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P R Z E D M O W A

Gleboznawstwo terenowe jest to dziedzina w nauce o glebie, sta
nowiąca pewną zbiorową całość. Obejmuje ono nie tylko metody 
badania gleb w polu, ale również cały szereg zagadnień i kwestii, 
będących przedmiotem gleboznawstwa ogólnego. Jest to zupełnie 
zrozumiale, gdyż badacz terenowy ma do czynienia w polu nie tylko 
z wyglądem zewnętrznym i pochodzeniem gleby, ale również i z jej 
składem, własnościami fizycznymi i stosunkami wodnymi. Nie  
mogą mu być obce także i sprawy dotyczące ukształtowania i pocho
dzenia form powierzchni.

W  kraju naszym wykonujemy corocznie tysiące ekspertyz gleb 
dla celów klasyfikacji i komasacji, jak również dla celów meliora
cyjnych i budownictwa drogowego. I  zupełnie szczerze stwierdzić 
należy, że znakomita większość tych ekspertyz nie stoi na wysokości 
zadania głównie z tej przyczyny, że wykonywający je nie posiadają 
dostatecznych wiadomości z gleboznawstwa i nie mają możności 
uzupełnienia ich wobec braku odpowiednich źródeł. Licząc się 
z tymi potrzebami autor starał się w niniejszej książce podać niezbę
dne wiadomości z gleboznawstwa, ujmując je — o ile możności — 
nie abstrakcyjnie, lecz w formie związanej z realnymi glebami, 
występującymi w terenie. Stąd czytelnik znajdzie w każdym prawie 
rozdziale części ogólnej osobne ustępy poświęcone obserwacjom tere
nowym poszczególnych cech i własności gleb.

W  części drugiej, w której omówione zostały typy gleb wystę
pujące w naszym kraju, punkt ciężkości położony został nie na 
wyczerpujący opis i  szczegółowe wyliczenie odmian glebowych, lecz 
na sposoby podejścia do badań i na kierunek, w jakim  pójść powinny 
obserwacje badacza, pracującego na obszarze występowania pewnego 
określonego typu.

W  części trzeciej, zajmującej się techniką badań terenowych, 
autor podał sposoby najbardziej racjonalnego przeprowadzenia badań 
i zdjęć w dostosowaniu do poszczególnych celów, jakim mają służyć.

Wreszcie w części czwartej podano w ogólnym zarysie sposoby 
przeprowadzania okresowych badań terenowych nad odbywającymi 
się w glebach przemianami i nad zmiennymi cechami gleb.
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W S T Ę P

Badanie gleb, oparte na podstawach naukowych, datuje się 
dopiero od czasu, gdy nauka stwierdziła, że rośliny pobierają z gle
by pokarm w postaci rozmaitych związków mineralnych i że do 
pomyślnego rozwoju roślin niezbędne jest pewne ustosunkowanie 
się znajdującego się w glebie powietrza do zawartej w niej wody. 
Początkowo badanie gleb polegało prawie wyłącznie na ilościowym 
określaniu w glebie rozmaitych składników, mogących służyć rośli
nom za pożywienie. Główną metodę badania gleb stanowiła wów
czas analiza chemiczna w jej prymitywnej formie. Określano po 
prostu ogólną zawartość w glebie fosforu, potasu, azotu i wapna, 
poczem na podstawie wyników analizy starano się wnioskować o za
sobności, lub — jak mówiono — „o żyzności” gleb. Pierwsze próby 
takich badań dały wyniki pozytywne i dzięki temu analiza chemi
czna przez czas dość długi była uważana za najważniejszy środek 
do rozpoznania jakości gleb. Jednakowoż, w miarę gromadzenia się 
materiału analitycznego, natrafiano coraz częściej na wyniki sprze
czne z istotnym stanem rzeczy. Zdarzało się na przykład, że analiza 
chemiczna wykazywała dużą zawartość w glebie składników po
karmowych, a tymczasem rośliny nie mogły pobierać ich z gleby 
i słabo się rozwijały. W ysnuto stąd słuszny wniosek, że o żyzności 
gleb decyduje nie tylko ilość zawartych w niej składników pokar
mowych, ale również i jakość połączeń chemicznych, w jakich one 
występują w określonych glebach. Ponieważ analiza chemiczna 
nie rozporządzała dostatecznie precyzyjnymi metodami, aby móc 
określać ściśle charakter związków chemicznych, spotykanych 
w rozmaitych glebach, przeto zaczęto szukać innych, bardziej 
„bezpośrednich” metod określania żyzności gleb. Posługiwano się 
w tym  celu głównie doświadczeniami wazonowymi, a gdy okazało 
się, że wyniki tych doświadczeń nie są miarodajne dla warunków 
polowych, zaczęto uciekać się do wykonywania doświadczeń na 
małych poletkach, gdzie rośliny uprawiane znajdowały się w wa
runkach zbliżonych do naturalnych.

Biblioteka Puławska Nr 16. 1
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Zaznaczyć należy, że równocześnie postępowało coraz dalsze 
doskonalenie metod analizy chemicznej i że istotnie u c z y n i o n o  

w tym kierunku bardzo dużo, doprowadzając metody a n a l i t y c z n e  

gleb do znacznej precyzji. Lecz w miarę doskonalenia tych m e t o d  

i poznawania coraz to nowych zjawisk, zachodzących w glebie, gro
madziły się i rosły wciąż nowe trudności i komplikacje. Zjawiło 
się nowe zupełnie zagadnienie wpływu znajdujących się w glebach 
drobnoustrojów na pobieranie pokarmu przez rośliny, oraz wysu
nęła się kwestia koloidów glebowych, która zmusiła nas do całko
witej rewizji dawnych poglądów na procesy chemiczne w glebie. 
Niemałe też komplikacje wprowadziło zagadnienie tak  zwanej kwa
sowości gleb, dalej kwestia krążenia roztworów wodnych w rozma
itych poziomach gleby, wreszcie zagadnienie zachodzących w gle
bie wtórnych procesów chemicznych. Jednym  słowem, im bar
dziej precyzowano metody badania chemicznego gleby, tym  
większe rosły komplikacje i trudności. W rezultacie zagadnie
nie żyzności gleb, które dawniej wydawało się tak  stosunkowo 
łatwe i proste, stawało się z czasem coraz trudniejsze do real
nego rozwiązania.

W konsekwencji następuje wreszcie okres, w którym  praktyka 
rolnicza zniechęca się do badań chemicznych i fizyko - chemicz
nych gleby i prawie całkowicie zwraca się do bezpośredniego ekspe
rymentu. Dzięki temu następuje rozwój tak  zwanego doświadczal
nictwa polowego, które, jak na przykład w Polsce, traktowane zo
staje w zupełnym prawie oderwaniu od badań laboratoryjnych. 
Jednocześnie w pracach nad podniesieniem produkcji następuje 
zwrot od gleby ku roślinie jako takiej; w związku z tym  stajemy 
się świadkami rozkwitu metod selekcji i hodowania szlachetnych 
wysokopiennych roślin uprawnych.

Ten stan rzeczy spowodował, że i w sferach samych badaczów 
zaczął narastać i potęgować się stosunek krytyczny do laborato
ryjnych metod badania gleb.

Mniej więcej w tym  czasie następuje w dziedzinie gleboznaw
stwa epokowe odkrycie uczonego rosyjskiego D o k u c z a j e w a
0 wpływie klimatu na kształtowanie się własności i charakteru po
krywy glebowej. Idea zależności gleby od klimatu zostaje następ 
nie pogłębiona i rozszerzona przez uczniów D o k u c z a j  e w a
1 zjawia się w nauce o glebie- nowy kierunek, tak  zwanego glebo
znawstwa genetyczno - geograficznego.
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Kierunek genetyczny występuje do walki z dawnymi metoda
mi badania laboratoryjnego gleb, głosi on, że wnioskowanie o włas
nościach gleby ha podstawie analizy rozmaitych spreparowanych 
w laboratorium próbek gleb nie ma sensu i nie może doprowadzić 
do praktycznych wyników. Jedynym racjonalnym sposobem bada
nia gleb jest obserwacja ich w terenie, w warunkach ich naturalne
go występowania. Zwolennicy tego kierunku przeciwstawiają się 
traktowaniu gleby przez chemików rolnych, jako martwej miesza
niny rozdrobnionego materiału mineralnego ze zbutwiałymi szcząt
kami organicznymi, i dowodzą, że gleba jest to swego rodzaju orga
nizm, posiadający pewną określoną budowę i podlegający w zależ
ności od swego charakteru pewnym określonym przemianom. 
Przejawy tych przemian nazywają oni życiem gleby.

Kierunek genetyczny spowodował powstanie nowych działów 
gleboznawstwa: morfologii, geografii i dynamiki gleb. Jednocześ
nie punkt ciężkości badań gleboznawczych został przeniesiony 
z pracowni w teren.

Nowy kierunek, zawierający w założeniu idee rzeczywiście 
trafne i płodne, rozwinął się szybko i zapanował w gleboznawstwie 
prawie niepodzielnie. Rozpoczął on rozbudowę gmachu nauki 
o glebie na podstawie badania warunków jej powstawania i ewolucji 
odbywającej się pod wpływem takich czynników naturalnych, jak 
klimat, roślinność, relief i własności pierwotne skał macierzystych. 
W badaniach tych celowo pominięty został wpływ człowieka na 
glebę, jako czynnik „sztuczny”. Wpływowi temu poświęcony zo
stał natomiast specjalny dział gleboznawstwa stosowanego, tak 
zwanej agrologii. Takie ujęcie gleboznawstwa przyrodniczego w od
różnieniu od gleboznawstwa stosowanego starano się uzasadnić 
drogą analogii i porównań z innymi naukami przyrodniczymi, po
siadającymi odgałęzienia nauk technicznych, np. zoologia i jej od
powiednik stosowany — hodowla zwierząt domowych, lub nauka 
o elektryczności — elektrotechnika i t. p.

To formalne odgraniczenie gleboznawstwa przyrodniczego od 
gleboznawstwa stosowanego, znajdujące w ciągu kilkunastu lat go
rących zwolenników, zwłaszcza wśród badaczów rosyjskich, nie 
mogło utrzymać się czas dłuższy. Ściślejsza analiza myślowa wy
kazuje bowiem, że rozgraniczanie to, przeprowadzone na podstawie 
podanych analogii i porównań, nie wytrzymuje krytyki logicznej. 
Gleboznawca nie może brać gleby w oderwaniu od gospodarczej
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działalności człowieka, bo gleb takich, na których działalność ta 
nie wywierałaby swego bezpośredniego lub pośredniego wpływu, 
znajdujemy na kuli ziemskiej już bardzo mało.

Człowiek znajdując się już na pierwszych szczeblach kultury 
gospodarczej wywierał doniosły wpływ na kształtowanie się warun
ków glebotwórczych (koczownictwo stad bydła, pożary stepów’ 
i lasów, karczunki). Cechą charakterystyczną dzisiejszych gleb sta 
je się już nie to, jaka na nich panowała roślinność w ich stanie pier
wotnym, lecz to, jaka roślinność na nich jest uprawiana i hodowa
na obecnie przez człowieka. Na przestrzeni historii dziejowej od
działywanie zbiorowiska ludzkiego na glebę nie może być uważane 
za proces sztuczny, jest to bowiem proces w takiej samej mierze 
naturalny, jak przejawy działalności żyjących w glebie zwierząt, 
rozdrabniających szczątki roślinne i wciągających je w głąb masy 
mineralnej.

Naszym zdaniem, przemiany wywoływane w glebach pod 
wpływem gospodarczej działalności ludzkiej uważać należy za je
den z naturalnych etapów rozwojowych gleby, a włączenie badania 
tych przemian do domeny gleboznawstwa ogólnego jest według 
nas logiczną koniecznością. Zlanie się rozbieżnych dotychczas 
kierunków: genetyczno - geograficznego i chemiczno - rolniczego 
w jedno wspólne wielkie łożysko wszechstronnej nauki o glebie 
jest kwestią już bardzo bliskiej przyszłości.

Jest jednak faktem niewątpliwym, że podstawę istotną we 
wszelkich badaniach gleb stanowić powinna obserwacja ich w tere
nie, a dociekania w pracowni, czy też doświadczenia przepro
wadzane w hali wegetacyjnej lub nawet na polach doświadczalnych 
mogą posiadać charakter co najwyżej pomocniczy.
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PROFIL GLEBOWY

Badanie gleb w terenie odbywa się na podstawie obser
wacji ich przekrojów lub — jak mówimy inaczej — profilów 
glebowych.

Jedną z najważniejszych cech morfologicznych gleby sta
nowi jej miąższość, to znaczy grubość profilu glebowego. Ta 
miąższość może być najrozmaitsza. Gleby, powstałe przez wie
trzenie twardych skał mineralnych, posiadają zazwyczaj miąż
szość niedużą: na przykład większa część naszych rędzin kre
dowych zawiera skaliste podłoże już na głębokości 40 — 50 cm. 
Natomiast gleby, powstałe na luźnym materiale pochodzenia 
lodowcowego, mogą posiadać grubość przekraczającą parę me
trów; na ogół dolną granicę tych gleb stanowi poziom wód 
gruntowych. W badaniach gleb dla' celów praktyczno rolni
czych rzadko kiedy wychodzimy jednajk poza granicę głębo
kości 2 metrów, trzymając się najczęściej przy kopaniu odkry
wek glebowych głębokości 150 cm.

Profil większości gleb, występujących na ziemiach Polski, nie 
bywa jednolity na całej swej głębokości, lecz składa się z paru lub 
nawet kilku poziomów, różniących się między sobą wyglądem ze
wnętrznym, składem i własnościami fizycznymi. Poziomy te po
wstają z jednolitej pierwotnie masy mineralnej skały macierzystej 
w drodze jej zróżnicowania, odbywającego się pod wpływem pro
cesów glebotwórczych. Nazywamy je z tego powodu poziomami 
zróżnicowania glebowego. Poziomy te są ze sobą genetycznie 
związane, gdyż przemiany zachodzące w jednym z nich wywierają 
wpływ na procesy, odbywające się przy powstawaniu poziomów 
pozostałych. Na terenie Polski, gdzie—jak wiadomo — znakomita 
większość gleb posiada charakter wyraźnie bielicowy, spotykamy 
w profilach glebowych zazwyczaj cztery lub pięć wyraźnie odcina- 
j ących się od siebie poziomów zróżnicowania. Każdemu z tych po
ziomów nadajemy odpowiednią nazwę; są to poziomy: akumula
cyjny, eluwialny, iluwialny, glejowy i wreszcie poziom mało zmie-



nionej skały macierzystej. Trzy pierwsze nazwy są pochodzenia 
łacińskiego, nazwa poziomu czwartego wzięta została z języka 
rosyjskiego. Poniżej podajemy pobieżną charakterystykę ogólną 
każdego z tych poziomów.

Poziom akum ulacy jny lub próchniczny. Dawniej poziom ten 
nazywano po prostu glebą, nazwy tej należy jednak unikać, gdyż 
używanie jej sprawia niepotrzebne pomieszanie pojęcia gleby jako 
całości z jej częściami składowymi.

Poziom próchniczny nosi nazwę łacińską poziomu akumulacyj
nego, gdyż jest to warstwa, w której pod wpływem przejawów ży
cia i obumierania roślin odbywa się gromadzenie materiału orga
nicznego, a po jego rozkładzie — i mineralnych składników, po
chodzących z głębszych warstw gleby. Poziom próchniczny wy
różnia się w profilu glebowym swą zazwyczaj ciemniejszą barwą. 
Próchnica gromadząca się w nim posiada w rozmaitych typach 
gleb odmienny wygląd zewnętrzny i odmienne własności. Wygląd 
ten i własności zależą od tego, w jakich warunkach wilgotności 
i temperatury próchnica się tworzyła, z jakich powstała roślin i na 
jakim materiale mineralnym się gromadziła. Poszczególne odmiany 
próchnicy nie zostały jeszcze dostatecznie zbadane, i opisane. 
W szczególności bardzo mało jeszcze wiemy o jej składzie che
micznym i własnościach fizycznych. Na podstawie obserwacji 
polowej jesteśmy w możności wyróżnić w glebach Polski sześć jej 
odmian, mianowicie: próchnicę bielicową, czarnoziemną, próch
nicę czarną obojętną, próchnicę mułkowatą, próchnicę torfową 
i wreszcie próchnicę przytorfową.

P r ó c h n i c a  Ten rodzaj próchnicy, jak już sama nazwa wska
zuje, występuje w glebach bielicowych. Próchnica 

ta  posiada barwę szarą. Stanowi ona produkt daleko posuniętego 
rozkładu szczątków organicznych, odbywającego się przy swo
bodnym dostępie powietrza, dostatecznej wilgoci i małej ilości soli 
mineralnych. Próchnica bielicową odgrywa rolę dosyć słabego 
lepiszcza dla części mineralnych i w ilościach, w jakich występuje 
w glebach bielicowych (1 — 2%), nie jest w stanie nadawać po
wierzchniowej warstwie gleby trwałej struktury. Jej cechą cha
rakterystyczną jest wysoki stopień utlenienia, duża rozpuszczal
ność względna, a więc i znaczna ruchliwość w glebie. Związków 
mineralnych zawiera mało.
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Próchnica Jest to próchnica o barwie ciemnej, niekiedy
czarnoziemna. . . . . .

prawie czarnej. Odznacza się zwięzłością i tworzy
silne lepiszcze, dzięki czemu nadaje dość trwałą strukturę nawet 
glebom lżejszym, o ile tylko znajduje się w wystarczającej ilości. 
Zawiera znaczną ilość składników mineralnych, zwłaszcza wapno. 
Próchnica czarnoziemna jest trudno rozpuszczalna w wodzie 
i mało ruchliwa. Posiada wielką odporność na czynniki rozkładu 
i jest skutkiem tego znacznie trwalsza od innych odmian próch
nicy. Próchnicę tego rodzaju spotykamy w Polsce w rędzinach, 
a na południowych i południowo - wschodnich rubieżach kraju 
także w czarnoziemach.

P r ó c h n i c a  j est to próchnica podobna do czarnoziemnej,
o b o j ę t n a .  tworzy się ona w glebach okresowo podmokłych,

lecz obfitujących w węglan wapnia i w ogóle 
dość zasobnych w składniki pokarmowe. Po obniżeniu poziomu 
wody gruntowej próchnica ta  nabrać może wszelkich cech słod
kiej próchnicy czarnoziemnej (o ile nie została zanieczyszczona 
związkami żelaza). Ten rodzaj próchnicy posiada większość czar
nych gleb kujawskich. W ystępuje ona również w szczerkach 
próchnicznych, zalegających płytko na marglach i glinach wa
piennych.

P r ó c h n i c a  Jest to próchnica przeniesiona na wtórne miejsce,
m u ł o w a .  Bywa ona z reguły bardzo drobna i tworzy nie
kiedy warstewki leżące na przemian z piaskiem lub gliną rzeczną. 
Barwę ma czarną, lecz zawiera bardzo często domieszkę związ
ków żelaza i wówczas wykazuje odcień rdzawy lub brązowy. 
Spotykamy ją najczęściej w glebach pochodzenia rzecznego lub 
jeziorowego.

P r ó c h n i c a  Próchnicę tę cechuje obecność w niej szczątków
t o r f o w a .  organicznych o wyraźnie zachowanej strukturze
roślinnej. Barwę posiada zazwyczaj brązowo-czarną lub brązową, 
ułożenie luźne. W stanie wilgotnym próchnica ta  maże się i posiada 
zdolność do silnego napawania się wodą; w stanie suchym łatwo 
ulega rozwiewaniu. Znane są bardzo liczne jej odmiany w zależnoś
ci od rodzaju roślin, które dały jej początek i od warunków wod
nych terenu, na którym się wytwarza; może zawierać mniej, albo 
więcej składników mineralnych. Spotykamy ją w glebach bagien
nych, utworzonych na wododziałach rzecznych, posiadających
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utrudniony odpływ wód gruntowych, w dolinach rzek i na stokach 
płaskowyżów, w miejscach wybijania się na powierzchnię wód 
gruntowych.

P r ó c h n i c a  Próchnica ta różni się od poprzednio opisanej
p r z y t o r f o w a .  przede wszystkim znacznie mniejszą domieszką
nierozłożonych resztek roślinnych i dużą zawartością w poziomie 
próchnicznym materiału mineralnego. Tworzy się ona na kra
wędziach bagien i mokradeł i występuje również w wielu odmia
nach tak  zwanych sapów piaszczystych. Barwę ma intensywnie 
czarną i posiada zdolności dość silnego napawania się wodą. 
Gromadzi się w dość dużych ilościach i wykazuje często wyraźną 
reakcję kwaśną, zwłaszcza w sapowatych glebach leśnych, pod 
drzewostanami sosnowymi. Po obniżeniu poziomu wody grun
towej próchnica ta  podlega dość szybko degradacji i przechodzi 
łatwo w próchnicę bielicową. Próchnica przytorfowa wykazuje 
bardzo szeroką rozpiętość w swych własnościach fizycznych; 
uważać ją należy za utwór przejściowy między próchnicą czarną 
obojętną, a próchnicą torfową.

Sześć wyliczonych tu taj postaci występowania związków pró- 
chnicznych tworzy ze sobą często rozmaite kombinacje. Niejedno
krotnie w jednym i tym  samym profilu glebowym obserwować mo
żna nagromadzenie próchnicy należącej do dwóch, a nawet i trzech 
wyżej zaznaczonych odmian. Zdarza się na przykład, że na powie
rzchni szczątki roślinne zamieniają się na szarą próchnicę bielicową, 
a w głębi korzenie tych samych roślin ulegają storfieniu. W takich 
razach w poziomie próchnicznym występują zazwyczaj dwa wy
raźnie rozgraniczone pasy: u góry jasnoszary, u dołu ciemnobrą
zowy lub nawet czarny. Często także trafia się w profilu glebo
wym występowanie próchnicy bielicowej jednocześnie z czarno- 
ziemną; dzieje się to zwłaszcza w tak  zwanych czarnoziemach 
zdegradowanych, t. j. takich, które na skutek wymycia z nich 
węglanu wapnia podlegały procesowi energicznego rozkładu za
wartych w nich związków próchnicznych. Podobne kombinacje 
spotkać można i w rędzinach.

Jak  wiadomo próchnica gromadzi się tylko w powierzchnio
wych warstwach gleby, jednakże rozmaitymi drogami może ona 
przenikać na dość znaczne głębokości. Miąższość warstwy próch- 
nicznej waha się w glebach naszych w dość szerokich granicach.
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Najcieńsza bywa warstwa próchniczna w suchych piaskach leś
nych, w których miąższość warstwy zabarwionej na ciemno zwią
zkami próchnicznymi (pod ściółką) wynosi zwykle nie więcej niż 
5—7 cm. Najgłębszą zaś warstwę próchniczną spotykamy w czar- 
noziemach występujących w Małopolsce Wschodniej. Najczęściej 
spotykana miąższość w naszych bielicach, szczerkach i glebach 
loessowych wynosi 20 — 30 cm. Grubość warstwy próchnicznej 
zależy w dużym stopniu od położenia gleby. Gleby leżące na 
stromych zboczach, podlegające procesom zmywu, posiadają za
zwyczaj znacznie cieńszą warstwę próchniczną od gleb tej samej 
odmiany, leżących na równych płaskowyżach i odwrotnie—gleby 
położone w miejscach niższych, u stóp zboczy, wzbogacane przez 
procesy namywu w cząstki próchniczne, posiadają poziomy aku
mulacyjne czasem bardzo głębokie. W glebach leżących na tere
nach równych dużą miąższość warstwy próchnicznej łączy się 
zazwyczaj z wysoką procentową zawartością próchnicy.

Poziom e luw ia lny. Poziom ten nazywany bywa również 
poziomem ługowania. Stanowi on naturalne przedłużenie w ar
stwy próchnicznej i powstaje w profilu glebowym, jako wynik 
odbywających-się w glebie procesów wymywania rozmaitych 
składników.

Nie należy rozumieć błędnie, że proces wymywania odbywa 
się tylko w poziomie eluwialnym, przeciwnie — ługowanie gleby 
z rozmaitych składników obserwujemy w naszych glebach na 
całej ich głębokości, lecz w innych poziomach gleby przeciw
działają temu wymywaniu procesy idące w odwrotnym kierunku. 
Na przykład, w poziomie próchnicznym ługowanie nie pozostawia 
wyraźnych śladów, gdyż bywa ono zrównoważone, a nawet prze
wyższone jeszcze przez proces gromadzenia w tej warstwie skład
ników organicznych i mineralnych, odbywający się dzięki but- 
wieniu korzeni i nadziemnych części roślin. Postępy procesów 
wymywania stają  się widoczne dopiero wtedy, gdy już nastąpiło 
odwapnienie gleby w jej górnych poziomach i gdy ługowanie 
zaczyna obejmować już półtoratlenki żelaza i glinu. Dzięki po
stępującemu rozkładowi glinokrzemianów zaczyna się wówczas 
ukazywać na przełomie strukturalnych zlepków glebowych mą- 
czysty biały proszek, składający się z dwutlenku krzemu i noszący 
nazwę osypki krzemionkowej. Ilości gromadzącej się osypki
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stopniowo wzrastają, dzięki czemu w poziomie eluwialnym za
czynają się tworzyć szare Cętki i plamki. Powoli ilość tyc li 
plamek rośnie, zaczynają się one ze sobą zlewać i tworzą wreszcie 
mniej lub więcej szerokie, białawo-szare pasma, noszące nazwę 

pasm bielicowych.
Warstwa bielicowa wytwarzać się może w dwóch kierunkach, 

zaczynając się u dołu warstwy próchnicznej może rozszerzać się ku 
górze, na koszt warstwy próchnicznej, albo też odwrotnie nara 
sta ku dołowi, obejmując coraz głębsze warstwy profilu glebowego. 
Warstwa bielicowa rzadko kiedy posiada jednolite zabarwienie. 
Zwykle w górnej części pokryta bywa plamami ciemnymi (resztki 
poziomu próchnicznego), a w części dolnej, na granicy zetknięcia 
się z poziomem osadowym, zawiera zazwyczaj liczne plamy rdza
wo - czerwone. Charakterystyczną cechą warstwy bielicowej jest 
szary odcień jej barwy, występujący niezależnie od ogólnego za
barwienia profilu glebowego. W miarę postępującego procesu bie- 
licowania barwa szara staje się coraz jaśniejsza, a gdy wyługowa
nie warstwy eluwialnej z żelaza zostało doprowadzone do końca 
i warstwa ta  nie zawiera już nic innego poza krzemionką, wówczas 
barwa poziomu eluwialnego staje się nawet śnieżnobiała.

Warstwa bielicowa nie zawsze leży w jednym i tym  samym 
miejscu profilu, mianowicie bezpośrednio pod poziomem próchnicz- 
nym. W glebach o profilu złożonym (posiadającym różnoimienne 
warstwy geologiczne) występuje ona często w głębszych war
stwach profilu, a w niektórych glebach obserwować możemy dwa, 
albo nawet i więcej pasów bielicowych, wykształconych na różnej 
głębokości.

Bardzo ważną cechą morfologiczną poziomu bielicowego jest 
jego miąższość. Z reguły poziom ten bywa cieńszy w glebach zwię
złych, a grubszy w glebach luźniejszych. Gdy na przykład w gle
bach gliniastych grubość jego nie przekracza zazwyczaj paru cen
tymetrów, to w glebach piaszczystych sięgać może jednego metra, 
albo nawet i więcej. Na ogół stwierdzić należy, że miąższość tego 
poziomu, podobnie, jak i jego położenie w profilu, zależy od ru 
chów wody w glebie i łączy się ściśle z własnościami fizycznymi 
oraz składem mechanicznym macierzystych utworów skalnych.

Co do struktury poziomu eluwialnego, to w glebach bielico
wych, charakterystycznych dla ziem polskich, występuje ona nie
jasno w postaci silniej lub słabiej scementowanych warstewek i pły-
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tek poziomych. Scementowanie tych płytek zależy w wysokim sto
pniu od stanu rozdrobnienia materiału krzemionkowego, znajdu
jącego się w tym  poziomie; im ten materiał jest drobniejszy, ty m ' 
struk tu ra  warstewkowa (płytkowa) bywa wyraźniejsza. W na
szych warunkach zauważyć ją można tylko w bielicach porosłych 
lasami; w gruntach uprawnych uległa ona oczywiście zniszczeniu.

O cechach i własnościach poziomów eluwialnych w glebach, 
w których proces bielicowania nie zaznaczył się jeszcze widocznie, 
a związki wapna znajdują się jeszcze w fazie ługowania — wiemy 
bardzo mało. Celem stwierdzenia, czy gleba zawiera jeszcze w po
ziomie eluwialnym węglany, czy też zostały one już wyługowane 
na większą głębokość, posługujemy się rozcieńczonym kwasem sol
nym. W razie obecności węglanu obserwować się daje na ściance 
profilu oblanej kwasem silniejsze lub słabsze burzenie. Za pomocą 
tej próby możemy n&wet wyznaczyć dość ściśle dolną granicę pro-

w
aofilu, do której doszło odwapnienie.

Poziom i luw ia lny  (osadowy). Wymywane z górnych warstw 
gleby składniki mogą dostawać się poza obręb profilu, sięgając 
wody gruntowej, hib też mogą osadzać się w głębszych warst
wach samego profilu.

W  naszych glebach występują zazwyczaj dwa różnorodne po
ziomy iluwialne: jeden położony głębiej i zawierający nagroma
dzone węglany wapnia, a częściowo i magnezu, drugi, leżący 
płycej (bliżej powierzchni), składający się z półtoratlenków żelaza 
i glinu.

P o z i o m  W bielicach polskich oraz w lekkich szczerkach
w ę g l a n o w y .  i piaskach węglany zostały najczęściej już wy

myte poza obręb profilu glebowego. Natomiast 
wyraźne iluwialne poziomy węglanowe spotykamy jeszcze w czar- 
noziemach, loessach, niektórych mocnych szczerkach i oczywiście 
w glebach marglowych. Zależnie od ilości nagromadzonych węgla
nów, oraz od formy w jakiej to nagromadzenie występuje, wyróż
niam y kilka rozmaitych odmian poziomów osadowych węglano
wych. Odmiany te podajemy tu taj w kolejności odpowiadającej 
zawartości węglanów.

i. P o z i o m  w ę g l a n o w y  s k r y t y .  Węglany nagro
madzone w tym  poziomie bywają w ilościach tak  nieznacznych, że 
odróżnienie poziomu osadowo - węglanowego w drodze zwykłej
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obserwacji nie zawsze bywa możliwe. Za pomocą próby z 10% kwa
sem solnym możemy jednak zupełnie dokładnie określić w profilu 
glebowym granice tego poziomu i oznaczyć stopień jego jednoli
tości.

2. P o z i o m  w ę g l a n o w y  b e z k o n k r e c y j n y .
W poziomie tym  warstwa węglanowa widnieje jako dosyć wyraźna 
smuga, albo pasmo, odbijające od ogólnego, ciemniejszego tla 
profilu. Burzenie z kwasem solnym występuje zawsze na całej po
wierzchni poziomu, lecz z rozmaitą intensywnością. Poziom ten 
otoczony bywa najczęściej warstwą węglanową skrytą.

3. P o z i o m  p s e u d o g r z y b n i o w y .  W poziomie
tym widoczne są konkrecje wapienne w postaci cienkich niteczek, 
splatających się ze sobą i do złudzenia przypominających sploty 
grzybków pleśniowych.

4. P o z i o m  o k o n k r e c j a c h  llri ę k k i c h. Poziom
ten zawiera duże ilości konkrecji wapiennych w postaci okrągłych 
plamek i oczek (rosyjska „biełogłazka”), oraz wstęgowatych smu
żek. Materiał węglanowy, w tych konkrecjach zawarty, bywa 
miękki i łatwo daje się rozcierać w palcach.

5. P o z i o m  o k o n k r e c j a c h  t w a r d y c h .  W po
ziomie tym  występują konkrecje wapienne twarde o zakończonych 
formach, przypominających wyglądem powszechnie znane lalki 
loessowe. Konkrecje te po rozpuszczeniu ich w kwasie solnym po
zostawiają zazwyczaj osad krzemionkowy.

6. P o z i o m  w ę g l a n o w y  z w a r t y .  Poziom ten wy
stępuje w postaci jednolitej masy marglowej, białawej barwy, do
chodząc niekiedy do znacznej miąższości. Powstawanie tego po
ziomu w glebie łączy się już raczej z procesami podsiąkania wód 
gruntowych obfitujących w wapno.

Między wyróżnionymi powyżej odmianami poziomów węgla
nowych istnieje szereg przejść i niejednokrotnie daje się spotykać 
poziomy węglanowe, zawierające różnolite co do charakteru kon 
krecje, np. często poziom pseudogrzybniowy zawiera również i kon
krecje miękkie. Tym niemniej każdorazowy rodzaj poziomu osa
dowego, występujący w poszczególnych glebach, stanowi dla nich 
pewną charakterystykę, zwłaszcza w stosunku do zaawansowa
nia w nich procesów eluwialnych.
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'’“»¡om W poziomie tym gromadzą się wymyte z powierz-
•orałulnko^fy" chni Sleby związki żelaza, glinu i m anganu; wyróż

nia się on jasno w profilu swą czerwono-rdzawą bar
wą oraz swą większą zwięzłością i twardością. Barwa tego poziomu 
nie stanowi jednak cechy charakterystycznej, gdyż zmienia się 
ona bardzo często zależnie od warunków wilgotności i przewiewu.

Istnieje cały szereg odmian poziomów gromadzenia się półto- 
ratlenków żelaza i glinu, lecz rozróżnianie ich w polu na podstawie 
ogólnych cech morfologicznych nie jest jeszcze możliwe w obecnym 
stanie naszej wiedzy. Nieco więcej danych co do systematyki tych 
poziomów dostarczają nam wyniki analizy chemicznej i mecha
nicznej.

Budowa i s truk tu ra  poziomów iluwialnych zależy w wysokim 
stopniu od składu mechanicznego utworów macierzystych. Zu
pełnie inne cechy posiadają poziomy iluwialne, występujące w gle
bach piaszczystych, niż w loessach, a w tych znowu inne niż w gle
bach gliniastych. Zaczątki poziomów iluwialno-żelazowych two
rzą się zwykle w postaci brunatnych plamek na ogólnym jaśniej
szym tle profilu. Plamy te stopniowo stają się coraz wyraźniejsze, 
a m ateriał glebowy, pokryty nimi, nabiera cech znacznie większego 
scementowania, niż leżące w sąsiedztwie cząstki gleby niezabar- 
wionej. Analiza mechaniczna wykazuje w tym  scementowanym 
materiale większe ilości szlamu, a analiza chemiczna — większe 
ilości żelaza, glinu, manganu, niż w bezpośrednim otoczeniu.

W  glebach piaszczystych początki powstawania poziomów 
iluwialno-żelazowych ujawniają się nie w postaci plam, lecz w for
mie cieniutkich, nitkowatych smużek żelazistych, również wyróż
niających się od otoczenia silniejszym scementowaniem cząstek. 
Stopniowo, w miarę postępowania procesu wmywania, smużki te 
zlewają się w pasemka i wreszcie wytwarzają mniej lub więcej gru
be warstwy żelaziste. W tych poziomach żelazistych spotykamy 
najrozmaitsze nowotwory glebowe, czyli konkrecje. Na podsta
wie natury chemicznej tych konkrecji próbowano nawet, ale jak 
dotąd bez większego powodzenia, opracować systematykę pozio
mów iluwialnych.

Miąższość poziomów iluwialnych bywa rozm aita  i stoi w dość- 
śc is łym  związku z grubością warstwy eluwialnej. Na skutek roz
m a i te j  ścisłości w ułożeniu cząstek w tych poziomach zdarzać się 
m oże, że czasem wąska stosunkowo warstwa iluwialna zawierać



będzie w sumie swej więcej materiału żelazistego, aniżeli luźno 
ułożona warstwa szeroka.

W poziomie iluwialnym wyróżniamy zazwyczaj trzy podpo- 
ziomy, lub — jak mówimy inaczej — piętra. Piętro górne odzna
cza się przeważnie niejednolitością swego zabarwienia; zwykle by 
wa ono plamiste z na przemian ległymi plamami szarymi, przeni
kającymi w głąb poziomu eluwialnego, i brunatnym i, stanowiący
mi miejsca większego nagromadzenia półtoratlenków. Podkreślić 
przy tym należy, że plamy brunatne górnego piętra odznaczają 
się zwykle ciemniejszym zabarwieniem od tła piętra środkowego. 
Ta różnica w zabarwieniu tłumaczy się domieszką związków próch- 
nicznych, dającą się obserwować zazwyczaj tylko w górnym pię
trze poziomu, nieobecną zaś w poziomie środkowym. Piętro środ
kowe odznacza się względną jednolitością swego scementowania 
i zabarwienia; w tej części spotykamy najwięcej konkrecyj żelazo
manganowych. Piętro dolne znowu odznacza się brakiem jedno
litości w zabarwieniu i scementowaniu cząstek. Ta niejednolitość 
szczególnie silnie bywa wyrażona w glebach o wysoko stojącym 
poziomie wody gruntowej, która w okresach silnego uwilgotnienia 
może podchodzić pod poziom iluwialny i powodować w nim odpo
wiednie zmiany.

Poziom iluwialny zalegać może na rozmaitej odległości od po
wierzchni. Głębokość zalegania warstw żelazowo - osadowych ma 
duże znaczenie dla rolnika, bo warstwy te, położone zbyt blisko 
od powierzchni, poważnie obniżają wartość użytkową gleb, u tru 
dniają ich uprawę i wpływają ujemnie na ich własności fizyczne.

Poziom gle jowy. Obok trzech wyżej opisanych poziomów 
zróżnicowania masy glebowej: akumulacyjnego, eluwialnego i ilu- 
wialnego, występuje jeszcze w glebach położonych na dolnych 
stokach lub w depresjach terenu czwarty poziom zróżnico
wania, znany pod nazwą poziomu glejowego.

Dawniej sądzono, że tworzenie się tego poziomu uzależnione 
jest wyłącznie od wysoko stojącej wody gruntowej w glebie. Obec
nie stwierdzono, że bliskość wody gruntowej nie jest koniecznym 
warunkiem występowania gleju w glebach. Procesy glejowe, zwią
zane z odtlenianiem związków żelazowych, znajdujących się w gle
bie, i przeprowadzaniem ich w łatwo ruchome związki żelazawe, 
odbywają się w glebie na długo jeszcze przed pełnym nasyceniem
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jej wodą. Zjawisko to tłumaczymy sobie różnicami w zapełnianiu 
się por glebowych wilgocią: pory drobne zapełniają się szybciej 
i stają się odcięte od dostępu powietrza już wtedy, gdy pory 
większe nie zostały jeszcze całkowicie zamknięte i posiadają zdol
ność dalszego chłonienia wody.

Poziom glejowy wyróżnia się w profilu swą siną barwą, wska
zującą na to, że występujące w nim związki żelaza znajdują się 
w formie odtlenionej. Rozróżniamy dwa zasadniczo odmienne ro
dzaje poziomów glejowych: poziomy ługowania i poziomy groma
dzenia. Występowanie każdego z tych rodzajów uwarunkowane 
bywa charakterem zalegania gleb i budową ich podłoża. Poziomy 
glejowe, posiadające dopływ wody gruntowej, bogatej w związki 
żelaza lub wapna, prowadzą do wytwarzania się w glebie ławic wa
piennych lub żelazistych w postaci ortsztynów i rud darniowych. 
Poziomy glejowe z dopływem wód ubogich w związki mineralne 
tracą zawarte w nich połączenia, zdolne do uruchomienia, i prze
twarzają się w białawe zbite pasy, składające się z materiału cał
kowicie pozbawionego żelaza i wapna, a częstokroć i glinu. Mate
riał glebowy wyjęty z tego poziomu w formie zbitej, twardej masy, 
rozsypuje się w stanie suchym, po uderzeniu, na drobny biała
wy proszek. Tego ostatniego rodzaju poziomy glejowe spotykamy 
bardzo często w naszych sapach piaszczystych.

Poziom glejowy występować może w profilu gleb na rozmai
tej głębokości. Występowanie jego na pewnej odległości od pozio- 
mu iluwialnego jest dla rolnika raczej korzystne niż szkodliwe, 
natomiast, gdy zaczyna on już sięgać bezpośrednio do poziomu 
iluwialnego i wywoływać w nim procesy odtlenienia, wówczas, 
zwłaszcza w lata  obfitujące w opady, obecność jego zaczyna już 
odbijać się szkodliwie na własnościach produkcyjnych gleby. W y
sokość tego poziomu ulega w okresie rocznym dość znacznym wa
haniom. Dokładna obserwacja profilu glebowego może łatwo wy
kryć górną granicę jego podniesienia w glebie, gdyż zawsze pozo
stawia on po sobie ślady w postaci mniej lub więcej drob
nych rdzawych plamek, widocznych na ścianie przekroju gle
bowego.

Podłoże. Powyżej opisane poziomy zróżnicowania wytwo
rzyły się, jak już podkreślaliśmy, drogą procesów glebowych 
z jednolitej pierwotnie skały macierzystej. Zdarza się jednak czę-
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sto, że profil glebowy składać się może z dwóch lub nawet kilku 
warstw rozmaitego pochodzenia. Takie gleby o niejednolitej, zło
żonej budowie profilu, nazywamy zazwyczaj glebami niecałkowi
tymi. Jako przykłady takich gleb niecałkowitych można przyto
czyć gleby, które w górnej swej części składają się z drobnopyla- 
stego loessu, a w dolnej z piasku, albo też takie, które wykształ
ciły się na piaskach warstwowanych, o warstwach różniących się 
między sobą grubością ziarna i t. p.

Gleby niecałkowite, zależnie od miąższości ich różnorodnych 
warstw składowych, dzielimy na gleby płytkie, średnie i głębokie; 
na przykład: płytkie, średnie i głębokie piaski na glinie lub płytkie 
loessy na piaskach. Ścisłe oznaczenie granicy między tymi odmia
nami nie zawsze bywa możliwe, w zasadzie jednak należy trzym ać 
się reguły, aby zaliczać do płytkich gleb takie, w których różno- 
imienny materiał występuje w profilu już na głębokości do 50 cm; 
do gleb średnio głębokich należą takie, które warstwę odmiennego 
pochodzenia posiadają na głębokości między 50 i 100 cm, wreszcie 
do głębokich zaliczyć należy te, które warstwę odmienną m ają na 
głębokości większej niż 100 cm.

Obecność w profilu glebowym różnorodnych warstw o od
miennym składzie mechanicznym i o różnych własnościach wpły
wa w dużym stopniu na przebieg procesów glebowych, a to z tego 
powodu, że krążące w takich glebach roztwory, przechodząc z jed
nej warstwy do drugiej, natrafiają na odmienne warunki fizyczne, 
a często nawet napotykają na roztwory o innym  stężeniu lub na
wet o innym składzie chemicznym. Nic dziwnego przeto, że na 
granicy takich dwóch różnoimiennych warstw obserwujemy w pro
filu glebowym tworzenie się rozmaitych nowotworów, w postaci 
ławic żelazistych lub też różnorodnych konkrecji.

W glebach niecałkowitych, posiadających w profilu różno- 
imienne warstwy, zostaje zazwyczaj zakłócony normalny porządek 
tworzenia się poziomów zróżnicowania. Na przykład w bielicowych 
piaskach naglinowych poziom bielicowania zostaje przesunięty 
znacznie ku dołowi i umiejscowiony tuż ponad warstwą gliniastą.

Ogólnie biorąc w glebach niecałkowitych płytkich, a często 
i w średnio głębokich, rodzaj i głębokość zalegania warstwy różno- 
imiennej posiada większe znaczenie dla własności tych gleb, niż 
stopień wykształcenia w nich poszczególnych poziomów zróżnico
wania (oczywiście z wyjątkiem poziomu próchnicznego).



R O Z D Z I A Ł  I I

SKŁAD MECHANICZNY GLEB

Skład mechaniczny gleb uważać należy za jedną z najważ
niejszych cech rozpoznawczych gleb w terenie. Szczególnej zaś 
wagi nabiera on, gdy chodzi o badanie gleb pochodzenia lodowco
wego ze słabo rozwiniętym poziomem próchnicznym.

Dla określenia składu mechanicznego gleb posługujemy się 
rozmaitymi aparatam i i przyrządami. In sty tu t Puławski opraco
wał specjalną metodę analizy mechanicznej, za pomocą której 
skład ten daje się określić w krótkim czasie przy użyciu bardzo 
drobnych ilości gleby.

PODZIAŁ NA FR A K C JE

Analiza mechaniczna polega na rozsegregowaniu materiału 
glebowego na frakcje o pewnej określonej wielkości cząstek skła
dowych. Segregowanie to odbywa się przy pomocy wody, prze
pływającej przez próbkę gleby z pewną określoną szybkością. Wo
da porywa ze sobą cząstki mniejsze, grubsze zaś pozostawia na 
miejscu. Zmieniając szybkość przepływu wody, możemy rozdzie
lić glebę na cząstki składowe o dowolnej wielkości. Metodą prze
pływową posługujemy się, gdy chodzi o określenie cząstek o śred
nicy grubszej od 0,02 mm. Dla określenia cząstek drobniejszych 
posługujemy się tak  zwaną m etodą sedymentacyjną. Metoda ta 
ma za podstawę zjawisko nieró nomiernego opadania cząstek gle
bowych po skłóceniu ich z wodą. Cząstki grubsze opadają szybko, 
cząstki drobniejsze pozostają w zawieszeniu w ciągu paru godzin, 
a cząstki najdrobniejsze, koloidalne, tworzą zawiesiny długotrwałe.

Istnieją też aparaty  służące do szybkiego określania składu 
mechanicznego gleby w polu. Najbardziej znanym spośród nich 
jest aparat szlamowy, skonstruowany przez Polaka, Sikorskiego. 
A paraty polowe m ają tę słabą stronę, że podczas szlamowania 
w nich gleb bardzo gliniastych nie jesteśmy w możności rozkleić 
zlepków strukturalnych gleby i przez to otrzymujemy niekiedy 
całkowicie fałszywe wyniki. Szlamowaniu w wodzie poddajemy
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materiał glebowy, przesiany poprzednio przez sito, na którym po
zostają wszystkie cząstki posiadające średnicę grubszą od ó,5 mm. 
Szkielet glebowy pozostający na sicie możemy również rozsegre- 
gować na części składowe, za pomocą użycia sit z otworami roz
maitej wielkości. Wymiar o',5 mm służy nam przy analizie mecha
nicznej za wielkość graniczną; wszystkie cząstki o średnicy 
grubszej od o,^ mm zaliczamy do szkieletu glebowego, wszystkie 
zaś składniki drobniejsze — do cząstek ziemistych. W tych dwóch 
grupach zasadniczych wyróżniamy poszczególne frakcje. W gru
pie szkieletu mamy cztery frakcje: kamienie, kamyki, żwir 
i ziarno; w grupie części ziemistych — trzy frakcje: miał, pył 
i szlam. We frakcjach tych przeprowadzamy jeszcze bardziej 
szczegółowy podział na części grubsze i drobniejsze. Granice 
wymiarów poszczególnych frakcji uwidacznia niżej podana ta 
belka.

T a b. 1.

Skala składu mechanicznego w mm.

(
Kamienie >  50 
Kam yki 50 — 20 
Żwir 20 2

Ziarno 2 — 0,5

Części
ziemiste

Miał

P y ł

0.5 0,10

0,1 — 0,02

Części spławialne 
(szlam) <  0,02

Miał gruby 0,5
,, drobny 0,25

Pył gruby 0,10
,, drobny  0,05

Szlam pylasty 0,02
„ koloidalny <

0,25
0,10
0,05
0,02
0,002
0,002

Zwracamy uwagę na podane w tabelce nazwy poszczególnych 
frakcji; dotyczą one wyłącznie wymiarów cząstek glebowych i nie 
znajdują się w kolizji z nazwami dawanymi poszczególnym utwo
rom skalnym, spotykanym w terenie. Podkreślamy to z tego wzglę
du, że niektórzy badacze w Polsce używali dla określenia poszcze
gólnych frakcji mechanicznych nazw, które jednocześnie stoso
wane są do występujących w naturze konkretnych utworów skal
nych. Na przykład frakcje ziarna i miału nazywano dawniej pias
kiem, a frakcje o średnicy mniejszej od 0,02 mm nazywano gliną. 
Było to o tyle niewłaściwe, że wprowadzało pomieszanie pojęć, boć 
piaski występujące w naturze mogą posiadać najrozmaitszy skład 
mechaniczny; również występujące w naturze gliny niekoniecznie
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muszą się składać z cząstek mniejszych od o,02 mm, znamy bo
wiem gliny zwałowe, które obok cząstek drobnych zawierają duże 
ilości ziarna, żwiru, a nawet wielkich kamieni.

W podanym podziale zaliczono do frakcji p y łu , ściślej — do 
grubego pyłu, cząstki o wymiarach 0,1 — 0,05 mm, podczas gdy 
inni badacze w Polsce zaliczali je jeszcze do „piasku”. Powyższy 
podział został przez nas najzupełniej celowo zastosowany, a to 
z tych względów, że poczynając właśnie od tej frakcji ujawnia się 
w wybitny sposób cecha kapilarności, bo gdy jeszcze cząstki nale
żące do miału drobnego (0,25 — 0,1 mm) nie są w stanie podnieść 
wody ponad 30 cm —- cząstki pyłu grubego podnoszą wodę już 
ponad jeden metr. Następnie cząstki te są charakterystycznym 
składnikiem tak  typowych dla Polski gleb, jak bielice pyłowe. 
I jeszcze jedno: spotykane w naturze pokłady materiału skła
dającego się z frakcji grubego pyłu wykazują najzupełniej spe
cyficzne cechy charakterystyczne. Materiał ten posiada miano
wicie zdolność zbijania się w tak  twarde masy, żegdy na warstwę 
jego natrafią korzenie drzew, nie są one w stanie przez nią 
przeniknąć i często giną.

We frakcji szlamu została przez nas skasowana dawna pod- 
frakcja o wielkości cząstek 0,006 — 0,002 mm i włączona do pod- 
frakcji szlamu pylastego. Uczyniliśmy to na podstawie wielolet
niego doświadczenia oraz w oparciu na danych liczbowych paru 
tysięcy analiz mechanicznych, wykonywanych dla najrozmait
szych gleb występujących w Polsce. Stwierdziliśmy mianowicie, 
że frakcja ta  nie ma istotnego znaczenia dla kształtowania się włas
ności fizycznych gleb i że występuje w glebach w ilościach mini
malnych; tymczasem wyodrębnienie jej drogą analizy mechanicz
nej natrafia na dość duże trudności techniczne.

WŁASNOŚCI POSZCZEGÓLNYCH SKŁAD NIKÓW  
MECHANICZNYCH G LEB Y

Każda z podanych wyżej frakcji mechanicznych ma pewne 
specyficzne własności fizyczne oraz chemiczne i przez obecność 
swą wywiera pewien określony wpływ na kształtowanie się tych 
własności w samej glebie. Jest tedy rzeczą nieodzowną, aby 
badacz terenowy zdawał sobie sprawę na czym te własności 
polegają.



C z ę ś c i  Wszystkie cząstki o średnicy większej od 0,5 mm
s z k i e l e t o w e .  nazywamy szkieletem gleby. Części najgrubsze,
spotykane w postaci kamieni rozmaitej średnicy, stanowią prze
ważnie odłamki mało zmienionej skały macierzystej. W gle
bach lodowcowych będą to odłamki mało zwietrzałych skał, przy
niesionych do Polski z dalekiej północy. Natomiast już w żwirach 
odłamki niezmienionych skał znajdują się w niewielkich ilościach, 
na pierwszym zaś miejscu występują w nich odłamki poszczegól
nych minerałów skałotwórczych. Na przykład w żwirach, pocho
dzących ze skał granitowych, spotykamy już bardzo mało drob
nych odłamków granitu j ako takiego, natomiast znaj duj emy w nich 
odłamki kwarcu i skaleni, które stanowiły części składowe granitu. 
Trzeci składnik mineralny granitu-— mika — ulega zazwyczaj sil
nemu rozdrobnieniu i w żwirach rzadko występuje samodzielnie. 
We frakcji mechanicznej ziarna (0,5 — 2 mm) stosunki układają 
się podobnie, z tą  jednak różnicą, że w tej frakcji występować za
czyna już silnie przewaga cząstek składających się z minerałów 
trudno wietrzejących. Z reguły więc dominują tu taj ziarna kwap- 
cu, jako minerału wietrzejącego najtrudniej.

Obecność w glebie dużych ilości części szkieletowych odbija 
się silnie na całokształcie jej własności. Zaznaczyć należy, że przez 
większość badaczów wpływ ten bywał zwykle komentowany jedno
stronnie. Twierdzono mianowicie, że obecność szkieletu wpływa 
wydatnie na powiększenie przepuszczalności i przewiewności gleby 
i że własności te przy dużej zawartości szkieletu występują w nad
miernym nasileniu, powodując często powstawanie nieużytków 
rolniczych. Istotnie tak  bywa, ale tylko wówczas, gdy gleba poz
bawiona jest składników mechanicznych, należących do frakcji 
szlamu, natomiast, gdy obok szkieletu gleba zawiera równocześnie 
spore ilości cząstek szlamowych, wtedy jej własności fizyczne 
kształtują się wprost odwrotnie: gleby szkieletowo-gliniaste posia
dają zdolność silnego rozmakania podczas deszczów i s tają  się 
tak  grząskie, że nie podobna po nich jeździć, ani nawet chodzić, 
a w okresie dłuższej suszy zsychają się na kamień i nie można ich 
orać. Gleb takich o składzie szkieletowo-gliniastym spotykam y 
na terenie Polski na szczęście niewiele; występują one najczęściej 
na terenach morenowych, w postaci niewielkich wysepek, i spot
kać je można głównie na kopulastych wzgórkach żwirowatych, 
wznoszących się niekiedy wśród płaskich obszarów gliny moreno
wej dennej.

22
1
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C z q s t k i  Cząstki miałowe stanowią składnik mechaniczny
niezwykle charakterystyczny dla naszych pol

skich piasków. Zazwyczaj gruby i drobny miał łącznie stanowią 
w piaskach do 70% ogółu składników mechanicznych. Miał składa 
się głównie z drobnych ziarenek kwarcu, przy czym w miale gru
bym odsetek kwarcu bywa niższy, a w miale drobnym — wyższy. 
Miał występuje w glebach najczęściej jako produkt sortowania 
materiału drogą wodną i ziarenka jego mają wówczas formy 
zaokrąglone; w niektórych glebach pochodzenia lodowcowego s ta 
nowi on jednak produkt bezpośredniego wietrzenia masy skalnej. 
Miał pochodzenia wietrzeniowego, powstały bez przeróbki wodnej, 
bywa ostry w dotknięciu i zazwyczaj odznacza się większą zasob
nością w skalenie. W odróżnieniu od części szkieletowych, obec
ność większych ilości miału w glebie zawsze wpływa na roz
luźnienie spoistości gleby. Im więcej znajdujemy w glebie cząstek 
miałowych, tym  gleba bywa lżejsza, a gdy w składzie mecha
nicznym zaznacza się wybitna przewaga tych cząstek, wówczas 
gleba staje się luźną, pozbawioną w stanie suchym spoistości.

Cząstki miałowe posiadają z punktu widzenia rolniczego nad
mierną zdolność przewodzenia wody i nadmierną przewiewność, 
przy jednocześnie małej zdolności kapilarnego podnoszenia wilgo
ci. Stąd gleby, zawierające duże ilości tych składników niezlepio- 
nych cząstkami szlamowymi, bywają z reguły za suche, a wobec 
jednostronnego składu mineralnego cząstek miałowych, zazwyczaj 
pozbawionych skaleni, gleby z nich powstałe cechuje również 
ubóstwo w składniki pokarmowe. Podkreślić należy przy tym, że 
miał gruby, jako główny składnik gleb piaszczystych, tworzy gleby 
bardzo liche pod względem własności fizycznych, ale nieco zasob
niejsze w składniki pokarmowe, niż gleby wytworzone z miału 
drobnego, który natom iast daje gleby o nieco lepszych własnoś
ciach fizycznych.

C z q s t k i  Do pyłu glebowego zaliczamy cząstki o średnicy
p y ł o w e .  —  o  Q2 m m >  prZy czym frakcję tę dzielimy

jeszcze na dwie części — na pył gruby o średnicy 0,1 — 0,05 mm 
i pył drobny 0,05—0,02 mm. Pył gruby składa się prawie wy
łącznie z bardzo drobnych ziarenek kwarcu; innych minerałów 
łatwo wietrzejących spotykamy w tej frakcji bardzo mało. Ja k  już 
wspominaliśmy, materiał grubego pyłu posiada zdolność silnego
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zlegania się i twardnienia w glebie, pomimo braku lepiszcza. 
Jednolite warstwy takiego materiału, występujące w podłożu, 
mogą się przyczynić do usychania drzew owocowych, gdyż ko
rzenie nie są w stanie przez tę twardą, zbitą masę przenikać. 
W odróżnieniu od cząstek miałowych, pył gruby posiada już dużą 
zdolność włoskowatego podnoszenia wody, jednocześnie zaś od
znacza się zdolnością silnego wyparowywania wilgoci ze swej po
wierzchni i przesychania na znaczne głębokości. Gleb o jednoli
tym  składzie grubopyłowym nie spotykamy prawie nigdy, nato 
miast w głębszych poziomach podłoża można czasem spotkać 
warstwy utworzone z tego materiału, zwłaszcza na terenach zbu
dowanych z pokładów wodno-lodowcowych.

G r u b y  p y ł ,  będąc w swej jednolitej masie materiałem 
o złych własnościach fizycznych, jest domieszką bardzo pożądaną, 
jako składnik mechaniczny gleby, występujący w ilościach niedu
żych (20—25%). Obecność jego w glebach piaszczystych znako
micie poprawia własności wodne tych gleb; na piaskach takich wi
dzimy zazwyczaj w glebach leśnych już porost dębów, które do
brze się rozwijają pomimo braku gliny w podłożu. Również w gle
bach gliniastych obecność pyłu grubego oddziałuje korzystnie 
na kształtowanie własności fizycznych tych gleb. Wpływa on tu 
taj na powiększenie zdolności do tworzenia s truktury  drobnogru- 
zełkowej podczas gdy gleby gliniaste, nie zawierające grubego 
pyłu, wykazują tendencję do zbrylania się.

P y ł  d r o b n y  posiada w porównaniu z pyłem grubym 
jeszcze większą zdolność kapilarnego podnoszenia wilgoci. Z pun
ktu widzenia rolniczego zjawisko to w pyle drobnym nabiera cech 
optymalnych. Praktycznie biorąc, podniesienie wody drogą wło- 
skowatą sięga w materiale drobnopyłowym dwóch metrów. Pył 
drobny odznacza się poza tym  i zdolnością magazynowania dużej 
ilości wilgoci. Podobnie jak i pył gruby, nie tworzy on samodziel
nych pokładów o jednolitym składzie mechanicznym, natomiast 
występuje w wielkich ilościach w pokładach znanych ogólnie pod 
nazwą loessu. Odsetek pyłu drobnego wynosi w loessach zazwyczaj 
około 60—65%, a razem z pyłem grubym przekracza 80%. Ponie
waż na loessach wytwarzają się gleby o doskonałych własnościach 
fizycznych, utarło się przekonanie, że cechą materiału drobnopyło- 
wego jest zapewnianie glebom dobrych stosunków wodnych, przy 
dobrej jednocześnie przewiewności. Twierdzenie to nie jest cal-
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kowicie słuszne, bo dobre warunki fizyczne gleb loessowych są 
skutkiem nie tylko ich składu mechanicznego, ale także i sposobu 
powstania drogą eoliczną, dzięki czemu w materiale loessowym 
występuje olbrzymia ilość drobnych por, pozwalających na do
brą cyrkulację wody, powietrza i ułatwiających przenikanie w głąb 
gleby korzeniom roślin uprawnych, które w loessach tworzą znacz
nie bardziej rozgałęzione systemy, aniżeli w innych glebach. N ato
miast materiał drobnopyłowy w formie zbitej, pozbawiony por, 
wykazuje zdolność do zaskorupiania się na powierzchni, gleby zaś 
wytworzone na takim  materiale, zwłaszcza gdy nie zawierają 
wapna i nie są bogate w próchnicę, są już rolniczo znacznie gorsze, 
aniżeli gleby na loessach porowatych. Jest rzeczą godną uwagi, 
że ze zjawiskiem pylastości łączy się z reguły zasobność materiału 
glebowego w wapno. Obserwować się to daje nie tylko na terenach 
pochodzenia loessowego, ale również i na obszarach występowania 
utworów powstałych drogą wodną, a więc w pokładach jezioro
wych i rzecznych. Materiał pyłowy występuje bardzo często w po- Ar.,,, 
staci domieszki w utworach gliniastych, w szczególności bywa on 
składnikiem iłów; spotykam y go również w dużych ilościach w pe
wnej odmianie bielic lodowcowych, a także w niektórych szczer- 
kach i w madach.

C z q s t k i  Występujące w glebach cząstki szlamowe dzie-
s z l a m o w e .  , , ,  , , ,

limy na dwie podlrakcje: na szlam pyłowy 
i szlam koloidalny.

S z l a m  p y ł o w y  w swych własnościach przypomina 
w pewnej mierze drobny pył. Ma on również bardzo silnie rozwi
nięte zdolności kapilarnego podnoszenia wody, podnosi on ją na
wet znacznie wyżej niż pył drobny, ale podnoszenie to odbywa się 
znacznie wolniej, zbyt wolno, aby korzenie roślin cierpiące od su
szy w powierzchniowych warstwach gleby mogły te zdolności ka
pilarne wykorzystać. Natomiast szlam pyłowy posiada znacznie 
wyższe, aniżeli frakcja pyłu drobnego, zdolności wyparowywania 
z gleby wilgoci w formie zaskorupionej. Frakcja szlamu pyłowego 
znajduje się w większych ilościach w naszych iłach, w innych zaś 
glebach występuje w ilościach nieznacznych, nigdy prawie nie prze
wyższających 20%. We frakcji tej spotykam y już nie tylko pro
dukty  mechanicznego rozdrobnienia masy skalnej, ale również 
i produkty  wietrzenia chemicznego, co ujawnia się w zjawiskach
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absorpcji i w szeregu procesów chemicznych, odbywających się 
w granicach tej frakcji.

S z l a m  k o l o i d a l n y .  Szlam koloidalny, jako utwór 
występujący samodzielnie, spotykamy w niektórych iłach nale
żących do starszych formacji geologicznych. Współczesne iły 
aluwialne zawierają zawsze prawie obok części szlamowych mniej
szą lub większą domieszkę części pyłowych. Rzadko występując 
samodzielnie, szlam koloidalny, jest bardzo silnie rozpowszechnio
ny, jako część składowa materiału glebowego. W szlamie tym  
grupują się produkty daleko posuniętego rozkładu minerałów gle
bowych oraz połączenia organomineralne. Dzięki swemu chara
kterowi koloidalnemu szlam posiada własności silnie lepiące i znaj
dując się nawet w niewielkiej ilości w glebie nadaje jej już pewne 
cechy spoistości. Szlam jest poza tym  siedliskiem większości 
procesów chemicznych i fizyko-chemicznych, odbywających się 
w glebie. W nim też głównie znajdują się w stanie zdolnym do asy
milacji związki pokarmowe, niezbędne dla życia roślin.

Aby zrozumieć działanie części szlamowych w glebie i zdać 
sobie sprawę z ich znaczenia, badacz terenowy powinien przynaj
mniej w najogólniejszej formie posiadać wiadomości o koloidach 
glebowych, wchodzących -w skład cząstek szlamowych.

K o l o i d y  Koloidy glebowe tworzą tak  drobne cząsteczki,
w g l e b i e .  . . . , . . .  . ,

ze dojrzeć je można tylko przy pomocy specjal
nego aparatu, zwanego ultramikroskopem. Nazwa koloidów po
chodzi od łacińskiego wyrazu „colla” (klej) i podkreśla, że drobne 
te cząsteczki posiadają własności silnie klejące. Koloidy glebowe 
występują w glebie w dwóch postaciach: jako żele i jako zole. 
Żelami nazywamy koloidy znajdujące się w stanie nierozpusz- 
czonym, galaretowatym, zolami zaś koloidy, które znajdują się 
w stanie drobniutkich zawiesin w wodzie, zupełnie na podobień
stwo roztworu, od którego zewnętrznie różnią się tylko mniej 
lub więcej silną opalescencją, t. j. połączonym ze zmianą barwy 
rozpraszaniem światła.

Żele mogą przechodzić w zole i odwrotnie; te przejścia odby
wają się pod wpływem najrozmaitszych czynników, które omó
wimy poniżej. Prawie wszystkie koloidy, znajdujące się obecnie 
w glebie w stanie żelów, przechodziły uprzednio przez stan zolów, 
t. j. zanim stały się galaretowatą masą, znajdowały się uprzed
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nio przez czas jakiś w stanie drobniutkich zawiesin w krążącej wo
dzie glebowej. Przejście zolów w żele związane jest ze skupieniem 
się drobnych zawiesinek w większe zbiorowiska, które już pod 
wpływem swego ciężaru nie mogą się utrzymać w zawieszeniu 
w wodzie i przechodzą w galaretowaty osad. Przejście zolów w żele 
nazywamy koagulacją koloidów.

Zole glebowe, tworzące roztwory koloidalne (hydrozole), po
siadaj ą znikome wymiary: w granicach od stu do jednego milimi- 
krona*. Zawiesinki te, niewidoczne dla oka, lecz wywołujące 
w pewnych warunkach opalescencję wody, znajdują się w ustawi
cznym ruchu (ruch Browna).

Według składu chemicznego koloidy glebowe podzielić można 
na dwie zasadnicze grupy: koloidy nieorganiczne i organiczne. 
W skład koloidów nieorganicznych wchodzą przede wszystkim 
rozmaite glinokrzemiany, dalej wodorotlenki żelaza, glinu i m an
ganu, kwas krzemowy, wreszcie węglan wapnia i szereg innych 
połączeń, występujących w mniejszych ilościach. Koloidy orga
niczne w glebie reprezentowane są przez próchnicę; w pewnej 
mierze za ciała koloidalne uważać należy i żyjące w glebie bakte
rie, które ze względu na swe drobne wymiary posiadają wiele 
cech wspólnych z koloidami.

Koloidy odgrywają w glebie rolę lepiszcza, wiążącego ze sobą 
grubsze cząstki gleby. W glebach lekkich, piaszczystych, lepisz
czem takim  bywają koloidalne cząstki próchniczne, a w glebach 
ciężkich—przeważnie koloidy nieorganiczne.

Koagulacja koloidów glebowych, czyli przejście ich ze stanu 
drobnych rozpylonych zawiesin w stan większego skupienia, od
bywać się może pod wpływem najrozmaitszych czynników. Na 
pierwszym miejscu należy tu  postawić zmiany tem peratury, po
wodujące zamarzanie i rozmarzanie gleby, oraz zmiany wilgotnoś
ci w glebie. W wysychającej glebie powiększa się silnie stężenie 
roztworów koloidalnych i w końcu staje się już tak  znaczne, że 
koloidy nie mogą utrzym ać się w roztworze, lecz zbijają się 
w mniejsze lub większe skupienia i osiadają w glebie w postaci że
lów, pokrywając mniej lub więcej grubą powłoką większe cząstki 
glebowe i sklejając je ze sobą.

* Je d e n  m ik ro n  ró w n a  się 0,001 m m , a  jeden  m ilim ik ron  jednej m i
lionow ej części m ilim etra .
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Stwierdzono, że koloidy, znajdujące się w wodzie w zawiesze
niu, posiadają zawsze pewien ładunek elektryczny: jedne bywają 
naładowane dodatnio, inne ujemnie. Dzięki temu ładunkowi ele
ktrycznemu może następować koagulacja koloidów przy przepu
szczaniu przez ich roztwór prądu elektrycznego. Zjawisko koagu
lacji wywołać można również, jeżeli do pewnego roztworu koloi
dalnego dodamy inne koloidy, o odmiennym ładunku elektrycz
nym, lub też roztwory soli. Zaznaczyć przy tym  należy, że sole 
metali ciężkich wpływają, znacznie silniej na osiadanie koloidów 
z ich roztworów, niż sole metali lekkich. Niektóre z koloidów, 
przechodząc z roztworów w stan skupienia stałego, nie mogą już 
powrócić do stanu pierwotnego; takie koloidy nazywamy nieod
wracalnymi. Inne znowu mogą po wypadnięciu jako osad ponow
nie przejść w stan zolów i utworzyć roztwory koloidalne; takie 
koloidy noszą nazwę odwracalnych.

Rozmaite koloidy ulegają koagulacji w różnym stopniu: jedne 
koagulują bardzo łatwo, inne znowu są bardzo odporne na wszel
kie czynniki powodujące koagulowanie. Jednym  z najtrudniej 
koagulujących się koloidów w glebie jest próchnica; ma ona poza 
tym jeszcze tę szczególną własność, że obecność jej w roztworze 
koloidalnym wzmacnia trwałość innych koloidów. Z tego względu 
nadajemy koloidalnej próchnicy nazwę koloidu ochronnego. Pró
chnica utrzymuje w glebie w stanie roztworów koloidalnych związ
ki żelaza i drobne zawiesiny gliniaste i współdziała w ten sposób 
w wymywaniu tych substancji z warstw powierzchniowych gleby 
do poziomów głębszych.

Zarówno próchnica, jak i glina, znajdujące się w stanie koloi
dalnym w glebie, koagulują pod wpływem działania soli wapien
nych, i w tym  stanie nie przechodzą już w zole; gdy jednak wapno 
zostanie z gleby wyparte przez kation jednowartościowy (np. sód 
lub potas), wówczas koloidy te ponownie mogą powrócić do stanu 
zolów. Glina ponadto może podlegać wysuszeniu, nie tracąc zdol
ności powrotu do stanu zolu, natomiast próchnica po silnym wysu
szeniu często już tę zdolność zatraca. Te zjawiska odgrywają nie
zwykle doniosłą rolę w zachowaniu się próchnicy i gliny w glebie 
i wywierają wpływ decydujący na własności fizyczne gleb. Od 
nich zależy mniejsza lub większa zwięzłość gleby, opór gleby sta 
wiany pługowi w czasie orki i wreszcie one uzależniają doniosłą 
własność gleb: tworzenie strukturalnych elementów.
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Podział g leb na g rupy mechaniczne. Olbrzymi wpływ, jaki 
wywiera na własności gleb mniejsza lub większa zawartość 
w nich części szlamowych, upoważnia do oparcia klasyfikacji 
mechanicznej gleb na podstawie ilościowego ustosunkowania się 
w glebie szlamu do sumy innych składnikówT mechanicznych.

Podział gleb na grupy mechaniczne, oparty na powyższej pod
stawie, przedstawia się jak  następuje: zasadniczo rozróżniamy 
pięć podstawowych grup mechanicznych gleb — piaski, szczerki, 
glinki, gliny, iły.

P i a s k i .  Cechą charakterystyczną piasków jest bardzo
niska zawartość w nich cząstek szlamowych. 

Xa podstawie zawartości w nich szlamu dzielimy wszystkie piaski 
na dwie podgrupy mechaniczne: na piaski zawierające poniżej 4% 
cząstek mniejszych od 0,02 mm i na takie, które zawierają 4—8% 
szlamu; pierwsze nazywamy p i a s k a m i  l u ź n y m i ,  dru 
gie — p i a s k a m i  s z c z e r k o w a t y m i .

W  tych grupach, zależnie od ustosunkowania się wT nich in
nych składników mechanicznych, wyróżniamy ponadto: p i a s 
k i  k a m i e n i s t e ,  p i a s k i  ż w i r o w e ,  p i a s k i  z i a r n i s t e ,  
p i a s k i  m i a ł o w e  i p i a s k i  p y ł o w e ,  gdy zaś na żadną 
z grup mechanicznych nie pada wyraźna przewaga, a wszystkie 
mniej więcej frakcje są w7 składzie piasków reprezentowane, wów
czas charakteryzujem y je jako p i a s k i  r ó ż n o z i a r n i s t e .  Bar
dzo często piaskom miałowym i pyłowym, w zależności od repre
zentowanych w nich frakcji, dodajemy jeszcze dalszą cechę, na 
zywając je p i a s k a m i  d r o b n o m i a ł o w y m i  lub g r u b o m i a -  
ł o w y m i ,  oraz d r o b n o p y ł o w 7y m i  i g r u  b o p y ł o w y m i .

Przy oznaczaniu cech kamienistości lub żwirowatości piasków 
nie opieramy się na ścisłych danych analizy mechanicznej, lecz 
na zewnętrznym wyglądzie materiału, gdyż dla uzyskania ścisłych 
liczb orientacyjnych dla materiału kamienistego należało by brać 
do analizy wielkie ilości gleby, wynoszące, w razie występowania 
większych kamieni, około kilkunastu kg i więcej. Natomiast po
dział na piaski ziarniste, miałowe i pyłowe przeprowadzamy na 
podstawie analizy, nie zakreślając ścisłych liczb dla podziału, lecz 
kierując się przewTagą widoczną jednej frakcji nad drugą.

Piaski oznaczane zostają jako pylaste, gdy w składzie ich 
cząstki pyłowe, wspólnie grykę, i drobne, wynoszą ponad 30%.
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Cząstki pyłowe, występujące w piasku w takiej ilości, dadzą się 
nawet wyczuć w palcach podczas badania terenowego i obecność 
ich wpływa już w sposób widoczny na kształtowanie się procesów 
glebowych, w postaci lepiej rozwiniętego poziomu próchnicznego, 
i na występowanie pewnych cech bielicowatości.

S z c z e r k i .  Za szczerki, inaczej — za gleby szczerkowe uwa
żamy takie, które zawierają 8 — 25% cząstek 

szlamowych mniejszych od 0,02 mm. Ponieważ są to stosunkowo 
szerokie granice, przeto wewnątrz tej grupy przeprowadzamy jesz
cze podział bardziej szczegółowy na s z c z e r k i  l e k k i e ,  
s z c z e r k i  ś r e d n i e  i s z c z e r k i  m o c n e .

S z c z e r k i  l e k k i e .  Szczerki te zawierają 8 — 15% 
cząstek szlamowych. Pod względem swych własności fizycznych 
przypominają one bardzo blisko gleby piaszczyste i najczęściej 
też wykształcone bywają na piaskach, a skład swój zawdzięczają 
nagromadzeniu pewnej ilości próchnicy, która stanowi lepiszcze 
w stosunku do poszczególnych składników mechanicznych. W od
różnieniu od piasków, szczerki lekkie wykazują już pewną zdolność 
do tworzenia zlepków strukturalnych. Pole szczerkowe po prze
prowadzonej orce inaczej wygląda niż pole piaszczyste; widzimy 
na nim obok materiału luźnego oddzielne płytki rozsypuj ące się 
dopiero po słabym naciśnięciu ich w palcach. Brona puszczona 
na takie pole zostawia widoczną na oko ilość drobnych, zaokrąglo
nych gruzełków.

S z c z e r k i  ś r e d n i e  zawierają 15 — 20% cząstek szla
mowych. W porównaniu ze szczerkami lekkimi posiadają więk
szą zdolność do tworzenia zlepków strukturalnych. Zlepki te wy
kazują już pewną trwałość i trzeba wyraźnego ucisku w palcach, 
aby je rozgnieść. Pole szczerku średniego, zorane na mokro, już 
zostawia skibę o widocznym wygładzeniu powierzchni. Skiba ta, 
rozbita bronami, pozostawia znaczną ilość gruzłów o zaokrąglo
nych konturach.

S z c z e r k i  m o c n e  zawierają 20 — 25% cząstek szla
mowych. Szczerki te posiadają już wybitną zdolność do zgruźla- 
nia się. Zlepki strukturalne, utworzone przez te szczerki, rozpada
ją się dopiero za silnym naciśnięciem, i to często nie bezpośrednio 
na miał, lecz na zlepki mniejszych rozmiarów o ostro zarysowa
nych konturach.
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Szczerki, podobnie jak i piaski,-bywają kamieniste, ziarniste, 
miałowe i pylaste. Mocnym szczerkom pylastym nadajemy nazwę 
g l i n e k  p y l a s t y c h .

G l i n k i .  Grupa glinek wyróżnia się pewnymi specyficz
nymi cechami składu mechanicznego. Glinki za

wierają mianowicie dużo cząstek pyłowych, a ich cząstki szla
mowe składają się również głównie ze szlamu pyłowego. Gdy 
przy małej zawartości szlamu wzrasta w nich frakcja miałowa, 
wówczas glinki przechodzą w szczerki pylaste, gdy natomiast 
ilość miału zmniejsza się, a wzrasta frakcja szlamu koloidalnego, 
glinki przechodzą w gliny pylaste oraz w iły. Przeciętnie glinki 
zawierają 40 — 60% drobnego pyłu, 10 — 20% pyłu grubego 
i około 30% cząstek spławialnych. Typowym przedstawicielem 
glinek pylastych jest spotykany w naszjrm kraju na wielkich 
obszarach loess eoliczny.

G l i n y .  Grupa mechaniczna glin zawiera od 25 — 65%
cząstek spławialnych. Wyróżniamy gliny lekkie, 

zawierające 25— 35%, średnie — 35 — 45%, mocne — 45 — 55% 
i ciężkie — 55 — 65% cząstek spławialnych. Gliny mogą być 
kamieniste, żwirowate, miałowe i pylaste. Lekkim glinom pyla
stym  nadajemy nazwę glinek i łączymy je w jedną grupę 
z mocnymi szczerkami silnie pylastymi.

Gleby gliniaste, o ile nie są silnie próchniczne, wykazują skłon
ność do spiekania się na powierzchni i pękania w okresie suchym ; 
w tym  stanie stają się bardzo twarde, trudne do uprawy. Uprawa 
ich po deszczach również nie jest możliwa przez czas dłuższy, gdyż 
często na powierzchni już bywają zbyt suche, a na głębokości kil
kunastu centymetrów są jeszcze do uprawy za mokre.

Iły. Iłami nazywamy utwory posiadające ponad 65%
cząstek szlamowych i nie zawierające ani szkie

letu, ani nawet cząstek miałowych. Gleby iłowe, o ile nie są na 
swej powierzchni zubożone w składniki szlamowe, przeważnie 
nie nadają się do uprawy, najczęściej jednak na powierzchni wy
kazują one skład glin pylastych, a skład właściwych iłów posia
dają dopiero na pewnej, zwykle nieznacznej głębokości.
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O KREŚLA NIE SKŁADU MECHANICZNEGO GLEB W  T E R E N IE

Rozpoznawanie składu mechanicznego gleb na podstawie ob
serwacji ich w polu nie jest rzeczą łatwą i wymaga przeprowadze
nia specjalnych ćwiczeń. Ćwiczenia takie najlepiej jest przeprowa
dzać z próbkami gleb o znanym składzie mechanicznym. W ykony
wać je należy w sposób następujący: przede wszystkim uczymy się 
rozróżniać cztery zasadnicze grupy mechaniczne: piasek, szczerk, 
glinę i ił. Gdy rozporządzamy próbkami gleb z zachowaną s truk tu 
rą, wówczas rozpoznawanie tych grup nie przedstawia żadnych 
prawie trudności, bo piasek będzie pozbawiony całkowicie s truk tu 
ry, szczerk wykazywać będzie mniejsze, albo większe zgruźlenie, 
glina wykaże twarde, nie dające się zgnieść w palcach bryłki, a ił 
rozpoznać można po tłustym połysku jego odłamków oraz po jas
krawym zabarwieniu. O wiele trudniej bywa rozpoznać przynależ
ność gleb do poszczególnych grup, gdy materiał glebowy znajduje 
się w stanie rozproszkowania. W takim przypadku próba rozciera
nia w palcach mało nam pomoże, główną zaś cechą orientacyjną 
służyć nam wówczas będzie stosunek wagi gleby do zajmowanej 
przez nią objętości. Pudełko świeżo napełnione rozdrobnioną gliną 
jest blisko dwa razy lżejsze od takiegoż pudełka napełnionego gru
bym piaskiem. Drobna glina, a szczególniej drobny ił, nasypane 
świeżo do pudełka, układają się luźno na kształt puchu, w odróżnie
niu od piasku i szczerku, których cząstki układają się bardziej ściśle.

Rozróżnienie suchej sproszkowanej gliny od suchego rozdro
bnionego iłu jest również możliwe na podstawie obserwacji stopnia 
przywierania rozdrobnionego materiału do przedmiotów, z k tóry 
mi się styka. Mianowicie ił wykazuje tę zdolność w znacznie wyż
szym stopniu, aniżeli glina. Na przykład czyszczenie pędzelkiem 
naczynia szklanego, w którym znajdowała się próbka iłu, jest zu
pełnie bezcelowe, bo cząstki iłu oblepiają włoski pędzla i nie dają 
się usunąć, nawet przy silnym wstrząsaniu. Przy wycieraniu takie
go naczynia ścierką obserwujemy na płótnie jaskrawe zabarwienie, 
które nie daje się usunąć przez strzepywanie. Wprawdzie glina wy
kazuje również zdolność przywierania w stanie sproszkowanym do 
przedmiotów, z którymi się styka, ale w stopniu znacznie słabszym. 
Poza tym przeważająca większość glin, w odróżnieniu od iłów, za
wiera poza cząstkami szlamowymi i drobnopylastymi również i czą
stki grubsze, które można wyczuć łatwo w palcach. Najpewniej
szym jednak środkiem do rozpoznawania składu mechanicznego
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gleb, znajdujących się w stanie suchym i sproszkowanym, jest zwil
żenie ich wodą i wykonywanie próby na trwałość wytworzonych 
zlepków po zgruźleniu badanego materiału. Piasek w ogóle zlep
ków nie tworzy, szczerk utworzy zlepki nie dające się wyciągać 
w sznurki, glina miałowa daje sznurki pękające przy zginaniu, 
mocne gliny pylaste tworzą sznureczki dające się łączyć w kółka 
bez pękania, a ił, "wykazując te same właściwości co mocna glina 
pylasta, nabiera po zmoczeniu go jaskrawego zabarwienia i two
rzy maź, przywierającą w stanie mokrym bardzo silnie do 
palców, trudną do usunięcia nawet przy pomocy wody.

Po wykonaniu kilkunastu takich prób z rozmaitymi glebami 
w różnym stopniu ich uwilgotnienia, określanie przynależności gleb 
do głównych grup mechanicznych przestanie już nam nastręczać 
poważniejsze trudności. O wiele trudniej natomiast jest nabrać 
wprawy przy określaniu bardziej szczegółowym składu mechanicz
nego, a więc przy rozróżnianiu szczerku lekkiego od średniego i mo
cnego i przy określaniu stopnia ziarnistości, miałowości i pylasto- 
ści gleb. Chcąc się tego nauczyć musimy przeprowadzić mozolne 
i długotrwałe próby i porównania, przy czym należy te próby wy
konywać z glebami znajdującymi się w różnych stopniach uwilgot
nienia. Szczególnie ważną rzeczą jest nabycie wprawy w okre
ślaniu zawartości cząstek pylastych, gdyż od umiejętności takiego 
określenia zależy prawidłowa definicja tak  często spotykanych 
w terenie gleb, jak bielice pyłowe, następnie rozróżnianie rozmai
tych mad i szeregu gleb szczerkowatych.

Gdy po wyjeździe w teren poddamy próbie nabyte przez nas 
zdolności określania składu mechanicznego, okaże się, że ćwiczenia, 
przeprowadzone nad próbkami gleb w pracowni, nie dają zupełnie 
pewnych wyników. Dzieje się to skutkiem tego, że w terenie sto
pień uwilgotnienia gleb zmienia się często w sposób mało widoczny, 
a jednak zmiany te wywierają już wpływ na zwiększenie lub 
zmniejszenie spoistości cząstek glebowych; pewne zdezorientowa
nie wywoływać mogą również i różnice w ułożeniu cząstek 
w glebie, które bywa ściślejsze lub bardziej luźne. Zjawisko 
zlegania się materiału glebowego i tworzenia wielkich zbitych 
brył przez gleby, zawierające większe ilości pyłu grubego, bywa 
również niejednokrotnie źródłem poważnych błędów w określa
niu składu mechanicznego. Toteż początkującemu badaczowi 
nie wolno polegać na definicjach dokonywanych w polu; musi
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on przez czas dłuższy badane przez siebie odmiany gleb podda
wać analizie mechanicznej i stale kontrolować swe o k r e ś l e n i a .

Przystępując do rozpoznawania składu mechanicznego gleb 
w polu, zwracamy przede wszystkim uwagę na występowanie w gle
bie kamieni i drobniejszych części szkieletowych. Badam y stopień 
szkieletowatości gleb, zarówno na powierzchni, jak  i w poziomach 
głębszych, i wszelkie zauważone zmiany notujem y szczegółowo. 
Po ustaleniu zawartości cząstek szkieletowych staram y się stwier
dzić, czy badana gleba zawiera również i miał. Mając więcej czasu 
możemy badania te przeprowadzić przy pomocy maleńkich sitek, 
skonstruowanych specjalnie dla celów polowych; ponieważ jednak 
przesiewanie cząstek wymaga uprzedniego ich wyschnięcia, prze
prowadzamy takie badania tylko w wyjątkowych razach, na to 
miast zwykle posługujemy się lupą gleboznawczą, połączoną z po- 
działką milimetrową. W tym  celu bierzemy odrobinę badanej 
gleby, rozcieramy ją na białym papierze i poddajemy obserwacji. 
Orientując się obecnością w polu widzenia cząstek o określonych 
wymiarach, możemy z dość dużą ścisłością, zupełnie wystarczającą 
dla definicji gleby, wnioskować o zawartości w niej miału grubego 
i drobnego. Lupa gleboznawcza wskaże nam  również, czy badana 
gleba zawiera cząstki pyłowe, ale orientacja ilościowa na tej podsta
wie, zwłaszcza w odniesieniu do pyłu drobnego, bywa trudna. Zna
cznie łatwiej i dla naszych celów wystarczająco dokładnie możemy 
określić pylastość gleb rozcierając ich próbki w palcach. Określa
nie takie polega na zjawisku maskowania przez cząstki pylaste 
znajdujących się w glebie jednocześnie cząstek miałowych, a na
wet i ziarnistych. Im to zjawisko występuje wyraźniej, tym  
bardziej pylastą bywa gleba.

Już jednak sam fakt maskowania cząstek grubszych jest wy
starczającym, aby daną glebę zaliczyć do gleb pyłowych. Po roz
tarciu takiej gleby w palcach, pył opada, na palcach pozostają czą
stki grubsze. Gdy gleba pyłu nie zawiera, lub gdy zawiera go w iloś
ciach nieznacznych, zjawisko maskowania nie następuje i palce od 
razu wyczuwają obecność grubszych cząstek.

Rozróżnianie w palcach miału grubego od drobnego jest bez 
pomocy lupy gleboznawczej rzeczą trudną i wymaga dużej wpra
wy; szczególnie łatwo w tym  razie o pomyłki, gdy badacz przecho
dzi do gleb miałowych od gleb drobniejszych lub grubszych, wów
czas bowiem skłonny jest przeceniać grubość ziarn miałowych lub



ich drobność. W takich razach można sobie radzić przez zabieranie 
w pole standartowych wzorów poszczególnych frakcji mechanicz
nych, najlepsze jednak usługi oddaje wspomniana już lupa glebo
znawcza. Odróżnienie pyłu grubego od pyłu drobnego nie napo
tyka w polu na żadne trudności, gdyż granica między_tymi 
frakcjami stanowi jednocześnie j granicę wyczuwalności drobnych 
cząsteczek w palcach. Cząstki pyłu grubego dają się jeszcze wyczuć 
w palcach w postaci szorstkiego proszku, a pył drobny wywiera 
już wrażenie miękkiej jednolitej mączki.

Po wycenieniu szkieletowatości, ziarnistości, zawartości miału 
i pyłu w badanej glebie, staram y się następnie określić jej przynależ
ność do odpowiedniej grupy mechanicznej. Musimy przy tym  zda
wać sobie sprawę, że przy krańcowości w składzie mechanicznym* 
zawsze gleba wydaje się bardziej zwięzła i tworzy trudniejsze do 
zgniecenia zlepki strukturalne, aniżeli przy składzie wyrównanym.

D o  g r u p y  p i a s k ó w  l u ź n y c h  zaliczamy piaski wyd- 
mowe i leśne, nie wykazujące żadnej spoistości. W piaskach szczer- 
kowatych, zawierających — jak wiadomo — 4 — 8°0 cząstek szla
mowych, stwierdzamy już sporadyczne występowanie grudek roz
sypujących się jednak za dotknięciem. Przy kopaniu odkrywek 
w takich piaskach obserwujemy, gdy materiał jest wilgotny, two
rzenie się miękkich pecynek, rozpadających się przy słabym wstrzą
sie. Lupa gleboznawcza wykazuje w takich piaskach, obok ziarna 
i miału, obecność i drobniejszych cząstek pyłowych, jakkolwiek 
w rieznacznych ilościach.

W l e k k i c h  s z c z e r k a c h  zjawisko zgruźlania się wil
gotnej masy gleby następuje przy kopaniu już zupełnie wyraźnie. 
Wprawdzie grudki glebowe stanowią tu taj tylko nieznaczny odse
tek w stosunku do ogólnej niezgruźlonej masy (10 — i2 0o), ale wy
kazują one już pewną trwałość i dają się brać w palce bez natych
miastowego rozsypania się, jak to ma miejsce u piasków szczerko- 
watych. Procentowe określanie stosunku ilościowego grudek do 
ogólnej masy przy posługiwaniu się sitem nie jest jednak możliwe, 
gdyż grudki przy ruchu sita ulegają zniszczeniu.

S z c z e r k  ś r e d n i  rozpoznajemy po zdolności tworzenia

* Krańcowością składu mechanicznego nazywamy skład, w  k tó ry m  
wvstępują znaczniejsze ilości szkieletu z jednej strony i cząstek  szlamo- 
wvch z drugiej, przv małej zawartości cząstek pośrednich, m ianow icie— 
miału i pyłu.



grudek, których rozgniecenie wymaga już pewnego nacisku. Grud
ki szczerku średniego dają się już oddzielać na sicie od masy niez- 
gruźlonej przy czym rozsypaniu ulega zaledwie drobna część zlep
ków strukturalnych.

S z c z e r k  m o c n y  bywa łatwy do rozpoznania, gdyż gleby 
należące do tej grupy mechanicznej tworzą twarde, trudne do 
zgniecenia gruzły, a ilość zlepków strukturalnych w stosunku do 
masy niezgruźlonej w materiale wykopanym z suchej stwardniałej 
na powierzchni gleby wynosi z reguły przeszło 50%.

G l i n k a .  Gleby wykazujące skład mechaniczny szczerków 
mocnych, lecz zawierające znaczne ilości cząstek drobnego pyłu, 
zaliczamy do osobnej grupy mechanicznej pod nazwą glinki. 
Do tej samej grupy zaliczamy również i lekkie gliny pylaste. 
Gleby noszące nazwę glinkowatych zawierają 25 — 35% cząstek 
szlamowych przy jednoczesnej zawartości pyłu grubego i drob
nego, łącznie nie niżej 40%. Zaznaczyć przy tym  należy, że cząstki 
szlamowe w grupie mechanicznej glinek składają się głównie ze 
szlamu pyłowego, a szlamu koloidalnego zawierają stosunkowo 
nieznaczne ilości. Cechą rozpoznawczą tych gleb jest występo
wanie w nich dużych ilości drobnego pyłu, przy jednocześnie 
małej zwięzłości. Materiał glinkowaty daje się wprawdzie for
mować w stanie wilgotnym w sznurek, lecz sznurki takie łatwo 
pękają i łamią się już przy słabym ich zginaniu.

Zdawać by się mogło, że określanie przynależności gleb do 
poszczególnych grup mechanicznych, dokonywane na podstawie 
ogólnikowych i niezbyt łatwo uchwytnych cech, jak  wyżej przyto
czone, jest zawodne i musi być obciążone licznymi błędami. Wielo
letnie doświadczenie wykazuje jednak, że pracownik terenowy, po 
nabyciu odpowiedniej wprawy, popełnia bardzo rzadko większe 
pomyłki. Korektywa definicji połowych za pomocą analizy me
chanicznej bywa potrzebna zazwyczaj tylko wtedy, gdy mamy 
do czynienia z utworami przejściowymi, stojącymi na granicy 
poszczególnych grup mechanicznych.

G l i n y ,  i ły.  Zauważyć należy, że definicje polowe gleb lżej
szych nie przedstawiają większych trudności i bywają prawi
dłowe, nawet gdy określamy w polu przynależność do drobniej
szych podgrup mechanicznych. Natomiast określanie ściślejsze 
składu mechanicznego gleb cięższych, gliniastych i iłowych, jest 
rzeczą trudną i niepewną, zwłaszcza, gdy badane gleby bywają
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suche i występują w stanie zaskorupionym. Uciekamy się wówczas 
do zwilżania badanego materiału wodą i do przeprowadzania prób 
na lepkość, lub na t. zw. zapływanie próbek przy dodaniu do nich 
określonej ilości wody; są to jednak metody dość zawodne i zabie
rające zbyt dużo czasu, aby mogły być stale w polu wykonywane. 
Toteż z reguły mając do czynienia w polu z glebami gliniastymi 
ograniczamy się do definicji o charakterze bardziej ogólnikowym, 
np. mówimy: glina lekka zwałowa, glina ciężka pylasta, ił bardzo 
ciężki i t.j)., ściślejszą zaś definicję dajemy dopiero po wyko
naniu analizy mechanicznej w pracowni. Zaznaczyć przy tym  
należy, że ścisłe określanie zawartości składników mechanicznych 
w odniesieniu do gleb ciężkich, silnie gliniastych, posiada nie
równie mniejsze znaczenie praktyczne, aniżeli w odniesieniu do 
gleb lżejszych. Dzieje się to z tej przyczyny, że przy glebach 
ciężkich decydującym czynnikiem o własnościach fizycznych staje 
się zdolność do tworzenia trwałych zlepków strukturalnych. Na 
przykład strukturalna ciężka glina marglowa wykazywać będzie 
o wiele większą przepuszczalność i przewiewność, aniżeli znacznie 
lżejsza od niej glina miałowa o budowie zbitej, zeskorupionej.

W czasie badań terenowych pracujemy bardzo często świd
rem, niezbędnym zwłaszcza, gdy chodzi o wydostanie pokładów 
leżących w głębszych częściach profilu. Otóż materiał brany ze 
świdra posiada zewnętrznie odmienny wygląd od próbek wydoby
wanych szpadlem. Badacz, nie mający dostatecznej wprawy, okre
śla z reguły materiał ze świdra jako cięższy i bardziej zwięzły, ani
żeli to odpowiada istocie rzeczy. Jednakowoż już kilkakrotne po
równanie gleby wziętej łopatą i świdrem wystarczy w zupełności, 
aby błędu tego nie popełniać. A nawet doświadczenie uczy, że ma
teriał świdrowy daje próby łatwiej porównywalne ze sobą, gdyż 
w tych próbach materiał glebowy znajduje się każdorazowo 
w jednakowo ścisłym ułożeniu. W prawny badacz już po samym ty l
ko sposobie wchodzenia świdra w glebę oznaczyć może trafnie, na 
jaką świder natrafił warstwę. Szczególnie łatwo rozpoznaje się na 
świdrze m ateriał zwięźlejszy od luźniejszego. Natomiast, gdy gleba 
jest silnie zeschnięta na znaczniejszą głębokość, praca świdrem sta 
je się zawodna; wówczas świder nie zgniata materiału gliniastego, 
lecz miele go i łatwo wtedy nawet mocną glinę wziąć za utwór lżej
szy. W takich razach należy mieć ze sobą wodę i przed określa
niem materiał ze świdra dobrze zwilżyć.



R O Z D Z I A Ł  I I I  

BARWA, STRUKTURA I UKŁAD GLEBY

B a r w a  g l e b y  posiada podstawowe znaczenie dla rozróż
niania gleb w terenie. Najlepiej świadczy o tym  fakt, że główne ty 
py gleb zawdzięczają swe nazwy właśnie barwie, np.: czarno- 
ziemy, bielice, lateryty i t.d. Barwa dopomaga nam nie tylko 
do rozróżnienia gleb, ale — co więcej — na podstawie jej obser
wacji w profilu wnioskujemy o kierunku procesów glebowych 
oraz o ich nasileniu.

Ńa ogół biorąc gleby wykazują zabarwienie wielce różnorodne 
i barwa ich rzadko kiedy wyrażona bywa w sposób określony, zde
cydowany; najczęściej spotykane zabarwienia stanowią wynik po
mieszania ze sobą całego szeregu barw odd-zielnych, przy czym na
silenie odcieni i „tonów”, nadawanych przez rozmaite składniki 
barwiące, bywa zmienne. Stąd prawidłowe określenie barwy w cza
sie obserwacji gleb w terenie jest rzeczą bardzo trudną1 i zawsze pra
wie obciążone bywa czynnikiem subiektywności. Chcąc możliwie 
ściśle oddać każdorazowo barwę gleby należało by posługiwać się 
wielce skomplikowanymi określeniami, wyliczając zaobserwowane 
składniki, odcienie i tony. Ale to również nie prowadzi do celu, 
gdyż — jak już wzmiankowano — obserwowane w glebach odcie
nie barw nie są czymś stałym, lecz ulegają zmianom w swym cha
rakterze i nasileniu w zależności od rozmaitych wpływów zewnę
trznych, w pierwszym rzędzie od stopnia wilgoci, a następnie od 
sposobu naświetlenia.YCharakter barwy zależy również w niema
łym stopniu i od rozdrobnienia materiału glebowego. Jedna i ta  sa
ma gleba, obserwowana jednocześnie w postaci zlepków struktural
nych i w stanie sproszkowanym, będzie zawsze wykazywała duże 
różnice w zabarwieniu.

Chcąc zapobiec dowolności w określaniu barwy gleb starano 
się stworzyć pewne stałe ramki dla jej definicji w postaci sztucznej 
numerowanej skali barw, oraz w formie standartów barwnych, 
utworzonych z odpowiednio dobranych próbek rozmaitych gleb. 
Sprawa ta nie została jednak rozwiązana dotychczas pozytywnie.
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Największe znaczenie dla gleboznawcy posiada barwa wystę
pująca w powierzchniowych warstwach gleb. Powierzchnia gleby, 
jak wiadomo, zawdzięcza swą barwę nagromadzeniu w niej związ
ków próchnicznych. Ponieważ zjawisko próchnienia połączone jest 
z procesem zwęglania materii organicznej, przeto im więcej próch
nicy dana gleba zawiera, tym  ciemniej zabarwioną ma powierz- 
chj ńęj  Opierając się na procentowej zawartości próchnicy 
w glebach, badacze rosyjscy ułożyli skalę barwy ciemnej dla po
ziomów akumulacyjnych. Skala ta  przedstawia się jak następuje:

Tab. 2.

Z a w a r t o ś ć  B a r w a
p r ó c h n i c y  w %%■

J5 ~  8 % ......................................czarna
8 — 5 % ...................................... czarna z szarym odcieniem
5 — 3 % ......................................szarawa
3 — i%  . . . . .  jasnoszara.

Okazuje się jednak, że liczby powyższe, podawane przez bada- 
czów rosyjskich, zupełnie nie odpowiadają naszym warunkom. Na 
.przykład szereg czarnoziemów lubelskich i kieleckich, posiadają
cych barwę, jak to wskazuje ich nazwa, prawie zupełnie czarną, za
wierają rzadko kiedy ponad 3% próchnicy, a często nawet nieco 
mniej. Do zabarwienia gruboziarnistych piasków na czarno wy
starczy nawet ogółem 2 % próchnicy i odwrotnie: znamy w Polsce 
gleby bogate w próchnicę pod lasami liściastymi, rosnącymi na 
wilgotnych terenach marglowych, a posiadające barwę jasnobru- 
natną. Zjawisko to tłumaczy się tym, że procesy próchnienia ma
terii organicznej nie zawsze pociągają za sobą jednakowo silne zwę
glenie próchniejącej masy. Największą zdolność nadawania glebom 
czarnej barwy posiada próchnica utworzona w warunkach niedo
statecznej aeracji, najmniejszą — próchnica silnie utleniona, właś
ciwa glebom bielicowym. Nie ulega wątpliwości, że barwa gleb jest 
funkcją (częściowym wynikiem) panujących w danym terenie wa
runków klimatycznych. Stwierdzić to możemy niezbicie porównu
jąc ze sobą barwę typowych gleb, występujących w rozmaitych 
strefach klimatycznych.I Ogólnie biorąc powiedzieć można, że cha
rak ter zabarwienia glebysioi w związku z jej składem chemicznym 
i każdorazowym jej stanem fizycznym. Największy wpływ na za-
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barwienie gleb wywierają następujące grupy składników glebo
wych:

1. Składniki organiczne w postaci próchnicy glebowej po
wodują ciemne zabarwienie.

2. Połączenia wodne tlenku żelazowego wywołują zabar
wienia czerwone, żółte i pomarańczowe.

3. Niedotlenione związki żelaza dają zabarwienia zielonawe, 
oliwkowe i niebieskawe.

4. Połączenia manganu nadają glebom zabarwienia fioleto
we, różowe i ciemnowiśniowe.

5. Krzemionka, węglan wapnia, magnezu, kaolin, znajdu
jąc się w glebach w większych ilościach, warunkują pow
stawanie barwy białej lub białawej.

Biorąc praktycznie, w glebach naszych, poza próchnicą, naj
większy wpływ na zabarwienie wywiera obecność w glebie rozma
itych połączeń żelaza. Wszystkie prawie gleby, w których stwier
dzić możemy obecność wodorotlenków żelazowych, posiadają za
barwienie brunatne. Szczególniej barwa ta  występuje szeroko i wy
raźnie w utworach tak  typowych, jak nasze gliny zwałowe. Grada
cja i jaskrawość zabarwienia tych glin na żółto, pomarańczowo 
i czerwono zależy od charakteru wodnych połączeń żelazowych; 
im mniej zawierają one wody związanej, tym  intensywniejsze 
i bardziej jaskrawe bywa zabarwienie. Gdy przy zawartości związ
ków żelazowych gleba zawiera duże ilości związków takich, jak 
kaolin lub węglan wapnia—będących źródłem białej barwy w gle
bie, wówczas następuje rozcieńczenie barw nadawanych glebie 
przez żelazo i tworzą się rozmaite barwy pochodne, np. z barwy 
czerwonej powstają barwy różowe z rozmaitymi odcieniami, 
a z barwy brunatnej — barwy opalowe i t. p.

SPOSOBY O KREŚLA NIA BARW Y GLEB W POLU

Z powyższego zestawienia wynika, że gleboznawca określają
cy barwę gleb w terenie ma zadanie bynajmniej niełatwe. Jakkol
wiek ścisłe określenie barwy gleby za pomocą konkretnych nazw 
nie jest możliwe, a opisy szczegółowe zabarwienia gleb mają z ko
nieczności charakter subiektywny, tym  niemniej badacz terenowy 
te odcienie i różnice łatwo dostrzega, zwłaszcza gdy ma możność 
porównywania rozmaitych barw na miejscu, przy obserwacji lo
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kalnych odmian glebowych. Pracując w terenie przez czas pewien, 
gleboznawca niebawem zauważy, że wszelkie zmiany w intensyw
ności zabarwienia i zmiany w odcieniu barw, to najważniejsze 
i najłatwiejsze do zauważenia cechy, świadczące o zmianie cha
rakteru pokrywy glebowej. LZmiana barwy idzie najczęściej 
w parze ze zmianą składu mechanicznego powierzchniowych 
poziomów gleb.

Pierwszą rzeczą, jaką należy mieć na uwadze przy określaniu 
barwy gleb w polu, jest zjawisko zmiany w natężeniu zabarwienia 
gleb, w zależności od stopnia ich uwilgotnienia. Po deszczu gleby 
stają  się znacznie ciemniejsze. Typowy przykład zmienności zabar
wienia stanowią nasze bielice pyłowe. Gleby te w stanie wyschnię
tym  uderzają obserwatora swoją jasną, prawie białawą barwą, te 
same gleby obserwowane po deszczu wydają się ciemne, a w odmia
nach bardziej próchnicznych — nawet czarno-szare. Wynika stąd, 
że podawanie barwy gleby, bez jednoczesnego zanotowania jej sta 
nu uwilgotnienia, nie ma właściwie większego znaczenia.

Innym  źródłem błędu przy określaniu barwy gleb bywa niedo
stateczne zwracanie uwagi na kierunek i sposób padania.św iatłana 
ściankę profilu badanej gleby. Rano i wieczorem, gdy promienie 
światła słonecznego padają ukośnie, barwa gleb zupełnie inaczej 
się przedstawia, aniżeli w południe, przy równomiernym oświetle
niu powierzchni. Zupełnie inaczej też barwa wygląda przy 
skośnych promieniach, gdy glebę obserwujemy pod światło, a nie 
ze światłem, mając słońce za sobą. Różnice te bywają tak  znaczne, 
że niektórzy badacze w ogóle uważają określanie barwy gleby 
w godzinach rannych (przed siódmą rano) i przedwieczornych 
za niedopuszczalne.

Usunięcie czynnika subiektywności przy określaniu barwy 
gleb jest jednym z najważniejszych, nierozwiązanych dotychczas, 
zagadnień metodycznych gleboznawstwa terenowego. Wydawało 
się, że najlepszym sposobem rozwiązania tej trudności będzie do
bór naturalnej skali barw w postaci odpowiedniej przenośnej kole
kcji gleb o charakterystycznych barwach. Początkowo dobierano 
w tym  celu próbki gleb typowych z zachowaniem ich struktury, 
umieszczając je w małych płaskich pudełeczkach w stanie ścisłego 
ułożenia za szkłem. Obecnie niektórzy badacze posługują się skalą 
naturalnych barw, przez naklejanie próbek gleb typowych w po
staci maleńkich prostokątów na białym kartonie. Każdy taki pro-
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stokąt opatrzony jest nazwą, oraz odpowiednim numerem porząd
kowym. Badając glebę w polu, porównujemy jej barwę z tą  podrę
czną skalą i notujemy w zeszycie przy opisie jej profilu, jakiemu 
numerowi odpowiada zaobserwowana barwa, względnie między 
jakimi numerami należało by ją umieścić. To samo porównanie 
wykonujemy następnie po raz drugi w pracowni, dla wyschniętej 
gleby. Ale i ten sposób obciążony bywa znacznymi błędami, zwła
szcza jeżeli ma służyć do bezpośredniej orientacji w terenie. Słaba 
jego strona polega na tym, że barwa gleb zależy w znacznej mierze 
od tego, czy obserwujemy je przy zachowanej strukturze, czy też 
w stanie sproszkowanym. Dalszym źródłem różnic bywa rozmaity 
stopień wilgotności gleb w polu. W rezultacie, chcąc wyciągnąć z po
równań tych prawidłowe wnioski, należało by wyjmować z profi
lów odpowiednie próbki, suszyć je i proszkować, poczem dopiero 
w takim stanie porównywać ze skalą. Tymczasem dla gleboznawcy 
terenowego największe znaczenie ma możność porównywania ze 
sobą barwy gleb znajdujących się w pewnym stopniu uwilgotnie
nia, gdyż wówczas zarówno barwa zasadnicza, jak też wszelkie 
jej odcienie, najbardziej jaskrawo się uwydatniają.

Obecnie, w związku z rozwojem techniki optycznej, zaczęto 
stosowrać do określeń barwy gleb i jej natężenia specjalną aparaturę 
z wmontowaną komórką fotoelektryczną i kompletem barwmych 
filtrów^. Mamy w ten sposób możność ujęcia barwy w sposób 
analityczny i określania jej za pomocą skali liczbowej. Metoda ta  
nie jest jednak jeszcze tak  dalece opracowana, aby mogła dawać 
wyniki praktyczne w czasie badań terenowych. Jedyną metodą, 
dającą przynajmniej w pewnej mierze pozytywme wyniki, jest 
dotychczas wykonywanie obserwacyj nad barwą gleb w rozmai
tych warunkach: a więc przede wszystkim w terenie w stanie 
naturalnym, następnie, w domu, w stanie suchym, przy zacho
waniu właściwej glebom struktury, i wreszcie w- stanie sproszko
wanym, przy czym przy porównaniach barwy, wykonywanych 
wr pracowni, należy zachować jednakowe warunki oświetlenia.

Aby na podstawie tych porównań móc wyciągnąć wmioski, co 
do związku, jaki zachodzi między barwą badanych gleb, a ich skła
dem i własnościami, należy odpowiednie obserwracje wykonywać 
w fazie końcowej badań laboratoryjnych, mianowicie wtedy, gdy 
posiadamy już dane analityczne, dotyczące ich higroskopijności, 
składu mechanicznego i szeregu własności fizyko - chemicznych.
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Powtarzam y jednak, że najważniejszą rzeczą dla badacza tereno
wego jest umiejętność zachowania w pamięci występujących lokal
nie zmian w zabarwieniu gleb i posługiwanie się tymi zmianami 
dla wyróżnienia występujących w terenie odmian glebowych. 
Wielkie ułatwienie w tej pracy stanowi jednoczesna obserwacja 
zmian występujących w strukturze gleby.

Zadania badacza terenowego przy określaniu barwy gleb by
wają dwojakie: i) porówmywanie ze sobą barw rozmaitych odmian 
glebowych, 2) przeprowadzenie obserwTacji nad barwami w profilu 
jednej i tej samej gleby. Czynności związane z zadaniem pierwszym 
zostały przez nas już omówione, co zaś do obserwacji nad barw ąi jej 
zmianami w profilu gleby, to badania te omówić należy oddzielnie 
dla każdego poziomu zróżnicowania. Porównywanie barw gleby 
w profilu na ogół znacznie mniej bywa obciążone pierwiastkiem 
subiektywnym, niż badania porównawcze dla rozmaitych odmian 
gleb, a to z tego wrzględu, że przy obserwacjach profilowych ba
dacz posiada pod ręką materiał porównawczy w postaci próbek 
z rozmaitej głębokości badanego profilu.

O bse rw ac je  nad barw ą  poziomu akum ulacy jnego. Badania 
takie rozpoczynamy z reguły od obserwracji poziomu akumulacyj
nego. Przede wszystkim stwiedzamy, czy barwa poziomu akumula
cyjnego jasno i wyraźnie odbija się od ogólnego tła profilu gleby. 
Następnie, posługując się zaobserwowaną różnicą w barwie, usta
lamy miąższość poziomu akumulacyjnego. Rozróżniamy pięć 
gradacji miąższości tego poziomu: 1) słabo rozwinięty — o miąż
szości nie przekraczającej 8 cm, 2) płytki — 8 — 15 cm, 3) średni 
— 15 — 25 cm, 4) głęboki — 25 — 40 cm, i 5) bardzo głęboki — po
nad 40 cm. Zaznaczyć jednak trzeba, że powyższa gradacja stoso
wana być może tylko w odniesieniu do gleb rozwiniętych na płas
kowyżu, i to tylko do gleb pochodzenia lodowcowego. Wszelkie 
gleby namyte, leżące w kotlinach, miewają z reguły głębokie po
ziomy próchniczne o ciemnym lub czarnym zabarwieniu, i odwrot
nie — gleby leżące na ostrych zboczach wykazują często niezależ
nie od typu, do którego należą, poziomy próchniczne płytkie. Poda
na powyżej gradacja nie ma zastosowania rówmież i w odniesieniu 
do czarnoziemów, rędzin i gleb czarnopróchnicznych pocho
dzenia wodogruntowego. Pomimo zaznaczonych ograniczeń u trzy 
manie podanego podziału jest bardzo celowe, gdyż większość na-
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szych gleb należy do typu bielicowego, a głębokość ich warstwy 
próchnicznej jest cechą charakteryzującą w wysokim stopniu ich 
własności rolnicze.

Po określeniu miąższości warstwy próchnicznej ustalamy spo
sób przejścia poziomu próchnicznego do poziomu leżącego bezpo
średnio pod nim. Rozróżniamy kilka form takiego przejścia: nagłe, 
ostre, wyraźne, stopniowe, mało widoczne.

Przejściem nagłym określamy przejście według linii prostej, 
odcinającej od siebie poziomy o jaskrawo odmiennym zabar
wieniu.

Przejściem ostrym nazywamy, gdy zmiana barwy odbywa się 
na szerokości i  — 3 cm.

Przejściem wyraźnym — gdy ta  zmiana następuje na szero
kości 3 — 5 cm.

Przejściem stopniowym — gdy granica przejściowa między 
poziomami jest szersza od 5 cm. Wreszcie określenie przejścia, 
jako mało widoczne, samo za siebie mówi.

Bardzo często zdarza się, że przejście poziomu akumulacyjne
go do leżącego pod nim poziomu eluwialnego odbywa się w formie 
plam i zacieków; zacieki nazywamy, zależnie od ich wyglądu, zę
batymi lub językowymi, kieszeniowymi i t. p.

Obserwacje nad sposobem przejścia poziomu akumulacyjnego 
do poziomów niżej leżących często służy nam za punkt wyjścia 
do dalszych badań i obserwacji nad naturą i własnościami spo
tykanych gleb.

Po ustaleniu miąższości 1 sposobu przejścia, przechodzimy 
do obserwacji nad jednolitością zabarwienia poziomu akumula
cyjnego. W normalnie wykształconych glebach powinniśmy znaj
dować największe nasilenie ciemnej barwy próchnicznej na powie
rzchni gleby, a następnie stopniowe osłabienie tej barwy ku doło
wi poziomu. Wszelkie zmiany i odstępstwa od tego normalnego 
układu powinniśmy notować i starać się zaraz na miejscu zbadać 
przyczyny, które je spowodowały. Często należy w tym  celu kopać 
dodatkowe odkrywki w położeniu niższym i wyższym od profilu 
badanego. Obserwacje nad jednolitością zabarwienia poziomu 
próchnicznego często bywają utrudnione przez różnice w uwil
gotnieniu tego poziomu na rozmaitej głębokości. Bezpośrednio 
po deszczu powierzchnia wydaje się ciemniejsza od pokładów, le
żących nieco głębiej, a w okresie suchym odwrotnie, powierzchnia
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jaśnieje, a warstwy głębsze wydają się ciemniejsze. Na niejedno
litość zabarwienia wpływa również rozmaita ścisłość ułożenia 
materiału glebowego, co zwłaszcza jaskrawo występuje w ta 
kich glebach uprawnych, w których warstwa orna obejmuje ty l
ko część poziomu akumulacyjnego.

Niejednolitość w zabarwieniu poziomu próchnicznego wiąże 
się zazwyczaj z określonymi procesami glebowymi. A więc pla
mistość i zanik ciemnego zabarwienia u dołu poziomu związane 
bywają zwykle z procesem degradacji lub z procesem bielicowania. 
Występowanie żelazistych plam i żyłek świadczy o okresowym 
podnoszeniu się wody gruntowej w glebie do powierzchni. W ystę
powanie pasów o zabarwieniu ciemniejszym wiąże się z procesami 
rozkładu resztek organicznych w warunkach nadmiernego uwil
gotnienia.

Obserwując zmiany w zabarwieniu na różnych głębokościach 
poziomu akumulacyjnego mamy możność odcyfrowania odby
wających się w' poprzednich stadiach ewolucyjnych gleby pro
cesów zmywu lub namywrn, dalej wnioskować możemy również 
o zmianach, jakie następowały w warunkach glebotwórczych 
terenu w rozmaitych czasach.

W  razie, gdy poziom próchniczny wykazuje wyraźne różnice 
w swym zabarwieniu, wyrowadzamy wrówczas podział jego na pię
tra. Cały poziom próchniczny oznaczamy symbolem „A” ; dla 
oznaczenia poszczególnych pięter w tym  poziomie dodajemy do 
symbolu kolejne arabskie liczby. „A0“ oznacza leżącą niekiedy 
w glebach leśnych nad poziomem próchnicznym ściółkę leśną; 
w glebach stepowych ten sam symbol oznacza darń trawiastą, po
krywającą warstwę akumulacyjną.

O bserw ac je  nad ba rw q  poziomu e luw ia lnego. Badając wpolu  
zabarwienie poziomu eluwialnego utrzymujemy tę samą kolej
ność, co i w badaniu barwy poziomu próchnicznego, a więc 
przede wszystkim zwTacamy uwagę na wyrazistość barwy, na
stępnie na miąższość zabarwionej warstwy, dalej na jedno
litość i WTeszcie na sposób przejścia ku górze oraz ku dołowi 
profilu do poziomów sąsiadujących. Kw'estia wyrazistości bar
w y poziomu eluwialnego odgrywa pierwszorzędną rolę, zwłaszcza 
w badaniach gleb bielicowych, bo — jak wiadomo — stanowi 
ona podstawę do wyróżniania w typie bielicowym podtypów
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glebowych. Do sprawy tej powrócimy jeszcze, gdy omawiać 
będziemy badania polo we w terenach morenowych, tu ta j zaś za 
znaczamy tylko, że z charakteru barwy tego poziomu wnioskować 
możemy niejednokrotnie o kierunku procesów glebowych. N ato
miast miąższość pasów eluwialnych w glebie wydaje się być cechą 
podrzędną i występującą głównie w uzależnieniu od składu mecha
nicznego gleb; w glebach lekkich pasy eluwialne bywają szerokie, 
w glebach gliniastych — wąskie. Ważną rzeczą jest sprawdzenie 
w jakim kierunku idzie narastanie miąższości szarego poziomu 
eluwialnego, czy rozrasta się on ku górze, degradując poziom aku
mulacyjny, czy też ku dołowi, obniżając górną granicę poziomu 
iluwialnego^j Ważne również jest stwierdzenie, czy większa in
tensywność szarego zabarwienia, niekiedy obserwowana w posz
czególnych punktach tego poziomu, łączy się z nasileniem spia- 
szczenia materiału glebowego. Niezmierną wagę posiada także 
skonstatowanie, czy poziom ten zawiera plamki i żyłki rdzawe, bę
dące świadectwem podnoszenia się żelaza w glebie w postaci nie- 
dotlenionych związków.

Poziom eluwialny oznaczamy symbolem „ E ”, a w razie gdy 
nie jest on jednolity pod względem swego zabarwienia i własności, 
dzielimy go na piętra, które oznaczamy tą  samą literą z do
datkiem kolejnych liczb arabskich.

Ba rwa poziomu i luw ia lnego. Poziomy iluwialne w naszych 
glebach tworzone bywają przez złogi soli żelazowych i wa
pniowych, stąd mają one zazwyczaj zabarwienie brunatne lub 
białawe; w razie gdy iluwium zawiera jednocześnie wmywy żelaza 
i wapna, nabiera ono najczęściej barwy jasnoróżowej, będącej roz
cieńczeniem barwy brunatnej. Ponieważ w przenoszeniu żelaza 
z poziomów górnych w dolne bierze często udział próchnica, przeto 
w poziomie iluwialnym występują niejednokrotnie plamy ciemno
brunatne z zawartością materiału organicznego.

W glebach bielicowych spotykamy niekiedy poziomy iluwial
ne, które pod względem różnic w zabarwieniu podzielić można na 
cztery piętra; takie poziomy nazywamy czwórdzielnymi. Piętro 
pierwsze ma barwę plamistą i składa się z plam szarych (plamy 
poziomu eluwialnego), ciemnobrunatnych (plamy próchniczno- 
żelaziste) i plam jasnobrunatych (wodorotlenki żelazowe). Piętro 
drugie nie zawiera już plam szarych eluwialnych, lecz składa się 
z plam jasnordzawych i ciemnobrunatnych, przy czym plamy jas
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ne stanowią wyraźną przewagę. Piętro trzecie zazwyczaj bywa 
jednolite pod względem swego zabarwienia jasnobrunatnego; od
znacza się ono również jednolitym, ścisłym i zwartym układem  
materiału glebowego. Wreszcie piętro dolne, czwarte, znowu bywa  
plam iste, złożone na przemian z plam rdzawych i siwych. Ostat
nie plam y powstają na skutek odbywających się tutaj procesów 
redukcyjnych przy udziale okresowo sięgających do tego poziomu 
»wód gruntowych.

Poziom iluwialny, utworzony przez nagromadzenie w nim 
związków wapna i magnezu, odznacza się — jak już zaznaczono — 
białawą barwą, która bywa jednak w razie nagromadzenia nie
wielkich tylko ilości węglanu wapnia maskowana przez inne sil
niejsze barwy. Poziom iluwialny oznaczamy symbolem „ I”, dając 
mu oznaczenia dodatkowe dla wyjaśnienia, czy chodzi o po
ziom iluwialny w stosunku do żelaza (I-fe) czy do wapna (I-ca). 
Piętra oznaczam y w  tym  poziomie, podobnie jak i w  innych, za po
mocą kolejnych liczb arabskich.

Barwa poz iom u g le jowego. Poziomy glejowe, spotykane 
w naszych glebach, wykazują zazwyczaj zabarwienie sine, 
szaro - niebieskawe, szaro - zielona we; barwy te związane są 
z występowaniem  w  tym  poziomie związków żelaza w  formie nie- 
dotlenionej./Poziom  ten często bywa odgraniczony od góry pas
mem ochrowym, znaczącym linię lepszego dostępu powietrza do 
materiału glebowego. N iekiedy/ spotykam y nad tym  poziomem  
pasemka ciemnobrunatne, będące linią złogów organo-żelazo- 
wych, osadzonych na granicy spotkania się roztworu glebowego, 
idącego ku dołowi, z podnoszącą się ku górze wodą gruntową.

Barwa ska ł macierzystych. Skały macierzyste w odróżnie
niu od gleb posiadają zazwyczaj barwę wyraźną, zdecydowaną, 
łatw ą do ścisłego określenia. Obserwacje nad barwą skał macie
rzystych powinny być prowadzone z jednoczesnymi badaniami 
nad w p ły w e m ,  jaki barwa tych skał wywiera na kształtowa
nie się zabarwienia poszczególnych poziomów występujących  
w profilu.

STRUKTURA GLEB

Struktura gleb jest cechą decydującą w wielu razach o ich 
w ł a s n o ś c i a c h  fizycznych. Jest ona niewątpliwie najważniejszym  
r e g u l a t o r e m  wilgoci w  cięższych glebach. Gleby strukturalne ła-



48

two magazynują dość znaczne ilości wilgoci bez obawy szkodli
wych następstw, związanych z zapełnieniem wodą przestworów 
między cząsteczkami. Poza tym  gleby strukturalne tracą wilgoć 
w okresie suszy znacznie wolniej, aniżeli gleby bezkształtne. Ce
cha strukturalności ma więc dla rolnika pierwszorzędne znaczenie, 
gdyż jest najlepszą gwarantką stałości plonów zarówno w lata  suche, 
jak i zbyt mokre. To rozstrzygające znaczenie struktury  dla uro
dzajności gleb jest jeszcze przez ogół rolników zbyt mało docenia
ne, a w nauce o glebie sprawom struktury  nie poświęcano dotych
czas należytej uwagi; pomyślny zwrot nastąpił w tym  kierunku 
dopiero właściwie w ciągu kilku lat ostatnich. Z tego powodu wia
domości nasze o przyczynach i warunkach powstawania struk 
tu ry  w różnych glebach są jeszcze dosyć ograniczone.

Zasadniczo rozróżniamy dwa rodzaje struktury: strukturę 
naturalną, wrodzoną glebie, i strukturę nabytą, nadawaną glebie 
drogą zabiegów uprawowych i nawozowych. Ze strukturą  wrodzo
ną gleb spotykamy się na glebach Polski stosunkowo rzadko, gdyż 
większość gleb naszych od dawna już znajduje się pod uprawą, 
a nasze gleby leśne, przeważnie silnie piaszczyste, rzadko kiedy 
bywają strukturalne.

Struktura powstaje w glebach pod wpływem rozmaitych 
czynników; najważniejsze z nich to ciśnienie, wywierane na glebę 
przez korzenie roślin, i spajanie cząstek glebowych przez włośniki 
korzeniowe, oraz koagulacja zawartych w glebie koloidów. Koagu
lacja ta odbywa się głównie pod wpływem wysychania i zamarza
nia gleby, niejednokrotnie jednak powstaje ona również pod wpły
wem wmywanych w poszczególne poziomy elektrolitów (soli za
wartych w glebie), oraz przy spotkaniu się wzajemnym koloidów 
glebowych, posiadających odmienny ładunek elektryczny. Nie
mały wpływ na nadawanie glebom struktury  wywierają również 
żyjące w glebach zwierzęta, w szczególności rosówki (dżdżownice), 
krety, podjadki i t. p. Oczywiście w najsilniejszym stopniu na na
dawanie lub niszczenie struktury  w glebie wpływa człowiek.

Badacz rosyjski T i u 1 i n* wyróżnia w glebie zlepki s tru 
kturalne dwojakiego rodzaju: i) agregaty strukturalne trwałe, 
sklejone przez koloidy skoagulowane, nieodwracalne, 2) agre
gaty nietrwałe, sklejone koloidami skoagulowanymi, odwracal-

* K r a s i u k :  Gleby, badanie ich w naturze. M oskwa-I.eningrad 1 9 3 0 .



nymi, albo też drobnymi, niekoloidalnymi cząstkami szlamu 
pyłowego.

Te dwa rodzaje zlepków strukturalnych zachowują się od
miennie w stosunku do wody. Agregaty trwałe nie zapływają i nie 
giną nawet w czasie długotrwałych (niezbyt ulewnych) deszczów, 
agregaty nietrwałe zapływają już po stosunkowo nieznacznym  
ich zmoczeniu.

O kreś lan ie  s truk tu ry  gleb w terenie. Obserwując strukturę 
gleb w terenie powinniśmy przede wszystkim ustalić, czy w ystę
puje ona jako cecha wrodzona glebie, np. pod wpływem jej 
składu mechanicznego lub dużej zawartości próchnicy, czy też 
jest to cecha nadana glebie drogą uprawy i intensywnego nawo
żenia. Mając ze sobą wodę, dobrze jest zbadać łatwość za- 
pływania zlepków, ich wielkość i sposób rozsypywania się pod 
wpływem ucisku w palcach. Szczególnie zauważyć należy, czy 
agregaty strukturalne rozpadają się na pierwotne składniki me
chaniczne, czy też na drobniejsze zlepki strukturalne.

Struktura naturalna, spotykana w naszych warunkach w czę
ści czarnoziemów (w głębszych ich poziomach), w niektórych rę
dzinach, ciężkich glinach, iłach i w lepszych glebach leśnych pod 
lasem liściastym, występuje w formach następujących:

S t r u k t u r a  z i a r n i s t a  l u b  k r u p k o w a t a ,  w której 
według wielkości zlepków strukturalnych wyróżniamy: a) struk
turę drobnoziarnistą o średnicy 0,5 —  1 mm (strukturę taką 
nazywamy często również strukturą prochową); b) strukturę ziar
nistą właściwą o wielkości zlewków 1 — 3 m; c) strukturę gru
boziarnistą —  inaczej grochową —  3 —  5 mm.

S t r u k t u r a  o r z e c h o w a ,  w której wyróżniamy: a) dro- 
bnoorzechową —  5 — 7 mm, b) orzechową właściwą —  7 — 10 mm, 
c) gruboorzechową —  10 —  15 mm.

Struktura ziarnista łączy się najczęściej z zawartością więk
szych ilości próchnicy w glebach, struktura orzechowa zaś wiąże 
się z cechą gliniastości.

S t r u k t u r a  p r y z m a t y c z n o - s ł u p k o w a .  Struk
tura ziarnista i orzechowa wykazują równomierny mniej więcej 
układ trójwymiarowy, istnieją jednak formy strukturalne rozwi
nięte tylko według jednej lub dwóch osi kierunkowych. Formy, roz
winięte według osi pionowej, posiadają —  struktura pryzmatycz-
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na, spotykana w niektórych ciężkich glebach w Polsce, oraz 
struktura słupkowa. Szczegółowego podziału tych form struk 
turalnych nie będziemy tutaj podawać, gdyż występują one 
u nas raczej tylko sporadycznie. Strukturę pryzmatyczną ob
serwujemy w niektórych ciężkich rędzinach, a strukturę słup
kową spotykamy w glinach oraz iłach pochodzenia wietrze

niowego.
S t r u k t u r a  p ł y t k o w a ,  b l a s z k o w a ,  s k o r u p 

k o w a .  Częściej natomiast spotykamy strukturę, w której 
zlepki bywają rozwinięte według dwóch osi poziomych. Należą 
tutaj przede wszystkim: struktura  płytkowa, blaszkowa i sko
rupkowa.

Strukturę płytkową i blaszkową obserwujemy w glebach bie- 
licowych na terenach leśnych; w bielicach uprawnych bywa ona 
zwykle już zniszczona. Strukturę skorupkową, lub — jak ją nazy
wamy inaczej — czerepową, najczęściej spotykamy na glebach po
chodzenia aluwialnego, zwłaszcza na obszarach posiadających 
świeżo nam ytą powłokę madową na podłoże piaszczyste.

Pod wpływem stosowanej uprawy i nawożenia struk tu ra  na
turalna przechodzi w strukturę sztuczną, w której wyodrębniamy 
dwie formy: gruzełkową i bryłową. S truktura gruzełkowa wyróż
nia się od struktury naturalnej przede wszystkim brakiem określo
nych form; zazwyczaj gruzełki nie posiadają wyraźnych kantów, 
zbliżając się do formy kulistej. S truktura gruzełkowa może mieć 
charakter struktury  prostej i złożonej. Gruzełki o strukturze pro
stej rozpadają się bezpośrednio na pierwotne składniki mechani
czne; gruzełki o strukturze złożonej dają w takim przypadku gru
zełki drobniejsze lub zlepki krupkowate. S truktura  gruzełkowa 
złożona jest najbardziej pożądaną formą strukturalną w glebach. 
Struktura bryłowa wykazuje z reguły budowę prostą; strukturę tę 
uznać należy za wadliwą, występuje ona zazwyczaj na powierzchni 
gleby, jako skutek uprawy wykonanej w nieodpowiednich warun
kach wilgoci. W bryłach utworzonych przez orkę gleby zbyt wil
gotnej bywają bardzo często zamknięte pory; napraw a własności 
fizycznych i biologicznych w takich glebach często obejmuje okres 
całoroczny. W strukturze gruzełkowej, zależnie od wielkości po
szczególnych zlepków, wyróżniamy: a) strukturę drobnogruzeł- 
kową— 0,5 — i  cm, b) strukturę gruzełkową właściwą— i — 3 cm, 
c) strukturę grubogruzełkową — 3 — 5 cm.
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U K Ł A D  CZĄSTEK M ECHANICZNYCH W  (TT F RTF

Pod układem d e b y  rozmmeć należy sposób zgrupowania 
w me; p»oszczeg:Lnyc:i składników mechanicznoch i zlepków  
- iurmny d i .  L n a d  gleb zależr me m m o od skiadu nwcha- 
—zznego z struktury. ale również i od sposobu ich powstania. 
Gleby występować mogą w układach: rozdzielnym, rozdzielno- 
zwzązarmn i zwiąuanYm.

l _ n  _ a c r o z d z i e l n y  charakterystYcznu i  est dla zięb 
me posdada;ących lepiszcza, a więc przede wszystkim dla zleb ::a- 
szczystycr. W układne tym  wyróżniamy trzv forme: l u ź n a  ścisła 
i zbitą. Forma układa lnżnezc charakterystyczna 'est zła więk
szości ¿łeb piaszczystych, szczep : mir' w-ich remontach p*owierzch- 
mowych. Z u łiżeniem  sctsłym spotykaznv się mekiezY w głębszYch 
warstwach piasków, a najczęściej w  piaskach świeżych i podmo
kłych W ogóle im bardziej różnoiiarnisty skład mechaniczne wv- 
kazują piaski tym  larwie ziega; ą się : nabierają układu sdśle; sze
pt Formę układu zbitego obserwujemy w piaskach takich, które 
obok części szkieletowych żw irow atych  zawieram spore ilości pvłn  
grubego (0,1 —  0,05 mm). Piaski takie, nawe t  w  w j i«Jwu rii poło
żonych blisko powierzchni, ziega;ą się czasem tak mocno, że kona
nie ich i orka na traita'ą na poważne trudności.

U k ł a d  r o z d z i e l n o - z w i ą z a n y  jest charakierv- 
styczny dla takich gleb stm k tn ra ln y cl. w których masa glebowa 
rozpada się na zlepki glebowe, a łopata i p-rzg nie natrafiają na wię
kszy opór. pomimo nawet silnie gliniastego składu gleb. W ukła
dzie tym  przeprowadzamy szczegółowy podział w zależności od 
wym iarów przestw oriw  spotykanych w tvch glebach. Poniżej 00- 
dział ten podajem y, zaznaczając, że ma on znaczenie wvłącznie 
orientacyjne.

i .  Układ drobnoporowaty — UUra r :zv - - - - - - -v
mniejszej od 1 mm. 

z  U kład parow ały —  śm ln ifa  par w ynosi 1 —  3 mm  
3. Układ gąbczasty —  masa glebowa wrkazmie znaczną ilość 

przestworów o średnicy 3 —  5 mm 

z_ U kłaz drofcnokomôrkc'wy —  średnica por —  5 —  10 mm.
; Układ k : m — średnica : :

Pory występnją me rylk: wewnątrz zlepków stm km ralnvch  
ale również i m iędzy nimi i w  tym  przypadku posiadaj a one za



zwyczaj formy wydłużone w postaci mniejszych lub większych 
kanalików.

U k ł a d  j e d n o l i c i e  z w i ą z a n y  (spoisty). W ukła
dzie jednolicie związanym gleba tworzy w stanie suchym spo
istą masę, trudną do rozbicia i wykazuje przeważnie bardzo 
drobną porowatość, widoczną dopiero przy użyciu szkła po
większającego.

Obecność w glebie mniejszej lub większej ilości por i przestwo
rów' warunkuje nie tylko porowatość gleby, ale również jej ma
sy wność i zwięzłość. Praktycznie więc biorąc układ gleby stanowi 
zewnętrzny wyraz jej zwięzłości, będącej jedną z podstawowych 
cech fizycznych gleby. Zazwyczaj określonym typom gleb oraz 
poszczególnym poziomom genetycznym profilu glebowego odpo
wiada pewien charakterystyczny układ materiału glebowego, 
np. poziomy bielicowe posiadają przeważnie układ luźny, po
rowaty lub drobnokomórkowy, poziomy iluwialne, położone głę
boko w profilu, wykazują najczęściej układ drobnoporowaty lub 
szczelinkowaty.

O b s e r w a c j a  u k ł a d u  g l e b y  w p o l u  polega przede 
wszystkim na określeniu charakteru jej por, przy tym  należy brać 
pod uwagę ich formy i wymiary oraz notować wyrazistość porowa
tości, oznaczając ją kolejno dla masy glebowej jako takiej, a także 
dla poszczególnych elementów strukturalnych. Następnie należy 
zbadać zwięzłość gleby, obserwując stopień jej scementowrania za 
pomocą rozłamywania jej na drobne kawałki i rysując je ostrzem 
noża. Na podstawie tej próby zaliczamy gleby do bardzo zwię
złych, gdy kawałki nie dadzą się w ręku rozłamywać, a kreska 
zrobiona ostrzem noża daje ślad błyszczący i wąski, — zwięzłych, 
gdy kawałki dadzą się łamać z trudnością, a kreska zrobiona no
żem jest matowa z brzegami postrzępionymi; średnio zwięzłe 
gleby dają się łatwo rozłamywać, a nóż znaczy kreskę szeroką, 
porozrywaną.

W układzie rozdzielno - związanym masa glebowa łatwo 
daje się dzielić na elementy strukturalne. W układzie rozdziel
nym masa glebowa pozbawiona jest cementacji.

Układ gleby, warunkując jej porowatość i zwięzłość, w sil
niejszym jeszcze stopniu odbija się na własnościach rolniczych 
gleby, aniżeli sama tylko strukturalność, brana oddzielnie.
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NOWOTWORY W GLEBIE

Nowotworów glebowych nie należy mieszać ze spotykanymi 
często w glebach ciałami obcego pochodzenia. Nowotwory są to 
skupiny (konkrecje), powstające w trakcie i na skutek odbywają
cych się w glebie procesów i reakcji chemicznych lub fizyko-che
micznych.

W ykazuj ą one wielką rozmaitość form zewnętrznych i różnią 
się między sobą konsystencją, barwą, składem chemicznym i spo
sobem powstawania. Niektóre z nich jasno i wyraźnie odcinają się 
od tła profilu i stwierdzenie ich występowania nie natrafia na 
żadne trudności; natomiast skonstatowanie obecności innych, 
mniej wyraźnych konkrecji, możliwe bywa dopiero na pod
stawie wnikliwej obserwacji profilu glebowego, przy użyciu do
brej lupy, lub też za pomocą środków chemicznych.

Nowotwory, będąc wyTazem zewnętrznym chemicznych i bio
logicznych procesów w glebie i stanowiąc swoiste minerały glebo
we, dają nam możność wnioskowania o rodzaju materiału, któr\r 
bierze udział w procesach glebowych i rzucają również światło na 
warunki, w których odbywało się powstawanie gleby oraz formo
wanie się jej poszczególnych poziomów ( Z a c h a r ó w ) .

Zorientowanie się w procesie mechanicznym powstania i na
rastania nowotworów nie jest rzeczą trudną, wystarczy bowiem  
w tym  celu założyć w typowych miejscach kilka, najwyżej kilka
naście odkrywek, odpowiednio dostosowanych do reliefu. Przede 
wszystkim  kopiemy odkrywkę w tych miejscach, gdzie nowo
twory występują w formie najbardziej typowej w dobrym w y
kształceniu, a następnie orientujemy się w terenie oraz w kie
runkach, w których wykształcenie ich nie jest jeszcze zu
pełne, i kolejno posuwając się w obranym kierunku natra
fiam y wTeszcie na profile, w  których tworzenie się konkrecyj 
znajduje się dopiero w pierwszych stadiach. Na podstawie tak  
przeprowadzonych obserwacji stwierdzimy łatwo, że powstawanie 
nowotworów odbywa się w kilku kolejnych fazach. Pierwszą taką  
fazą jest nagromadzenie w profilu materiału, z którego później 
wytwarzają się konkrecje. Zazwyczaj materiał ten gromadzi się 
w postaci wykwitów i nalotów lub plamek bezładnie rozrzuconych 
na ściankach przekroju gleby. N aloty te stopniowo rozrastając 
się zostają następnie rozmieszczone w  glebie, przeważnie wokół
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T a  b.

P róba klasyfikacji nowotworów

wg

Form a

Skład
chemiczny

N alo ty  i w ykwity Plam y i zacieki

Sole łatw o rozpusz
czalne 

NaCl; CaCl2; MgCl2; 
N a2S 0 4

Jasne lub białawe 
naloty  i w ykwity łatwo 
rozpuszczalnych soli

Jasne p lam y i zacieki 
łatw o rozp. soli

Gips 
CaS04. zH 20

Jasne nalo ty  i w ykwity 
gipsu

Białe cętki 
gipsu

W ęglan w apnia 
CaC03

N aloty  i wykwity 
wapna, dendry ty  

burzące z kwasem 
solnym

Jasne plamki 
w apna

Półtoratlenki i połącze
nia ich z kw. fosfo

rowym 
F e20 3; A120 3; Mn30 4; 

F e P 0 4; A1P04

Ochrowe i rdzawe 
nalo ty  i wykwity

Rdzawe plamy, zacieki, 
języki, ciem nobru

natne, drobne cętki 
m anganu

Związki żelazowe 
FeC 03; Fe3 (P 0 4)2 8HaO -

Niebieskawe plam y 
i języki

Kwas krzemowy 
S i0 2 Osypka krzemionkowa

P lam y i języki 
bielicowe

Związki próchniczne
Ciemne nalo ty  na 

powierzchni zlepków 
strukturalnych

B runatne połyskujące 
plam y i b runatne  

zacieki
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3-

glebowych pochodzenia chemicznego 

Z a c h a r o  w a.

Drobne żyłki, ru rk i Konkrecje Przewarstewki i ławice

Białe, rozgałęzione 
żyłki łatwo rozp. soli

Białe, drobne konkrecje 
łatwo rozp. soli -

Białe żyłki rozgałę
zione gipsu

K ryształy gipsu 
(dwojniki) -

Pseudogrzybnia i roz
gałęzione żyłki w apna, 

ru rk i wapienne

Oczka wapienne, 
lalki loessowe

W arstw y w apna 
łąkowego

Rdzaw a pseudogrzyb
nia i b runa tne  rurki, 
ochrowe warstewki

B runatne ziarna 
ortsztynowe bobówki

Ławice ortsztynowe, 
rudawce, ortsandy

W arstew ki
niebieskawe

Białe, brunatniejące 
na powietrzu skupiny -

Pasem ka bielicowe - -

B runatno-czam a 
inkrustacja  na po
wierzchni zlepków 

struk turalnych

Z iarna próchniczno- 
rudawcowe

Przewarstewki próch- 
niczne w ławicach 

ortszty nowych 
i ortsandowych
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większych przestworów, tworząc w nich podcieki i skorupki. 
W następnym stadium gromadzący się materiał wypełnia drobne 
szczelinki i kanaliki znajdujące się w glebie. Tworzą się w ten  spo
sób żyłki lub cienkie rureczki, a w końcu wypełniane zostają 
i przestwory większe. Bardzo często obserwujemy gromadzenie 
się masowe nowotworów na granicy zetknięcia się ze sobą dwóch 
warstw gleby, różniących się składem mechanicznym. W miejscach 
takich powstają przewarstewki nowotworowe, a niekiedy wytwa
rzają się i grube warstwy, np. ławice rudawcowe. Na ogół spoty
kane w glebach nowotwory dzielimy na dwie podstawowe grupy: 
nowotwory pochodzenia chemicznego i biologicznego. Nowotwory 
chemicznego pochodzenia dzielimy według ich składu i charak
teru na grupy bardziej szczegółowe: i) wykwity soli łatwo rozpu
szczalnych; 2) nagromadzenia gipsu; 3) skupiny węglanu wapnia 
i magnezu; 4) nagromadzenia półtoratlenków żelaza, manganu 
i kwasu fosforowego; 5) nagromadzenia związków żelazowych; 
6) skupiny kwasu krzemowego; 7) konkrecje związków organo- 
mineralnych i t.p.

Powyżej podajemy wg. Z a c h a r  o wa  tabelę z zestawieniem 
cech główniejszych nowotworów glebowych (tab. 3).

Oprócz nowotworów pochodzenia chemicznego spotykam y 
w glebach również i nowotwory wytwarzane pod wpływem działa
nia czynników biologicznych. W pierwszym rzędzie wymienić tu  
należy ślady działalności w glebach owadów i robaków, zwłaszcza 
rosówek (dżdżownic) w postaci wydzielin z ich organizmów, two
rzących drobne skupiny, znane pod nazwą koprolitów. Znaj
dujemy w wielu glebach również drobne strukturalne gruzełki, 
będące produktem działalności żyjących w glebach mrówek, wre
szcie w wielu glebach obserwujemy liczne korytarze zasypane 
materiałem, pochodzącym z zewnątrz lub z innych poziomów, 
kopane przez żyjące w glebie większe krety, zwierzęta, głównie 
chomiki, ślepaki i t. p.

Kretowiny zazwyczaj zapełnione bywają materiałem pocho
dzącym z innych warstw; zwykle do poziomu próchnicznego wno
szony bywa materiał z poziomów leżących głębiej, a do tych osta
tnich dostaje się znowu materiał poziomu próchnicznego.

Wreszcie do powstawania nowotworów w glebach przyczynia
ją się również i żyjące na glebach rośliny. Przykładem nowotworów 
tego pochodzenia służyć mogą tak zwane dendryty, będące odcis
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kami korzonków roślin na zlepkach strukturalnych gleby, a zwła
szcza liczne korytarze, pozostałe po grubszych zbutwiałych w gle
bie korzeniach roślin drzewiastych, zasypanych materiałem pocho
dzącym z górnych poziomów glebowych.

W każdym prawie typie gleb występują charakterystyczne 
dlań nowotwrory, np. w czarnoziemach spotykamy: i) wr dużych 
ilościach materiał koprolitowy, widoczny nawet w głębszych war
stwach gleb tego typu; 2) kretowiny i korytarze po zamieszkują
cych glebę większych zwierzętach stepowych, główmie po cho
mikach; 3) konkrecje wapienne, występujące w głębszych war
stwach, zazwyczaj pod poziomem próchnicznym. Dla czarno- 
ziemów południowych cechą charakterystyczną jest w ystępo
wanie w ich profilach, na głębokości powyżej 100 cm, kon- 
krecji gipsowych.

W  glebach bielicowych spotykam y następujące typowe nowo
twory: 1) ziarna ortsztynowe w poziomach eluwialnych; 2) ciemne 
zacieki próchniczne, występujące na granicy poziomu eluwialnego 
i iluwialnego, a w bielicach podmokłych widoczne również często 
w postaci brunatnych ławic organomineralnych pod poziomem  
iluwialnym; 3) wr podłożu macierzystym tych gleb spotykam y  
często drobinki manganowe w postaci ciemnych cętek.

W glebach szarych laso - stepu spotykam y: 1) osypkę krze
mionkową, tworzącą białawy nalot na przełomie cząstek struktu
ralnych materiału glebowego w poziomie eluwialnym; 2) brunatne 
plam y związków organomineralnych w podłożu macierzystym.

Dla gleb błotnych charakterystyczne bywają: 1) nowotwory 
w postaci rdzawych żył i plam, będących miejscami nagromadze
nia związków żelaza w poziomie podpróchnicznym; 2) niebieskawa 
lub sino - zielonawn plamy, ogniskujące nagromadzenia związ
ków niedotlenionych żelaza i t. p.

Dokładne zbadanie własności i pochodzenia większości nowro- 
twrorów wymaga połączonych badań, prowadzonych bezpośrednio 
w  terenie na miejscu ich wy stępowania, oraz w pracowni, gdzie ma
m y możność zastosowania ścisłych metod analitycznych i mikros
kopowych.

Obecność w glebach niektórych nowotworów', szczególnie wa
piennych i żelazowych, sta n ó w  dla nas w  wielu razach cenną 
orientację przy określaniu wiasności rolniczych rozmaitych gleb. 
Obecność wnpna wr glebach, o ile nie jest ona związana z procesami
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wmywu tego składnika pod wpływem nadmiernego uwilgotnienia, 
stanowi z reguły cechę dodatnią, natomiast obecność konkrecji 
żelazistych, a zwłaszcza występowanie konkrecji ż e l a z a w y c h  
należy do cech ujemnych. Większe ilości tych konkrecji wywołują 
w następstwie zaburzenia w przebiegu procesów glebowych i do
prowadzają do przeradzania się wielu gleb leśnych w nieużytki, 
lub — co najwyżej — w mało wartościowe pastwiska.



R O Z D Z I A Ł  IV 

OGÓLNE WŁASNOŚCI FIZYCZNE GLEB

U w a g i  Podnosiliśmy już, że zewnętrznym wyrazem
o g ó l n e .  kształtowania się własności fizycznych gleb jest
charakter ich struktury, a zwłaszcza układ materiału glebo
wego. Obie te cechy wiążą się ze swej strony z określonym  
składem mechanicznym gleb}-. W ynika z tego, że badacz po
łowy-, mając możność określenia w  polu składu mechanicznego, 
struktury- i układu gleb, może tym  samym już opiniować o ich 
yylasnościach fizycznych. Na interesujące nas własności fizyczne 
gleb składają się wszystkie te cechy, które decydują o zacho
waniu się gleb w stosunku do uprawy- i o zdolności zatrzy
mania przez nie, przez czas dłuższy, nowych własności, dzięki 
tej uprawie nabytych.

W łasności fizyczne gleb stoją w wyraźnym związku z ich zdol
nościami produkcyjnymi. N ic przeto dziwnego, że już od dawna 
starano się opracować ścisłe m etody ich określania, a fizyka gleb 
stała się jednym  z najbardziej rozbudowanych działów glebozna
wstwa ogólnego.

Nauka o glebie rozporządza dzisiaj olbrzymim wprost mate
riałem, ujmującym w  wartości liczboyre rozmaite własności fizy
czne w najrozmaitszych glebach. Materiał ten ma jednak podsta
wową wadę, uniemożliwiającą wykorzystanie go dla celów cha
rakterystyki gleb występujących w  naturze, mianowicie został on 
zebrany nie dla gleb naturalnych, lecz dla próbek glebowych, naj
częściej rozdrobnionych i przesianych przez sita.

Zdaniem naszym  gleboznawca terenowy-, opierając się na ob
serwacji polowej, a więc po zapoznaniu się ze składem mechanicz
nym  gleby, z charakterem jej struktury- i ze sposobem ułożenia jej 
cząstek, może poyyiedzieć o jej własnościach fizycznych niepomier
nie yyięcej, aniżeli pracownik laboratoryjny, który- drogą mozol
nych badań i pomiarów, przeprowadzony-ch w  pracowni, uzyskał 
m ateriał liczbowy, mający charaktery zować w sposób ścisły posz
czególne własności fizyczne rozpatrywany-ch gleb.
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Pogląd, że dla prawidłowej oceny własności gleb, należy je ba 
dać w terenie, zyskuje sobie obecnie coraz szersze prawo obywatel
stwa. Zwrot w tym  kierunku zawdzięczamy głównie czeskiemu gle
boznawcy K o p e c k i e m u ,  który opracował odpowiednią apa
raturę przenośną dla pomiarów fizycznych własności gleb w tere
nie. Technika tych pomiarów jest jednak zbyt skomplikowana, 
aby mógł ją  wykorzystać gleboznawca terenowy, który z reguły 
zmuszony jest do obejścia znacznych obszarów i nie może przez 
czas dłuższy zatrzymywać się na jednym miejscu.

Dla powyższych względów na tym  miejscu nie będziemy po
dawali metod i aparatury służącej do tych badań i ograniczymy się 
do omówienia podstawowych własności fizycznych w zakresie niez
będnym do przeprowadzenia zdjęć terenowych, bez uciekania się 
do pomiarów i badań specjalnych.

Wszystkie własności fizyczne gleby dzielimy na dwie grupy: 
do grupy pierwszej zaliczamy tak  zwane podstawowe własno
ści fizyczne, do których należą: ciężar właściwy, porowatość, 
zwięzłość, przylepność i plastyczność; do drugiej grupy zalicza
my własności fizyczne wtórne, lub — jak mówimy inaczej — po
chodne; ta  druga grupa obejmuje stosunki cieplne, powietrzne 
i wodne gleb.

Ciężar Z doświadczenia życia codziennego wiadomo, że
w ł a ś c i w y .  gleby posiadają rozmaitą wagę. Wiemy np., że ku 
beł, napełniony dobrą ziemią ogrodową, znacznie mniej waży, ani
żeli ten sam kubeł napełniony ziemią piaszczystą. Ażeby uzyskać 
pewną wspólną miarę dla ciężaru rozmaitych gleb, określamy ich 
ciężar właściwy, t.j. ustalamy, o ile każda gleba jest cięższa odwody 
wziętej w tej samej objętości. Określenie takie można przeprowa
dzić stosunkowo łatwo: bierzemy w tym  celu np. blaszaną puszkę 
pojemności 2 litrów i ostrożnie wbijamy w ziemię, aby przy na
pełnianiu gleby nie upychać, lecz wziąć ją możliwie w takim  sta 
nie, w jakim znajduje się w polu. Po zważeniu puszki z glebą, 
ziemię wysypujemy i napełniamy puszkę wodą, uważając, aby 
woda sięgała tak  wysoko, jak uprzednio sięgała gleba, t. j. aby 
zajmowała tę samą objętość. Jeżeli gleba w puszce ważyła 
np. 3 kg, to jej ciężar właściwy wyniesie 3 :2 =  1,5. Oznacza to, 
że litr gleby wziętej w stanie naturalnym jest półtora razy cięższy 
od jednego litra wody. Ciężar ten dla większości gleb mineralnych,
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branych w stanie naturalnym , lecz wysuszonych na powietrzu, 
waha się mniej więcej w granicach 1,1 — 1,8.

Wydawać się może dziwne, dlaczego jeden litr gleby, wzię
tej z pola w stanie naturalnym, waży w stosunku do jednego litra 
wody tak  mało, kiedy jest rzeczą wiadomą, że ciężar właściwy roz
maitych minerałów, z których gleby się składają, wynosi 2,5—3,0, 
a czasem nawet i 4,0. Odpowiedź na to nie jest trudna: gleba zawie
ra przecież nie tylko części mineralne, ale również i organiczne, któ
re są znacznie lżejsze, a co najważniejsze, gleba w stanie natural
nym nie bywa ułożona zupełnie ściśle, lecz zawiera wiele por i pu 
stych przestrzeni, wypełnionych powietrzem. Zazwyczaj im drob
niejszy skład mechaniczny gleba wykazuje, tym  większą zajmuje 
objętość i tym  mniejszy posiada ciężar właściwy. Zjawisko to wy
korzystujemy zazwyczaj dla zorientowania się w gliniastości ma
teriału glebowego, obserwowanego w stanie sproszkowanym i jed
nocześnie suchym; glina drobna zajmuje w takim  stanie blisko 
dwukrotnie większą objętość niż piasek.

P o r o w a t o ś ć .  Omawiane zjawisko tłumaczy się tym, że drobne 
cząsteczki gliny układają się luźniej, aniżeli grub

sze od niej cząsteczki piasku. Innymi słowy, świeżo nasypany ma
teriał gliniasty wykazuje w sumie większą porowatość, aniżeli m a
teriał piaszczysty. Porowatość stanowi drugą podstawową włas
ność fizyczną gleby. Pory, t.j. przestrzenie wolne, niezapełnione 
materiałem glebowym, powstają dzięki temu, że kanciaste lub 
też zaokrąglone cząsteczki glebowe nie mogą szczelnie do siebie 
przystawać.

Inną przyczyną powstawania w glebie por jest kurczenie się 
gleby w czasie wysychania. Na wytworzenie luźnych przestrzeni 
w glebie wpływa również niemało działalność korzeni roślin, oraz 
żyjących w glebie drobnych zwierząt.

Porowatość poszczególnych gleb określać można w sposób 
dwojaki: albo drogą bezpośredniego pomiaru, albo też za pomocą 
prostego wyliczenia, przez porównanie ciężaru właściwego gleby, 
wziętej w stanie naturalnym , z ciężarem właściwym jej cząstek.

Stopień porowatości gleb zmienia się wraz z głębokością; naj
częściej w głębszych warstwach bywa mniejszy, niż w powierz
chniowych, poza tym  porowatość zmienia się wraz ze zmianami 
wilgoci i tem peratury  w glebie.
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Jak  wiadomo, wszystkie gleby, a szczególniej gliniaste, nasią
kając wodą dość silnie pęcznieją. Rzecz jasna, że w takich napęcz- 
niałych od wilgoci glebach przestwory między cząstkami muszą 
być mniejsze, niż w nienapęczniałych glebach suchych. Gleby, wy
sychając, wytwarzają nie tylko drobne przestwór ki między od
dzielnymi cząsteczkami ziemistymi, ale tworzą także większe 
szczeliny. Powstawanie tych spękań i szczelin związane bywa czę
sto z obnażaniem i uszkadzaniem korzeni roślin, ponadto głęboko 
sięgające szczeliny przyczyniają się do tym  większego wysuszenia 
gleby. W glebach dobrze uprawionych i utrzymanych w kulturze, 
szczelin większych zazwyczaj nie spotykamy; najczęściej występu
ją one w ciężkich, gliniastych, niedostatecznie doprawionych gle
bach, ubogich w składniki próchniczne.

Wielkość i ilość por w glebie zmienia się, jak już zaznaczyliś
my, pod wpływem temperatury. Zmiany te w sposób najbardziej 
widoczny następują w okresie jesiennym i wiosennym, kiedy gleba 
na powierzchni swej w ciągu nocy zamarza, a w ciągu dnia taje. 
Często następujące po sobie przymrozki i odwilże bywają niejedno
krotnie zgubne dla niedostatecznie zakorzenionych zasiewów zbóż. 
Dzięki zmianom objętości wolnych przestworów w glebie, gleba 
kurcząc się tworzy na powierzchni drobne spękania i rozrywa wło
ski korzeniowe, którymi — jak wiadomo — roślina czerpie wilgoć 
i pożywienie z gleby.

Z w i ę z ł o ś ć  Zwięzłość gleby jest to siła, z jaką sczepione by-
g,eby‘ wają cząsteczki glebowe; stanowi ona dla rolnika
doniosłą własność fizyczną. Zwięzłość zależy w pierwszym rzę
dzie od składu mechanicznego gleby; powodowana ona bywa 
przez zawarte w glebie najdrobniejsze cząstki mineralne i próch
niczne. Najważniejszą rolę w nadawaniu zwięzłości w glebie 
odgrywają oczywiście koloidy glebowe. Niemały wpływ na zwięz
łość wywiera również zawartość w glebie mniejszej lub większej 
ilości rozpuszczalnych soli, bo — jak wiadomo — rozmaite sole 
powodują koagulację koloidów. Zdarza się często, że jeden 
i ten sam czynnik, występujący w rozmaitym nasileniu, może 
wywierać odmienny wpływ na zwięzłość, np. wilgoć w piaskach 
powoduje zwiększenie ich spoistości, a w glinie, przeciwnie, 
wpływa na jej zmniejszenie. To samo stosuje się do wpływu 
próchnicy i wapna w rozmaitych glebach. Obydwa te składniki
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powoduj ą powiększenie spoistości w glebach piaszczystych, a w gle
bach gliniastych, przeciwnie, wpływają na rozluźnienie ma
teriału glebowego. Są to zjawiska skomplikowane i wiążą się 
z własnościami materii w stanie koloidalnym i z tak  zwanym napię
ciem powierzchniowym. Zazwyczaj zwięzłość zmienia się w jednej 
i tej samej glebie na różnych jej głębokościach. W uprawnych gle
bach piaszczystych największą stosunkowo spoistość wykazuje po
wierzchniowa warstwa, natomiast w glebach cięższych, a szczegól
nie w glebach bielicowych, największą zwięzłość wykazują znajdu
jące się w głębi poziomy iluwialne.

Dokładne określenie zwięzłości gleb natrafia na duże trudno
ści, toteż do dzisiaj nie znamy jeszcze sposobu, z którego pomocą 
można by  szybko i ściśle określać tę ważną dla rolnika własność gle
by. W  laboratorium zwięzłość różnych gleb oznaczamy w ten spo
sób, że wyrabiamy z badanego materiału cegiełki różnej wielkości, 
następnie po wysuszeniu ich na powietrzu próbujemy, jakie wy
trzym ują one obciążenie. Okazało się, że cegiełki sporządzone z gleb 
silnie gliniastych rozpadają się dopiero przy obciążeniu wyno
szącym około 30 kg na jeden cm kw. Natomiast lekkie szczerki 
rozsypują się już przy obciążeniu 1,5 kg na cm kw.

Obecnie wynaleziono dla pomiarów zwięzłości, mających bez
pośrednie znaczenie dla praktyki rolniczej, specjalne przyrządy sa- 
mopiszące, które rejestrują opór, na jaki natrafiają poszczególne 
narzędzia gospodarskie przy uprawne rozmaitych gleb. Przy po
miarach ściślejszych, mających cele naukowe, stosować zaczęto od 
niedawna specj alny przyrząd klinowy z podziałką centymetrową. 
Klin ten, wbijany wr ziemię, pod wpływem jednakowego obciążenia 
zagłębia się w glebach lekkich więcej, a w glebach zwięzłych mniej. 
Na zasadzie pomiarów, dokonanych przy pomocy tego klina, wy
konano nawet próbę ustalenia pewnej skali zwięzłości gleb.

L e p k o ś ć  Lepkość gleby jest to własność przylegania do roz-
gleby' maitych przedmiotów, z którymi gleba się styka.
Siła tego przylegania zależy: 1) od składu mechanicznego i che
micznego gleby; 2) od stanu wilgotności gleby; 3) od rodzaju m a
teriału, do którego gleba przylega; 4) od siły przyciśnięcia gleby 
do przedmiotu.

Jest rzeczą charakterystyczną, że gleby gliniaste silniej przy
legają do drzewa, a gleby piaszczyste silniej lgną do żelaza. Upra-
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wa gleb w stanie ich wzmożonej lepkości (szczególniej w przypad
ku gleb ciężkich) prowadzi do zepsucia ich struktury  i zalepienia 
por, poza tym  połączona bywa ze znaczną stra tą  sił roboczych 
i z nadmiernym zużyciem narzędzi. Uprawa gleb ciężkich winna 
być wówczas przedsiębrana, gdy posiadają one taką  zawartość wil
goci, przy której wykazują stosunkowo najmniejszą zwięzłość, 
a nie nabrały lepkości. Dla pomiarów lepkości skonstruowano 
szereg rozmaitych przyrządów, z których większość zbudowana 
jest na kształt wagi, mającej u prawego ramienia przywieszony 
krążek metalowy lub drewniany o wiadomej powierzchni. Krążek 
ten, przyciśnięty do badanej próbki gleby, przywiera do niej, 
a oderwanie następuje dopiero po odpowiednim obciążeniu dru 
giego ramienia wagi. Obciążenie to, przeliczone na jednostkę po
wierzchni, stanowi miarę lepkości gleby.

P l a s t y c z n o ś ć .  Plastyczność jest własnością, dzięki której gleba 
będąca w stanie wilgotnym daje się lepić w do

wolne formy. Własność tę posiadają jedynie gleby, składające się 
prawie wyłącznie z drobnych cząsteczek o średnicy mniejszej od 
0,002 mm. Zależy ona jednak — jak to zostało stwierdzone — 
nie tylko od wymiarów cząsteczek, ale również i od ich formy. N aj
większą plastyczność wykazują drobne cząsteczki, mające formy 
płaskie. Gliny, składające się z drobnych cząsteczek o formie kan
ciastej lub zaokrąglonej, posiadają znacznie mniejszą plastycz
ność od glin o cząsteczkach płaskich. Plastyczność jest własnością, 
którą gleby ujawniają dopiero przy pewnej określonej zawartości 
wilgoci, przy czym prawie każda gleba wymaga innego stopnia 
wilgoci, aby stać się plastyczną. Jedne gliny dają się najłatwiej 
formować, gdy zawierają 20 — 30% wilgoci, inne stają się p lasty 
czne dopiero wtedy, kiedy zawierają 3 5 — 40% wody i t.p.

WŁASNOŚCI W ODNE

Głównym źródłem wilgoci glebowej są przenikające do gleby 
opady atmosferyczne. Dzięki własności, zwanej przepuszczalno
ścią gleby, mogą opady pod wpływem siły ciężkości przenikać dale
ko w głąb gleby, dostając się aż do wód gruntowych. Nie wszystka 
jednak woda opadowa dostaje się do wody gruntowej, bo dzięki in
nej znowu własności gleby, zwanej pojemnością wodną, część jej 
zostaje zatrzymana w samej glebie. Gdy pojemność wodna jest
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bardzo duża, a poziom wód gruntowych leży głęboko, wówczas 
zdarzyć się może, że nawet w czasie największych opadów woda 
zostanie zatrzym ana w górnych warstwach gleby. Część wody, 
zatrzymanej w glebie, dzięki jej pojemności znajduje się w ka- 
pilarach glebowych, t. j. w cieniutkich rurkach włoskowatych, 
utworzonych przez łączenie się ze sobą drobnych por glebowych. 
Kapilary te m ają zdolność nie tylko zatrzymywania wody, lecz 
w pewnych warunkach podnoszą wodę z warstw głębszych ku 
górze. Zdolność podnoszenia wody przez glebę, wbrew sile cią
żenia, nazywamy podsiąkalnością gleby.

Woda zawarta w powierzchniowej warstwie gleby podlega 
w mniejszym lub większym stopniu parowaniu. Szybkość tego 
wyparowywania wilgoci z gleby zależy od pewnej jej własności, 
zwanej zdolnością ewaporacyjną. Powierzchniowa warstwa gleby, 
tracąc wodę przez wyparowywanie, posiada jednocześnie zdolność 
także i przyciągania pary wodnej z powietrza; tę ostatnią własność 
nazywamy higroskopijnością gleby.

W związku z powyższym wyróżniamy następujące własności 
wodne gleb: i. przepuszczalność, 2. pojemność wodną, 3. podsią- 
kalność, 4. zdolność wyparowywania, 5. higroskopijność.

P r z e p u s z c z a ł -  Większa lub mniejsza przepuszczalność gleb 
zależy przede wszystkim od ich składu mecha

nicznego oraz od ich struktury. W glebach gruboziarnistych, 
posiadających pory dużych wymiarów, woda opadowa przenika 
szybko ku dołowi pod wpływem własnego ciężaru; natomiast 
w glebach gliniastych, posiadających pory drobne, o charakterze 
włoskowatym, ruch wody ku dołowi przestaje być zależny od 
ciążenia i zostaje zahamowany. Zahamowanie to bywa czasem 
tak  silne, że w niektórych ciężkich glebach ruch wody ku dołowi 
bynaj mniej nie bywa szybszy niż ruch ku górze, który — j ak wia
domo — powodowany bywa przez siły kapilarne. Strukturalność 
gleb na ogół powiększa znacznie ich przepuszczalność, a to dzięki 
temu, że między poszczególnymi gruzełkami gleb tworzą się za
zwyczaj obszerne przestwory, łatwo przepuszczające wodę ku 
dołowi. Gdy gleba rozmoknie i s truk tu ra  skutkiem tego zostanie 
zniszczona, wówczas przepuszczalność jej silnie się zmniejsza.

Duży wpływ na zmniejszenie przepuszczalności gleby wywiera 
obecność w niej ciał, które łatwo pęcznieją pod wpływem wilgoci.

Biblioteka Puław ska N r 16. 5
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Taką rolę, hamującą przepuszczalność gleb, odgrywa w pierwszym 
rzędzie próchnica. Jest przecież rzeczą ogólnie wiadomą, że wzbo
gacenie piasków w próchnicę znakomicie przyczynia się do powięk
szenia ich zdolności przechowywania zapasów wody, tak  że 
na piaskach silnie próchnicznych możemy bez obawy uprawiać 
rośliny wymagające dla swego rozwoju wdększych zasobów' wilgoci 
w glebie.

Nie bez wpływu na przepuszczalność gleb pozostają też zawar
te w glebach rozmaite sole. Jedne z nich, mające zdolność koagu- 
lowania koloidów glebowych, wpływają na powiększenie przepusz
czalności gleb ciężkich, inne, które tej właściwości nie posiadają, 
przyczyniają się do zmniejszenia przepuszczalności. Typową solą, 
zmniejszającą przepuszczalność gleb, jest soda (węglan sodu), spo
tykana w słonych glebach, występujących w południowo- 
wschodniej Europie.

Niezależnie od wyżej powiedzianego, zaznaczyć należy, że je
dna i ta  sama gleba w różnych warunkach wykazywać może zmien
ną przepuszczalność. Na przykład gleby bardzo wysuszone i — jak 
się to często zdarza — silnie rozpylone na powierzchni, początko
wo bywają trudno przepuszczalne dla wód opadowych; w czasie 
deszczu woda zrazu gromadzi się na ich powierzchni i dopiero po 
pewnym czasie, gdy gleby te nabiorą pewniej wilgotności, przepu
szczalność ich silnie się powiększa, stojące zaś na niej kałuże zni
kają. Po dłuższym jednak deszczu, z pow'odu pęcznienia cząstek 
glebowych (próchnicy i części gliniastych), istniejące w glebie 
pory silnie się zmniejszają i przepuszczalność znowu maleje. 
W  ogóle na przepuszczalność wywiera olbrzymi wpływ stan, w ja 
kim się znajduje powierzchniowa warstwa gleby. Dotyczy to nie 
tylko gleb ciężkich, ale i lżejszych, a nawet i piaszczystych. 
Niejednokrotnie obserwujemy w czasie większych deszczów potoki 
wody na powierzchni suchych piasków leśnych, podczas gdy na 
polanach otwartych wszystka woda natychm iast zostaje 
wrchłaniana przez piasek. Zjawisko zatrzymywania wody na po
wierzchni leśnych piasków tłumaczy się tym, że ziarna takich 
piasków' otoczone by wuj ą ciałami żywicznymi, pochodzącymi 
z igliwia leśnego; na skutek zjawisk napięcia powierzchniowego, 
wroda do takich piasków nie przywiera i ścieka w kierunku istnie
jących obniżeń. Podobne zjawisko występuje, jakkolwiek przej
ściowo, pod wypływem przywierania do cząstek piasku powietrza.



-rdy zostanie ono wyparte przepuszczalność raptownie się zwięk
sza. Stosując odpowiedni system  uprawy, rolnik może, przez 
otwarcie lub powiększenie por, w  znacznej mierze wpłvnąć 
na powiększenie ilości w ody przenikającej do gleby.

P o j e m n o ś ć  Pojemność wodna gleby jest to  zdolność zatrzy-
W mywania wody przesiąkającej; zdolność ta  zależv
c-d rozmaitych czynników. Rozstrzygający jednak w oływ  w v .tie -  
rają na tę wiasność gleby skład mechaniczny  i struktura, które—  
j ak już wspomnieliśm y wyżej— regulują również i  przepuszczalność 
gleb. Im  drobniejsza bywa gleba, tym  więcej zawiera zazwyczaj oor 
i przestworów wioskowatych, które zatrzym ają przesiąkającą wo
dę opadowa. Pojemność wodną gleb ogromnie powiększa próch
nica, oraz wszelkie zawarte w  glebie ciała zdolne do silnego pęcz
nienia i  napawania się wodą koloidy .

Po obfitych i długotrwałych deszczach woda opadowa wypełnia, 
wszystkie większe i  mniejsze pory oraz wolne przestwory między 
gmzełkatni i  cząsteczkami glebowymi: m ówim y wtedy, iż gleba 
osiągnęła swą maksy malną, czyli największą pojemność wodną. 
W  stanie takiej maksymalnej pojemności wodnej znajduje się wię
kszość gleb bagiennych. X atomiast gleby uprawne, stepowe i leśne 
rzadko kiedy tylko osiągają stan pojemności wodnej maksymalnej, 
najczęściej zaś wy kazują stan pojemności względnej, który nastę
puje, gdy woda, zawarta w  większych przestworach, spłynęła ku 
dołowi, a pozostaje jedynie woda znajdująca się w  drobnych po
rach utrzym ujących wilgoć włosko watą. Trzecie wreszcie stadium  
pojemności wodnej, tak zwana pojemność wodna minimalna, czyli 
najmniejsza, następuje wtedy. gdv jedyne źródło wilgoci w  glebie 
stanowi woda błonkowata, t .j. woda, która w  postaci cieniu
tkich otoczek przylega do cząstek glebowy ch.

P o d ł i a k a I n o ś ć  Podsiąkainaść gleb, t . j .  zdolność podnoszenia 
9*e t  w ody z warstw dolnych do wyżej leżących, opiera
się prawie całkowicie na tak zwanych siłach kapilarnych, które 
powodują, że gdv w staw im y do zbiornika z wodą ciem utka 
rurkę szklana, to  woda zostaje do tej rurki wciągnięta o kilka 
centym etrów wyżej ponad poziom w ody w  zbiorniku.

Podsiąkalność, podobnie jak i inne glebowe własności wodne, 
zależv w  pierwszym rzędzie od składu mechanicznego gleby. 
W  glebach gruboziarnistych podnoszenie kapilarne odbywa się
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stosunkowo szybko, ale wysokość tego podniesienia bywa nie
wielka, natomiast w glebach gliniastych woda podnosi się w cie
niutkich porach włoskowatych bardzo powoli, ale z czasem może 
dosięgnąć znacznych wysokości. Podsiąkalność ma ogromne zna
czenie w życiu roślin, gdyż dzięki tej własności mogą one być 
zaopatrywane w wilgoć, pochodzącą z warstw głębszych, do któ
rych nie sięgają bezpośrednio korzenie roślin. Podsiąkalność w gle
bach możemy w pewnym stopniu regulować za pomocą uprawy. 
Główną rolę odgrywa tutaj brona i walec. Bronując glebę, 
niszczymy kanaliki włoskowate, którymi wilgoć doprowadzana 
jest do powierzchni, i przerywamy w ten sposób prąd wilgoci, idący 
z dołu do góry; wałując glebę, odwrotnie, powiększamy wydatnie 
ilość rurek włoskowatych w warstwie powierzchniowej i dzięki 
temu znacznie wzmagamy podsiąkanie.

Z d o l n o ś ć  w y -  Poszczególne gleby różnią się bardzo znacznie co

wod<yWyWan,a szybkości> z iaką oddają swoją wilgoć otacza
jącej atmosferze. Jedne wysychają bardzo łatwo, 

inne znowu potrafią utrzymać spore zasoby wilgoci nawet po dłuż- 
czym okresie suszy i upałów. Różnice te występują jednak nie od 
razu, bo w stanie największego nasycenia wilgocią (gdy gleby są 
całkowicie mokre), ilości wody wyparowywanej przez wszystkie 
gleby są prawie jednakowe. Większe różnice w szybkości wyparo
wywania ujawniają się dopiero wtedy, gdy gleby trochę już prze
schły i nie zawierają w powierzchniowej warstwie wody wolnej, 
lecz tylko wodę kapilarną (w drobnych porach włoskowatych). 
W tym  okresie wilgotności rozstrzyga o szybkości parowania 
gleb z powierzchni ich większa lub mniejsza podsiąkalność. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że te gleby, które m ają dobrze rozwinięty 
system kanalików doprowadzających wodę ku górze, będą więcej 
traciły wody przez parowanie, aniżeli gleby, które tych kanali
ków nie posiadają.

Poza podsiąkalnością, która jest najważniejszym regulatorem 
wyparowywania wody z gleby, istnieje jeszcze cały szereg rozma
itych czynników, które wpływają na zmniejszenie, lub też odwrot
nie, na powiększenie szybkości parowania wilgoci glebowej. Duży 
wpływ na przykład wywiera barwa gleby: gleby ciemne z reguły 
silniej nagrzewają się na słońcu i dzięki temu więcej oddają wilgoci 
w postaci pary wodnej, niż gleby zabarwione jasno. Niemały
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wpływ na szybkość parowania wywiera i położenie gleby na 
stoku: gleby z wystawą północną zawsze bywają wilgotniejsze 
na powierzchni i mniej tracą wody przez parowanie, niż gleby 
z wystawą południową.

H i g r o s k o -  Higroskopijnością nazywamy zdolność gleb przy-
p i j n o i ć .  ciągania pary wodnej z powietrza. Większa lub
mniejsza higroskopijność zależy prawie wyłącznie od ilości zawar
tych w glebie drobnych cząsteczek. Określenie higroskopijności 
odbywa się zazwyczaj w ten sposób, że glebę wysuszoną na po
wietrzu wstawiamy do suszarki ogrzanej do 105° i oznaczamy, ile 
gleba straciła na wadze przez takie wysuszenie. Największą higro
skopijność wykazują gleby silnie próchniczne i gliniaste, najmniej
szą—gleby piaszczyste,ubogie w próchnicę. Higroskopijność pias
ków rzadko kiedy przekracza 0,25%, higroskopijność średnich 
bielic waha się mniej więcej między 0,6—0,9%, a dla gleb glinias
tych wzrasta do paru procentów. Gleby storfiałe posiadają higros
kopijność dochodzącą do 12, a niekiedy nawet 15%. Higroskopij
ność jest wielce charakterystyczną własnością glebową; na zasa
dzie jej pomiarów można do pewnego stopnia wnioskować o in
nych własnościach fizycznych gleby, a pośrednio nawet o jej 
zasobności w składniki pokarmowe.

Ja k  już zaznaczono na początku rozdziału, stosunki wodne 
gleby m ają pierwszorzędne znaczenie dla jej wartości użytkowej, 
one bowiem głównie regulują panującą w okresie wegetacyjnym 
wilgoć, która jest najważniejszym czynnikiem rozwoju roślin upra
wnych. Od niej uzależnione jest rozpuszczanie w wodzie rozma
itych związków, wymywanie ich do głębszych poziomów lub pod
noszenie do warstw powierzchniowych, ona wpływa na jakość gro
madzącej się w glebie próchnicy, od niej zależy charakter dziko 
rosnącej szaty roślinnej. Nic więc dziwnego, że człowiek od niepa
miętnych czasów (przedhistorycznych) zwrócił uwagę na te włas
ności i starał się regulować je odpowiednio do potrzeb uprawianych 
roślin. Dzisiaj regulowanie stosunków wodnych gleb, a więc na
wadnianie gleb zbyt suchych i drenowanie gleb cierpiących od 
nadmiaru wilgoci, staje się najważniejszym zabiegiem technicz
nym, związanym z rolnictwem i hodowlą. Zabiegi te, wyma
gające wielkiego nakładu kapitału i pracy ludzkiej, tylko wtedy 
przyniosą należytą korzyść, gdy opierać się będą na dokładnej 
znajomości fizycznych własności meliorowanych gleb.
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WŁASNOŚCI C IE PL N E  GLEB

Każda gleba posiada swoiste własności cieplne, które powo
dują, że panująca w jej środowisku tem peratura niekiedy znacznie 
różni się od tem peratury obserwowanej w powietrzu. Tempera
tura  glebowa wywiera istotny wpływ na różne odbywające się 
w glebie procesy, przede wszystkim zaś zależy od niej szybkość 
rozkładu resztek organicznych, oraz rozwój i działalność życiowa 
drobnoustrojów żyjących w glebie. Niemałą rolę odgrywa tem 
peratura i jej wahania w glebie przy rozpuszczaniu i wytrącaniu 
z roztworu rozmaitych związków, oraz przy koagulowaniu kolo
idów glebowych.

Najbardziej istotnym  źródłem ciepła w glebie jest niewąt
pliwie bezpośrednie promieniowanie słoneczne. Znacznie mniej
szy, ale jeszcze dający się uchwycić wpływ, wywiera ciepło po
wietrza (ciepłe wiatry, wpływające na topnienie śniegu i prze
wietrzanie powierzchniowych warstw gleby), oraz ciepło opadów 
atmosferycznych (ciepłe deszcze wiosenne). Dosyć istotne źródło 
ciepła w glebie stanowią zachodzące w niej procesy biologiczne, 
np. rozkład obornika pod wpływem drobnoustrojów; inne, dość 
liczne źródła ciepła w glebie nie mają większego znaczenia.

Wśród szeregu własności cieplnych gleby wyróżnić należy 
cztery następujące: zdolność nagrzewania się, pojemność cieplną, 
przewodnictwo ciepła i zdolność wypromieniowywania ciepła.

Z d o l n o ś ć  n a g r z e w a n i a  s i ę  zależy w pierwszym 
rzędzie od barwy gleby: im barwa jest ciemniejsza, tym  silniej gle
ba pochłania promienie słoneczne i tym  lepiej się nagrzewa. Po
sypując glebę sadzami lub też białym tlenkiem magnezu, możemy 
sztucznie podwyższać lub też obniżać jej temperaturę.

P o j e m n o ś ć  c i e p l n a ,  t. j. ilość ciepła potrzebna do 
ogrzania określonej objętości gleby o jeden stopień, zależy od jej 
składu, a głównie od zawartej w niej wilgoci. Im gleba bywa wil
gotniejsza, tym  większą staje się jej pojemność cieplna; dlatego 
też gleby podmokłe, wilgotne, nazywamy często zimnymi, a gleby 
suche, wysoko położone, ciepłymi.

P r z e w o d n i c t w o  c i e p l n e  gleb jest stosunkowo 
małe, zależy ono oczywiście od przewodnictwa cieplnego poszcze
gólnych części składowych gleby, mianowicie: ciał mineralnych, 
próchnicy, roztworów glebowych i zawartych w glebie gazów.
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Panująca w glebie w różnych głębokościach tem peratura mniej 
zależy od przewodnictwa ciepła, a więcej od krążenia w glebie 
roztworów i powietrza.

Przeprowadzone w warunkach klimatycznych Polski pomia
ry nad tem peraturą gruntu wykazują, że gdy na powierzchni gle
by istnieją olbrzymie wahania tem peratury dziennej, sięgające 
w lecie 40°C, to już na niewielkiej stosunkowo głębokości 0,5 m 
są one mniejsze od i°C i znikają zupełnie na głębokości około 
jednego metra.

Z d o l n o ś ć  w y p r o m i e n i o w y w a n i a  c i e p ł a  
(ochładzalność gleb). S tra ty  ciepła z powierzchni gleby wskutek 
promieniowania, zachodzące zarówno w dzień, jak i w nocy, zależą 
od przezroczystości powietrza; przy bezchmurnym niebie różnice 
między tem peraturą powietrza i gleby mogą przekraczać u nas 
io°C i prowadzić do szkodliwych przymrozków oraz powstawania 
szronu na powierzchni ziemi nawet późną wiosną. Gleby, pokryte 
roślinnością, i gleby, mające ciemną barwę, tracą przez promienio
wanie więcej ciepła, aniżeli gleby nagie i jaśniejszej barwy. Szyb
kość u tra ty  ciepła z gleby przez promieniowanie zależy też od sto 
pnia jej wilgotności: im gleba wilgotniejsza, tym  promieniowanie 
i s tra ta  ciepła bywa większa. W ynika z tego, że gleby wilgotne 
nie tylko trudniej się ogrzewają, ale jednocześnie łatwiej tracą 
ciepło od gleb suchych.

STOSUNKI PO W IETRZN E

Stosunki powietrzne w glebach regulowane są przez takie 
własności gleb, jak np. przewiewność i pojemność względem po
wietrza.

P r z e w i e w n o ś ć  g l e b y  zależy głównie od jej poro
watości i od stopnia wilgotności. Gleba łatwo przepuszczalna dla 
wody jest jednocześnie przewiewna; szybko przenikająca przez 
glebę woda wciąga za sobą do gleby powietrze bogate w tlen, 
a wypiera z gleby powietrze zużyte, zawierające małe ilości tlenu. 
Im  gleba jest wilgotniejsza, tym  mniejsza staje się jej przewiew
ność, a to z tego powodu, że w glebach wilgotnych część por zosta
je zajęta przez wodę i dostęp powietrza do gleby staje się u trud- 
dniony.

P o j e m n o ś ć  g l e b y  w z g l ę d e m  p o w i e t r z a  
jest w glebach suchych równa ogólnej objętości por, w glebach
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zaś wilgotnych — tylko objętości tych por, które nie są zajęte 
przez wodę.

Powietrze zawarte w glebie posiada nieco odmienny skład 
od powietrza atmosferycznego. W powietrzu glebowym znajdu
jemy zazwyczaj więcej pary wodnej i znacznie więcej dwutlenku 
węgla niż w powietrzu atmosferycznym; natomiast ilość tlenu 
bywa w powietrzu glebowym mniejsza.

O KREŚLA NIE WŁASNOŚCI FIZYCZNYCH G LEB Y  W  T E R E N IE

Jak  już podnosiliśmy, określanie własności fizycznych gleb 
w pracowni ma bardzo małe znaczenie dla gleboznawcy terenowego; 
natomiast te same określenia, wykonywane w polu w warunkach 
naturalnego występowania gleb, nie zostały jeszcze dokładnie 
opracowane pod względem metodycznym i — co również ważne — 
wymagają tak  dużego nakładu czasu i pracy, iż pracownik tere
nowy, wykonujący zdjęcie gleb danego obszaru, nie zawsze ma 
możność ich przeprowadzania. Skutkiem tego, pracując w terenie, 
ograniczamy się przeważnie do ogólnego tylko stwierdzenia włas
ności fizycznych badanych gleb drogą przybliżonego szacowania. 
Definiujemy te własności zazwyczaj tylko jako dobre, przeciętne 
i złe. W szczególności staramy się wyrobić sobie zdanie o wilgot
ności gleby, o jej zwięzłości i o jej zwartości.

Jest rzeczą niezmiernie ważną, aby badacz terenowy nabył 
odpowiedniej wprawy w określaniu stopnia wilgotności gleby, 
gdyż od prawidłowej definicji zawartości wilgoci w glebie zależą 
w dużej mierze wszelkie dalsze określenia własności glebowych 
z zabarwieniem gleby na czele.

Należy umieć rozróżniać cztery stopnie uwilgotnienia gleby:

G l e b a  m o k r a .  Cechą charakterystyczną takiej gleby 
jest zjawianie się wody podczas kopania odkrywki i przesycenie 
całej masy glebowej wodą, znajdującą się w stanie płynnym.

G l e b a  w i l g o t n a .  Wody sączącej się w profilu nie obser
wujemy, lecz arkusz bibuły, przyłożony do masy glebowej, na 
tychmiast nabiera wody. Woda znajduje się w porach takiej gleby 
w stanie płynnym, lecz nie zajmuje wszystkich jej por.

G l e b a  ś w i e ż a .  Świeżość tę łatwo wyczuwamy, roz
cierając glebę w palcach. W takim  stanie gleba wydaje się nam 
chłodną, nie kurzy się przy rozcieraniu, ale również i nie maże się.
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Bibuła dotknięta do takiej gleby przemaka dopiero po dłuższym 
czasie, lub po wyraźnym ściśnięciu gleby.

G l e b a  s u c h a .  Gleba taka  przy roztarciu ulega rozpyle
niu; biorąc ją  do ręki, nie doznajemy uczucia chłodu.

Mając do czynienia z glebą wilgotną lub mokrą, badacz tere
nowy powinien zawsze stwierdzić, co jest przyczyną uwilgotnienia: 
czy spowodowane ono zostało przez wody opadowe, czy też grun
towe; w ostatnim razie należy dokładnie zbadać warunki wodne 
terenu.

O stosunkach wodnych w glebach pomówimy obszerniej 
w rozdziale, dotyczącym badania w terenie czynników glebo- 
twórczych.



R O Z D Z I A Ł  V 

WŁASNOŚCI CHEMICZNE GLEB

fam ■

Ponieważ własności chemiczne gleb stoją w stosunkowo luź
nym tylko związku z badaniami terenowymi, przeto po trak tu 
jemy je na tym  miejscu w sposób ogólny, ograniczając się do po
dania w tej dziedzinie tylko wiadomości podstawowych. Gleba 
znajdująca się w warunkach naturalnych, zawiera następujące 
części składowe:

1. C z ę ś c i  s t a ł e :
a) Składniki mineralne i próchnica;
b) Składniki organizowane: rośliny wyższe, zwierzęta, ży

jące w glebie, bakterie i grzybki.
2. C z ę ś c i  p ł y n n e :  roztwory glebowe;
3. C z ę ś c i  g a z o w e :  atmosfera glebowa.

SKŁAD CHEMICZNY CZĘŚCI M INERALN Y CH  G LEB Y

Ogólny skład chemiczny części mineralnych gleby znany jest od 
dawna. Z analiz wynika, że skład ten różni się w wielu razach ba r 
dzo znacznie od składu skal macierzystych. Dane liczbowe takich 
analiz niewiele jednak mówią o istotnych własnościach chemicz
nych poszczególnych gleb, bo informują tylko o tym , w jakich 
ilościach znajdują się w różnych glebach rozmaite pierwiastki; 
natomiast nie wyjaśniają nam, jakie te pierwiastki tworzą 
między sobą połączenia, które bywają skomplikowane i w po
szczególnych glebach wielce różnolite.

Zazwyczaj grubsze składniki mineralne gleb, tak  zwany szkie
let mineralny, wykazują skład chemiczny zbliżony do składu mi
nerałów tworzących skałę macierzystą. Te grubsze składniki gle
by nie odgrywają właściwie w jej życiu chemicznym roli czynnej, 
stanowią one jedynie źródło, z którego, w miarę postępujących 
procesów wietrzenia materiału glebowego, wytwarzają się skład
niki drobniejsze. Chemicznie czynne składniki gleby znajdujem y 
dopiero we frakcji cząstek szlamowych, szczególniej zaś we frakcji 
szlamu koloidalnego.
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Poniżej załączona tab. 4 ilustruje, jak wielkie różnice w skła
dzie chemicznym wykazują poszczególne składniki mechaniczne 
gleby.

T a b .  4.

Skład chem iczny poszczególnych frakcji m echanicznych gleby.
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B ielica, p ró b k a  cała 0,43 9 T 44 3,169 1,044 0,075 1,65 0,48 0,86 0,38 o,95
Miał 0,5 — 0,1 o , n 93,96 1,49 0,49 0,028 i ,37 0,28 o,47 0,27 0,27

P y ł g ruby  0 ,1 — 0,05 0,41 89,82 4,98 0,79 0,045 i ,94 0,51 1,16 0,41 1,20

P y ł d ro b n y  0,05 — 0,02 0,25 88,92 4,08 0,95 0,096 2,66 0,66 1,70 0,86 1,46

Szlam  py łow y  0,02 — 0,002 1,67 72,32 11,14 3, i 9 0,236 3,68 0,69 i ,97 1,26 4,59
Szlam, 8 — 24 godzin 3,24 56,85 20,02 4,39 0,587 3,80 0,74 T 55 B 75 8,90

Szlam  po 24 godzinach 9,68 46,86 24,37 9,18 — 2,50 0,57 1,25 2,74 o,79

Z podanej tabeli widzimy na przykład, że frakcja szlamu koloi
dalnego zawiera o połowę mniej dwutlenku krzemowego i blisko 
trzy razy więcej tlenku glinu, aniżeli cząstki frakcji miałowej. Po
dobnie rażące różnice obserwujemy i w zawartości żelaza, oraz 
szeregu innych składników. Ponadto składniki te znajdują się 
nie tylko w większych procentowo ilościach, ale również występu
ją one w formach o wiele łatwiej rozpuszczalnych. Fak t ten ma 
szczególne znaczenie w odniesieniu do składników pokarmowych 
gleby. Z zestawienia powyższego wynika, że wykonywanie analiz 
chemicznych gleby w odniesieniu do całkowitego jej materiału 
mineralnego mija się właściwie z celem, bo jedynie miarodajny 
dla zorientowania się w aktualnej zasobności gleby jest skład che
miczny jej najdrobniejszych frakcji.

Najważniejsze pierwiastki, wchodzące w skład części mine
ralnej gleby, są następujące:

K r z e m .  Spośród rozmaitych pierwiastków spotykanych 
w glebie krzem występuje w największych ilościach. Znajdujemy 
go w różnych postaciach i połączeniach; najwięcej bywa go w for
mie piasku kwarcowego, niemałe ilości jego występują w formie 
bezpostaciowej, mączystej krzemionki, powstałej ze zwietrzałych



krzemianów. Obie te formy połączeń krzemu z tlenem nie mają 
większego znaczenia dla procesów chemicznych w glebie i słusznie 
uważane być mogą za swego rodzaju balast glebowy. Natomiast 
krzem, występujący w postaci kwasu krzemowego w połączeniu 
z innymi pierwiastkami, ma ogromne znaczenie ze względu na 
chemiczne własności gleby. Połączenia te stanowią, można po
wiedzieć, jądro, dookoła którego obraca się większość reakcji che
micznych, odbywających się w glebie. W niewielkich ilościach 
tworzy krzem połączenia organomineralne i wchodzi w skład pró
chnicy glebowej.

G l i n .  Glin jest drugim bardzo ważnym składnikiem glebo
wym. Występuje on w połączeniu z krzemem, a najwięcej bywa 
go w najdrobniejszych cząsteczkach glebowych, gdzie w postaci 
tak  zwanych uwodnionych glinokrzemianów i innych złożonych 
związków bierze udział w przebiegających w glebie procesach che
micznych.

Ż e l a z o .  Żelazo jest również bardzo rozpowszechnione 
w glebie. Występuje ono w glebach w różnych połączeniach 
i w różnych stopniach utlenienia. Silniej utlenione związki żela
zowe nadają glebie barwę żółtą, brunatną lub nawet czerwoną. 
Niedotlenione związki żelazowe barwią glebę na kolor siny lub 
zielonkawy, a występowanie w glebach tego zabarwienia świad
czy o braku dostatecznej przewiewności.

Żelazo w postaci tlenków połączonych chemicznie z wodą 
wchodzi w skład najdrobniejszych cząstek glebowych i obecno
ścią swą przyczynia się do nadawania glebie zwięzłości. Z tego 
względu procentowa zawartość żelaza powinna być zawsze uwzglę
dniana przy sporządzaniu planów drenowania. Związki żelaza 
podlegają w naszym klimacie łatwo procesowi ługowania, jednak 
nie bywają one wymywane głęboko, lecz tworzą warstwy osadowe 
na głębokości kilkudziesięciu centymetrów od powierzchni. Na 
łąkach i pastwiskach podmokłych żelazo zawarte w wodzie grun
towej tworzy twarde osady w postaci tak  zwanego rudawca.

M a n g a n .  Obok żelaza występuje w glebach zazwyczaj 
i mangan. Gdy znajduje się w większych ilościach, nadaje glebom 
ciemną, niekiedy ciemnowiśniową barwę. Występuje on głównie 
w połączeniach z kwasem krzemowym i trudniej niż żelazo pod
lega uruchomieniu. Spotkać go można czasem również i w formie 
węglanów.
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W a p ń .  Wapń występuje w glebach w rozmaitych ilościach, 
zależnie przede wszystkim od tego, z jakiej skały gleba powsta
ła. Spotykamy go w rozmaitych połączeniach, jako różne 
krzemiany, jako węglany i wreszcie w połączeniach z kwasami 
próchnicznymi. Najbardziej pożądana jest jego obecność w glebie 
w postaci węglanów, gdyż w tej formie zobojętnia on szkodliwe, 
kwaśne związki próchniczne oraz poprawia fizyczne własności gle
by. Nadto, dzięki obecności wapna i przemianom przez nie powo
dowanym, niektóre związki pokarmowe stają się łatwiej dostępne 
dla roślin. Zawartość jego w glebie nie powinna być niższa od 0,5%, 
a gdy jest mniejsza należy przeprowadzić wapnowanie.

M a g n e z .  Magnez występuje w glebach zawsze obok wap
nia; w niektórych glebach bywa go nawet więcej niż tego ostatnie
go. Obecność jego w glebie jest bardzo ważna, gdyż pewne jego ilo
ści rośliny pobierają dla budowy zielonęgo barwika (chlorofilu). 
Magnez spotykam y prawie wyłącznie jako krzemian, rzadziej jako 
węglan; tworzy on oczywiście w glebie i połączenia organiczne, ale 
w nieznacznych ilościach.

P o t a s .  Potas jest niezwykle ważnym składnikiem glebo
wym, bez którego rośliny nie mogą się rozwijać. Zazwyczaj bywa 
go w glebach sporo, lecz połączenia krzemianowe, w jakich wystę
puje, są najczęściej dla roślin niedostępne;‘dlatego też należy glebę 
w wielu razach sztucznie w ten składnik zasilać, zwłaszcza przy 
uprawie roślin okopowych, które spotrzebowują go w dużych iloś
ciach. Istniejące w glebie połączenia organiczne tego pierwiastka 
nie zostały jeszcze dokładnie zbadane.

S ó d .  Sód występuje w glebach obok potasu. W naszych 
glebach ilości jego bywają niewielkie, gdyż sole sodu łatwiej niż 
potasu ługują się z gleby. Natomiast w krajach południowych, 
gdzie opady atmosferyczne bywają nieznaczne, sole sodowe, zwła
szcza chlorki, łatwo gromadzą się w glebie, a nawet wykwitają na 
jej powierzchni, tworząc białawą skorupę. Obecność w glebie 
nawet niewielkich ilości tych soli, szczególniej węglanów, wpły
wa bardzo ujemnie na własności fizyczne gleby.

F o s f o r .  Fosfor znajduje się w glebach stosunkowo w bardzo 
drobnych ilościach i jest w nich nierównomiernie rozproszony. 
W ystępuje on w gniazdach wietrzejącego w glebach minerału, apa
ty tu ; dzięki działalności roślin, dostaje się on do warstwy próch- 
nicznej, gdzie już równomierniej zostaje rozmieszczony. Fosfor



występuje w glebach w połączeniach tlenowych głównie z wap
niem, z których jedne bywają rozpuszczalne w wodzie, inne rozpusz
czają się w słabych kwasach organicznych, jeszcze inne p r z e c h o d z ą  

do roztworu dopiero pod wpływem silnych kwasów mineralnych. 
Gleby, zawierające znaczne ilości związków żelazowych, wiążą 
kwas fosforowy w trudno rozpuszczalne fosforany żelazowe.

W glebach kwaśnych kwas fosforowy wraz z żelazem i związ
kami próchnicznymi podlega często wymywaniu i osadza się 
w głębszych poziomach, gdzie jest stracony dla roślin. Większość 
gleb naszych wykazuje brak dostatecznej ilości kwasu fosforo
wego, toteż nawożenie fosforem na ogół znacznie podwyższa 
plony naszych roślin uprawnych.

S i a r k a .  Siarka w postaci siarczanów występuje w glebach 
naszych w niewielkich ilościach; większą jej zawartość spotyka
my w glebach powstałych ze skał obfitujących w siarczki żelaza. 
W Polsce glebami bogatymi w siarczany są rędziny gipsowe, t. j. 
gleby próchniczne, utworzone na pokładach gipsowych. Siarczan 
wapnia nie jest składnikiem glebowym szkodliwym dla roślin, 
natomiast siarczany żelaza uważać należy za bardzo szkodliwe. 
W niektórych glebach próchnicznych—kwaśnych wytworzyć się 
może nawet wolny kwas siarkowy.

C h l o r .  Chlor występuje w postaci chlorków we wszystkich 
glebach, ale w ilościach przeważnie bardzo nieznacznych. Wię
kszą zawartość chlorków wykazują gleby suchych stepów połud
niowych, gdzie spotykamy nierzadko place gleb słonych, zawie
rające większe ilości szczególniej chlorku sodu.

1 1 e n. Tlen występuje w glebach w wielkich ilościach, s ta 
nowiąc, obok krzemu, główny składnik mineralnych związków 
gleby. Wchodzi on również w skład wszystkich prawie organicz
nych połączeń, występujących w glebie. Ogromne znaczenie ma 
także tlen, znajdujący się w glebie w stanie wolnym wśród gazów 
glebowych.

W o d ó r .  Wodór występuje w glebie w połączeniu z tlenem 
w postaci wody, oraz w uwodnionych połączeniach mineralnych; 
w stosunkowo dużych ilościach występuje wodór w glebie, jako 
składnik próchnicy glebowej.

A z o t .  Azot występuje w połączeniach mineralnych gleby 
w ilościach bardzo małych, w postaci azotanów, azotynów i amo
niaku. Związki mineralne azotu tworzą się w glebie z rozkła-
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a?' dających się połączeń organicznych. Ulegają one łatwo wymy-
waniu w głąb gleby, oraz rozkładowi pod wpływem znajdujących 

tza się w glebie bakterii i grzybków denitryfikacyjnych. Pewne ilo
ści związków azotowych dostają się do gleby wraz z opadami 
atmosferycznymi, są to jednak ilości nieznaczne i w żadnym ra
zie niewystarczające dla roślin uprawnych. O wiele większe ilości 

1ZW1̂ ‘ azotu dostają się do gleby pod wpływem pewnych gatunków
grzybków i bakterii żyjących w glebie i posiadających zdolność 
bezpośredniego wiązania azotu z powietrza.

'i fos%
M w t; ZW IĄZKI ORGANICZNE

Gromadzące się w glebie przez rozkład resztek roślinnych 
związki organiczne wytwarzają swoiste ciało, znane pod nazwą 
próchnicy, albo humusu.

Głównymi składnikami próchnicy są: węgiel, tlen, wodór 
i azot. Poza tymi pierwiastkami próchnica zawiera zawsze drobne 
ilości siarki, fosforu, wapna, potasu, żelaza, magnezu, chloru itp.

Próchnica jest ciałem zbiorowym, składającym się z najroz
maitszych połączeń organicznych. N atura chemiczna tych połą
czeń nie została jeszcze dostatecznie zbadana. Bywa ona bardzo 
różnolita i to nie tylko w zależności od tego, z jakich roślin próch
nica powstała, ale również i od tego, w jakich warunkach odby
wało się powstawanie. Obecnie morfolog może na zasadzie ob
serwacji cech zewnętrznych próchnicy i jej własności fizycznych
wyróżnić znacznie więcej jej odmian, aniżeli chemik opierający
się na wynikach badań analitycznych. Nie wdając się w szczegóły
składu chemicznego, wyróżnimy tu taj trzy  gatunki próchnicy: 
słodką czyli nasyconą, kwaśną, albo nienasyconą i próchnicę 

orgamcz- storfiałą.
Próchnica s ł o d k a ,  czyli nasycona, powstaje w glebach 

przewiewnych, średnio wilgotnych i bogatych w sole mineralne, 
a szczególniej w związki wapnia; stanowi ona najlepszą i najbar- 

i tlenem dziej w glebach pożądaną postać rozkładu resztek organicznych,
■afnrch Próchnica k w a ś n a  tworzy się w glebach, nie zawierających
,e dostatecznej ilości wapna i związków mineralnych, aby związać

wytwarzające się w czasie rozkładu szczątków roślinnych i zwie
my rzęcych kwasy organiczne.
*m0_ Wreszcie próchnica s t o r f i a ł a  powstaje, gdy próchnienie

resztek roślinnych odbywa się przy braku dostępu powietrza, co
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zazwyczaj wtedy ma miejsce, kiedy woda zajmuje wolne przestwory 
między cząsteczkami gleby i nie dopuszcza przez to powietrza. 
Próchnica storfiała nie zawsze posiadać musi charakter kwaśny, 
gdyż niejednokrotnie proces torfienia odbywać się może w obec
ności dużych ilości wapna, które wiąże powstające kwasy orga
niczne, skutkiem czego tworzy się storfiały materiał o reakcji 
obojętnej lub nawet słabo alkalicznej.

Próchnica słodka gromadzi się w glebach polskich w nie
wielkich stosunkowo ilościach, zawartość jej bowiem w więk
szości gleb naszych rzadko przekracza 2—2,5%. Większe ilości 
próchnicy słodkiej spotykamy jedynie w czarnoziemach i w rę
dzinach. W najbardziej bogatych odmianach czarnoziemów po
dolskich zawartość słodkiej próchnicy dochodzi do 7%, w czarno
ziemach hrubieszowskich wynosi około 3,5%, a w rędzinach 
czasem przekracza 4%. Próchnicę kwaśną spotykam y najczęściej 
w ubogich i silnie zbielicowanych glebach leśnych, a próchnicę 
storfiałą — w glebach podmokłych, pastwiskach i łąkach.

R o z t w o r y  Pod mianem roztworów glebowych nie należy
g l e b o w e .  rozumieć krążącej w glebie wody w niekapilarnych
przestworach, ani nawet wody znajdującej się w większych rur
kach włoskowatych, lecz wodę błonkowatą, znajdującą się w bez
pośrednim kontakcie ze stałymi cząstkami glebowymi i warun
kującą odbywające się w glebach reakcje chemiczne. Istotny 
skład chemiczny roztworów glebowych nie jest nam dotychczas 
znany, gdyż do chwili obecnej nie posiadamy metody, która by 
umożliwiała nam wyodrębnienie tych roztworów bezpośrednio 
z gleby w ich stanie naturalnym. Obecnie o składzie ich wniosku
jemy drogą pośrednią za pomocą badania tak  zwanych wyciągów 
z gleby. Najbliżej oczywiście tych roztworów stoją wyciągi z gle
by dokonywane za pomocą czystej wody. W wyciągach tych 
znajdujemy rzadko kiedy więcej, aniżeli 0,1%  suchej substancji, 
przy czym zazwyczaj około połowy tej ilości stanowi materia or
ganiczna. Rzecz charakterystyczna, że w czarnoziemach stwier
dzamy w wyciągach wodnych stosunkowo znacznie mniej próch
nicy, aniżeli w glebach bielicowych, w których próchnicy niekiedy 
bywa w wyciągu dwa razy więcej niż związków mineralnych. Niska 
zawartość soli mineralnych zwykle idzie w parze z kwaśną reakcją 
wyciągu. W skład roztworów wodnych wchodzą zarówno związki
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potrzebne dla życia roślin, jak azotany i fosforany potasu, wapna, 
magnezu i żelaza, jak też i związki w pewnej mierze dla roślin szko
dliwe, np. chlorki i siarczany potasu, wapna i magnezu, 
soda, a niekiedy i sole żelazawe. Skład wyciągów wodnych, spo
rządzanych z jednej i tej samej gleby, ulega dużym wahaniom 
w zależności od tego, w jakim czasie wyciąg był sporządzony (w le- 
cie, na wiosnę, na jesieni) i z jakiej głębokości gleby wzięto próbkę. 
Dużym wahaniom ulega również i odczyn wyciągu.

S k ł a d n i k i  Zawarte w niezapełnionych wodą przestworach
g a z o w e .  gleby powietrze odbiega swym składem dość
znacznie od składu powietrza atmosferycznego. Skład ten ulega 
silnym wahaniom, na ogół jednak charakteryzuje się znacznie 
większą zawartością dwutlenku węgla i pary wodnej; natomiast 
tlenu znajdujemy w powietrzu glebowym zazwyczaj mniej niż 
w atmosferze. Wilgotność względna powietrza glebowego wynosi 
zwykle 100%, z wyjątkiem, naturalnie, warstwy powierzchniowej, 
stykającej się bezpośrednio z atmosferą i często silnie wysychają
cej. Okresowe zmiany w składzie powietrza glebowego wywołują 
z kolei zmiany składu chemicznego roztworów glebowych. 
Szczególniej stosuje się to do zawartości w tych roztworach węgla
nów wapnia, których rozpuszczalność zależy od prężności dwu
tlenku węgla, znajdującego się w powietrzu glebowym. Obecność 
mniejszej lub większej ilości tlenu w powietrzu glebowym wpływa 
na przebieg i kierunek szeregu reakcji biochemicznych.

Na ogół powiedzieć można, że w glebach wszystkie składniki 
znajdujące się w rozmaitych stanach skupienia: stałym, płynnym 
i gazowym— oddziaływają na siebie wzajemnie i zmiany w składzie 
jednego z nich wywołują odpowiednie zmiany w składzie innych.

W ł a s n o ś c i  Jedną z charakterystycznych własności gleb, zwią-
g { ^ rpcy'ne zanych z ich naturą  chemiczną, jest pochłanianie

z roztworów, z którymi materiał glebowy znaj
duje się w kontakcie, zawartych w nich związków. Pochłania
nie to odbywa się nie tylko w drodze mechanicznej (działanie gle
by jako filtr), ale również i chemicznej. Zmiany składu chemicz
nego, wywoływane w roztworach krążących w gleba 'h  przy ze
tknięciu ich z cząsteczkami glebowymi, są nadzwyczaj ciekawe 
i polegają na tym, że gleba zabiera z roztworu rozmaite związki, 
twofząc z nimi nierozpuszczalne połączenia chemiczne, lub też czą-
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stki glebowe wchodzą ze związkami, znajdującymi się w roztwo
rze, w tak  zwane reakcje podwójnej wymiany. Na przykład gleba, 
pochłaniając z roztworu potas, oddaje w zamian za to do roztworu 
odpowiednią ilość wapnia i t.p. Absorpcja zależy od natury  che
micznej związku, będącego w zetknięciu z glebą: kwas fosforowy, 
potas, związki amoniakalne bywają pochłaniane najsilniej, słabiej 
już znacznie pochłaniają gleby wapno, magnez i kwas siarkowy, 
natomiast chlor i kwas azotowy zupełnie nie są pochłaniane. Dzięki 
tym zjawiskom chemicznego i fizyko-chemicznego pochłaniania, 
zmieniać się może nie tylko procentowy skład roztworów gle
bowych, ale także ich odczyn, czyli reakcja; odczyny obojętne 
mogą przechodzić pod wpływem absorpcji w kwaśne i odwrotnie.

O d c z y n  g l e b .  Wszystkie prawie gleby, powstające na miejscu 
przez wietrzenie skał, posiadają w pierwszym 

okresie swego powstawania odczyn zasadowy. Tłumaczy się to 
w ten sposób, że podczas wietrzenia chemicznego tworzą się roz
maite zasadowe sole (potasu, sodu, wapnia i magnezu). W miarę 
postępów procesu glebotwórczego, połączonego zazwyczaj z wy
mywaniem tych soli, odczyn gleby staje się stopniowo obojętny, 
a gdy proces ługowania zwietrzałej masy został posunięty tak  
daleko, że w glebie braknie już dostatecznej ilości zasad do 
zobojętnienia wytwarzających się kwaśnych związków próchnicz- 
nych, wówczas odczyn gleby staje się kwaśny.

Z wyjątkiem gleb leśnych, które niezależnie od swego położe
nia wykazują z reguły dość silne zakwaszenie, większość gleb kwa
śnych w Polsce ma charakter gleb nisko położonych, podmokłych. 
Nie każda jednak podmokła gleba musi być kwaśna; przeciwnie, 
w kraju naszym spotykamy bardzo dużo ciemnych, próchnicznych 
gleb podmokłych, nie tylko nie zakwaszonych, lecz posiadających 
nawet odczyn zasadowy. Odczyn ten bywa spowodowany przez 
dostające się do tych gleb wapno, które pochodzi najczęściej z wód 
gruntowych i przenika do gleb drogą podsiąkania, czasem zaś by 
wa po prostu napłukane z miejsc wyżej położonych. Obecność wa
pna w glebie nie pozwala na tworzenie się w niej kwaśnych związ
ków próchnicznych, Głófamą/  wadą takich gleb jest więc nie 
zakwaszenie icjh, lecz brak dostępu powietrza, spowodowany przez 
zmniejszenie przewiewności, na skutek zajęcia por glebowych 
przez wodę.
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Odczyn jednej i tej samej gleby może zmieniać się w dość sze
rokich granicach w różnych porach roku, oraz w zależności od 
takiej lub innej uprawy i od charakteru rosnących na niej zbioro
wisk roślinnych (np. roślinność leśna, zwłaszcza złożona z lasów 
iglastych, wpływa w silnym stopniu na zakwaszanie gleb). Daw
niej mierzono kwasowość gleb, miareczkując odważoną próbkę gle
by ługiem; była to jednak metoda nieścisła, prowadząca często do 
pomyłek. Obecnie odczyn gleb określamy za pomocą pomiaru stę
żenia w roztworze glebowym jonów wodorowych. Za punkt wyjś
cia przy tych pomiarach służy czysta woda, która posiada, jak wie
my, odczyn obojętny. Ścisłe pomiary wykazały, że taka  woda za
wiera jeden gram jonów wodorowych w dziesięciu milionach li
trów, a więc stężenie tych jonów, czyli ich zawartość w jednym li
trze, wyniesie w wodzie destylowanej i :  iooooooo, t. zn. dziesięć 
podniesione do potęgi siódmej ze znakiem ujemnym; H 10 - 7 
jest to wzór m atem atyczny stężenia jonów wodorowych w czystej 
wodzie. Dla skrócenia nie piszemy jednak całego wzoru, lecz tylko 
sam wykładnik potęgi, stężenie zaś jonów wodorowych oznacza
my symbolem pH, a więc dla wody destylowanej będziemy mieli 
wzór pH  7. Liczba siedem jest niejako liczbą graniczną, wszystkie 
liczby wyższe od niej oznaczają odczyn zasadowy, a wszystkie niż
sze — odczyn kwaśny. Większość naszych piaszczystych gleb po
siada odczyn kwaśny; stężenie jonów wodorowych w tych glebach 
wynosi około 5,0, natom iast większość rędzin wykazuje odczyn 
alkaliczny; pH  waha się dla tych gleb od 8 — 8,6. Czarno- 
ziemy na loessach posiadają odczyn obojętny (pH 6,8 — 7,2).

Obecnie posiadamy do pomiarów kwasowości bardzo dogodne 
apara ty  przenośne, umożliwiające określanie jej bezpośrednio 
w polu; szczególnie nadają się do tego celu małe poręczne 
aparaciki kolorymetryczne.

PRO CESY  BIOCHEMICZNE W  GLEBACH

Obok reakcji czysto chemicznych, spowodowanych naturą 
chemiczną znajdujących się w glebie związków mineralnych i or
ganicznych, odbywa się w glebie cały szereg procesów, spowodo
wanych przej awami działalności żyj ących w niej organizmów zwie
rzęcych i roślinnych. Procesami tym i zajmuje się specjalny dział 
gleboznawstwa, t.zw. biologia gleby. Na tym  miejscu nie możemy
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oczywiście tych spraw bliżej omawiać i ograniczymy się tylko do 
dania ogólnego pojęcia o wpływie tych procesów na kształtowanie 
się własności gleb.

Żyjące w glebie rośliny i zwierzęta odgrywają rolę dwojaką: 
bierną i czynną. Rola bierna polega na tym, że umierając, pozosta
wiają w środowisku glebowym szczątki organiczne, które z czasem 
wytwarzają podstawowy składnik gleby — próchnicę; rola czynna 
organizmów ujawnia się w glebie w czasie ich życia i polega na me
chanicznej i chemicznej przeróbce części składowych gleby.

Rola bierna, t.j. gromadzenie w glebie szczątków organicz
nych, przypada w udziale głównie roślinom, zwierzęta zaś, jako 
źródło próchnicy w glebie, mają znaczenie podrzędne. Największe 
ilości próchnicy dostarcza glebom roślinność traw iasta stepowa, 
pod którą też potworzyły się gleby najbogatsze w próchnicę — 
znane ogólnie czarnoziemy stepowe. Gdy w pewnej miejscowości, 
dzięki rozmaitym przyczynom, zmienia się szata roślinna, wówczas 
stopniowo zmieniać się zaczyna i zawartość próchnicy w glebie, 
oraz jej własności fizyczne i chemiczne. Najbardziej ostro zary
sowują się te zmiany, gdy roślinność trawiasta zostaje wyparta 
przez roślinność drzewiastą. Osiedlanie się lasów na stepach pociąga 
za sobą zmniejszanie się zapasu materii organicznej. Określamy to 
zjawisko powiedzeniem, że las „degraduje” gleby próchniczne. 
Ta degradacja gleb próchnicznych pod lasami następuje przede 
wszystkim dzięki temu, że roślinność leśna dostarcza do wnętrza 
gleby mniejszą ilość szczątków roślinnych niż roślinność stepowa, 
a dalej na skutek tego, że powierzchniowe warstwy gleb leśnych 
bywają z reguły wilgotniejsze niż wglebach stepowych, toteż dzięki 
większej wilgotności — proces rozkładu próchnicy odbywa się 
w nich szybciej niż w glebach stepowych. Poważną rolę w tych 
procesach degradacji odgrywa również i zmiana odczynu gleb, 
znajdujących się pod roślinnością leśną.

Rola czynna roślin wyższych w glebie polega głównie na prze
noszeniu i gromadzeniu w poziomie powierzchniowym mineral
nych związków pokarmowych, znajdujących się w stanie rozpro
szonym w głębszych warstwach wietrzejącej skały macierzystej. 
Ta działalność przenoszenia związków mineralnych z poziomów 
głębszych do warstw wyżej leżących i gromadzenie na mniejszej 
powierzchni związków, uprzednio rozproszonych w znikomych ilo
ściach na całej głębokości profilu glebowego, ujawnia się szczegół-
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nie jaskrawo w odniesieniu do związków fosforu, które bywają zaz
wyczaj rozrzucone w drobnych ilościach, w różnych miejscach wie
trzejącej skały.

Rośliny, pobierając z rozmaitych związków mineralnych ty l
ko te pierwiastki, które są im niezbędne do życia, wpływają w du
żym stopniu na zmiany chemiczne w krążących w glebie roztwo
rach wodnych. Mogą one nadawać im już to kwaśny, już to znowu 
zasadowy odczyn i dzięki temu wpływają w wysokim stopniu na 
przebieg odbywających się w glebie reakcji chemicznych.

Ponadto rośliny, dzięki swym korzeniom, wpływają na wy
twarzanie się w glebie s truktury  i związanych z nią własności fizy
cznych gleby.

Rola czynna żyjących w glebie zwierząt sprowadza się głów
nie do rozdrabniania szczątków roślinnych i do wymieszania skła
dników glebowych. Działalność zwierząt najlepiej obserwować mo
żna w dziewiczych glebach stepowych, gdzie w nienaruszonych 
pługiem profilach glebowych jasno się ona uwydatnia.

Dzia ła lność d robnous tro jów  w glebie. Obok wyższego świata 
roślinnego i zwierzęcego, w środowisku glebowym żyją i roz
wijają się miliony drobnoustrojów, bakterii i grzybków, które 
zaliczamy do świata roślinnego, oraz prostych jednokomórko
wych organizmów zwierzęcych, znanych pod nazwą pierwotnia
ków. Bakterie przeważają w glebach stepowych i uprawnych, 
grzybki — w glebach leśnych i zabagnionych. Pomimo swych 
niezwykle drobnych wymiarów, bakterie i grzybki, dzięki wielkim 
ilościom w jakich żyją w glebach, wywierają olbrzymi wpływ na 
kształtowanie się w nich procesów fizycznych i chemicznych, 
związanych w wysokiej mierze z urodzajnością gleb.

Funkcje drobnoustrojów w glebach są nadzwyczaj skompli
kowane i różnorodne i dużo trzeba było czasu oraz energii poświę
cić, aby choć w części odcyfrować procesy chemiczne, odbywające 
się w glebie pod wpływem działalności życiowej bakterii i grzyb
ków. Wyniki dotychczasowych badań pozwalają przewidywać, że 
wiele procesów zachodzących w glebie, których dotychczas nie 
umiemy sobie należycie wyjaśnić, odbywa się pod wpływem dro
bnoustrojów.

Tworzenie się w glebie soli amonowych, azotynów, azotanów, 
siarczanów oraz dalsze przemiany tych związków, stoją w najści-
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ślejszej łączności z działalnością bakterii w glebie. Pośrednio b a 
kterie odgrywają również doniosłą rolę w procesie uprzystępniania 
roślinom związków fosforowych, zawartych w próchnicy, powodu
jąc rozkład substancji organicznej, zawierającej fosfor w formie 
niedostępnej dla roślin. Istnieje cały szereg bakterii, które ucze
stnicząc w procesie rozkładu materii organicznej wytwarzaj ą kwa
sy organiczne. Kwasy te, oddziaływając na składniki mineralne 
w glebie, powodują rozpuszczanie fosforanów żelazowych, w k tó 
rych fosfor, jak wiadomo, nie jest bezpośrednio dostępny dla roś
lin. Znamy nawet takie bakterie, które uruchamiają w glebie zwią
zki siarki i związki żelaza.



R O Z D Z I A Ł  VI

CZYNNIKI GLEBOTWÓRCZE 
I SPOSOBY BADANIA ICH W TERENIE

Spośród wielkiej ilości czynników, wpływających na kształto
wanie się budowy i własności gleb, badacz terenowy winien zwró
cić główną uwagę na następujące: i) charakter, własności i sposób 
powstania skały macierzystej; 2) charakter, własności i sposób 
powstania rzeźby powierzchni; 3) stosunki klimatyczne badanego 
terenu; 4) stosunki wodne; 5) charakter roślinności; 6) stadium 
ewolucyjne badanych gleb.

Na podstawie zbadania powyższych czynników, wpływają
cych na charakter gleb, pracownik terenowy określa ich genezę, 
własności i przynależność do odpowiedniej grupy klasyfikacyjnej.

Kolejno rozpatrzym y poniżej zadania pracownika terenowe
go, związane z przeprowadzeniem badań i obserwacji w wyliczo
nych powyżej kierunkach.

SKAŁA MACIERZYSTA

Skałą macierzystą, albo inaczej utworem macierzystym, nazy
wamy w gleboznawstwie materiał pierwotny, z którego powstała 
gleba.

Przed kilkudziesięciu laty, gdy nauka o glebie stawiała zale
dwie pierwsze kroki, uważano, że skała macierzysta jest jedynym 
czynnikiem, decydującym o charakterze gleb. W tym  ujęciu gleba 
była tylko odzwierciedleniem pierwotnych własności, kryjących 
się w skale macierzystej. Nic też dziwnego, że w owym czasie gleby 
dzielono i rozróżniano między sobą na podstawie cech charaktery
stycznych macierzystego podłoża skalnego. Ten mylny pogląd, 
przypisujący skałom macierzystym przesadne znaczenie w proce
sach glebotwórczych, obalony został przez badacza rosyjskiego 
D o k u c z a j e w a ,  który stwierdził niezbicie, że na jednym i tym  
samym utworze macierzystym mogą powstawać i kształtować się 
najrozmaitsze gleby, w zależności od wpływów natury  zewnętrznej. 
D o k u c z a j e w  uważał, że z tych czynników zewnętrznych, naj
większy wpływ na kierunek procesów glebotwórczych i na formo-
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wanie się własności gleby wywiera klimat. Badacz ten stwierdził 
również, że w rozmieszczeniu gleb na kuli ziemskiej da się zauwa
żyć duża prawidłowość i że pewne typy  gleb pokrywają się w swym 
występowaniu z określonymi strefami klimatycznymi. Odkrycia 
D o k u c z a j  e w a  wywołały w gleboznawstwie kompletną rewo
lucję i przewartościowanie poprzednich zapatrywań oraz poglądów 
na glebę i na jej genezę.

Nowy kierunek w gleboznawstwie, stworzony przez szkołę 
D o k u c z a j e w a ,  a będący reakcj ą na j ednostronne uj ęcie genezy 
gleb przez badaczów dawniejszych, posunął się jednak zbyt daleko 
w negacji znaczenia w procesie powstawania gleb skał macierzy
stych i ze swej strony przesadne znaczenie zaczął przypisywać kli
matowi. Obecnie, gdy prawie cała kula ziemska objęta została sie
cią badań gleboznawczych, rola obydwu tych czynników glebo- 
twórczych została dokładnie zanalizowana i określona. Dzisiaj wie
my, że w cyklu przemian, odbywających się w trakcie powstawa
nia i przekształcania się gleb, nasilenie wpływu skały macierzystej 
na procesy glebowe ulega zmianom i stopniowo słabnie w miarę 
wstępowania gleby w coraz dalsze fazy ewolucyjne. Ale wiemy 
również i to, że na olbrzymich obszarach powierzchni kuli ziem
skiej ewolucja gleb nie zaszła jeszcze tak  daleko, aby między gle
bą, jej charakterem i własnościami, a charakterem i własnościami 
skały macierzystej nastąpiło zerwanie przyczynowego związku. 
Związek ten ujawnia się w sposób szczególnie wyraźny w pasie kli
m atu umiarkowanego, gdzie nasilenie oddziaływania czynników 
atmosferycznych na przemiany glebowe jest stosunkowo niewiel
kie. Polska jest właśnie jednym z tych krajów, w którym  skała m a
cierzysta pozostaje w wielu przypadkach dominującym czynni
kiem glebotwórczym. Że tak  jest istotnie, świadczą o tym  nazwy 
rozmaitych naszych gleb, będących często nazwami ich utworów 
macierzystych, np. loessy, gliny, iły itp. Wymienione utwory ma
cierzyste tak  słabo zostały zmienione na swej powierzchni przez 
oddziaływanie czynnika klimatycznego i zróżnicowanie tak  nieda
leko jeszcze w nich postąpiło, że gleby uformowane na nich zacho
wały charakterystyczne własności swych skał macierzystych. 
Z tego względu badacz terenowy powinien umieć każdorazowo 
zdefiniować nie tylko ogólny charakter i własności, ale również 
i pochodzenie utworów macierzystych, spotykanych na badanym  
obszarze.
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W ogólnej masie utworów skalnych, dających początek na
szym glebom, możemy według sposobu powstania i własności wy
odrębnić następujące zasadnicze grupy utworów macierzystych: 
i) utwory skalne starszych formacji geologicznych, którym nada
jemy nazwę utworów pierwotnych; 2) utwory naniesione przez lo
dowce i przez wody tających lodowców; 3) utwory pochodzenia 
rzecznego lub jeziorowego; 4) utwory naniesione przez wiatry; 
5) utwory namyte ze wzgórz na niziny.

OZNACZANIE POCHODZENIA I WŁASNOŚCI UTWORÓW 
MACIERZYSTYCH W  T E R E N IE

Pierwszym warunkiem prawidłowego oznaczenia pochodze
nia utworów macierzystych, dających początek glebom badanego 
terenu, jest zorientowanie się w jego budowie geologicznej. Nieste
ty, położenie badacza gleb w Polsce jest pod tym  względem bar
dzo trudne, zwłaszcza gdy chodzi o tereny Polski środkowej. Naj
cenniejszym źródłem wiadomości o budowie geologicznej poszcze
gólnych miejscowości naszego kraju, jest dzieło S i e m i r a d z 
k i e g o  p.t. „Geologia Ziem Polski” i jakkolwiek nie odpowiada 
ono już obecnemu stanowi wiedzy o terytorium Polski, tym  nie
mniej gleboznawca nie może się bez niego obejść. Szczególnie cen
ny dla gleboznawcy jest zwłaszcza znajdujący się w tym  dziele sko
rowidz opisanych miejscowości. W ostatnich latach nasz Insty tu t 
Geologiczny przystąpił do systematycznych zdjęć geologicznych 
na terenie b. Polski kongresowej i już parę odcinków map zostało 
ogłoszone drukiem, lecz zakończenie tych prac jest kwestią jeszcze 
bardzo odległej przyszłości.

Gleboznawca terenowy, pracujący na obszarze Małopolski, 
może posługiwać się atlasem geologicznym w odcinkach 1:100 000. 
Jednakowoż przy korzystaniu z tego atlasu jest wskazana daleko 
idąca ostrożność, gdyż poszczególne jego arkusze posiadają bardzo 
rozmaitą wartość; niektóre zdjęcia wykonane są niedokładnie, 
a całość zawiera sporo niezbyt skonkretyzowanych definicji, 
mogących łatwo badacza gleb wprowadzić w błąd. Stosunkowo 
najlepiej pod względem geologicznym zostały opracowane woje
wództwa zachodnie b. zaboru pruskiego.

U tw o ry  macierzyste  p ierwotne. Pracując na obszarze wy
stępowania utworów, należących do formacji starszych, ba-
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dacz powinien na podstawie dostępnej literatury obowiązkowo 
zwiedzić wszystkie istniejące i opisane odsłonięcia i nauczyć się 
rozpoznawać dokładnie wszystkie odmiany spotykanych w terenie 
skał. Następnie winien on ocenić rolę tych skał, jako materiału 
macierzystego dla pokrywy glebowej.

Zaznaczyć należy, że poza skałami formacji kredowej, trze
ciorzędowej i jurajskiej, występujących na nieco większych obsza
rach, rola glebotwórcza skał innych formacji jest na ziemiach Pol
ski bardzo ograniczona. Terenem występowania tych skał na po
wierzchnię jest obszar południowej części woj. kieleckiego, gdzie 
na wzniesieniach tworzą one gleby kamieniste lub piaszczyste: 
miejscami spotykamy tam  również ciężkie gliny i iły pochodzenia 
wietrzeniowego. Ale nawet i tam  większość obszaru pokryta jest 
materiałem piaszczystym lub szczerkowatym, naniesionym z zew
nątrz na pokłady skał starszych formacji.

W okolicach podgórskich południowej i południowo - wschod
niej części Polski występują niejednokrotnie pierwotne skały m a
cierzyste w postaci piaskowców, należących do jednej z młodszych 
formacji geologicznych (trzeciorzęd). Niektóre z tych piaskowców 
posiadają ziarna sklejone lepiszczem gliniastym i dzięki temu, wie
trzejąc, dają m ateriał piaszczysto - gliniasty, na którym  wytwo
rzyć się mogą gleby o niezłych własnościach rolniczych.

Na bardzo ograniczonych obszarach, w pobliżu wschodniej 
granicy państwa, spotykamy na powierzchni skały wybuchowe 
(bazalty i granity). W okolicach miasteczka Korca w wielu miej
scach występują przemyte produkty zwietrzenia granitów w posta
ci glin kaolinowych. Na zwietrzałych granitach poleskich i wołyń
skich tworzą się przeważnie gleby silnie bielicowe, lub też gleby 
próchniczno - bagienne.

Największe obszary w Polsce, jak to już zaznaczyliśmy, zaj
mują pierwotne skały macierzyste, składające się z wapieni: Na 
wapieniach tych tworzą się przeważnie bardzo żyzne gleby, znane 
w Polsce pod nazwą rędzin. Nie każda jednak skała wapienna prze
obraża się w żyzną glebę. Skały te wykazują bardzo dużą zmien
ność pod względem swego składu i własności fizycznych; różnice 
pod tym względem obserwować można nawet w większych obna
żeniach i wykopach, z których skały te są eksploatowane dla ce
lów technicznych. Spotykamy tam  często tuż obok siebie skały 
twarde żelaziste, dające przy wietrzeniu materiał piaszczysty, ska



ły miękkie, łatwo przeobrażające się w glinę marglową, bogatą 
w składniki odżywcze, i skały, których osnowę stanowi porowata 
krzemionka, bardzo lekkie i zawierające zwykle mało węglanów.

Dalej, obok skał ubogich w składniki pokarmowe, spotykamy 
skały w te składniki bogate, lecz trudno poddające się procesom 
wietrzenia i dające początek glebom silnie szkieletowym. W tere
nie skały takie tworzą oazy i wyspy gleb, wyróżniających się z oto
czenia, a że ich przydatność rolnicza bywa rozmaita, gleboznawca 
powinien umieć je wyszukać i określić ich zasiąg. Jest to o tyle ła
twe, że zazwyczaj gleby te zewnętrznie odznaczają się swą szkiele- 
towością odłamków i różnią się od otoczenia ciemniejszą, albo też 
odwrotnie, jaśniejszą barwą powierzchni. Badania w terenie wy
stępowania skał wapiennych muszą z konieczności opierać się nie 
tylko na obserwacjach polowych, lecz również i na materiale licz
bowym, charakteryzującym skład chemiczny i własności fizyczne 
tych skał. W szczególności bardzo ważną rzeczą jest stwierdzenie 
w nich procentowej zawartości węglanów, oraz charakteru obcej 
domieszki. Na ogół powiedzieć można, że wapienie, które obok wę
glanu wapnia i magnezu zawierają dużo części gliniastych, dają 
przeważnie dobre gleby; natom iast wapienie grubsze, mające do
mieszkę z piasku kwarcowego, albo też wapienie czyste wysoko
procentowe, dają gleby silnie piaszczyste lub szkieletowe, kamie
niste, o złych własnościach fizycznych.

Bardzo często w terenie występowania utworów starszych for
macji, skały te nie biorą bezpośredniego udziału w procesach gle
bowych, gdyż przykryte bywają mniej lub więcej grubą powłoką 
utworów naniesionych; jednak obecność ich w głębszym podłożu 
odbija się wyraźnie na charakterze i własnościach gleb. Szczególnie 
dotyczy to terenów zbudowanych ze skał wapiennych; na takich 
terenach obserwujemy z reguły lepszy rozwój poziomów próchni- 
cznych w pokrywie glebowej, a w wodach glebowo - gruntowych 
znajdujemy spore ilości soli wapiennych. Skała wapienna, wystę
pująca jako płytkie podłoże niemacierzyste, wpływać może w wy
bitny sposób na kształtowanie się stosunków wodnych w glebie; 
mianowicie, gdy powierzchnia tej skały daje gliniaste produkty 
wietrzenia, wówczas tworzy ona podłoże dla wody bardzo trudno 
przepuszczalne i — odwrotnie — gdy wykazuje jedynie cechy wie
trzenia fizycznego (rozpad na gruz), tworzy podłoże zbyt łatwo 
przepuszczalne i powoduje występowanie na lżejszych gruntach



wysp przepalczyskowych. Na wschodnim Polesiu spotykam y ob
szerne bagna, mające w podłożu jednolitą twardą skałę granitową, 
nie przepuszczającą wilgoci w głąb gruntu; tam  zaś, gdzie skała ta  
tworzy spękania i szczeliny, powstają gleby suche, nie nadające się 
do uprawy z powodu braku w nich wilgoci.

Produkty wietrzenia skał formacji starszych nigdy prawie 
nie występują w naszych warunkach w stanie czystym, najczęściej 
są one zmieszane z materiałem pochodzenia lodowcowego, lub też 
z materiałem naniesionym przez wodę.

U tw o ry  lodowcowe. Utwory przyniesione przez lodowce 
i częściowo przerobione przez wody topniejących lodowców, za j
mują na naszych ziemiach bardzo znaczne obszary. Grupują się 
one głównie w północnej, wschodniej i częściowo w środkowej 
Polsce. Rozpoznanie ich w terenie nie natrafia na znaczniejsze 
trudności. Utwory te podzielić można na trzy wielkie grupy: 
i) utwory zwałowe nieprzemyte; 2) utwory zwałowe przemyte; 
3) utwory osadzone przez wody lodowcowe.

U t w o r y  Pierwszą charakterystyczną cechę tych utworów
Z  W  o t o  W  6

n i e p r z e m y t e .  stanowi zawartość w nich drobnych cząstek gli
niastych, cechę zaś drugą—obecność w nich, obok 

gliny, składników grubszych, piasku, żwiru, kamieni, aż do blo
ków skalnych, mierzących w przekroju po parę metrów. Więk
szość odłamków skalistych, znajdujących się w tych pokładach, 
stanowi materiał dla ziem polskich zupełnie obcy, a szczegółowe 
badania wykazały, że skały te przyniesione zostały z dalekich 
krajów północy, gdzie istnieją całe góry z tych skał zbudowane. 
Obok odłamków rozmaitych skał, granitowych i gnejsowych, 
znajdujemy w tym  materiale odłamki piaskowców i wapieni, 
należących do rozmaitych formacji geologicznych, tudzież wiel
kie ilości glin, ciężkich iłów i piasków, pochodzących z formacji 
trzeciorzędowej.

Grubość pokładów lodowcowych, pokrywających ziemie pol
skie, wynosi w wielu miejscach po kilkadziesiąt metrów, a niekiedy 
nawet dochodzi i do paruset metrów.

Gliniaste nieprzemyte pokłady zwałowe poprzedzielane bywa
ją niejednokrotnie pokładami piaszczystymi lub glinkowatymi 
z wyraźnymi cechami warstwowania. W wielu miejscach kraju po- 
kłady glin zwałowych podzielone bywają dwoma, a nawet trzema
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pokładami takich utworów warstwowanych. Zjawisko to tłum a
czymy w ten sposób, że w okresie lodowcowym lody niejednokro
tnie topniały i cofały się ku północy, a po pewnym czasie (wiele se
tek lat) znowu posuwały się na południe, zajmując dawne obszary. 
W czasie cofania się i topnienia lodowców tworzyły się pokłady 
warstwowane pochodzenia wodnego, które w następnym okresie 
zlodowacenia znowu zostały przykryte materiałem zwałowym.

Te pokłady osadzone przez wody, przedzielające gliniaste 
masy zwałowe, nazywamy pokładami międzylodowcowymi, albo 
interglacjalnymi.

G l i n a  z w a ł o w a .  Typowym przedstawicielem nieprze- 
mytych pokładów lodowcowych jest glina zwałowa. Glinę tę uwa
żamy za produkt zmieszania ze sobą i zmielenia przez lodowiec naj
rozmaitszych skał, oraz produktów ich zwietrzenia. Gliny zwałowe 
stanowią materiał pierwotny, z którego pod wpływem działania 
wód powstały pokłady innych utworów pochodzenia lodowcowego. 
W ystępująca w Polsce glina zwałowa posiada dosyć charakterysty
czny skład mechaniczny: zawiera ona 25 — 40% części spławial- 
nych, 50 — 60% ziarna i miału, około 10% pyłu i rzadko kiedy po
nad 5% szkieletu (żwiru i kamieni). Bardzo ważną cechą gliny zwa
łowej z punktu  widzenia rolniczego jest zawartość w niej wapna. 
Gliny zwałowe, występujące w Polsce, wykazują pod względem tej 
zawartości duże wahania. Najbogatsze w wapno gliny zwałowe 
spotykam y na Kujawach, a częściowo i w woj. poznańskim, na
tomiast w innych miejscowościach, np. w Siedleckiem, gliny te by 
wają w wapno bardzo ubogie. Znajdujące się w glinach związki że
laza nadają im rozmaite zabarwienie, najczęściej czerwono-bruna- 
tne, czasem jasnożółte, a w glinach mokrych, nieprzewietrzonych 
— siwe lub siwo-niebieskie.

Gliny zwałowe są zazwyczaj dość zasobne w składniki pokar
mowe i przetwarzają się łatwo w gleby, znane w Polsce pod nazwą 
bielic. Gliny zwałowe bogate w wapno (margle zwałowe), bywają 
z reguły znacznie bogatsze od glin mało wapiennych i tworzą za
sobne ciemnopróchniczne gleby.

Gliny zwałowe w okresie tworzenia się gleb mają znaczenie 
dwojakie: i)jako bezpośredni materiał glebowy; 2)jako pokłady 
głębiej leżące i regulujące stosunki wodne w profilu glebowym.

Większość glin zwałowych, występujących w naszym kraju, 
uległa już procesom powierzchniowego spiaszczenia. Na równych
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płaskowyżach to powierzchniowe spiaszczenie nie sięga zwykle głę
biej ponad 50 — 70 cm. Jest rzeczą charakterystyczną, że poziom 
spiaszczony oddzielony bywa zwykle od mało zmienionej gliny bru 
kiem, składającym się z warstwy pojedynczo ułożonych drobnych 
kamiennych okrąglaków.

Jednocześnie ze spiaszczeniem glin postępował i proces ich od
wapnienia. W bogatych w wapno glinach marglowych odwapnie
nie rzadko przekracza głębokość podaną dla spiaszczenia (50 — 
70 cm); natomiast w glinach mało wapiennych, a zwłaszcza 
w odmianach glin zwałowych lżejszych, odwapnienie sięga znacz
nie głębiej i niekiedy wychodzi już poza obręb profilu glebowego.

Gliny zwałowe znajdują się z reguły w wyższych położeniach, 
zajmując płaskowyże, lub też zalegając grzbiety i górne stoki fali
stych pagórków, charakterystycznych dla terenów morenowych.

U t w o r y  i w o -  Gliny zwałowe ulegały często już w trakcie swego 
ł o w e  p r z e m y t e .  , i i • i • i •powstawania procesom przepłukania, dzięki prze
pływającym przez nagromadzony materiał zwałowy wodom 
topniejącego lodowca. W zależności od siły przepływających 
wód, oraz od czasu trwania tego naturalnego procesu szlamowa
nia, stopień wymycia z materiału zwałowego cząstek drobniej
szych mógł być rozmaity. Dlatego też obok glin zwałowych 
ciężkich, zawierających ponad 40% części spławialnych, spoty
kamy piaszczyste odmiany tych glin o mniejszej ilości cząstek 
drobnych.

Autor miał możność w okresie bezpośrednim po wojnie świa
towej obserwować odsłonięcia glin zwałowych w dawnych okopach 
niemieckich i rosyjskich, ciągnących się w terenie morenowym nie
kiedy na długości kilkunastu kilometrów. Z obserwacji tych wy
nika, że zmiany składu mechanicznego pokładów zwałowych odby
wają się najczęściej bez żadnych przejść, w sposób nagły; zazwy
czaj bezpośrednio do ciężkiej gliny przywiera materiał piaszczysty, 
pozbawiony cząstek szlamowych, lub nawet pokłady grubo kamie
niste. Zmiany takie zachodzą najczęściej na terenie pagórkowatym, 
przywierającym do moren czołowych, natomiast na słabo falistych 
obszarach występowania moreny dennej zdarzają się one stosunko
wo rzadko.

W zależności od stopnia przemycia gliny zwałowej tworzą 
się z niej szczerki, piaski i żwiry zwałowe; stosunkowo rzadziej na 



trafiam y na rumowiska i pola kamieniste. Zazwyczaj utwory pow
stałe z gliny zwałowej, przepłukanej przez wody, nazywamy utwo
rami eluwialnymi lub po prostu eluwiami gliny zwałowej.

Z w a ł o w e  s z c z e r k i  i p i a s k i  e l u w i a l n e .  Do 
grupy szczerków eluwialnych, powstałych przez częściowe spiasz- 
czenie gliny zwałowej, zaliczamy pokłady o dosyć szerokiej rozpię
tości składu mechanicznego. Utwory te zawierają od 8 — 25% czą
stek spławialnych. Cechą służącą do wyróżnienia tych utworów 
w polu jest zdolność do tworzenia przez nie zlepków struktural
nych. Dalszy podział utworów tych na szczerki mocne, średnie 
i lekkie odbywa się na podstawach i w sposób, podany na str. 30. 
Zwałowe szczerki eluwialne i piaski eluwialne różnią się od szczer
ków i piasków odmiennego pochodzenia (np. wodnego lub eolicz- 
nego), zawartością dużej ilości grubszych składników; z reguły by
wają one kamieniste, żwirowate i gruboziarniste. Inną cechą cha
rakterystyczną dla tych utworów jest zawieranie przez nie sporej 
ilości glinokrzemianów. Jest to cecha niezmiernie ważna z punktu 
widzenia rolniczego; sprawia ona, że gleby utworzone na tym  ma
teriale, na pozór grube i liche, bywają jednak zasobniejsze i uro
dzajniejsze od gleb na piaskach drobnomiałowych, naniesionych 
przez wody. Dzieje się to dzięki temu, że glinokrzemiany, wietrze
jąc, stanowią w pokładach eluwialnych źródło zawartości w nich 
składników pokarmowych i cząstek gliniastych. Gruby i luźny m a
teriał tych utworów zostaje stopniowo, w miarę odbywających się 
procesów wietrzeniowych, scementowany przez cząstki gliniaste 
i wytwarza środowisko o dosyć pomyślnych warunkach wodnych. 
Jaskraw y przykład tych stosunków stanowią piaszczyste gleby na 
Polesiu, gdzie piaski szkieletowe, głębokie, położone wysoko na pa
górkach, są znacznie więcej cenione przez rolników od piasków dro
bnych, spotykanych u podnóża wzniesień. Odkrywki, wykonywa
ne w piaskach szkieletowych, wykazują prawie zawsze obecność 
w nich drobnych gniazd lub żyłek gliniastych, przecinających 
w kierunku poziomym profil glebowy i stwarzających warstewki 
oporowe dla przesiąkających od góry wód opadowych.

Spotykane obok szczerków piaski eluwialne zasadniczo nie 
różnią się od pierwszych, stanowiąc jedynie produkt silniejszego 
przemycia gliny zwałowej. W składzie chemicznym obu tych utwo
rów uderza brak frakcji pyłowej i przewaga cząstek grubomiało- 
wych nad drobnomiałowymi.
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R u m o w i s k a  i p o l a  k a m i e n i s t e .  Pola kamieniste 
i nagromadzenia głazów spotykamy zazwyczaj na krańcowych te 
renach występowania dawnych lodowców, gdzie procesy przepłu
kiwania materiału zwałowego odbywały się ze szczególnie wielką 
siłą. Na rumowiskach takich rzadko kiedy tworzą się gleby o do
brze wykształconym profilu; najczęściej powstają na nich gleby 
bardzo płytkie, szkieletowe i jakkolwiek dosyć zasobne w składni
ki pokarmowe, jednak niezdatne do uprawy rolniczej. Porastają je 
zazwyczaj lasy, a jak się to u nas często zdarza, po wycięciu lasów, 
pokryte bywają bezwartościowymi krzewami.

U t w o r y  Utwory osadzone przez wody lodowcowe posia-
p r z e z ° w o d y  ^ają P0^ względem swego składu mechanicznego
l o d o w c o w e .  charakter wielce różnolity: od najdrobniejszych

iłów, aż po warstwy grubych żwirów. Różnolitość 
ta  polega na tym, że wody biorące swe źródło z topnienia mas lodo
wych działały w poszczególnych przypadkach z rozmaitą siłą 
i czas ich trwania bywał niejednakowy; obok potoków sporadycz
nych, istniały potoki o charakterze ciągłym lub okresowym. Potoki 
okresowe znowu różniły się między sobą częstością i długością 
okresów, bo obok większych potoków sezonowych, występowały 
potoki drobne o okresie bardzo krótkim, często nawet tylko 
dziennym. A poza tym  uwzględnić należy, że każdy z tych po
toków występował w zmiennym nasileniu działania. Nic więc 
dziwnego, że obok grubych pokładów warstwowanych, tworzo
nych przez potoki wielkie i trwałe, spotykamy cieniutkie n it
kowate po prostu warstewki drobnego materiału, osadzane przez 
krótkookresowe potoki drobne. A że potoki te wzajemnie się prze
cinały i krzyżowały, że stale zmieniały swój bieg, więc też i w ytwa
rzane przez nie pokłady wykazują charakter zawile warstwowany 
i odznaczają się zmiennością, nawet na bardzo małych obszarach.

Wszystkie te pokłady podzielić można na dwie grupy: glacjal- 
ne i ekstraglacjalne, t. j. na takie, które osadzone zostały przez 
wody w obrębie lądolodu i na takie, których materiał wyniesiony 
i osadzony został przez masy odpływających wód poza obręb 
masywu lodowego. Z pokładów glacjalnych pochodzenia wodnego, 
utworzonych w obrębie lądolodu, najbardziej charakterystyczny
mi utworami są zawile warstwowane piaski, a następnie piaski oza- 
rowe i pokłady drumlinowe.
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U t w o r y  c h a o t y c  z n i e  w a r s t w o w a n e .  Utwory 
te powstały na pogrzebanym lodzie pod wpływem krótkotrwałych, 
wzajemnie krzyżujących się potoków wodnych. Dzięki ustawicz
nej zmianie kierunku tych potoków oraz ich nasilenia, potworzo
ne przez nie pokłady warstwowane odznaczają się wielką różno
rodnością. Stosunki te jeszcze w bardzo znacznym stopniu zostały 
skomplikowane, gdy pogrzebany pod tymi warstwami lód zaczął 
topnieć, a leżące na nim pokłady zaczęły się skutkiem tego obni
żać. Spowodować to musiało mniejsze lub większe wychylenie i tak  
nie zawsze poziomego położenia poszczególnych warstw. Jedne war
stwy pochyliły się nieznacznie, inne wychylone zostały silniej, je
szcze inne ustawiły się w położeniu pionowym, a były i takie po
kłady, które doznały odwrócenia o 180 stopni. Łatwo można sobie 
wyobrazić, że pokrywa glebowa na takich terenach tworzy bardzo 
skomplikowaną mozaikę.

U t w o r y  o z a r o w e .  Utwory te mają prawie zawsze piaszczy
sty  charakter; powstały one wewnątrz masywu lądolodu, w wielkich 
szczelinach i tunelach, potworzonych w masie lodowej. Wody, pły
nąc tym i tunelami, unosiły ze sobą cząstki drobniejsze, a zapełnia
ły korytarze materiałem piaszczystym. W rezultacie powstały po
kłady piasków, ciągnące się pasami w postaci wydłużonych pagór
ków, przecinających krajobraz moreny dennej i przypominają
cych niekiedy do złudzenia wysokie nasypy kolejowe. Istnienie ta 
kich tunelów wśród masywów lodowcowych i zapełnianie ich po
kładami piasku przez wody lodowcowe zostało stwierdzone na pod
stawie badań i obserwacji, prowadzonych od szeregu lat na tere
nach współczesnych lodowców dalekiej północy.

U t w o r y  d r u m l i n o w e .  Drumlinowe utwory spotyka
my na obszarze pokładów morenowych w postaci wysokich pagór
ków o charakterystycznej kopulastej formie, o ścianach z jednej 
strony połogich, a z drugiej stromych. Pagórki te składają się w 
swym wnętrzu z kamieni, żwirów, piasków i glin, wykazujących 
mniej lub więcej wyraźne uwarstwienie. Powstawanie tych chara
kterystycznych utworów tłumaczymy sobie w różny sposób; naj
prawdopodobniej są to pokłady, powstałe w wielkich lejach i szcze
linach śródlodowcowych, zapełniane częściowo drogą obsuwania 
się w nie mas zwałowych, częściowo zaś pod wpływem wód lodow
cowych do nich ściekających, wraz z materiałem przez nie niesio
nym.
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Gdy utwory ozarowe składają się prawie wyłącznie z piasku, 
wówczas na powierzchni drumlinów spotykamy niekiedy pokłady 
mniej lub więcej gliniaste. Zazwyczaj jednak utwór dominujący 
stanowią i tutaj zwydmione piaski, pod którymi na pewnej dopie
ro głębokości spotykamy utwory warstwowane, złożone z m ateria
łu bardziej zwięzłego. O występowaniu gliny w głębszych pozio
mach drumlinów świadczą spotykane zazwyczaj we wnękach sto
ków drumlinowych sapowate pasma.

U t w o r y  i w a -  Do utworów o charakterze mieszanym, w któ- 
ł o w o - w o  n e .  ryCh wytwarzaniu w równej mierze brały udział 
lodowce, jak i topniejące wody lodowcowe, należy niewątpliwie zali
czyć pokłady, nagromadzone w morenach końcowych. Moreny koń
cowe są to bardzo charakterystyczne utwory, występujące na tere
nie pokładów lodowcowych w formie pagórków, ciągnących się łań
cuchami w kierunku równoleżnikowym. Pagórki te, o stromych 
zboczach i głębokich kotlinach, powstały na liniach okresowego 
zatrzymywania się rozgałęzień lądolodu północnego. Wały mo
reny końcowej przecinają nasz kraj w kilku uszeregowaniach, 
a wszystkie te łańcuchy wykazują identyczną prawie budowę: 
zwałów kamieni, bloków pomieszanych z warstwowanymi pia
skami i żwirami najrozmaitszych wymiarów, o nachylonych lub 
pionowo stojących warstwach. Na tych niesłychanie skompli
kowanych pokładach tworzą się obok siebie gleby o najrozmaitszej 
budowie i własnościach; toteż tereny te, ze względu na możność 
przeglądu rozmaitych gleb zebranych na małej powierzchni, są 
dla gleboznawcy bardzo interesujące.

P o k ł a d y  Masy wodne, powstałe z topniejących lodow-
e k s t r a g l a c j a l n e .  ' - i i .  -i i

cow, jak to uczy współczesna obserwacja te 
renów zlodowaconych dalekiej północy, spływają z masywów 
lodowych na tereny nie objęte zlodowaceniem w postaci szerokiej 
sieci płytkich potoków, już to łączących się ze sobą we wspólne 
większe koryta, już to tworzących ponowne liczne rozgałęzienia.

Potoki te niosły ze sobą zawiesiny rozmaitych rozmiarów, 
pozostawiając grubsze po drodze i wynosząc drobniejsze daleko 
poza sferę zlodowacenia. Bardzo często w biegu swym stwarzały 
sobie same tam y naturalne i zmieniały często swe łożyska. Prze
pływając po drodze przez liczne wgłębienia terenu, utworzyły 
mniejsze lub większe rozlewy o wolniejszym przepływie, gdzie po-
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zostawiały znaczną część niesionego materiału. Niekiedy natrafiały 
na przeszkody w postaci wzniesień moren czołowych starszych 
zlodowaceń, lub też występów skalnych dawnych formacji geolo
gicznych. Nie mogąc przeszkód tych pokonać bezpośrednio, pły
nące wody spiętrzały się, tworząc niekiedy obszerne i głębokie 
zastoiska, w których stopniowo osadzany zostawał drobny materiał 
wym yty z moreny. W ten sposób tworzyły się pokłady warstwo
wane o rozmaitej miąższości i różnej grubości ziarna. W pobliżu 
moren przeważały utwory o zawiłym warstwowaniu, często wy- 
klinowujące się, a na terenach odleglejszych powstawały osady 
bardziej wyrównane, o składnikach drobniejszych wymiarów. 
Utworami ekstraglacjalnymi najbardziej charakterystycznymi są 
sandry, piaski dolinowe i gliny fluwioglacjalne.

S a n d r y .  Nazwę sandrów nadajemy terenom piaszczystym, 
znajdującym się zazwyczaj w przedpolu moren czołowych. Tereny 
te wysłane bywają grubymi piaskami, zawierającymi w pobliżu 
moren czołowych niekiedy i większe kamienie.

Warstwowanie tych piasków widoczne bywa zazwyczaj do
piero w głębszych poziomach, gdyż powierzchnia ich najczęściej 
ulegała przeróbce wiatrowej. W arstwy bywają zwykle nie wyrów
nane, często wyklinowujące się. Masywy sandrowe wykazują nie
kiedy większe nierówności powierzchni, spowodowane nie tylko 
procesami zwydmienia, ale również i działalnością erozyjną wód 
lodowcowych, które je rozmywały prawie w trakcie ich tworzenia. 
Pod wpływem tej erozji tworzyły się w masywach sandrowych 
wydłużone systemy dolin otwartych, krótkie doliny ślepe, lub 
nawet kotlinowate wgłębienia bezodpływowe. W takich rozmy
tych polach sandrowych natrafiamy często na torfowiska, jeziora 
i podmokłe łąki płytko zatorfione. Gdy w przedpolu moren koń
cowych leżą pokłady moreny dennej starszego zlodowacenia, wów
czas sandry gromadzą się na gliniastym podłożu, które miejscami 
występować może blisko powierzchni i nadaje sandrom, nawet na 
równych terenach, charakter obszarów podmokłych.

U t w o r y  d o l i n o w e .  Olbrzymie ilości wód roztopo
wych, szukając ujścia do morza, potworzyły na obszarze niżowej 
Polski szereg wielkich dolin odpływowych, zupełnie niewspółmier
nych co do swej szerokości z przepływającymi przez nie obecnie 
rzekami i często nie pokrywających się z systemem naszych rzek 
współczesnych. Tym dawnym dolinom pochodzenia lodowcowego



nadajemy nazwę pradolin. Doliny te na przeważającym obszarze 
wysłane są piaskami warstwowanymi, przy czym górne warstwy 
tych piasków zbudowane są z materiału bardzej drobnoziarniste
go, niż warstwy położone głębiej. Rzadko kiedy spotykamy tutaj  
również i pokłady gliny warstwowanej. Charakterystyczną cechą 
tych dolin jest ich tarasowatość. Na tarasach tych spotykamy 
również najczęściej pokłady piaszczyste, niekiedy silnie zwyd- 
mione. Cechą tarasowych pokładów warstwowanych jest duże ich 
wyrównanie, oraz poziomy, zazwyczaj nienaruszony, przebieg 
warstw.

G l i n y  f l u w i o g l a c j a l n e .  Wody roztopowe, zależ
nie od szybkości swego przepływu, osadzały z niesionego materiału 
morenowego cząstki rozmaitej grubości; przy przepływie zwolnio
nym tworzyły się pokłady materiału pylastego, a w obszernych 
zastoiskach, powstałych ze spiętrzonych wód lodowcowych, osa
dzany był materiał mniej lub więcej gliniasty. Tym glinom osa
dzonym z wód lodowcowych nadajemy nazwę glin rzeczno-lodow- 
cowych lub fluwioglacjalnych. Obecnie znajdują się one z regu
ły pod przykryciem innych pokładów, najczęściej piaszczystych, 
na powierzchni zaś występują zwykle na dolnej części stoków pagór
ków terenu morenowego, lub też na niższych płaskich terenach, 
gdzie stanowiąc trudno przepuszczalne podłoże, powodują pow
stawanie bagien. Pokłady takich glin, bogatych w składniki pyla- 
ste, spotykamy na większych obszarach na Polesiu, gdzie dają one 
początek bielicom glejowym, a gdy zawierają większe ilości węg
lanu wapnia, wówczas powstają na nich gleby ciemnopróchnicz- 
ne, o charakterze zbliżonym do rędzin marglowych.

Obok glin fluwioglacjalnych, osadzanych przy silnie zwolnio
nym przepływie wód roztopowych, tworzyły się w okresie lodow
cowym pokłady glin ścisłych, ilastych, w zbiornikach zamkniętych. 
Takie ciężkie gliny starojeziorowe spotykamy obecnie od czasu do 
czasu na obszarze pokładów morenowych, na dolnych stokach pa
górków zwałowych lub też w kotlinach erozyjnych. Dają one naj
częściej początek glebom storfiałym i bagiennym.

U tw ory  dluwia lne. Pod pokładami aluwialnymi rozumieć 
należy utwory współczesne, tworzące się niejako w naszych oczach. 
Pod względem swego składu i własności bywają to utwory najroz
maitsze. Należą tu wszelkiego rodzaju gliny rzeczne i jezioro
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we, piaski rzeczne o rozmaitej grubości ziarna, margle jeziorowe, 
pokłady wapienne i żelaziste, wreszcie pokłady torfów rozmaitego 
rodzaju.

U t w o r y  Badacz terenowy natrafia w dolinach rzek na
r z e c z n e .  . J

pokłady rozmaitego składu i często nie zdaje 
sobie sprawy, czym wytłumaczyć obserwowane różnice, a nie 
rozumiejąc istniejących prawidłowości w występowaniu poszcze
gólnych pokładów, często niepotrzebnie traci dużo czasu na 
wykreślenie ich zasięgów za pomocą gęstej sieci odkrywek, 
podczas gdy wystarczy zwykły obchód terenu i dokładna mapa 
warstwicowa. Z powyższego względu uważamy za celowe podać 
na tym  miejscu kilka uwag o mechanizmie powstawania różnoli- 
tych pokładów aluwialnych.

Przeciętna rzeka, zasilana wyłącznie wodami gruntowymi, 
w okresie normalnego poziomu nie zawiera zazwyczaj żadnych za
wiesin i woda jej bywa klarowna. Natomiast rzeki zasilane nie 
tylko wodą gruntową, ale również i wodami topniejących lodow
ców górskich, niosą zawiesiny i bywają mętne nawet przy niskim 
stanie wody. W miarę podwyższenia stanu wody w rzece pod 
wpływem obfitych opadów lub wzmożonego topnienia lodowców 
górskich, zwiększa się wydatnie szybkość przepływu wody w rzece; 
w związku z tym  podnosi się siła nośna płynącej wody, która zaczy
na zabierać z dna i unosić materiał, znajdujący się uprzednio w sta
nie równowagi. Oczywiście im szybszy jest prąd, tym  grubsze 
zawiesiny woda jest w stanie unieść. W razie większego dopływu 
wód spływowych, woda w rzece może wystąpić z brzegów. W ta 
kim przypadku istnieją dwie możliwości: albo woda w rzece płynie 
całym swym zwiększonym łożem, albo też poza brzegami potwo
rzą się zalewy stojące, a woda w rzece płynąć będzie jedynie ze 
zwiększoną szjd)kością i nieco rozszerzonym korytem. W pierw
szym przypadku szybkość przepływu wody nie będzie jednakowa 
na całym przekroju płynącej masy wodnej, mianowicie szybkość 
przepływu w korycie będzie znacznie większa, aniżeli przy brze
gach; otóż gdy woda na skutek inercji dostaje się ze sfery prądu 
szybkiego do sfery prądu wolniejszego, wówczas następuje w tych 
miejscach osadzanie się niesionych grubszych zawiesin. W takich 
miejscach tworzą się pokłady piasków rzecznych gruboziarnistych. 
W samej dolinie na obszarze zalanym, gdzie woda płynie wolniej



niż w korycie, również szybkość przepływu nie będzie jednakowa 
w rozmaitych miejscach. W zależności od zawrotów doliny i od 
nierówności jej powierzchni (pagórkowatość spowodowana czyn
nikami eolicznymi), osadzają się na podłużnych wyniesieniach 
przeważnie cząstki pylaste, rzadziej drobnomiałowe, natomiast 
cząstki szlamowe zostają unoszone dalej. W miarę opadania wody 
w rzece i zwalniania szybkości przepływu, osadzanie cząstek pyla- 
stych i drobnomiałowych odbywa się nie tylko na wydłużony ch 
łęgach dolinowych, ale w ogóle na całym obszarze zalanej doliny.

Zjawiska te powtarzają się dość regularnie co roku i na skutek 
tego na obszarze zalewanej doliny tworzą się pokłady, składające 
się z warstwowanych grubych piasków nadbrzeżnych i z drobniej
szych warstwowanych piasków dolinowych, częstokroć silnie py- 
lastych. W arstwy te zalegają poziomo i cechuje je brak cząstek 
gliniastych oraz duże wyrównanie co do wielkości ziarna w poszcze
gólnych warstwach. Często zdarza się, że dolinę przecinają podłu
żne wgłębienia, przez które w czasie wylewu przepływa potok wo
dy wezbranej z większą szybkością. W takich podłużnych wnę
kach osadzać się może materiał grubszy żwirkowaty, a w każdym 
razie powstają tu taj smugi grubopiaszczyste.

Gdy woda, przelewając się przez brzegi, dostaje się do doliny 
i traci tam  swój ruch postępowy, tworząc wylewy stojące, wów
czas wszystkie grubsze cząstki osiadają tuż przy brzegu, a cząstki 
gliniaste osadzają się dalej w stojących zbiornikach wodnych. 
Tworzące się w tych zbiornikach gliny częstokroć nie wykazują 
widocznego uwarstwienia, zwłaszcza wtedy, gdy stojące zalewiska 
zarastają roślinnością błotną, gdyż resztki organiczne maskują 
łatwo poszczególne warstwy m ateriału  gliniastego.

Umiejętna obserwacja tych stosunków w czasie badania gleb 
pochodzenia aluwialnego ułatwia w znacznej mierze pracę bada
czowi terenowemu, który, orientując się według reliefu, z góry 
przewidywać może, z jakimi pokładami będzie miał w poszczegól
nych miejscach do czynienia.

P o k ł a d y  Dostający się do rzek materiał mineralny zostaje
l e z i o r o w e .  , , , 1

rozsortowany przez płynące wody, natomiast w je
ziorach i wodach stojących rzecz się ma inaczej; tutaj  zawiesiny 
przyniesione przez wody spływowe zaczynają osadzać się zaraz po 
dostaniu się do wody stojącej. Oczywiście najszybciej opadają czą-



103

stki najgrubsze, za nimi idą kolejno cząstki drobniejsze, aż do naj
drobniejszych, które osadzają się na samym końcu. Zj awisko kolej - 
nego osadzania cząstek powtarza się regularnie po każdym silniej
szym dopływie wód do wody stojącej i w rezultacie otrzymujemy 
wielce charakterystyczne pokłady warstwowane o charakterze 
seryjnym, które łatwo można odróżnić od pokładów powstających 
w wodzie przepływowej.

P o k ł a d y  w a p i e n n e  a l u w i a l n e  powstają prze
ważnie w wodach stoj ących pod wpływem działalności roślin lub 
zwierząt żyjących w wodzie. Niekiedy pokłady te powstają rów
nież pod wpływem pewnych reakcji chemicznych, w czasie któ
rych osadza się nierozpuszczalny węglan wapnia. Najczęściej wap
no osadza się w postaci tak  zwanego tufu wapiennego na niższych 
miejscach, w okolicach, w których sąsiednie wzgórki zbudowane są 
ze skał wapiennych. Na ziemiach polskich spotykamy nierzadko 
pokłady tak  zwanego wapna łąkowego. Wapno to odróżnia się od 
wapna osadzonego drogą chemiczną tym  przede wszystkim, że 
posiada charakter mazisty i nie zawiera w sobie kryształów; pow
stało ono w stojących wodach pod wpływem działalności roślin. 
Niektóre rośliny, porastające płytsze miejsca naszych jezior, po
bierają z wody tak  wielkie ilości wapna, że po zbutwieniu pozo
stawiają białą masę, silnie burzącą z kwasem solnym. W wielu 
jeziorach możemy i dzisiaj obserwować powolne tworzenie się 
na ich dnie pokładów wapiennych. W przeważającej części przy
padków wapno łąkowe zawiera sporą domieszkę substancji orga
nicznych; domieszka ta  pochodzi, rzecz prosta, z resztek organiz
mów roślinnych i zwierzęcych, które przyczyniały się do nagro
madzenia wapna. Pod wpływem tych domieszek barwa wapna 
łąkowego może nabierać rozmaitych odcieni. Gromadzący się na 
pokładach wapna łąkowego materiał organiczny doprowadzić mo
że do wytworzenia się na utworach wapiennych pokładów tor
fowych o znacznej miąższości.

P o k ł a d y  ż e l a z i s t e .  Wśród utworów aluwialnych spoty
kamy nierzadko pokłady obfitujące w związki żelazowe. Jak  wiado
mo, połączenia żelaza z kwasem węglowym bywają, podobnie jak 
i kwaśne węglany wapnia, rozpuszczalne w wodzie; nic dziwnego 
więc, że woda gruntowa, krążąca w glebie, zawiera czasem w sta 
nie rozpuszczonym spore ilości żelaza. Sole żelaza wydobywają 
się na powierzchnię i osadzają się w najrozmaitszych formach.



W wielu rowach, pozbawionych odpływu, spostrzec można łatwo, 
że znajdujące się w nich rośliny posiadają łodygi i liście pokryte 
żółto-czerwoną skorupą, składającą się z prawie czystego wodoro
tlenku żelaza. Takie osady utworzyć mogą stopniowo gniazda 
ochry żelazowej. W pewnych sprzyjających okolicznościach osady 
te tworzą samodzielnie większe ławice, co zdarza się szczególniej na 
nizinach, zajętych dawniej przez lodowcowe odpływy; tu ta j jednak 
żelazo osadzone zostaje nie w postaci miękkiej, mażącej się masy, 
lecz w formie twardej, posiadającej liczne pory, rudy łąkowej. 
Ruda łąkowa tworzy albo małe ziarenka wielkości grochu, nie
równomiernie rozmieszczone w masie ziemistej, albo też większe 
bryły, a niekiedy i szerokie ławice, ciągnące się pasmami paru 
kilometrów długości. Dawniej rudy te eksploatowano dla celów 
przemysłowych. Gleby, tworzące się na materiale obfitującym 
w rudawce, są wadliwe; niejednokrotnie stanowią nawet zupełne 
nieużytki lub nędzne pastwiska.

T o r ły .  Mówiąc o utworach aluwialnych, stanowiących
skały macierzyste dla gleb, wspomnieć należy 

również i o torfach, które dzisiaj w wielu krajach, po przeprowa
dzeniu odwodnienia, stopniowo zaczynają przetwarzać się w gleby. 
Ogólnie biorąc, wyróżniamy trzy zasadnicze rodzaje torfowisk: 
nizinne, wyżynne i przejściowe.

T o r f y  n i z i n n e  znajdują się zazwyczaj w dolinach rze
cznych i zasilane bywają solami mineralnymi, znajdującymi się 
prawie zawsze w sporych ilościach w wodach bieżących; ich masa 
torfiasta, barwy czarnej, powstała przeważnie z rozmaitych kwaś
nych traw. Popioły tych torfów zawierają zazwyczaj znaczne 
ilości wapna, a niekiedy i fosforu. Po odpowiednio przeprowadzo
nym odwodnieniu, torfy te z dobrym skutkiem mogą być zużytko
wane dla celów rolniczych. Jakość ich zależy przede wszystkim 
od stopnia zamulenia.

T o r f y  w y ż y n n e  posiadają barwę przeważnie brunatną, 
a tworzą się w wodach stojących, lub też na gruntach podmokłych, 
ubogich w sole mineralne. Składają się one przeważnie z mchów 
i roślin takich, które dla swego wzrostu spotrzebowują minimalne 
ilości soli mineralnych. Torfy wysokie spotykamy najczęściej na 
wododziałach, w miejscach, do których utrudniony bywa dopływ 
soli mineralnych z zewnątrz.
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Często zdarza się, że torfy wysokie mają w podłożu swym 
torfy niskie. W wielu razach charakter torfów bywa trudny do 
ustalenia, gdyż niejednokrotnie składają się one zarówno z mchów, 
jak i z kwaśnej roślinności łąkowej. Takim torfom nadajemy 
nazwę t o r f ó w  p r z e j ś c i o w y c h .  W wielu miejscach nasze
go kraju grubość pokładów torfowych dochodzi do kilkunastu 
metrów, najczęściej jednak spotykamy torfy o miąższości wy
noszącej dwa — trzy  metry.

Olbrzymie obszary zajmują (szczególniej na Polesiu) tak 
zwane torfy płytkie, w których grubość warstwy storfiałej nie 
przekracza 50 cm. Pod tą  warstwą leży najczęściej biały pia
sek kwarcowy, zapływający wodą, a pod nim na mniejszej lub 
większej głębokości siwa, trudno przepuszczalna glina glejowa.

U tw o ry  naniesiono przez w ia try . Obok lodowców, wód 
lodowcowych, rzecznych i jeziorowych niemały udział w two
rzeniu skał macierzystych, stanowiących podłoże dla naszych 
gleb, należy przypisać wiatrom. Pod wpływem ich działania po
wstały w Polsce pokłady glinek pylastych, znanych ogólnie pod 
nazwą loessów, oraz znaczne obszary piasków wydmowych.

L o e s s y .  Tereny loessowe zajmują w naszym kraju dużą
powierzchnię; grupują się one głównie w południo

wej Polsce, tworząc jakby obramowania od strony południowej 
dla zasięgów dawnych zlodowaceń. Pasmo pagórków loessowych 
ciągnie się na terytorium  Polski od zachodu na wschód, na dłu
gości paruset kilometrów, biegnąc z niewielkimi przerwami od za
chodniej granicy państwa poprzez Kraków, Sandomierz, Lublin, 
Włodzimierz Wołyński, Łuck, Równo, Korzec aż do granicy 
wschodniej. W głębi Rosji pasmo to ciągnie się na wiele setek 
kilometrów jeszcze dalej na wschód. Niemałe obszary zajmują 
loessy na naszych ziemiach w kierunku z północy na południe, 
sięgając od Lublina, przez Lwów, aż do południowej granicy pań 
stwa. Na tych obszarach nie tworzą jednak loessy pokrywy jed
nolitej, gdyż w wielu miejscach uległy zniszczeniu przez procesy 
rozmywu; w takich miejscach rozmytych występują na po
wierzchnię pokłady lodowcowe, albo też pokłady starszych for
macji geologicznych. Dzięki łatwości, z jaką loessy ulegają roz- 
mywom, tworzą się zazwyczaj na terenach loessowych głębokie 
i strome wąwozy. Sieć tych wąwozów, zwłaszcza w pobliżu więk



szych rzek, bywa czasem tak gęsta, że w wytworzonych przez nie 
labiryntach łatwo zabłądzić. Typowy przykład takich terenów 
loessowych, pokrajanych głębokimi wąwozami, stanowią łoessy 
w okolicach Kazimierza nad Wisłą.

Według istniejących przypuszczeń, loessy powstawały przy 
końcu poszczególnych okresów lodowcowych. Panujące wtedy 
silne wiatry wywiewały z moren lodowcowych nagromadzone 
w nich drobne cząstki skalne i przenosiły je w postaci tumanów 
pyłu na dalekie odległości w kierunku południowym. Podobne 
zjawisko wywiewania drobnych cząstek skalnych ze wzgórz mo
renowych obserwujemy dzisiaj na terenie wysokiej tundry, gdzie 
w czasie zimy panują wiatry o niepojętej wprost sile, wiejące z pół
nocy ku południowi.

O pochodzeniu eolicznym loessu (wiatrowym) świadczy rów
nież i to, że czasem na dużych głębokościach spotykamy w pokła
dach loessu przysypane stare gleby. Ślady poziomów próchnicz- 
nych, należących do takich pogrzebanych gleb, spotykam y często 
w loessach lubelskich, krakowskich i wołyńskich.

Loessy tworzą w Polsce pokłady dochodzące do kilkunastu 
(a w jarach nawet do kilkudziesięciu) metrów grubości. Posiadają 
one wiele cech charakterystycznych, pozwalających na odróżnie
nie ich od innych utworów macierzystych.

Pierwszą taką cechą orientacyjną jest ukształtowanie po
wierzchni terenów loessowych o charakterystycznych falistych 
pagórkach, dalej obecność głębokich dróg z wysokimi stromymi 
ścianami i obecność wąwozów. Niemniej charakterystyczną cechę 
stanowi skład mechaniczny loessów, mianowicie wielka zawartość 
w nich cząstek pylastych, przy braku cząstek grubszych. W pro
stopadłych ścianach urwisk loessowych uderza porowatość budo
wy utworów loessowych, oraz obecność licznych rurek, stanowią
cych pozostałość po przenikających dawniej loessy korzeniach 
roślinnych. Na pewnej głębokości znajdujemy zazwyczaj w po
kładach loessowych spore ilości węglanu wapnia. Wapno groma
dzi się w nich niekiedy w formie nowotworów i konkrecji o dziwa
cznych formach; nowotwory te noszą nazwę laleczek loessowych. 
Wapno, cementując cząstki loessowe, pozwala im na tworzenie 
stromych ścian i urwisk, tak wielce charakterystycznych dla tere
nów loessowych.

Jak  już wspomniano, loessy ulegają bardzo łatwo rozmyciu
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pod wpływem wód deszczowych, zwłaszcza w okresach wiosennych 
i letnich ulew; skutkiem tego wiele dawniejszych pokładów loes- 
sowych uległo zupełnemu zniszczeniu. W niektórych miejscach 
spotykam y również loessy przeławicowe, to jest przeniesione przez 
wody na inne miejsce. Niejednokrotnie w trakcie przenoszenia 
przez wody loessy ulegają spiaszczeniu; mianowicie, lżejsze cząstki 
pylaste zostają unoszone dalej, a w pobliżu osadzają się tylko czą
stki pyłu grubszego. Takie loessy spłaszczone, w odróżnieniu od 
loessów pierwotnych, wykazują przy rozcieraniu w palcach pewną 
szorstkość w dotknięciu.

Loessy głębokie tworzą idealne wprost podłoża glebowe, gdyż 
będąc z natury  zasobne we wszystkie składniki pokarmowe potrze
bne dla roślin, stanowią środowisko sprzyjające gromadzeniu się 
próchnicy i — co najważniejsze—posiadają doskonałe warunki fi
zyczne, dzięki temu, że są przewiewne, w miarę przepuszczalne, 
ale nie za suche, gdyż wykazują dość znaczną pojemność wodną. 
W zależności od położenia, od zawartości wapna i od grubości 
pokładu tworzą się w Polsce na loessach różne gleby: czarnoziemy 
zwykłe, czarnoziemy zdegradowane, gleby szare leśne i nawet 
gleby silnie bielicowe.

Piaski W odróżnieniu od loessów, których pokłady zaj
mu j ą w Polsce tereny o określonych zasięgach, pia

ski nawiane stanowią utwory lokalne i występuj ą w najrozmaitszych 
punktach terenu, wszędzie tam , gdzie na powierzchni znajduje się 
luźny, niezwiązany materiał piaszczysty. Ponieważ większość ta 
kich luźnych piasków spotykam y w dolinach rzecznych, przeto nic 
dziwnego, że piaski wydmowe grupują się u nas przeważnie w pobli
żu większych rzek. Niejednokrotnie spotykam y jednak wydm yi na 
wododziałach, gdzie materiał zwałowy został na swej powierzchni 
silnie przepłukany i wymyte zeń zostały cząstki gliniaste, a pozo
stał na miejscu jedynie luźny piasek kamienisty, łatwo ulegający 
rozwiewaniu. Piaski wydmowe nadrzeczne bywają zazwyczaj 
znacznie uboższe od piasków wydmowych, wywianych bezpośred
nio z materiału morenowego, gdyż te ostatnie zawierają zwykle 
znacznie więcej skaleni. Dzięki tem u wydmy wododziałowe 
o wiele łatwiej ustalają się, porastając lasami dobrze wyrosłymi, 
gdy na wydmach nadrzecznych obserwujemy zazwyczaj lasy 
słabo rozwinięte, rzadkie, złożone z karłowatych sosen.



W ydmy piaszczyste tworzą w poszczególnych miejscach Pol
ski łańcuchy, składające się z wydłużonych pałąkowatych wzgór
ków; kierunek wygięcia tych pałąków zależy od kierunku panują
cych w danej okolicy wiatrów.

Poszczególne piaski nawiane różnią się między sobą nie tylko 
co do składu materiału, z którego powstały, ale również i co do wie
ku swego powstania. Rozróżniamy mianowicie wydmy stare, 
z dawna ustalone, powstałe w okresie polodowcowym, od wydm 
współczesnych. Niejednokrotnie takie wydmy stare, na powierz
chni swej związane i pokryte roślinnością leśną, ulegają po wycię
ciu porastających je lasów ponownemu rozwiewaniu. Pod wpły
wem wiejących wiatrów wydmy ruchome (nieporośnięte) mogą 
zmieniać swe położenie, posuwając się od wybrzeży zbiorników 
wodnych, nad którymi powstały, w głąb kraju, przy czym pokłady 
nawianego piasku zasypują bardzo często gleby uprawne. Dlatego 
też większość państw wydała przepisy, zabraniające wycinania 
lasów na wydmach i nakazujące zalesianie wydm nieporośniętych.

Jest rzeczą charakterystyczną, że piaski wydmowe występu
ją zazwyczaj łącznie z obszarami bagnistymi. Dzieje się to dlatego, 
że wydmy przyczyniają się w wysokim stopniu do zabagnienia 
przylegających do nich terenów nizinnych. Mianowicie wchłania
ją  one dzięki przepuszczalności wielkie masy wód opadowych, 
które następnie zbierają się w miejscach niżej położonych, tworząc 
mniej lub więcej obszerne bagna. Takie tereny w ydm ow o-ba
gienne spotykamy na wielkich obszarach na naszym Polesiu. Za
lesienie wydm wpływa jednocześnie w znacznym stopniu na osu
szenie przylegających terenów nizinnych, gdyż drzewa porasta
jące wydmy spotrzebowują znaczne ilości wody i zmniejszają jej 
dopływ do nizin. Na suchych piaskach wydmowych tworzą się 
gleby o swoistej budowie profilu, należące do typu gleb szarych 
lub brunatnych. Gleby te nie tylko nie wykazują zbielicowania 
w swych górnych poziomach, lecz przeciwnie, obserwujemy w nich 
często gromadzenie się w tych poziomach związków żelazowych 
na koszt poziomów głębiej położonych.

U tw o ry  namyte ze w zgórz  na niziny. Utwory te noszą 
ogólną nazwę utworów deluwialnych, czyli zmywnych (deluo — 
zmywam). Spotykamy je w naszym kraju na nizinach, przy
legających do terenów pagórkowatych, na dolnych stokach
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wzgórz, w zamkniętych dolinach terenów falistych i w dolinach 
rzecznych, w pobliżu brzegów zasadniczych; w ostatnim jednak 
przypadku występują one najczęściej w postaci utworów miesza
nych z pokładami aluwialnymi.

Największe obszary zajmują w Polsce utwory deluwialne na ni
zinach, przylegających do terenów loessowych, gdyż loessy bardzo 
łatwo podlegają przeławiceniu i procesom zmywnym. Materiał 
loessowy, nam yty na niziny, różni się pod względem swych wła
sności fizycznych od loessu właściwego, bowiem cząstki ziemiste 
w takich loessach bywają znacznie ściślej ułożone niż w loessach 
nieprzemytych. Skutkiem tego loessy namyte tworzą dla pow
stających na nich gleb podłoże dość trudno przepuszczalne i poza 
tym  zazwyczaj ubogie w wapno. Leżąc na niskich miejscach, loes
sy nam yte znajdują się często pod wpływem wysoko stojących 
wód gruntowych i podlegają zatorfieniu.

Ogólnie biorąc, utwory deluwialne nie są trudne do rozpoz
nania i zdefiniowania w terenie; wykazują one zwykle pewne uwar
stwienie, a obserwowane warstwy biegną zazwyczaj równolegle 
do nachylenia stoku, na którym się utworzyły. Im  niżej te war
stwy leżą, tym  zazwyczaj nachylenie ich bywa mniejsze. Roz- 
sortowanie materiału w granicach poszczególnych warstw bywa 
dosyć słabe, poza tym  uderza w pokładach deluwialnych ogromne 
wahanie w ich miąższości i w ich ciągłości: grube warstwy przepla
ta ją  się często z warstewkami cieniutkimi nitkowatymi; grubo
ziarnisty materiał nagle ginie, by ustąpić miejsca leżącemu tuż 
obok niego materiałowi drobnemu, piasek przeplatany bywa gliną 
i odwrotnie. Ustawicznie obserwujemy wy klinowy wanie się po
szczególnych warstewek. Dalszą cechą charakterystyczną tych 
utworów jest brak równoległości do siebie poszczególnych warstw, 
gdyż warstwy leżące bliżej powierzchni posiadają położenie bar
dziej poziome od warstw leżących głębiej, które wykazują 
większe nachylenie. Poza tym  pokłady deluwialne różnią się 
między sobą składem mechanicznym, w zależności od swego 
położenia na stoku. Materiał namyty, znajdujący się u stóp wzgó
rza, z reguły posiada skład mechaniczny znacznie drobniejszy od 
m ateriału namytego, znajdującego się na dolnej części stoku, 
a ten z kolei bywa bardziej drobny od deluwium znajdującego się 
od niego wyżej. Gdy stok nie stanowi równi pochyłej, lecz —- jak 
to  się zazwyczaj zdarza — wykazuje pewną falistość, wówczas po-



kłady deluwialne przystosowują się w swym składzie mechanicz
nym do stopnia upadu stoków w poszczególnych jego punktach.

Procesy zmywu i namywu odbywają się z dużą intensywno
ścią na pagórkowatych i falistych terenach moren lodowcowych, 
powodując powstawanie tutaj w wielu miejscach mniej lub więcej 

; drobnych deluwialnych utworów gliniastych. Nie ulega wątpli
wości, że te procesy zmywu i namywu odbywać się musiały 
i w dawnych czasach, gdy pod materiałem morenowym znajdował 
się jeszcze pogrzebany lód epoki lodowcowej. Gdy lód ten stop
niał, wówczas w układzie poziomym wielu moren zachodzić musia
ły daleko idące zaburzenia i wiele terenów dawniej wyniesionych 
uległo znacznemu obniżeniu. Dzięki temu nieraz tak  się działo, 
że po stopnieniu jądra lodowego dawne utwory deluwialne znala
zły się wyżej od materiału eluwialnego, z którego drogą zmywu 
powstały. W takich przypadkach mogło z kolei nastąpić odwró
cenie procesu zmywnego: dawne deluwium zaczęło ulegać proce
som zmywu, a dawne eluwium — procesom namywu. Gleboznaw
ca, badając teren, powinien zwrócić baczną uwagę na te możli
wości, gdyż pozwalają one częstokroć na wyjaśnienie stosunków 
glebowych, trudnych do zrozumienia.

Własności pokładów deluwialnych znajdują się, rzecz oczy
wista, w ścisłej zależności od charakteru pokładów pokrywających 
otaczające wyniesienia. Na terenach gliniastych spotykam y w ni
zinach i zagłębieniach materiały nam yte w postaci ciężkich drob
nych glin, na których z reguły wytwarzają się gleby wadliwe, za- 
torfiałe. Na terenach piaszczystych obserwujemy niejednokrotnie 
spore obszary materiału namytego o składzie mechanicznym 
szczerkowatym. Na takich szczerkach namytych tworzą się prze
ważnie gleby również szczerkowate, dosyć zasobne w składniki 
pokarmowe, posiadające ciemną, dobrze rozwiniętą warstwę 
próchniczną. O pokładach deluwialnych, charakterystycznych 
dla terenów loessowych, wspominaliśmy już uprzednio.



R O Z D Z I A Ł  VII

UKSZTAŁTOWANIE POWIERZCHNI

U w a g i  o g ó l n e .  Poznanie ukształtowania powierzchni, ustalenie 
występujących w badanym  terenie form reliefo

wych i zdanie sobie sprawy z ich genezy — są to czynności pod
stawowe, których pracownikowi terenowemu nie wolno pominąć. 
Badania te nie są bynajmniej łatwe ani proste; odbywać się one 
winny na podstawie dokładnej mapy topograficznej, rejestrującej 
nierówności terenowe. Drugą podstawą do badań nad reliefem 
stanowić powinna znajomość budowy geologicznej terenu, a to 
z tego względu, że charakter ukształtowania powierzchni łączy 
się zazwyczaj ściśle z historią geologiczną miejscowości i z ro
dzajem skał w niej występujących.

Relief uważany jest słusznie za jeden z ważniejszych czynni
ków glebotwórczych. Na ziemiach Polski, zajmujących niezbyt 
znaczny obszar, wpływ reliefu ujawnia się silniej, aniżeli wpływy 
klimatyczne, których zróżnicowanie nie występuje tu ta j w sposób 
ostry. Relief reguluje dopływ wilgoci do gleby, od niego zależy 
stopień usłonecznienia gleby, pod jego wpływem odbywają się 
procesy zmywu i namywu.

Gleby leżące w zagłębieniu terenu otrzym ują w czasie desz
czu, dzięki spływaniu wód z otaczających.pagórków, zawsze wię
cej wilgoci, niż gleby położone na pagórkach lub na stromych zbo
czach. W tym  samym czasie, kiedy gleby leżące wysoko cierpieć 
mogą na brak wilgoci, gleby położone we wnękach wykazywać 
mogą jej nadmiar. Dzięki rzeźbie terenu dwie gleby, znajdujące 
się w pobliżu siebie, lecz w różnych położeniach, otrzymywać mogą 
niejednakowe ilości ciepła; gleby położone na zboczach południo
wych znajdują się’w innych warunkach cieplnych, niż gleby leżące 
na zboczach północnych. W jednych, bardziej nagrzanych, pa
rowanie wilgoci odbywa się znacznie szybciej, w drugich — wol
niej; jedne będą stale suchsze, drugie — stale wilgotniejsze; jedne, 
dzięki silnemu parowaniu, będą wzbogacały swe warstwy powierz
chniowe przez podsiąkanie soli z poziomów głębiej leżących, dru
gie, przeciwnie, dzięki przesiąkaniu nadmiaru wilgoci w głąb, będą
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stawały się na swej powierzchni coraz uboższe w sole; jedne będą 
wykazywały reakcję obojętną lub zasadową, w drugich zaś gro
madzić się będzie próchnica kwaśna. Roślinność naturalna, pora
stająca obie gleby, będzie też wykazywała dość znaczne różnice. 
Widzimy stąd, że dwie gleby blisko siebie położone, lecz posiada
jące rozmaitą wystawę, znajdować się mogą w tak  odmiennych 
warunkach, jak gdyby leżały w rozmaitych pasach klimatycznych. 
Na terenach bardziej falistych wpływ reliefu staje się tak  silny, iż 
dominuje on nad wszystkimi pozostałymi czynnikami glebotwór- 
czymi.

Zasadniczo rozróżniamy dwa rodzaje reliefu: makrorelief 
i mikrorelief. O makroreliefie mówimy mając na myśli ogólne 
ukształtowanie powierzchni większych obszarów, natom iast pod 
mikroreliefem rozumieć należy ukształtowanie powierzchni małych 
odcinków terenu, odznaczających się często minimalnymi, prawie 
niewidocznymi na oko nierównościami. Niektórzy badacze wy
różniają jeszcze trzeci, pośredni, rodzaj reliefu, tak  zwany „mezo- 
relief ”.

W makroreliefie wyróżniamy następujące typy  główne:
i. Relief górski. 2. Relief wzgórzowy. 3. Relief pagór

kowaty. 4. Relief równinowy.
W r e l i e f i e  g ó r s k i m  wyróżniamy dwa podtypy:

a) relief wysokogórski, b) relief podgórski. Relief wysokogórski 
stwarza warunki niepomyślne dla kształtowania się gleb, nato 
miast na terenie występowania reliefu podgórskiego spotykam y 
już niejednokrotnie spore obszary dobrze rozwiniętych gleb po
chodzenia deluwialnego; obok nich występują jednak na przewa
żających obszarach grube gleby zmywne i szkieletowe.

W typach reliefu wzgórzowego, pagórkowatego i równino
wego, wyróżniamy dwie grupy genetyczne: relief pochodzenia 
akumulacyjnego i pochodzenia erozyjnego.

R e l i e f  w z g ó r z o w y  a k u m u l a c y j n y  charakte
rystyczny jest dla terenów akumulacji lodowcowej, gdzie groma
dzą się wzniesienia moren końcowych. W ystępują tu ta j wzniesie
nia ostropagórkowate, o stromych, niekiedy nawet urwistych zbo
czach, a między nimi głębokie wnęki i kotliny, często pozbawione 
odpływu i tworzące wąskie, wydłużone jeziora. Wysokość względna 
spotykanych tutaj wzgórz waha się mniej więcej w granicach 
40 — 80 m.

/ W ,  /O  .■ V : - j
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Również wzgórzowy charakter posiadają nierówności terenów 
zajętych przez obszary moreny dennej, przywierającej bezpośred
nio od strony północnej do pasa moren końcowych. Wprawdzie 
obserwowane tu taj formy reliefowe bywają łagodniejsze, wzniesie
nia niższe, a zbocza nieco mniej strome, tym  niemniej obszary 
te pod względem ukształtowania swej powierzchni wyróżniają się 
zupełnie wyraźnie od form pagórkowatych pozostałych obsza
rów moreny dennej, leżących w większej odległości od wzniesień 
moreny końcowej.

R e l i e f  w z g ó r z o w y  e r o z y j n y  wyróżnia się znacz
nie większą prawidłowością występujących form reliefowych od re
liefu akumulacyjnego. Teren stanowi tu ta j wyniesienie przeorane 
głębokimi wcięciami, przebiegającymi w różnych kierunkach i po
siadającymi rozmaitą szerokość. Relief ten jest bardzo charakte
rystyczny dla terenów zbudowanych z pokładów trzeciorzędowych, 
występujących między innymi w południowej Lubelszczyźnie, 
w Małopolsce Wschodniej i na południowym Wołyniu.

R e l i e f  p a g ó r k o w a t y  a k u m u l a c y j n y .  W y
niesienia względne, spotykane w tym  typie reliefu, wynoszą 20— 
60 m. W zależności od tych wyniesień wyróżniamy relief wysoko 
pagórkowaty (50—60 m), pagórkowaty (30—40 m), płasko pa
górkowaty (20—30 m). Podane w nawiasach liczby mają natural
nie charakter jedynie orientacyjny. W reliefie akumulacyjnym 
wysoko pagórkowatym bardzo rzadko występuje cecha podłużnej 
falistości, w miarę jednak zmniejszania się wysokości względnych 
terenu zaczyna ona ujawniać się coraz wyraźniej, a w reliefie pła
sko pagórkowatym zaczyna nawet stawać się już cechą domi
nującą.

Wreszcie na dużych obszarach spotykanych w naszym kraju 
pokładów morenowych cecha pagórkowatości występuje tylko 
sporadycznie, a teren nabiera kształtów płasko falistych lub drob
no falistych. Takie płasko faliste tereny morenowe o wyniesie
niach względnych, utrzym ujących się w granicach 10—30 m, nie
którzy badacze terenowi nazywają falistymi równinami między- 
morenowymi.

Mniej więcej w tych samych granicach 10 — 30 m utrzym ują 
się wały i pagórki piasków nawianych o charakterystycznych for
mach półksiężycowych, występujących głównie na obszarach za
jętych przez sandry. Pomimo, że wysokość względna wydm takich
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utrzymuje się w granicach zbliżonych do wysokości podanej dla 
terenów płasko falistej moreny, jednak w krajobrazie wydmowym 
ukształtowanie powierzchni wydaje się o wiele silniej kontrastowe. 
Na wrażenie tej kontrastowości składa się znaczna stromość 
zboczy wałów wydmowych oraz wąskość ich grzbietów.

R e l i e f  p a g ó r k o w a t  o - f  a 1 i s t  y p o c h o d z e n i a  
e r o z y j n e g o .  Relief ten nosi również nazwę reliefu szeroko 
falistego, w odróżnieniu od reliefu erozyjnego wzgórzowego, 
któremu nadajemy nazwę reliefu głęboko falistego. Relief szeroko 
falisty erozyjny charakterystyczny jest dla terenów zajętych przez 
pokłady kredowe w Lubelszczyźnie, w Kieleckiem i na Wołyniu 
W typowej formie występuje on zwłaszcza w powiecie jędrzejow
skim, gdzie pokłady kredowe, pokryte rędzinami, tworzą szereg 
wydłużonych wałów, biegnących do siebie równolegle i poprze
cinanych szerokimi dolinami erozyjnymi.

Relief szeroko falisty erozyjny jest charakterystyczny rów
nież i dla pokładów loessu występującego w Polsce; lecz na tere
nach loessowych doliny erozyjne potworzyły tak  gęstą sieć, że po
szczególne wały falowe pocięte zostały na drobne odcinki i nabrały 
dzięki procesom zmywnym charakteru oddzielnych pagórków. 
W rezultacie wytworzył się relief falisto - pagórkowaty, lu b — jak 
mówimy — falisto-bochenkowaty.

R e l i e f  r ó w n i n o w y .  W tym  typie wyróżniamy trzy 
rodzaje: równina lekko falista, równina płaska i równina tarasowa. 
Na terenach równinowych makrorelief, jako taki, przestaje już 
odgrywać większą rolę; główny wpływ na kształtowanie się po
krywy glebowej wywiera tu taj mikrorelief.

M i k r o r e l i e f  pod względem spotykanych w nim form 
wykazuje niepomiernie mniejszą rozmaitość od makrorelief u; for
mami najczęściej spotykanymi są drobne talerzowate zagłębienia 
i maleńkie pagóreczki, a jako urozmaicenie tych form występuje 
drobna falistość na stokach wgłębień i wyniesień.

Mikrorelief uważać należy za główną przyczynę komplekso
wego występowania gleb na terenach równinowych, zbudowa
nych z jednolitego materiału skalnego.

METODY BADANIA R E L IE F U  W T E R E N IE

Określanie form i pochodzenia reliefu ma dla badacza tereno
wego znaczenie pośrednie, natomiast celem bezpośrednim glebo-
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znawcy jest powiązanie tych form z charakterem pokrywy glebo
wej. Pierwszą czynnością gleboznawcy, pracującego w określonej 
miejscowości, jest stwierdzenie wyniesienia jej nad p. m. Dane te 
gleboznawca zaczerpnąć może na obszarze Polski ze sztabowej 
m apy w skali i  : iooooo, z wyjątkiem niektórych tylko okolic • 
wschodniego Polesia, gdzie dokładna niwelacja nie została jeszcze 
przeprowadzona.

Zorientowanie się w formach reliefu nie przedstawia więk
szych trudności, gdy badany teren stanowi równinę, lub też gdy 
jest z lekka tylko falisty. Rzecz cała przedstawia się jednak zupeł
nie inaczej, gdy badacz ma do czynienia z terenem silnie rozczło- 
nowanym, gdy występują na tym  terenie pasma wzgórz przebie
gających w rozmaitych kierunkach, gdy przecinają go liczne doli
ny i gdy występujące w tym  terenie utwory macierzyste nie są 
jednolite, lecz wiążą się w pewien określony sposób z rozmaitymi 
formami reliefu. W takich razach badacz może bardzo łatwo 
zgubić się w chaosie wypiętrzeń i depresji, a wtedy wszelkie uogól
nienia co do prawidłowości występowania gleb na badanym  tere
nie stracą swą wartość. Położenie staje się tym  trudniejsze, że im 
bardziej rozczłonowany jest dany teren, tym  więcej relief wy
suwa się na czoło, jako czynnik decydujący o charakterze gleb 
miejscowych.

Najracjonalniejszą drogą, jaka by  z tego labiryntu wyprowa
dzić powinna, byłoby opracowanie szczegółowej klasyfikacji form 
reliefowych na zasadzie ich genezy i elementów liniowych; niestety 
jednak, w obecnym stadium  naszej wiedzy o formach powierzchni, 
taka  klasyfikacja nie da się jeszcze przeprowadzić z drobiazgowoś- 
cią potrzebną dla badań gleboznawczych. Nie mogąc klasyfikować, 
gleboznawca próbuje uciekać się do schematyzowania. Przede 
wszystkim więc staram y się odcyfrować w przybliżeniu pochodze
nie spotykanych nierówności terenu, a następnie grupy genetycz
nie jednoimienne układam y według stopnia ich rozwoju w terenie 
i na tej podstawie dzielimy teren na poszczególne partie reliefowe, 
np.: partię wzgórz morenowych, partię pagórków wydmowych, . 
loessowych etc. W każdej takiej partii wyróżniamy na pod
stawie pewnych charakterystycznych cech grupy szczegółowe. 
Każdą taką  grupę staram y się konkretnie zdefiniować i dać możli
wie szczegółowy jej opis. Często jednak zdarzać się może, że posz
czególne partie cechuje daleko idąca przejściowość i wówczas sto-
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sowane przez nas definicje nic konkretnego nie wnoszą, będąc jedy
nie ugrupowaniem nazw i terminów, pozbawionych istotniejszej 
treści. W takich przypadkach stosujemy jeszcze dalej idącą sche- 
matyzację, starając się jedynie o podział obserwowanego reliefu na 
szeregi i kategorie. Do reliefu pierwszej kategorii zaliczamy nierów
ności terenu, nadające ogólny ton miejscowości, a więc np. 
jakieś ostro zarysowujące się pasmo wzgórzyste wraz z odpo
wiadającymi mu wgłębieniami terenu, będzie dla nas stanowiło re
lief pierwszego szeregu; występujące na stokach tego wzgórza dro
bniejsze wyniesienia i wgłębienia określamy jako relief drugiego 
rzędu, a nierówności na elementach składowych tego. ostatniego re
liefu będą stanowiły relief rzędu trzeciego. Jednakowoż dalej niż 
do szeregu trzeciego schematyzacji nie posuwamy, gdyż kon
sekwentne przeprowadzenie takiego podziału bynajmniej nie jest 
łatwe i mniej wprawny badacz gubi się zazwyczaj nawet przy 
trzecim szeregu reliefowym.

W badaniach terenowych, prowadzonych na ziemiach pol
skich, pomijając podkarpacie i część woj. kieleckiego, spotykamy 
najczęściej kombinacje wzgórz wydmowych, morenowych, loes- 
sowych, kredowych i trzeciorzędowych. Gdy wymienione grupy 
występują w stanie czystym, posiadają one zazwyczaj tak  cha
rakterystyczną formę, iż doświadczony gleboznawca może wnio
skować, ó składzie tych pagórków już na podstawie przestudio
wania mapy topograficznej większej skali z naniesionymi war- 
stwicami. Gdy jednak wzgórza zbudowane z rozmaitego ma
teriału występują w kombinacjach, np., gdy wzgórza kredowe 
lub trzeciorzędowe zostały przykryte pokładami morenowymi, 
a te uległy pod wpływem działania wód powierzchniowych erozji 
lub też zostały zwydmione, wóyvczas zorientowanie się w terenie 
staje się mocno utrudnione i wymaga szczegółowych bezpośred
nich studiów.

Przeprowadzając w terenie obserwacje nad ukształtowaniem 
powierzchni, musimy dać charakterystykę poszczególnych elemen
tów reliefu; wyróżniamy trzy takie elementy: wzniesienie, stok, 
depresja. Największe trudności sprawia zazwyczaj charakterysty
ka stoków; gleboznawcę interesuje głównie stopień ich upadu, któ
ry najczęściej nie bywa jednakowy na całej rozciągłości. Z reguły 
dzielimy stoki na trzy części: górną, środkową i dolną, a gdy zaj
dzie potrzeba, każdą z tych części dzielimy na połowę górną i poło-



wę dolną. Same zaś stoki, w zależności od kąta upadu, dzielimy na 
cztery kategorie: stoki łagodne lub połogie o — 50, stoki pochyłe 
lub spadziste 5 — 200, stoki strome 20 — 450, i stoki urwiste o upa
dzie przenoszącym 450. Z kolei w każdej z powyższych kategorii 
przeprowadzamy podział bardziej szczegółowy, przedstawiony

tabelce:
T a b .  5.

Stoki połogie słabo połogie o° — 3°
C połogie 3° - 5U

Stoki spadziste
( -f>cn2~

słabo spadziste 5° - io°
) spadziste io° — 15°

silnie spadziste 15° - 20°
Stoki strome f  strome 1OO

30°
\

silnie strome 10OCO 45°
Stoki urwiste > 45°

Pomiary upadu stoków dokonujemy za pomocą bardzo pro
stego przyrządu, który każdy sobie może zrobić z kątomierza (za
łączanego zwykle do pudełka z cyrklami) i pionu, lub ołowianej, 
luźno umocowanej na kątomierzu wskazówki; przyrząd ten umieś
cić należy na deszczułce przynajmniej metrowej długości. Daje on 
możność wykonywania pomiarów z dokładnością do 1/20. Na za
sadzie tych pomiarów', połączonych z obserwacją profilów glebo
wych, możemy na każdym stoku ustalić pasy zmywania cząstek 
glebowych, pasy, w których zmywanie znajduje się w równowadze f/ 
z namywem, i wreszcie pasy namywu. Pasy te odmiennie kształtu- ! 
ją się dla rozmaitych utworów macierzystych, nawet przy jednym 
i tym  samym stopniu upadu stoków.

Obserwacje te dają nam możność wyróżnienia gleb eluwialnych ' 
od deluwialnych, czyli dwóch bardzo ważnych grup genetycznych.

Przeprowadzając badania w depresjach terenu, należy brać 
pod uwagę:

1. Absolutny i względny poziom depresji. 2. Stopień upadu 
i ogólny charakter stoków otaczających depresję. 3. Rodzaj m a
teriału pokrywającego stoki. 4. Sposób przejścia stoków w nizinę.
5. Charakter mikroreliefu występującego w depresji.

Od charakteru reliefu badanego terenu uzależniamy sposób 
wykonywania i rozmieszczenia odkrywek glebowych. Sprawę tę 
jednak ze względu na jej doniosłość omówimy w osobnym rozdzia
le. Obecnie zaś przechodzimy do krótkiego opisu sposobów bada
nia stosunków wodnych w terenie.



R O Z D Z I A Ł  V I I I

STOSUNKI WODNE TERENU

U w a g i  o g ó l n e .  Stosunki wodne, panujące w danym terenie, za
leżą od czterech podstawowych czynników: kli

matu, własności skał macierzystych, reliefu i wreszcie — od bu 
dowy warstw głębiej położonych, regulujących przebieg wód 
wgłębnych. , U v

W badaniach terenowych, wykonywanych dla celów glebo
znawczych, brać należy pod uwagę przede wszystkim tak  zwane 
wody glebowo - gruntowe, t. j. pierwszy od powierzchni poziom 
wód ziemnych, który w olbrzymiej większości przypadków two
rzy się pod bezpośrednim wpływem wód opadowych i tylko w yjąt
kowo stoi w związku z wodami wgłębnymi. Prawie wszystkie pro
cesy zabagnienia, obserwowane na Niżu Polskim, zawdzięczają 
swój przebieg tym  płytko leżącym wodom glebowo - gruntowym, 
a tylko wyjątkowo na terenach silniej rozczłonowanych biorą 
udział w zabagnieniu i wody wgłębne, które w swych ruchach 
i własnościach najczęściej bywają niezależne od warunków lo
kalnych.

W rozdziale o własnościach fizycznych gleb omówiliśmy 
również i podstawowe ich własności wodne, na tym  zaś miej
scu zatrzymamy się nieco dłużej nad rozmaitymi rodzaja
mi uwilgotnienia gleb i postaramy się wyświetlić ich rolę 
w glebie.

Ogólnie biorąc, wyróżniamy pięć form wilgoci glebowej: wodę 
higroskopijną, wodę błonkowatą, wodę kapilarną, wodę wolną, 
czyli grawitacyjną, i wodę gruntową.

W o d a  _ Woda ta, stanowiąca niezmiernie ważną cechę 
h i g r o s k o p i j n ą .  fiZyCznyCh własności gleb, nie odgrywa w życiu 

wodnym gleb większej roli i nie jest dostępna dla korzeni roślin, 
z tego więc względu nie będziemy się nią tu taj zajmowali, prze
chodząc do opisu wody błonkowatej.
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^ oti“  ̂ Materiał glebowy wykazuje w stosunku do wody
silną adhezję (przywieranie); na skutek tej ad

hezji każda cząstka glebowa, z chwilą zetknięcia się z wodą, 
przyciąga pewną jej ilość do siebie i otacza się odpowiedniej gru
bości błonką wodną.

W razie ścisłego ułożenia cząstek glebowych błonki wodne 
otaczające ziarna stykają się wzajemnie, tworząc nitki i sznureczki 
wilgoci błonkowatej. W układzie luźnym występują między 
poszczególnymi błonkami przestworki zapełnione powietrzem. 
Z chwilą gdy do cząstki glebowej, otoczonej błonką grubości odpo- • 
władającej pełnemu nasyceniu adhezji, dotknie cząstka sucha, 
wówczas część wody przechodzi na nią i tworzą się dwie błonki 
o mniejszej grubości ścianek. Wydawać by się mogło, iż w razie 
gdy do źródła wilgoci przywiera szereg cząstek glebowych, ułożo
nych jedna przy drugiej w postaci nitki, to po pewnym czasie 
wszystkie cząsteczki pokryją się błonkami wodnymi o jednakowej 
grubości, czyli że w końcu nastąpi między nimi równomierne roz
mieszczenie wilgoci. Obserwujemy jednak zjawisko zgoła odmienne; 
cząstki znajdujące się najbliżej źródła wilgoci pokrywają się błon
kami o grubości odpowiadającej pełnej adhezji, cząstki dalsze po
siadają błonki coraz cieńsze, aż wreszcie obserwujemy pewną gra
nicę, na której do cząstki o błonce nadzwyczaj cienkiej przywiera 
cząstka zupełnie sucha. W ynika stąd bardzo ważny wniosek: że 
krążenie wody błonkowatej w glebie możliwe jest tylko w pewnym 
określonym stanie wilgotności; z chwilą nastąpienia odpowiedniego 
minimum wilgoci, woda błonkowata zostaje umiejscowiona pomi
mo braku stanu równowagi. Jeszcze jedno zjawisko pierw
szorzędnej wagi należy zanotować: gdy przywierają do siebie 
cząstki glebowe nierównych wymiarów, wówczas cząstka mniejsza 
zabiera wilgoć cząstce większej, okrywając się grubszą błonką od 
pierwszej.

Woda błonkowata bierze czynny udział w procesach glebo
wych. Znajdując się w bezpośrednim zetknięciu z cząstkami mine
ralnymi gleby, wpływa na nie hydrolizująco i częściowo wchodzi 
z nimi w połączenie chemiczne, a częściowo tworzy na ich powie
rzchni roztwory o wysokim stężeniu. Skutkiem tworzenia się roz
tworów na powierzchni ziarn glebowych, wytwarzają się ośrodki 
o zwiększonym ciśnieniu osmotycznym, dzięki czemu następuje 
zakłócenie równowagi, powodując dopływ do danego miejsca no-



wej ilości wody błonkowatej. Woda błonkowata krąży w glebie 
również i w stanie pary, przechodząc z części poziomów profilu gle
by, posiadającego wyższą temperaturę, do poziomów słabiej na 
grzanych.

Zazwyczaj wszelkie naloty spotykane na powierzchni ziarn 
i cząstek glebowych są wynikiem parowania wody błonkowatej. 
Znajdując się w glebie, woda błonkowata powoduje stan wilgotno
ści, który łatwo możemy wyczuć w dotknięciu i nazywamy go sta 
nem świeżości gleby. Ilość wody błonkowatej, zawarta w różnych 
glebach, zależy od ich składu mechanicznego. Grube piaski zawie
rają jej niewiele więcej ponad 1,5%, zawartość jej w piaskach drob
nych dochodzi do 3%, a w iłach sięga kilkunastu procentów. Woda 
błonkowata j est niezależna od siły ciążenia; usunięcie j ej z gleby wy
magałoby siły wyrażającej się setkami atmosfer. Pomimo to, jak 
stwierdziły badania przeprowadzone w Instytucie Puławskim, wo
da ta  odgrywa pierwszorzędną rolę w równowadze hydrostatycz
nej gleby, mianowicie sama ciśnienia hydrostatycznego nie wywie
ra, lecz ciśnienie te przekazuje. Jest to niezmiernie doniosła cecha 
powodująca, że gleba, która znajduje się w stanie wilgoci błonkowa
tej, może przekazywać wodę opadową do wód gruntowych w drodze 
pośredniej przez zwiększenie ciśnienia hydrostatycznego, wywie
ranego na słup materiału glebowego, znajdujący się w dolnym po
ziomie profilu. Dawniej sądzono, że takie przekazywanie wilgoci 
do poziomów głębszych w drodze pośredniej jest możliwe tylko 
przy pełnym nasyceniu gleby wodą; badania puławskie wykazały, 
że może się ono odbywać w stanie nie tylko dalekim od nasycenia 
pełnego, ale nawet w stanie całkowitego niezapełnienia kapilar gle
bowych, przy obecności wody jedynie w górnych poziomach gleby. 
Oczywiście dolny poziom profilu glebowego sączący wodę musi 
znajdować się w stanie pełnej pojemności kapilarnej. Zjawisko to 
ma przede wszystkim znaczenie dla układu stosunków wodnych 
w pokładach piaszczystych i powoduje, że w piaskach głębokich, 
mających łączność z wodą gruntową za pomocą wody błonko
watej, wilgoć po największym deszczu nie przekracza na po
wierzchni 3 — 4%.

Wodą. kapilarną nazywamy wodę zapełniającą 
a p i  a r n a .  pory i drobne przestworki znajdujące się w glebie.

Woda ta, w odróżnieniu od wody błonkowatej, znajduje się już
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częściowo pod wpływem ciążenia i przy pomocy siły ssącej może 
być z gleby usunięta. Im  drobniejsze w glebie są pory, tym  wyżej 
wznosi się drogą sił kapilarnych zawarta w niej woda. Jednako
woż wraz ze zmniejszeniem por zmniejsza się również i szybkość 
podnoszenia wody. Piasek wiślany podnosi wodę ogółem na 30 cm, 
bardzo drobniutki piasek trzeciorzędowy podnosi ją na przeszło 
metr, a podniesienie kapilarne w pyłastym materiale loessowym 
sięga dwóch metrów. Zdolność kapilarnego podnoszenia wody 
przez rozmaite gleby była zwykle mocno przeceniana, gdyż nie 
zdawano sobie sprawy, że w miarę zwiększania się wysokości 
podniesienia następuje bardzo wydatne zmiejszenie ilości podno
szonej wody, poza tym  jest to proces bardzo powolny. Wprawdzie 
loessy podnoszą wodę na wysokość jednego metra w ciągu 24 
godzin, lecz dalsze podniesienie do wysokości dwóch metrów 
trwa, zależnie od układu cząsteczek, trzy  — cztery lub nawet 
i więcej miesięcy. Gleby gliniaste teoretycznie mogą podnosić 
wodę na bardzo znaczne wysokości, praktycznie natom iast biorąc, 
podniesienie to bywa bardzo słabe, gdyż gliny napawaj ąc się wil
gocią silnie pęcznieją i zamykają swe pory, nie dając wodzie dal
szego dostępu. Na krążenie wody kapilarnej w glebach, obok siły 
ciążenia i rozmiarów cząstek glebowych, wywierają dodatni 
wpływ: parowanie, ssąca działalność korzeni roślin i zmiany 
w ciśnieniu atmosferycznym.

Woda kapilarna w rzadkich tylko przypadkach zapełnia 
wszystkie znajdujące się w glebie pory włoskowate; najczęściej 
skutkiem parowania i działalności ssącej korzeni wytwarzają się 
w glebie jakby pasy różnolitego uwilgotnienia o nieokreślonych 
granicach.

Ilość wody kapilarnej, zawarta w glebie, zależy od głębo
kości, na jakiej znajduje się w niej zwierciadło wody gruntowej. 
Na przykład w loessach, w słupie o wysokości 3 0 —-40 cm wo
da podniesiona kapilarnie wynosi około 30% masy glebowej, a na 
wysokości 100 cm już tylko 7 — 8%.

Woda kapilarna, znajdując się w glebie na niezbyt wielkiej 
głębokości, staje się bardzo ważnym źródłem, dostarczającym ko
rzeniom roślin wilgoci. Szczególne znaczenie ma woda kapilarna 
w glebach pylastych i drobnopiaszczystych z b i t  yc h, posiada
jących małą pojemność wodną, a wykazujących w zamian dużą 
zdolność podsiąkania. Woda kapilarna nie zawsze ma bezpośredni



związek z wodą gruntową; często spotykamy taką  wodę tylko 
w kapilarach górnej części profilu glebowego, podczas gdy stwier
dzamy brak jej w części dolnej. Tak „zawieszona” woda kapi
larna występuje najczęściej w glebach o niejednolitym profilu 
glebowym, zwłaszcza takim, którego poziomy górne składają się 
z materiału drobnego, a poziomy dolne są grubopiaszczyste. Woda 
utrzymuje się wówczas w cieniutkich rurkach włoskowatych m a
teriału drobnego, a do materiału grubego dostaje się tylko wy
jątkowo, w razie przesycenia gleby wilgocią opadów atmosfe
rycznych. Zjawisko takie spotykam y bardzo często w glebach 
piaszczystych z silnie rozwiniętym lub storfiałym poziomem 
próchnicznym, lub też w płytkich glebach loessowych podście
lonych piaskiem. Zawieszona woda kapilarna odróżnia się od wo
dy kapilarnej, mającej związek z wodą gruntową, ze względu na 
swą znacznie mniejszą ruchliwość. Nie może się ona autom a
tycznie podnosić w miarę zużywania jej od góry przez korzenie 
roślin, lub też w miarę jej wyparowywania, lecz pozostaje na 
miejscu obniżając jedynie swój poziom. Uruchomienie takiej wo
dy i przesunięcie jej ku górze możliwe bywa tylko w drodze 
zmniejszenia por przylegających do kanalików kapilarnych, w k tó 
rych ta  woda się mieści. W warunkach naturalnych zmniejszenie 
por odbywać się może przez zleganie się i zaskorupianie się gleby 
na powierzchni.

W o d a  w o l n a  -  Jest to woda znajdująca się tylko okresowo w gle- 
g r a w i t a c y i n a .  pje w czasje większych opadów atmosferycznych. 

Zapełnia ona nie tylko drobne pory, ale i większe przestwory, znaj
dujące się w glebach, i pozostaje w nich tak  długo, dopóki nie znaj
dzie sobie odpływu ku dołowi i nie spłynie do wody gruntowej. 
W razie, gdy na drodze jej stanie trudno przepuszczalna warstwa 
gliniasta, woda grawitacyjna stagnuje w glebie, powodując w niej 
procesy odtlenienia i torfienia.

Badania porównawcze, prowadzone nad wilgotnością rozma
itych gleb, wykazały, że gleby zawierające procentowo jednakową 
ilość wilgoci bardzo często różnią się silnie między sobą co do zaso
bu wilgoci rozporządzalnej, dostępnej dla roślin. Szczególnie rażą
ce różnice występują pod tym  względem między glebami piaszczy
stymi i gliniastymi, zwłaszcza gdy te ostatnie m ają dobrze rozwi
nięty poziom próchniczny. Bo gdy np. 2 % wilgoci, zawar
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tej w lekkim szczerku, wystarczy do utrzym ania pokrywy roślin
nej w zielonym i zdrowym stanie, to w gliniastych czarnoziemach 
rośliny zaczynają więdnąć przy zawartości wilgoci 14%. Zjawisko 
to tłumaczymy sobie własnościami związków koloidalnych, znaj
dujących się w glebach drobnych w większych ilościach, które przy
ciągają i zatrzymują wodę glebową z siłą tak  wielką, iż korzenie 
roślin nie są w stanie wilgoci tej im odjąć. Wynika z tego, że pomia
ry wilgoci, podawane dla wszystkich gleb w liczbach absolutnych, 
nie mają większego znaczenia. Sprawie metodyki wykonywania 
okresowych pomiarów wilgoci w glebie i kwestii krążenia jej w po
szczególnych poziomach poświęcimy, ze względu na doniosłość 
praktyczną tych zagadnień, w niniejszym podręczniku osobny 
rozdział.

W o d a  Wysoki stan uwilgotnienia gleby, związany z usu
nięciem z jej przestworów powietrza, prowadzi do 

występowania wody gruntowej. Ponieważ ten rodzaj wilgoci gle
bowej, zwłaszcza gdy występuje blisko powierzchni, zmienia 
zasadniczo własności gleby jako środowiska, i wywiera doniosły 
wpływ na przebieg procesów glebowych, musimy na tym  miejscu 
omówić tę  kwestię obszerniej.

Woda glebowa gruntowa uważana jest zupełnie słusznie za je
den z główniejszych czynników glebotwórczych o charakterze lo
kalnym. W czasie badań terenowych natrafiam y często wśród 
rozmaitych utworów macierzystych na gleby noszące na sobie 
piętno działania wysoko stojących wód gruntowych. Działanie to 
przejawia się wielce niejednolicie nawet na terenach zupełnie 
równych. Częstokroć obok gleb normalnie zróżnicowanych spoty
kamy w identycznych warunkach mikroreliefu gleby zglejowane 
i — na odwrót — na terenach podmokłych, gdzie gleby glejowe 
występują jako typ dominujący, natrafiam y niejednokrotnie na 
wyspy gleb rozwij aj ących się w warunkach niezakłóconych obec
nością wysoko stojącej wody gruntowej. Zjawiska powyższe tłu 
maczą się tym, że o stosunkach wodnych terenu decyduje w pier
wszym rzędzie nie ukształtowanie powierzchni, lecz konfiguracja 
warstwy oporowej, t . j .  pierwszej od powierzchni nieprzepusz
czalnej warstwy, na której trzym a się woda. Gdy warstwa ta  
tworzy faliste wrgłębienia, wówczas pod glebą powstaje cały szereg 
drobnych izolowanych zbiorników wodnych; gdy posiada po-



wierzchnię płaską ze słabym wgłębieniem pośrodku i wznosi się 
ku krańcom, wytworzyć się może jezioro podziemne i wreszcie, 
gdy posiada upad wyraźny w jakimkolwiek kierunku, powstają 
potoki wód wgłębnych, poruszające się jednak znacznie wolniej 
od potoków powierzchniowych, ze względu na opór stawiany 
przez materiał wodonośny.

Strumienie i potoki tworzą czasem silnie rozgałęzioną sieć wód 
gruntowych. W sieci tej odróżniamy arterie główne od bocznych, 
dopływowych, i dopływy stałe od sporadycznych. Te ostatnie zwią
zane bywają zazwyczaj z wysokim stanem wód gruntowych i two
rzą się przeważnie wtedy, gdy woda wypełniająca izolowane zbior
niki zaczyna się przelewać przez ich brzegi. Poszczególne systemy 
wód gruntowych odgraniczane są specjalnymi wododziałami, któ
re jednak częstokroć nic wspólnego nie m ają z wododziałami dla 
wód powierzchniowych. Poziom i przebieg wód gruntowych w m a
teriałach luźnych zależy w wysokiej mierze od rzeźby powierzchni.

K e i l h a c k w  dziele swym „Wody podziemne i źródła” wy
różnia trzy zasadnicze typy ustosunkowania się wody gruntowej 
w utworach przepuszczalnych:

a) wody gruntowe w dolinach martwych;
b) wody gruntowe w dolinach żywych;
c) wody gruntowe na dyluwialnych płaskowyżach.

Najprościej układają się stosunki przebiegu wód gruntowych
w dolinach martwych, zapełnionych luźnym materiałem przepusz
czalnym. Badania wykazują, że w takich dolinach występują za
zwyczaj dwa rodzaje potoków gruntowych:

1) od ścian doliny ku jej środkowi;
2) środkiem doliny w kierunku jej spadu.

W razie, gdy obserwujemy potok wody gruntowej tylko wzdłuż 
doliny, a potoków poprzecznych brak, świadczy to, że pokłady, 
z których zbudowane są zbocza płaskowyża przeciętego doliną nie 
biorą udziału w zasilaniu jej wodą gruntową. W dolinach żywych, 
posiadających odpowiedniej wielkości rzeki, zjawiska nieco się kom
plikują. W takich dolinach odróżniać należy część doliny aluwial- 
ną (współczesną), zalewaną w czasie powodzi, od części terasowej, 
nienawadnianej nawet w czasie największych wylewów. I tu ta j, 
podobnie jak w dolinach martwych, woda gruntowa biegnie od 
zboczy ku środkowi doliny, a następnie płynie środkiem w kierun
ku upadu rzeki; lecz w danym razie poziom wód gruntowych uza-
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leżniony jest od poziomu wody w rzece. Zazwyczaj poprzeczne po
toki wody podziemnej wznoszą się ku zboczom i opadają ku rzece, 
tworząc swego rodzaju równię pochyłą, której nachylenie zależy 
od przekroju doliny. Im ta  dolina jest szersza, tym  nachylenie by
wa mniejsze i odwrotnie. Gdy poziom wody w rzece nagle wzrasta 
(niezależnie od warunków lokalnych, np. pod wpływem topnienia 
śniegu w górach etc.), wówczas woda gruntowa przestaje wlewać 
się do rzeki, skutkiem czego następuje podniesienie się poziomu wo
dy w pasie nadbrzeżnym. Stopniowo podnoszenie to zaczyna obej
mować tereny coraz dalej od rzeki położone, ale ponieważ odbywa 
się ono bardzo powoli, więc zdarzać się może, że w tym  czasie po
ziom wody w rzece już znowu opadnie, co wywoła jednocześnie 
obniżenie się poziomu wody gruntowej w terenie bezpośrednio do 
rzeki przylegaj ącym, gdy tymczasem w terenach odległej szych pod
noszenie się wody trw a w dalszym ciągu. W wyniku tych proce
sów obserwujemy w jednych miejscach całej doliny depresje, 
a w innych w tym  samym czasie wzmożenie się wód gruntowych.

Na płaskowyżach zbudowanych z materiału zwałowego sto
sunki układają się o tyle odmiennie, że wody gruntowe, stojąc 
w związku z wodami w dolinach przecinających te płaskowyża, 
występują znacznie głębiej.

Na płaskowyżach poprzecinanych dolinami erozyjnymi na
trafiam y w pewnych określonych miejscach na punkty  najwyższe
go poziomu wód gruntowych, a w obie strony od tych punktów ku 
dolinom stwierdzamy obniżanie się poziomu wody gruntowej. P un 
k ty  t e K e i l h a c k  nazywa wododziałami gruntowej wody. W ra 
zie, gdy doliny przecinające płaskowyże znajdują się na jednym po
ziomie, wododziały gruntowe występują na środku płaskowyży; 
gdy jednak doliny leżą na poziomach różnych, wówczas punkty 
wododziałowe przesuwają się w kierunku dolin leżących wyżej.

Wielce charakterystyczny przebieg wykazuj ą wody gruntowe 
we wzgórzach akumulacyjnych, zbudowanych z drobnego m a
teriału piaszczystego, a więc np. w diunach i wydmach. Okazuje 
się mianowicie, że w takich wzgórzach woda podnosi się znacznie 
wyżej ponad zwierciadło wód powierzchniowych, występujących 
u stóp tych wzniesień. Im  drobniejszy jest materiał, tworzący dane 
wzniesienie, tym  większe dają się obserwować różnice w  poziomach.

Prawidłowości wyżej przytoczone występują wówczas, gdy 
warstwy powierzchniowe składają się z jednolitego materiału luź
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nego, przez który woda przenika wszędzie z jednakową szybkoś
cią; sytuacja zmienia się jednak mocno, gdy na drodze wody pod
ziemnej znajdzie się materiał o innej grubości ziarna; w razie gdy 
jest on grubszy, szybkość przepływu wody zwiększa się, skutkiem 
czego obserwujemy w danym terenie depresję poziomu wody grun
towej; w przeciwnym przypadku, gdy występuje materiał drob
niejszy, poziom wody wzmóc się może znacznie.

Jeszcze bardziej komplikują się stosunki, gdy na drodze wody 
gruntowej stanie materiał gliniasty lub zwarty, trudno przepusz
czalny, albo gdy wśród warstw piaszczystych trafiają się krótkie, 
bezładnie zalegające smugi gliny.

Gdy pasmo wodonośne znajduje się między dwiema warstwa
mi trudno przepuszczalnymi, wówczas woda gruntowa może znaj
dować się pod ciśnieniem i przedostając się przez szczeliny górnej 
warstwy powodować może zacieki wilgoci gruntowej na terenach 
stosunkowo wysoko położonych.

Woda gruntowa, wychodząc na powierzchnię, zwłaszcza 
na stokach, tworzy źródła wywierające niemały wpływ na prze
bieg procesów glebowych w utworach leżących w pasie występo
wania tych źródeł.

OBSERW ACJE T E R EN O W E NAD WODĄ GRUNTOW Ą

Obserwacje nad wodami gruntowymi układają się w sposób 
rozmaity w zależności od badanego terenu. Gdy teren jest położo
ny wysoko i posiada dobry drenaż naturalny w postaci stoków 
i rynien odpływowych, zadanie gleboznawcy jest znacznie ułatwio
ne; stwierdza on jedynie, że wody gruntowe występują głęboko i że 
spotykane gleby powstawały i kształtowały się bez bezpośredniego 
udziału wody gruntowej. Takie stosunki spotykam y zazwyczaj na 
wysokich sfalowanych płaskowyżach loessowych, na obszarze wy
stępowania rędzin trzeciorzędowych i kredowych. Zazwyczaj wody 
gruntowe zalegają głęboko także i na silnie przem ytych terenach 
falistej moreny spłaszczonej, zwłaszcza w pasach ciągnących się 
wzdłuż większych rynien odpływowych. Dziwne wydawać się 
może, ale jest faktem, że wód gruntowych, wpływających na sto
sunki glebowe, nie spotykamy również na terenach zbudowanych 
z ciężkich glin i iłów, których pokłady sięgają daleko w głąb od po
wierzchni. Na takim materiale gliniastym, gdy tworzy on tereny



płaskie lub wnęki, mogą powstawać zbiorniki wodne, mogą się wy
twarzać bagna i torfowiska, ale sam materiał w swym wnętrzu, 
o ile naturalnie nie uległ pewnemu spłaszczeniu na swej powierzchni, 
nie wykazuje zmian spowodowanych nadmiarem wody. Warunkiem 
niezbędnym do powstawania wody gruntowej w glebie jest obecność 
w profilu nie tylko pokładów trudno przepuszczalnych, ale rów
nież i warstw, przez które woda może łatwo przenikać i w których 
może się gromadzić. Najpomyślniejsze warunki do gromadzenia 
się wody gruntowej stwarzają pokłady piasków naglinowych, 
a zwłaszcza piasków naglinowych płytkich. Na terenach piaszczy
stych, mających w bliskim podłożu mniej lub więcej trudno prze
puszczalną glinę, woda gruntowa staje się z reguły dominującym 
czynnikiem glebotwórczym. W razie ujawienia wpływu wody grun
towej na kształtowanie się gleb, przed badaczem stają nowe i niez
byt łatwe zadania przeprowadzenia obserwacji nad naturą  i spo
sobem występowania tej wody, oraz nad jej wpływem na przebieg 
procesów glebowych. Zadania te  dadzą się ująć w przybliżeniu 
w następujących punktach.

1. Przede wszystkim badacz powinien powiązać zjawisko wy
stępowania wody gruntowej z ukształtowaniem budowy po
wierzchni i stwierdzić na jakich elementach reliefu wystę
powanie jej ujawnia się najsilniej: w rynnach odpływo
wych, we wnękach i kotlinach, na stokach, czy też na 
płaskowyżu ?

2. Dla każdego położenia należy ustalić granice, w których 
waha się oddalenie zwierciadła wody gruntowej od po
wierzchni.

3. Zbadać miąższość powierzchniowych wodonośnych utworów 
i zdefiniować ich charakter.

4. Zbadać charakter warstwy oporowej i zorientować się, 
przynajmniej w przybliżeniu, w ukształtowaniu (plastyce) jej 
powierzchni.
W razie przeprowadzania zdjęć szczegółowych lub też badań 
dla celów melioracyjnych, należy wyznaczyć profil niwela
cyjny tej warstwy, posługując się sondami i niwelatorem.

5. Stwierdzić, czy woda gruntowa tworzy izolowane zbiorniki, 
mieszczące się w płytko położonej warstwie nieprzepuszczal
nej, czy tworzy obszerniejsze jeziorzyska podziemne, czy też 
posiada charakter przepływającego potoku.
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6. Zorientować się, czy występowanie wody blisko powierzchni 
jest zjawiskiem stałym, okresowym, czy też sporadycznym, 
związanym z większymi opadami.

7. Zbadać (lub zależnie od potrzeby określić w przybliżeniu) 
chemiczne własności wody gruntowej.

8. Opierając się na danych świdrowych, mapce topograficznej 
i na dodatkowych pomiarach niwelacyjnych (niwelację często 
wystarczy wykonać sposobem orientacyjnym, posługując się 
specjalnym kieszonkowym niwelatorem gleboznawczym), 
badacz terenowy powinien wykreślić schematyczną mapkę 
hydrologiczną badanego terenu.
Na podstawie zebranego w powyższy sposób materiału mo

żemy badany przez nas teren podzielić na szereg charakterystycz
nych partii hydrologicznych. Zastrzec się jednak należy, że prze
prowadzenie takiego podziału celowe bywa tylko wtedy, gdy woda 
gruntowa występuje jako dominujący czynnik glebotwórczy na 
większych obszarach. Gdy natomiast gleby podmokłe występują 
tylko w postaci małych wysepek, dostosowując się do drobnych 
elementów reliefu, wówczas wprowadzanie specjalnych podziałów 
jest zbędne.

Szczegółowe badania gleboznawczo - hydrologiczne są bar
dzo uciążliwe i zajmują wiele czasu, niekiedy zaś wymagają prze
prowadzenia pomiarów i obserwacji okresowych nad wahaniem 
się poziomu wody gruntowej w określonych glebach. Z tego wzglę
du, gdy badany teren jest rozległy, wykonanie ich na całej powie
rzchni z jednakową dokładnością staje się technicznie niemożliwe. 
Staramy się ominąć te trudności w ten sposób, iż wybieramy na ba
danym terenie pewne typowe miejsca i ograniczamy obserwacje 
szczegółowe do paru drobnych obszarów, a na reszcie terenu wy
konujemy jedynie obserwacje orientacyjne. Gdy miejsca dla badań 
szczegółowych zostały naprawdę dobrze wybrane, metoda powyż
sza daje z reguły pozytywne wyniki, gdyż w określonych w arun
kach reliefu i przy występowaniu pewnych utworów macierzy
stych zawsze możemy zaobserwować w występowaniu wód grun
towych i w ich wpływie na pokrywę glebową daleko idące i stale 
powtarzające się prawidłowości. Badacz, który prawidłowości te 
potrafił uchwycić, zwraca w dalszym ciągu uwagę już tylko na 
odstępstwa od nich i stara się każdorazowo wyjaśnić ich przy
czyny.
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Poza obserwacjami, dotyczącymi bezpośredni ostosunków hy
drologicznych, gleboznawca pracujący w terenie podmokłym ma 
jeszcze bardzo ważne zagadnienia do rozwiązania. Musi on miano
wicie na podstawie obserwacji budowy profilu gleb i po zoriento
waniu się w terenie określić stadium rozwojowe gleb podmokłych. 
Przeprowadzając odnośne badania powinien mieć na uwadze trzy 
możliwości objęcia utworów macierzystych procesami glejowymi:

1) Utwór macierzysty z chwilą wyłonienia się na powierz
chnię i objęcia go procesami glebotwórczymi pozostawrał i pozosta
je pod wpływem wTody gruntowej.

2) Utwór macierzysty z chwilą wyłonienia go na powierz
chnię pozostawał pod wpływem wody gruntowej przez czas dłuż
szy, lecz następnie wskutek obniżenia się poziomu wody grunto
wej wpływ ten  zanikł i procesy kształtowania się gleby odbywały 
się już bez udziału wody gruntowej.

3) Utwór macierzysty przekształcił się w glebę w warunkach 
niezakłóconych, i dopiero następczo, dzięki podniesieniu się pozio
mu wody gruntowej, uległ jej wpływom.

Oprócz licznych przejść pomiędzy powyżej podanymi krań
cowymi przypadkami, badacz terenowy napotyka na cały szereg 
innych możliwości, jak np. okresowe podnoszenie się wód grunto
wych i zatapianie gleb, namywanie na gleby błotne warstw ziem
nych, spłukiwanych z punktów położonych wyżej i t.p. Dokładna 
obserwacja tych zjawisk i powiązanie ich w logiczny łańcuch przy
czynowy z obserwowaną budową gleb stanowa niezbędny warunek 
celowości badań gleboznawczych w terenie.
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R O Z D Z I A Ł  I X

POKRYWA ROŚLINNA, KLIMAT, 
STADIA EWOLUCYJNE GLEB

U w a g i  o g ó l n e .  Roślinność stanowi doniosły czynnik glebotwór- 
czy, wyciskający na własnościach chemicznych, 

fizycznych, a często i na wyglądzie zewnętrznym gleb charakte
rystyczne piętno. Z tego względu badaniom gleboznawczym winny 
towarzyszyć zawsze badania nad rozsiedleniem roślin na danym 

•terenie. Obecnie jest już rzeczą bezsprzecznie stwierdzoną, że 
własności próchnicy glebowej zależą nie tylko od warunków roz
kładu materiału organicznego w glebie, ale także w znacznej mie
rze i od charakteru zespołów roślinnych pokrywających glebę. 
Ponadto rośliny wpływaj ą na kształtowanie się cech morfologicz
nych profilu glebowego przez regulowanie krążenia roztworów 
glebowych.

Między glebą i rośliną istnieje współzależność, której ujęcie sta
nowi zadanie nie tylko gleboznawcy, ale i botanika. Badacze rosyj
scy rzucili bardzo ciekawe światło na wpływ roślinności stepowej 
na wytworzenie się czarnoziemu i roślinności leśnej na jego degra
dację. N a b o k i c h ,  znany badacz gleb stepowych, próbował na
wet ustalić zasięgi roślinności leśnej w strefach stepowych na za
sadzie obserwowania budowy profilów glebowych na Wołyniu 
i Ukrainie. Niektórzy badacze idą w tym  kierunku jeszcze dalej, 
starając się drogą badań nad morfologią gleb odtworzyć szatę roś
linną rozmaitych okolic, tak  jak  przedstawiała się ona, zanim zja
wił się człowiek z pługiem i rozpoczął swe dzieło zniszczenia w sto
sunku do roślin dziko rosnących.

Takie badania mogą jednak rokować nadzieję na pozytywne 
wyniki tylko o ile są prowadzone w miejscowościach posiadających 
jeszcze na większych obszarach relikty roślinności naturalnej. Na 
ziemiach polskich, gdzie już od wielu wieków rozwija się kultural
na działalność człowieka, badania podobne przy stosowaniu obe
cnych metod obserwacji niewiele dać mogą. Toteż gleboznawca, lub 
towarzyszący mu w badaniach marszrutowych botanik, ograniczać 
się muszą z reguły do spostrzeżeń o charakterze bardziej u ty lita r
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nym, mianowicie do ustalenia związków istniejących między ja 
kością gleby, a charakterem spotykanych najczęściej chwastów. 
Należało by na badanym obszarze stwierdzić, jakie ze spotykanych 
roślin (chwastów) występują mniej więcej równomiernie na całym 
objętym badaniami terenie, niezależnie od obserwowanych zmian 
w pokrywie glebowej, jakie z nich są na te zmiany wrażliwe i wresz
cie — jakie są związane ściśle z określonymi glebami i ustępują 
z chwilą następujących zmian w pokrywie glebowej. Do tych obser
wacji nad wpływem form glebowych dołączyć należy spostrzeże
nia nad wpływem reliefu i wilgoci gruntowej.

Współzależność między chwastami i rodzajem gleb jest tak  
duża, że nawet w praktycznych instrukcjach o klasyfikacji gleb 
starano się ją  wykorzystać przez przytoczenie charakterystycz
nych chwastów dla gleb określonej jakości.

W badaniach orientacyjnych o charakterze marszrutowym 
szczególną uwagę poświęcić należy glebom leśnym; wprawdzie na 
obszarach ziem polskich lasy ograniczająJsię przeważnie do gruntów 
silnie piaszczystych, jednak, zwłaszcza w połaciach południowych 
i wschodnich, trafiają się jeszcze znaczniejsze partie leśne, rosnące 
na gruntach glinkowatych o dobrze wykształconym profilu glebo
wym. Otwiera się tu ta j szerokie pole do badań nad wpływem na 
formę, profilów rozmaitych zespołów leśnych. Obserwacje te mogą 
dać bardzo cenny materiał dla dalszych badań szczegółowych. 
Również bardzo ciekawą dziedzinę stanowią obserwacje nad roślin
nością łąkową w związku z orientacyjnymi badaniami gleboznaw
czymi. W obserwacjach tych należy jednak być nadzwyczaj 
ostrożnym z jakimikolwiek uogólnieniami, gdyż w stosunku do 
łąk, zajm ujących z reguły depresje terenu, często w grę wchodzi 
również boczny dopływ wód gruntowych, pozostających w kon
takcie z warstwami głębiej leżącymi. Wody te zawierają często 
w roztworze rozmaite związki chemiczne i wywierają wpływ na 
charakter roślinności zupełnie niezależnie od charakteru materiału 
glebowego, występującego w danym miejscu.

Najszersze pole do obserwacji wpływu roślinności na kształ
towanie się procesów glebowych gleboznawca polski znaleźć może 
na naszych kresach wschodnich, zwłaszcza na obszarach zabagnio- 
nych, które tak  szeroko występują na terenie Polesia i znajdują się 
jeszcze w warunkach mało odbiegających od stanu naturalnego. 
W badaniach, prowadzonych na terenach leśnych, uwzględniać
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należy zawsze procentowy skład poszczególnych gatunków drzew, 
zwartość lasów, ich wiek. Szczególną uwagę poświęcić należy cha
rakterowi i własnościom podszycia leśnego oraz własnościom i miąż
szości ściółki leśnej. W badaniach, prowadzonych na glebach łą 
kowych i zabagnionych, uwzględniać należy skład, miąższość oraz 
w^ygląd darni i starać się oznaczyć w jakim znajduje się ona sto
pniu storfienia.

Na terenach dziewiczych, nie objętych jeszcze uprawą, duże 
znaczenie dla zorientowania się w ogólnych procesach glebotwór- 
czych mają rówmież badania nad zachowaniem się w glebach śwda- 
ta  zwierzęcego, jednakowoż na terenie ziem polskich wpływy te 
najzupełniej już zostały zatarte przez działalność kulturalną 

człowieka.

K l i m a t .  Klimat jest niewątpliwie najpotężniejszym czyn
nikiem glebotwórczym, od niego zależy przede 

wszystkim charakter przebiegających w glebie procesów i on de
cyduje o wyglądzie i własnościach gleb. Jednakowoż różnice wpły
wów klimatycznych ujawmiają się dopiero na znaczniejszych 
przestrzeniach, natomiast na obszarze stosunkowo niewielkim, 
zajmowanym przez ziemie polskie, wpływy klimatyczne zostały 
silnie zatarte przez czynniki lokalne, jakimi są własności skał m a
cierzystych i budowa powierzchni. Największe znaczenie dla prze
biegu procesów w glebie mają tem peratura, opady i niedosyt 
wilgoci w powietrzu. Na całym prawie obszarze Polski panuje 
obecnie klimat sprzyjający przebiegowa procesów bielicowania 
pokrywy glebowej. Nic tedy dziwnego, że przeważający obszar 
Polski zajęty jest przez bielice. Wysokie opady, sięgające blisko 
iooo mm na terenach podgórskich, powodują, że na naszym 
podgórzu formują się bielice nawet na utworach macierzystych 
silnie szkieletowych i na ciężkich iłach, stanowiących — jak 
wiadomo — materiał bardzo trudno przepuszczalny dla wody. 
Na Niżu Polskim, wskazującym mniejszą ilość opadów, gleby iło
we i gleby pierwotne rzadko kiedy wykazują cechy zbielicowa- 
nia. Zarówno w krainie Wielkich Dolin, jak i na kresach północ
no-wschodnich i na Pojezierzach, najsilniejsze zbielicowanie obser
wujemy w glebach utworzonych na pokładach gliny lodowcowej.

W ystępujące na naszych kresach południowo - wschodnich 
obszary czarnoziemów stanowią prawdopodobnie zabytki panu



jącego tam  dawniej klimatu bardziej kontynentalnego. W wa
runkach klimatu obecnego czarnoziemy ulegają stopniowej de
gradacji; mianowicie ilość zawartej w nich próchnicy stopniowo 
się zmniejsza, barwa ich staje się coraz jaśniejsza, wapno zostaje 
wmywane do poziomów coraz głębszych, zaczynają się tworzyć 
w nich widoczne poziomy iluwialne, zawierające nagromadzenia 
związków żelaza, — słowem nasze czarnoziemy znajdują się na 
drodze do przetworzenia się w gleby bielicowe. Zupełnie niezależny
mi od warunków klimatycznych wydają się być nasze gleby rędzi- 
nowe, które — powstając w obecnym klimacie— zawierają jednak 
duże ilości próchnicy czarnoziemnej i w stanie czystym nie wyka
zują zdegradowania. Obecność wielkich ilości wapna w tych gle
bach paraliżuje bielicujące działanie klimatu. W odróżnieniu od 
czystych rędzin, gleby rędzinowe mieszane, jako zawierające 
mniejsze ilości wapna, nie są już w stanie oprzeć się bielicującemu 
działaniu klimatu i stopniowo przetwarzają się w gleby mniej lub 
więcej zbielicowane.

S t a d i a  Dawniej gleby uważano za utwory, które znaj-
glebIUCV'ne dując się w pewnych określonych warunkach nie

ulegają zmianom. Dzisiaj wiemy, że gleba podlega 
licznym przeobrażeniom w czasie i ż e— podobnie jak w organiz
mach żywych — należy w glebach rozróżniać okresy ewolucyjne 
młodości, dojrzewania i starzenia się. Okresy te nazywamy zwykle 
stadiami ewolucyjnymi. Jedna i ta  sama gleba, znajdując się 
w różnych stadiach ewolucyjnych, wykazywać może olbrzymie 
różnice w swych własnościach. Ścisłe określanie stadiów rozwojo
wych dla poszczególnych gleb nie jest rzeczą łatwą. Trudność ta 
kich definicji wzrasta znacznie przez to, że stadia ewolucyjne 
nie pokrywają się bynajmniej z geologicznym wiekiem gleb. 
Często bardzo gleba geologicznie starsza, lecz utworzona na 
trudno wietrzejącej skale, znajdować się może w mniej zaawan
sowanym stadium rozwojowym, niż gleba utworzona na młod
szych formacjach geologicznych, lecz wietrzejących łatwo.

Pierwszą i najważniejszą podstawę do orientowania się w sta 
diach ewolucyjnych gleb stanowi sposób wykształcenia i zróżni
cowania ich profilu, podstawę dalszą — znajomość budowy geo
logicznej terenu i genezy form morfologicznych jego powierzchni. 
Od ewolucji gleb odróżniać należy ich metamorfozę, tj. zmiany



w budowie i własnościach, wywołane przez zmieniające się zewnę
trzne czynniki glebotwórcze, np. zmiany klimatu, zmiana sto
sunków wodnych, zmiana szaty roślinnej i t. p.

Kwestie ewolucji i metamorfozy gleb stanowią obecnie przed
miot ścisłych badań naukowych i z tego względu na tym  miejscu 
do obszerniejszego omówienia nie nadają się. Szczególnie ciekawe 
wyniki dają badania nad ewolucją gleb na terenach znajdujących 
się pod wpływem wysoko stojących wód gruntowych.
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R O Z D Z I A Ł  X 

GLEBY PIERWOTNE

U w a g i  o g ó l n e .  Mówiąc o typach gleb, musimy przede wszystkim 
zdać sobie jasno sprawę z tego, co termin ten ozna

cza. W literaturze międzynarodowej pod typem gleb rozumiemy 
zbiorową jednostkę klasyfikacyjną o charakterze podstawowym. 
W wyodrębnieniu typów opieramy się na charakterze i ogólnym 
kierunku procesów glebotwórczych; wyróżniamy ich obecnie kil
kanaście, np.: typ  gleb tundrowych, typ gleb bielicowych, typ  
gleb czarnoziemnych, typ  gleb pustynnych, typ  gleb laterytowych, 
typ gleb błotnych, typ  gleb słonych, typ  gleb szkieletowych i t.d.

Typy gleb dzielimy według sto_pnia. nasilenia cech, wywoły
wanych przez procesy podstawowe, na podtypy. Na przykład w ty 
pie gleb bielicowych wyróżniamy podtypy gleb słabo bielicowych, 
bielicowych i silnie bielicowych. W granicach podtypów dzielimy 
gleby według ich skłądtJ^p^ęliąnicznego na grupy mechaniczne, 
a w grupach wyodrębniamy, na podstawie charakteru i po
chodzenia utworów macierzystych, gatupjdgleb ; wreszcie w ga
tunkach rozróżniamy, na podstawie drobniejszych różnic w budo
wie profilu i drugorzędnych cech we własnościach utworów macie
rzystych, oduiiapy^gleb.

W literaturze polskiej term in „ ty p ” bywa przez niektórych 
gleboznawców stosowany w innym, węższym znaczeniu, aniżeli to 
przyjęte zostało w gleboznawstwie międzynarodowym. Prowadzi 
to niepotrzebnie do pomieszania pojęć, zwłaszcza że u gleboznaw
ców polskich, stosujących ten  termin, nie znajdujemy nigdzie 
ściślejszego stwierdzenia co właściwie pod tym  terminem rozu
mieją.

Zastrzegamy się, że w niniejszym podręczniku term in „ ty p ” 
stosować będziemy tylko w znaczeniu ogólnym, jakie posiada on 
w gleboznawstwie międzynarodowym.

Zastanówmy się teraz, jakie ze znanych na obszarze Europy 
typów gleb występują na terenie Polski. Otóż najbardziej rozpow
szechnione są u nas gleby typu bielicowego, dalej idą gleby nale-



żące do typu błotnego, znajdujące się w rozmaitych stadiach ewo
lucyjnych, następnie na terenie południowej Polski występują 
gleby typu czarnoziemnego, reprezentowane w stadiach ewolucyj
nych: czarnoziemu północnego i czarnoziemu zdegradowanego. 
Na granicy między czarnoziemami i glebami bielicowymi zaznacza 
się pasmo gleb należących do typu szaro-brunatnego (gleby laso- 
stepu) i wreszcie, na sporych obszarach w Polsce południowej 
i środkowej, wszędzie tam  gdzie blisko powierzchni znajdujemy 
wychodnie skał starszych formacji geologicznych, występuje typ 
gleb pierwotnych - wietrzeniowych (typ gleb szkieletowych). Poza 
tym  niemałe obszary, zwłaszcza w dolinach rzek, zajm ują namy- 
wy i nanosy, t.j. pokłady, które będąc stosunkowo niedawno obję
te procesem glebotwórczym nie uległy jeszcze przekształceniu 
w gleby o zdefiniowanym profilu zróżnicowania. Pokłady te 
zaliczamy ogólnie do osobnego typu gleb o profilu niewykształ
conym.

Każdy z wymienionych typów ma osobną własną historię 
swego powstawania i każdy przy badaniu wymaga pewnego 
odrębnego podejścia.

Chcąc dać rzeczowe wskazówki, jak należy gleby należące 
do poszczególnych typów badać i jak określać charakterystyczne 
jednostki glebowe, wchodzące w skład tych typów podstawowych, 
podamy tu taj ich zasadniczą budowę i postaramy się scharakte
ryzować własności, a następnie wskażemy, na co przy ich obser
wacji w terenie należy zwrócić główną uwagę.

Przegląd ten rozpoczniemy od typu gleb wietrzeniowych.

G LEBY  W IETRZEN IO W E

Gleby wietrzeniowe, powstałe na skalach starszych formacji 
geologicznych, spotykamy na wyniesionych terenach południowej 
i częściowo środkowej Polski. Grupują się one na wyżynach Kie
leckiej i Lubelskiej, na południowym Wołyniu i na dużych obsza
rach Małopolski; w szczególności rozpowszechnione są na naszym 
podgórzu. Drobne wyspy gleb wietrzeniowych spotykam y również 
na masywach starych skał krystalicznych, wystających spośród 
płaskich obszarów błotnych wschodniego Polesia.

Zasadniczą cechą budowy profilowej tego typu gleb jest wy
stępowanie w podłożu twardego materiału skalnego, przez którego
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wietrzenie powstał cały profil glebowy. Typ gleb pierwotnych 
podzielić można na dwa podtypy: gleby wietrzeniowe szkiele
towe i gleby o dobrze wykształconym profilu.

G leby  p ie rw o tne  szkieletowe. Gleby te posiadają profil 
płytki, słabo wykształcony i zawierają wielką ilość kanciastych 
odłamków skalnych, dominujących nad częściami ziemistymi; 
zawartość próchnicy bywa w tych glebach zazwyczaj nieznaczna. 
Gleby te, o ile obok szkieletu nie zawierają większej ilości glinia
stych produktów wietrzenia, bywają za suche i nieurodzajne. 
Wielka ilość kamieni i mała miąższość profilu nie pozwalają na 
wykorzystanie ich dla celów rolniczych; są to gleby typowo leśne.

Do podtypu gleb pierwotnych z dobrze wykształconym profi
lem zaliczamy gleby wietrzeniowe, zawierające w swej górnej czę
ści stosunkowo mało większych odłamków skalnych; gleby te ce
chuje poza tym  dość znaczna miąższość poziomu próchnicznego, 
posiadają one również szeroki poziom przejściowy, rozdzielony 
niejednokrotnie na dwa piętra. Piętro dolne zawiera już za
zwyczaj duże ilości większych odłamków skalnych, a na głębo
kości około m etra występuje mało zmienione skalne podłoże 
macierzyste.

Na terenie występowania gleb wietrzeniowych pierwotne 
skały macierzyste nie wszędzie występują bezpośrednio na powie
rzchnię. Często zdarza się, że pomimo wywierania przez nie decy
dującego wpływu na charakter pokrywy glebowej, bywają one 
ukryte pod cienką powłoką pokładów młodszych, zwałowych lub 
fluwioglacjalnych. Tym niemniej uważny badacz terenowy łatwo 
zorientować się może, że wkroczył już na obszar formacji gleb 
pierwotnych. Pierwszą cechą orientacyjną w tym  względzie s ta 
nowi zmiana w konfiguracji terenu. Formy reliefu akum ulacyj
nego zaczynają zanikać, a górę nad nimi biorą formy erozyjne; 
teren staje się z nieprawidłowo pagórkowatego szeroko lub nawet 
głęboko falisty, a układ wyniesień i zmieniających je depresji na 
biera cech prawidłowości.

Drugą cechą orientacyjną jest masowe występowanie na wyż
szych wzgórkach lasów lub też obszarów świeżo poleśnych.

Cechą trzecią, bardzo charakterystyczną, jest spotykanie na 
drogach polnych, w załomach i podniesieniach terenu, odłamków 
skalnych.



Na takich terenach obserwujemy również w osiedlach płoty 
i ogrodzenia zbudowane z luźno ułożonych, kanciastych odłam
ków skalnych.

W podtypie gleb wietrzeniowych szkieletowych wyróżniamy 
cztery grupy mechaniczne: gleby szkieletowe piaszczyste, szczer- 
kowate, gliniaste i ilaste.

Do grupy gleb s z k i e l e t o w y c h  p i a s z c z y s t y c h  
należą gatunki gleb powstałe przeważnie ze skał piaskowcowych, 
grubo- lub nawet drobnoziarnistych, posiadających lepiszcze 
krzemionkowe. W glebach tych liczne odłamki skalne leżą luźno 
w piasku; części drobniejsze w stanie suchym nie przywierają do 
części szkieletowych.

Do grupy gleb s z k i e l e t o w y c h  s z c z e r k o w a -  
t y c h należą gatunki gleb wytworzone również z piaskowców, 
lecz z takich ich odmian, w których lepiszcze zawiera obok krze
mionki również i glinokrzemiany. Cechą charakterystyczną gleb 
należących do tej grupy jest przywieranie materiału drobnego do 
części szkieletowych nie tylko w stanie mokrym, ale również 
i w stanie suchym. W szczerkach szkieletowych mocnych obser
wujemy już nie tylko przywieranie materiału drobnego do szkie
letu, ale także i tworzenie brył szkieletowych, powiązanych ma
teriałem drobnym. Bryły te jednak stosunkowo łatwo rozpadają 
się na oddzielne odłamki szkieletowe, oblepione cząstkami ziemi
stymi. W glebach szczerkowatych, a zwłaszcza w szczerkach moc
nych, obserwujemy zazwyczaj lepsze rozwinięcie profilu w postaci 
wyraźnej warstwy próchnicznej, której materiał licznymi szpa
rami sięga niekiedy na kilkanaście centymetrów w głąb spękanej 
lub rumoszowej masy skalnej.

Na glebach tej grupy spotykamy obok lasów sosnowych rów
nież jodłowe, lub też, gdy teren nie jest zbyt wyniesiony, lasy 
liściaste.

Do grupy gleb s z k i e l e t o w y c h  g l i n i a s t y c h  na
leżą gatunki gleb powstałe na skałach drobnoziarnistych, posia
dających gliniaste lepiszcze.

Te twarde i trudno wietrzejące skały dają obok licznych od
łamków kanciastych ciężki gliniasty materiał wietrzeniowy. Po
szczególne odłamki powiązane bywają materiałem zwietrzałym 
w bryły bardzo trudne do rozbicia. Gleby te porastają również
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lasy jodłowe lub liściaste, we wnękach zaś i załomach terenu spo
tykam y tu  liczne mokradła i wysepki torfowisk.

Osobną i wielce charakterystyczną grupę gleb szkieletowych 
stanowią gleby i l a s t e .  Należą tu  gatunki utworzone przeważ
nie na łupkach żelazistych i glinokrzemianowych o nadzwyczaj 
drobnym składzie. Gleby tej grupy wykazują zazwyczaj odmien
ną budowę od pozostałych grup gleb szkieletowych. Mianowicie 
nie zawierają one odłamków skalnych na swej powierzchni, która 
zbudowana bywa z cienkiej warstwy iłu, leżącej na zwietrzałej na 
poły masie mineralnej o zachowanym ułożeniu skalnym. W ar
stwa ta  składa się zwykle z dość zwarcie ułożonych płyt lub płytek 
ilastych, silnie zwietrzałych na swej powierzchni, lecz posiadają
cych jeszcze twarde jądro skalne.

Pod tą  warstwą zwietrzałą leży skała mało lub zupełnie nie- 
zwietrzała, lecz posiadająca identyczne ułożenie płytowe. Na te 
renach występowania ilastych gleb wietrzeniowych spotykamy 
również pokłady iłów pochodzenia wtórnego, przeniesione drogą 
zmywu na niższe miejsca, lub też osadzone w załomach i nierów
nościach terenu na stokach. Gleby te, ze względu na miękkość wie
trzejącego materiału, bywają po wyrąbaniu porastających je lasów 
liściastych brane pod uprawę nawet na wyniesieniach posiadają
cych silnie spadziste stoki.

Wśród gleb szkieletowych ujawnia się zazwyczaj silne działa
nie procesów zmywnych; procesy te powodują wytwarzanie się 
pokładów deluwialnych, które różnią się między sobą składem me
chanicznym i stosunkami wodnymi, zależnie od spadzistości sto
ków, charakteru wietrzejącego materiału i podłoża, na które zosta
ły namyte. Gleby te, przeważnie o słabo wykształconym poziomie 
próchnicznym, bywają stale na powierzchni swej uzupełniane 
przez materiał przynoszony z miejsc wyżej położonych.

G leby  w ie trzen iow e o dob rze  wykszta łconym  pro fi lu . Jak
już zaznaczyliśmy, główną cechą tych gleb jest dość silnie 
rozwinięty poziom próchniczny i nieznaczna stosunkowo ilość 
odłamów skalnych na powierzchni. Poza tym  wiele gleb nale
żących do tego podtypu posiada w swym profilu między warstwą 
próchniczną i poziomem macierzystego podłoża—warstwę przej
ściową, o szarym lub brunatnym  zabarwieniu, składającą się 
z mniej lub więcej rozdrobnionego materiału wietrzeniowego.
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W podtypie tym  przeważają grupy gleb gliniastych, nato 
miast grupy lżejsze, szczerkowate i piaszczyste trafiają się rza
dziej niż w podtypie gleb szkieletowych, gdzie piaszczystość była 
cechą dominującą.

Biorąc pod uwagę charakter materiału, z jakiego te  gleby są 
zbudowane, można wśród nich wyróżnić dwa odrębne rodzaje: 
gleby wietrzeniowe czyste i gleby mieszane (nieczyste).

Gleby wietrzeniowe czyste, jak to sama ich nazwa wskazuje, 
zbudowane są z materiału powstałego bezpośrednio ze zwietrzenia 
macierzystego podłoża skalnego, natom iast gleby mieszane zawie
rają  obok produktów wietrzenia swej skały macierzystej jeszcze 
i domieszkę materiału przyniesionego z zewnątrz. Domieszka ta  
może często ilościowo przeważać nad materiałem rodzimym.

Gdy w podtypie gleb wietrzeniowych silnie szkieletowych 
spotykam y bardzo wiele gatunków gleb rozwiniętych na najroz
maitszych skałach, to w podtypie gleb o dobrze rozwiniętym pro
filu rozmaitość ta  silnie zacieśnia się, obracając się prawie wyłącz
nie w granicach skał wapniowych.

Najczęściej spotykane podłoże macierzyste twnrzą w tych 
glebach miękkie skały marglowe formacji kredowrej, rzadziej trze
ciorzędowej lub jurajskiej.

Gleby w i e t r z e n i o w e ,  rozwinięte n a  p o d ł o ż u  wa 
p i e n n y m ,  zajmują w naszym kraju dość znaczne obszary (Wy
żyna Lubelska, Kieleckie, Małopolska, Roztocze). W gleboznaw
stwie międzynarodowym gleby te znane są pod nazwą rędzin, 
a lokalnie noszą również nazwy borowin i rumoszów; rędzinom 
silnie szkieletowym ludność miejscowa nadaje również niekiedy 
nazwę „chrapów”.

R ę d z i n y .  P r o f i l  r ę d z i n y .  Profil rędziny czystej, utwo
rzonej na opoce kredow-ej, w położeniu wynio

słym, lecz nie narażonym na silniejsze procesy zmywne, przed
stawia się w sposób następujący:

i. Poziom próchniczny— ciemny, w stanie wilgotnym prawie 
czarny, miąższość w położeniu równym przekracza zazwy
czaj 30 cm, ale bywa i mniejsza. Skład mechaniczny — prze
ważnie gliniasty. Rędzina, zorana w odpowiednim stanie wil
gotności, tworzy bryły łatwo rozpadające się, pod wpływem 
uderzenia zębów brony, na pryzmatyczne gruzelki.



W bryłach widnieją wlepione odłamki wietrzejącej skały 
wapiennej. Gdy odłamków tych występuje większa ilość, 
barwa gleby obserwowanej z pewnej odległości wvdaje się 
szara lub nawet biaława. Struktura gliniastych rędzin kre
dowych uderza swą trwałością. Im rędzina lżejsza, tvm  
gruz elki pryzmatyczne łatwiej ulegają rozmyciu przez deszcz 
i zazwyczaj na powierzchni warstwy próchnicznej daje się 
stwierdzić wyraźne burzenie gleby z kwasem solnvm. 
Przejście do warstwy następnej przeważnie wyraźne i ostre.

2. W arstwa przejściowa I —  rozmaitej barwv, najczęściej: 
ciemnobrunatna, jaskrawobrunatna lub nawet żółtawa. 
Bardziej gliniasta od poprzedniej, zawiera więcej odłamków  
wapieni i korzeni. Miąższość rozmaita, często w wnosi zaledwie 
parę centymetrów.

3. W arstwa przejściowa II — zazwyczaj jasnoszara lub szaro - 
biaława, wapienna, składa się z wietrzejących odłamków  
skały wapiennej, oraz z węglanu wapnia wym ytego z pozio
m ów górnych i  osadzonego w  tej warstwie; przechodzi 
stopniowo w  podłoże macierzyste. Miąższość rozmaita.

4. Podłoże macierzyste: rumosz skały wapiennej lub marglowej. 
W  rędzinach czystych podłoże skalne występuje zazwyczaj 

już na głębokości około 50 —  60 cm.
Powyżej opisana budowa, właściwa rędzinom gliniastym, po

łożonym  na równym, wyniesionym terenie, ulegać może rozmai
tym  zmianom w  zależności od zalegania gleby w  stosunku do re
liefu, oraz od lokalnych zmian we własnościach podłoża macie
rzystego.

Badacz, chcąc prawidłowo ocenić wartość rolniczą spotyka
nych rędzin, musi umieć, porównując budowę rozmaitych rędzin, 
wnioskować o ich własnościach wodnych.

W szystkie prawie rędziny gliniaste mają bardzo wysoki pro
centowy stosunek cząstek spławialnych, mniejszych od 0,01 mm. 
Z reguły zawierają one tych  cząsteczek ponad 6o°0, a więc składem  
swym  odpowiadają ciężkim glebom gliniastym . Lecz w  rędzinach 
skład m echaniczny nie odgrywa tak dominującej roli, jak w  gle
bach mało wapiennych. Czynnikiem decydującym jest tutaj stru- 
kturalność tych  gleb. Gleby te  mają zupełnie odrębne stosunki 
wodne; układają się one w  sposób następujący: poziom próch- 
niczny strukturalny jest dla wody łatw o przepuszczalny i  wykazu-
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je dużą pojemność wodną, toteż im ten poziom jest grubszy, tym  
lepsze warunki wilgoci panują w glebie. Poziom następny, przej
ściowy, ma już inne własności; jest on gliniasty, przeważnie bywa 
zbity, mniej pojemny i dla wody trudno przepuszczalny.

Druga, dolna część tego poziomu wykazuje również niewielką 
pojemność wodną, ale bywa już bardzo łatwo, a często nawet nad
miernie łatwo przepuszczalna. W czasie długotrwałej słoty sto 
sunki przepuszczalności w poziomie próchnicznym ulegają silnemu 
zmniejszeniu, gdyż elementy strukturalne częściowo pęcznieją, 
częściowo zapływają i przestworki glebowe zostają zamknięte. 
Z podanego opisu widzimy jasno, że rędzina jest glebą, w której 
rośliny w pobieraniu wilgoci są ograniczone do warstwy próchnicz- 
nej, częściowo do leżącej pod nią pierwszej warstwy przejściowej. 
Gdy warstwy te są cienkie, wówczas pomimo znacznej pojemności 
wodnej nie są one w stanie nagromadzić wilgoci w dostatecznej 
ilości, aby rośliny mogły w tych glebach przetrwać dłuższy okres 
suszy. Położenie to pogarsza się jeszcze z tego względu, że rędzina 
jest glebą, która bodaj najszybciej ze wszystkich przesycha na po
wierzchni. Brzmi to nieco paradoksalnie, lecz przyczyną tego szyb
kiego przesychania jest zbyt silnie wyrażona strukturalność rędzin. 
Wysychając na powierzchni elementy strukturalne tak  ostro odo- 
sobniają się wzajemnie, że tworzą silnie przewiewną, niejako luźną 
masę, w której gruzełki stykają się ze sobą na podobieństwo gru
bych, nie związanych ziarn żwiru. Luźny układ strukturalny  
sięga u wielu rędzin często poza poziom próchniczny, aż w głąb 
poziomu przejściowego. Taki stan układu luźno gruzełkowego 
łatwo można stwierdzić w czasie kopania odkrywek w przeschnię
tych rędzinach; w takich glebach nabranie większych ilości ziemi 
na łopatę bywa trudne, gdyż zlepki nie związane ze sobą zsuwają 
się łatwo z ostrza szpadla, nawet przy słabym nachyleniu,

Rędziny, posiadające w warstwie przejściowej materiał gli
niasty, zatrzymują całą ilość wilgoci atmosferycznej dostającej 
się do gleby, natomiast odmiany rędzin rumoszowych, w któ
rych warstwa próchniczna przechodzi bezpośrednio w odłamkową 
masę wapienną, nie są zdolne do zatrzymywania wody opadowej 
w czasie większych deszczów, która dostając się do nadmiernie 
przepuszczalnego podłoża zostaje dla roślin uprawnych stracona.

Klasyfikując rędziny pod względem jakości stosunków wod
nych, należy postawić na pierwszym miejscu gleby głęboko próch-
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niczne, mające pod poziomem próchnicznym gliniastą warstwę 
przejściową, na miejscu drugim—gleby o mniejszej grubości pozio
mu próchnicznego, lecz z gliniastą warstwą przejściową, na miejscu 
trzecim— gleby głęboko próchniczne, przechodzące bezpośrednio 
w rumosz skalny bez pośrednictwa warstwy gliniastej, i wreszcie 
na miejscu czwartym — gleby płytko próchniczne, przechodzące 
bezpośrednio w rumosz. Te ostatnie gleby są już nie tylko za
wodne w lata  suche, ale wprost uznać je należy za wadliwe.

Z m i a n y  i o d c h y l e n i a  w b u d o w i e  ¡ w ł a s n o 
ś c i a c h  r ę d z i n .  Odchylenia te bywają wielorakie, najczęś
ciej powodują je procesy zmywne, stąd też rędziny, znajdujące się 
w rozmaitym położeniu w stosunku do reliefu, ogromnie różnią się 
między sobą swą budową i własnościami. Mówiliśmy już, że dla 
rędzin kredowych charakterystyczny jest relief erozyjny, szeroko 
falisty, z wydłużonymi wałami wzgórz, przeciętych szerokimi, 
zazwyczaj zabagnionymi dolinami. Otóż na grzbietach tych wa
łów, o ile tylko są dostatecznie szerokie i posiadają charakter pła
skowyżowy, znajdujemy dobrze wykształcone rędziny o budowie 
powyżej przytoczonej. Ku peryferii tych płaskowyży, w miarę 
zbliżania się do początku górnych stoków, obserwujemy zazwyczaj 
stopniowe spłycenie poziomu próchnicznego i zbliżenie się macie
rzystego podłoża do powierzchni; jednocześnie wzrasta w poziomie 
próchnicznym ilość odłamków skalnych. Taka gleba pomimo sil
nej szkieletowatości wykazuje jednak wyraźne zróżnicowanie na 
poszczególne poziomy. Na tym  samym płaskowyżu obserwujemy 
analogiczne zmiany w zależności od mikroreliefu; mianowicie na 
drobnych pagóreczkach i na mało dostrzegalnych na oko wznie
sieniach warstwa próchniczna rędzin wykazuje mniejszą grubość 
i zwiększoną ilość cząstek szkieletowych.

Inną budowę rędzin obserwujemy na falistych wzniesieniach, 
posiadających wąskie grzbiety, lub też na wałach z poprzeczną 
drobną falistością. Na takich terenach procesy zmywne zdołały 
niekiedy zrujnować częściowo profił rędziny, zmywając poziom 
próchniczny i wydobywając na powierzchnię b runatny  poziom 
przejściowy. Poziom ten w następstwie objęty zostaje procesami 
akumulacyjnymi i zaczyna się w nim gromadzić próchnica. W re
zultacie tworzy się rędzina o specyficznej budowie na szczątkach 
dawnej gleby. Rędziny takie nazywamy rędzinami brunatnymi; 
budowa ich jest następująca:

Biblioteka Puław ska N r 16 10
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1. Silnie gliniasta warstwa ciemnobrunatna z niewielką ilo
ścią związków próchnicznych. Struktura pryzmatyczna. 
Materiał silnie burzy z kwasem solnym. Duża ilość od
łamków skalnych. Miąższość nieduża, rzadko przekracza 

15 —  20 cm.
2. Warstwa wietrzejących odłamków' wapiennych.
3. Rumosz skały wapiennej.
Takie brunatne rędziny nie mogą już być zaliczone do gleb 

dobrych, gdyż cierpią one na brak próchnicy i pomimo swego gli
niastego składu nie są w stanie zapewnić rośliniom dobrych 
warunków' wilgoci; do uprawy bywają znacznie trudniejsze od 
rędzin czarnych, bogatych w składniki organiczne.

Na wąskich grzbietach silnie pokrajanego erozją terenu i na 
wypukłych stokach procesy zmywne zniszczyły już często nie ty l
ko poziom próchniczny, ale nieraz i gliniastą, brunatną część pro
filu rędzinowego, a na powierzchnię wydobyta została bezpośred
nio dolna część przejściowego poziomu w postaci wietrzejących od
łamków skały wapiennej. Gdy w następstwie taka szczątkowa 
gleba zostaje objęta nowym procesem glebotwórczym, obserwuje
my twrorzenie się warstwy próchnicznej bezpośrednio na odłam
kach wapiennych. Powstaje wtedy tak zwana rędzina rumoszowa. 
W pewnych wrarunkach zdarzać się może, że gromadzenie próch
nicy postępuje na rumoszu znacznie szybciej, aniżeli chemiczne 
procesy wietrzeniowe w odłamkach skały wapiennej; w  takich  
przypadkach obserwujemy na bezpośrednim podłożu wrapiennym  
dość głębokie poziomy próchniczne. Tego rodzaju głębokie gleby  
rumoszowe występują wyłącznie prawie w Małopolsce W schodniej, 
na dość trudno wietrzejących wapieniach trzeciorzędowych. Na 
terenie b. Kongresówki rędziny rumoszowe są to gleby przeważnie 
bardzo płytkie, niekiedy posiadające barwę zupełnie białą. Mało 
próchniczne rumosze są to gleby bardzo mało wartościowe, 
pomimo że analiza chemiczna wykazuje w nich zawrartość spo
rych ilości związków fosforowych i potasowych.

R ę d z i n y m i e s z a n e .  Osobny rodzaj gleb stanowią 
rędziny mieszane (nieczyste). Jak już mówiliśmy, są to gleby zbu
dowane nie tylko z materiału wietrzeniowego, ale zawierające 
mniej lub więcej znaczną domieszkę materiału obcego. W zależ
ności od rodzaju domieszki i od jej ilości wyróżniam y rozmaite 
rodzaje rędzin mieszanych. Na tym  miejscu wym ienim y dla orien
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tacji tylko cztery główne: i) rędziny z domieszką materiału zwa
łowego, 2) rędziny z materiałem loessowym, 3) rędziny z materia
łem pochodzenia wodnego, i wreszcie 4) rędziny deluwialne, po
siadające domieszkę materiału również rędzinowego, lecz wymy
tego z gleb położonych wyżej.

Najliczniej reprezentowany rodzaj rędzin mieszanych stano
wią rędziny z domieszką materiału zwałowego.

R ę d z i n y  m i e s z a n e  z m a t e r i a ł e m  z w a ł o 
w y m .  Spośród rędzin mieszanych, rędziny zawierające materiał 
zwałowy zajm ują na ziemiach Polski największe obszary. Spoty
kamy je wszędzie tam, gdzie wzgórza wapniowcowe pokryte zo
stały płytką warstwą pokładów morenowych, które następnie 
uległy w znacznej części zmyciu, pozostawiając w rumoszu wa
piennym ślady swego przebywania w postaci resztek gliny zwało
wej lub produktów jej rozmycia. W terenie takim spotykamy za
zwyczaj obok rędzin mieszanych również i typowe gleby lodowco
we z płytkim podłożem wapiennym. Te ostatnie gleby występują 
w załomach terenu, ochronionych od działania procesów zmyw- 
nych.

Rędziny z materiałem zwałowym tworzą rozmaite grupy me
chaniczne, od ciężkich gliniastych, aż do lekko szczerkowatych. 
Są to z reguły gleby głębsze od rędzin czystych, o dobrze wykształ
conym poziomie próchnicznym, lecz posiadającym mniej inten- 
sywne ciemne zabarwienie. Szczególnie silnie bywa rozwinięty 
w nich poziom przejściowy, w którym  często w sposób zupełnie 
wyraźny zaznaczają się początki bielicowania. Zalegając w rów
nych położeniach, gleby te  nie zawieraj ą większej ilości odłamków 
skalnych. Strukturę m ają mniej trw ałą od rędzin czystych, a kanty 
zlepków strukturalnych bywają najczęściej już zaokrąglone. W y
jątek stanowią pod tym  względem tylko rędziny mieszane naj
cięższe. [Wśród rozmaitych grup mechanicznych tych gleb zajmują 
stanowisko dominujące gleby gliniastej W ystępując w terenie 
wyniesionym, lecz niezbyt pofałdowanym, rędziny mieszane o gli
niastym składzie mechanicznym stanowią pod względem rolni
czym bardzo dobre gleby i chociaż wykazują mniejszą zasobność 
w składniki pokarmowe w porównaniu z rędzinami czystymi, 
posiadają jednak lepsze warunki fizyczne, w szczególności ódzna- 
czają się większą zdolnością do magazynowania wilgoci.

Są to przeważnie bardzo dobre gleby pszenno - buraczane.



Często się zdarza, że zawarte w wietrzejącej skale wapiennej 
resztki morenowe, pozostałe z dawnej pokrywy lodowcowej, skła
dają się nie z gliny zwałowej, lecz z produktów jej rozmycia mniej 
lub więcej spiaszczonych. Tego rodzaju rędziny tworzą grupy me
chaniczne gleb lekko gliniastych i szczerkowatych. W razie zna
cznej domieszki silnie spiaszczonej moreny, rędziny mogą nabie
rać na swej powierzchni charakteru lekkich szczerków, a nawet 
i piasków szczerkowatych.

Ponieważ te lżejsze gleby spotykamy zazwyczaj w bliskim są
siedztwie z rędzinami ciężkimi, przeto ludność rolnicza nadaje im 
nazwę przyrędzinków. Odmiany rędzin szczerkowatych i lekko 
szczerkowatych stanowią zazwyczaj dobre lub średnie gleby ży
tnie. Z reguły gleby te są prawie zawsze o klasę lepsze, aniżeli ich 
odpowiedniki z tym  samym składem mechanicznym z terenów zwa
łowych bezwapiennych. Nie zawsze jednak obecność wapna w pod
łożu gleb lekkich jest cechą dodatnią. Określając wartość rolniczą 
rędzin mieszanych lekkich, trzeba zawsze stwierdzić, czy na gra
nicy między warstwą przejściową a rumoszem wapiennym wystę
puje poziom gliny wietrzeniowej. Gleby lekkie, gliny tej nie zawie
rające, uważać należy za gleby wadliwe; glebom takim  nie należy 
nadawać nazwy rędzin, są to bowiem płytkie szczerki lub piaski na 
rumoszach wapiennych, t.j. gleby rolniczo bardzo słabe.

R ę d z i n y  m i e s z a n e  z m a t e r i a ł e m  l o e s s o -  
w y m. Drugi rodzaj rędzin mieszanych, często spotykany na pa
górkach wapiennych, pokrytych płytkim pokładem loessu, stano
wią rędziny mieszane loessowe.

W rędzinach loessowych materiał nie bywa tak  ściśle zespolo
ny z produktami wietrzenia skał wapniowcowych, jak to ma miej
sce w rędzinach mieszanych zwałowych. Tym niemniej profil tych 
gleb stanowi pewną całość, objętą jednolitym procesem glebotwór- 
czym; warstwa loessu i warstwa wietrzejącej skały zostają ze sobą 
związane przez krążący w glebie roztwór glebowy, bogaty w sole 
wapienne. Pod wpływem tych procesów w płytkiej warstwie loes
su wytwarza się silnie rozwinięty poziom próchniczny ciemnej 
lub czarnej barwy, przechodzący głębiej do czystej zwietrzęliny 
skalnej.

Na terenach silniej sfalowanych, gdzie działają procesy delu- 
wialne, obserwujemy już zazwyczaj lepsze wymieszanie obu m ate
riałów: loessowego i wietrzeniowego. W takich glebach spotykam y
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w górnym poziomie loessowym liczne już zwykle odłamki wietrze
jącej skały.

W układzie: płytki loess na wapieniu istnieje możliwość pow
stania rozmaitych gleb silnie różniących się między sobą wyglą
dem i własnościami rolniczymi. Różnice te powstają głównie pod 
wpływem takiego lub innego zalegania gleb w stosunku do reliefu. 
Rozpatrzmy kolejno kilka konkretnych przykładów, najczęściej 
w terenie obecnie spotykanych.

Na wypukłym płaskowyżu z płytką powłoką loessową, le
żącą na wapieniu, spotykam y rędziny loessowe o następującej 
budowie:

1. Poziom próchniczny ciemny lub czarny, burzy silnie z kwa
sem solnym. Materiał drobny loessowy; odłamków skalnych 
na powierzchni nie ma, struktura trwała, ziarnista lub dro
bnoziarnista. Przejście do dolnego poziomu wyraźne, lecz 
niezbyt ostre. U dołu poziomu znajdują się odłamki skały 
wapniowcowej. Miąższość 30 — 50 cm.

2. Poziom gliniasty ciemnobrunatny, strukturalny, często gru
bo pryzmatyczny. Sporo odłamków skalnych. Miąższość 
20 — 30 cm.

3. Poziom wietrzej ących odłamków wapiennych. Miąższość różna. ,
4. Rumosz skały wapiennej.

Opisany profil rędziny mieszanej loessowej charakterystyczny 
jest dla położeń wyniesionych słabo falistego płaskowyża.

Zbliżając się do peryferii płaskowyża, ku górnym stokom, za
uważamy zmniejszanie się grubości warstwy próchnicznej. Na po
czątku stoków obserwujemy zazwyczaj obecność sporej ilości 
odłamków skały wapiennej na powierzchni, przy czym gleba staje 
się jednocześnie ciężką, gliniastą. Konstatujem y więc tu ta j , w miarę 
zmniejszania się domieszki materiału loessowego, przejście od rę
dziny mieszanej do rędziny wietrzeniowej czystej. Idąc dalej w kie
runku stoku obserwujemy ponowne nagromadzenie się loessu na 
wietrzejącej skale wapiennej, lecz znajdujemy tu taj częstokroć 
już gleby o zupełnie odmiennej budowie, w żadnej mierze nie przy
pominające rędzin; profil ich bywa następujący:

1. Poziom próchniczny szary, pylasty, nie strukturalny.
Przejście do warstwy niżej leżącej stopniowe. Miąższość 20 
—25 cm.

2. Jasnoszary lub nawet białawo-szary poziom bielicowy.
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3- Jaskrawoczerwony lub żelazisto - ochro wy poziom iluwialny.
Miąższość rozmaita.

4. Glina pochodząca ze zwietrzenia skały wapiennej, lecz w gór
nej swej części wyługowana z węglanów i burzy dopiero
w części dolnej.

5. Rumosz skały wapiennej.
Jak  widać z opisu, jest to typowa bielica loessowa na 

marglu wapiennym. Cała górna część profilu wyługowana jest 
z wapna.

Powstaje pytanie, w jaki sposób mogła się znaleźć gleba bieli- 
cowa w loessie, który w ogóle słabo się bielicuje, i to do tego jeszcze 
na podłożu wietrzejącej skały wapiennej.

Wytłumaczenie tego zjawiska nie jest trudne: margiel wapien
ny, tworzący podłoże, nie jest w swym charakterze i składzie 
j ednolity, lokalnie trafiaj ą się w nim płaty uboższe w węglany; otóż 
taki margiel wietrzejąc daje glinę bardzo ubogą w wapno, a często 
nawet pozbawioną go całkowicie. Glina ta, znajdując się na granicy 
między wietrzejącą skałą i materiałem loessowym, nie pozwala na 
podsiąkanie roztworu zawierającego wapno do górnych poziomów 
gleby. W rezultacie proces glebotwórczy w danym punkcie terenu 
jest analogiczny do procesów zachodzących w płytkich loessach, 
leżących na ciężkich glinach bezwapiennych.

Obserwując w połowie czerwca rozwój i wygląd roślin upra 
wnych na terenie występowania rędzin loessowych, spostrzegamy 
niejednokrotnie, zwłaszcza w suche lata, place roślin o jaśniejszym 
żółtawym zabarwieniu, świadczącym o braku wilgoci w tych miej
scach gleby.

Odkrywki wykonywane w tych miejscach wykazują, że przy
czyną tego zjawiska jest zmienność własności wietrzejącej skały 
wapiennej. Spotykamy wśród niej place utworów twardych, t ru 
dno przekształcających się w ziemistą masę i tworzących grubsze 
lub drobniejsze odłamki o twardych kantach; innym razem trafić 
możemy na podłoże ze skały gruboziarnistej, rozpadającej się pod
czas wietrzenia w gruby szuter, tworzący luźne, nie zatrzymujące 
wody podłoże. W obu razach pod materiałem loessowym nie spoty
kamy marglowej gliny wietrzeniowej.

Poziom próchniczny takich loessów narumoszowych posiada 
zazwyczaj jaśniejszą barwę i znacznie mniejszą grubość. Płytkie 
loessy na wapieniach, w odróżnieniu od rędzin loessowych, stanowią
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gleby zawodne, na których rośliny uprawne ulegają w lata suche 
bardzo łatwo wypaleniu.

Posuwając się stokami wzgórza kredowego, pokrytego płyt
kim loessem, natrafiamy zazwyczaj w dolnej części stoków, tam  
gdzie stają  się one połogie, na głębokie gleby ciemnopróchniczne, 
powstałe pod wpływem procesów deluwialnych. Taka rędzina mie
szana deluwialna nie różni się zasadniczo swoją budową od rędziny 
loessowej położonej na płaskowyżu. Istniejące różnice posiadają ra 
czej naturę ilościową, wyrażającą się w lepszym rozwoju poziomu 
próchnicznego, którego miąższość sięga często jednego metra, albo 
i więcej. Uważna obserwacja profilu takiej gleby, zwłaszcza przy 
pomocy lupy gleboznawczej, wykazuje z reguły, że poziom próch- 
niczny tych rędzin jest niejednolity w swym składzie; widoczne są 
w nim pasemka materiału grubszego i drobniejszego. Gleby te 
u swej górnej granicy występowania są rolniczo doskonałe, na
tomiast przy granicy dolnej wykazują już nadmierne uwilgotnie
nie. Bywają one też z reguły cięższe do uprawy niż rędziny 
mieszane płaskowyżowe, gdyż zawierają w górnej części profilu 
nie tylko nam yty materiał loessowy, ale również i gliniasty materiał 
wymyty z produktów wietrzenia rędzin czystych, leżących na 
wypukłych zboczach kredowego wzgórka.

Dołem u przejścia stoku w dolinę erozyjną występują już 
w sposób wyraźny zjawiska zabagnienia.

• R ę d z i n y  m i e s z a n e  z m a t e r i a ł e m  p o c h o d z e n i a  
w o d n e g o .  Rędziny tego rodzaj u spotykamy stosunkowo rzadko, 
głównie na terenach aluwialnych, w szerokich wąwozach i dolinach 
erozyjnych między wydłużonymi grzbietami pagórków kredowych. 
Obecność blisko leżącego podłoża z wietrzejącej skały wapiennej 
przejawia się w dobrym wykształceniu poziomów próchnicznych 
tych gleb. Na ogół biorąc gleby te zaliczać należy już nie do rędzin 
mieszanych, lecz do gleb o różnoimiennym profilu. Będą to więc 
piaski, glinki i gliny próchniczne na marglu gliniastym.

♦ R ę d z i n y  d e l u w i a l n e .  Rędziny deluwialne zalicza
my do rędzin mieszanych, ponieważ zawierają one, obok materiału 
powstałego ze zwietrzenia skały wapiennej in  situ, również i m ate
riał przyniesiony z zewnątrz. Oczywiście, gdy wyżej na stoku wy
stępują rędziny czyste, wówczas materiał zmywany z góry na stoki 
dolne będzie pochodził z tego samego podłoża skalnego. Rędziny 
deluwialne w odróżnieniu od rędzin płaskowyżowych, lub też leżą-
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cych na górnej części stoków, są to gleby głębokie i przeważnie bo 
gate w próchnicę. Do ich próchniczności przyczyniają się nie tylko 
procesy zmywne, ale i warunki wysokiej wilgotności, często nawet 
nadmiernej. W wielu razach gleby te nie wykazują w swym profilu 
warstwy przejściowej, lecz składają się z dwóch poziomów: próch- 
nicznego i rumoszowego. Jednakowoż, ze względu na niskie położe
nie tych gleb i na dużą miąższość poziomu próchnicznego, brak  
przejściowej warstwy gliniastej nie wpływa ujemnie na ich własno
ści produkcyjne, a nawet przeciwnie — obecność pod próchnicą 
warstwy gliniastej staje się w tych warunkach zalegania cechą ne
gatywną. Zazwyczaj rędziny deluwialne, położone u dołu stoków 
wzgórz kredowych, przechodzą w kierunku ku dolinie w gleby pod
mokłe i storfiałe. W wyższych położeniach na stokach spotykam y 
rędziny deluwialne w załomach terenu i przy przejściu od spa
dów pochyłych do bardziej połogich. Lecz w tym  położeniu nie 
osiągają one tak  znacznej miąższości, jak  u podnóża pagórków 
i z reguły zawierają sporo części szkieletowych.

Podany powyżej opis odnosi się do rędzin utworzonych na 
skałach wapiennych formacji kredowej. Rędziny innych formacji 
właściwie nie odbiegają zasadniczo swoją budową i własnościami 
od opisów podanych. Rędziny na wapieniach trzeciorzędowych 
i jurajskich zachowują tę samą budowę profilową, a różnicę istotną 
stanowi głównie to, że wapienie obu tych formacji trudniej 
wietrzeją i dają gleby bardziej szkieletowe oraz mniej gliniaste. 
Gdy w terenie zbudowanym z wapieni kredowych panują rędziny 
ciężkie, gliniaste, a gleby lekko szczerkowate należą do wyjątków, 
to w rejonie występowania na powierzchnię wapieni trzeciorzę
dowych obserwujemy zjawisko wręcz odwrotne: panują tu  gleby 
lekkie, gliniaste zaś należą do wyjątków. Poza tym  w rejonie for
macji trzeciorzędowej teren bywa zazwyczaj znacznie silniej roz- 
członowany niż w rejonie formacji kredowej.

Rędziny formacji kredowej bywają bogatsze w składniki po
karmowe od rędzin utworzonych na skałach wapiennych innyoh 
formacji; tym  się też tłumaczy w znacznej mierze lepsze wykształ
cenie ich poziomu próchnicznego.

Poza rędzinami węglanowymi spotykamy w Polsce sporady
cznie w postaci drobnych wysp rędziny gipsowe, utworzone na po
kładach trzeciorzędowych skał gipsowych. Gleby te zajm ują je
dnak bardzo małe obszary i nigdy nie występują w stanie czystym.



R O Z D Z I A Ł  XI

CZARNOZIEMY

U w a g i  o g ó l n e .  Olbrzymi pas czarnoziemów, przecinających Rosję 
europejską od zachodniej jej granicy aż po łań

cuch Gór Uralskich, sięga swą północno-zachodnią krawędzią i ziem 
polskich. Gleby tego typu grupują się u nas na Podolu i Woły
niu, a w postaci drobniejszych, dość bezładnie rozrzuconych 
wysp, spotykam y-je również w południowo - wschodniej części 
woj. lubelskiego, w niektórych powiatach woj. lwowskiego i kra
kowskiego; w woj. kieleckim natrafiamy na nie niekiedy w pow. 
sandomierskim, opatowskim, pińczowskim i miechowskim.

Czarnoziem zwykły niezdegradowany posiada następującą 
budowę profilową:

1. P o z i o m  p r ó c h n i c z n y .  Barwa czarna z rozmaitymi 
odcieniami. S truktura trwała ziarnista; poszczególne zlepki 
strukturalne ułożone są w poziomie próchnicznym dość 
luźno. Miąższość około 60 cm.

2. P o z i o m  p r z e j ś c i o wy .  Barwa plamista, nierówna, w górnej 
części dużo plam i zacieków próchnicznych w postaci czar
nych języków. Zlepki strukturalne posiadają większe wy
miary niż w warstwie próchnicznej. W dolnej części tego 
poziomu masa glebowa ułożona bywa dosyć ściśle. Miąż
szość ca 40 cm.

3. P o z i o m  i l u  w i a l ń  y. Barwa szaro-żółtawa; zawiera wi
doczne tu  i owdzie białe plamy, stanowiące nagromadzenie 
wapna. S truktury  wyraźnej brak, na ścianie profilu wystę
pują lekkie spękania. Układ masy glebowej drobno poro
waty. Miąższość rozmaita.

4. P o d ł o ż e  m a c i e r z y s t e .  Zazwyczaj jasnożółtawy, drob- 
v no porowaty loess, zawierający duże ilości węglanów.

W odróżnieniu od typowych czarnoziemów .rosyjskich, czar- 
noziemy nasze są znacznie uboższe w próchnicę i wykazują wyraź
ne cechy degradacji. Wapno zostało w nich wymyte już poza po
ziom próchniczny, a w wielu razach możemy stwierdzić w tych 
glebach już uruchomienie w górnych poziomach półtoratlenków 
żelaza i glinu.
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Na tym  miejscu zastrzec się musimy, że dane powyższe sto
sują się do gleb położonych na płaskowyżu, w warunkach wyłącza
jących procesy namywu.

Na ścianie profilu czarnoziemów widoczne są zawsze ślady 
kretowisk, oraz rurkowate korytarzyki, porobione przez rosówki 
(dżdżownice).

Za najbardziej charakterystyczne cechy w tym  profilu uznać 
należy ciemną, prawie czarną barwę poziomu próchnicznego 
i dużą jego miąższość, zmniejszenie się nasilenia ciemnej barwy 
w głąb profilu, ziarnistą strukturę, przechodzącą ku dołowi 
w grubszą strukturę orzechową, i wreszcie zawartość w poziomie 
iluwialnym węglanów oraz ślady dawnych kretowin.

Na ogół rozróżniamy w naszym kraju w typie czarnoziemnym 
następujące rodzaje gleb: i) czarnoziemy północne, 2) czarnozie- 
my zdegradowane, 3) czarnoziemy niedokształcone, 4) czarnozie
my namyte.

1. C z a r n o z i e m y  p ó ł n o c n e .  Są to gleby występu
jące, jak to sama nazwa wskazuje, na północnej granicy strefy czar- 
noziemnej. W porównaniu z czarnoziemem zwykłym wykazują one 
szereg różnic we własnościach i budowie profilu. Zazwyczaj po
ziom próchniczny tych czarnoziemów posiada dość silny szary od
cień, struktura  ziarnista bywa mniej trwała, a miąższość warstwy 
próchnicznej często mniejsza. Poziom iluwialno-węglanowy poło
żony bywa głębiej. W warstwie przejściowej, na przełomie zlepków 
strukturalnych, widoczny bywa wyraźnie nalot krzemionkowy; 
nalot ten stanowi widomą oznakę rozpoczynającej się degradacji. 
Czarnoziemy tego rodzaju zawierają zazwyczaj około 4 %  próch
nicy. Reakcja ich bywa na powierzchni niekiedy już słabo kwaśna.

Jakkolwiek nasze czarnoziemy północne są znacznie uboższe 
w składniki pokarmowe i mają gorsze własności fizyczne niż słynne 
czarnoziemy rosyjskie, mimo to jednak stanowią one obok mad 
i głębokich rędzin najlepsze gleby w Polsce.

Wśród rozmaitych gatunków tych gleb najbardziej rozpow
szechnione są u nas czarnoziemy północne, rozwinięte na loessie. 
Trafiają się jednak gatunki wykształcone na marglach gliniastych 
i na lżejszych iłach. Czarnoziemy naiłowe spotykam y w woj. stani
sławowskim i tarnopolskim.

2. Drugi rodzaj gleb .czarnoziemnych, występujących w na
szym kraju, stanowią c z a r n o z i e m y  z d e g r a d o w a n e .
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Gleby te nigdy prawie nie występują samodzielnie, lecz trzymają 
się pasa czam oziem ów północnych i znajdują się wśród nich w  po
staci mniejszych lub większych wysp, odpowiadających zazwyczaj 
miejscom większego uwilgotnienia, albo też terenom, które były  
uprzednio porośnięte lasami.

Profil czam oziem ów zdegradowanych różni się dość znacznie 
od profilu czam oziem ów zwykłych. Wprawdzie miąższość war
stw y próchnicznej bywa w przybliżeniu u obu gleb taka sama, lecz 
natężenie jej zabarwienia występuje u czamoziemów zdegradowa
nych znacznie słabiej. Gleby te wydają się czarne tylko wtedy, gdy 
znajdują się w stanie wilgotnym, natomiast, gdy są suche, posia
dają barwę szarawą lub brudno brązową. W  pobliżu dolnej granicy 
poziomu próchnicznego tych gleb występują zazwyczaj wyraźne 
jasnoszare plamki, a przełom zlepków strukturalnych w  poziomie 
przejściowym bywa cały ubielony nalotem krzemionkowym. Wę
glany bywają w tych glebach wym yte na głębokość dość znaczną, 
a jednocześnie u dołu warstwy przejściowej, na głębokości około 
jednego metra, widać już zaczątki tworzącego się poziomu półtora- 
tlenkowego, charakterystycznego dla gleb bielicowych.

Podłoże macierzyste dla tych  gleb stanowią loessy; próchnicy 
posiadają czam oziem y zdegradowane rzadko kiedy ponad 2,5%; 
strukturę ziarnistą na swej powierzchni już utraciły. Zawierają 
one mniej związków pokarmowych niż czam oziem y północne i wy
magają obfitego zasilenia obornikiem i nawozami mineralnymi. 
Jednym z ważnych środków poprawy tych gleb jest ich wapnowa
nie, gdyż z reguły wykazują już odczyn słabo kwaśny. Mimo swych  
cech ujemnych, czam oziem y zdegradowane stoją pod względem  
swych zdolności produkcyjnych nieporó w-nanie wyżej od gleb bie- 
licowych, spotykanych w  terenie morenowym. Dla utrzymania ich 
w kulturze należy w yłożyć więcej pracy i kapitału, aniżeli dla po
krewnych im czamoziemów północnych.

3. C z a m o z i e m y  n i e d o k s z t a ł c o n e .  Trzeci ro
dzaj gleb czam oziem nych, spotykanych na ziemiach polskich, sta
nowią czam oziem y niedokształcone. Są to gleby ściśle związane 
z charakterystyczną dla obszarów loessowych rzeźbą terenu. W y
stępują one przeważnie na południowych zboczach pagórków  
loessowych, w miejscach, podlegających dość silnym procesom  
zm ywnym . Cechę charakterystyczną ich profilu stanowi dosyć 

płytka czarna warstwa próchniczna, zawierająca węglany na swej
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powierzchni; pod poziomem próchnicznym występuje jasnożółty 
lub czerwono-brunatny loess, zawierający duże ilości wapna. Czar- 
noziemy tego rodzaju nie występują samodzielnie, lecz tworzą 
kompleksy z czarnoziemami północnymi i zdegradowanymi.

4. C z a r n o z i e m y  n a m y t e .  Czarnoziemy nam yte 
stanowią czwarty rodzaj czarnoziemów polskich. Podobnie jak 
i czarnoziemy niedokształcone, gleby tego rodzaju są ściśle uzale
żnione w występowaniu swym od rzeźby terenu. Spotykamy je 
w postaci mniej lub więcej szerokich pasów, ciągnących się 
u stóp czarnoziemnych wzgórków loessowych na pobrzeżu prze
ważnie zabagnionych dolin. Gleby te powstały dzięki procesom 
namywu materiału czarnoziemnego z wyższych miejsc w doliny. 
Zawierają one niekiedy bardzo dużo próchnicy, a miąższość po
ziomu próchnicznego dochodzić w nich może do niebywałej gdzie 
indziej głębokości dwóch, a nawet i więcej metrów. Są one bogate 
w składniki pokarmowe, lecz na skutek swego niskiego położenia 
bywają często zbyt mokre. W wielu odmianach tych czarnoziemów 
próchnica wykazuje już cechy pewnego storfienia. Czynnikami 
wpółdziałającymi w powstawaniu czarnoziemów deluwialńych, 
obok procesów zmywnych, są również i warunki wzmożonej 
wilgotności, panującej w profilu tych gleb. Oddzielenie od siebie 
wpływu tych czynników bywa możliwe tylko w przypadkach 
krańcowych, gdy wilgoć staje się nadmierna i procesy gromadze
nia się próchnicy zastąpione zostają przez proces torfienia.

Gleby ciemne, silnie próchniczne, o budowie analogicznej do 
czarnoziemów deluwialnych, często spotykamy na obszarach loes
sowych w naszym kraju daleko poza obrębem występowania 
czarnoziemów północnych. Oczywiście jest rzeczą jasną, że gleby 
te co do pochodzenia swego nie mogą być utożsamiane z czarno
ziemami. Będą to gleby czarnopróchniczne na loessach przeła- 
wiconych.

OBSERW ACJE TER EN O W E NAD CZARNOZIEMAMI

Podany powyżej opis czterech rodzajów czarnoziemów spoty
kanych w Polsce stanowi wystarczającą podstawę do badań szcze
gółowych w rejonie występowania gleb czarnoziemnych.

Badacz, pracujący na terenach czarnoziemnych, ułatwi sobie 
ogromnie zadanie, gdy potrafi powiązać cechy budowy spotyka-
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nych gleb z charakterem reliefu. W czarnoziemach związek ten 
odzwierciedla się szczególnie jaskrawo. Dla każdego elementu re
liefu należy wyprowadzić przeciętną miąższość warstwy próchni- 
cznej, a więc ustalić wT jakich granicach waha się poziom próch- 
niczny na płaskowyżu i jakie odchylenia od tej przeciętnej 
miąższości dają się obserwować w ujęciu mikroreliefowym. Tę 
samą pracę wykonać należy dla stoków, biorąc pod uwngę 
ich wystawę, rozmaite nachylenie, oraz odległość od wynie
sienia, dzieląc stoki na trzy części: początkową, środkową i koń
cową.

W badaniach n a d  c z a r n o z i e m a m i  z d e g r a d o w a 
n y m i  należy zwrócić uwagę przede wszystkim na sposób i kieru
nek degradacji: czy postępuje ona od góry ku dołowi, czy od- 
wrotnie — od dołu ku górze, czy też, jak  to również się zdarza, 
idzie w obu kierunkach. Każdorazowo należy starać się o wyjaś
nienie przyczyn tej kierunkowości. Bardzo ważną rzeczą bywa 
rówmież powiązanie stopnia degradacji z położeniem gleby w sto
sunku do rehefu. Notując miąższość poszczególnych poziomów, 
dobrze jest w odniesieniu do czarnoziemów w ogóle, a czarnozie- 
mów* zdegradowanych w szczególności, podawać dla charaktery
styki tych gleb miąższość poziomu próchnicznego i przejściowego 
łącznie. Ta wspólna miąższość bowiem służy za ważną cechę roz
poznawczą poszczególnych podtypów czarnoziemu i stoi w pew
nym określonym stosunku do głębokości poziomu burzenia.

Badając c z a r n o z i e m y  n i e d o k s z t a ł c o n e ,  grupujące 
się u nas przewrażnie na stokach wzgórków loessowych z po
łudniowy wystawą, należy obok obserwracji podanych przepro
wadzać jeszcze badania dodatkowe nad budową i własnościami 
dolnych poziomów profilu tych gleb. Chodzi o to, że czarnoziemy 
niedokształcone powstają najczęściej na dawnych poziomach zróż
nicowania gleb zrujnowanych przez procesy zmywu. Na skutek 
tego budowa profilu tych gleb nosi często charakter przypadko
wy, a zatem  badania przeprowadzone nad głębszymi poziomami 
pokładów podłoża loessowego pozwalaj ą nam niekiedy wnioskować
0 grubości warstwy zmytej z powierzchni. Badania takie najłat
wiej dadzą się przeprowadzić przez porównanie głębokości, na 
jakiej występują charakterystyczne dla loessów konkrecje (lalki 
leossowe), na płaskowyżu nienaruszonym procesami zmywnymi
1 na stoku, na którym  występuje badana gleba.



Gdy chodzi wreszcie o badania gleboznawcze na terenie wy
stępowania c z a m o z i e m ó w  d e l u w u a l n y c h ,  to tu ta j, obok 
zwykłych obserwracji nad miąższością warstwy próchnicznej i nad 
wysokością poziomu wody gruntownej, wysuwają się na pierwszy 
plan obsenvacje nad zwięzłością tych gleb i nad stopniem niejed
nolitości materiału w poziomie próchnicznym.

Na ogół biorąc kwestia składu mechanicznego w odniesieniu 
do czamoziemów płaskowyżowych nie odgrywa większej roli. Jak  
wiadomo, gleby te na ziemiach polskich wykazują skład dosyć je
dnolity loessowy, z wyjątkiem czamoziemów w7 Małopolsce Wscho
dniej, gdzie występują ciężkie czamoziemy ilaste. Natomiast 
w odniesieniu do czamoziemów nam ytych kwestia składu mecha
nicznego znowu wysuwa się na czoło, jako czynnik decydujący 
o jakości tych gleb. Gdy zawierają one znaczniejsze ilości cząstek 
mniejszych od 0,02 mm, nabierają wiedy zazwyczaj już własności 
niekorzystnych. Przekroczenie normy 50% tych cząstek łączy się 
zwykle z wadliwością gleb niżej położonych. Druga własność spe
cyficzna czamoziemów" deluwialnych, to ich zbity układ wT pozio
mach podpróchnicznych, i — co ciekawie — występujący również 
często w dolnej części samej wnrstwy próchnicznej. Takie zbite 
warstwy próchniczne, występujące u dołu poziomu akumulacyj
nego, odznaczają się zazwyczaj znacznie ciemniejszym zabarwie
niem, odcinającym się od ogólnego tła poziomu. Doświadczenia 
przez nas wykonywane z materiałem branym z tych zbitych 
warstw w stanie układu naturalnego wykazały, że gdy skład me
chaniczny tego materiału cechuje zawartość ponad 60% cząstek 
spławialnych, warstwa ta  staje się niedostępna dla korzeni wielu 
roślin uprawnych. Jest to zjawisko bardzo ciekawe, gdyż cały 
szereg czamoziemów ilastych, występujących w Małopolsce 
Wschodniej, pomimo zawartości ponad 60 — 70% cząstek spła
wialnych stanowi dla korzeni roślin uprawnych środowisko ła
two dostępne. W idocznie czynnikiem decydującym w danym ra 
zie jest nie tyle sam skład mechaniczny, co charakter układu 
cząstek, raz więcej porowaty, drugi raz — zbity, pozbawiony 
por odpowiedniej wielkości.

Przeprowadzając nad czarnoziemami deluwialnymi badania 
w rozmaitych punktach Polski, autor niniejszego podręcznika 
stwierdził, że obecność warstwy zbitej wr poziomie próchnicznym 
jest zjawiskiem wiążącym się z większą ostrością przylegających
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stoków, a analiza mechaniczna, wykonana dla wielu tych warstw 
zbitych, wykazała w nich obecność nie tylko dużej ilości cząstek 
szlamowych, ale też nieproporcjonalnie wysoką zawartość cząstek 
pyłu grubego o średnicy 0,1 — 0,05 mm. Omawiając w rozdziale 
o składnikach mechanicznych gleby własności poszczególnych fra
kcji mechanicznych, podnieśliśmy zdolność frakcji grubego pyłu 
do zbijania się w tw ardą masę, nieprzenikliwą dla korzeni wielu 
roślin uprawnych. Gleboznawcy amerykańscy nadają takim  tw ar
dym warstwom grubopyłowym nazwę „hardpan” . W arstwa ta  
nie ma nic wspólnego ze znanymi ogólnie poziomami ortsztynowy- 
mi, stanowiącymi nagromadzenia związków organomineralnych 
z dużą zawartością żelaza, a obecność jej na bliskim poziomie od 
powierzchni obniża znacznie jakość rolniczą gruntu. Występowa
nie tej warstwy jest na ziemiach polskich zjawiskiem stosunkowo 
rzadkim; spotykam y ją  najczęściej w gruntach pochodzenia alu- 
wialnego lub deluwialnego.
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Gleby szare i brunatne grupują się głównie na 
południu środkowej części Polski: w Małopolsce 

Zachodniej, w Sandomierskiem, Opatowskiem, na Wyżynie Lu
belskiej i na Wołyniu.

W północnej części Polski gleby tego typu spotykam y lokal
nie na pokładach morenowych i aluwialnych, zawierających wapno.

Wspólną cechą tych gleb jest szara (dla gleb próchnicznych 
ciemnoszara), lub brunatna barwa warstwy próchnicznej, brak wy
raźnych cech zbielicowania warstwy przejściowej i zawartość wa
pna w dolnych częściach profilu glebowego, lub też obecność w głę
bszym podłożu profilu wody gruntowej przepływowej o dużej za
wartości soli mineralnych (głównie węglanu wapnia) / Liczne odmia
ny tych gleb wykazują często strukturę orzeszkową w warstwie 
przejściowej. ^  ^  ,

Gleby szare i brunatne nie stanowią samoistnego typu  glebo- 
twórczego; uważać je należy za zgrupowanie gleb o zbliżonej budo
wie profilowej, lecz o różnolitym często pochodzeniu. Wiele z tych 
gleb (szare gleby loessowe) zawdzięcza swe powstanie procesom 
degradacji czarnoziemów, która nastąpiła po osiedleniu się lasów ^  
na północnej rubieży dawnych stepów czarnoziemnych. Inny  ro 
dzaj gleb szarych powstał przez degradacje gleb nzarnopróchni- 
cznych pochodzenia wodogruntowego, wreszcie jeszcze inny rodzaj 
zawdzięcza swe powstanie chemicznym własnościom skał macie
rzystych (zawartości wapna w pokładach morenowych i aluwial
nych). Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że gleby te w miarę postę
powania badań morfogenetycznych ulegną rozbiciu na parę typów 
o ściślej zdefiniowanym charakterze pochodzenia.

cA ć  i ż o r y i /  S lt/f 'L,

<U

SZARE G LEB Y  LOESSOWE
0

Wśród szarych gleb loessowych spotykamy, zależnie od cha
rakteru skały macierzystej, trzy zasadnicze gatunki: gleby na głę
bokich loessach nieprzeławiconych, gleby na rozmytych loessach 
spłaszczonych (eluwium — loessowe) i gleby na loessach nam ytych

( \l
V
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na niższe miejsca (deluwium loessowe). Obok tych gatunków zasa
dniczych spotykam y liczne gatunki gleb szarych.^rozwaniętych na 
loessach płytkich, podścielonych innymi utworami skalnymi, np. 
wapieniami, gliną zwałową, szczerkami i piaskami. Największe 
stosunkowo obszary zajmują płytkie gleby loessowe, leżące na pia
skach lub wrapieniach.

Gdy miąższość pokrywy glebowej, leżącej na skałach wapien
nych, jest bardzo mała i nie przekracza 40—50 cm, wówczas tworzą 
się na takim  materiale nie gleby szare lub brunatne, lecz powstaje 
profil typowej rędziny mieszanej z silnie rozwiniętą warstwą pró- 
chniczną. Gleby loessowe płytkie, leżące na glinach nie zawierają
cych wapna, bywają zazwyczaj silnie zbielicowane i należą raczej 
do typu gleb bielicowych, a nie szaro - brunatnych.

T y p o w y  p r o f i l  g l e b  s z a r y c h  l o e s s o w y c h  
posiada następującą budowę:

1. W arstwa próchniczna ciemno- albo jasnoszara, niekiedy 
z odcieniem brunatnym , składa się z materiału pylastego, 
którego zlepki łatwo dają się rozcierać w palcach. W loes
sach nieprzeławiconych przy rozcieraniu nie wyczuwa się 
między palcami obecności oddzielnych ziarn. W odmianach 
mało próchnicznych przejście do warstwy następnej bywa 
stopniowe i dość trudno uchwytne, miąższość bywa rozmaita.

2. W arstwa przejściowa, zazwyczaj jaśniejsza od próchnicz- 
nej, popielata lub szara, wykazuje z reguły strukturę 
orzeszkową (orzeszki bywają obsypane białym nalotem 
krzemionkowym), miąższość bywa rozmaita.

3. Warstwa iluwialna I. Czerwono-brunatna, zwięzła, prawie 
gliniasta wykazuje w stanie wyschniętym strukturę pryzm a
tyczną. W arstwa ta  występuje w glebach szarych w rozma
itym  stopniu wykształcenia; częstokroć obecność jej za
ledwie bywa zaznaczona nieco większą zwięzłością materiału 
glebowego, lub nieco silniejszym brunatnym  odcieniem. W in
nych razach występuje ostro i wyraźnie oraz posiada znaczną 
miąższość. Stopień wykształcenia tej warstwy stoi w związku 
ze stadium ewolucyjnym, w jakim dana gleba się znajduje.

4. W arstwa iluwialna II. Jest to brunatno - żółtawa glinka 
loessowa silnie wapienna. W arstwa ta  stanowi miejsce na
gromadzenia węglanów wyługowanych z poziomów wyżej 
leżących; często znajdują się w niej konkrecje wapienne.

4 /
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Warstwę tę znajdujemy w większości gleb szarych na głę
bokości powyżej jednego metra, przeciętnie występuje ona 
na 150 — 160 cm od powierzchni.

5. Skała macierzysta. Stosunkowo mało zmieniony loess z re
guły silnie wapienny. Na ścianie profilu widoczne liczne 
pory i rurkowate otwory.
Powyższą budowę posiadają szare gleby loessowe, utworzone 

na loessach głębokich, nieprzeławiconych i powstałe w wyniku 
degradacji czarnoziemów. Gleby utworzone na loessach rozmytych 
i przeławiconych zazwyczaj odbiegają nieco budową swą od wyżej 
podanej, mianowicie nie zawsze wykazują strukturę orzeszkową 
w poziomie przejściowym i często nie zawierają już w profilu wa
pna. Dotyczy to zwłaszcza płytkich gleb loessowych, leżących na 
skałach obcych, ubogich z natury  w wapno.
1/ P r o f i l  g l e b  b r u n a t n y c h .  Szarym glebom loesso- 
wym towarzyszą zazwyczaj gleby brunatne. Spotykamy je naj
częściej na terenach falistych, podlegających procesom zmywnym. 
W wielu razach gleby brunatne powstały z gleb szarych przez zmy
cie z nich poziomów powierzchniowych i odsłonięcie poziomu iluwial- 
nego, który w następstwie został objęty procesem glebotwórczym, 
dzięki czemu wytworzyła się na nim nowa warstwa próchniczna. 
Profil gleb brunatnych typowych zbudowany bywa następująco:
1. W arstwa próchniczna, jasno- lub ciemnobrunatna z dość 

wyraźnym szarym odcieniem. W stanie suchym tworzy na 
powierzchni skorupę i rozpada się na zlepki o nieregular
nych formach, zbliżonych do drobnych pryzmatów. Dosyć 
zwięzła. Miąższość mała, rzadko powyżej 20 cm.

2. W arstwa przejściowa — zazwyczaj znacznie jaśniejsza od 
próchnicznej, często zabarwiona na kolor rdzawo-brunatny, 
zwykle strukturalna. Miąższość rozmaita.

3. W arstwa iluwialna — węglanowa, zawiera często białawe 
plamy marglowe, częstokroć wykazuje odcień jasnoróżowy.

4. Skała macierzysf 1

OBSERW ACJE NAD GLEBAMI LOESSOWYMI W  T E R E N IE

Badacz terenowy, pracujący na obszarze występowania sza
rych gleb loessowych, ma pracę znacznie ułatwioną, dzięki niezwy
kle charakterystycznym cechom pokładów loessowych i formom
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reliefu łatwo wpadającym w oczy. Pokłady loessowe bardzo często 
zjawiają się nagle, nie tworząc w terenie stopniowych przejść. Czę
sto wznoszą się one nad niziną w formie stromych ścian, wśród któ
rych widnieją w yloty  głębokich wąwozów. Powierzchnia terenów  
loessowych często bywa trafnie porównywana do silnie sfalowane
go morza. Ta falistość i pagórkowatość loessów jest cechą niezwy- 
k le charakterystyczną, toteż gdy tylko falistość zanika i teren staje 
się równiejszy, jakby zniwelowany, badacz oczekiwać może z całą 
pewnością zmian w pokrywie glebowej. Znajdzie on na takim te 
renie albo loessy płytkie, spiaszczone, albo też loessy przeławicone. 
Również bardzo charakterystyczną cechą loessów jest tworzenie 
stromych ścian erozyjnych i odsłonięć. Gdv ścianv nie trzymają 
się prostopadle, lecz gdy tworzą odkosy i osypiska, badacz może 
znowu z całą pewnością wnioskować, że ma do czynienia z mate
riałem bądź spłaszczonym, bądź zeszlamowanym i pozbawionym  
wapna. Pracując w terenie loessowym, badacz musi system atycznie 
w pewnych odległościach wykonywać próby na skład mechaniczny 
loessu. W ystarcza w  tym  celu zwykłe roztarcie materiału w pal
cach. Można w ten sposób szybko określić nie tylko stopień spia- 
szczenia, ale również stwierdzić, czy domieszkę stanowią cząstki 
grubego pyłu, czy też miału.

Zazwyczaj pokłady loessu głębokiego tworzą obszary jedno
lite, ale czasem wśród pagórków loessowych trafiają się również pa
górki piaszczyste, przy czym relief nie wykazuje żadnych prawie 
dostrzegalnych zmian. Bardzo często na takich wyspach piaszczy
stych wśród loessów znajdujemy lasy iglaste, stanowiące na bez- 
drzewnym zazwyczaj terenie loessowym dość rzadko spotykane 
oazy.

W loessach głębokich można wyróżnić dwa rodzaje reliefu: 
relief głęboko erozyjny, utworzony przez słabo sfalowane płasko
wyże, pocięte głębokimi jarami i wąwozami, oraz relief pagórko- 
wato-falisty . odznaczając}' się ogromną rozmaitością form powie-

liefie głęboko erozyjnym pokrywa glebowa bywa bardziej jednoli
ta, poza tym  tereny takie bywają stosunkowo łatwo dostępne i nie 
stwarzają większych trudności przy ich uprawie. Natom iast tereny 
pagórkowato-faliste, chociaż wykazują mniejsze różnice względne 
w wysokościach, posiadają tak liczne i tak zazwyczaj strome zbo
cza, że uprawa roli staje się na nich już połączona z trudnościami,

obszarach. Na terenach o re-
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a zastosowanie nowoczesnych maszyn na takich terenach jest 
prawie niemożliwe. Gleboznawca, pracując na terenie pagórko- 
wato-falistym, musi mieć stale na uwadze wpływ na stosunki 
glebowe działania procesów zmywu i namywu.

Wszystkie miejsca wypukłe i bardziej spadziste na zboczach 
takiego terenu wykazują już wyraźne zubożenie w próchnicę, 
a miejscami ujawniają się brunatne plamy, świadczące o występo
waniu na powierzchnię odsłoniętych przez zmywy poziomów ilu- 
wialnych.

W załomach i miejscach, gdzie stoki stają się łagodniejsze, 
obserwujemy wzbogacanie gleb w próchnicę, a szczególniej ze zja
wiskiem tym  spotykamy się u podnóża pagórków loessowych. Prze- 

i prowadzając badania szczegółowe w takim terenie, musimy wyzna
czać zasięgi zarówno gleb zmywanych, jak i namywanych. Zmywane 
gleby brunatne są znacznie gorsze co do swej jakości rolniczej od 
normalnych gleb loessowych, a gleby namywane znowu jakością 
swą przewyższają gleby znajdujące się w położeniu płaskowyżo
wym, wyłączającym zjawiska namywu.

Gdy podłoże loessów głębokich stanowi glina zwałowa lub też 
jakaś trudno przepuszczalna skała lita, wówczas na stokach pagór
ków loessowych spotykamy liczne źródła. Źródła te zawierają cza
sem w roztworze rozmaite sole mineralne lub też połączenia orga- 
nomineralne. Wydobywając się na stokach na powierzchnię, powo
dują one powstanie warstw infiltracyjnych rozmaitego rodzaju, 
lub też odwrotnie, działać mogą ługująco na materiał loessowy 
i tworzą poziomy glejowe. Niekiedy źródła takie powodują powsta
wanie na stokach szerokich pasm sapowatych; zjawisko takie ob
serwujemy najczęściej na stokach posiadających północną wy
stawę.

Źródełka loessowe dają bardzo często początek potokom i rze
czkom spotykanym w licznych jarach i wąwozach; niekiedy jary  te 
zostają zabagnione, a nawet spotykamy w nich pokłady torfów.

L o e s s y  p ł y t k i e .  Loessy płytkie zajmują w odróżnieniu od loes
sów głębokich tereny równiejsze, jakby zniwelo

wane. Na obszarach, gdzie podłoże loessu płytkiego stanowią wa
pienie trzeciorzędowe lub kredowe, relief nabiera cech właściwych 
rędzinom, a gdy podłoże stanowi morena, relief płytkiego loessu 
mało odbiega od form powierzchni charakterystycznych dla te-



165

renów zwałowych. Na terenie loessów płytkich badacz powinien 
wyróżniać dwa położenia tych loessów: loessy wysokie i loessy ni- 

y^kie. Loessy wysokie — to relikty pozostałe na wyniesieniach po 
dawnych rozmytych głębokich pokładach loessowych. Loessy ni
skie— to przeważnie materiał deluwialny, nam yty ze wzgórz 
na niziny.

L o e s s y  p ł y t k i e  w y s o k i e .  Budowa i własności gleb 
wykształconych na loessach płytkich wysokich zależy przede 
wszystkim od miąższości warstwy loessowej. Miąższość ta  waha się 
w dość znacznych granicach; znamy np. takie płytkie loessy, 
w których powierzchniowa warstwa pylasta nie przekracza kilku 
centymetrów, oraz takie, w których posiada ona 150 — 200 cm 
głębokości. Jest rzeczą zrozumiałą, że im phdsza jest powierzchnio- 
wa warstwa loessu, tym  bardziej jakość gleb}- bywa uzależniona 
o d  charakteru jąodłożą. W związku z tą  zależnością wyróżniamy 
kilka odmian gleb loessowych niecałkowitych: gleby bardzo płyt
kie, o warstwie loessowej nie dochodzącej do 30 cm; gleby płytkie, '
gdy warstwa ta  waha się w granicach 30 — 50 cm; gleby średnio -
głębokie — przy wahaniach miąższości w granicach 50 — 100 cm; i  

loessy głębokie 100 — 150 cm.
Gleby loessow-e o miąższości ponad 150 cm nazywamy już gle

bami całkowitymi. Z powyższego widzimy, że między określenia
mi geologicznymi i gleboznawczymi istnieją zasadnicze różnice: na 
loessach geologicznie uznanych za płytkie tworzyć się mogą gleby 
loessowe głębokie.

Gleby loessowe niecałkowite posiadają odmienną budowę od 
gleb loessowych całkowitych, bo gdy na loessach głębokich pow
staje typ gleb szarych, to na loessach niecałkowitych, szczególnie 
zaś na płytkich i średnio głębokich, dominują już gleby bielicowe. 
Jest przy tym  cechą charakterystyczną, że gleby loessowe bardzo 
płytkie nie są zdolne do wytwarzania w granicy materiału loesso- 
wego wszystkich poziomów zróżnicowania. Gdy pokład loessu ma 
miąższość nie większą ponad 30 — 50 cm, to zazwyczaj cała ta  
warstwa jednolicie ulega procesowi bielicowemu. Gdy natomiast 
miąższość pokładu loessow-ego sięga już 50 — 60 cm, wówczas 
z reguły u dołu tej warstwy obserwujemy wytworzenie się iluwium, 
które, stanowiąc materiał zwięzły i trudno przepuszczalny, reguluje 
samoistnie stosunki wodne w poziomie powierzchniowym. Mo
żna więc powiedzieć, że warstwa loessowa, posiadająca miąższość
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50 — 6o cm, jest już zdolna do stworzenia pełnego profilu glebo
wego i do uniezależnienia się pod względem hydrologicznym od po
dłoża. Stopień tego uniezależnienia się bywa rozmaity, a decyduje 
o nim miąższość warstwy iluwialnej.

Obserwacje autora, przeprowadzone w roku 1937 wyjątkowo 
; suchym, wykazały, że w glebach loessowych, posiadających 

miąższość ponad 90 cm i zwarty poziom iluwialny grubości 
30 — 40 cm, ta  niezależność już była zupełna.

Stwierdzono na przykład, że owsy, rosnące na loessach p ły t
szych, napiaskowych, silnie ucierpiały w położeniach wysokich od 
suszy, a na loessach o miąższości 90— 120 cm, w położeniach ana
logicznych, rozwijały się nie gorzej niż na loessach całkowitych. 

k Loess, jako środowisko dla rozwoju roślin, zapewnia im optymalne 
warunki wilgotnościowe. Demonstrują to jasno następujące przy
kłady: gleby loessowe płytkie, leżące na podłożu piasku w położeniu 
wysokim, to gleby wadliwe, zbyt suche. Z drugiej strony płytkie 
loessy w analogicznym położeniu, podścielone ciężką gliną, stanowią 
również gleby wadliwe, bo bywają zbyt wilgotne. W miarę jednak 
narastania miąższości warstwy loessowej gleby suche stają się wil
gotniejsze, a gleby mokre — suchsze; w rezultacie przy pewnej mią
ższości, stosunki wodne w obu glebach stają się identyczne i dla ro
zwoju roślin pomyślne. Ale miąższość ta  inaczej kształtuje się dla 
podłoża gliniastego, a inaczej dla podłoża z piasku. Cecha suchości 

, gleby loessowej na piasku znika już przy miąższości loessu około 
90 — n o  cm, a cęcha nadmiernej wilgoci loessu naglinowego za
trąca się dopiero przy miąższości 160 — 180 cm. Stoi to niewątpli
wie w związku z wysoką zdolnością kapilarnego podniesienia wil
goci w glebach loessowych.

.Wartość rolnicza gleb loessowych niecałkowitych waha się 
' w dość znacznych granicach w zależności nie tylko od miąższości 
, warstwy loessowej, ale również i od charakteru podłoża. Na przy

kład na podłożu piaszczystym gleby bardzo płytkie zaliczać należy 
) do kategorii gleb słabych, gleby o miąższości 30 — 50 cm — do 
/ gleb średnio dobrych, a gleby głębsze, o ile nie wykazują skądinąd 

cech ujemnych, należą już do kategorii gleb bardzo dobrych.
Najgorsze podłoże d\a loessów niecałkowitych stanowią 

grube żwiry i piaski ziarniste oraz kruche szkieletowe wapienie, 
( najlepsze — wietrzeniowe margle kredowe. Podłoża z glin bezwa- 

piennych, szczerkówi piasków drobnych zajmują miejsca pośrednie.
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W pływ jakości podłoża może być modyfikowaną- w dość zna- 
cznvm  stopniu przez położenie gleby w stosunku do reliefu. Podło- 
że piaszczyste będzie lepsze od gliniastego przy niskim zaleganiu 
płvtkiego loessu, a gliniaste— niepomiernie lepsze od piaszczystego 
przy zaleganiu wysokim.

G l e b y  n a  l o e s s a c h  s p i a s z c z o n y c h .  Spiaszcze- 
nie loessów jest zjawiskiem  w Polsce dość często obserwowanym. 
W ystępuje ono zwvkle na obszarze loessów płytkich, które — jak 
wiadomo— pow stały w wyniku działania procesów zmywnych i ero
zyjnych. Rozróżniamy rozmaite stopnie tego spłaszczenia. Pierw
szą cechą odbywającego się procesu spłaszczenia loessu jest na
rastanie w nim fracji mechanicznej grubego pyłu o średnicy 
0,1 —  0,05 mm Jak wiadomo, w loessach normalnych znajdujemy 
tego pyłu około 6 —  8 °0, tym czasem w miarę postępowania 
procesu spłaszczenia ilości te wzrastają, sięgając 20 —  25%. 
Jednocześnie ilość pyłu drobnego o średnicy7 0,05 — 0,02 mm ulega 
obniżeniu z 6 o °0 do 35 —  30%. Składniki miałowe rzadko kiedy 
przekraczają 6 —  8 °0, a ilość cząstek spławialnych ulega pewnemu 
nieznacznemu obniżeniu i wynosi 30 —  25%. Pokłady o takim  
składzie noszą nazwę loessów grubopyłowych. Gleby utworzone 
na takich loessach posiadają układ zbity, bywają zazwyczaj silnie 
zbielicowane i odznaczają się silnym wykształceniem  poziomu 
iluwialnego.

Dalszy proces spłaszczenia idzie zazwyczaj już w kierunku na
rastania zawartości składników miałowych (średnica 0,5— 0,1 mm) 
i zmniejszania się ilości składników szlamowych. Natom iast ilości 
pyłu grubego i drobnego utrzym ują się w  granicach poprzednio po
danych 25 —  30°0), przy czym przewaga pada z reguły na cząstki 
drobnopyłowe. Pokłady zawierające 20 — 25% cząstek miało
wych i ca 20°0 cząstek spławialnych zatracają już charakterysty
czne cechy loessów: stają się bezwapienne, nie są zdolne do utrzy
mywania się w ścianach pionowych i tworzą odkosy; w  dotknięciu  
nie wykazują już miękkości materiału loessowego. Toteż pokładom  
t akim nie nadajem y już nazwy loessów, lecz zgodnie z ich składem  
mechanicznym otrzym ują one nazwę szczerków- p y łow ych, a gdy 
ilość cząstek spławialnych obniża się znacznie, przy rów-nomier- 
nym wzroście składników miałowych, następuje przetworzenie się 
szczerków pyłow ych w lekkie szczerki i wreszcie w  piaski pylaste.

Gleby wykształcone na pokładach powstałych przez spia-



168

szczenie loessu są znacznie uboższe w składniki pokarmowe od gleb 
na płytkich loessach niespiaszczonych. Rolniczo są to już przeważ
nie gleby żytnie, a gdy nie zawierają w podłożu gliny, bywają z re
guły w wysokich położeniach zbyt suche. Natomiast na marglowa-

ważnie odznaczają się silnym wykształceniem poziomu próchni- 
cznego.

G l e b y  n a  l o e s s a c h  n i s k i c h .  Prawie wszystkie lo- 
essy występujące w położeniach niższych — to gleby namywane lub 
przeławicone. Gleby te odznaczają się ścisłym układem składników 
mechanicznych, dobrym wykształceniem poziomu próchnicznego, 
jasno i wyraźnie odgraniczonego od poziomów głębszych. Poziom 
próchniczny bywa często niejednolity, poprzedzielany jaśniejszy
mi pasemkami loessu, nie zawierającymi próchnicy. Pasemka te 
potworzyły się w okresie silniejszych namywów materiału z pun
któw wyżej położonych. Bardzo częstym zjawiskiem w tych gle
bach jest występowanie tak  zwanej starej lub pogrzebanej próch
nicy. W wielu razach, gdy gleby wykazują nadmierne uwilgotnie
nie, ta  stara próchnica bywa scementowana brunatnym i związka
mi żelaza. Jakość rolnicza gleb utworzonych na loessach niskich 
zależy głównie od układu stosunków wodnych, panujących na te 
renie ich występowania. W przeważającej części przypadków gleby 
te bywają zbyt silnie uwilgotnione. Z obserwacji autora wynika, 
że gdy niskie gleby loessowe leżą na podłożu nieprzepuszczalnym 
lub na piaskach wodonośnych, to dopiero warstwa loessu o grubo
ści powyżej 160 cm chroni poziom próchniczny od skutków nad 
miernego uwilgotnienia ich podłoża. Oglejenie, występujące na głę
bokości 100 — 120 cm od powierzchni, powoduje już z reguły za- 
torfienie warstwy próchnicznej.

Gdy warunki wilgotnościowe układają się pomyślnie, wów- 
, czas gleby te na równi z czarnoziemami zaliczać należy do kategorii 

bardzo dobrych, a w warunkach szczególnie pomyślnych—nawet 
j  do najlepszych.

Gleby tego rodzaju grupują się głównie w północnej części kra
ju na obszarach nizinnych, pokrytych pokładami rzeczno - lodo
wcowymi, rzecznymi i jeziorowymi. W większości przypadków gię

tym  lub gliniastym podłożu tworzą dobre grunty uprawne i prze-

G LEBY  SZARE TER EN Ó W  N IZIN NYCH
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by te powstały przez degradację gleb czarnopróchnicznych, które 
ze swej strony powstały na tych terenach w czasie, gdy ziemie pół
nocnej Polski pokryte były lasami i bagniskami. Bagna te w okoli
cach leśnych nosiły charakter przeważnie powierzchniowy, t.j. by 
ły płytkie i nie tworzyły grubych warstw storfiałych. Po wykarczo- 
waniu lasów na olbrzymiej przestrzeni ziem polskich i po wzięciu 
obszarów dawniej zalesionych pod uprawę nastąpiło znaczne osu
szenie powierzchni.

W tych warunkach gleby czarnopróchniczne szybko straciły 
próchnicę nagromadzoną w okresie nadmiernego uwilgotnienia i je
dnocześnie z powierzchniowym osuszeniem terenów wzmagały się 
w tych glebach procesy eluwialne, idące od góry ku dołowi i ługują
ce górne poziomy tych gleb. W ten sposób dawne gleby zabagnione 
przetwarzały się stopniowo w gleby szare, a nawet w gleby bielico- 
we. Mamy tutaj jaskrawy przykład świadczący o tym, jak odmien
nie wpływać może na kształtowanie się własności gleb jeden i ten 
sam czynnik, działający w różnych warunkach wilgotności. Lasy 
osiedlające się na czarnoziemach powodują ich degradację i przej
ście typu  czarnoziemnego w bielicowy, a degradacja gleb czarno
próchnicznych i przemiana ich w gleby bielicowe staj e się możliwa 
dopiero po wycięciu lasów i zamianie gleb leśnych na grunty upra
wne. Proces przemiany gleb czarnopróchnicznych bagiennego po
chodzenia w gleby szare odbywa się w sprzyjających warunkach 
bardzo szybko, wyniki zaś jego dadzą się obserwować w terenie już 
w przeciągu kilkunastu lat po przeprowadzeniu odwodnienia. Za 
najlepszy przykład w tym  kierunku służyć mogą płytkie torfowis
ka olszynowe w okolicach Warszawy, np. w powiatach sochacze- 
wskim i błońskim, gdzie obok typowych czarnych gleb wodogrun- 
towych spotykamy na sporych obszarach gleby szare, utworzone 
z tych ostatnich po obniżeniu w nich zwierciadła wody gruntowej.

Na obszarze ziem polskich, wobec samorzutnego obniżania się /b  
poziomu wód gruntowych, proces przetwarzania się czarnych gleb . , _ i - 
bagiennych w gleby szaropróchniczne odbywa się w wielu miej
scach w sposób zupełnie naturalny, niezależnie od działalności go
spodarczej człowieka.

Na wielu terenach zabagnionych do dziś dnia spotykamy na
stępujące charakterystyczne stosunki glebowe:

W miejscach najniżej położonych znajduje się bagno lub gleby 
torfowo-błotne, na miejscach nieco wyżej przylegających do bagna
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występują gleby czarnopróchniczne, a jeszcze wyżej położony pas 
stanowią gleby szare, sięgające czasem wysoko do stoków pagór
ków .pokrytych glebami bielicowymi.

Profil gleb szaropróchnicznych, występujących na terenach 
nizinnych, zbudowany jest w sposób następujący:

Poziom próchniczny — szary lub ciemnoszary, niekiedy 
z odcieniem brunatnym , przekraczający czasem 50 cm 
głębokości, składa się z materiału szczerkowatego lub pia
szczystego. Materiał mineralny bywa ściśle zespolony z próch
nicą, w odróżnieniu od kwaśnych gleb piaszczystych, w któ
rych storfiałe cząstki próchniczne występują luźno obokziarn 
piasku. N atężenie zabarwienia warstwy próchnicznej pozo- 
staje najczęściej bez zmiany na całej jej głębokości (cecha 
charakterystyczna dla gleb pochodzenia bagiennego). Przej
ście do warstwy następnej wyraźne i ostre.
Poziom przejściowy szary szczerkowaty lub piaszczysty 
z zaczątkami plam bielicowych. W odmianach cięższych wi
doczna bywa zazwyczaj struktura  orzeszkowa.
Poziom brunatny iluwialny bywa zwykle dosyć słabo wy
kształcony.
Poziom skały macierzystej nosi na sobie widoczne ślady 
działania wód gruntowych w postaci oglejenia lub też żelazi- 
stych zacieków.
Nie wszystkie gleby terenów nizinnych utworzyły się przez 

degradację gleb czarnopróchnicznych pochodzenia bagiennego. 
( Wiele gleb szarych, występujących na niskich miejscach, zawdzię- 
( cza swe powstanie okresowo wysokiemu stanowi wód gruntowych, 

bogatych w związki mineralne.
W glebach tych wilgoć podsiąkająca posiada wyraźną przewa

gę nad wilgocią przesiąkającą od góry, jednakowoż zwierciadło wo
dy gruntowej nie stoi w tych glebach tak  wysoko, aby powodować 
procesy torfienia warstwy próchnicznej. Gleby takie, znajdując 
się w pomyślnych warunkach wilgotności, posiadają bujną roślin
ność i wytwarzają dość grubą, szarą warstwę próchniczną.

Wyróżnić te gleby można bardzo łatwo, gdyż z reguły w pro
filu ich występują rdzawe smugi, pozostawione przez okresowo 
znajdującą się w profilu tych gleb wodę gruntową. Gleby tego ro
dzaju stanowią właściwe już przejście do typu gleb wodogrunto- 
wych.

1.

f u  t <yt e -

2 .

3 -

4 -
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Gleby szare nizinne posiadaj ą z reguły skład mechaniczny śre

dnich i lekkich szczerków. a niekiedy nawet ijpiasków; większych 
kamieni nigdy prawie nie zawierają. Są to z natury swej średnie 
lub nawet słabsze gleby żytnio - owsiane. Mają jednak, dzięki do
brym  stosunkom wodnym, wybitną zdolność szybkiej poprawy 
swego stanu kulturalnego, przy dobrym zaś nawożeniu i starannej 
uprawie mogą tworzyć warsztaty rolne, nadające się do produkcji 
wszystkich cenniejszych roślin gospodarskich, aż do buraków cu
krowych włącznie. Są to przy tym  gleby lekkie, nie wymagające 
silniejszego sprzężaju. Pod wpływem intensywnego nawożenia gle- , /
by te przetwarzają się łatwo w sztuczne czarnoziemy, jakie obser
wujemy często w warzywnych ogrodach, ciągnących się w wielu 
naszych wsiach ponad łąkami, na łagodnych zboczach lub nawet 
w dolinach rzecznych.

Wobec wielkiej zmienności tych gleb, zależnie od stanu kul
turalnego, ich wartość użytkowa wykazuje ogromne wahania.
W wielu miejscach gleby tego rodzaju tworzą żyzne łąki.

Gleby te z reguły nie zajmują większych zwartych obszarów, 
lecz występują rozrzucone wyspowo, tworząc przeważnie obrzeże- 

terenów silnie podmokłych lub bagiennych.

Gleby te tworzą bardzo liczne gatunki i odmiany. W ystępują 
one często na terenach rędzinowych, jako szczerki przyrędzinowe, 
a na terenach morenowych, w miejscach gdzie na powierzchnię wy
chodzi marglowata glina_zwałowa — jako mocne szczerki próchni- 
czne naglinowe. Spotykamy je na zboczach nad dolinami rzeczny
mi, w miejscach gdzie wybijające się na powierzchnię wody grun
towe obfitują w sole mineralne, głównie w wapno; następnie znaj
dujemy je w dolinach rzecznych, na pokładach marglowatych 
mniej lub więcej piaszczystych, jako szczerki próchniczne głębokie 
i wreszcie niejednokrotnie na gliniastych pokładach jeziorowych, 
obfitujących w wapno.

Budowa profilowa tych gleb przedstawia się następująco: 
P o z i o m  p r ó c h n i c z n y .  Barwa tego poziomu bywa 

ciemniejsza, niż barwa gleb szarych poprzednio opisanych, lecz 
zasadniczy odcień szary zostaje utrzymany. W niektórych odmia
nach bardziej próchnicznych występuje nawet barwa czarna, a od

G LEB Y  SZARE NA UTWORACH MARGLOWYCH
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cień szary widoczny bywa dopiero przy porównaniu tych gleb z ty 
powymi czarnoziemami.

Skład mechaniczny poziomu próchnicznego bywa najrozma
itszy: od glinek drobnopylastych do szkieletowych marglów zwa
łowych lub grubych żwirów marglowatych. Miąższość poziomu 
bywa zmienna, przeważnie jednak dość znaczna; znane są gleby 
o grubości warstwy próchnicznej ponad 60 cm, w warunkach 
wykluczających procesy namywu.

P o z i o m  e l u w i a l n y .  Poziom ten zazwyczaj o barwie 
brunatnej lub ciemnoszarej wykazuje najczęściej brak widocz
nych śladów zbielicowania, które występuje tylko w odmianach 
ewolucyjnie starszych. W grupach glinkowatych lub gliniastych 
tych gleb obserwujemy zwykle występowanie s truktury  orzeszko
wej nie tylko w poziomie przejściowym, ale nawet i w próch- 
nicznym.

P o z i o m  i l u w i a l n y  wykształcony bywa bardzo słabo 
lub w ogóle brak go zupełnie.

P o z i o m  s k a ł y  m a c i e r z y s t e j .  Utwory macierzy
ste dla tych gleb tworzą najrozmaitsze pokłady marglowate pia
szczyste, szczerkowate lub gliniaste.

Szare, a raczej ciemnoszare gleby próchniczne, powstałe na 
utworach marglowych, uznać należy za pokrewne glebom rędzino- 
wym, gdyż zarówno w tych, jak i w tam tych, próchnica w pozio
mie akumulacyjnym gromadziła się pod wpływem roztworów gle
bowych, obfitujących w wapno.

Niektóre z tych gleb, zwłaszcza gatunki powstałe na marglach 
zwałowych i jeziorowych, zajmują miejsce pośrednie między rę
dzinami i czarnoziemami. Typowymi przedstawicielami takich 
gleb próchnicznych, zbliżonych do czarnoziemów, są próchnicz
ne gleby kujawskie, położone na płasko falistych wyniesieniach 
terenu; gleby te, rozwinięte na silnie marglowych pokładach zwa
łowych, można by również zaliczyć do specjalnego gatunku 
rędzin na marglach lodowcowych.

Gleby szaropróchniczne, wykształcone na pokładach marglo
wych, należą na ogół do gleb dobrych; najgorsze pod względem 
jakości są odmiany, stojące na przejściu do czarnopróchnicznych 
gleb wodogruntowych, najlepsze zaś własności posiadają mocne 
szczerki próchniczne, zawierające dużo części pylastych, obfitują
ce w wapno już na powierzchni i występujące na łagodnych sto
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kach wzniesień wododziałowych ku dolinom rzecznym. Gleby pró- 
chmczne, utworzone na ciężkich marglach zwałowych, a zwłaszcza 
na marglowyeh glinach poj eziorowych, cierpią zazwy czaj na nad
miar wilgoci i wymagają drenowania. Co do wartości rolniczej 
szczerków przyrędzinowych, to ta kształtuje się rozmaicie, w za
leżności od tego, na jakiej głębokości występuje skała wapienna, 
jaki charakter posiadają jej produkty wietrzenia i —  oczy
wiście —  także od tego, jakie jest pochodzenie materiału szczer- 
kowego, naniesionego na podłoże wapienne. Xa ogół przeważają 
wśród tych gleb odm iany średnio dobre, ale zdarzają się i odmiany 
słabe, zwłaszcza gdy podłoże wapienne występuje w formie szkie
letowego gruzu, co powoduje nadmierną przepuszczalność gleby.

Jak widzim y z podanego opisu, gleby zaliczone do typu sza
rych wymagają, z wyjątkiem  gleb loessowych, jeszcze dokładnego 
zbadania i przeprowadzenia szczegółowego ich podziału, opartego 
na podstawach genetycznych.



R O Z D Z I A Ł  X III  

GLEBY BIELICOWE

U w a g i  o g ó l n e .  Typ gleb bielicowych panuje na całym obszarze 
północnej i większej części środkowej Polski. Gleby 

tego typu wykształcone są przeważnie na pokładach pochodzenia 
lodowcowego. Pokłady te mogą mieć rozmaity charakter zależnie 
od tego, czy zostały naniesione bezpośrednio przez północne 
masy lodowców, czy też były namyte i rozsegregowane według 
grubości ziarna przez wody roztopowe.

Jako zasadnicze cechy profilu gleb bielicowych uznać należy: 
jasną barwę poziomu próchnicznego, występowanie w profilu wy
raźnie odcinającej się warstwy eluwialnej o barwie bielicowej i mą- 
czystym wyglądzie, oraz występowanie dobrze wykształconego po
ziomu iluwialnego o rdzawo - brunatnym  zabarwieniu.

Gleboznawcy rosyjscy dzielą gleby bielicowe według stopnia 
zbielicowania na pięć podtypów: gleby skryto bielicowe, słabo bie
licowe, bielicowe, silnie bielicowe i podzoły.

W naszym kraju, gdzie większość gleb bielicowych znajduje 
się z dawien dawna pod uprawą, cechy bielicowości gleb zostały 
w wielu razach już silnie zatarte, toteż opieranie ich szczegóło
wego podziału na różnym stopniu bielicowości nie zawsze byłoby 
praktycznie wykonalne. Wobec tego, pomijając podział tych gleb 
według rodzajów, przystąpimy do opisu poszczególnych ich gatun
ków i odmian, mających — ze względu na obszar ich występo
w a n ia — większe znaczenie dla praktyki rolniczej. Jest to tym  
bardziej wskazane, że najczęściej stopień zbielicowania gleb idzie 
w parze ze stopniem spiaszczenia materiału wyjściowego, z k tó 
rego gleby bielicowe powstały. Zjawisko spiaszczenia poziomów 
powierzchniowych w glebach bielicowych, utworzonych na gli
nach zwałowych, jest bodaj najbardziej charakterystyczną cechą 
tych gleb. Drugą cechą charakterystyczną są zjawiska zmywu 
i namywu materiału glebowego w zależności od zalegania gleb 
bielicowych, które w Polsce, z pewnymi wyjątkami, wiążą się 
z terenem falistym lub pagórkowatym.



W zależności od ¿kładu mechanicznego i pochodzenia m ate
riału m acierzystego wyróżniam y następujące gatunki oeślne gleb 
bielico wy ch: A. gleby utworzone na glinie zwałowej: B. gleby 
utworzone na produktach przemycia (pozostałych na miejsca 
gliny zw ałow ej; C. gleby bielico we, powstałe na produktach ekstra- 
glacjalnych, pochodzenia wodnego: D. gleby biehcowe utworzone 
na m ateriale naniesionym  przez wiatry E . gleby biehcowe utw o
rzone na produktach wietrzenia skał miejscowych. Każdy z tych  
gatunków zasadniczych rozpada się na poszczególne gatunki 
w których z kolei możem y na podstawie szczegółowych danych  
analizy mechanicznej wyróżnić jeszcze całą masę drugorzędnych 
grup m echanicznych i jeszcze większą ilość rozmaitych odmian.

Gleb bielicowych jest tak  wiele, tworzą one tak liczne przej
ścia m iędzy sobą. że usystem atyzowanie ich będzie wymagało je
szcze dużo czasu i pracy. Na tym  miejscu ograniczymy się tylko do 
podania cech charakterystycznych paru najważniejszych gatun
ków i odm ian, oraz podam y główne w ytyczne, na jakie zjawiska 
i fakty badacz terenowy powinien zwrócić przede wszystkim  uwa
gę podczas badania tych  gleb.

A. G L E B Y  B IE H C O W E , UTW O RZONE N A  G L IN IE  ZW AŁOW EJ

P r o f i l  gleby bielicow ej. powstałej na gliniastym  materiale 
zwałowym , przedstawia się jak następuje:

P o z i o m  p r ó c h n i c z n y .  Barwa jasnoszara, w  stanie 
w yschniętym  nawet białawo - szara. Masa glebowa pozbawiona 
wryraźnej struktury naturalnej. W  odmianach szczerkowych i mo
cno szczerkowych tworzy w czasie orki bryły i pecyny, rozpadają
ce się pod uderzeniem brony na gruzły nieokreślonych kształtów. 
Gruzły te  nie są trwałe i pod wpływem deszczu łatwo rozpadają się, 
tworząc na powierzchni po wyschnięciu twardą skorupę, Skład me
chaniczny różnoziam isty: ilość cząstek spławialnych rzadko w yż
sza ponad 3 0 °c. Zazwy czaj zawiera kamienie. Miąższość 20— 30 cm.

P o z i o m  e l u w i a l n y  ( b i e l i c o w y  . Barwa jasna, bie
lico wa, wyraźnie odcinająca się od barwy poziomu prócłmicznego- 
\Y glebach nieruszonych pługiem widoczna bywa niekiedy w tym  
poziom ie struktura listwowa lub drobno płytko wata; płytki te  
rozpadają się bardzo łatw o na drobną mączkę kwarcową. W dolnej
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części poziomu występują zazwyczaj brunatne plamy poziomu ilu- 
wialnego, awczęści górnej—drobniejsze plamki ciemniejsze, należą
ce do poziomu próchnicznego. Od następnego poziomu poziom elu- 
wialny oddzielony bywa często brukiem kamienistym. Miąższość 
bywa rozmaita.

P o z i o m  i 1 u w i a 1 n y. Barwa ciemnobrunatna lub rdza
wa. U góry zawiera zwykle plamy i kieszenie bielicowe; często znaj
dujemy w nim również plamy próchniczne; niekiedy przebiegają 
w nim smugi piasku kwarcowego, powstałe jako wynik spłaszcze
nia gliny przez wodę opadową, spływająca w głąb gleby drogami 
utworzonymi po zbutwiałych korzeniach drzew. W części środko
wej nabiera barwy jednolicie rdzawej lub brunatnej, staje się 
zwięzły i strukturalny o strukturze pryzmatyczno - bryłowej. 
W części dolnej znowu staje się jaśniejszy i plamisty. W glebach 
niżej położonych zawiera niekiedy siwe plamy glejowe. W pozio
mie tym  występują zazwyczaj drobne nowotwory w postaci żela- 
zistych ziarnek ortsztynowych. Miąższość rozmaita.

P o d ł o ż e  m a c i e r z y s t e .  Glina zwałowa, najczęściej wy
ługowana z węglanów na głębokość około 2 metrów. W razie, 
gdy pokład gliny zwałowej nie posiada większej miąższości, węglany 
bywają zeń wyługowane całkowicie.

Na glinie lodowcowej i na produktach jej spiaszczenia tworzą 
się następujące grupy zasadnicze gleb bielico wy ch: i . bielice 
mocne, 2. bielice średnie, 3. bielice piaszczyste, 4. szczerki bie
licowe i piaski bielicowe.

1. Bielice mocne.

Główną cechą bielic mocnych, wyróżniającą je spośród in
nych bielic, jest zawartość w warstwie próchnicznej tych gleb 
20 — 30%, a czasem i więcej cząstek spławialnych.

Istnieją dwie zasadniczo różne odmiany tych gleb: bielice 
mocne, rozwinięte na chudej glinie lodowcowej, i bielice mocne, 
utworzone na ciężkiej glinie zwałowej, zawierającej więcej niż 
40% cząstek spławialnych.

B i e l i c e  m o c n e  n a  c h u d e j  g l i n i e  z w a ł ó w  ej po
łożone bywają zazwyczaj na spadzistych stokach pagórków dy- 
luwialnych i pochodzenie swe zawdzięczają w znacznym stopniu 
procesom zmywnym, toteż często trafiają się wśród nich połacie

*



brunatne, w których chuda glina lodowcowa występuje bezpo
średnio na powierzchnię. Gleby te zawierają zazwyczaj mało 
związków organicznych i ich poziom próchniczny rzadko kiedy 
przekracza 15 — 20 cm; również niewielką miąższość posiada 
i poziom iluwialny. Chuda glina lodowcowa występuje w tych 
glebach przeważnie na głębokości 30 — 40 cm.

B i e l i c e  m o c n e  n a  c i ę ż k i e j  g l i n i e  z w a ł o w e j .  
Ta odmiana bielic zwałowych nie jest uzależniona w swym wy
stępowaniu od reliefu i spotkać ją można zarówno na falistych 
pagórkach, jak  też i na równiejszych płaskowyżach, z tym  jednak 
zastrzeżeniem, że w położeniach równych ta  odmiana mocnych 
bielic ulega zatorfieniu.

Bielice mocne są to gleby pszenno - buraczane, lecz odmiana 
pierwsza cierpi zazwyczaj na brak azotu (warstwa próchniczna sła
bo wykształcona), a odmiana druga wymaga zwykle uregulowania 
stosunków wodnych (drenowanie) nawet wtedy, gdy teren posiada 
widoczne spadki. Pod względem użytkowym bielice mocne zali
czyć można do gleb na ogół dobrych. Przy klasyfikacji bielicy mo
cnej na chudej glinie lodowcowej o przynależności do wyższej lub 
niższej klasy rozstrzyga zawartość w glebie próchnicy (głównie 
miąższość poziomu próchnicznego), przy klasyfikacji bielicy mo
cnej na glinie ciężkiej należy brać pod uwagę stosunki wodne i ła
twość uprawy.

2. Bielice średnie.

Gleby bielicowe średnie często bywają nazywane wprost bie
licami. Bielice średnie, obok gleb piaszczystych, stanowią najbar
dziej rozpowszechnioną grupę gleb na ziemiach Polski. Bielice te 
posiadają w warstwie próchnicznej skład mechaniczny szczerko- 
waty, zawierają bowiem 15 — 20% cząstek spławialnych.

W yróżniamy trzy  odmiany, a raczej trzy  zespoły odmian tych 
gleb: a) bielice terenów pagórkowatych (pojezierskie), b) bielice 
terenów płaskich (podlaskie) i c) bielice pyłowe, inaczej zwane 
nadrzecznymi.

a) Bielice te renów  pagórkow a tych  (pojezierskie). Bielice 
średnie, występujące na pagórkowatych terenach morenowych, są 
wielce zmienne pod względem składu mechanicznego powierz
chniowej warstwy, jak  również i co do głębokości występowania 
w nich podłoża gliniastego (chudej gliny lodowcowej). Zmień-
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ność ta  powodowana bywa przez miejscowe procesy zmywu i na- 
mywu materiału glebowego na nierównym terenie: na ostrzej
szych stokach występują wśród nich wyspy bielic mocnych, 
na łagodniejszych stokach, najczęściej w dolnej części, występują 
bielice piaszczyste lub nawet piaski naglinowe. Na silnie pa
górkowatych terenach, leżących w pobliżu pasm moren czoło
wych, ta  niejednolitość pokrywy glebowej tak  silnie się uwy
datnia, że prawie co parę kroków trafiam y tam  na gleby bielicowe, 
posiadające odmienną budowę profilu. Możemy stwierdzić rów
nież, że dość częstym zjawiskiem na tych terenach bywa wy
stępowanie wysepek piasków nażwirowych, tworzących przepal- 
czyska. Bielice średnie, rozwinięte na pagórkach, dzięki różnolitości 
swego składu mechanicznego i posiadania naturalnych spadków, są 
glebami, które mają dość dobre własności fizyczne i nie bywają 
ciężkie do uprawy. Gleby te  wymagają natomiast silnych da
wek obornika; rośliny na nich uprawiane najsilniej reagują na 
azot, a następnie na fosfor. Większość ich na terenie ziem pol
skich bywa wyługowana z wapna i kwasowość ich wynosi przecię
tnie 5,5 — 6,5 pH. Odmiany tych gleb, położone na stokach 
spokojnych z niezbyt silnie wyrażoną falistością poprzeczną, za
wierające w powierzchniowym poziomie około 20% cząstek spła- 
wialnych i mające w podłożu chudą, średnio przepuszczalną glinę 
lodowcową na głębokości około 60 cm, stanowią bardzo wdzięczne 
środowisko dla uprawy najcenniejszych roślin i nadają się doskona
le, jako warsztaty dla gospodarstw wysoko intensywnych. Najlep
sze kawałki omawianych bielic zaliczone być mogą do gleb bardzo 
dobrych, pszenno-buraczanych, na ogół są to jednak gleby uwa
żane w całej swej masie za dobre gleby żytnie. Odmiany lżejsze, 
stanowiące przejście do bielic piaszczystych, zawierające 10—15% 
cząstek spławialnych, stanowią jeszcze dość dobre gleby żytnie, na 
których udaje się również i owies, ale koniczyna czerwona już dość 
często zawodzi.

b) Bielice te renów  płaskich (podlaskie). Odmiany bielic, które 
występują na płaskowyżach dyluwialnych, posiadających płaską 
powierzchnię, różnią się od odmiany opisanej przede wszystkim 
stosunkami wodnymi. Profil tych gleb wyróżnia się wydatniej
szym rozwinięciem warstwy próchnicznej, posiadającej ciemniej
szą barwę i większą miąższość; w budowie jego zarysowują się



179

cztery, ostro odgraniczone od siebie poziom y zróżnicowania, przv 
czym  w poziomie skały macierzystej widoczne bvwają procesy 
odtlenienia, spowodowane nadmiarem wilgoci w warstwach głęb
szych. Poza tym  cechą charakterystyczną tych gleb jest duża je
dnolitość składu mechanicznego na znacznych obszarach i utrzy
m ywanie się podłoża gliniastego stale na jednej i tej samej głębo
kości 50 —  60 cm.

Bielice terenów płaskich bywają czasem błędnie zaliczane do 
gleb ciężkich, gdyż —  z wyjątkiem wysokiego Podlasia, gdzie isto
tnie spotykam y w górnych poziomach tych gleb skład zbliżony do 
bielic m ocnych —  gleby te w  przeważającej części przypadków  
mają skład lekko i średnio szczerkowaty (10 —- 20% części spła- 
wialnych). Na ogół są to gleby zbyt mokre; roboty polowe rozpo
czynają się na nich na wiosnę o kilka dni później, co utrudnia sto
sowanie intensywniejszych płodozmianów. W szystkie odmiany tej 
bielicy wymagają drenowania i doskonale je opłacają. Dzięki do
brze rozwiniętej warstwie próchnicznej, są one stosunkowo zasobne 
w azot, a pod względem zasobności w  fosfor i potas nie różnią się 
od odmian już om awianych, natom iast uboższe bywają w  wapno. 
W apnowanie tych gleb wraz z drenowaniem — to kardynalne wa
runki podniesienia ich wydajności.

c) Bielice py łowe (nadrzeczne). Średnie bielice pyłowe wyróż
niają się od powyżej opisanych odmian gleb biehcowych swym  
charakterystycznym  składem mechanicznym i swą odmienną nieco 
budową profilowy. Są to gleby wykazujące wprawdzie, podo
bnie jak i tam te odm iany, w  swej warstwie próchnicznej skład 
lekkiego lub średniego szczerku, gdyż zawierają 10 —  20% czą
stek spławialnych, lecz w odróżnieniu od tam tych posiadają 
w swych górnych poziomach dużo cząstek pyłowych. Niekiedy 
ilość tych cząstek dochodzi do 50°o (grubego i drobnego pyłu ra
zem wziętych). Pomimo tak dużej ilości pyłu, skład bielic pyło
wych, leżących na glinie zwałowej, jest zupełnie odm ienny od 
składu gleb loessowych, które —  jak wiadomo —  nie zawierają 
ani części szkieletowych, ani nawet składników ziarnistych, gdy 
tym czasem  bielice pyłowe posiadają obok pyłu również i kamie
nie, oraz pewne ilości drobnych kamyków, ziarna i grubego miału.

Zawartość sporej ilości cząstek pyłow ych w górnych pozio
mach bielicy nadrzecznej jest tym  bardziej godna uwagi, że glina
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zwałowa, tworząca jej podłoże, zawiera zazwyczaj bardzo mało 
cząstek pyłowych. Fakt ten świadczy, że bielica nadrzeczna nie 
jest właściwie, jak inne bielice, glebą powstałą na miejscu z gliny 
zwałowej, lecz że w powstaniu jej współdziałały procesy namywu. 
Jest to więc gleba o różnoimiennym profilu. Nazwa „bielica nad 
rzeczna”, nadana tej glebie, wskazywałaby na to, że bielica pyło
wa występuje w najbardziej typowej formie w pobliżu rzek. Obser
wacja nad występowaniem tych gleb na obszarze Polski tego by
najmniej nie potwierdza, bowiem gleby te grupują się przeważnie 
na terenach słabo falistej moreny dennej, która podlegała częściowe
mu rozmyciu pod wpływem wód roztopowych lodowca. Że procesy 
wodne musiały w kształtowaniu tych terenów odgrywać widoczną 
rolę, świadczy o tym  fakt, że glina zwałowa, występująca w podło
żu tych gleb, nosi w górnej swej części widoczne ślady rozmycia; 
ale obok działania rozmywającego, również istotną rolę odgrywać 
musiała i akumulująca działalność wód, ponieważ materiał pylasty 
został przyniesiony z zewnątrz i nie stanowi lokalnego produktu 
eluwialnego, powstałego z rozmywanej gliny.

Obecność w bielicy nadrzecznej znacznych ilości pyłu musi, 
rzecz oczywista, odbijać się na własnościach fizycznych tych gleb. 
Jednak, rzecz szczególna, bynajmniej nie posiadają one doskona
łych własności fizycznych, charakteryzujących loessy, przeciwnie, 
wykazują większą, niż inne grupy bielic, zdolność do zasklepia
nia się i tworzenia twardej skorupy na powierzchni. Fakt ten 
tłumaczymy sobie w ten sposób, że loessy posiadają bardziej 
jednolity skład mechaniczny, a skład bielic nadrzecznych jest róż- 
nolity. Drobne ich cząstki zajmują wolne przestworki, znajdu
jące się pomiędzy składnikami grubszymi i powodują w ten 
sposób dosyć ścisły układ cząstek glebowych. Ten ścisły układ 
utrudnia dostęp powietrza do warstw głębszych i jednocześnie 
sprzyja szybkiemu wysychaniu poziomów powierzchniowych. — 
Zjawisko szybkiego wysychania bielic nadrzecznych zostało 
przez nas wielokrotnie stwierdzone w czasie obserwacji tereno
wych, a szczególnie silnie uwydatniło się w czasie suchego la
ta  w roku 1937. Gleby te przesychają nawet szybciej i głębiej, 
niż średnioziarniste piaski naglinowe. Wysychanie to związa- 

(ne jest bezpośrednio z tworzeniem na powierzchni skorupy; 
niszczenie takiej skorupy i utrzymanie w poziomie powierz
chniowym struktury  gruzelkowej stanowi kardynalny warunek
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dobrej wydajności tych  gleb. Bielice pyłowe, znajdujące się w po- 
m ysinych warunkach nawozowych (obornik), utrzymują strukturę 
dość dobrze i po niezbyt długotrwałych deszczach same ponownie 
się zgruźlają. Pod względem zawartości składników pokarmowvch 
m e różnią się od innych grup. Znajdując się w  stanie wvsoldej kul
tury, dają plony wyższe od innych bielic średnich Udaje się 
na nich większość roślin uprawnych; dobrze idzie również i koni
czyna (pomimo iż gleby te są ubogie w wapno); szczególnie dobrze 
idą groch i jęczm ień; natom iast gorzej udają się owsy. Żadna bo
daj gleba nie opłaca tak  dobrze nawożenia zielonego, jak bielice 
pyłowe.

3. Bielice p iaszczyste .

Bielice tej grupy posiadają w  warstwie próchnicznej skład 
piasków szczerkowatych lub też lekkich szczerków i zawierają za
zwyczaj 5 —  io ° 0 cząstek spławialnych. Podłoże z gliny zwałowej 
w ystępuje w  nich zwykle na głębokości nie mniejszej niż 90 —  
120 cm, niejednokrotnie przy tym  glina bywa w  swej górnej części 
silnie spłaszczona. Gleby te  tworzą liczne przejścia do piasków  
i lekkich szczerkównaglinowych, t  .j. do gleb, których profil składa 
się z warstw genetycznie różnoimiennych (rozmaitego pochodze
nia). W ystępują one zazwyczaj łącznie z bielicami m ocm m i 
i średnimi, w  dostosowaniu do budowy powierzchni pola; samo
dzielnie w ystępują w  tych  miejscowościach, gdzie lodowce pozo
staw iły płaty silnie spłaszczonej gliny zwałowej.

Jako gleby o piaszczystym  składzie mechanicznym  i posiada
jące nadto podłoże gliniaste na dość znacznej głębokości, bielice 
piaszczyste są na ogół zbyt suche; przepuszczają one wodę opado
wą na znaczne głębokości, lecz nie są w  stanie jej już podnieść ku 
górze drogą podsiąkania. Pod względem zasobności w  składniki po
karmowe, bielice piaszczyste stoją niżej od innvch odmian gleb bie- 
licowych. Zaznaczyć jednak należy, że zawierają one w  cząstkach  
szkieletowych pewien kapitał rezerwowy składników odżyw
czych, skutkiem  czego ugorowanie tych  gleb wpływa w  dość 
dużym  stopniu na podniesienie ich urodzajności. N a ogół bie
lice piaszczyste stanowią najsłabszą odmianę bielic. Są to  gle
b y  żytnio - kartoflane, na których owies w  położeniu wysokim  
zawodzi.
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4. S zczerk i bielicowe i p iaski bielicowe.

Szczerki bielicowe i piaski bielicowe tworzą się na produktach 
spiaszczenia glin zwałowych. Zupełnie ścisłe rozgraniczenie między 
szczerkami bielicowymi a bielicami nie jest możliwe, gdyż w tere
nie spotykamy między tymi glebami stale ogniwa przejściowe, 
które z powodzeniem można zaliczyć zarówno do jednej, jak i do 
drugiej grupy.

Jako podstawę ogólną do rozróżniania tych gleb przyjęliśmy 
różnicę w charakterze budowy profilu, mianowicie: gdy bielice sta 
nowią gleby zbielicowane, których warstwy powierzchniowe utwo
rzyły się na miejscu z materiału gliny zwałowej, znajdującej się 
w podłożu, to szczerki bielicowe albo wcale tej gliny w podłożu nie 
mają, albo też, gdy glina występuje, nie bywa ona z warstwą po
wierzchniową genetycznie związana, gdyż ta  ostatnia została na 
nią namyta.

Rozpoznanie tej różnoimienności profilu nie zawsze bywa mo
żliwe, ale najważniejszą cechą orientacyjną w tym  kierunku stano
wi charakter przejścia warstw powierzchniowych w podłoże. Gdy 
mianowicie obserwujemy, że spiaszczenie materiału glebowego ku 
dołowi zmniejsza się stopniowo i warstwy dolne stają się coraz 
zwięźlejsze, aż wreszcie przechodzą w glinę, wówczas istnieje duże 
prawdopodobieństwo wspólnego pochodzenia profilu i utworzenia 
m ateriału glebowego na miejscu drogą spiaszczenia gliny występu
jącej w podłożu. Natomiast, gdy przejście od gliny podłoża do 
warstw leżących na niej jest nagłe i gdy różnice w składzie mecha
nicznym bywają duże, zwłaszcza gdy występują różnice w zawar
tości składników pylastych, miałowych i szkieletowych, wówczas 
wnioskujemy o różnorodności pochodzenia poszczególnych warstw 
profilu. Orientację ogromnie utrudniają lokalne zjawiska zmywu 
i namywu oraz fakt spotykania gleb, które zawierają w swym 
profilu, obok produktów bezpośredniego spiaszczenia gliny wy
stępującej w podłożu, również i materiał przyniesiony z zewnątrz. 
W takich przypadkach zorientowanie się co do ilości materiału na
niesionego w stosunku do materiału rodzimego bywa bardzo trudne 
i bez pomocy analizy mechanicznej najczęściej nawet niemożliwe.

W grupie zasadniczej szczerków bielicowych rozróżniamy dwie 
główne podgrupy: szczerków i piasków bielicowych, nie zawiera
jących gliny w podłożu, oraz szczerków i piasków naglinowych.
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Niektórzy polscy gleboznawcy błędnie nazywają szczerki 
i piaski bez gliny w podłożu szczerkam lekkimi, a piaski i szczerki 
naglinowe—szczerkami mocnymi. Używanie podobnych nazw pro
wadzi do najzupełniejszego pomylenia pojęć. Stwarza ono pomie
szanie pojęcia składu mechanicznego warstwy powierzchniowej 
z kwestią zalegania tej warstwy na takim lub innym podłożu. Są 
to dwie sprawy najzupełniej różne: warstwa powierzchniowa 
może mieć skład szczerku mocnego i leżeć może na piasku luźnym, 
oraz odwrotnie — warstwa o składzie piasku luźnego, nic wspól
nego nie m ająca ze składem szczerku mocnego, może leżeć na pod
łożu gliniastym lub nawet iłowatym.

B. G LEB Y  BIELIC O W E, UTW ORZONE NA PRODUKTACH 
PRZEM Y TY CH

Szczerki i piaski bielicowe pochodzenia zwałowego, nie zawie
rające w podłożu gliny, spotykam y najczęściej na terenie występo
wania moren czołowych lub w ich pobliżu, na terenach podlegają
cych procesom przemycia materiału morenowego przez wody roz
topowe. Są to więc utwory typowo eluwialne. W ystępują one naj
częściej kompleksowo, w postaci drobnych wysp i wykazują ogro
m ną zmienność w swym składzie i budowie. Najcharakterysty- 
czniejszą i najbardziej stałą ich cechą jest zawartość dużej ilości 
szkieletu. Procesy przemycia bywają zazwyczaj tak  daleko posu
nięte, że wśród tych gleb nie spotykam y prawie wTcale szczerków 
mocnych i mało szczerków średnich, najwięcej natomiast gleb lek
ko szczerkowatych i piaszczystych.

Inną cechą charakterystyczną tych gleb bywa tworzenie się 
w nich pasmowych poziomów7 iluwialnych, rozmieszczonych na 
rozmaitych głębokościach profilu i poprzedzielanych pasmami ma
teriału mniej lub więcej zbielicow7anego. W profilu tych gleb ude
rza również spotykana często niejednolitość w7 składzie mechani
cznym, występująca gniazdowo. Materiał tych gleb powstał czę
ściowo na miejscu, jako wietrzejące eluwium, a częściowa) przynie
siony został przez procesy namywu lokalnego, lecz procesy eluwial
ne brały w tworzeniu ich profilu udział niewątpliwie przemożny. 
Jakość rolnicza tych gleb zależy w dużej mierze od charakteru 
podłoża, które — również jak  i warstwy7 powierzchniowa — wyka
zują dużą zmienność, składając się już to z piasków7 drobnych



184

i szczerków, już to znowu z grubych żwirów lub ziarnistych pias
ków z kamieniami. Teren, na którym występują te gleby, bywa czę
sto silnie rozczłonowany, stąd też czynnikiem decydującym o ich 
wartości rolniczej staje się niekiedy położenie ich w stosunku do re
liefu. Zaznaczyć należy, że gleby szczerkowate i piaszczyste pocho
dzenia zwałowego posiadają, dzięki obecności w nich szkieletu, za
wsze pewien zapas składników pokarmowych, dających się uru 
chomić przez ugorowanie tych gleb. Większa ich zasobność 
w składniki pokarmowe od równorzędnych im pod względem skła
du mechanicznego gleb piaszczystych pochodzenia wodnego, po
woduje, że posiadają one, pomimo swego położenia wyniesionego, 
większą zazwyczaj wartość rolniczą od gleb drobnopiaszczystych, 
spotykanych w dolinach rzecznych.

Na poprawę stosunków wodnych tych gleb wpływają w wyso
kim stopniu dodatnio drobne gliniaste żyłki i przewarstewki, two
rzące się w ich profilu pod wpływem procesów wietrzenia glino- 
krzemianów, zawartych w ich szkielecie.

C. G LEBY  BIELICOW E, UTWORZONE NA M A TERIALE 
OSADZONYM PRZEZ W ODY

Gleby bielicowe, utworzone na materiale osadzonym przez 
wody, występują w trzech gatunkach głównych. Najliczniej repre
zentowane są gleby utworzone na mieszanych utworach osadzo
nych z wód lodowcowych, następnie idą gleby utworzone na pokła
dach rzeczno - lodowcowych i wreszcie gleby powstałe na utwo
rach aluwialnych. Ogólną cechą tych gleb jest brak w nich części 
szkieletowych (czasem spotykamy w ich profilu żwiry).

1. G leby  b ie licowe na pok ładach osadzonych przez w ody 
lodowcowe. Gleby należące do tego gatunku spotykam y najczęściej 
na płaskowyżach i niższych pagórkach morenowych. Na pagórkach 

f  takich spotykamy, obok utworów zwałowych, także pokłady nie-
, wątpliwie pochodzenia wodnego. Pokłady te wykazują z reguły 

; t>' niedużą miąższość, bardzo różnolity skład mechaniczny (przeważa
ją pokłady piaszczyste i szczerkowate) i — co najbardziej charakte- 

ś  H u ' rystyczne — ustawicznie wzajemnie się krzyżują. Niekiedy poszcze
gólne warstwy posiadają miąższość zaledwie paru centymetrów 
grubości. Profile glebowe, utworzone na takich pokładach, zawiera-
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ją niekiedy po kilka., a "¿.wet czasem po kilkanaście takich, różnc- 
im iernych warstw. •_ t a  raster  c.1 erwotn vc h warstw w-rwie-
tar n o że  na własności tych  żleb znacznie w i ę k s z y  wpływ. niż róż
niej powstałe poziom y zróżnicowania- Tworzenie się w  takich żle
bach poziom ów ełnwtalneżo i ilu wialń eżo odbywa się inaczej niż 
w  aeb ach  całkowitych. Zazwyczaj obserwu e n y  w nich po parę 
pasm bietcow ych przy czym  biełicują się warstw-.- lżejsze, przyle
gające od góry io  warstw bardziej żiiniastych. Poziom v ha w aln e  
spotykam y w  tych  żlebach w  postaci rdzawych pasm ortsztm o- 
wych. przegra izaj ących r: żre imienne w a r s tw y . Glebv te w ystę
pują przeważnie jako piaski bielico we różne- żm bości podścielone 
11 zn an ym ; • też : - — • •
na praskach.

W łasności i wartość użytkowa tych  żleb bywają różnolite. 
Przeważnie w wyższych położeniach cierpią one na brak wilgoci, 
w  położeniach zaś niższych, podm okłych, tworzą bardzo łatw o  
w  profilach ławice ortsztynowe i wytwarza ą t.zw . podzołu nia- 
szczyste t.j. żleby nadzwyczaj silnie okwarccwane. nie zawierają
ce w  poziomie elnwialnym  nic poza krzemionka. W artość użvtko- 
wa tych  żleb waha się w  szerokim  żranicach w zależności od cha- 
raktem  warstw różnoim iennych, skiatających się na ich profil, 
następnie od ich położenia i  od stopnia okwarcowania. Częstokroć 
trafiają się wśród nich zupełne nieużytki.

2. G le n y  c e :o w e  r.a p c k ła m c -  -zecz "c  - loda w cow yc"
Z gleb utworzonych na utworach rzeczno-lodowcowych wym ieni: 
należy przede w szystkim  bielice na glinach fi u w: oelacj al nyc h. 
Cechą charakterystyczną tych  bielic jest brak w nich grubszych  
cząstek szkieletowych i obecność dużej ilaści pyiastyeh częśch Od 
szary th żleb łoessowych różnią się one zawartością cząstek m iało- 
wmch i  większą obfitością s k ła d n ik ó w  grnbopykrwycłL. N atom iast 
od bielic pyłow ych, występujących na terenach zwałowych, od 
różnia je wspom niany brak szkieletu oraz charakter podłoża, 
w  którym  zam iast zwałowej gliny lub produktów jej rozmycia 
■* \  stępuje żlm a miałowa, posiada!ąca mniej lub więcej wyraźne 
cechy utworu w arstw ow anej o.

Profil bielic rzeczno - lodowcowych odznacza się zazwyczaj 
jaskrawo zaznaczonym poziomem bieHcowym: niekiedy typow o  
bvw a w ykształcony i silnie żelazisty czerw ino - brunatny poziom



iluwialny. Poziom próchniczny bywa przeważnie lepiej rozwinięty, 
niż w bielicach powstałych na pokładach zwałowych.

Gleby te odznaczają się ścisłym układem cząstek i posiadają 
mierne własności fizyczne; zwykle położone bywają nisko i wyma
gają odwodnienia. W arstwy powierzchniowe tych gleb bywają z re
guły słabiej spiaszczone, niż odnośne warstwy w bielicach pocho
dzenia zwałowego, są to więc na ogół gleby cięższe. Gleby te nieje
dnokrotnie bywają błędnie określane jako „bielice podlaskie”, od 
których różnią się zasadniczo swym pochodzeniem rzeczno - lo
dowcowym, a posiadają natom iast z nimi cechy zbieżne w postaci 
dobrze rozwiniętego poziomu próchnicznego i występującego czę
sto w podłożu oglejenia. Bywają one zwykle wyługowane z wapna, 
którego nie zawierają nawet w głębokim podłożu. Gleby te, odwod
nione i utrzymane w kulturze, stanowią dobre grunty  pszenne.

3. G le by  b ie licowe na pok ładach a luw ia lnych . Gleby bieli- 
cowe pochodzenia aluwialnego spotykam y na terenie Polski sto
sunkowo rzadko i zazwyczaj w postaci wysp na ograniczonych 
obszarach. Najczęściej znajdujemy je sporadycznie na starych te 
rasach rzecznych. Profile tych gleb składają się zwykle z dwóch 
lub nawet większej ilości różnoimiennych warstw (w znaczeniu geo
logicznym). Zbielicowanie występuje w nich wtedy najwyraźniej, 
gdy warstwa górna bywa cienka i piaszczysta, a warstwa dolna 
grubsza i gliniasta. Gdy występują w położeniach niższych, ule
gają łatwo zabagnieniu i tworzą kompleksy z podzołami.

D. GLEBY BIELICOW E NA POKŁADACH NAN IESIO NY CH

Należą tu ta j przede wszystkim gleby bielicowe, które utwo
rzyły się na płytkich loessach, podścielonych materiałem glinia
stym. Gleby takie spotykam y niejednokrotnie na terenach loesso- 
wych w miejscach, gdzie loess został silnie rozm yty i występuje 
płatami, leżącymi płytko na glinie zwałowej. Gleby takie bywają 
bardzo silnie zbielicowane i własnościami fizycznymi zgoła nie 
przypominają loessów; bywają zlewne i silnie się zaskorupiają. 
Leżąc w niższych miejscach zakwaszają się, a zawarta w nich pró
chnica podlega storfieniu. Odwodnione i utrzym ane w kulturze mo
gą stanowić dobre gleby, lecz wymagają stale starannej uprawy 
i dobrego nawożenia. Niektórzy badacze polscy nadają im nazwę
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domieszkę materiału pochodzenia morenowego; ilość tej do
mieszki decyduje o charakterze i własnościach kieleckich bielic 
wietrzeniowych.

Bielice utworzone na gliniastych produktach wietrzenia skał 
granitowych, występujących na kresach wschodnich, zajm ują ob
szary nieznaczne. Są to gleby bardzo silnie zbielicowane i stanowią
ce przeważnie już przejście do gleb wodogruntowych. W ystępują
cy w profilach tych gleb kaolin świadczy, że produkty wietrzenia 
skał granitowych podlegać musiały w dużym stopniu przeróbce 
wodnej. Leżą one dosyć nisko i często bywają zatorfiałe. Obecnie 
porasta je przeważnie roślinność leśna.

OBSERW ACJE T ER EN O W E NAD GLEBAMI BIELICOW YM I

Żaden bodaj typ  gleb nie nastręcza tak  wielu trudności przy 
obserwacjach terenowych, co gleby bielicowe. Przyczyną tego jest 
bardzo duża rozmaitość utworów, które w warunkach naszego kli
m atu podlegają procesom bielicowania. Szczególne zaś u trudnie
nie sprawia mozaikowatość w rozmieszczeniu w terenie rozmaitych 
pokładów pochodzenia lodowcowego, stanowiących podłoże ma
cierzyste dla gleb bielicowych. Pracując na terenie występowania 
formacji starszych, gleboznawca, który zdołał zorientować się w bu
dowie geologicznej badanego obszaru, oraz w jego reliefie i stosun
kach hydrologicznych, może już z dość dużym prawdopodobień
stwem przewidywać, jakich gleb oczekiwać należy w pewnym okre
ślonym punkcie. Tymczasem w terenie występowania gleb bielico
wych pochodzenia lodowcowego takie przewidywania bardzo czę
sto zawodzą. Na terenach tych panuje tak  wielka zmienność we 
własnościach i charakterze pokładów powierzchniowych, iż glebo
znawca musi tu znacznie zagęszczać sieć punktów obserwacyjnych. 
Zdarza się, że nawet na terenie zupełnie równym znajdujemy co 
kilkanaście kroków podłoża o własnościach na tyle od siebie od- 
mienych, iż powodują one zasadnicze zmiany we własnościach 
pokrywy glebowej.

Na obszarze występowania loessów lub rędzin również obser
wujemy pewną kompleksowość gleb, lecz tam  prawie wyłączną 
jej przyczyną jest z reguły relief, tymczasem na terenie bielic 
pochodzenia lodowcowego istniejąca kompleksowość powodowana 
jest w pierwszym rzędzie przez zmienność charakteru podłoża,
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relief zaś i rozmaity stan wody gruntowej, pomimo wydatnego ich 
wpływu, ustępują jednak na plan drugi.

Najważniejszą cechą rozpoznawczą, służącą do rozróżniania 
między sobą poszczególnych gleb bielicowych, stanowi ich skład 
mechaniczny. Badacz terenowy, który nie potrafi określić w polu do 
jakiej grupy mechanicznej zaliczyć należy obserwowaną glebę bie- 
licową, traci właściwie nieprodukcyjnie czas, bo wyniki jego badań 
nie będą miały konkretnego znaczenia. Poza trafnym określeniem 
grupy mechanicznej, konieczne jest nabycie odpowiedniej wpra
wy w rozróżnianiu poszczególnych gatunków bielic. W szczegól
ności niezbędną jest wprawa w rozróżnianiu od siebie gleb o profilu 
jednolitym od gleb o profilach geologicznie różnoimiennych.

Cechy typowe budowy i własności zasadniczych gatunków 
gleb bielicowych zostały przez nas już omówione powyżej, więc 
pozostaje nam tylko podać kilka wskazówek natury  prakty 
cznej, na co w czasie prowadzenia badań zwrócić należy szczegól
ną uwagę.

Pracując w terenie moreny dennej, badacz musi wziąć za 
punkt wyjścia do wszystkich swych obserwacji spostrzeżenia nad 
charakterem  i sposobem występowania gliny zwałowej. Pomimo 
bowiem dużej zmienności, cechującej tę glinę, występowanie jej no
si charakter pasmowy, a pasma te  mają pewien określony przebieg 
oraz zasięgi, które dadzą się w pewnej mierze ustalić. W jednych 
miejscach występuje ona blisko powierzchni i nie wykazuje spiasz- 
czenia, w drugich — górna jej część podległa już znacznie proce
som eluwialnym; w jednych miejscach zajmuje ona położenie 
wyższe, a na stokach dolnych ustępuje miejsca podścielającym 
ją  piaskom, w miejscach innych znowu położenia wyniesione zaj
m ują piaski zwałowe, a gliny zalegają w punktach niższych. 
W  jednych miejscach panuje glina wyługowana z węglanów 
wapna, w innych jest ona silnie wapienna lub nawet tworzy 
typowe margle zwałowe. Znamy miejscowości, gdzie panuje glina 
uboga w głazy narzutowe i drobne kamienie, ale znamy również 
i takie tereny, w których glina ta  odznacza się wybitną szkieleto- 
watością. Nawet taka  zmienna cecha, jak barwa, np. brunatna, 
żółtawa lub siwa, charakterystyczna bywa dla glin występują
cych w poszczególnych miejscowościach naszego kraju.

Występowanie takiej lub innej odmiany gliny zwałowej łączy 
się często z charakterystycznym i cechami reliefu i z układem wód
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p ł y t k o g r u n t o w y c h .  W parze z takim lub innym charakte
rem macierzystej gliny, występującej w podłożu, idzie i charakter 
utworzonych na niej gleb bielicowych. Dlatego też z dużą słuszno
ścią możemy mówić o rozmaitych lokalnych odmianach bielic lo
dowcowych, np. o bielicach naglinowych rawskich, grójeckich, ku
tnowskich, wileńskich, grodzieńskich i t.d. Wszystkie wyliczone 
bielice należą do wspólnego gatunku bielic wysokich, występują
cych na terenie pagórkowato-falistym (bielice pojezierskie — M i
k l a s z e w s k i e g o ) ,  a jednak istnieją w ich budowie i własnoś
ciach powrażne różnice, powodujące, że rolniczo gleby te odbiegają 
od siebie dość znacznie.

Jest rzeczą bardzo ciekawą, że pomimo wielkiej zmienności 
lokalnej, pewne układy kompleksowego zalegania gleb powtarzaj ą 
się z dość dużą prawidłowością. Umiejętność uchwycenia tych pra 
widłowości stanowi właśnie o wyrobieniu pracownika terenowego. 
Najlepszym sposobem nabycia tych zdolności jest wyszukiwanie 
w terenie pewnych określonych gleb. W yrobiony pracownik tere- 
renowy znajdzie je łatwo i szybko, a pracownik nie posiadający 
dostatecznego doświadczenia zużyje na ich wyszukiwanie dłuższy 
czas, a często nawet usiłowania jego bywają daremne. Orientację 
w terenie ułatwia sobie wytrawny badacz zwTracaniem uwagi na ca
ły szereg drugorzędnych lub pośrednich cech, jak  np. sposób wy
konania na badanych glebach orki, występowanie kretowisk, obe
cność i forma kamieni spotykanych na powierzchni, wygląd dróg 
polnych i obramiających je półdrożków, rodzaj kamieni i głazów 
spotykanych w ogrodzeniach osiedli, charakter odkosów w rowach 
przydrożnych etc. Ogromne ułatwienie w orientacji co do wystę
powania gliny zwałowej w podłożu stanowi brak lub obecność 
w terenie morenowym lasów iglastych. Bardzo często z dużą do
kładnością lasy takie znaczą zasięgi wysp głębokopiaszczystych 
wśród pokładów glin zwałowych. O względnej bliskości gliny 
zwałowej pod powierzchnią świadczą również spotykane na tere
nach gleb bielicowych dzikie grusze. Miejsca i wyspy terenów' pod
mokłych znaczą laski olszynowe i łączki smużne, spotykane często 
wśród pokładów piasków naglinowych. Bardzo duże ułatwienie 
w orientacji stanowią również spostrzeżenia, dokonywane nad 
rodzajem roślin uprawianych i nad ich wyglądem na poszcze
gólnych polach. Szczególnie cenne wyniki dają takie spostrzeżenia, 
wykonywane w lata kontrastowo bogate lub też ubogie w opady.
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Wobec dużej zmienności w występowaniu gleb bielicowych, 
ścisłe wyznaczanie zasięgów poszczególnych ich odmian najczę
ściej bywa niemożliwe. Radzimy sobie w tych przypadkach za po
mocą określania kompleksów, t.j. zespołów gromadnego wystę
powania rozmaitych gleb, zbliżonych do siebie własnościami, lub 
też związanych ze sobą przez elementy reliefu. Ponadto musimy 
<w takich kompleksach oznaczyć ilościowo odmiany dominujące, 
odmiany współrzędne i odmian}' podrzędne..W  takich przypad- 
kach nie wystarczy podanie samego procentowego ustosunkowa
nia się poszczególnych składników w kompleksie; należy również,
0 ile możności, podać z jakimi elementami reliefu, względnie z ja 
kimi warunkami zalegania, wiąże się występowanie danego człona 
kompleksu. Duże usługi oddaje nam w  tych razach dobra m apa 
warstwicowa terenu, na podstawie której możemy obliczyć w przy
bliżeniu procentowy skład obszaru na płaskowyżach, na stokach 
łagodnych lub pochyłych, w  nieckowatych zagłębieniach dolino
wych lub płaskowyżowych.

Przy rozróżnianiu rozmaitych gatunków gleb bielicowych 
bardzo ważną rzeczą bywa umiejętne określenie nie tylko przyna
leżności ich do odpowiedniej grupy mechanicznej na podstawie 
oceny zawartości procentowej cząstek spławialnych, ale również
1 ocena pylastości gleb. Na podstawie tej oceny wyróżniamy bieli
cę różnoziarnistą wysoką od bielicy nadrzecznej pylastej. Nabycie 
takiej umiejętności możliwe jest tylko na podstawie odpowiednich 
ćwiczeń, wykonywanych z glebami o znanym składzie mecha
nicznym. Jedyną wskazówką, k tórą dać by  można w tym  kierun
ku, jest zwTÓcenie uwagi na własności pyłu maskowania obecności 
w glebie cząstek miało wy ch. Rozcierając glebę w palcach, począt- 
kowo nie wyczuwamy obecności grubszych części, gdy zaś w miarę 
zmniejszania się ilości rozcieranego m ateriału obecność ta  zaczy
na się ujawmiać, wówczas możemy z całą pewnością twierdzić, 
że dana gleba zawiera w  sobie cząstki frakcji drobnopyłowej. 
Orientację ilościową uzyskujemy przez porównanie ogólnej ilości 
gleby rozcieranej do ilości gleby, pozostającej w chwili wyczucia 
cząstek grubszych. W praw ny badacz rzadko kiedy popełni pom ył
kę przekraczającą 20% zawartości w glebie cząstek pyłowych. 
Gdy więc ilość pyłu w glebie wynosi około 40%, błąd w określeniu 
polowym nie powinien przewyższać 7 — 8% pyłu w stosunku do 
ogólnej masy gleby.



Badając bielice pyłowe powinniśmy zawsze notować, czy gle
by te zawierają grubsze części szkieletowe, czy też nie. Obserwacja 
ta  ma głębsze znaczenie, gdyż na jej podstawie wnioskować może
my o pochodzeniu tych gleb. Również należy zawsze zbadać, czy 
pylastość cechuje jedynie poziomy powierzchniowe, czy również 
i podłoże gliniaste. Doniosłe znaczenie dla charakterystyki bielic 
pyłowych, występujących w danej okolicy, ma stwierdzenie, 
w jakich granicach waha się miąższość warstwy pylastej, przy 
czym za miarodajne wahania brać należy zmiany w grubości 
warstw dla gleb występujących w położeniach wyniesionych, 
lecz równych.

Gdy miąższość warstwy pylastej przekracza 80 cm, wówczas 
badacz może już nie zwracać uwagi na drobniejsze wahania w skła
dzie mechanicznym podłoża, nie odgrywa bowiem wtedy żadnej roli, 
czy podłoże będzie stanowić glina mniej lub nieco więcej spiasz- 
czona; widoczny wpływ na zmianę własności takiej gleby i na wa
runki rozwoju roślin wywiera dopiero zasadnicza zmiana charakteru 
podłoża, np. gdy podłoże gliniaste zmienia się na podłoże luźne, 
piaszczyste. Gdy miąższość warstwy pyłowej przekracza 120 cm, 
wówczas wpływ jakości podłoża na charakter rolniczy gleby 
w ogóle przestaje się ujawniać. W yjątek stanowi tylko podłoże 
ilaste, bardzo trudno przepuszczalne, w połączeniu z występowa
niem gleby w terenie o słabym powierzchniowym stoku.

Badając piaski i szczerki bielicowe, zawierające w profilu 
dwie lub więcej warstw różnoimiennych, powinniśmy bacznie ob
serwować skład mechaniczny nawet najdrobniejszych warstewek 
i żyłek, szczególnie zaś należy zwracać na nie uwagę wtedy, gdy 
wyróżniają się w profilu swym bardziej zwięzłym składem mecha
nicznym. Warstewkom tym  przypada w udziale bardzo ważna rola 
regulowania krążenia wilgoci w lekkich glebach. Obecność takich 
żyłek na niewielkiej głębokości w glebach silnie piaszczystych 
może spowodować wybitną poprawę ich stosunków wodnych, 
a zatem i poprawę ich własności produkcyjnych.

Prowadząc badania na obszarze występowania bielic niskich 
(podlaskich), należy zwracać uwagę na wysokość występowania 
w ich profilu poziomu oglejenia i starać się ustalić, do jakiej 
maksymalnej wysokości poziom ten dochodzi w okresie wegeta
cyjnym. O wysokości tej wnioskujemy według śladów pozosta
wianych na ścianie profilu glebowego w postaci smug żelazistych.
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Drugą ważną sprawą w badaniach bielic niskich jest po
wiązanie ich położenia w mikroreliefie z miąższością poziomu 
próchnicznego i z cechami storfienia tego poziomu. Badania te uła
tw iają nam ustalenie składu procentowego kompleksów tworzo
nych przez bielice z glebami próchniczno - torfowymi i torfowo - 
glejowymi.

Badając budowę profilową bielic, powinniśmy zawsze starać 
się określić przeciętne wahania poziomu węglanowego w tych gle
bach i starać się powiązać głębokość występowania tego poziomu 
z warunkami zalegania gleb w stosunku do reliefu.

W obserwacjach nad strukturą, nabytą przez gleby bielicowe 
pod wpływem uprawy, należy podawać w przybliżeniu procento
wą zawartość cząstek strukturalnych w odniesieniu do ogólnej 
masy glebowej.

W obserwacjach nad stosunkami wodnymi należy określać 
przeciętny poziom zwierciadła wód płytkogruntowych w powiąza
niu z poszczególnymi elementami reliefu: płaskowyż, począteki 
środek, Jjoniec stoku, zagłębienie, dolina żywa, dolina martwa 
i t.d. Jednocześnie wraz z podaniem tej głębokości należy zazna
czyć, jak  wysoko od zaobserwowanego zwierciadła wody grunto
wej ujawnia się jej wpływ w profilu badanych gleb, w szczególność, 
zaś, czy i który z poziomów zróżnicowania objęty został działa
niem procesów glejowych. W razie zaś występowania poziomu gle
jowego powinniśmy notować, jaka wysokość poziomu tego wiąże 
się z oddziaływaniem jego na własności poziomu próchnicznego.

Biblioteka Puław ska N r 1 6 . 13



R O Z D Z I A Ł  X I V  

G L E B Y  W O D O G R U N T O W E

Glebami wodogruntowymi nazywamy takie gleby, w których 
profil rozwinął się pod wpływem wysoko stojących wód ziemnych.

Gleby wodogruntowe zajmują w Polsce bardzo znaczne obsza
ry. Najwięcej spotykamy ich w północnej i północno - wscho
dniej części kraju, gdzie występują nie tylko w dolinach i depre
sjach terenu, ale również i na wododziałach rzecznych.

Wszystkie te  gleby mają jedną cechę wspólną: występowanie 
w ich profilu poziomu glejowego. W typie gleb wodogruntowych 
wyróżniamy trzy zasadnicze rodzaje:

1. Gleby glejowe przejściowe;
2. Gleby glejowe właściwe;
3. Gleby glejowe bagienne.

G LEB Y  G LEJO W E PRZEJŚC IO W E

Do gleb glejowych przejściowych zaliczamy wszelkie gleby 
silnie podmokłe, w których obecność poziomu glejowego zaczyna 
już oddziaływać na zmianę zasadniczego kierunku procesów glebo
wych i powoduje w granicach poszczególnych typów powstawanie 
odrębnych gatunków gleb. Pod względem rolniczym będą to wszy
stko gleby, wymagające drenowania lub odwodnienia rowami 
otwartymi. Dla gleb tych stosujemy zazwyczaj nazwy złożone, 
wskazujące na przynależność ich do określonych typów. Stosun
kowo najwięcej form przejściowych do typu gleb wodogrunto
wych spotykamy wśród gleb bielicowych. Na tym  miejscu wymie
nimy gatunki następujące:

1. Gleby bielicowo-glejowe;
2. Gleby próchniczne, bielicowo-glejowe;
3. Gleby próchniczno-torfowe, bielicowo-glejowe.

Nazwy powyższe są niewątpliwie skomplikowane i długie, lecz 
ważną zaletą ich jest to, iż obrazują one dokładnie charakter i po
chodzenie odnośnych gatunków gleb.
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G l e b y  b i e l i c o w o - g l e j o w e  występują wśród bielic 
niskich, rozwiniętych na glinie zwałowej lub na glinach drobnych, 
na terenach nie posiadających dostatecznych spadków; w odróżnie
niu od zwykłych bielic, gleby te posiadają w dolnej części profilu 
wyraźne ślady odtlenienia. Odtlenienie to spowodowane bywa jed
nak nie przez bezpośrednią obecność stałego poziomu wody 
gruntowej w dolnej części profilu, lecz przez wodę podsiąkającą 
z większej głębokości. Procesy odtlenienia ujawniają się nie tylko 
w podłożu macierzystym, lecz także i w dolnej części poziomu 
iluwialnego, który na granicy zetknięcia się z odtlenionym podło
żem wykazuje sine lub zielonkawe plamy, świadczące o obec
ności w tych miejscach odtlenionych związków żelaza.

Gleby o typowej budowie bielic z wyraźnymi śladami odtle
nienia w poziomie iluwialnym stanowią niejako pierwszy stopień 
w tworzeniu się gleb wodogruntowych. Ze względu na złe własno
ści fizyczne, wywołane nadmiarem wilgoci, gleby tego gatunku 
wymagają bezwzględnie drenowania. Po wydrenowaniu i wy wa
pnowaniu ich wartość użytkowa podnosi się znakomicie. Gleby te 
wykazują zazwyczaj dość silny rozwój poziomu próchnicznego, 
lecz brak w nich śladów storfienia warstwy próchnicznej. Bielice 
glejowe znajdujemy zwykle w kompleksie z bielicami podlaskimi; 
zajm ują one w mikroreliefie nieco niższe położenia od tam tych.

G l e b y  p r ó c h n i c z n e  b i e l i c o w o - g l e j o w e .  
Gleby te występują najczęściej wspólnie z bielicami podlaskimi 
i glebamibielicowo-glejowymi, lecz zajmują w kompleksie miejsca 
niższe. Budowa ich profilu bywa o tyle odmienna, że zazwyczaj 
cały ich poziom iluwialny został już objęty procesem glejowym 
(odtlenienie żelaza), a nawet często widoczne bywają ślady podno
szenia się wody gruntowej aż do poziomu bielicowego, o czym 
świadczą smugi rdzawe, występujące w dolnej części tego poziomu. 
W arstwa próchniczna tych gleb posiada zwykle już dużą miąższość 
sięgającą 50 cm, ciemną barwę i niekiedy cechy storfienia. Gdy 
gleby bielicowo-glejowe mogą być jeszcze użytkowane jako 
grunty  orne, to gleby próchniczno - bielicowo - glejowe tworzą 
już gleby łąkowe i bez drenowania pod uprawę zbóż nie nadają się 
zupełnie, gdyż w lata  wilgotniejsze w okresie wiosennym stoi na 
nich woda, powodując wymakanie zasiewów.

G l e b y  p r ó c h n i c z n o - t o r f o w e ,  b i e l i c o w o -  
g l e j o w e .  Gleby tego rodzaju stanowią jeszcze dalszy krok
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w kierunku zabagnienia gleb bielicowych. Według natury  swej są 
to gleby łąkowe, znajdujące się w pierwszym stadium zabagnienia. 
Budowa ich profilu przedstawia się jak następuje:

1. Poziom próchnicy torfiastej rozmaitej grubości (od kilku do 
kilkudziesięciu cm) składa się z na poły przegniłych resztek 
traw łąkowych i mchów.

2. Warstwa próchniczna, ciemnej lub czarnej barwy, miąższość 
jej bywa rozmaita.

3. Warstwa eluwialna szara, słabo zbielicowana, ze śladami 
glejowymi u dołu.

4. Dawny poziom iluwialny rdzawy, pokryty sinymi i zielon
kawymi plamami, objęty całkowicie procesem glejowym.

5. Woda gruntowa w siwym piasku glejowym.
Trzy powyżej opisane rodzaje gleb wodogruntowych odpowia

dają trzem poszczególnym stadiom zabagnienia gleb bielicowych.
I W pierwszym stadium obserwujemy występowanie poziomu 
j glejowego w poziomie iluwialnym, przy czym obecność tego pozio

mu wpływa już negatywnie na rozwój większości roślin uprawnych. 
W stadium drugim, gdy woda gruntowa podnosi się do poziomu 
eluwialnego, uprawa ich staje się w ogóle już bez odwodnienia nie
możliwa, gdyż rośliny uprawne nie wytrzymują walki o byt z chwa
stami i dziko rosnącą roślinnością łąkową. I wreszcie w stadium 
trzecim następuje już powierzchniowe zabagnienie i wypieranie 
roślin łąkowych słodkich przez turzyce i mchy. W dalszych s ta 
diach zabagnienia odbywa się narastanie warstwy torfowej, a po
ziom glejowy sięga bezpośrednio do powierzchni. W tych stadiach 
nie może już być mowy o występowaniu w profilu poziomu bielico- 
wego, gdyż proces bielicowy zostaje całkowicie pokryty przez pro
cesy glejowe.

Poza opisanymi powyżej glebami, stanowiącymi przejście 
między typem wodogruntowym i bielicowym, spotykamy analo
giczne utwory przejściowe i wśród innych typów glebotwórczych. 
Trafiają się one wśród czarnoziemów, rędzin i wśród typu gleb sza
rych i brunatnych. Na obszarze występowania czarnoziemów, rę
dzin i loessów przejściowe gleby glejowe tworzą się przeważnie na 
pokładach deluwialnych. Obecność poziomów glejowych odbija 
się zwykle negatywnie na własnościach rolniczych tych gleb; Le
żąc na łagodnych stokach, w miejscu ich przejścia w nizinę, gleby te 
tworzą zazwyczaj kompleksy, których człony składowe różnią się
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między sobą wysokością umieszczenia poziomu glejowego. W mia
rę zbliżania się tego poziomu do powierzchni, obserwujemy zjawis
ko stopniowego zatorfienia gleb, aż wreszcie narastający torf wy
piera całkowicie próchnicę.

G LEB Y  G LEJO W E WŁAŚCIWE

Pod nazwą gleb glejowych właściwych rozumieć należy takie 
gleby wodogruntowe, które powstały samoistnie pod wpływem 
pewnego układu stosunków wodnych w określonym materiale ma
cierzystym i nie stanowią stadiów ewolucyjnych zabagnienia odrę
bnych typów glebowych. Wyróżniamy dwa rodzaje takich gleb: 
gleby próchniczno-glejowe i gleby darniowo-glejowe.

G l e b y  p r ó c h n i c z n o - g l e j o w e  rozpadają się na 
dwa główne działy: na dział gleb próchnicznych z wysoko stoj ącym 
poziomem wody gruntowej o charakterze przepływowym i na 
dział gleb próchnicznych z wodą gruntową zastojową. Gleby pró- 
chniczno-glej owe z wodą gruntową przepływową są dosyć szeroko 
rozpowszechnione na terenach nizinnych. Najczęściej spotykamy 
je w dawnych dolinach polodowcowych, wyżłobionych przez wody 
odpływające z topniejących lodowców. Grupują się one w powia
tach : sochaczewskim, błońskim, łowickim, znajdujemy je również 
na Pomorzu i w woj. poznańskim, a w mniejszych zgrupowaniach 
spotykam y je na obszarze całej nizinnej Polski, gdzie występują 
zazwyczaj w postaci wąskich pasów otaczających tereny zabagnio- 
ne. Te położenia wskazują na ich pochodzenie bagienne. Woda 
gruntowa, występująca w tych glebach, odznacza się dwiema cha- 
charakterystycznym i cech am i1 ) nie jest to woda zastojowa, lecz 
woda gruntowa, znajdująca się w ruchu; 2) jest ona bogata w roz
puszczone sole i często bywa wapienna. Dzięki takiemu charakte
rowi wody gruntowej próchnica tych gleb posiada odczyn oboję
tny  lub zasadowy.

Profil gleb próchniczno - glejowych składa się zazwyczaj 
z dwóch poziomów: próchnicznego i glejowego. Poziom próchni- 
czny jest dość gruby, o czarnym zabarwieniu i mniej lub więcej 
widocznym szarym odcieniu (odcień szary świadczy o lepszych wa
runkach przewiewności). Cechą charakterystyczną poziomu pró
chnicznego tych gleb jest, że: 1) natężenie zabarwienia ciemnego 
nie zmniejsza się w głąb profilu w odróżnieniu od czarnoziemów
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stepowych; 2) poziom ten ostro przechodzi w leżący pod nim nie- 
próchniczny poziom glejowy. Poziom glejowy, objęty bezpośre
dnio wpływem wody gruntowej, zwykle bywa wapienny, a niekiedy 
nawet posiada białawą marglowatą barwę. Takie gleby próchni- 
czne odznaczają się dużą zasobnością w składniki pokarmowe i po 
obniżeniu się w nich zwierciadła wody gruntowej stać się mogą 
pierwszorzędnej jakości gruntami uprawnymi. Podłoże tych gleb 
bywa zwykle piaszczyste, a niekiedy nawet i żwirowate.

G l e b y  p r ó c h n i c z n o - g l e j o w e  z w o d ą  g r u n 
t o w ą  z a s t o j o w ą  posiadają profil zbliżony do gleb opisanych 
powyżej, w odróżnieniu jednak od tam tych łatwo się zakwaszają, 
nie zawierają w podłożu wapna i są znacznie uboższe pod 
względem zawartości składników pokarmowych. Obserwujemy 
w nich też często storfienie dolnej części poziomów próchnicznych 
i charakterystyczną czarną barwę poziomu próchnicznego jakby 
z niebieskim odcieniem. Znamy dwa konkretne gatunki tych gleb: 
sapy piaszczyste i gleby próchniczne przytorfowe.

S a p y  p i a s z c z y s t e  charakteryzują się tym , że po
mimo czarnej barwy poziomu próchnicznego i sporej jego miąższo
ści rzadko kiedy zawierają próchnicy więcej ponad 2%. Poza tym  
gleby te wykazują skrajne wprost ubóstwo w składniki pokarmo
we. Istnieje bardzo dużo lokalnych odmian tych gleb. Dotychczas 
jednak nie zostały one dokładnie zbadane pod względem glebozna
wczym. Również ich własności rolnicze są mało znane, a nasze za
kłady doświadczalne zupełnie nie zajmowały się nimi.

G l e b y  p r ó c h n i c z n e  p r z y t o r f o w e  są bogatsze 
w próchnicę i w składniki pokarmowe od sapów; zbliżają się one 
własnościami raczej do opisanych poprzednio gleb próchniczno- 
glejowych z wodą gruntową przepływową, gdy jednak leżą na 
oglejonym ubogim piasku kwarcowym, własnościami rolniczymi 
mało odbiegają od sapów. Natomiast na materiale pylastym two
rzyć mogą niezłe grunty uprawne, nadające się pod warzywniki.

G l e b y d a r ndo w o - g l e j o  we. Do gleb darniowo - gle
jowych należy większość naszych gleb łąkowych.

Wśród tych gleb wyróżniamy: 1) gleby darniowo - próchni
czne, 2) darniowo-torfowo-próchniczne.

G l e b y  d a r n i o w o - p r ó c h n i c z n e  są to gleby łą
kowe, posiadające okresowo wysoko stojący poziom wody grunto
wej ; w lata ubogie w opady roślinność łąkowa często bywa na tych
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glebach (zwłaszcza na odmianach lżejszych) podpalana. Gleby te 
m ają najczęściej następującą budowę profilu:

1. W arstwa próchniczno - darniowa, ciemnoszarej lub czarno - 
szarej barwy, zawiera liczne sploty korzeni roślin trawia
stych; części ziemiste posiadają wyraźną strukturę drobno
ziarnistą. Przejście do poziomu następnego stopniowe, lecz 
wyraźnie dostrzegalne.

2. Poziom jaśniejszy, zawierający mniej strukturalnych ele
mentów, wykazuje liczne plamki żelaziste i rdzawe smugi, 
świadczące o czasowej obecności w tym  poziomie wody 
gruntowej.

3. Szara warstwa glinkowata lub szczerkowata, silnie oglejona.
Powyższą budowę profilową obserwujemy w glebach łąko

wych, położonych w dolinach rzecznych, na terenach tworzących 
w mikroreliefie płaskie, dostrzegalne na oko, łęgi i wyniesienia. 
Do tych słabo wyniesionych terenów przylegają obszary leżące 
nieco niżej i zazwyczaj silniej uwilgotnione. Profil glebowy, 
obserwowany na tych niższych terenach, wykazuje następującą 
budowę:

1. Poziom darniowo - próchniczny czarny lub szaro - czarny. 
Wysoki stopień uwilgotnienia nie pozwala na tworzenie się 
elementów strukturalnych, które jednak po wydobyciu ma
teriału glebowego na powierzchnię powstają w formie drob
nych płaskich ziam  i blaszek. Na ciemnym tle wyraźnie 
widoczne są żelaziste plamki i rdzawe żyłki. Dolna część 
poziomu zwykle bywa silnie mokra.

2. W arstwa przejściowa jasnej barwy, plamista z niebieska
wym odcieniem, czasem zupełnie szara z rdzawymi plamami; 
często rurki potworzone przez korzenie wypełnione bywają 
związkami żelaza.

3. Podłoże macierzyste objęte wTodą gruntową.
Zaznaczający się w opisanym profilu proces gromadzenia

w' poziomie przejściowym związków żelaza może w razie bogactwa 
wód gruntowych w żelazo przybierać na intensywności i w rezulta
cie przetw-arzać gleby darniowo - próchniczne w gleby darniowo - 
rudawcowe, w których pod poziomem darniowym występują 
ławice żelaznej rudy łąkowej.

Zamiast gromadzenia się w poziomie przejściowym związków 
żelaza obserwujemy niekiedy tworzenie się tu ta j ławic wapiennych,



znanych najczęściej pod nazwą wapna łąkowego. Pokłady wapien
ne spotykamy zwykle na łąkach, które leżą wśród terenów obfitu
jących w zwałowe gliny marglowe, lub też zbudowane bywają ze 
skał wapiennych formacji starszych.

Niejednokrotnie spotykamy w glebach łąkowych, silniej zaba- 
gnionych, złoża wiwianitu (związek żelaza z kwasem fosforowym), 
pirytów i markazytów (siarczki żelaza), syderytów (węglany 
żelaza) i t. d.

Takie pokłady rudy żelaznej były w dawnych czasach eks
ploatowane dla wytapiania z nich żelaza. Wiele naszych wsi, poło
żonych nad zabagnionymi łąkami, nosi stąd nazwę „R ud”.

Mało wapienne odmiany gleb próchniczno - glejowych pod
legają po odwodnieniu szybko postępującemu procesowi spalania 
próchnicy; równolegle odbywa się również proces bielicowania 
poziomu podpróchnicznego. Dzięki temu następuje stopniowe 
przekształcanie się tych gleb w typ  gleb szarych i typ  gleb bielico- 
wych. Widzimy tutaj pewną analogię z degradacją czarnoziemów 
i przemianą ich w gleby typu bielicowego.

GLEBY  G LEJO W E BAGIENNE

Gleby te przedstawiają najwyższe stadium zabagnienia. Za- 
bagnienie to odbywa się pod bezpośrednim wpływem wody 
występującej na powierzchnię. W zależności od swego pocho
dzenia woda ta  może posiadać rozmaite własności i wpływ jej 
na kształtowanie się procesów torfienia może być rozmaity. 
Ogromną rolę w danym razie odgrywa zawartość w wodzie lub też 
brak w niej rozpuszczalnych soli, a głównie wapna, następnie fakt, 
czy woda ta  znajduje się w ruchu, czy Też pTsiada charakter wody 
stagnującej. Niemniej ważne jest, czy woda okrywa powierz
chnię terenu stale, czy też okresowo, a jeżeli okresowo, to jak dłu
go okresy te trwają i jak często się powtarzają. Jak  wiadomo, woda 
może dostawać się na powierzchnię torfiejących terenów roz
maitymi drogami, a więc jako woda z opadów atmosferycznych, 
gromadząca się wobec braku odpływu, albo zalewiskowa, wreszcie 
może to być woda pochodzenia gruntowego. Poza tym  wody zale- 
wiskowe i gruntowe mogą wykazywać najrozmaitsze różnice 
w swych własnościach, zawierać w roztworze rozmaite związki mine
ralne, w szczególności zaś — gdy chodzi o wody zalewiskowe —
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przynosić różnego rodzaju zawiesiny mineralne lub organiczne. 
W idzim y stąd. że procesy gromadzenia m asy organicznej na 
powierzchni terenów mokrych i procesy przemiany tej masv 
w pokłady torfu odbywać się mogą w rozmaitych warunkach, 
a skutkiem  tego jakość i wygląd zewnętrzny tych pokładów  
bywają najrozm aitsze. Nadmienić przy tym  należy, że w trak
cie samego narastania mas torfowych ulegać mogą i istotnie 
ulegają zm ianom warunki siedliskowe dla roślin porastających  
zatorfione tereny i dostarczających m asy organicznej pokła
dom torfu.

Każdy prawie gatunek roślin, występując masowo, powoduje 
powstanie jemu właściwych pokładów torfowych. Przeważnie je
dnak rośliny porastające torfy, w ystępując zespołowo, dostoso
wują się do warunków siedliskowych, panujących w  poszczegól
nych okresach, r.ar.istar.i.i tcrtew.sk Whisr.oso: '. wvzląk zewnę
trzny torfów zależą jednak nie tylko od rodzaju roślin porastają
ce. torfowiska, ale również —  i to  w  znacznej mierze — od sto 
pnia rozkładu m asy torfowej. Im  ten  rozkład dalej jest posunięty, 
ty m  bai zaciera się pierwotny w pływ  charakteru roślinności 
na jakość m asy torfowej. Zasadniczo dzielim y torfy dug roślin, 
i  których one pow stały, na dwie grupy: torfów  kwaśno łąkowe c h 
inaczej nizinnych, i  torfów  m szystych lub wyżynnych. Torfy kwa
śno łąkow e pow stały przez rozkład traw turzyc i sitów, torfy wy
żyn n e— przez rozkład rozm aitych mchów. Rośliny kwaśno łąkowe 
rezkl.i.i.rąc s:ę :c>t.iwia;ą w rtaste tortowe; spore tlosot związków 
m ineralnych, które uprzednio w chodziły w  skład organizmów :ych  
rośhn, natom iast m chy, zawierając składników mineralnych bar
dzo mało. tworzą torfy ubogie w  części popiołowe. Poza tym  torfo
wiska nizinne (łąkowe) byw ają często wzbogacane w  składniki mi
neralne przez w clew y rzek. w  których dolinach te torfy zalegają. 
Między tym i dwiema zasadniczym i grapam i torfów istnieje cały  
szereg grup przejściowych , jednak ścisłe ujęcie i  określenie każdej 
z tvch grup natrafia jeszcze obecnie na duże trudności wobec nie
dostatecznego zbadania naszych torfów pod względem gleboznaw
czym . Istniejące dotychczas w  literaturze polskiej próby przepro
w adzenia bardziej szczegółowego podziała torfów  uznać należy za 
nieudanie i niepotrzebnie wprowadzające zamieszanie do i tak już 

• nc:neiikl.ititry teriew-.sk
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OBSERW ACJE TER E N O W E  NAD GLEBAMI 
WODOGRUNTOWYMI

Obserwacje nad glebami, powstałymi pod wpływem nadmier
nego uwilgotnienia, pokrywają się w dużej części z badaniami pro
wadzonymi nad występowaniem i charakterem wód gruntowych. 
Główne wytyczne takich badań podano w rozdziale V III, str. 126. 
Na tym więc miejscu ograniczymy się tylko do podania paru 
ogólnych wskazówek w odniesieniu do badań nad najważniej
szymi i najczęściej występującymi odmianami gleb wodogrun- 
towych.

Przeprowadzając obserwacje w terenie, łatwo można zoriento
wać się, że glebami, których własności w najsilniejszym stopniu 
zależą od układu i przebiegu wód gruntowych, są gleby pia
szczyste.

W tej grupie mechanicznej gleb spotykamy największą rozpię
tość w zmianach stosunków wodnych: od piasków wydmowych, 
stanowiących nieużytki rolne z powodu braku w nich wilgoci, do 
mokrych sapów, które również nie nadają się do uprawy ze wzglę
du na jej nadmiar. Śmiało można zaryzykować twierdzenie, że pia
ski, stanowiąc 100% wśród gleb suchych w Polsce, wynoszą jedno
cześnie co najmniej 75% ogółu gleb podmokłych.

Głębokie gleby piaszczyste, występujące w położeniu wynie
sionym i równym, są to z reguły gleby suche. O zmianie w nich sto
sunków wilgotności decydują dwa czynniki: 1) obecność lub brak 
w ich podłożu pokładów gliniastych, 2) położenie w stosunku do 
reliefu.

Dwa powyższe czynniki kombinując się wzajemnie mogą 
wpływać na powstawanie piasków wydmowych lub wytwarzanie 
z nich sapów i mogą również stwarzać w piaskach pomyślne wa
runki wilgoci, odpowiadające potrzebom roślin uprawnych.

Wynika stąd jasno, że badacz, przeprowadzający obserwacje 
nad glebami piaszczystymi, znajdującymi się pod wpływem wy
soko stojącej wody gruntowej, nie może się ograniczać do stwier
dzenia obecności zwierciadła wodnego na takim  lub innym pozio
mie w profilu gleb, lecz winien zawsze postarać się o powiązanie 
tych obserwacji z ogólnym charakterem ukształtowania powierz
chni, z położeniem gleby w stosunku do reliefu i z charakterem po
dłoża.



203

Obserwacje nad reliefem na obszarze występowania gleb pia
szczystych podmokłych nie bywają trudne, natomiast wyznacze
nie głębokości, na której występują pokłady materiału, stanowią
cego warstwę oporową dla wody gruntowej, natrafia często na po
ważne przeszkody. Przeszkody te polegają głównie na tym, że pia
sek silnie podmokły nie pozwala na wykonywanie w nim otworów 
świdrowych, a przekopywanie się przez piaszczyste warstwy wodo
nośne połączone bywa ze znacznym nakładem pracy i czasu. Zazna
czyć przy tym  należy, że obecność wody gruntowej w piasku, wy
stępującej blisko powierzchni, nie świadczy jeszcze o bliskości nie
przepuszczalnego podłoża, bo często bardzo poziom wodonośnego 
piasku posiadać może znaczną miąższość.

Chcąc mimo wszystko ustalić charakter nieprzepuszczalnej 
warstwy, badacz uciekać się musi do wykonywania próbnych 
otworów świdrowych w różnych punktach podmokłego terenu, 
starając się trafić na taki układ, w którym gliniaste podłoże two
rzy pod piaszczystą pokrywą falistą wypukłość, nie pozwalającą 
na gromadzenie się w piasku większej ilości wilgoci. Szybkie odna
lezienie w terenie podmokłym takich punktów nie bywa łatwe 
i możliwe jest dopiero po nabraniu przez badacza terenowego od
powiedniej wprawy, nabywanej przez dłuższą praktykę połową.

Na tym  miejscu zaznaczymy tylko, że takie punkty orienta
cyjne odnaleźć zazwyczaj można na peryferii sapowatych komple
ksów i nigdy nie należy ich szukać w miejscach najwyższego nasi
lenia sapowatości, lecz przeciwnie—w takim  układzie mikroreliefu, 
gdzie podmokłość ujawnia się najsłabiej. Do szybkiego zorientowa
nia się co do miejsca, w którym  łatwo znaleźć można podłoże na 
niewielkiej głębokości, pomaga w wysokim stopniu znajomość bu
dowy terenów bezpośrednio przylegających do obszaru zabagnio- 
nego.

Bardzo ważnym momentem w obserwacjach nad piaszczysty
mi glebami podmokłymi jest powiązanie wysokości poziomu wody 
gruntowej ze składem mechanicznym tych gleb. Jak  wiadomo bo
wiem, zdolność kapilarnego podniesienia wody przez piaski zależy 
od rozmiarów ich ziarna. Gdy na przykład piaski pylaste są w stanie 
podnieść do powierzchni wodę z głębokości około 90 cm, to piaski 
ziarniste podnoszą ją najwyżej zgłębokości 18—20cm. Wynika stąd, 
że jedna i ta  sama głębokość wody gruntowej w piaskach o różnej 
grubości ziarna bynajmniej nie stwarza jednakowych warunków
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dla wegetacji roshn uprawnych. Klasyczny przykład tego daje 
nam obserwacja piasków wiślanych: badając liczne ławice piasz
czyste, występujące na Wiśie w czasie niskiego stanu wód, łatwo 
możemy stwierdzić, że piaski gruboziarniste, mając wodę na głębo
kości 25 cm, mogą być na swej powierzchni zupełnie suche i ule
gać zwydmieniu. Piaski o ziarnach mniejszych, należące do grupy 
drobnomiałowych, utrzym ują jeszcze wilgoć na swej powierzchni, 
gdy poziom wody znajduje się w nich na głębokości 35 — 40 cm, 
zwydmieniu zaś ulegają dopiero wtedy, gdy zwierciadło wodne 
obniży się w nich poniżej tej głębokości. Natomiast piaski drobno- 
pylaste, mając wodę gruntową na głębokości 50 — 60 cm, tak  by
wają na swej powierzchni wilgotne, iż ulegają w tych warunkach 
zatortieniu.

Przykłady powyższe wykazują jasno, że przy określaniu war
tości rolniczej gleb podmokłych nie wolno brać głębokości zalega
nia wody gruntowej w oderwaniu od składu mechanicznego gleb.

Trzecią rzeczą, na którą trzeba zwrócić uwagę, badając gleby 
sapowate, jest to charakter występujących w nich poziomów glejo
wych. Należy zawsze zdawać sobie sprawę, czy ma się do czynienia 
z poziomem glejowym, w którym odbywają się procesy ługowania 
związków glebowych, czy też przeciwnie — procesy infiltrowania 
tych związków do gleby. O charakterze rozmaitych poziomów gle
jowych możemy wnioskowrać najczęściej już na podstawie zwykłej 
obserwacji polowej, bez uciekania się do pomocy analizy chemicz
nej. Zazwyczaj bowiem procesy wymywania i wmywania, odbywa
jące się w poziomach glejowych, połączone bywają z nadawaniem 
im pewnej charakterystycznej barwy. Ługowanie żelaza idzie w pa
rze z nabieraniem przez poziom glejowy barwy stalowej lub siwej, 
która w miarę postępowania procesu ługowania przechodzi w bar
wę mączystą białą. Natomiast w poziomach glejowych infiltracyj
nych obserwujemy, w razie wmywania żelaza, barwę najczęściej 
rdzaw'ą lub brunatną; wmywanie wapna połączone bywa z naby
waniem przez poziom glejowy barwy białej, wmywanie próchni
cy — z barwami ciemnymi, a wmywanie związków organomine- 
ralnych — z barwą ciemno lub czarno - brunatną.

Przeprowadzając odnośne obserwacje, zauważymy łatwo, że 
w położeniach płaskowyżowych przeważa jasnosiwy lub białawy 
glej ługowania, w położeniach nastokowych — glej rdzawy wmy
wania związków' żelaza, a w położeniach niskich — glej próchnicz-
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mie prócbnicznym na obszarze wydrenowanego terenu. Gdy 
w trzy — cztery lata  po wykonaniu drenowania znajdujemy 
w przekopach poprzecznych między liniami drenów próchnicę po
zbawioną odcienia brunatnego, świadczy to, że przeprowadzana 
melioracja nie dała pełnego efektu poprawy warunków fizycznych 
gleby.

Badania terenowe, prowadzone nad glebami wodogruntowy- 
mi, bywają z reguły obciążone poważnym błędem metodycznym. 
Błąd ten polega na tym, że wykonywane przez pracowników tere 
nowych pomiary głębokości zalegania wód gruntowych bywają 
jednorazowe i mają charakter doraźny. Tymczasem w okresie rocz
nym stan wody gruntowej w glebie ulega częstym i dość znacznym 
zmianom. Dla rozwoju roślin zazwyczaj największe znaczenie m ają 
okresy, w których woda gruntowa występuje na poziomie najwyż
szym i najniższym. Z tego względu badacz terenowy nie może się 
ograniczać w swych obserwacjach nad glebami podmokłymi do 
stwierdzenia na jakiej wysokości znajdowało się zwiercia
dło wody w chwili wykonywania odkrywki glebowej, lecz powinien 
drogą dokładnej i uważnej obserwacji profilu ustalić, na jaką m aksy
malną wysokość wznosi się poziom wody w okresie rocznym. Wido
mym śladem górnej granicy oddziaływania na glebę wody grun
towej bywają rdzawe plamki i żyłki na ścianie odkrywki glebowej. 
Przeprowadzając takie badania należy jednocześnie notować, jak  
układa się wilgoć w materiale glebowym ponad zwierciadłem wody 
gruntowej. Zazwyczaj wyróżniamy trzy sfery, czyli pasma wilgo
ci: sferę mokrą, sferę wilgotną i sferę świeżą. Rozróżnienie między 
sobą takich sfer w glebach piaszczystych drogą zwykłej polowej 
obserwacji nie natrafia na większe trudności, natom iast w glebach 
pylastych określenie to bywa już trudniejsze i wymaga od czasu 
do czasu kontroli przeprowadzanej za pomocą oznaczania wilgoci 
w glebie metodą wagową lub objętościową*.

* Ostatnio Wydział Gleboznawczy w Puławach opracował szybką 
i dokładną metodę oznaczania wilgoci gleb w terenie („Materiały do po 
znania gleb polskich“ . Tom IV).



R O Z D Z I A Ł  XV

G L E B Y  O  N I E W Y K S Z T A Ł C O N Y M  P R O F IL U

Gleby niewykształcone stanowią grupę zbiorową, której po
szczególne człony nie mają ze sobą naturalnej łączności. Najważ
niejsze gatunki tych gleb stanowią: a) pierwotne gleby podgór
skie, b) gleby na ruchomych piaskach, cjgleby na współczesnych 
utworach rzecznych, d) gleby na ciężkich iłach i glinach, oraz 
e) gleby występujące na terenach, które lokalnie podlegają ener
gicznym procesom zmywu lub namywu.

się

a) P ierwotne gleby podgórskie. Są to gleby silnie szkieletowe 
o bardzo słabo rozwiniętej warstwie próchnicznej, w której nie
wielka ilość cząstek ziemistych stanowi niejako drobną tylko domie
szkę do gruzu skalistego, występującego na powierzchni. Lepszemu
wykształceniu tych gleb stoją na przeszkodzie działające w okoli
cach podgórskich z wielką siłą procesy zmywne. Jednakowoż dzięki 
dużej ilości opadów i silnemu usłonecznieniu, panującym w tych 
okolicach, procesy wietrzenia skał występujących na powierzchni 
odbywają się bardzo energicznie i w miejscach ochronionych od 
zmywu mogą się gromadzić gliniaste produkty wietrzenia nawet 
w większych ilościach (pomijamy tu taj gleby występujące w doli
nach górskich, jako namyte). Osiedlająca się na wietrzejących ska
łach roślinność tworzy dosyć zwartą darń, chroniącą gleby od pro- 

m  cesów zmywnych, dlatego też niszczenie darniny celem wzięcia
tqci gleb podgórskich pod uprawę często bywa równoznaczne ze zni

szczeniem samych gleb.
Nasze gleby podgórskie nie zostały dotychczas jeszcze zbada

ne gleboznawczo, tymczasem ze względu na znaczenie ich dla roz
wijającego się coraz bardziej na terenach podgórskich gospodar
stwa hodowlanego zbadanie tych gleb staje się sprawą coraz bar
dziej palącą.*

* W. S w e d e r s k i :  S tudia nad glebami górskimi w K arpatach 
Wschodnich. „Pam iętnik  Puławski” . Tom X II, zesz. i i nast.
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b) G leby  na ruchomych piaskach. W ystępujące na zie
miach polskich olbrzymie obszary suchych piasków nie po
siadają zazwyczaj dobrze wykształconej pokrywy glebowej. 
Wytworzenie się profilu glebowego na takich piaskach napo
tyka na duże trudności z powodu luźnego ułożenia ziarn pia
szczystych. Resztki i odpadki roślin, pochodzące głównie z drzew 
iglastych, nie znajdują w tych piaskach zasobu wilgoci potrzeb
nego do ich rozkładu, na skutek czego nie mogą przetwarzać się 
w próchnicę, lecz zmieniają się na kruchy, gruby, na poły zwę
glony materiał organiczny, przypominający swym wyglądem 
zewnętrznym wyschnięty, pokruszony torf. Materiał organiczny 
tego rodzaju nie posiada zdolności ściślejszego zespalania się z czą
steczkami mineralnymi, lecz tworzy z nimi luźną mieszaninę. 
Nic dziwnego przeto, że piaski suche, po wycięciu porastających 
je lasów, ulegają łatwo rozwiewaniu i tworzą piaski wydmowe. 
Powstające w ten sposób wydmy piaszczyste nie tylko same 
tworzą nieużytki, lecz jeszcze oddziałują bardzo ujemnie na 
otoczenie, bo piasek unoszony przez wiatry zasypuje i niszczy gle
by, położone w sąsiedztwie. W ydmy piaszczyste, szczególnie w oko
licach nadmorskich, nadrzecznych, tworzą wały o wysokości kilku
nastu, a nawet kilkudziesięciu metrów. Wały te m ają zdolność 
powolnego posuwania się w głąb lądu w kierunku wiejących wia
trów. Takie wędrujące wydmy zasypują wszystko, co znajduje 
się na ich drodze; w okolicach nadbałtyckich zdarzały się wypadki 
zasypywania piaskiem wydmowym całych wsi.

Obecnie w krajach zachodnio - europejskich istnieją surowe 
przepisy, zabraniające wycinania lasów nawydmowych, oraz pro
wadzona jest systematyczna praca nad ustalaniem wydm rucho
mych przez obsadzanie ich gatunkami traw  dobrze rosnących na 
suchych piaskach, wikliną piaskową i specjalnymi odmianami 
piaskowej sosny. W naszym kraju akcja ustalania piasków rów
nież została już zapoczątkowana, lecz nie jest jeszcze rozwinięta 
do rozmiarów odpowiadających potrzebom kraju.

c) G leby  do l inowe na piaskach i g linach na przem ian  w a r 

stwowanych. Trzecią wielką grupę gleb o niewykształconym 
profilu stanowią gleby spotykane w dolinach rzecznych na 
współczesnych pokładach aluwialnych. Pokłady te utworzone 
bywają przeważnie z grubo - i drobnoziarnistych, warstwowa-



nych piasków oraz z glin warstwowanych na przemian ległych 
z piaskiem. Piaski rzeczne, leżące wyżej i podlegające zalewom 
wyjątkowo tylko w lata  większych powodzi, zdążyły już w war
s tw ę  powierzchniowej wytworzyć poziom próchniczny, odzna
czający się swym ciemniejszym zabarwieniem od poziomów głęb
szych, natom iast piaski młodsze, położone w obrębie corocznych 
zalewów rzecznych, nie wykazują żadnego zróżnicowania pro
filowego.

Ghniaste utwory rzecznego pochodzenia, pomimo ich młodego 
wieku, porastają szybko roślinnością trawiastą i wytwarzają darni
nę oraz dość wyraźny poziom próchniczny. Wśród nich duże obsza
ry  u jm u ją  pokłady gliniaste o sporej zawartości pyłu i o charakte
rystycznej brunatno-cygarowej barwie powierzchni. Te gliny alu- 
wialne, mniej lub więcej ścisłe lub piaszczyste, nosząjiąz\yę mad 
rzecznych.

M a d y .  Mady są to gleby młode; niektóre z nich tworzą
się w naszych oczach, nic więc dziwmego, że nie 

posiadają jeszcze należycie wykształconego profilu glebowego. 
Wśród m ad wyróżniamy na podstawie ich składu mechanicznego 
kilka grup zasadniczych: m ady ciężkie -— inaczej tłuste, mady 
glinkowate, mady szczerkowate i mady piaszczyste. Wobec jedno
litego aluwialnego pochodzenia tych gleb poszczególne ich grupy 
mechaniczne stanowią jednocześnie i gatunki mad.

M a d y  c i ę ż k i e  występują w dohnach rzecznych w pun
ktach zwykle najbardziej oddalonych od współczesnego koryta 
rzeki i zajm ują przeważnie położenia niższe; niski poziom położe
nia wspólnie z drobnym, gliniastym składem mechanicznym powo
duje często zatorfienie tych gleb. Są to gleby bardzo bogate 
w składniki pokarmowe, lecz z reguły bywają za mokre i zbyt cięż
kie do uprawy. Na terenach dolin nieobwałowanych podlegają ze 
względu na niskie położenie zalewom, nawet przy niezbyt dużych 
powodziach. Do uprawy zbóż przeważnie się nie nadają, gdyż na
wet pszenica najczęściej na nich wylęga. Ochronione wałami mogą 
tworzyć pierwszorzędne gleby warzywne, szczególniej wtedy, gdy 
leżą grubym pokładem na piasku. Cienkie pokłady mady tłustej, 
leżące na piasku, który w razie wysokiego stanu wody w rzece 
staje się podmokłym, ciągną wodę z podłoża i sta ją  się na po
wierzchni swej mokre. Glebom tym  właściwa jest trwała struk-
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tu ra  grubopryzmatyczna. Zorane w stanie zbyt mokrym tworzą 
po wyschnięciu wielkie bryły, nie dające się rozbić broną; nie
kiedy trzeba się uciekać do rozbijania większych brył za pomocą 
dużych drewnianych młotów.

M a d y  g l i n k o w a t e .  Mady glinkowate występują zwykle 
albo samodzielnie, albo też kompleksowo z madami tłustymi, zaj
mując nieco wyższe od nich położenia. Są one pod względem swego 
składu chemicznego mniej zasobne od mad ciężkich, lecz za to po
siadają znacznie lepsze własności fizyczne. Są to najbardziej 
czynne i urodzajne z gleb spotykanych na ziemiach Polski. Gdy 
miąższość ich spada poniżej 50 cm, a podłoże stanowi piasek 
rzeczny w położeniu nieco wyższym, wówczas dają w ia ta  suche 
słabsze plony. Najlepsze pod względem rolniczym są m ady za 
wierające duże ilości cząstek pylastych. Posiadają trw ałą s trukturę  
pryzmatyczną, która wprawdzie po dłuższych ulewnych deszczach 
ginie, lecz po obeschnięciu powierzchni samoistnie się regeneruje.

M a d y  s z c z e r k o w a t e ,  stanowiące lżejsze odmiany 
mad, zajmują położenia jeszcze wyższe od mad glinkowatych, czę
sto zaś spotykamy je na zaznaczających się w dolinach rzek łęgach 
i wygrzbieceniach; przeważnie nie wykazują większej miąższości. 
Często bywają silnie pylaste.

M a d y  p i a s z c z y s t e .  Mady te tym  się różnią od zwy
kłych piasków rzecznych, że w profilu ich znaj duj ą się drobne prze- 
warstewki materiału pylastego lub gliniastego. W stosunku do in
nych mad zajmują położenia najwyższe i leżą najbliżej współcze
snego koryta rzeki, od którego odgrodzone bywają warstwowa
nymi piaskami rzecznymi.

G l e b y  m u ł o w e .  W dolinach rzecznych spotykam y często, obok 
mad, gleby mułowe. Gleby te wykazują duże 

podobieństwo do mad i tworzą do nich liczne przejścia, jednak 
doświadczony badacz nie natrafia na większe trudności przy ich 
rozróżnieniu. Wśród gleb mułowych wyodrębniamy dwa podstawo
we gatunki: gleby mułowe próchniczne i gleby mułowe mineralne.

Gleby m u ł o w e  p r ó c h n i c z n e  zawierają w profilu 
swym jedną lub więcej warstw próchnicy mułkowatej, przenie
sionej za pomocą wody na wtórne podłoże. W arstwy próchnicy 
mułkowatej posiadają zazwyczaj niedużą miąższość i poprze
dzielane bywają warstewkami materiału mineralnego.
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Próchnicę mułową spotykam y bardzo często, jako mniej lub 
więcej znaczną domieszkę do gleb aluwialnych, posiadających 
poziom próchniczny wykształcony w swej głównej masie in  situ.

Gleby m u ł o w e  m i n e r a l n e  uważać można zasadniczo 
za osobną grupę mad utworzonych z mułkowatego materiału 
aluwialnego o pewnych specyficznych cechach: jest to materiał 
drobny, składający się głównie z pyłu grubego i drobnego z nie
wielką domieszką miału i cząstek szlamowych. Materiał ten bywa 
nie tylko zglejowany, lecz w ogóle pozbawiony związków żelazo
wych i posiada charakterystyczną siwą barwę. Po wyschnięciu 
tworzy bryłki, które pod ciśnieniem rozsypują się bezpośrednio 
na składniki mechaniczne. W  odróżnieniu od mad, gleby mułowe 
bywają zwykle silnie podmokłe.

d) G leby  glin iaste i ilaste. Gleby niewykształcone na cięż
kich glinach i na iłach występują tylko lokalnie, najczęściej 
w tych miejscach, gdzie utwory gliniaste lub iłowe odsłonięte zo
stały przez procesy zmywu. Są to  gleby o złych własnościach 
fizycznych i jakkolwiek najczęściej bogate w składniki pokarmo
we, do uprawy przeważnie się nie nadają, o ile nie zostały na 
powierzchni swej spiaszczone, lub pokryte cienką powłoką lżej
szego materiału. Zazwyczaj zapuszczane bywają pod łąki lub też 
eksploatowane dla celów przemysłowych.

e) G leby zm ywane lub namywane. Gleby niewykształcone, 
podlegające lokalnie procesom zmywu lub namywu, spotyka
my na terenach silnie sfalowanych, nierównych i urwisto - pagór
kowatych. W yodrębniamy wśród nich dwa zasadniczo różne 
gatunki: gleby rozmywane i gleby namywane. Pierwsze nie mogą 
wykształcić profilu, na skutek zabierania z ich warstw po
wierzchniowych materiału przez spływające wody, drugie nie mają 
wykształconego profilu, ponieważ ich warstwa powierzchniowa 
wciąż bywa zamulana materiałem przynoszonym z zewnątrz.

Gleby te charakteryzuje nadzwyczaj różnorodny skład me
chaniczny i różnolite własności materiału macierzystego. Wspólną 
cechą gleb rozmywanych jest mała zawartość w nich próchnicy, 
wspólną zaś cechą gleb namywanych jest niejednolitość poziomu 
próchnicznego, poprzecinanego pasemkami materiału mineralne
go, nie zawierającego próchnicy.



Wśród gleb namywanych spotykamy często t.zw. gleby po
grzebane lub kopalne, w których pod pokładami nam ytym i znaj
dujemy dobrze wykształcone profile gleb dawniejszych.

Zarówno gleby namywane, jak  i rozmywane, występują na 
obszarze ziem Polski nizinnej tylko lokalnie i nie zajm ują więk
szych przestrzeni.
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R O Z D Z I A Ł  X V I  

P R Z Y G O T O W A N I E  D O  B A D A Ń

U w a g i  o g ó l n e .  Technika gleboznawczych badań terenowych ukła
da się rozmaicie w zależności od celu, jakiemu 

badania te mają służyć.
Badania te najczęściej przeprowadzane bywają: i) dla celów 

kartograficznych i ogólnoglebożnawczych; 2) dla celów bonitacji 
gruntów i taksacji; 3) dla celów scaleniowych; 4) dla celów.specjal
nych, np. doświadczalno - rolniczych, sadowniczych, leśniczych, 
melioracyjnych, higienicznych, budownictwa drogowego i t.p. 
Najogólniejsze i najbardziej podstawowe znaczenie mają badania 
terenowe, prowadzone dla celów kartografii gleb, wszelkie zaś inne 
badania stanowią właściwie już tylko dopełnienie do tych badań 
ogólnych. Z tego względu w opisie niniejszym zatrzymamy się 
przede wszystkim nad techniką badań ogólnoglebożnawczych, 
a badania specjalne potraktujem y dodatkowo, w nawiązaniu do 
opisu badań podstawowych.

Badania ogólnogleboznawcze dla celów kartograficznych wy
konywane bywają zazwyczaj w trzech rozmaitych stadiach:
1. jako badania orientacyjne; 2. jako badania szczegółowe;
3. jako badania kontrolne.

Ze względu na swój odmienny charakter badania w tych 
trzech etapach rzadko kiedy wykonywane bywają przez jedną i tę 
samą osobę. Badania orientacyjne, noszące charakter najbardziej 
ogólny, przeprowadzane bywają zazwyczaj przez pracowników te 
renowych, mających większe doświadczenie i odpowiednie wyro
bienie terenowe. Badania szczegółowe wykonywane bywają z regu
ły w myśl ogólnych wskazówek badacza, który przeprowadził na 
danym terenie prace orientacyjne. Badania szczegółowe noszą już 
w pewnej mierze charakter techniczny. Wreszcie badania kontrol
ne, jak to już sama nazwa wskazuje, polegają na sprawdzeniu 
wyników badań szczegółowych i przeprowadzeniu na zasadzie 
tej kontroli odpowiednich dopełnień oraz poprawek w pracach 
terenowych.



N i e z b ę d n e  Gleboznawca terenowy nie potrzebuje dla swych
¡"przyrody. badań skomplikowanej aparatury, raczej prze

ciwnie, wskazane jest, aby ze względów tech
nicznych, konieczności częstych przejazdów i przenoszenia, apa
ratura  ta  była ograniczona do możliwego minimum.

Ilość i rodzaj przyrządów zależy od charakteru i skali przepro
wadzanej pracy. Niektóre jednak pomoce są niezbędne badaczowi 
i bez nich nie może się on obejść, niezależnie od charakteru prowa
dzonej pracy; do takich pomocy należą:

1. M a p a  t o p o g r a f i c z n a  m i e j s c o w o ś c i .  Ogólną 
zasadą jest, aby badacz posiadał dwie, albo nawet trzy m apy 
w rozmaitej skali. Jedną mapę ogólną w skali 1:300000, mapę 
operacyjną w skali 1 : 100 000 i wreszcie mapę podręczną w skali 
dużej. Skala tej trzeciej mapy powinna być większa, aniżeli skala 
projektowanego zdjęcia, przy czym należy obowiązkowo brać ze 
sobą dwa egzemplarze tej trzeciej mapy. Jest rzeczą w wysokiej 
mierze pożądaną, aby mapa podręczna posiadała warstwice niwe
lacyjne. Niezależnie od mapy warstwicowej badacz powinien mieć 
ze sobą mapkę hipsometryczną terenu, wykonaną schematycznie 
z zaznaczeniem wododziałów głównych i podrzędnych oraz tarasów 
rzecznych, sporządzoną dla lepszej orientacji w kontrastowych 
barwach. Najlepiej będzie, gdy mapkę tę wykona własnoręcznie 
sam badacz. Mapka taka  znakomicie ułatwia ogólną orientację 
w reliefie miejscowości, poza tym  w trakcie sporządzania jej na 
podstawie mapy warstwicowej badacz zapoznaje się w szczegółach 
z plastyką terenu, który ma zbadać pod względem gleboznaw
czym. Dla prawidłowego orientowania map badacz powinien po
siadać dobry kompas, wskazane jest również posiadanie odległo- 
ściomierza, przystosowanego do map w rozmaitej skali.

Mapy orientacyjne powinny być podklejone płótnem, nato 
miast podklejanie map operacyjnych nie jest wskazane.

2. D o  p r z e c h o w y w a n i a  map, zeszytów i ołówków 
należy posiadać specjalną trójdzielną torbę, zawieszaną przez ra 
mię. Dość praktyczną rzeczą jest również zaopatrzenie się w spe
cjalną tabliczkę, wykonaną ze sklejki i podbitą poprzeczkami, aby 
się nie paczyła. Tabliczka taka, przewiercona w czterech rogach, 
zawieszona zostaje na szyi i służy zamiast pulpitu, bardzo przydat
nego przy wykonywaniu w polu zapisów i szkiców. Nie jest to by
najmniej drobiazg, gdyż niewygoda przy pisaniu i szkicowaniu po-
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woduje, iż badacz podświadomie mniej pisze i rysuje w polu, co 
szkodliwie odbija się na wynikach badań.

W torbie, obok map, należy mieć zeszyty do prowadzenia dzien
nika i do opisu odkrywek, oraz dużych wymiarów notes z papierem 
milimetrowym do wykonywania szkiców. Niezbędne są również 
kwitariusze oddzierane, z podkładami do kalki. Przy zapisach 
w polu należy się posługiwać czarnym ołówkiem; używanie wiecz
nych piór, a tym  bardziej ołówków chemicznych nie jest wskazane, 
gdyż w razie deszczu pismo się maże i staje się nieczytelne. Do 
kreślenia barwnych zasięgów na mapie konieczny jest komplet 
barwnych kredek.

W torbie gleboznawczej, wykonanej ze skóry lub brezentu, 
powinno być miejsce w osobnej przegródce na miarkę centymetro
wą, lupkę gleboznaw7czą, kompas i kropielnicę typu  puławskiego 
z kwasem solnym.

3. P r z y r z ą d y  d o  w y k o n y w a n i a  o d k r y w e k .  
Najważniejszym ze wszystkich przyrządów gleboznawczych jest 
dobra łopata stalowTa, dostatecznie mocna, możliwie lekka i osa
dzona na stylu oraz zakończona uchwytem.

Drugim przyrządem, niezbędnym w terenie, jest świder glebo
znawczy typu  puławskiego ze sztangami dodatkowymi do trzech 
metrów i kluczem szwedzkim do zdejmowania sztang. Świder pu
ławski, w porównaniu ze świdrami innych typów, posiada liczne za
lety, z których najważniejsze — to jego lekkość i łatwość, z jaką 
wchodzi w ziemię i daje się wyciągnąć. Ten grajcarkowy świder na
daje się zarówno dla gleb ciężkich, jak  i lekkich; zaopatrzony 
w cienkie żądło dobrze omija kamienie. Nie nadaje się jedynie do 
gruntów szkieletowych, silnie żwirowatych, oraz do zupełnie su
chych, luźnych piasków. Natomiast można go bez żadnych przesz
kód używać w terenie zwałowym. Oddaje on nieporównanie lepsze 
usługi, niż tak  zwana laska gleboznawcza, której zastosowanie mo
żliwe bywa dla amatora, ale w żadnym razie dla fachowego glebo
znawcy, który nie uciekaj ąc się do głębokich i kosztownych wyko
pów musi zbadać w krótkim czasie głębsze podłoże opracowywane
go terenu.

W razie, gdy badanie odbywa się na obszarze występowania 
blisko powierzchni twardych skał, lub gdy teren jest silnie kamie
nisty, badacz powinien również zaopatrzyć się w drążek żelazny 
lub też oskard na długim stylu.



Przy badaniach prowadzonych na obszarach torfowych ko
nieczny jest specjalny świder torfowy, z cylindrycznym, podłużnie 
rozciętym zakończeniem do pobierania próbek torfu z żądanej głę
bokości.

4. D l a  p r z e p r o w a d z a n i a  o b s e r w a c j i  nad bu 
dową i własnościami profilu glebowego niezbędne są następujące 
przyrządy:

a) Szerokie płaskie dłuto, służące do zdzierania ze ściany pro
filu wyschniętej ziemi i do pobierania drobnych próbek lub wypre- 
parowywania z gleby wtrąceń, przewarstewek i żyłek nowotworo
wych.

b) Bardzo przydatna jest też maleńka składana trójrzędowa 
piłka, służąca do przecinania korzeni. Oddaje ona duże usługi, 
zwłaszcza przy pobieraniu monolitów z gleb leśnych, przerośnię- 
tych gęsto korzeniami drzew.

c) Składany metr lub rolka z podziałką milimetrową na szty
wnej taśmie.

d) Lupka gleboznawcza z podziałką milimetrową do mierze
nia grubości składników glebowych, szczególniej przydatna do 
badania gleb piaszczystych.

e) Kropielnica z kwasem solnym 10%.
f) Aparat do polowych pomiarów pH  (najpraktyczniejszy 

jest aparat kolorymetryczny systemu Kuhna).
5. D o  p a k o w a n i a  i p r z e w o ż e n i a  p r ó b e k  

używamy papieru arkuszowego niełamliwego. Próbki glebowe zo
stają w tym  papierze zawijane w osobne rulony. Rulony z jednego 
przekroju zostają następnie umieszczone ściśle w jednym więk
szym woreczku płóciennym. Taki sposób pakowania ma dwie do
bre strony: 1) pozwala na łatwe porządkowanie próbek po rozpako
waniu ich w domu; 2) zabezpiecza przed stra tą  drobnych cząste
czek gleby, które, nie będąc opakowane w papier, mogą po wys
chnięciu ulec przesiewaniu przez pory woreczka płóciennego. Z te 
go względu pakowanie takie jest bardzo wskazane przy przeprowa
dzaniu badań na odległych terenach i przy długotrwałym trans
porcie masowo pobieranych próbek. Natomiast w naszych warun
kach znacznie praktyczniej bywa brać próbki bezpośrednio do wo
reczków, uszytych z gęstej surówki, bez zawijania ich w papier. 
Woreczki te szyjemy w dwóch wymiarach: w większym — po
jemności 2 do 3 kg ziemi, i w mniejszym na 1 — i |  kg.
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Do woreczków tych winien być przyszyty mocny szpagat, służący 
do ich zawiązywania. Pakowanie próbek bezpośrednio do worecz
ków bez zawijania ich w papier stanowi ogromną oszczędność 
czasu przy pobieraniu próbek.

Do przenoszenia próbek, pobieranych w polu, niezbędny jest 
plecak brezentowy, a do przesyłania ich na dalsze odległości — 
większy worek z brezentu, chroniący próbki przed zamoknięciem.

6. D o  p o b i e r a n i a  m o n o l i t ó w  g l e b o w y c h  
niezbędne są skrzynki monolitowe drewniane lub blaszane *. 
Skrzynki te są ciężkie i zabierają dużo miejsca, przeto stałe woże
nie ich ze sobą nie jest wskazane. Badacz powinien mieć ich zapas 
złożony w dostępnym, niezbyt oddalonym punkcie od terenu ba
dań (np. w urzędzie powiatowym lub gminnym), a każdorazowo 
należy brać w pole najwyżej dwie lub trzy skrzynki.

Oprócz skrzynek do pobierania monolitów potrzebne są: sze
rokie dłuto, duży stalowy nóż kuchenny, śrubokręt, mocne obcążki 
i miękki drut do owiązywania blaszanych skrzynek.

Z innych aparatów, które wprawdzie nie są stale potrzebne, 
ale powinny się znajdować pod ręką, wymienić należy: dobry apa
ra t fotograficzny z soczewką odpowiednią do zdjęć na czas, przy 
małej diafragmie, eklimetr, służący do mierzenia upadu stoków 
(można go bardzo łatwo samemu skonstruować z kątomierza 
cyrklowego i pionu), kieszonkowy niwelator z taśm ą rolkową, 
oddający niezastąpione usługi, zwłaszcza przy badaniach nad 
wpływem reliefu na budowę profilu gleb, występujących w zdej
mowanym terenie.

W y e k w i p o w a n i e  Prowadząc zdjęcia badacz zmuszony bywa do 
o g ó l n e  i k w a t e r y .  , , j i  • iprzebywania w terenie przez diuzszy okres cza- 
su. Musi więc posiadać odpowiednie zabezpieczenie od deszczu dla 
siebie i dla robotnika w postaci płaszczów nieprzemakalnych i od
powiedniej wielkości płachtę brezentową do okrywania różnych 
przyrządów i aparatów. Jest również rzeczą konieczną posiadać ze 
sobą łóżko polowe i własną pościel. Natomiast nie jest wskazane 
zabieranie ze sobą namiotu i urządzeń do obozowania w polu. Roz
bijanie i zwijanie namiotu, sprzątanie i układanie rzeczy, zajmuje 
zbyt wiele czasu, zmusza do wcześniejszego zjeżdżania z terenu

* Ich wymiary i konstrukcja podane zostały szczegółowo w roz
dziale X X II p. t. „Pobieranie próbek i monolitów gleb".
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i powoduje opóźniony wyjazd do pracy. Również nie jest z tego sa
mego powodu wskazane zbyt częste zmienianie kwater po wsiach, 
bo zazwyczaj na wyszukanie nowej kwatery więcej czasu trzeba 
stracić, aniżeli traci się na dodatkowe przejazdy przy dłuższym za
trzymywaniu jednej kwatery. Na ogół jest regułą, że przy zdję
ciach marszrutowych, prowadzonych w skali i  : ioo ooo, nie należy 
na jednej kwaterze pozostawać dłużej ponad 6 — 10 dni, a przy 
zdjęciach w skali i  : 25 000 — dłużej ponad dni 15. Należy posia
dać ze sobą najprostsze przyrządy do gotowania, przy czym nieza
stąpiony jest w danym razie dobry zwyczajny prymus (nie skła
dany) ; maszynki spirytusowe są wprawdzie bardzo dobre, ale uży
cie ich wypada drogo, bo wypalają duże ilości denaturatu, którego 
uzupełnienie natrafia czasem na trudności. Czas posiłków musi być 
tak  rozplanowany, aby posiłki podstawowe jadać rano i wieczorem 
na kwaterze, a obiad w prymitywnych warunkach w polu. Duże 
usługi oddaje w danym przypadku termos.

Ś r o d k i  Rozwiązanie sprawy środków lokomocji, niezbęd-
l o k o m o c j i .  u  j  j  ' u-nych do przewożenia przyrządów 1 zbieranego
materiału glebowego, nie jest bynajmniej rzeczą łatwą. Najprościej 
układa się sprawa, gdy badacz ma do rozporządzenia samochód. 
Najlepsze usługi oddają zwykle wysoko zmontowane furgoniki sa
mochodowe, kryte zwykłym brezentem. Samochody takie zastępu
ją  jednocześnie kwaterę i umożliwiają zabieranie ze sobą aparatury  
do wykonywania pomiarów ważniejszych fizycznych własności gleb 
w warunkach ich naturalnego występowania i — co również bar
dzo ważne — skracają do minimum czas tracony nieprodukcyjnie 
na przejazdy. Do badań orientacyjnych, w których dzienny prze
jazd sięga 100 km, są one środkiem lokomocyjnym niezastąpio
nym, natomiast używanie ich przy przeprowadzaniu badań szcze
gółowych, w których dzienny przejazd wynosi poniżej 30 km, jest 
wskazane tylko w tym  przypadku, gdy sam badacz, albo jego ro
botnik mają prawo jazdy i potrafią dać sobie radę z przeprowa
dzeniem prostszych naprawek.

Nie przesądzając sprawy na przyszłość, stwierdzić trzeba, że 
w obecnych warunkach najtańszym i najpraktyczniejszym środ
kiem lokomocji przy badaniach terenowych jest zwykły chłopski, 
jednokonny, lekki wózek typu lubelskiego, lub jeszcze lżejszy wózek 
poleski. Pozostaje jednak kwestią otwartą, czy gleboznawca po-
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winien mieć własne środki lokomocji, czy też korzystać z koni 
wynajętych.

Z kilkunastoletniego doświadczenia naszego wynika, że gdy 
badania gleboznawcze trw ają w ciągu całego sezonu wegetacyjne
go od kwietnia do października, wówczas ze wszech miar pożądaną 
jest rzeczą posiadanie własnych środków lokomocji. Nawet, gdy 
przyjmiemy, że gleboznawca kupując konia na wiosnę i sprzeda
jąc go późną jesienią straci na cenie 75% (co jest oczywistą i grubą 
przesadą), to i tak  wydatek na utrzymanie konia łącznie ze stratą  
przy sprzedaży wyniesie nieporównanie mniej niż koszt wynajmo
wania koni. W obecnym na przykład roku (1937) miesięczny koszt 
wynajmowania konia wynosił przeszło 200 zł, a utrzymanie 
własnego, w warunkach utrudnionego zakupu paszy, nie prze
kraczało 60 zł, oczywiście z warunkiem, że stały robotnik do 
wykonywania odkrywek był jednocześnie i furmanem. Gdy doda
my do tego stratę czasu przy wyszukiwaniu furmanek i niemoż
ność ich dostania w okresach intensywniejszej pracy polowej, wy
nika jasno, że posiadanie własnych środków lokomocji jest rzeczą 
znacznie tańszą i praktyczniejszą od korzystania z koni wynaj
mowanych. W razie, gdy badania noszą charakter urzędowy, 
istniej e możność korzystania z furmanek wyznaczanych obowiązko
wo przez wójtów i sołtysów, co koszt wynajmu znacznie obniża, 
ale nie na tyle jednak, aby czyniło go mniejszym od kosztu u trzy 
mania konia własnego. Do wozu konieczne są półkoszki, chroniące 
od wypadania z niego drobnych przedmiotów, poza tym  niezbędna 
jest dobra latarnia i toporek.

Zasadniczo wóz służy do przewożenia rzeczy i do przejazdów 
na nowe kwatery, natomiast przy przejazdach na punkty  obser
wacyjne gleboznawca powinien iść piechotą. W razie, gdy zdjęcia 
gleb odbywają się w terenie zalesionym lub też silnie pagórkowa
tym , staje się rzeczą konieczną donajmywanie drugiego robotnika.



R O Z D Z I A Ł  X V I I  

R O Z P L A N O W A N I E  O D K R Y W E K  W  T E R E N IE

U w a g i  o g ó l n e .  Podnosiliśmy już, że jednym z podstawowych wa
runków dobrej orientacji w terenie jest dokładne 

zapoznanie się jeszcze przed wyruszeniem w pole z m apą topografi- 
czną obszaru, podlegającego zdjęciu gleboznawczemu. Poza tym  
badacz powinien przestudiować istniejącą literaturę, dotyczącą 
geografii badanego rejonu, jego ukształtowania powierzchni, hy
drografii, budowy geologicznej, roślinności, klimatu. Oczywiście 
należy również się zaznajomić z opisami gleb, jeżeli takie opisy 
istnieją, oraz z danymi dotyczącymi stosunków rolniczych.

Na podstawie tych studiów badacz, posiłkując się warstwica- 
mi m apy topograficznej, winien skonstruować schemat projekto
wanych odkrywek glebowych. Takie schematy szkicujemy na 
cienkiej przezroczystej kalce z obrysowanymi konturami rejonu, 
po nałożeniu jej na mapkę topograficzną. Łącząc ze sobą punkty  
projektowanych odkrywek, otrzymujemy na tym  schemacie linie, 
według których należy orientować badania terenowe. Linie te po
równujemy następnie z siecią dróg mapki topograficznej i układa
my na tej podstawie marszruty.

Aby móc zorientować się w czasie potrzebnym do zdjęcia te 
renu, musimy znać w przybliżeniu nie tylko ilość odkrywek, ale 
również i ogólną długość marszrut przejazdowych.

Układając ten prowizoryczny plan odkrywek, staram y się 
obliczyć nie tylko ich ogólną ilość, ale również przeprowadzić po
dział ich na kategorie według głębokości. Rozróżniamy kilka 
rodzajów odkrywek: i. odsłonięcia naturalne; 2. wykopy tereno
we; 3. odkrywki gleboznawcze. W odkrywkach gleboznawczych, 
wykonywanych bezpośrednio dla celu obserwacji profilów glebo
wych, wyróżniamy dodatkowo: a) odkrywki podstawowe; b) od
krywki pomocnicze; c) odkrywki zasięgowe lub kontrolne.

O d s ł o n i ę c i a  W odniesieniu do terenów opracowanych pod
n a t u r a l n e .  , , . . . , .

względem geologicznym znajdujemy zazwyczaj 
dane, dotyczące występujących na nich odsłonięć naturalnych.
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Takie odsłonięcia, albo—jak je nazywamy inaczej—odkrywki na
turalne, mają ogromne znaczenie dla gleboznawcy. Znaczenie ich 
bywa tym  większe, gdy odkrywki są dostatecznie głębokie i pozwa
lają na poznanie budowy głębszych poziomów terenu. Jest rzeczą 
charakterystyczną, że najwięcej obnażeń naturalnych spotykamy 
zwykle na terenach przejściowych, na obszarze zmiany głównych 
typów reliefu; w takich miejscach występują zazwyczaj najwięk
sze różnice w wyniesieniu graniczących ze sobą terenów, co — 
rzecz oczywista — wywołuje w tych punktach większe nasilenie 
procesów erozyjnych. Mając do dyspozycji odsłonięcia naturalne, 
gleboznawca nie potrzebuje tracić czasu na wykonywanie głęb
szych odkrywek i wierceń świdrowych.

Obserwacja głębokich odsłonięć ma doniosłe znaczenie dla 
zorientowania się w budowie terenu, natomiast dla charakterystyki 
pokrywy glebowej posiada ona znaczenie mniejsze. Mała sto
sunkowo przydatność odkrywek naturalnych dla bezpośredniego 
celu — charakterystyki pokrywy glebowej, tłumaczy się głównie 
tym, że obnażenia odsłaniają zazwyczaj nie sam płaskowyż 
w pionowym przekroju, lecz jego stoki. Tymczasem na stokach, 
jak  wiemy, rzadko można spotkać materiał ziemny w jego pier
wotnym układzie; najczęściej zajm ują je pokłady powstałe przez 
zmywy lub namywy. Także bardzo często spotykamy tutaj całe war
stwy materiału pochodzenia infiltracyjnego, w postaci różnolitych 
inkrustacji i t. p. Często też możemy obserwować na ścianach ta 
kich odkrywek naturalnych zjawisko przesunięcia większych mas 
ziemnych ku dołowi. Osuwiska takie maskują czasem w zupełnoś
ci rzeczywisty układ uwarstwienia i prowadzić mogą do fałszywych 
wniosków o budowie terenu. Toteż najlepiej jest nie ograniczać się 
do obserwacji samych odkrywek naturalnych, lecz wykonywać 
w możliwie bliskim sąsiedztwie, we właściwym położeniu, prawi
dłowe odkrywki gleboznawcze. Głębokie odsłonięcia naturalne 
będą wówczas znakomitym uzupełnieniem płytszych odkrywek 
kopanych.

W y k o p y  Poza odsłonięciami naturalnymi, gleboznawca na-
trafia zazwyczaj dość często na mniej lub więcej 

głębokie wykopy, wykonywane przez miejscową ludność dla roz
maitych celów technicznych, jak np. kamieniołomy, kopalnie glin, 
żwirów, piasków, rowy przydrożne, mateczne rowy drenarskie,
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przekopy kolejowe lub szosowe i t. p. Szczególne znaczenie dla 
gleboznawcy mają wykopy spotykane na obszarze dyluwialnym, 
gdzie — jak wiadomo — panuje największa zmienność w cha
rakterze podłoża. Prawie w każdym osiedlu spotykamy tu ta j wy
kopy, z których mieszkańcy czerpią piasek lub żwir. Wprawdzie 
wykopy te posiadają zwykle ściany przykryte osypiskami, lecz 
przy stosunkowo niedużym nakładzie pracy można je doprowa
dzić do stanu umożliwiającego prawidłową obserwację. Dokładne 
badania, przeprowadzone nad pokładami widniejącymi w tych wy
kopach, umożliwiają nam bardzo często lepsze zrozumienie warun
ków, w jakich badany przez nas obszar tworzył się i kształtował 
swą powierzchnię. Szczególnie często wykopy takie spotykam y 
na niewielkich kopulastych pagórkach, wznoszących się wśród 
płasko falistych obszarów moreny dennej. Rdzeń tych pagórków 
zbudowany bywa najczęściej z piasków i żwirów zawile warstwo
wanych, a w spągu tych luźnych utworów spotykamy zwykle glinę 
zwałową. Starając się poznać i zapamiętać formy, charakteryzu
jące takie pagórki piaszczyste, ogromnie ułatwiamy sobie pracę, 
gdyż podobnym formom reliefowym najczęściej odpowiada analo
giczna budowa wnętrza.

Obserwując teren płasko morenowy przy pomocy dobrej lor
netki polowej, możemy, posługując się jednocześnie m apą warstwi- 
cową, wyznaczyć na niej z grubsza prowizoryczne zasięgi rozsianych 
w terenie wysp piaszczystych. Kilka takich zasięgów poddajemy 
kontroli, a gdy wyniki są zgodne z naszym założeniem, przyjm u
jemy je za słuszne i zasięgi prowizoryczne zamieniamy na stałe. 
Rzecz jasna, że podobne uogólnienia, kontrolowane tylko częścio
wo, wolno nam robić jedynie w przystosowaniu do skali wykony
wanego zdjęcia. Przy zdjęciach w skali większej, np. 1:25000, ta 
kie postępowanie byłoby już niedopuszczalne, natom iast w skali 
1:100000, gdzie dokładność zasięgów waha się w granicach 300 — 
600 metrów, stosowanie podobnych uogólnień jest nie tylko moż
liwe, ale ze wszech miar wskazane i daje przy dostatecznym wyro
bieniu polowym badacza bardzo dobre wyniki.

O d k r y w k i  Odkrywkami podstawowymi nazywamy wykopy
podśbwowe!8 specjalne, przeznaczone dla wszechstronnego zba

dania gleby i jej podłoża. Staram y się wykonywać 
je w miejscach wyniesionych, lecz możliwie równych, wolnych
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od procesów zmywu i ' namywu. Mają one charakteryzować 
dominujący w danym terenie typ, rodzaj lub gatunek gleby, 
muszą więc być dostatecznie głębokie.

Technika wykonania ich jest następująca: na odpowiednio wy
branym  miejscu oznaczamy łopatą kontury wymiarów 70— 150 cm 
i orientujemy wykop według słońca, tak  aby na jedną z krót
szych ścian wykopu padały bezpośrednio promienie słoneczne; 
kierunek według słońca utrzym ujem y również i przy zachmurzo
nym niebie. Tę oświetloną ścianę utrzym ujem y pionowo, a przy 
ścianie przeciwległej zostawiamy stopnie, umożliwiające zejście 
do wykopu. Ziemię wyrzucamy po obydwu stronach długich bo
ków; należy uważać, aby robotnik nie rzucał jej nad ścianę podle
gającą obserwacji.

Wykop doprowadzamy do głębokości 150 cm, a następnie 
puszczamy w dno odkrywki świder, do wiercą jąc do łącznej głębo
kości 3,5 m. Gdy próbki ze świdra wykazują jednolitość podłoża, 
poprzestajemy na podanej głębokości wykopu, gdy jednak podłoże 
głębsze wykazuje zmienność, prowadzimy wykop dalej do 2, a na
wet 2,5 m głębokości. Pogłębianie odkrywki zasadniczej za pomo
cą świdra do łącznej głębokości 3 ,5 — 4 m wykonujemy tylko 
wtedy, gdy w pobliżu niema odsłonięć naturalnych i gdy bu
dowa terenu nie jest nam znana. Pogłębienie to  daje nam 
możność zorientowania się lokalnie w przyczynach zmian po- 
krywy glebowej w zależności od parametrowych różnic w wy
niesieniu poszczególnych punktówT terenu. Wiedząc na przykład, 
że w profilu wykonanym na płaskowyżu występuje na głęboko
ści trzech metrówr pod gliną zwałowrą piasek, możemy z du 
żym prawdopodobieństwem spodziewać się, że na stokach tego 
płaskowyża na pewnej określonej wysokości ukaże się pasmo 
gleb piaszczystych.

Ponieważ podstawowe odkrywki gleboznawcze służyć m ają 
do charakterystyki gleb typowych dla danej miejscowości, przeto 
poddajemy je możliwie najbardziej szczegółowej obserwacji i bie
rzemy z poszczególnych poziomów zróżnicowania, oraz z wystę
pujących w profilu warstwr różnoimiennych próbki do bliższego 
zbadania ich w pracowni. W niektórych razach, gdy natrafiam y 
na gleby charakterystyczne dla większych obszarów lub specjalnie 
ciekawe ze względu na swoją budowę profilową, bierzemy z nich 
również i monolity.

Biblioteka Puław ska N r 16 . 15
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Obserwacja profilów podstawowych powinna być dokładna 
i szczegółowa, ale nawet przy najbardziej dokładnym badaniu 
ściany profilów glebowych może ujść naszej uwadze szereg szcze
gółów, mogących mieć pewne znaczenie do wnioskowania o cha- 

' rakterze i pochodzeniu badanych gleb. Z tego względu jest rzeczą 
konieczną, aby badacz, szczególniej początkujący lub też pracu
jący w nowym dla siebie terenie, był obecny przy kopaniu odkryw
ki, obserwował profil w miarę odsłaniania poszczególnych jego 
poziomów i badał wyrzuconą ziemię z rozmaitej głębokości.

O d k r y w k i  Gdy odkrywki podstawowe mają na celu defi-
p o m o c m c z e .  nicję gleb typowych i dominujących na pew
nym odcinku, to zadaniem odkrywek pomocniczych jest przede 
wszystkim wykazanie, jakim wahaniom podlega budowa gleb wy
stępujących w granicach badanego odcinka. Odkrywki te  mają 
więc charakter punktów obserwacyjnych pomocniczych. Za po
mocą ich obserwacji ustalamy zmiany w miąższości gleb, zmiany 
w ich składzie mechanicznym, zmiany w wykształceniu poziomu 
próchnicznego, zmiany w nasileniu zbielicowania, w wysokości 
poziomu wód gruntowych i t.p. Ponadto obserwacje nad tym i 
zmianami staram y się zawsze powiązać z położeniem odkrywki 
pomocniczej w stosunku do położenia wykopu podstawowego. 
Głębokość odkrywek pomocniczych bywa z reguły mniejsza 
i rzadko kiedy przekracza ioo cm.

Zaznaczyć tutaj trzeba, że w ogóle sprawa głębokości odkry
wek, zarówno podstawowych, jak też i pomocniczych, jest względ
na i traktowana być musi w ścisłej zależności od charakteru pod
łoża. I tak  np. w glebach naskalnych, jak rędziny lub bielice na 
glinie wietrzeniowej, wykop często ze względów technicznych 
nie może przekraczać 50 cm, bo głębiej leży już tw arda skała. 
W glebach podmokłych nie można kopać poniżej zwierciadła 
wód gruntowych, gdyż woda zalewa profil.

Celem stwierdzenia możliwych zmian w charakterze podłoża 
badanych gleb, zakładamy zazwyczaj w odkrywkach pomocni
czych otwory świdrowe do głębokości 150 cm. Gdy próbki ze świ
dra wykazują większe zmiany w składzie mechanicznym podłoża, 
np. gdy podłoże gliniaste zmienia się na piaszczyste lub odwrotnie, 
wówczas dobrze jest otwór świdrowy odkrywki pomocniczej po
głębić do dwóch metrów.
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Oczywiście, gdy w odkrywce pomocniczej natrafimy nieocze
kiwanie na odmienną budowę profilową, wówczas rozkopujemy ją 
do większej głębokości i uzyskany profil poddajemy szczegółowemu 
zbadaniu. Chcąc zorientować się co do obszaru występowania tej 
nowo znalezionej gleby i co do wahań występujących w jej budo
wie profilowej, orientujemy w stosunku do niej szereg odkrywek 
pomocniczych i zasięgowych.

)

O d k r y w k i  Odkrywki zasięgowe służą, jak na to wskazuje
z a s i ę g o w e  i , J
i k o n t r o l n e .  nazwa, do wyznaczania zasięgów i przeprowadza

nia granic między poszczególnymi gatunkami lub
odmianami gleb. Odkrywkami zasięgowymi posługujemy się naj
częściej przy przeprowadzaniu badań szczegółowych lub też zdjęć 
kartograficznych. Odkrywki zasięgowe posiadają formę małych 
dołków o formie prostokątów, których boki nie są większe od pod
wójnej szerokości łopaty, a więc mają wymiary około 35—40 cm. 
Głębokość ich nie przekracza z reguły 60—70 cm, bo przy małej 
szerokości dołków trudno byłoby zrobić wykopy głębsze. Na ob
szarze bielic zwałowych odkrywki zasięgowe kopiemy zazwyczaj 
tak głęboko, aby przebić się przez bruk kamienisty, występujący 
w tych glebach, i sięgnąć do gliny podłoża. Ponieważ w tych 
badaniach zasięgowych warstwy powierzchniowe posiadają często 
charakter jednolity, a zmianom ulega tylko podłoże, przeto bardzo 
pomocnym nam bywa w tych pracach świder, którym wykonu- 

iy- jemy dodatkowe otwory, sięgające do 120—150 cm.
Wykonanie odkrywki zasięgowej do głębokości 60—70 cm 

nie powinno trwać dłużej w przeciętnej glebie niż 3—5 minut. 
Dodatkowe wiercenie do głębokości łącznej na 150 cm również 

ych nie powinno zająć więcej czasu nad 5—6 minut. Gdy teren jest
silnie gliniasty lub kamienisty, a ziemia w powierzchniowym 

dla poziomie zeschnięta, wówczas wykonanie odkrywki zasięgowej
z dodatkowym wierceniem przeciągnąć się może nawet do 

jża 20 minut, lecz zdarza się to stosunkowo rzadko i przeciętnie
ii- nie należy na jeden punkt zasięgowy liczyć więcej niż 10—-12
ń- minut. Czas trw ania wykopu odkrywki pomocniczej, wraz
1, z wykonaniem dodatkowego otworu świdrowego oraz opisem

odkrywki, przeciętnie nie powinien trwać więcej niż jedną go
dzinę. N atom iast wykonanie odkrywki podstawowej, przepro
wadzenie dokładnych obserwacji, opis budowy profilu, ewentu-



alne wykonanie szkicu i pobranie próbek zająć musi do dwóch 
godzin czasu.

I l o ś ć  p r o f i l ó w  p o t r z e b n a  n a  j e d n o s t k ę  
o b s z a r u  nie da się ściśle ustalić, gdyż zależy ona w bardzo 
znacznym stopniu od konfiguracji terenu i od jego budowy geolo
gicznej. Prowadząc np. badania w jednolitym terenie loessowym, 
możemy śmiało ograniczyć liczbę odkrywek bez żadnej szkody 
dla dokładności zdjęcia, natomiast pracując w terenie moreno
wym, szczególniej zaś w terenie przylegającym do moren czoło
wych, liczbę tę musimy wydatnie zwiększyć.

Podkreślić również trzeba, że liczba odkrywek przypadają
cych na pewien określony obszar, zależy — i to w bardzo znacznej 
mierze — od stopnia doświadczenia terenowego, jakie posiada ba- 

. dacz przeprowadzający zdjęcia. Zazwyczaj badacz mało doświad- 
) czony nie dostrzega związków przyczynowych, istniejących mię- 
S dzy charakterem pokrywy glebowej a otoczeniem zewnętrznym, 
\ i  zmuszony bywa wobec tego do pracy schematycznej, która wy- 
. maga znacznego nakładu pracy i czasu. Natomiast badacz, posia
dający odpowiednią praktykę połową, ucieka się do pracy sche- 

/ matycznej tylko przy zdjęciach w największej skali, a zdjęcia 
w skali pośredniej wykonuje metodą obchodową w dostosowaniu 

/ do warunków terenowych. Zużywa on na zdjęcia, prowadzone 
) w ten sposób, znacznie mniej czasu i pracy, przy czym osiąga 
l dużo większą dokładność wykonania.

Przystępując do rozplanowania odkrywek na mapie topogra
ficznej, musimy sobie jasno zdawać sprawę, jaki ostateczny wynik 
osiągnąć mają nasze badania. W zależności od tego normujemy 
stopień ich dokładności. Zazwyczaj widomym rezultatem badań 
gleboznawczych bywa sporządzenie mapy gleboznawczej terenu. 
W dokładności wykonania map badań gleboznawczych rozróżnia
my pięć stopniowań:

1. B a d a n i a  o r i e n t a c y j n e  w połączeniu z wykonaniem 
schematycznej mapy gleboznawczej terenu.

Badania takie obejmują większe rejony fizjograficzne lub ad
ministracyjne, a w wyniku ich powstają m apy typów gleb w skali 
mniejszej niż 1:1 oooooo. Zasięgi na tej mapie bywają wyznaczo
ne w sposób przybliżony.

2. B a d a n i a  m a r s z r u t o w e  w połączeniu z wykonaniem 
m apy gleboznawczej w skali małej. Badania takie opierać się winny

2 2 8
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na odpowiednio zagęszczonych marszrutach, orientowanych we
dług głównych cech fizjograficznych i budowy geologicznej terenu. 
W ymagają one wykonania na pewnym obszarze określonej liczby 
odkrywek podstawowych i pomocniczych. W rezultacie tych ba
dań powstać powinna przeglądowa mapa gleboznawcza w skali 
1:1 oooooo — 1:300 000. Linijny dopuszczalny błąd przy wyznacza
niu zasięgów glebowych na takich mapach nie powinien przekra
czać granic, r —3 km.

3. B a d a n i a  m a r s z r u t o  w o - o b c h o d o w e  w połączeniu 
z wykonaniem m apy gleb w skali średniej.

Badania takie nie mogą już opierać się wyłącznie na zaproje
ktowanej z góry sieci marszrut, lecz wymagają obchodu terenu 
przez wykonanie pętel, nawiązujących do głównych kierunków 
marszrutowych.

W wyniku tych badań powstać powinna mapa gleb w skali 
1:200000 — 1:100000, a błąd linijny w wyznaczonych zasięgach 
nie powinien przekraczać tu ta j 300—800 m.

4. B a d a n i a  o b c h o d o w e  w połączeniu z wykonaniem 
m apy gleboznawczej w dużej skali.

Badania takie m ają za podstawę szczegółowe mapy topogra
ficzne w skali J425 000 — 1:10000 z naniesionymi warstwicami. 
Polegają one na dokładnym obchodzie terenu i na charakterystyce 
gleboznawczej poszczególnych elementów reliefu, dających się 
wyróżnić na mapie topograficznej. Błąd dopuszczalny w zasię
gach nie powinien przekraczać 20—80 m.

5. B a d a n i a  s p e c j a l n e  w w i e l k i e j  s k a l i  4:^000 —  
1:2000. Badania te przeprowadzane zostają na podstawie spe
cjalnie rozplanowanej sieci odkrywek, opracowanej po poprze
dnim obejściu terenu f  wykonaniu badań orientacyjnych. Mapa 
gleb, wykonana na podstawie takich badań, nie powinna za
wierać w zasięgach błędu przekraczającego linijnie 5 — 10 m.

Różnica w skali wykonania badań gleboznawczych pociąga 
za sobą nie tylko różnicę w dokładności zasięgów nakreślonych na 
mapie, ale również i bardzo znaczne różnice w treści poszczegól
nych opracowań kartograficznych. Mapy orientacyjne powinny 
nam  dawać informacje o podstawowych typach glebowych, wy
stępujących na danym terenie. Mapy przeglądowe w skali małej 
nie powinny iść w treści dalej, niż do głównych grup glebowych.



Mapy w skali średniej informować winny o konkretnych gatun 
kach gleb, a mapy w skali dużej — o ich odmianach.

Praktyka gleboznawcza rzadko kiedy jednak odpowiada tym  
słusznym założeniom. Dzieje się to z tego względu, że poszcze
gólne konkretne odmiany gleb zajmują niekiedy tak  wielkie obsza
ry, iż mogą być uwidocznione nie tylko na mapach w dużej skali, 
ale również i na mapach przeglądowych, a nawet i na mapach sche
matycznych. Stąd czynnikiem decydującym o treści m apy jest 
nie tylko przynależność klasyfikacyjna poszczególnych gleb, ale 
i zajmowane przez nie obszary w terenie. Z drugiej strony trzeba 
mieć na uwadze fakt, że stosowane obecnie ramki klasyfikacyjne 
bywają jeszcze tak  nieokreślone i trudne do skonkretyzowania, iż 
ustawiczne odstępstwa od nich są na porządku dziennym.

Bezwzględne dostosowanie treści mapy do skali jej wykona
nia jest jeszcze niemożliwe i z tych względów, że w mapę glebo
znawczą terenu jednolitego przy zachowaniu tej samej skali moż
na, technicznie biorąc, włożyć niepomiernie szczegółowszą treść, 
aniżeli w mapę terenu o pokrywie glebowej różnolitej.

Poniżej podajemy tabliczkę porównawczą, obrazującą, jaki 
obszar terenu wypada przeciętnie na jedną odkrywkę glebową przy 
zdjęciach wykonywanych w rozmaitej skali:
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T a b. 6.

Skala m apy
Na jaki obszar wypada 

jedna odkrywka

Jaki obszar dziennie 
zbadać może jeden 

pracownik

i : 300 000 6 km kw. 12 000 ha
1 : 100 000 70 ha 1200 ha
1 : 25 000 18 ha 300 ha
1 : 10 000 3 ha 40 ha
1 : 2 000 V12 ha i 1/* ha

Liczby podane w powyższej tabelce mają charakter tylko 
przybliżony, gdyż w zależności od ukształtowania powierzchni te 
renu i od jego budowy geologicznej, możliwe są bardzo daleko idą
ce odstępstwa od liczb przeciętnych. Gdybyśmy porównali liczby 
tej tabelki z liczbami podawanymi przez gleboznawców rosyjskich, 
uderzyłyby nas duże rozbieżności przede wszystkim dla badań
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marszrutowych, w czasie których gleboznawcy puławscy zdejmują 
dziennie około 12 000 ha, podczas gdy gleboznawcy rosyjscy rzad
ko dochodzą do 3000 ha. Różnice te tłumaczą się użyciem do ba
dań przez gleboznawców rosyjskich prymitywnych środków loko
mocji. Przeciętny przejazd dzienny gleboznawcy rosyjskiego wy
nosi przy takich badaniach najwyżej 30 km, a czas stracony na 
przejazdy sięga 4 godzin, podczas gdy przejazd dzienny gleboznaw"- 
cy puławskiego przy użyciu samochodu wynosi około 100 km, czas 
zaś zużyty na przejazdy nie wynosi więcej niż 2J/2 godzin. Wynika 
stąd jasno ogromna oszczędność czasu i zużytych środków’ na ba
dania marszrutowe przez zastosowanie ulepszonych środków loko
mocji. Stosunkowe niskie liczby, osiągane przez Insty tu t Puławski 
( i1/, ha dziennie) przy wykonywaniu zdjęć w wielkiej skali, tłum a
czą się tym, że w czasie tego rodzaju badań gleboznawczych prze
prowadzone bywają pomiary nad własnościami fizycznymi gleb.

PR ZY K ŁA D  LINIOW EGO  ROZPLANOW ANIA O D K R Y W EK

Po tych uwagach ogólnych możemy już przejść do konkret
nych przykładów^ rozplanowania odkrywek na mapie.

Przede wszystkim zajmiemy się takim  rozplanowaniem 
wr liniowym profilu marszrutowym, podanym na fig. 1. Dla 
ułatwienia orientacji przyjmujemy, że na całej linii, z wyjątkiem

Przykład liniowego rozplanowania odkrywek.

doliny rzecznej, materiał glebowy wTaz z podłożem posiada jedno
litą budowę. Z podanego przekroju marszrutowego widzimy, że 
teren podlegający badaniu składa się pod względem ukształto
wania powierzchni z trzech części: 1) słabo falistego plaskowyża, 
obniżającego się za pomocą łagodnego stoku ku dolinie rzecznej; 
2) doliny rzecznej; 3) falisto - pagórkowatego plaskowyża, spadają
cego stokami ku dobnie rzecznej. Długość profilu wynosi 18 km.



Zastanówmy się najpierw, jaką ilość odkrywek mamy na tej 
długości do dyspozycji przy przeprowadzaniu badań w skali 
i  : 300 000. Z fig. 1 wypada, że odkrywki glebowe winny być roz
mieszczone przy takiej skali badań w odstępach co 2—3 km, 
a więc ogólna ich liczba wynieść powinna około dziewięciu.

W z a c h o d n i e j  c z ę ś c i  t e r e n u  planujemy trzy  pun 
k ty  obserwacyjne: w położeniu równym i wyniesionym N° 1, 
w płaskim zagłębieniu na stoku N° 2 i w pobliżu przejścia terenu 
w dolinę rzeczną N° 3, przy czym odkrywka N° 1 będzie miała cha
rakter podstawowy, a odkrywki N° 2 i N° 3 — pomocniczy. 
Zaznaczyć należy, że zamiast wykopu dla odkrywki N° 3 można by 
posłużyć się obserwacją w punkcie przejścia stoku płaskowyżowego 
w dolinę rzeczną. Dzięki temu zaoszczędzamy jeden wykop na 
teren bardziej falisty w części wschodniej profilu.

W d o l i n i e  r z e c z n e j  należy wykonać co najmniej 
trzy odkrywki: jedną od strony stoku łagodnego N° 4 i dwie od 
strony stoku pochyłego, przy czym jedna z nich winna się 
znaleźć bliżej koryta rzecznego N° 5, a druga bliżej stoku po
chyłego N° 6.

N a  c z ę ś ć  w s c h o d n i ą  t e r e n u  pozostają nam  również 
tylko trzy odkrywki, a po zaoszczędzeniu jednej odkrywki w te 
renie zachodnim — cztery. Tutaj zakładamy odkrywkę na środku 
pochyłego stoku N° 7, na grzbiecie przydołinowego pagórka N° 8, 
w kotlinowatym zagłębieniu, przylegającym od strony wschodniej 
do tego pagórka N° 9 i wreszcie w naj wyższym punkcie terenu N° 10. 
Widzimy, że przy takim układzie odkrywek pozostały bez charakte
rystyki drobne pagórki, mieszczące się pomiędzy pagórkiem przy- 
dolinowym i najwyższym wyniesieniem terenu, oraz wschodnie 
stoki pagórków. Nie mogąc rezygnować z odkrywek w innych pun
ktach, zmuszeni jesteśmy liczbę preliminowanych odkrywek zwię
kszyć o dwie, zakładając dodatkowo otwory obserwacyjne na sto
kach wschodnich pagórka przydołinowego N° 11 i na grzbiecie jed
nego z pagórków pośrednich N° 12. Na podstawie tych jedenastu 
odkrywek (przy zaoszczędzeniu odkrywki N° 3) możemy już w ta 
kim jednolitym terenie wykreślić dosyć dokładne zasięgi glebowe, 
uwzględniając charakter gleb powstałych pod wpływem procesów 
namywu i zmywu oraz rozmaitej wystawy. Widzimy więc, że 
w jednolitym ,terenie nawet mapa w skali 1 : 300 000 może nam 
dać dosyć daleko idącą detalizację.
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Zupełnie jednak inaczej wyglądać ta  sprawa będzie, gdy pod
łoże na którym formują się gleby, okaże się niejednolite. Weźmy 
dla przykładu ten sam przekrój marszrutowy i przyjmijmy, że 
teren ten zbudowany jest z gliny zwałowej, leżącej na piasku war
stwowanym, podścielonym gliną pylastą. Taki układ uwarstwie
nia spotykam y dosyć często na zróżnicowanych terenach mo
renowych.

Odkrywka N° i  wykaże nam wówczas przy pogłębieniu j ej 
świdrem obecność piasku w podłożu. Ten fakt musi wpłynąć na 
zmianę pierwotnego planu kolejności odkrywek, bo wiemy z doś
wiadczenia, że znaleziony w podłożu piasek spotkamy prawdopo
dobnie poniżej na stoku, już bezpośrednio na powierzchni, gdzie 
występować będą gleby odmienne od gleb zaobserwowanych na 
płaskowyżu. Posuwając się w dół po łagodnym stoku patrzymy 
uważnie, czy na powierzchni nie zaznaczają się cechy spiaszcze- 
nia pokrywy glebowej. W pewnej odległości od odkrywki N° i, 
gdy skonstatujemy, że gleba staje się lżejszą, kopiemy odkrywkę 
pomocniczą, aby stwierdzić, w jakiej mierze piasek zbliżył się do 
powierzchni. Widzimy jednocześnie, że w miarę zbliżania się pias
ku do powierzchni, pokład gliny powierzchniowej staje się nie ty l
ko cieńszy, ale i bardziej spiaszczony. Innymi słowy, że mamy do 
czynienia już z nowym gatunkiem gleby.

Posuwając się dalej po stoku, natrafiamy wreszcie na oczeki
waną wychodnię piasku. Kopiemy tu taj nową odkrywkę podsta
wową i wiercimy otwór do głębokości dwóch metrów. W czasie 
gdy robotnik robi wykop, obserwuj emy pokrywę niżej na stoku 
i stwierdzamy, że w miejscu odpowiadającym punktowi N° 2 wy
stępują ciemne, sapowate gleby piaszczyste, a w położeniu najniż
szym natrafiamy nawet na mokradełka porośnięte sitowiem. 
Fak t ten każe nam wnioskować, że piasek, występujący na stoku 
i stanowiący podłoże dla gliny zwałowej, leży na materiale 
gliniastym. Odkrywka wykopana w punkcie N° 2 nie pozwala 
nam  jednak na stwierdzenie obecności gliny w podłożu, gdyż 
na pewnej głębokości od powierzchni zaczyna tu  występować 
woda zalewająca wykop i nie pozwalająca na użycie świdra. Aże
by dostać się do gliny w podłożu i stwierdzić jej charakter, obie
ram y punkt leżący powyżej odkrywki N° 2; tu taj wykonujemy 
otwór świdrowy i w rezultacie natrafiam y w pewnym punkcie na 
glebę piaszczystą mniej lub więcej głęboką, posiadającą podłoże
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z gliny pylastej. Ale na tym  jeszcze nie koniec, bo glina pylasta, 
podścielająca piasek, może niżej na stoku wystąpić na powierzch
nię i dać początek nowym glebom. Musimy w takim przypadku 
kopać w punkcie N° 3 nową odkrywkę podstawową i poddać spot
kaną glebę szczegółowym badaniom. W rezultacie więc na 
trasie długości dziewięciu kilometrów natrafiamy na następu
jące gleby: 1. Bielice na glinie zwałowej podścielonej na znacznej 
głębokości piaskiem. 2. Bielice spiaszczone na glinie piaszczystej 
płytkiej, podścielonej piaskiem. 3. Gleby szczerkowate na piasku, 
stanowiące przejście do gleb piaszczystych. 4. Gleby głęboko 
piaszczyste na piaskach warstwowanych. 5. Gleby piaszczyste 
z gliną pylastą w podłożu. 6. Gleby piaszczyste sapowate na glinie 
pylastej. 7. Sapy bagienne. 8. Płytkie szczerki na glinie pyłowej, 
stanowiące przejście do bielic pyłowych. 9. Bielice pyłowe mniej 
lub więcej próchniczne na drobnej glinie pylastej.

Poprzednio w terenie jednolitym wystarczyło nam wykopanie 
dwóch odkrywek i wybranie punktu obserwacyjnego na przejściu 
stoku płaskowyżowego ku dolinie. W terenie zwałowym nie
jednolitym wykopaliśmy sześć odkrywek i stwierdziliśmy za 
ich pomocą występowanie siedmiu różnolitych gleb, a dwie gleby, 
mianowicie szczerki na przejściu od bielic do piasków i na przejściu 
piasków sapowatych do bielic pyłowych, wyodrębniliśmy jedynie 
na zasadzie obserwacji polowej bez zbadania ich profilu. Aby wy
znaczyć w przybliżeniu zasięgi tych wyodrębnionych gleb, należa
ło by założyć kilka nowych odkrywek kontrolnych, co jednak już 
by przekraczało znacznie granice zakreślane badaniom marszru
towym. W danym więc przypadku musimy raczej zrezygnować 
z wyodrębniania gatunków bardziej szczegółowych, a zatrzymać 
się tylko na tych, których występowanie da się stwierdzić na więk
szych obszarach. Praktycznie biorąc, postępujemy w sposób na
stępujący: grupę bielic spłaszczonych zaliczamy w części mniej 
spłaszczonej do bielic zwykłych, a w części silniej spłaszczonej do 
szczerków, których zasiąg w drodze wyceny umieszczamy pomię
dzy bielicami i glebami piaszczystymi. Gleby, występujące w kilku 
odmianach w zagłębieniu na stoku, zaliczamy do jednej grupy gleb 
piaszczystych podmokłych i sapów, a gleby w pasie przydolinowym 
rozwinięte na glinie pylastej — do bielic pylastych. Gdybyśmy 
przeprowadzili kontrolę tak skonstruowanych zasięgów, opiera
jąc się na danych, że zdjęcia glebowe prowadzone w skali 1:3oo 000



nie mogą w y k a z y w a ć  błędu przekraczającego w zasięgu zranizy 
i 1 km. okazało by się. że dokładność zdjęcia s t  najzupełniej do
stateczna. a w poszczególnych, grupach pomieszczone zostały gleby 
istotnie do siebie podobne i stanowiące między sobą trudno u c k w i
tnę przejścia.

D o l i n a  r z e c  z n a .  Rozplanowanie odkrywek w dolinie 
rzeczne! pozostaje bez zmiany, natomiast w to k n o c e  glebowej 
oczekiwać należy dość daleko idących, różnic w porównaniu z przy
kładem pierwszym w szczególności okaże się. żeczęsc doimy, przy
wierająca do łagodnego stoku zbudowanego z gliny pylaste- b ędzie 
dość silnie zabagniona. a najczęściej pokryta pokładami torfu

C z ę ś ć  w s c h o d n i a  p a g ó r k o w a t o - f a l t s t a .  
W części wschodnie! pagórkowato - tadsce' rożne litość podłoża 
macierzystego wprowadzi w stosunki glebowe terenu daleki idące 
komr»Iikacie O rozwikłaniu ich drogą badan marszrutowych 
w skali 1:300000 nie może nawet być mowy. Postarajm y się przy
najmniej w ogólnym zarysie te komplikacje oświetlić. Przede 
wszvstkim wobec wysterowania piasku rod  cienką warstwą zimy 
zwałowej, możemy się spodziewać, że piasek ten wyjdzie bez
pośrednio na powierzchnię na większości niższych, pagórków, poz
bawionych p o k r y w y  gliniastej. Również spodziewa: się należy 
że wydobędzie się on na stokach pagórków wyższych. Ma niektó
rych z tych pazórków odsłonięte warstwy piasków grubszych mo
gą ulec zwydmieniu i potworzyć obszary piasków suchych t lot
nych. a na stokach, zazorków wysokich utworzą się rasy  gleb głę
bokich piaszczystych, różniących się między sobą. zależnie od po
łożenia. wykształceniem warstwy prochnicznej. stopniem uwilgo
tnienia i składem mechanicznym. Niżej na stokach, zacznie w po
dłożu piasków występować zlina pciasta. Początkowo, w położe
niach wyższych, będzie ona oddziaływać dodatnio na własności, 
a szczególnie na stosunki wodne żleb piaszczystych: w miarę 
jednak  obniżania się terenu i przybliżania się tej zimy do po
wierzchni. działanie pozytywne zmieniać się zacznie na ujemne 
mianowicie zlehv - ze świeżych i - zaczną •
zmieniać w podmokłe i sapo watę. a w pewnych położeniach prze
kształcają się w bezwartościowe sapy. Na niekt órych stokach 
w miejscach silniej oddziaływającej erozji, bezpośrednio na po
wierzchnię może zostać wydobyta z zna pylasta na której 
wykształcić się może specjalny gatunek zleb bieiicowych w od



mianach, zależnie od położenia, mniej lub więcej próchnicz- 
nych. Gdy do tego dodamy zmiany w pokrywie glebowej, wywo
łane procesami zmywu i namywu, łatwo już zrozumiemy, jak  t ru 
dne zadanie ma gleboznawca pracujący w takim  terenie. Ma on do 
dyspozycji sześć odkrywek, których rozmieszczenie rozplanował 
poprzednio na podstawie ukształtowania powierzchni terenu; licz
ba tych odkrywek już przekracza granice nakreślone dla badań 
marszrutowych w skali 1:300000, wobec czego nie należy już jej 
wydatnie powiększać; co najwyżej może być mowa o dodaniu 
jednej lub dwóch odkrywek, ale to w stosunku do tak  skompli
kowanego terenu bynajmniej sprawy nie rozwiązuje. Nie ma tutaj 
innej rady, jak zrezygnować z przeprowadzania obserwacji nad 
glebami zajmującymi mniejsze obszary, notując jedynie ich wy
stępowanie sporadyczne, a zatrzymać się wyłącznie nad glebami 
dominującymi w terenie.

Drugą rzeczą będzie ustalenie, z jakimi elementami reliefu 
związane j est zwarte występowanie tych dominuj ących gatunków. 
Aby to zagadnienie oświetlić, nie ma potrzeby powiększa
nia liczby odkrywek wyznaczonych dla badania obszaru, trzeba 
jednak zmienić ich rozmieszczenie. Przesuwamy je mianowicie 
tam, gdzie spodziewamy się największego nasilenia zmienności 
pokrywy glebowej, t. j . na stoki pagórków; natomiast w położeniach 
wyniesionych ograniczymy się do jednej odkrywki, której zada
niem jest orientacyjne ustalenie grubości pokładu gliny zwałowej. 
Nie zakładamy również odkrywek na grzbietach niższych pagór
ków, pokrytych pokładami luźnych piasków, gdyż obecność tych 
piasków stwierdzić możemy w drodze bezpośredniej obserwacji.

W rezultacie, opierając się na wynikach badań przeprowadzo
nych przy pomocy sześciu wyznaczonych poprzednio odkrywek 
i po dodaniu odkrywki siódmej dla scharakteryzowania pokrywy 
glebowej w pobliżu wschodniej granicy terenu, możemy wyznaczyć 
następujące zasięgi gleb: na płaskowyżu i na grzbietach pagórków 
wyższych zaznaczamy bielice naglinowe, na stokach kolejno: gleby 
piaszczyste głębokie i piaski naglinowe, a w depresjach — gleby 
sapowate. Najtrudniej przedstawia się sprawa z pokrywą glebo
wą na niższych drobnych pagórkach, bo właściwie każdy z nich 
wzięty oddzielnie wymagałby osobnej charakterystyki, za pomocą 
specjalnych odkrywek; wprawdzie pagórki piaszczyste można ła
two wyróżnić nawet posługując się lornetą połową, ale brak na po-



wierzchni piasku nie zawsze przecież musi świadczyć o  w s tę p o 
waniu na nich bielicy. Toteż pracując w terenie drobnopagórko- 
w atym , m usim y z reguły znacznie powiększać liczbę kontrolnych 
odkrywek ponad przeciętną normę.

Z przytoczonych porównawczo przykładów dla terenów jed
no- i różnolitych wynika dostatecznie ’asno że m apy slebcz n a w 

cze, w ykonywane na podstawie badań prowadzonych w tej samej 
siiah w danym przypadku 1:300000 ;, mogą m iędzy sobą różnić 
się w wysokim  stopniu co do szczegółów zawartej w  nich treści. 
Czasem mapa w skali 11300 000 terenu iednolitego może iść dalei 
w detalizacji gatunków glebowych, niż mapa w skali 1 :i .0000 , w y
konana dla terenu o  różnohtej budowie geologicznej i skompli
kowanym  reliefie.

P R Z Y K Ł A D  RO ZPLA NO W AN IA  O D K R Y W E K  N A  M APIE  
TOPOGRAFICZNEJ

Po tych  uwagach ogólnych, odnoszących się do badan i roz
planowania odkrywek glebowych w profilu reliefowym , przecho
dzim y do konkretnego przykładu rozplanowania odkrywek na 
mapie topograficznej fig. 2).

Mamy przed sobą mapkę topograficzną okolic Nowego Miasta 
nad Pilicą, na odcinka granicznym m iędzy woj. kieleckim i łódzkim. 
Granica adm inistracyjna pokrywa się tutaj całkowicie z granicą 
fizjograficzną. Mapka wykonana została w skali 1125 000, a obszar 
nią objęty wynosi 2500 ha.

Na odcinku tym  m am y wykonać zdjęcie w  skali 1 :100  000. 
Przed przystąpieniem  do pracy terenowej m usim y rozwiązać trzy  
zadania: przeprowadzić rozplanowanie odkrywek, obliczyć czas. 
jaki wypadnie nam zużyć na zdjęcie, i opracować kosztorys zdjęcia.

Przystępując do rozplanowania odkrywek, poddajem y teren  
dokładnej analizie pod względem ukształtowania się powierzchni.

Już pobieżny rzut oka na mapkę w ystarczy, aby stwierdzić, iż 
teren składa się z dwóch zasadniczo odm iennych od siebie części: 
części dolinowej na południu i części płaskowyżowej na północy. 
Część dolinowa zajm uje około 1000 ha, część płaskowyżowa około 
1500 ha.

Różnice w wyniesieniu obu tych  części sięgają 27 m. Część 
dolinowa stanowi równinę o bardzo nikłym  urzeźbieniu powierzchni
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i wykazuje słabe nachylenie w kierunku wschodnim. Ja k  w y n i k a  

z mapki topograficznej, rozpada się ona pod względem u k ł a d u  

stosunków wodnych na trzy pasy, biegnące mniej więcej rów n ole 

gle do koryta rzeki: pas południowy zabagniony, pas środ k ow y  

wilgotno łąkowy i pas północny gruntów uprawnych, ewent. w kom
pleksie ze zbyt suchymi do uprawy piaskami rzecznymi. Obszerny 
teren, ze względu na zabagnienie, nie posiada dostatecznie rozwi
niętej sieci drogowej, przecina go jednak trak t w miejscu najszer
szym, idący na Tomczyce. Korzystając z tego trak tu , p rojektu 
jemy tu  założenie trzech odkrywek podstawowych w pobliżu drogi, 
po jednej w każdym z pasów. Sądząc z m apy wydaje się, że te 
trzy odkrywki charakteryzują stosunki glebowe w dostatecznej 
mierze, ponieważ jednak pozory topograficzne mogą nas mylić, 
musimy przeprowadzić odpowiednią kontrolę za pomocą odpowie
dniego obejścia terenu i założenia odkrywek pomocniczych. W tym  
celu przecinamy pieszo teren ze wschodu na zachód, posuwając się 
linią graniczną między łąką a polem ornym i robiąc odchylenia od 
tego kierunku ku północy i ku południowi. Na podstawie fig. 2 obli
czamy, że liczba odkrywek, przypadająca na teren dolinowy, wy
nosi 13: ponieważ jest to liczba tylko przybliżona, przeto w danym 
przypadku na obszarze równinowym możemy ją bez szkody nieco 
ograniczyć. Wyznaczamy za pomocą odległościomierza długość 
trasy obchodowej, która wynosi około 7 km, i odkrywki pomocni
cze rozmieszczamy w odległości mniej więcej co jeden kilometr, co 
w sumie da nam zamiast 13 tylko 11 odkrywek na teren dolinowy. 
(Badacz doświadczony może tu ta j zaoszczędzić 5—6 odkrywek).

Teren płaskowyżowy, obejmujący północną część mapki topo
graficznej, posiada ukształtowanie powierzchni typow?e dla pokła
dów moreny dennej. Możemy wyróżnić w nim następujące części 
składowe: 1. Płaskowyż przydolinowy, ograniczony od północy, 
a częściowo i od zachodu doliną rzeczki płynącej od Ślepowmli 
i wpadającej do Pilicy pod Gostomią. 2. Stoki południowe plasko- 
wyża położonego w widłach rzeczek Gostomki i Ślepówki. 3. Stoki 
wschodnie płaskowyża położonego na zachód od rzeczki Gostomki.
4. Doliny rzeczne i równinne stoki przydolinowe.

Rozpatrzmy kolejno każdą z tych części składowych omawia
nego terenu.

1. P ł a s k o w y ż  p r z y d o l i n o w y .  Płaskowyż ten sta 
nowi najbardziej istotną część składową terenu. Ze swej strony



F ig .  2.
Przykład rozplanowania odkrywek na mapie topograficznej.
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składa się on z trzech masywów płaskowyżowych, które według 
wyniesień oznaczamy jako płaskowyże 153, 152 i 149. Między płas
kowyżami 153 i 152 ciągnie się wysoka dolina Ługowicka, sięga
jąca bezpośrednio doliny Pilicy, lecz wznosząca się nad nią na kil
kanaście metrów.

Za punkt wyjścia do badań gleboznawczych posłużyć winna 
najbardziej wyniesiona część terenu, a więc płaskowyż 153 oraz je
go stoki. Stoki południowe ku dolinie Pilicy posiadają charakter 
urwisty i powinny stanowić punkt obserwacyjny, służący do zorien
towania się w budowie całego masywu płaskowyżowego. Z mapy 
topograficznej można wnioskować, że na stokach tych znajdziemy 
odsłonięcie naturalne. To odsłonięcie powinno być uzupełnieniem 
do podstawowej odkrywki kopanej, położonej w miejscu central
nym płaskowyża: punkt N° 1. Odkrywka podstawowa powinna 
ponadto zostać uzupełniona przez trzy odkrywki pomocnicze, po
łożone na tej samej równinie płaskowyżowej. Jedna z tych odkry
wek N° 2 umieszczona być winna w pobliżu przejścia płaskowyża 
w pochyły stok wschodni ku wsi Gostomii, druga przy przejściu 
w łagodny stok północny ku wsi Ługowice (N° 3) i trzecia na przej
ściu w urwisty stok południowy ku dolinie Pilicy (N° 4). Tę osta
tn ią odkrywkę opuszczamy, ponieważ zastępuje ją obnażenie na
turalne, występujące na tym  stoku. Gdyby która z tych odkrywek 
wykazała w budowie swej zasadnicze odchylenie od budowy profilu 
podstawowego, wówczas należało by ją rozkopać głębiej i poddać 
szczegółowym obserwacjom, a dalsze profile w bezpośrednim są
siedztwie orientować według tej nowej odkrywki. Ponieważ teren 
płaskowyża 153 jest równy, przeto jedna odkrywka podstawowa 
i sprzężone z nią trzy odkrywki pomocnicze wystarczają w zupeł- 
ści dla charakterystyki jego pokrywy glebowej. Pozostaje je
dnak zbadanie stoków. Zacznijmy od stoków zachodnich. Stoki te 
nie są jednolite na całej swej rozciągłości: w części południowej są 
zwarte i silnie pochyłe, w części północnej rozciągnięte i poprze
cznie faliste. Stoki pochyłe zajm ują zbyt małą powierzchnię, aby 
na nich przy zdjęciach w skali 1 :100 000 warto było zakładać oso
bne odkrywki, natomiast na stokach falistych należy założyć dwie 
odkrywki (N° 5, 6): jedną na falistym wyniesieniu, drugą we wgłę
bieniu. Również i na stokach łagodnych północnych należy zało
żyć dwie odkrywki pomocnicze i jedną kontrolną: jedną mniej wię
cej na środku stoków, drugą w dolnej ich części (N° 7, 7 a, 8). Przy
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puszczalnie gleba spotkana w dolnej części stoków w pasie przy
brzeżnym, ciągnącym się ponad dolinową łączką, będzie miała już 
odmienny charakter od płaskowyżowych i wypadnie tu  rozkopać 
odkrywkę głębiej, traktując ją jako podstawową dla gleb w analo
gicznym położeniu. Wreszcie wypadnie założyć odkrywkę na rów
nym terenie, stanowiącym przejście między płaskowyżem 153i 152, 
a ponieważ równina ta  zajmuje duży obszar, podlegający ze wzglę
du na swe położenie procesom namywu, przeto wypadnie tu  dać, 
obok odkrywki podstawowej, również i odkrywkę pomocniczą lub 
też kontrolną (N° 9,10). W ten sposób na płaskowyż 153 wraz z jego 
stokami i terenem przyległej równiny użyliśmy 11 punktów obser
wacyjnych. W razie, gdyby na stokach wydobywały się obok bielic 
naglinowych szczerki i gleby piaszczyste, wówczas dla wykreślenia 
ich granic należało by liczbę odkrywek glebowych odpowiednio 
zwiększyć.

Przechodzimy teraz do rozmieszczenia punktów obserwacyj
nych na terenie płaskowyża 152. Tutaj, we wsi Tomczyce, znaj
dziemy niewątpliwie odsłonięcie naturalne, albo przynajmniej 
głębszy wykop, który nam pozwoli zorientować się, czy w budowie 
tego płaskowyża istnieją poważniejsze różnice w porównaniu 
z budową płaskowyża 153.

Płaskowyż 152 ma bardziej rozciągnięte stoki niż płasko
wyż poprzedni i wykazuje mniejsze zróżnicowanie form powierz
chni. Dzięki temu liczba odkrywek, potrzebnych dla scharaktery
zowania jego pokrywy glebowej, może być stosunkowo mniejsza. 
Zakładamy tutaj odkrywki N° 13 i 14 w punktach wyniesionych 
i kilka odkrywek na okólnych łagodnych stokach tego płaskowyża, 
zachowując układ tych odkrywek według przebiegu warstwie, 
przy czym odkrywki oznaczone obok liczby jeszcze dodatkową li
terą kopiemy tylko w tym  przypadku, gdy obserwacja terenu na 
powierzchni wykaże dostrzegalną różnicę w składzie mechani
cznym warstwy akumulacyjnej, lub też różnicę w nasileniu zabar
wienia w porównaniu z glebą, występującą w punkcie oznaczonym 
tą samą liczbą bez dodatku.

Pagórkowaty płaskowyż 149 charakteryzujemy za pomocą 
trzech odkrywek, a nie jest rzeczą wykluczoną, że wystarczą tu ta j 
nawet tylko dwie odkrywki, bo wydaje się, że gleba w położeniu 
15 a nie będzie się różniła niczym od gleby w punkcie 15. Ponieważ 
pagórek ten wraz ze stokami zajmuje nieznaczną tylko powierz
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chnię, przeto umieszczanie tu taj większej ilości odkrywek ponad 
wyznaczone trzy nie byłoby wskazane, nawet w razie wydatniej
szego zróżnicowania pokrywy glebowej.

S t o k i  p o ł u d n i o w e  k u  r z e c z c e  Ś l e p ó w c e ,  ła
godne i silnie rozciągnięte, charakteryzujemy za pomocą sześciu 
dość odległych od siebie odkrywek, spodziewając się tutaj wystę
powania jednolitej pokrywy glebowej.

S t o k i  w s c h o d n i e  k u  s t a w o m  G o s t o m s k i m  
również charakteryzujemy przy pomocy sześciu odkrywek, roz
mieszczonych zgodnie z przebiegającymi tam  warstwicami.

T e r e n y  d o l i n o w e  ł ą k o w e  charakteryzujemy przy 
pomocy dwóch tylko odkrywek N° 36 i 39, lecz w pobliżu pasa doli- 
nowo - łąkowego dajemy szereg odkrywek, charakteryzujących 
tereny przydolinowe (N° 8, 28, 27, 38, 37, 18, 18a).

Wyznaczyliśmy dla całego obszaru, obejmującego 2500 ha, 
czterdzieści parę odkrywek, a więc o 25% więcej, aniżeli przewidu
je to podana poprzednio tab. 6 (str. 230). Uczyniliśmy to ce
lowo, mając na widoku badaczów nie posiadających większej 
praktyki terenowej.

Dla badacza o większym doświadczeniu terenowym, w szcze
gólności zaś dla takiego, który od szeregu lat pracuje na obszarze 
pokładów morenowych, należało by dać nieco inne rozmieszczenie 
odkrywek. Przede wszystkim ogólną liczbę punktów obserwacyj
nych można by śmiało zmniejszyć do 30 — 35, następnie punkty 
obserwacyjne przenieść w niższe położenia terenu, pozostawiając 
w położeniach wyższych zaledwie parę punktów głównych. Badacz 
taki, orientując się w budowie płaskowyża morenowego na podsta
wie obserwacji odsłonięć naturalnych, głębokich wykopów przy
godnych, lub specjalnie przez siebie wykonanych paru odkrywek 
pogłębionych świdrem, może śmiało na terenach równych i wynie
sionych poprzestać na obserwacjach czynionych podczas obchodu, 
nie uciekając się do kopania. Natomiast w terenach niższych przy- 
dolinowych, gdzie zmiany pokrywy glebowej bywają związane nie 
tylko z częstszym występowaniem na powierzchnię różnolitych 
warstw geologicznych i procesami namywu, ale również i z oddzia
ływaniem wód gruntowych, badacz taki nie powinien polegać 
już na samej tylko obserwacji poziomów powierzchniowych gleb, 
lecz zakładać większą ilość odkrywek, korzystając z zaoszczędzeń 
poczynionych w terenie mniej skomplikowanym.

B iblioteka Puław ska N r .i6 16
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Z powiedzianego wyżej wynika jasno, że zdjęcie gleboznawcze 
opierać się winno nie tylko na materiale opisowym, dotyczącym 
wykopanych odkrywek, ale również—i to w niemniejszej mierze— 
na notatkach i obserwacjach czynionych podczas obchodu terenu.

OBLICZENIE CZASU TRW ANIA I KOSZTU BADAŃ

Po rozplanowaniu na mapie topograficznej odkrywek, obli
czamy przypuszczalny czas trwania na projektowanym odcinku 
badań terenowych.

Obliczenie to nie jest trudne: przyjmujemy przeciętnie, że 
na jedną grupę operacyjną, składającą się z gleboznawcy i jednego 
robotnika, mających do dyspozycji środki lokomocji w postaci 
jednokonnego wozu, wypada dwadzieścia punktów obserwacyj
nych dziennie. Wypadało by stąd, że zdjęcia na omawianym od
cinku trwać powinny dwa dni. W tab. 6 znajdujemy, że jeden 
gleboznawca, pracując w skali i  : iooooo, jest w możności zdjąć 
1200 ha dziennie, a ponieważ obszar odcinka wynosi 2500 ha, 
więc znowu przypada nam na zdjęcie omawianego terenu dwa 
dni. Do tych obliczeń musimy jednak wprowadzić poprawkę, 
która wpłynie w znacznym stopniu na przedłużenie czasu trw ania 
zdjęć. Musimy mianowicie w zakładanych punktach obserwa
cyjnych uwzględnić wykonanie pięciu lub sześciu odkrywek pod
stawowych, a ponieważ czas potrzebny na wykopanie i zbadanie 
jednej takiej odkrywki wynosi około 2 godzin, więc na samo 
wykonanie tych odkrywek wypadnie nam odliczyć jeden dzień 
roboczy. Sześć odkrywek podstawowych na ogólną liczbę czter
dziestu paru punktów obserwacyjnych jest to bardzo wysoki 
odsetek, lecz w danym przypadku, ze względu na kontrastowość 
badanego terenu, utrzymanie tego wysokiego stosunku jest nie
zbędne. Musimy mianowicie wykonać trzy odkrywki podstawowe 
w dolinie Pilicy, jedną na płaskowyżu 153, jedną w pasie przy- 
dolinowym do rzeczki Ślepówki, jedną bezpośrednio w dolinie 
tej rzeczki i wreszcie jedną (warunkowo) na równinie, stanowiącej 
przejście między płaskowyżami 153 i 152. W rezultacie wypada 
nam przyjąć, że zdjęcia w omawianym terenie trwać będą nie 
dwa, lecz trzy dni. A w razie gdybyśmy musieli brać z odkrywek 
podstawowych monolity, czas ten ulec by musiał jeszcze dalszemu 
przedłużeniu. Ogólna długość marszrut, wykonywanych łącznie
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pieszo i przejazdowo, nie powinna być na podanym odcinku 
niższa od 50 km. Przeciętnie przy zdjęciach w skali 1 : 100 000 
wypadać powinno na jeden kilometr linii obchodowej nie więcej, 
niż 50 — 55 ha terenu.

Koszt wykonania tych badań, nie licząc kosztów dojazdu 
(koszty te mogą być często bardzo wysokie, zwłaszcza gdy chodzi 
o przeprowadzanie badań na mniejszych odcinkach, położonych 
w dużych odległościach od miejsca stałego pobytu gleboznawcy), 
kształtować się będzie w sposób następujący:

1. Utrzymanie dzienne inżyniera - gleboznawcy
(pobory i diety) 20.00 zł

2. Płaca dzienna robotnika 3.50 „
3. Utrzymanie dzienne konia 2.00 „
4. Zużycie materiałów, woreczki, opakowanie, 

skrzynki monolitowe i t.p. koszt dzienny 1.50
Razem koszt badań w ciągu jednego dnia 27.00 zł

Do tej sumy dodać należy 10 — 12 % na dnie słotne, w cza
sie których prowadzenie badań terenowych nie jest możliwe. 
Stąd ogólny koszt dzienny badań wyniesie około 30 zł, a zdjęcie 
całego odcinka 90 zł. Ponieważ ogólna powierzchnia odcinka 
wynosi 2500 ha, więc w przeliczeniu na jeden ha koszt badań polo- 
wych wyniesie 3,6 grosza.



ORIENTACJA W TERENIE I ŚCISŁY WYBÓR 
PUNKTÓW OBSERWACYJNYCH

R O Z D Z I A Ł  X V I I I

W rozdziale o rozplanowaniu odkrywek na mapie topogra
ficznej omówiliśmy dosyć szczegółowo zasady rozmieszczenia ich 
według reliefu, obecnie zaś podamy kilka konkretnych wskazówek, 
jak postępować należy w terenie, aby wyznaczane dla obserwacji 
punkty nie miały charakteru przypadkowego, lecz znajdowały się 
istotnie w miejscach najbardziej dla danego obszaru typowych.

O z n a c z a n i e  n a  m a p i e  m i e j s c a  o d k r y w k i .  
Pierwszym warunkiem dobrego wyboru punktów obserwacyjnych 
jest umiejętność dokładnego oznaczania według m apy miejsca, 
w którym badacz w danym momencie zamierza założyć odkrywkę. 
Aby oznaczenie takie wykonać prawidłowo, należy przede wszyst
kim odpowiednio zorientować mapę. Zazwyczaj mapę orientuje
my według kompasu, umieszczając go w płaszczyźnie ustawionej 
mapy tak, aby ramki mapy, ograniczające ją ze strony wschodniej 
i zachodniej, były równoległe do wskazywanego przez kompas kie
runku północy. Następnie wybieramy dwa dobrze widoczne pun
kty, znajdujące się w otoczeniu i zaznaczone na mapie, i przykła
dając kolejno do wyobrażenia tych punktów ołówek, wizujemy je. 
Otrzymujemy w ten sposób dwie linie kierunkowe, których prze
cięcie stanowi poszukiwany punkt. Gdy znajdujemy się nie w polu, 
lecz na drodze, wówczas określenie miejsca zatrzymania się jest je
szcze łatwiejsze; wystarczy nam wtedy jeden widoczny punkt, znaj
dujący się w bliskim otoczeniu z boku drogi. Przecięcie linii wizo
wanej na ten punkt z drogą stanowić będzie miejsce naszego za
trzymania się. Oczywiście mapa musi być dokładnie do drogi 
zorientowana (kontrola za pomocą kompasu).

D e f i n i t y w n y  w y b ó r  p u n k t ó w  o b s e r w a c y j -  
n y c h. Po określeniu na mapie miejsca, w którym znajdujemy 
się w danej chwili, orientujemy się co do odległości jego od punktu, 
w którym zaprojektowaliśmy poprzednio na mapie topograficznej 
wykonanie najbliższej odkrywki. Musimy zadecydować, czy punkt 
ten zostanie przez nas zatrzymany, czy też może orientując się bez
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pośrednio na gruncie, przesuniemy go w inne miejsce. Potrzeba 
przeniesienia punktów prowizorycznie zaprojektowanych zdarza 
się bardzo często, bo—jak wiemy—pokrywa glebowa z natury  swej 
wykazuje znaczną zmienność, przy czym odmiany gleb mogą nosić 
bardzo ograniczony lokalny charakter. Gdy więc odkrywka glebowa 
trafi przypadkowo na miejsce takiego lokalnego odchylenia gleby 
od budowy i własności typowych dla danej miejscowości, możemy 
w takim  przypadku wyrobić sobie najzupełniej fałszywy pogląd na 
charakter pokrywy glebowej badanego terenu. Jaskrawy przykład 
błędu, wynikającego z niewłaściwego umieszczenia odkrywki w te 
renie, podaje badacz rosyjski K r a s i u k. Przypuśćmy, powia
da wspomniany autor, że przeprowadzamy zdjęcia w strefie bieli- 
cowej i znaleźliśmy się na obszarze występowania pokładów wa
piennych. Na tym  obszarze typem  panującym gleby będzie ciemna 
gleba próchniczno-węglanowa ( nasza rędzina); jest rzeczą jednak 
zupełnie możliwą, że lokalnie w miejscach, gdzie wapień znajduje 
się nieco głębiej pod powierzchnią, spotkać możemy niedużą wy
sepkę typowej bielicy. Gdyby przypadkiem odkrywka nasza trafi
ła właśnie na takie miejsce, to przy przeprowadzaniu badań orien
tacyjnych, w czasie których jedna odkrywka wypada na powierz
chnię kilku lub nawet kilkunastu kilometrów kw., moglibyśmy 
popełnić bardzo duży, zgoła niedopuszczalny błąd fałszywego 
oznaczenia pokrywy glebowej.

B ł ę d y  k a r t o g r a f i c z n e ,  w y n i k a j ą c e  z n i e 
w ł a ś c i w e g o  w y b o r u  p u n k t ó w  o b s e r w a c y j n y c h .  
Przykład powyższy jest bardzo instruktywny, świadczy bowiem 
niezbicie, że badacz, nie posiadający dostatecznego jeszcze doś
wiadczenia, nie może stosow7ać się do przeciętnych norm określaj ą- 
cych liczbę odkrywek na jednostkę badanego obszaru. I co waż
niejsze, że takiemu badaczowi nie można powierzać przeprowadza
nia badań orientacyjnych i marszrutowych, wykonywanych w7 ma
łej skali. Przy zdjęciach w skali dużej, gdy zakładamy odkrywdri 
w7 sieci bardziej zagęszczonej, nieumiejętny wybór miejsca pod od
krywkę nie pociąga za sobą tak  fatalnych następstw7, ale nawet 
już przy wykonywaniu zdjęć w skali i  : 25 000 może on prowadzić 
do poważnych błędów. W ykonując badania w tej skali, najczęściej 
nie m am y możności zakładania wdęcej niż jednej odkryw7ki dla po
szczególnych elementów reliefu; gdybyśmy więc na stoku w7zgórka 
wykopali odkrywkę w niewłaściwym miejscu, to w wyniku cały
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ten stok otrzyma błędną charakterystykę glebową. Zdarzać się 
to może często, gdy pracując w terenie moreny dennej zakła
damy np. odkrywki na falistych wybrzuszeniach stokowych, 
gdzie panują silne procesy zmywne i gleba nosi charakter gleby 
wadliwej, silnie gliniastej małopróchnicznej. Najlepszym sposobem 
uniknięcia przykrych błędów jest nabycie odpowiedniego doświad
czenia polowego w drodze przeprowadzania przed przystąpieniem 
do badań na większych obszarach zdjęć szczegółowych na małych 
odcinkach terenu. Te szczegółowe zdjęcia dadzą nam bogaty m ate
riał obserwacyjny nad zależnością budowy gleby od położenia 
w stosunku do reliefu i uchronią nas od popełniania rażących błę
dów. Do takich zdjęć szczegółowych uciekać się musi często i doś
wiadczony badacz terenowy, gdy rozpoczyna pracę na nieznanym 
mu, a skomplikowanym gleboznawczo terenie. Dzieli on sobie w te
dy badany obszar na charakterystyczne rejony i w każdym z nich 
przeprowadza na niewielkim odcinku zdjęcie dokładniejsze, które 
pozwala mu na uchwycenie pewnych związków i prawidłowości 
w kształtowaniu się i zmienności pokrywy glebowej.

D o s t o s o w a n i e  b a d a ń  d o  s k a l i  z d j ę c i a .  Jed 
nym z najważniejszych warunków przy przeprowadzaniu badań 
i wyborze miejsca dla punktów obserwacyjnych jest przestrze
ganie skali, w jakiej badania mają być wykonane. Gdy prowadzimy 
zdjęcia w skali małej, wówczas nie możemy naturalnie liczyć się 
z drobnymi nierównościami terenu; wtedy miarodajnymi stają się 
dla nas nierówności nadające zasadnicze piętno krajobrazowi. W ta 
kich przypadkach w grę wchodzić mogą np.: większe płaskowyże 
wododziałowe, stoki wododziałów ku dolinom rzecznym, doliny 
rzeczne, szerokie terasy przydolinowe it .d . Nie interesują nas na
tomiast nierówności podrzędne, występujące w postaci drobniej
szych sfalowań podłużnych lub poprzecznych na tych stokach, 
tym mniej oczywiście zwracamy uwagę na nierówności trzeciego 
rzędu. Im większa natomiast jest skala wykonywanych badań, 
tym bardziej szczegółowo interesować się musimy nierównościami 
terenu, przy czym tym dalej posuwamy się w detalizacji, im teren 
jest równiejszy. Zakładając odkrywkę w poszczególnych punk
tach, musimy zawsze zdawać sobie dokładnie sprawę, w jakim 
położeniu znajduje się w tym  miejscu gleba w stosunku do reliefu, 
jak wysoko nad poziom morza jest wyniesiony punkt obserwa
cyjny i wreszcie, co niemniej ważne, jaki obszar zajmuje okre
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ślony element reliefu, na którym wykonujemy odkrywkę, w sto
sunku do ogólnej powierzchni badanego terenu.

Gdy charakteryzujemy gleby położone na płaskowyżach, mu
simy wybierać miejsca możliwie równe, wolne od wpływu proce
sów zmywu i namywu. Unikać musimy jednak punktów wypu
kłych w terenie, bo te, szczególniej na obszarze morenowym, bar
dzo często posiadają odmienną budowę geologiczną od całości płas- 
kowyża. Zwracać też musimy uwagę na stosunki t.zw. mikrorelie- 
fowe, unikając drobnych, trudno dostrzegalnych na oko zapadli- 
nek, bo tu taj spotykamy zwykle gleby, znajdujące się w lepszych 
warunkach wilgotności i bogatsze w próchnicę.

Charakteryzując gleby położone na stokach, musimy stale 
zwracać uwagę na zmianę w ich spadzistości, zależnie od oddalenia 
poszczególnych ich punktów od początku stoków. Unikamy 
zwłaszcza umieszczania odkrywek na wybrzuszeniach stoków oraz 
w ich załomach. W razie niemożności, ze względu na skalę badań, 
wykonywania odkrywek w dostosowaniu do rozmaitych kątów 
upadu stoków, staram y się wnioskować o wpływie procesów zmy
wu i namywu na gleby na podstawie obserwacji barwy ich poziomu 
akumulacyjnego oraz ich struktury.

Zdarzać się może, że cechą charakterystyczną niektórych sto
ków bywa właśnie sfalowanie na wypukłości i załomy; w takich 
przypadkach musimy obydwa położenia reliefowe scharakteryzo
wać przez założenie osobnych odkrywek. Stoki dzielimy zazwyczaj 
na trzy części: górną, środkową i dolną. Dla krótkości oznaczamy 
je cyfrowo W części pierwszej przeważają procesy zmy
wu, w części środkowej namyw znajduje się w równowadze ze zmy- 
wem, a w części trzeciej przeważają namywy. Z tego względu, na
wet przyprowadzeniu badań orientacyjnych, należy dążyć do da
wania charakterystyki gleb dla każdej z tych części stoków. Przy 
zakładaniu odkrywek w dolinach rzecznych należy zwracać uwagę 
na odległość obieranych punktów obserwacyjnych od koryta rze
cznego i od brzegu zasadniczego. W każdej prawie szerszej dolinie 
do scharakteryzowania pokrywy glebowej konieczne są przynaj
mniej trzy odrębne odkrywki, odpowiadające charakterystycznym 
pasom gleb, układających się w zależności od różnej szybkości 
przepływu wód zalewowych.



D Z I E N N I K  G L E B O Z N A W C Z Y  I T E C H N I K A  O P I S U  

G L E B

R O Z D Z I A Ł  X I X

W ostatnim dwudziestopięcioleciu, w związku z rozwojem 
w gleboznawstwie kierunku morfologicznego, spotykam y się 
w rozmaitych rozprawach gleboznawczych z mniej lub więcej 
szczegółowymi opisami przekrojów glebowych. Prawie wszystkie 
te opisy m ają jedną wspólną cechę: są trudne do porównania 
z opisami innych autorów. Ta nieporównywalność powoduje, że 
większość ich nie posiada ogólniejszego znaczenia i stanowi 
w gruncie rzeczy balast obciążający rozprawy gleboznawcze.

TREŚĆ D ZIEN N IK A  GLEBOZNAWCZEGO

Jedyną radą na to, aby opisy gleboznawcze posiadały war
tość porównawczą, jest ich usystematyzowanie. Opis glebozna
wczy powinien dawać szereg k o n k r e t n y c h  wiadomości 
o charakterze wyodrębnionych gleb. Powinien on być krótki, 
nawet lapidarny, a jednak wyczerpujący. W szczególności dawać 
powinien informacje: i) o pochodzeniu gleby, 2) o warunkach jej 
występowania, 3) o jej budowie morfologicznej, 4) o jej składzie 
mechanicznym, 5) o jej stosunkach wodnych, 6) o ważniejszych 
własnościach fizycznych i chemicznych, 7} o jej przydatności rol
niczej, 8) o jej potrzebach melioracyjnych.

Celem ujednostajnienia opisów gleboznawczych próbowano 
opracować specjalne schematy i formularze opisowe. Obecnie ka
żdy prawie badacz posługuje się własnym formularzem, wszyst
kie one jednak obciążone są jedną wadą: stwarzają dla pracow
nika polowego niepotrzebne utrudnienie i obciążają go pracą 
przy rejestracji odkrywek pomocniczych. Chcąc odpowiadać na 
wszystkie pytania wyliczone w tych formularzach, badacz tere
nowy traciłby tyle czasu, iż liczba wykonywanych przezeń od
krywek dziennie ulec by musiała poważnej redukcji. W gruncie 
rzeczy większość tych odpowiedzi nie przyczynia się do pogłębie
nia wiadomości o badanych glebach. Wydział Gleboznawczy, na
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podstawie praktyki polowej, zarzucił stosowanie formularzy 
i kwestionariuszów gleboznawczych już od kilkunastu lat. Nato
miast każdy pracownik obowiązany jest do prowadzenia książki 
profilów podstawowych, w której znajdują się dokładne opisy 
gleb dominujących, ujęte według punktów.

Poniżej podajemy wyliczenie punktów wraz ze wskazówkami, 
jak  je należy opracowywać.

1) N u m e r a c j a  p u n k t ó w  o b s e r w a c y j n y c h .  
Każdy punkt obserwacyjny w terenie winien być oznaczony na 
mapie topograficznej i odpowiednio zanumerowany. Numer ko
lejny na mapie powinien pokrywać się z numerem w dzienniku.

razie pobierania próbek z poszczególnych punktów obserwa- 
cyjnych, każda próbka brana z odpowiedniej głębokości powinna 
posiadać swój numer kolejny, oraz numer odpowiadający nume
rowi dziennika i mapy. Do rejestrowania próbek należy posiadać 
specjalny kwitariusz kalkowy. W odpowiedniej rubryce dziennika 
przy opisie odkrywki zaznaczone być winny kolejne numery po
branych próbek, wnaz z podaniem głębokości, z jakiej zostały 
wzięte. Należy też zanotować, do jakich badań w pierwszym rzę
dzie pobrane próbki winny służyć. Notatki tego rodzaju ułatwiają 
w' znacznym stopniu późniejsze porządkowanie zebranego m ate
riału glebowego.

2) M i e j s c o w o ś ć .  W dzienniku winna być zaznaczona 
dokładnie miejscowość, w której prowadzone są badania, z poda
niem województwa, powiatu, gminy i wsi. Na każdym kwitku, 
załączonym do próbek gleb, winny te  wszystkie dane szczegółowo 
być zapisane, WTaz z podaniem daty  wzięcia próbki i podpisem 
lub inicjałem biorącego próbki. Natomiast wielokrotne powia- 
rzanie w dzienniku tych samych nazw miejscowości nie byłoby 
celowe. W  razie, gdy przy prowadzeniu badań szczegółowych 
do jednej i tej samej miejscowości odnosi się szereg punktów ob
serwacyjnych, wówczas nazwę tę podajemy tylko raz jeden, 
a przy poszczególnych opisach podajemy tylko geograficzne poło
żenie punktu  w stosunku do miejscowości główniej. W badaniach 
o charakterze marszrutowym lub nawet marszrutowo obchodo
wym jest jedna1" rzeczą celową podawać przy każdej odkrywce 
nazwę wsi, na której terenie obserw-acja była robiona, chociażby 
na nią wypadła większa ilość odkrywek. Podawranie nazw" uła
twia później opracowywanie materiału według miejscowości.



Ścisłe określenie miejsca wykonanej obserwacji podawać na
leż}' w kilometrach lub metrach, licząc od punktów łatwych do 
znalezienia na mapie z zaznaczeniem kierunku według kompasu. 
Na przykład: przy szosie Puławy - Końskowola, 2 km od Końsko
woli, 300 m na W od szosy, lub: przy drodze Tomczyce - Ślepo- 
wola, 1 km na S od Ślepowoli.

3) O g ó l n y  o p i s  r e l i e f u .  Pod tym  punktem  podać 
należy krótki opis reliefu, zaznaczając jaką  część składową two
rzy on w reliefie całego odcinka terenu, rysującego się na widno
kręgu. Używać przy tym  należy konkretnych określeń, posługu
jąc się wskazówkami podanymi w rozdziale VII niniejszej książki.

4) O p i s  r e l i e f u  w b e z p o ś r e d n i m  o t o c z e n i u  b a 
d a n e j  g l e b y .  W  opisie tym  podana być winna krótka charak
terystyka reliefu miejsc wyniesionych, stoków i depresji terenu, 
rysującego się w bezpośrednim sąsiedztwie badanej odkrywki.

5) O k r e ś l e n i e  p o ł o ż e n i a  g l e b y  w s t o s u n 
k u  d o  o p i s a n e g o  r e l i e f u .  Przede wszystkim podać tu 
taj należy wyniesienie punktu  obserwowanego nad poziom morza
1 stosunek tego wyniesienia do punktu  najwyższego i najniższego 
spotykanych w sąsiedztwie. Następnie określić należy element re
liefu, na którym  gleba leży, jak  również i element mikroreliefu. 
Gdy gleba położona jest na stoku, podać, w której jego części (l  3,
2 3 * 3 3 ) .  zanotować przybliżony lub też konkretnie zmierzony ekli- 
metrem upad stoku i jego wystawę.

6) C h a r a k t e r y s t y k a  g e o l o g i c z n a  t e r e n u .  
Podajemy tu taj krótko znane nam fakty o budow ę geologicznej 
terenu w konkretnym odniesieniu do najbliższej okolicy. Gdy cho
dzi o teren zwałowy, staram y się podać najważniejsze jego cechy 
morfogeologiczne: czy jest to  teren moreny czołowej, dennej, 
drumli nowy, ozowy, sandrowy', zastoiskowy.

7) G ł ę b o k o ś ć  o d k r y w k i .  Podajemy w centyme
trach głębokość wykopu, j ak również głębokość otworu świdrowego, 
wy'konanego w dnie odkrywki, w postaci dwóch liczb związanych ze 
sobą znakiem dodawania.

8) P o z i o m  w o d y  p ł y t k o  g r u n t o w e j .  Podajemy 
w centymetrach głębokość poziomu, na którym  zaczyna się ze ścia
nek przekroju sączyć woda gruntowa. Równocześnie zaznaczamy 
miąższość przylegającej do tego poziomu warstwy mokrej, nasyco
nej wodą.



9) P o z i o m  b u r z e n i a  g l e b y .  Podać tutaj należy nie 
tylko głębokość w centymetrach, na której rozpoczyna się burzenie 
gleby z kwasem solnym, ale również jego nasilenie na różnych głę
bokościach. (Określenie pH).

10) M i ą ż s z o ś ć  p o z i o m ó w  z r ó ż n i c o w a n i a .  
Celem uzyskania przejrzystości opisów glebowych, podajemy 
w symbolach miąższość poszczególnych poziomów zróżnicowania. 
Jednocześnie notujemy tu taj również głębokości i numery pobra
nych próbek z badanej gleby.

11) R o ś l i n y  u p r a w i a n e  i d z i k o  r o s n ą c e .  Po
dajemy tu taj przede wszystkim nazwy gleby charakterystyczne dla 
grup roślin uprawianych, np. gleba żytnio-łubinowa, żytnio-kartof- 
lana, żytnio-owsiana, żytnio-pszenna, pszenna, pszenno-buraczana. 
Dla gleb leśnych podajemy spotykane drzewostany. Dla gleb 
uprawnych notujemy stan ich kultury, stopień zachwaszcze
nia, a w okresie wegetacyjnym podajemy również i wygląd roślin 
uprawnych, brany porównawczo z przeciętnym wyglądem ich na 
innych glebach tej samej okolicy. W  szczególności zwTacamy uwa
gę, czy rośliny nie cierpią od nadmiaru wilgoci, lub też od jej braku, 
przy czym badam y pod tym  względem nie tylko teren bezpośre
dnio przylegający do miejsca wykonywanej odkrywki, lecz i tereny 
sąsiednie, biorąc je porównawczo i uwzględniając warunki reliefu 
Notujem y mianowicie, w jakich położeniach w stosunku do reliefu 
obserwujemy lepszy rozwój roślin uprawnych, a w jakich gorszy; 
w szczególności zwracamy uwagę na występujące zjawiska wyma- 
kania i podsychania roślin uprawnych.

Charakterystykę roślin dziko rosnących ograniczamy dla grun
tów uprawnych do wymienienia najczęściej spotykanych chwas
tów. Natomiast dla gleb łąkowych podajemy, o ile możności, chara
kterystykę zespołów" roślinnych, spotykanych na badanej glebie. 
Dla gleb leśnych, obok drzewostanów", notujemy również i rodzaj 
oraz zwartość podszycia.

12) O p i s  c e c h  m o r f o l o g i c z n y c h .  Opis według po
danych powyżej punktów dotyczy głównie charakterystyki zewnę
trznych warunków występowania gleby. Obok tych opisów konie
czny jest również opis jej budowy wraz z podaniem najważniej
szych jej własności. Opisy takie nazywamy morfologicznymi. 
Uwzględniać one winny w o d n i e s i e n i u  d o  p o s z c z e 
g ó l n y c h  p o z i o m ó w  następujące cechy gleb: 1) barwę;



2) skład mechaniczny; 3) układ cząstek; 4) strukturę; 5) stopień 
zwięzłości i zbitości; 6) stopień przeciętnego uwilgotnienia; 7) wa
runki przepuszczalności; 8) zdolność pochłaniania wody; 9) zdol
ność podsiąkania; 10) występowanie nowotworów i wtrąceń;
11) miąższość i stopień jednolitości poziomów; 12) charakter przej
ścia do poziomów sąsiadujących; 13) reakcję; 14) ślady działal
ności żyjących w glebie zwierząt.

Przeprowadzając obserwacje nad cechami morfologicznymi 
gleby, obserwujemy jednocześnie i rozwój systemu korzeniowe
go porastających ją roślin uprawnych. Wyniki tego badania notu
jemy osobno przy opisie morfologicznym.

Po ukończeniu opisu podstawowego należy podać dane doty- 
1 czące pochodzenia opisanej gleby, dać jej nazwę naukową, wynika

jącą z tego pochodzenia i budowy, podać nazwę lokalną oraz za
notować rozprzestrzenienie tak  określonej gleby na badanym 
odcinku i wreszcie scharakteryzować jej własności produkcyjne. 
Postaramy się omówić każdy z wymienionych powyżej punktów 
nieco bliżej.

1) Uwag i  o pochodzeniu gleby. Uwagi te powinny dotyczyć 
w pierwszym rzędzie pochodzenia materiału, z którego wykształ
ciła się gleba. Należy więc podać, czy jest to materiał pocho
dzenia wietrzeniowego (utworzony przez wietrzenie skał starszych 
formacji geologicznych), czy zwałowego, eolicznego, czy też wod
nego. Dla materiału pochodzenia wodnego staram y się pochodzenie 
to sprecyzować przez stwierdzenie, czy jest to materiał deluwialny, 
czy jeziorowy, czy rzeczny, czy rzeczno - lodowcowy i t.p. Bar
dzo ważną rzeczą jest również zaznaczenie, czy profil na całej głę
bokości wykazuje jednolite pochodzenie. Jeżeli nie, należy uzasa
dnić to twierdzenie i podać głębokość, na której graniczą ze sobą 
poziomy geologicznie różnoimienne. W uwagach tych podać rów
nież należy, czy opisywana gleba rozwijała się in situ pod wpływem 
niezakłóconych czynników klimatycznych, czy też może doznała 
w swym cyklu rozwojowym przeobrażeń pod wpływem oddziały
wania procesów zmywu lub namywu, przez zmianę poziomu wód 
gruntowych, przez zmianę szaty roślinnej, przez wzięcie jej pod 
uprawę i t.d.

2) N azw a  naukowa gleby. Nazwy naukowe, dawane gle
bom, mają dwie cechy ujemne: są dla przeciętnego rolnika-prak-
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tyka  trudne do zrozumienia i prawie niemożliwe do zapamiętania. 
Natomiast ich stroną dodatnią jest to, że za ich pomocą dajemy 
wszechstronną i dosyć ścisłą charakterystykę pochodzenia gleb, 
ich budowy, własności i warunków występowania. Spróbujmy 
zobrazować te zalety nazw naukowych na konkretnym przykła
dzie: przypuśćmy, że znaleźliśmy w terenie morenowym pagórko- 
wato-falistym na środku pochyłego stoku glebę silnie zbielicowaną, 
na powierzchni swej piaszczystą, ale mającą na głębokości około 
jednego metra podłoże z gliny zwałowej; glina ta  w górnej części 
jest spiaszczona i stopniowo przechodzi ku powierzchni w m ate
riał piaszczysty również zwałowy. Wiemy już, że chcąc nadać gle
bie prawidłową nazwę naukową, musimy określić kolejną jej przy
należność do określonego typu, rodzaju, grupy mechanicznej, ga
tunku, zespołu i wreszcie odmiany. W danym przypadku zalicze
nie naszej gleby do typu nie napotyka na żadne trudności, będzie 
to bezsprzecznie gleba typu bielicowego; jeżeli chodzi o rodzaj, to 
wobec silnie wyrażonego stopnia zbielicowania, należy ją  zaliczyć 
do rodzaju gleb silnie bielicowych. W stosunku do grupy mecha
nicznej będzie to gleba piaszczysta naglinowa, w odniesieniu do 
gatunku określanego według pochodzenia materiału zaliczymy tę 
glebę do gleb bielicowych, rozwiniętych na materiale zwałowym. 
Gdy chodzi o zaklasyfikowanie jej do zespołu, będzie to niewąt
pliwie gleba bielicowa zespołu gleb rozwiniętych na terenach mo
renowych pagórkowatych. I wreszcie w odniesieniu do odmiany, 
będzie to gleba głęboko piaszczysta na glinie. W rezultacie tych 
rozumowań damy omawianej glebie taką pełną nazwę nauko
wą: gleba silnie bielicowa, głęboko piaszczysta na glinie zwało
wej, terenów pagórkowatych.

i *

Ponieważ nazwy podobne nie mają żadnych szans na'uzyska
nie prawa obywatelstwa poza ścisłą nauką, należało by dążyć do 
opracowania polskiej nomenklatury gleboznawczej dostatecznie 
popularnej, a jednakowoż odtwarzającej cechy charakterystyczne 
poszczególnych gleb.

3) Lokalna nazwa gleby. Podawanie lokalnych nazw opi
sywanych gleb jest rzeczą konieczną z dwóch względów: po 
pierwsze gleboznawca, podając lokalne nazwy badanych przez 
siebie gleb, wiąże swe opisy z terenem, a po drugie przyczynia się 
w ten sposób do gromadzenia materiału, niezbędnego dla opraco



wania popularnej nomenklatury gleb Polski. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że te właśnie nazwy lokalne i ludowe powinny być 
punktem wyjścia przy jej tworzeniu.

4) O b sza r  za jm ow any  przez opisaną glebę. Informacje, 
dotyczące obszaru zajmowanego przez opisaną glebę, powinny 
być ujęte w powiązaniu z elementami reliefu badanego odcinka. 
Należy podać, czy opisana gleba dominuje na badanym  odcin
ku we wszystkich położeniach, czy tylko w pewnych określo
nych. Zaznaczyć również należy, z jakimi innymi glebami two
rzy ona zespoły na poszczególnych elementach reliefu.

5) U w a g i  o własnościach produkcy jnych  gleb. Uwagi te nie 
mogą być podawane w formie ścisłej, gdyż badacz nie ma po te
mu odpowiednich danych. Zbiera on jedynie w sposób przy
godny wiadomości od ludności miejscowej i stara się powiązać 
je z własnymi obserwacjami oraz z wynikiem badań gleboznaw
czych. W odniesieniu do tego punktu  podać należy przede 
wszystkim, jakie rośliny uprawne, zdaniem ludności miejscowej, 
udają się na opisanej glebie najlepiej, jakie podstawowe wady 
rolnicze opisana gleba posiada i w jakie lata daje obniżone plony. 
Równocześnie podać należy, jakie — zdaniem badacza — środki 
melioracyjne należało by zastosować, celem poprawienia zdol
ności produkcyjnych badanej gleby.

P o d a n y  s c h e m a t  o p i s u  g l e b  m o ż e  m i e ć  z a 
s t o s o w a n i e  w y ł ą c z n i e  t y l k o  d o  g l e b  d o m i n u 
j ą c y c h  w t e r e n i e  i o b s e r w o w a n y c h  w t. zw. o d 
k r y w k a c h  p o d s t a w o w y c h .  Jak  widzimy, schemat ten 
składa się z trzech części: części ogólnej, dotyczącej głównie 
czynników natury zewnętrznej lub topograficznej, części szcze
gółowej, obejmującej opis cech morfologicznych badanej gle
by, i części orzeczeniowej, w której podajemy nazwę gleby, jej 
rozprzestrzenienie i kreślimy uwagi o przydatności rolniczej oraz 
o jej potrzebach melioracyjnych.

Opisy te pomieszczamy w osobno prowadzonej księdze profi
lów podstawowych. Do opisów tych dołączamy równocześnie 
szkice, dotyczące budowy profilowej oraz przekroje geologiczne 
badanych odcinków. Każdy taki opis zaopatrujem y nie tylko 
własnym numerem kolejnym, ale również i odsyłaczem do dzien
nika, gdzie figuruje krótki opis tej gleby pod kolejnym numerem



punktów obserwacyjnych. Opisów odkrywek pomocniczych i za
sięgowych nie pomieszczamy w księdze profilów, lecz wyłącznie 
tylko w dzienniku. Poza tym  w opisach odkrywek pomocniczych 
ograniczamy się do zaznaczenia tylko tych cech bardziej szczegó
łowo, które w porównaniu z odkrywką podstawową ulegają w in
nych położeniach reliefowych wydatniejszym zmianom. Z reguły 
opis przeciętny odkrywki pomocniczej nie powinien zajmować 
w dzienniku więcej ponad sześć — osiem wierszy.

Wyniki obserwacji nad glebami, czynione przy pomocy od
krywek zasięgowych, staram y się podawać, o ile możności, jak 
najkrócej, w dwóch — trzech wierszach.



T E C H N I K A  B A D A Ń  G L E B O Z N A W C Z O -  

R O L N I C Z Y C H

R O Z D Z I A Ł  X X

Zbadanie produkcyjnych własności gleb nie jest rzeczą łatwą. 
W ymaga ono zasadniczo, poza pracami terenowymi, przeprowa
dzenia ścisłych badań fizycznych i chemicznych w pracowni, wy
konania szeregu doświadczeń wazonowych i polowych oraz zestawie
nia wyników tych badań z danymi statystycznymi, zbieranymi dla 
określonych jednostek administracyjnych.

BADANIA DLA CELÓW BONITACYJNYCH

Badania te odbywać się winny w następującej kolejności: 
gleboznawca określa na podstawie badań terenowych występujące 
odmiany morfogenetyczne gleb i sporządza mapkę gleboznawczą. 
Uwidocznione na mapie odmiany morfogenetyczne gleb otrzy
m ują charakterystykę co do swych własności fizycznych i chemicz
nych, a w szczególności zostaje określona ich zasobność w przy
swajalne składniki pokarmowe. Wyniki badań laboratoryjnych 
winny być następnie skontrolowane drogą doświadczeń wazono
wych, a w odniesieniu do odmian najbardziej typowych i zajm ują
cych większe obszary powinny być przeprowadzone również przez 
rejonowe zakłady doświadczalne i doświadczenia. polowe. Ma
teriał ten, zestawiony następnie z danymi statystyki gospodar
czo - rolniczej dla poszczególnych jednostek administracyjnych 
(powiatów), służyć winien za podstawę do opracowania ścisłej 
m apy bonitacyjno-rolniczej określonego obszaru.

Jest to niewątpliwie jedyna racjonalna metoda przeprowadza
nia prac bonitacyjno-gleboznawczych. Jednakże realizacja tak  po
myślanych prac bonitacyjnych wydaje się obecnie niemożliwa, jest 
to bowiem praca, której wykonanie w skali ogólnopaństwowej prze
ciągnąć by się musiało dziesiątki lat i związane byłoby z bardzo 
znacznymi kosztami. Poza tym  większość prac bonitacyjno-glebo
znawczych, wykonywanych dla celów państwowych, nie wymaga 
tak  daleko posuniętej ścisłości wykonania, jaką daje omawiana
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metoda. Na przykład przy pracach bonitacyjnych, wykonywanych 
dla celów podatkowych, należy z góry zrezygnować ze ścisłości, 
a za cel główny postawić sobie pewną jednolitość i konsekwencję 
w wykonaniu. Jest bowiem rzeczą zrozumiałą, że skomasowanie 
kilkuset występujących w Polsce odmian gleb w sześciu grupach 
bonitacyjnych, nawet przy zastosowaniu najbardziej ścisłych me
tod badania, musi z natury  rzeczy być aktem najzupełniej konwen
cjonalnym.

Wynika stąd jasno, że przy pracach bonitacyjnych ogólno- 
państwowych chodzi nie tyle o zastosowanie możliwie ścisłej me
tody ich wykonania, ile o to, by przy wykonaniu tym  nie popełniać 
podstawowych błędów.

Obecnie we wszystkich prawie krajach podstawę dla prac 
bonitacyjnych, prowadzących do dalszych wyników, stanowi bez
pośrednia obserwacja gleb w terenie, a zastosowanie metod labo
ratoryjnych ogranicza się zazwyczaj do pomocniczego wykony
wania analiz mechanicznych i niektórych prostszych określeń, jak 
np. próchnicy, wapna, fosforu, potasu, związków szkodliwych i t.p.

KORELACJA M IĘDZY  CECHAMI MORFOLOGICZNYMI GLEB 
A ICH  PRODUKTYW NOŚCIĄ

Z a s t o s o w a n i e  b a d a ń  t e r e n o w y c h  d l a  o z n a c z a 
n i a  r o l n i c z e j  w a r t o ś c i  g l e b  o p i e r a  s i ę  n a  z a ł o ż e n i u ,  
że  g l e b y  p o s i a d a j ą  s z e r e g  c e c h  z e w n ę t r z n y c h ,  do 
s t ę p n y c h  o b s e r w a c j i  i s t o j ą c y c h  w b e z p o ś r e d n i m  
z w i ą z k u  z i c h  w ł a s n o ś c i ą  p r o d u k c y j n ą .  O b s e r w u j ą c  
w z a j e m n e  u s t o s u n k o w a n i e  s i ę  t y c h  c e c h  w p o s z c z e 
g ó l n y c h  g l e b a c h  o r a z  i c h  n a s i l e n i e ,  m o ż e m y  p r z e t o  
w n i o s k o w a ć  o i c h  p r o d u k c y j n o ś c i .

Nasuwa się na wstępie logiczne pytanie: jakie są te cechy, 
w jakim wzajemnym ustosunkowaniu one występują i jakimi 
rozporządzamy metodami dla określania ich nasilenia.

Badacze rosyjscy liczbę tych cech obejmują biblijną cyfrą 
•dziesięciu, wysuwając je w następującej kolejności:

1. Barwa poziomu powierzchniowego i ogólna miąższość po
ziomu zabarwionego próchnicą.

2. Reakcja poszczególnych poziomów gleby na lakmus, wap
no i szkodliwe związki żelazowe.

Biblioteka Puław ska N r 1 6 . 17



3- S truktura poszczególnych poziomów, a przede wszystkim 
poziomów powierzchniowych.

4. Układ cząstek glebowych, powodujących zwartość i zbi- 
tość gleby w poszczególnych poziomach.

5. Stopień zbielicowania lub degradacji.
6. Stopień zróżnicowania gleby na poziomy i poziomów na 

pasy.
7. Skład mechaniczny wszystkich poziomów i charakter pod

łoża.
8. Kamienistość gleby, skład petrograficzny szkieletu, cha

rakter nowotworów.
9. Charakter reliefu badanego odcinka i jego wystawa.

10. Charakter mikroreliefu i wpływ jego na „plamistość” gleb.

Badacze rosyjscy są zdania, że opierając się na obserwacji wy
liczonych cech, można w każdej strefie, w każdym rejonie i na 
każdym odcinku wyróżnić najlepszy gatunek gleb, który następ
nie służy za miernik do ustalania jakości rolniczej wszystkich gleb 
pozostałych. Wśród tych ostatnich, w miarę zanikania wymie
nionych cech, można ustalić pewną gradację w ich wartości rolni
czej, przechodząc stopniowo od gleb lepszych do gorszych.

Rosjanie wysuwają następujący układ cech dla gleby ide
alnej, uznanej za najlepszą:

1. Ciemne zabarwienie poziomu akumulacyjnego i możliwie 
największa jego miąższość.

2. Neutralna lub słabo zasadowa reakcja poziomu próch- 
nicznego; możliwie wysoki poziom burzenia gleby z kwasem sol
nym i brak śladów związków żelazawych.

3. Ziarnista lub drobnogruzełkowata struktura  dla poziomu 
próchnicznego i gruboziarnista lub orzechowa dla warstwy leżącej 
pod poziomem próchnicznym.

4. Porowaty układ składników mechanicznych gleby, nie
wielka zwięzłość i zbitość poszczególnych poziomów (w szczegól
ności dla gleb strefy bielicowej — glinkowaty, szczerkowaty lub 
drobnopiaszczysty poziom powierzchniowy).

5. Brak cech degradacji lub możliwie najniższy stopień zbie
licowania.

6. Możliwie mało jaskrawe zróżnicowanie poziomowe i stop
niowe przejście między poziomami sąsiadującymi ze sobą.
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7. Skład mechaniczny mocnego, średniego lub nawet lekkie
go szczerku (ostatni dla rejonów północnych) i glinkowate podłoże 
bogate w wapno.

8. Umiarkowana kamienistość (odłamki skał glinokrzemia- 
nowych) i obecność różnych form konkrecji i nowotworów wa
piennych. Obecność odłamków wapieni i konkrecji wapiennych 
uważana jest za szczególnie pożądaną cechę dla gleb występują
cych w rejonach północnych.

9. Mikrorelief równy lub słabo falisty; w rejonach północ
nych pożądane wyraźne spady z nachyleniem ku południowi, w re
jonach stepowych — poziome równiny lub łagodne stoki z wy
stawą północną.

io. Słabo wyrażony mikrorelief; brak drobnych wgłębień 
i pagóreczków, powodujących niepożądaną różnolitość pokrywy 
glebowej.

Przy słabym nasileniu lub braku zupełnym wyliczonych cech 
pozytywnych i zjawianiu się cech negatywnych, np. silnego 
zbielicowania, silnie gliniastego składu mechanicznego, zbitości 
poziomów, zbyt silnej szkieletowatości, słabego wykształcenia po
ziomu próchnicznego, tworzą się gleby najsłabsze.

Ustalanie wartości rolniczej poszczególnych gleb na podsta
wie obserwacji wyliczonych cech odbywa się za pomocą specjalnej 
metody graficznej, tak  zwanych poziomych szeregów, układanych 
w drodze kolejności, według nasilenia tych cech w każdej z gleb. 
Wyniki tej metody graficznej korygowane są w drodze bezpośred
niej obserwacji nad rozwojem roślin uprawnych na poszczególnych 
glebach i zbierania szczegółowych informacji statystycznych.

BONITACJA GLEB W POLSCE

W Polsce za podstawę do podziału gleb na klasy użytkowe 
wzięto nie jakąś jedną idealną glebę o najlepszym uszeregowaniu 
cech pozytywnych, lecz gleby konkretne, istotnie w terenie spoty
kane. A ponieważ bardzo często się zdarza, że występowanie jed
nej i tej samej cechy w rozmaitych glebach wpływać może w od
mienny sposób i w odmiennym kierunku na kształtowanie się 
w nich zdolności produkcji, przeto starano się gradację na klasy 
przeprowadzać nie w sposób ogólny, lecz w odniesieniu do poszcze
gólnych gatunków (typów) gleb.
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Zasadę tę należy uznać za najzupełniej słuszną i zdrową. Weź- 
my dla przykładu choćby taką cechę, jak położenie gleby w stosun
ku do reliefu: wiemy przecież, że niskie położenie dla gleb luźnych 
i przepuszczalnych stanowi cechę (do pewnych granic) korzystną, 
a dla ciężkich negatywną. Wysoki poziom wody gruntowej w pias
kach głębokich w wielu razach decyduje o ich zdolności do uprawy, 
a w glebach ciężkich powoduje ich nieprzydatność dla celów rol
niczych.

To samo stosuje się również i do zasobności gleb w składniki 
pokarmowe, których wyrażanie w liczbach absolutnych, branych 
ogólnie, nie ma żadnego znaczenia, natomiast te dane, brane po
równawczo dla gleb należących do jednej i tej samej grupy 
mechanicznej, rzucają istotne i charakterystyczne światło na 
różnice w ich zasobności*.

BADANIE ŁĄK I PASTW ISK

Nasze łąki, z wyjątkiem obszarów podgórskich, gromadzą się 
zazwyczaj w dolinach rzecznych i depresjach terenu.

To położenie w dolinach rzecznych powoduje, że badanie ich 
nabiera pewnych swoistych cech. Doliny pod względem ukształ
towania powierzchni podzielić można na dwa rodzaje: doliny pła
skie i doliny łęgowate, ale nawet płaskie doliny posiadają zazwy
czaj silnie wyrażony mikrorelief, wpływaj ący w dużym stopniu na 
układ stosunków wodnych w glebach.

Z charakterem reliefu dolin łączy się w bardzo widoczny spo
sób skład mechaniczny pokrywy glebowej. Tereny wyniesione 
m ają pokrywę glebową lżejszą, a tereny niższe bardziej gliniastą

* Ten sposób ujęcia bonitacji m a jednak  dwie wielkie wady: i) wy
m aga od sit technicznych, przeprowadzających klasyfikację, znajomości 
podstaw  gleboznawstwa i umiejętności określania pochodzenia gleb, co 
przy  masowym prowadzeniu prac bonitacyjnych stanowi przeszkodę, w n a 
szych w arunkach prawie niemożliwą do pokonania; 2) bonitacja przepro
wadzona na takich podstawach nie je s t dostatecznie prosta, aby  mogła 
być zrozumiana i skontrolowana przez zainteresowanych rolników.

Dodać do powyższego należy, że w obecnej obowiązującej ustaw ie 
idea oparcia klasyfikacji użytkowej na konkretnych gatunkach (typach) 
gleb nie została przeprowadzona konsekwentnie, a poza ty m  ustawa grzeszy 
dość licznymi błędami. W  celu lepszego przystosowania do życia ustaw y 
głównej zostały opracowane do klasyfikacji instrukcje regionalne, jednak  
również niepozbawione błędów elementarnych.
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lub mulistą. W układzie gleb w dolinach rzecznych uderza poza 
tym  wyraźna pasmowość. Te cechy: wyższe lub niższe położenie 
oraz luźniejszy lub zwięźlejszy skład mechaniczny stale są ze sobą 
sprzęgnięte i nic też dziwnego, że wywierają wpływ decydujący 
na charakter roślinności łąkowej, występującej w określonych 
miejscach doliny. Związek ten bywa tak  ścisły, że obserwując 
spotykane na łąkach określone zespoły roślin możemy z bardzo 
wysokim prawdopodobieństwem wnioskować o charakterze gleb. 
Ponieważ w terenach dolinowych zmiany w ukształtowaniu po
wierzchni, składzie mechanicznym i wykształceniu gleb idą w spo
sób dość prawidłowy pasami równoległymi do koryta rzecznego 
od brzegów zasadniczych ku środkowi doliny, przeto najlepszym 
sposobem przy badaniu tych gleb jest wytyczanie przez doliny po 
przecznych tras niwelacyjnych, przy czym zbadane być winny gle
boznawczo również i brzegi zasadnicze. W miejscach wbijania pikiet 
niwelacyjnych kopiemy zazwyczaj podstawowe odkrywki glebowe.

Ze względu na omawiany już ścisły związek między chara
kterem gleb a jakością zespołów roślinnych, jest bardzo wska
zane, aby badania gleboznawcze na terenach łąkowych od
bywały się przy współudziale botanika. Jak  się okazuje, o chara
kterze gleb łąkowych wnioskować można nie tylko na podstawie 
samej jakości zespołów roślinnych, ale również i na podstawie ilo
ściowego ustosunkowania się do siebie poszczególnych roślin w tych 
zespołach. Dzięki tej okoliczności możemy, prowadząc badania 
gleboznawcze w dolinach rzecznych, zmniejszyć bardzo znacznie 
liczbę zakładanych odkrywek. Zwykle prowadzimy te badania 
w tak i sposób, że kopanie odkrywek ograniczamy do poprzecz
nych linii niwelacyjnych, które wytyczamy w dosyć znacznych 
odległościach od siebie, w najbardziej typowych miejscach doliny, 
a między tym i przekrojami niwelacyjnymi wykonujemy obser
wacje systemem obchodowym, z rzadka tylko przeprowadzając 
kontrolę przy pomocy świdra. Marszruty obchodowe powinny 
jednak tak  być zorganizowane, aby badacz posuwając się w dół 
rzeki przecinał stale poszczególne pasy reliefowe, notując na mapie 
topograficznej ich przebieg, zwłaszcza gdy zróżnicowanie powierz
chni nie jest dostatecznie wyraźne, aby mogło być zaznaczone za 
pomocą warstwie.

Gleby łąkowe są zbyt mało jeszcze zbadane, abyśmy mogli 
już obecnie przeprowadzić ich ścisły podział na podstawie budowy
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profilowej. Za najlepsze gleby łąkowe uważamy gleby niezbyt 
silnie wyniesione nad przeciętny poziom wody w rzece o glinko- 
watym składzie mechanicznym i trwałej strukturze drobnoziar
nistej; jako cechę dodatnią podnieść należy brak widocznego zróż
nicowania tych gleb na poziomy. Zespoły roślinne, porastające 
te gleby, składają się głównie z traw słodkich i motylkowych. Od 
gleb najlepszych, glinkowatych, posiadających pomyślne warunki 
wilgoci dla rozwoju wysoko gatunkowej roślinności łąkowej, obser
wujemy zazwyczaj przejścia w dwóch kierunkach: ku glebom po
łożonym wyżej i niżej.

Najgorsze gleby spotykamy na łęgach piaszczystych, wynie
sionych dość wysoko nad poziom wody w rzece i zalewanych tylko 
w okresach wyjątkowo wielkich powodzi; gleby te porosłe bywają 
niskimi trawami, nie dającymi zwartej darni. Gleby takie spoty
kamy zresztą nie tylko na terenach łęgowych, ale również i w pasie 
nadrzecznym, gdzie — jak wiadomo — grupują się zwykle pokła
dy o gruboziarnistym składzie mechanicznym, niezdolne do 
podnoszenia drogą kapilarną wody na wysokość większą ponad 
18—30 cm. Między tymi dwoma gatunkami gleb łąkowych istnieją 
najrozmaitsze przejścia.

W położeniach niższych, w których woda przebywa przez 
dłuższy czas na powierzchni, albo też znajduje się zaledwie na 
kilka cm pod nią, obserwujemy przejścia od gleb łąkowych do pół- 
błotnych i błotnych, posiadających nierównie mniejszą wartość 
użytkową od poprzednio omawianych gleb łąkowych glinkowa
tych, mających pomyślne stosunki wodne. Na ogół gleby łąkowe 
należą do najmłodszych utworów glebowych, z których większość 
wytwarzała się niejako w naszych oczach, nic więc dziwnego, że 
wiele wśród nich nie wykazuje wyraźnego zróżnicowania na po
ziomy. Gleby o jasno widocznym zróżnicowaniu spotykamy w doli
nach rzek prawie wyłącznie tylko na terenach wyniesionych lub 
na terenach rzecznych, lecz w tych położeniach większość gleb 
dolinowych znajduje się pod uprawą.

BADANIE GLEB BAGIENNYCH

Badania nad glebami bagiennymi, prowadzone dla celów 
użytkowych, mogą mieć na widoku: wykorzystanie pokładów 
torfu dla celów technicznych; zmeliorowanie terenów bagiennych
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celem przystosowania ich pod łąki kośne; zamianę ich na grunty 
uprawne.

Badania gleboznawcze na terenach bagiennych są z reguły 
bardzo utrudnione ze względu na małą ich dostępność w okresie 
wegetacyjnym, toteż przy badaniach torfowisk dla celów technicz
nych zmuszeni bywamy niejednokrotnie do przeprowadzania po
miarów i wierceń w okresie zimowym, gdy zmarznięta powłoka 
zewnętrzna udostępnia nam obszar bagienny.

Badania prowadzone dla celów technicznych mają za zadanie 
prawie wyłącznie określenie kubatury masy torfowej. Aby pracę 
tę wykonać, pokrywamy teren bagienny siecią wierceń świdro
wych, doprowadzonych do gruntu mineralnego, i wyznaczamy 
zasięgi pokładów rozmaitej głębokości. Używając świdra z otwie
raną nasadką cylindryczną, możemy przez pobieranie próbek z do
wolnej głębokości ustalić występujące w pokładach torfowych 
uwarstwienie i określić miąższość oraz własności każdej z tych 
warstw. Pobrane próbki poddajemy następnie w pracowni bada
niom na ich skład botaniczny, wartość kaloryczną i zawartość 
popiołu.

Na podstawie tych badań podajemy kubaturę poszczególnych 
gatunków torfu i uwidaczniamy na specjalnych przekrojach lub 
na mapkach w odpowiedniej skali ich zasięgi w terenie.

W razie przeprowadzania badań dla celów rolniczych, mając 
na uwadze meliorację terenów zabagnionych, musimy przepro
wadzić nad nimi szereg obserwacji o charakterze ściśle przyrod
niczym. Wysuwają się tu taj zagadnienia dotyczące zalegania 
terenów bagiennych, kwestia przynależności do okreśłonycn typów 
genetycznych, kwestia zamulenia masy torfowej, zagadnienia do
tyczące wieku poszczególnych pokładów oraz stopnia humifikacji 
masy torfowej. Doniosłą rolę odgrywają również badania nad 
charakterem mineralnego podłoża, nad warunkami odpływu 
i nad jakością, a także pochodzeniem wód zabagniających.

Dopiero po należytym zrozumieniu przyczyn warunkujących 
wytworzenie się w danym miejscu pokładów bagiennych, po poz
naniu ich własności i ogólnej miąższości, możemy przystąpić do 
opracowania projektów ich melioracji oraz sposobu wykorzystania 
dla celów rolniczych.

Widzimy, że w danym przypadku obserwacje, skierowane ku 
celom bezpośrednio praktycznym, muszą posiadać charakter wy
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bitnie naukowo - badawczy. Dzieje się to z tego względu, że nasze 
wiadomości o utworach bagiennych są jeszcze bardzo ograniczone, 
a zasób doświadczenia melioracyjnego w tym  kierunku jest jeszcze 
niedostateczny dla opracowania ogólnych norm postępowania 
technicznego.

W szczególności przeprowadzając dla celów rolniczych obser
wacje na terenach bagiennych, staramy się ustalić fakty następu-
j ące:

Przede wszystkim ustalamy zasięgi obszarów zabagnionych 
na podstawie istniejącej dokładnej m apy topograficznej.

W naszych warunkach, gdy zwłaszcza na kresach wschodnich 
dokładność posiadanych map pozostawia wiele do życzenia, mu
simy niejednokrotnie wykonywać sami zdjęcia sytuacyjne w po
trzebnej skali.

Następnie określamy położenie terenu zabagnionego w sto
sunku do ogólnego ukształtowania powierzchni, jego wyniesienie 
nad poziom morza i umiejscowienie w odniesieniu do sąsiadują
cych najwyższych i najniższych punktów terenu. Stwierdzamy, 
czy badane bagno zajmuje położenie wododziałowe, czy leży w do
linie zalewnej, na tarasie rzecznym czy na stoku sapowatym etc. 
Również i sprawom mikroreliefu poświęcamy baczną uwagę, gdyż 
z reliefem łączy się zwykle większa lub mniejsza miąższość pokła
dów torfu w poszczególnych punktach masywu bagiennego, a czę
sto również i charakter pokładów torfowych.

Sama technika przeprowadzania badań nie różni się od sposo
bu już podanego. Badania te odbywają się również według wy
tycznych profilów niwelacyjnych i polegają na wierceniach, się
gających mineralnego podłoża, i na pobieraniu próbek z rozmai
tej głębokości. W danym przypadku jednak przeprowadzamy 
o wiele ściślejsze obserwacje nad żywą pokrywą torfowisk, starając 
się określić jej skład botaniczny i zwracając uwagę na zmiany tego 
składu w różnych punktach masywu torfowego. Szczególnie 
dokładnym badaniom poddajemy poziom występujący bez
pośrednio pod żywą pokrywą torfowiska, starając się określić sto
pień humifikacji materiału torfowego i — co szczególnie ważne —- 
stopień i charakter jego zamulania.

Jedną z najważniejszych obserwacji stanowią badania nad 
charakterem i pochodzeniem wód zabagniających torfowisko. 
Staram y się ustalić, czy wody te pochodzą z opadów atmosferycz
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nych, czy są to wody pochodzenia gruntowego, czy też może wody 
infiltrowane z boku, z terenów bezpośrednio sąsiadujących z ba
danym torfowiskiem. W razie stwierdzenia bocznego podcieku, 
należy ustalić rodzaj i charakter wody podciekowej; w szczegól
ności stwierdzić należy zawartość mineralnych składników w tych 
wodach i zbadać, czy są to wody żelaziste, czy wapienne.

Dalej notujemy występowanie i charakter nowotworów, 
konkrecji, plam i zacieków żelazistych, wykwitów wiwiani- 
tu  gipsu, węglanów, pogrzebanych i nierozłożonych pni drzew
nych etc.

Niektórzy badacze, opierając się na charakterystycznych 
cechach budowy, spotykanych w powierzchniowych pokładach 
torfu resztek roślin, określają w przybliżeniu przyrost roczny masy 
torfowej. Przeprowadzając omawiane badania, stwierdzamy z re
guły, że masywy bagienne wykazują na swym obszarze daleko 
idące zróżnicowanie w charakterze pokładów; różnice te bywają 
szczególnie wielkie, gdy chodzi o przydatność poszczególnych te 
renów pod kultury rolnicze. O przydatności tej decyduje w pierw
szym rzędzie stopień zamulenia materiału torfowego, oraz stopień 
humifikacji masy organicznej.

Cechy gleb bagiennych, szczególnie przydatnych po zmelioro
waniu dla celów rolniczych, są następujące:

1. Roślinność turzycowo - trawiasta z porozrzucanymi tu  
i owdzie krzakami brzóz, wierzb i olszyn.

2. Czarna barwa warstwy torfiastej, która tworzy masę próch- 
niczną niezbyt twardą, ziarnistą, zawierającą znaczną domieszkę 
cząstek mineralnych.

3. Niezbyt wielka miąższość warstwy torfowej z podłożem 
marglowym, leżącym na głębokości nie większej ponad jeden metr.

4. Obecność stoku ku rynnie odwadniającej.
Cechy pokładów bagiennych, nie nadających się do melioracji 

drogą zwykłego odwodnienia, będą następujące:
1. Pokrywa roślinna mszysta, składająca się głównie z mchów 

sfagnowych. Obecność obumierających lasów sosnowych.
2. Żółto-brunatna barwa słabo rozłożonej masy torfiastej, 

składającej się z resztek mchów. Brak śladów zamulenia cząstka
mi mineralnymi.

3. Znaczna miąższość warstwy torfiastej.
4. Podłoże z siwego oglejonego piasku kwarcowego.
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BADANIE GLEB LEŚNYCH

Typowe gleby leśne w Polsce — to głębokie luźne piaski, ubo
gie piaski sapowate z siwą gliną glejową w podłożu, gleby silnie 
kamieniste i szkieletowate, oraz gleby położone na stromych wy
niesieniach. Na glebach lepszych: bielicach, loessach, rędzinach, 
mocnych szczerkach próchnicznych, spotykamy lasy już bardzo 
rzadko, i to przeważnie tylko na terenach należących do państwa 
lub wielkich posiadaczy.

Ze względu na piaszczystość gleb leśnych, gatunkiem domi
nującym w sposób przytłaczający jest w polskich lasach niżowych 
sosna. Tymczasem nasze obserwacje, poczynione w ciągu kilkunastu 
lat nad rozwojem i wzrostem innych gatunków drzew, a . szczegól
ności dębów, świadczą w sposób niewątpliwy, że pomimo złych 
warunków glebowych istnieją w naszym kraju szerokie możliwo
ści rozszerzenia uprawy lasów dębowych. Mianowicie zostało 
przez nas stwierdzone, że dąb dla rozwoju swego bynajmniej 
nie potrzebuje obecności gliny w podłożu. Jedynie nie rozwija się 
on na głębokich gruboziarnistych piaskach, natomiast idzie 
bardzo dobrze na głębokich piaskach drobnomiałowych i pylas- 
tych o średnicy ziarna 0,25 — 0,05 mm. Otóż takich piasków 
drobnomiałowych mamy w Polsce pod drzewostanami sosno
wymi bardzo dużo, jakkolwiek na powierzchni swej bywają 
one przykryte piaskami grubszymi. Ostatnia okoliczność stwa
rza wprawdzie pewne trudności utrzymania kultur dębowych 
w pierwszych latach po ich założeniu, ale te trudności są łatwe 
do pokonania. W związku z powyższym przeprowadzenie ba
dań gleboznawczych na terenach leśnych, celem zbadania mo
żliwości uszlachetnienia naszego drzewostanu przez zaprowadze
nie na szerszą skalę, niż dotąd, kultur dębowych, jest sprawą 
pierwszorzędnej wagi.

Wykonywanie zdjęć gleboznawczych na obszarach leśnych 
jest bardzo utrudnione ze względu na niemożność orientowania się 
w reliefie z powodu małej dostępności terenu; na ogół jednak tech
nika badania gleb leśnych nie różni się zasadniczo od techniki ba 
dań wykonywanych na obszarach otwartych. Specjalną uwagę 
w czasie zdjęć zwrócić należy na korelację między budową i włas
nościami gleby, a charakterem drzewostanów i ich wyrośnięciem, 
oraz charakterem ściółki leśnej i rodzajem podszycia.
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BADANIE GLEB DLA STW IERDZENIA POTRZEBY  WAPNOWANIA

Wapnowanie uważane jest ogólnie za zabieg bardzo skutecz
ny, mający na celu podniesienie plonów roślin uprawnych przez 
polepszenie własności fizycznych gleb. Szczególnie wydatnie wpły
wa wapnowanie na przywrócenie zaskorupionym cięższym glebom 
trwałej struktury. Dzięki temu następuje w nich wyraźna po
prawa stosunków wodnych i związane z tym  pewne uniezależnienie 
gleby w jej własnościach produkcyjnych od zmiennych warunków 
atmosferycznych. Ja k  wiadomo, wapnowanie gleb stało się w kra
jach zachodnio - europejskich zabiegiem, który uzyskał sobie pra
wo obywatelstwa wśród najszerszych sfer rolników. W Polsce 
sprawa działania wapna na podniesienie produkcyjności gleb nie 
została jeszcze wyjaśniona i pozytywnie rozwiązana. Przed pa
roma laty  ukazało się w druku syntetyczne opracowanie wykona
nych u nas w kraju doświadczeń nad działaniem wapnowania*, 
z którego — wbrew wszelkiemu spodziewaniu — wypada, że więk
szość przeprowadzonych doświadczeń wskazuje na bardzo słabe 
wyniki zabiegu wapnowania, a w szczególnych przypadkach stwier
dzono nawet i skutki ujemne.

Dla gleboznawcy nie może ulegać wątpliwości, że ten nega
tywny wynik doświadczeń z wapnowaniem polega wyłącznie na 
nieodpowiednim podejściu przez nasze zakłady doświadczalne do 
rozwiązania tego zagadnienia, gdyż jest rzeczą najzupełniej wyklu
czoną, aby w Polsce — kraju, leżącym całą swą północną połacią 
w strefie gleb bielicowych, silnie wyługowanych z wapna i na sku
tek tego zlewnych i zaskorupionych — wapno, jako środek nawo
zowy poprawiający fizyczne własności gleb, było czynnikiem obo
jętnym. Główną przyczyną ujemnego wyniku tych doświadczeń 
jest najniezawodniej to, że zostały one wykonane bez przepro
wadzenia ścisłej definicji gleb. Tymczasem w badaniach nad 
wapnowaniem charakterystyka budowy gleby i jej własności fi
zycznych stanowi niezbędny warunek poprawnego przeprowa
dzania doświadczenia. Brak takiej ścisłej definicji gleby prze
kreśla w ogóle wartość wykonanego eksperymentu. W wielu ra
zach gleboznawca, nawet bez uciekania się do doświadczeń 
polowych, może na podstawie badań morfologicznych wnioskować

* Inż. H e l l w i g :  W yniki doświadczeń nad wapnowaniem gleb. 
Warszawa, 1932 r.
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bezbłędnie o potrzebie wapnowania badanych przez siebie gleb. 
Doświadczenia połowę mają jednak bardzo duże znaczenie, gdyż 
oświetlają ilościową stronę zagadnienia.

Obecnie rozporządzamy szeregiem szybkich i dosyć dokład
nych metod polowych oznaczania koncentracji jonów wodoro
wych w glebie, lub — jak mówimy potocznie — określania kwaso
wości gleb. Metody te, w zastosowaniu do rozwiązania zagadnie
nia wapnowania gleb, istotnie mogą w pewnych konkretnych 
przypadkach dawać pozytywne wyniki. Gdy jednak chodzi
0 stwierdzenie potrzeby wapnowania gleb na większych obszarach
1 nakreślenie mapki zasięgów gleb wymagających tego zabiegu, 
wówczas schematyczne określenia pH nie rozwiązują sprawy. 
W tedy bowiem istnieją dwie ewentualności: albo cały obszar musi 
być pokryty tak  gęstą siecią punktów obserwacyjnych, że koszt 
wykonania określeń nie byłby niższy niż wykonanie na tym  
terenie zdjęć gleboznawczych, albo też na jedną próbkę w sieci 
schematycznej przypadać by musiał tak  znaczny obszar, że p rak ty 
cznie biorąc określenia te nie dawałyby oczekiwanych wyników.

Aby określenia potrzeb wapnowania drogą chemiczną miały 
naprawdę znaczenie praktyczne, nie mogą one być wykonane 
w oderwaniu od naturalnych warunków glebowych, lecz muszą 
zawsze być połączone z bezpośrednią obserwacją gleb w terenie. 
Wyciąganie wniosków o potrzebach wapnowania na podstawie 
danych cyfrowych, wynikających z określeń chemicznych bez 
przeprowadzania zdjęcia glebowego, prowadzi w prostej drodze 
do fatalnych błędów.

Praktycznie biorąc wapnowanie wskazane jest na większości 
mocnych gleb w Polsce, z wyjątkiem gatunków uformowanych 
na skalach wapiennych, na pokładach margli zwałowych, jezio
rowych i na terenach, na których znajduje się blisko powierzchni 
woda podsiąkowa, bogata w rozpuszczone w niej składniki mine
ralne o wysokim odsetku węglanu wapnia. W południowej połaci 
kraju wapnowania nie potrzebuje większa część gleb loessowych, 
występujących na terenach silnie falistych; również wapno jest 
zbędne, a nawet szkodliwe, na glebach suchych, piaszczystych, 
pomimo iż wskaźnik pH dla tych gleb jest bardzo niski i rzadko 
kiedy przekracza 5,5. Gleby tego ostatniego gatunku posiadają 
zdolność szybkiej poprawy swej reakcji pod wpływem nawożenia 
organicznego, które dajemy im głównie w postaci zielonych po-
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silili wapnem, zamknęlibyśmy sobie drogę do uprawy na niej 
łubinu, a większość roślin uległaby na nich łatwo wypaleniu. 
Bardzo często niski wskaźnik pH powodowany bywa złą upra
wą, lub uprawą wykonaną w nieodpowiednim czasie. Gdy sto
sujemy np. orkę na ciężkiej ziemi za wcześnie po deszczu, wów
czas zniszczony zostaje porowaty układ cząstek i zepsuta bywa 
struktura; gleba staje się mało przewiewna, zaskorupiona, a w wy
niku tego następuje obniżenie, często dosyć znaczne, wskaź
nika pH.

Wszelkie badania gleboznawcze opierać się winny na dokład
nej znajomości występujących w badanym terenie utworów skal
nych, dających początek glebom, oraz na znajomości stosunków 
wodnych terenu. Gdy jednak chodzi o przeprowadzenie badań 
nad potrzebą wapnowania gleb, gleboznawca musi położyć szcze
gólnie duży nacisk na znajomość podłoża glebowego i skład wód 
gruntowych danej miejscowości, gdyż te dwa czynniki stanowią 
najważniejsze, jeżeli nie jedyne, źródła zawartości wapna w glebach. 
Odpowiednie dane o charakterze skał macierzystych i o składzie 
wód gruntowych ogromnie upraszczają i ułatwiają przebieg n a 
szych badań; nie potrzebujemy wówczas już trzymać się niewol
niczo wytyczonej i przystosowanej do skali zdjęć sieci obserwa
cji, lecz dostosowujemy wybór punktów obserwacyjnych do re
liefu. Na Niżu Polskim, zajmującym część północną i blisko poło
wę części środkowej naszego kraju, spotykamy dość znaczne róż
nice pod względem rozmieszczenia pokładów zwałowych, obfitu
jących i ubogich w wapno. Typowo ubogimi pod tym  względem 
są np. pokłady morenowe Podlasia, typowo zaś bogatymi—mo
reny kujawskie, a częściowo i poznańskie.

Systematycznie przeprowadzone badania nad potrzebami 
wapnowania naszych gleb wykazałyby niewątpliwie istnienie pod 
tym  względem pewnej rejonowości. Na ogół biorąc, cechą nieomyl
nie wskazującą na potrzebę wapnowania jest bielicowatość. Rzecz 
to zrozumiała, bo proces bielicowania następuje zazwyczaj 
w swej kolejności po wyługowaniu z warstw powierzchnio
wych węglanu wapnia. Im silniejsze jest zbielicowanie, tym  re
akcja na wapno powinna być silniejsza. Należy sobie przy tym 
uświadomić, że wbrew ogólnemu twierdzeniu chemików rolnych 
potrzebna ilość wapna, powodująca podniesienie plonów, mierzy
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się bynajmniej nie taką  lub inną wysokością pH, l e c z  z a l e ż y  
o n a  od  t e g o  j a k a  i l o ś ć  w a p n a  p o t r z e b n a  j e s t  d a n e j  
g l e b i e  d o  w y w o ł a n i a  w n i e j  w a r u n k ó w  s p r z y j a j ą 
c y c h  k o a g u l a c j i  k o l o i d ó w  g l e b o w y c h  i s t w o r z e n i a  
t r wa ł e j  s t r u k t u r y  g r u z e ł k o w a t e j .  Dodatni wpływ wapna, 
jako czynnika regulującego kwaśną reakcję gleby, ujawnia się 
tylko w glebach wyjątkowo kwaśnych, lub też przy uprawie roślin 
szczególnie czułych na większą koncentrację jonów wodorowych 
w glebie. Ze spotykanych w naszym kraju gleb bielicowych naj
silniej reagować będą na wapno bielice wykształcone na bezwa- 
piennej, chudej glinie, zwłaszcza takie, które znajdują się w warun
kach sprzyjających zatorfieniu poziomu próchnicznego. Zastrzec 
się jednak należy przeciwko utożsamianiu procesów zatorfiania 
gleb z ich zakwaszeniem. Przeciwnie, większość naszych gleb t.zw. 
czarnopróchnicznych, znajdujących się w stadium początkowego 
zatorfienia i zajmujących dolne stoki pagórków zwałowych, to prze
ważnie gleby neutralne lub nawet alkaliczne. Gleby kwaśne two
rzą się przede wszystkim tam, gdzie rozkład próchnicy odbywa 
się w warunkach braku składników mineralnych, zdolnych do 
neutralizowania wytwarzających się podczas butwienia materiału 
organicznego kwasów próchnicznych. Dlatego też najkwaśniejsze 
gleby — to ubogie zatorfione siwe piaski kwarcowe, znajdujące 
się w położeniu wykluczającym dopływ do nich z boku roztworów 
bogatych w składniki mineralne. Równie silnie reagować będą 
na wapno gliniaste bielice pyłowe, leżące na terenach niskich i ma
jące w podłożu bezwapienną glinę rzeczno - lodowcową. Wapno 
wpływa w znacznym stopniu na poprawę zdolności produkcyjnych 
tych gleb niezależnie od wysokości wskaźnika pH, który w nich 
często wskazuje na reakcję bliską neutralnej. Nierzadko też zda
rza się, że na wapnowanie reagują bardzo silnie gleby mające 
w niezbyt głębokim podłożu pokłady wapna. Zjawisko takie ob
serwujemy czasem w tak  zwanych bielico - rędzinach; uważna 
obserwacja profilu takich gleb wykazuje zazwyczaj, że podłoże 
wapienne bywa w nich odgraniczone od górnego zbielicowanego 
poziomu za pomocą warstwy gliny, zamykającej komunikacje 
między górną i dolną częścią profilu.

Technika badań gleboznawczych, mających na celu stwier
dzenie potrzeb wapnowania gleb, nie różni się zbyt wiele od spo
sobów ogólnie przyjętych dla zwykłych badań gleboznawczych.
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Zazwyczaj pracę tę wykonujemy w dwóch stadiach. Z początku 
przeprowadzamy badania orientacyjne metodą marszrutowo-ob- 
chodową i wyznaczamy główne gatunki gleb, oraz dzielimy teren, 
na podstawie ogólnych obserwacji nad występowaniem tych ga
tunków, charakteru reliefu i własności hydrologicznych, na szereg 
rejonów. Następnie w każdym z tych rejonów wybieramy cha
rakterystyczne odcinki terenu dla przeprowadzenia na nich szcze
gółowych zdjęć gleboznawczych.

Zaznaczyć trzeba, że rejony te układamy pod kątem widzenia 
zgromadzenia w nich gleb reagujących w pewien określony sposób 
na wapno, a więc na rejony gleb najbardziej potrzebujących wap
nowania, na rejony, w których gleb potrzebujących wapnowania 
spotykamy mniej, i wreszcie na rej ony glebowe, w których wap
nowanie w ogóle jest zbędne. Odcinki wybierane w tych rejonach 
do szczegółowego zbadania powinny gromadzić w sobie możliwie 
najwięcej gatunków gleb i form reliefowych. Przeprowadzając 
szczegółowe badania w tych odcinkach, powinniśmy specjalną 
uwagę ześrodkować na cechach bielicowatości gleb, oraz na sto
pniu wyługowania z poziomów powierzchniowych wapna. Terenów 
bogatych w wapno nie badam y szczegółowo, lecz staramy się moż
liwie dokładnie wykreślić ich granice. Mając już na tych wybra
nych odcinkach wyznaczone zasięgi poszczególnych odmian gle
bowych, pobieramy, orientując się według sporządzonej mapy, 
próbki z poszczególnych punktów celem wykonania pomiarów 
kwasowości. Próbki te pobieramy w ten sposób, aby każdy zasiąg 
na szczegółowej mapce otrzymał oddzielną charakterystykę. Bie
rzemy przy tym  z każdego zasięgu po kilka lub kilkanaście prób, 
w zależności od obszaru przezeń zajmowanego, tak  aby zostały 
scharakteryzowane poszczególne formy mikroreliefu. W ten spo
sób każdy zasiąg glebowy otrzymuje charakterystykę co do granic, 
w jakich waha się w nim wysokość wskaźnika pH. Wyniki badań, 
wykonywanych dla typowych odcinków, interpolujemy następnie 
na całość terenu.

BADANIE GLEB W  CELU REJONIZACJI PRO DU KCJI ROLNEJ

Rejonizacja produkcji rolnej ma na celu takie przystosowa
nie uprawy poszczególnych roślin gospodarskich do rejonów kli
matycznych i glebowych, aby przy najmniejszym stosunkowo
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nakładzie kapitału i pracy rolnik mógł osiągać najwyższe plony 
ilościowe i gatunkowe uprawianych roślin.

Niekiedy, gdy chodzi o uprawę kultur specjalnych (np. ty 
toń lub len i t. p.), lub produkcję szlachetnego materiału nasien
nego, kwestią jakości produkowanych roślin staje na naczelnym 
miejscu i ustalanie rejonów odbywa się przede wszystkim pod 
kątem widzenia produkcji gatunkowej. Na terenach państw za
chodnio - europejskich, gdzie rolnictwo było od wielu wieków 
podstawą wyżywienia i utrzymania ludności, rejonizacja produ
kcji rolnej odbywała się w drodze samorzutnego doboru: rolnicy 
zdobywając doświadczenie stopniowo dostosowywali rodzaje 
uprawianych roślin do miejscowego klimatu, gleby i warunków 
zbytu. W ten sposób potworzyły się w poszczególnych państwach 
pewne charakterystyczne okręgi produkcyjno - rolnicze. Inaczej 
proces rejonizacji odbywał się na terenach kolonizowanych w póź
niejszych okresach czasu. Tutaj rejonizacja produkcji odbywała 
się już nie w drodze stopniowego przystosowywania się rolnika 
do warunków otoczenia, lecz zostawała planowo określana na 
zasadzie odpowiedniego zbadania tych warunków przez odpo
wiednich fachowców. W tym  celu państwa stojące na czele ru 
chu kolonizacyjnego organizują wielkie ekspedycje naukowe do 
krajów egzotycznych, a zadaniem tych ekspedycji jest zbadanie 
warunków glebowych i klimatycznych poszczególnych terenów, 
celem zorientowania się w możliwościach produkcyjnych tych 
krajów i ustalenia planu ich eksploatacji.

Klasyczny przykład takiej rejonizacji produkcji, opartej na 
zbadaniu warunków naturalnych zagospodarowywanych krain, 
mamy w zachodniej części Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół
nocnej.

Drugi przykład rejonizacji produkcji rolnej na wielką skalę 
stanowi Rosja; pierwsze prace w tym  kierunku rozpoczęte zostały 
już na kilkanaście lat przed wojną światową. Prowadził je depar
tam ent przesiedleńczy ministerstwa rolnictwa, organizując szereg 
ekspedycji naukowo gleboznawczych na tereny wschodniej i cen
tralnej Syberii, poczem na podstawie wyników przeprowadzonych 
badań opracowywał plany zagospodarowywania tych obszarów.

W obecnej Rosji sowieckiej praca rejonizacyjna odbywa się na 
wielką skalę już wewnątrz kraju, ponieważ jednak prace te połą
czone są z nad wyraz ryzykownym eksperymentem zmiany ustro
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ju społeczno - rolniczego nie mogą tutaj być brane pod uwagę, 
jako przykład celowych prac w dziedzinie przystosowania pro
dukcji rolnej do warunków naturalnych.

Trzeci przykład rejonizacji, prowadzonej na wielką skalę, sta
nowi imperium brytyjskie, gdzie przy stacji w Rothamsted stwo
rzone zostało imperialne biuro gleboznawcze, dopomagające do ce
lowego rozmieszczenia okręgów produkcji rolnej w licznych posia
dłościach tego państwa.

Wreszcie przykład czwarty, najbliżej nas obchodzący, stano
wią Niemcy współczesne, które rejonizację produkcji rolnej wpro
wadzają u siebie stopniowo w sposób przemyślany, oparty na zna
jomości warunków naturalnych i ekonomicznych poszczególnych 
okręgów swego kraju. Przebudowa rolnictwa na nowych podsta
wach prowadzona tam  jest ze szczególną ostrożnością, aby wobec 
intensywnych form gospodarczych zbyt radykalne posunięcia rejo- 
nizacyjne nie pociągnęły za sobą czasowego obniżenia produkcji.

Jeżeli chodzi o rejonizację produkcji rolnej w naszym kraju, 
to opierając się na obserwacjach Wydziału Gleboznawczego Insty
tu tu  w Puławach i wynikach badania Zakładu standaryzacji pro
duktów rolnych tegoż Insty tu tu  możemy twierdzić, iż pod tym 
względem dałoby się w Polsce zrobić bardzo dużo. Jak  wielkie 
znaczenie posiadać może celowa rejonizacja produkcji, dla osiąg
nięcia wyższej jakości produkowanego materiału, świadczą rów
nież wyniki pierwszych prób rejonizacji uprawy tytoniu w Polsce.

Technika badań gleboznawczych, prowadzonych dla celów 
rejonizacji, nie odbiega zasadniczo od zwykłych prac gleboznaw
czych, mających na celu dokładną charakterystykę odmian glebo
wych i ustalenie ich rozmieszczenia w terenie. Pracując dla celów 
rejonizacyjnych, gleboznawca musi jednak poświęcać swą uwagę 
nie tylko glebom, jako takim, ale — co nie mniej w danym przy
padku ważne — uprawianym na tych glebach roślinom. Praca gle
boznawcy przebiegać musi w dwóch etapach. W etapie pierwszym 
wykonywane zostają obserwacje szczegółowe o charakterze anali
tycznym; w etapie drugim praca nabiera cech syntetycznych.

Wykonanie badań szczegółowych odbywać się winno w spo
sób następujący: gleboznawca, mając do dyspozycji szczegółową 
mapę gleboznawczą,lub też będąc w trakcie wykonania takiej mapy, 
kontroluje według stwierdzonych zasięgów glebowych rodzaje roś
lin uprawianych i na podstawie zbieranych danych statystycznych
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określa wydajność poszczególnych odmian glebowych w stosunku 
do określonych rodzajów roślin. Z gleb najbardziej typowych 
w przodujących gospodarstwach pobierane są następnie plony do 
ekspertyzy na jakość.

W ten sposób w każdej jednostce administracyjnej (powiat) 
określona zostaje najlepsza przydatność poszczególnych odmian 
gleb pod poszczególne kultury. Odnośne wyniki badań zostają na
stępnie skontrolowane przez specjalne doświadczenia w terenie, 
założone przez najbliższą rejonową stację doświadczalną. Tak 
naszkicowana praca wykonana być może przez gleboznawcę jedy
nie przy współudziale meteorologa, doświadczalnika i ekonomisty- 
statystyka. W rezultacie powstać winna w każdej jednostce 
administracyjnej mapka rejonowo-rolnicza, lub nawet szereg 
takich mapek, z zasięgami obrazującymi tereny najodpowied
niejsze pod względem technicznym i ekonomicznym dla produkcji 
poszczególnych roślin uprawnych.

E tap drugi — to prace syntetyczne, mające na celu przenie
sienie wyników badań, przeprowadzonych na obszarze drobnych 
jednostek administracyjnych, na teren jednostek większych (woje
wództwa) i wreszcie na obszar całego państwa. W tym  etapie 
praca gleboznawcy polega na przeprowadzeniu scalenia rozmaitych 
odmian gleb w grupy jednowartościowe pod względem zdolności 
produkcyjnych w stosunku do poszczególnych roślin, i na uszere
gowaniu tych gleb w stopniowaniach według terenów najlepszych, 
przydatnych i tolerowanych. Mapki takie winny być wykonywane 
w odniesieniu do poszczególnych roślin uprawnych i każdej z nich 
towarzyszyć powinien opis, ujmujący zagadnienie rejonizacji da
nej rośliny z punktu widzenia ekonomicznego.

BADANIA GLEBOZNAWCZO-BIOLOGICZNE DLA CELÓW 
SADOWNICZYCH

W kraju naszym mamy dosyć dużo sadów, lecz wygląd więk
szości z nich pozostawia wiele do życzenia. Dzieje się to nie tylko 
z powodu niedostatecznej opieki nad nimi, ale również i z racji 
nieumiejętnego wyboru ziemi pod sad, lub też nieodpowiedniego 
dostosowania do posiadanego gruntu odmian drzew owocowych.

Na ogół biorąc wybór odpowiedniej gleby pod sad nie jest rze
czą trudną, gdyż drzewka owocowe idą dobrze na większości ga
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tunków naszych gleb, a warunkiem pomyślnego ich rozwoju jest 
odpowiedni zasób próchnicy w glebie oraz glinkowatość gleby 
i podłoża. Żyzne gleby tego rodzaju, o ile tylko nie leżą zbyt nisko 
i nie zawierają składników szkodliwych, stanowią bardzo dobre 
siedlisko dla drzew owocowych.

Sad jednak stawia określone wymagania również i w stosunku 
do warunków klimatycznych, mianowicie na terenie Polski wyma
ga osłony przed zimnymi wiatrami od północy i wschodu, nie znosi 
stanowisk w t.zw. dolinach zastojowych, pozbawionych przewie
wu i wykazujących w okresie zimy, szczególniej w mroźne bezwie
trzne dni, znacznie niższe minimalne temperatury, aniżeli na wy
niesionych stanowiskach otwartych.

Z powyżej powiedzianego wynika, że przeciętny sad gospodar
ski może być zakładany w myśl powyższych wskazówek bez udziału 
specjalisty. W ystarczy w danym razie kierowanie się ogólną za
sadą, aby sad otrzymał dobrą ziemię o dogodnym podłożu i aby 
był założony w miejscu ochronionym od wiatrów lub też posiadał 
korzystną wystawę ku kierunkom południowym. Zauważyć zre
sztą należy, że wybór terenu pod małe sady gospodarskie zależy 
przede wszystkim od położenia osiedli, z którymi musi być związa
ny. Inaczej ta  rzecz wygląda, gdy chodzi o sady większe, t.zw. han
dlowe, których zadaniem jest masowa produkcja owoców na sprze
daż, lub — co jeszcze bardzo rzadko u nas się zdarza — na eksport 
za granicę kraju.

W takich sadach podstawowym warunkiem opłacalności jest 
doborowość materiału oraz regularne plonowanie. Aby ten cel 
osiągnąć, nie wystarczy już zwykła zasada — dać dobrą ziemię 
i dobrą wystawę. Zjawia się tu taj zadanie nowe: umiejętne do
branie do warunków glebowych i terenowych odpowiednich ga
tunków drzew owocowych, a w granicach tych gatunków — naj
stosowniejszych odmian. Otóż zarówno pod względem umiejętno
ści dobierania gatunków, jak i szczególnie odpowiednich odmian 
drzew i krzewów owocowych, polskie sadownictwo stoi niezwykle 
nisko. Zadowalniamy się zwykle ogólnikowymi twierdzeniami, że 
np. śliwy mają w stosunku do gleby duże wymagania i lubią wil
gotne stanowiska, że czereśnie dobrze znoszą grunty piaszczyste, 
a na gliniastych łatwo ulegają gumozie, że grusze nie znoszą grun
tów podmokłych, a jabłonie dają się prowadzić na gruntach słabo 
podmokłych i t.p. To są mniej więcej nasze wiadomości o wyma
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ganiach co do gleby głównych gatunków drzew owocowych, a gdy 
chodzi o poszczególne odmiany spotykamy się w naszej literaturze 
z twierdzeniami nieuzgodnionymi, a często nawet ze sobą sprzecz
nymi. Nic dziwnego, że w tej dziedzinie panuje u nas chaos, bo 
większość tych i podobnych im twierdzeń nie opiera się na rzeczo
wych badaniach, lecz na doraźnych, często zupełnie powierzchow
nych spostrzeżeniach; rzecz jasna, że wnioski wysnuwane z takich 
obserwacji nie mogą mieć ściślejszego znaczenia.

Ponieważ odpowiedni dobór odmian i umiejętne dostosowa
nie ich do gatunku posiadanej ziemi stanowią kategoryczne wa
runki powodzenia naszego przemysłu sadowniczego, przeto jest 
rzeczą konieczną, aby polski hodowca sadów mógł otrzymać isto
tne i rzeczowe wskazówki, jaki istnieje związek konkretny między 
poszczególnymi glebami, a uprawianymi na nich odmianami drzew 
owocowych. Jedynym  sposobem rozwiązania tego zagadnienia 
jest poznanie i dokładne zdefiniowanie potrzeb glebowych, stawia
nych przez uprawiane w kraju odmiany drzew owocowych. Nasu
wa się jednak nowe pytanie, jaką zastosować metodę badawczą, 
która by w najprostszej i najszybszej drodze prowadziła do prawi
dłowego określenia tych potrzeb. Możliwe tu taj są dwie metody: 
metoda eksperymentalna i metoda fizjograficzna.

Metoda bezpośredniego eksperymentu polegałaby na wy
szukaniu w Polsce w rozmaitych punktach kraju terenów po
siadających pokrywę glebową o ściśle zdefiniowanych własno
ściach i na założeniu na tych terenach szeregu sadów doświad
czalnych, składających się z rozmaitych odmian drzew owo
cowych.

Natomiast metoda fizjograficzna opierałaby się na badaniach 
porównawczych, prowadzonych jednocześnie nad glebą i nad ja 
kością rosnących na niej sadów. W badaniach tych specjalny na
cisk położony być winien na obserwacje dotyczące poszczególnych 
odmian drzew owocowych.

Metoda eksperymentalna znalazła już, jak wiemy, szerokie 
zastosowanie w badaniach odmianoznawczych, dotyczących roś
lin rolniczych. W niektórych krajach próbowano metodę tę w dro
dze analogii zastosować także dla badań odmianowych sadowni
czych. Ma ona jednak kilka podstawowych braków, czyniących 
skuteczność jej zastosowania, dla rozwiązania poruszonego za
gadnienia, iluzoryczną.
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Mianowicie, gdybyśmy chcieli scharakteryzować za pomocą 
tej metody przydatność poszczególnych gleb dla takich lub in
nych odmian drzew owocowych, ilość potrzebnych sadów doświad
czalnych musiałaby być tak  wielka, że w naszych warunkach nie 
mogłoby nawet być mowy o zrealizowaniu podobnego zamierze
nia. Gdybyśmy natomiast liczbę projektowanych sadów ograniczyli 
w dostosowaniu do naszych możliwości finansowych, wówczas 
— przy najtrafniejszym nawet wyborze terenów pod sady do
świadczalne— warunki siedliskowe w nich panujące mogłyby być 
miarodajne zaledwie dla ułamkowej części istniejących obecnie 
w Polsce sadów, a ogrodnicy, zakładający sady nowe, tylko 
w rzadkich przypadkach mogliby korzystać bezpośrednio z wy
ników doświadczeń przeprowadzanych w tych sadach.

Nie jest to twierdzenie przesadne, gdyż do podobnie smutnych 
wniosków dochodzimy w odniesieniu do przydatności doświadczeń 
wykonywanych na t.zw. rolniczych stacjach doświadczalnych. 
W większości doświadczeń, mających dać bezpośrednią odpowiedź 
natury  praktycznej, unikamy eksperymentów ograniczonych do 
samego pola doświadczalnego i przechodzimy coraz częściej do 
prób i obserwacji wykonywanych bezpośrednio na polach, gdzie 
dana odmiana lub dany zabieg techniczny ma być zastosowa
ny. Znaczenie metody bezpośredniego eksperymentu zmniejsza 
w dużym stopniu jeszcze ten fakt, że na miarodajne wyniki ba
dań, dokonywanych tą  metodą, trzeba czekać z reguły nie mniej 
niż 10 — 15 lat.

O wiele prostsza, realniejsza i szybsza w wykonaniu jest me
toda fizjograficzna. Opiera się ona, jak już wzmiankowaliśmy, z je
dnej strony na badaniach i zdjęciach czysto gleboznawczych, 
z drugiej zaś — na obserwacjach wykonywanych bezpośrednio 
nad rozwojem i plonowaniem drzew rozmaitych odmian w sa
dach znajdujących się na zbadanych glebach.

W ogólnym zarysie metodyka tych badań układa się w sposób 
następujący. Na terenie poszczególnych jednostek administracyj
nych (w powiatach) wykonywane zostają zdjęcia gleboznawcze 
w skali marszrutowo-obchodowej (1 : 100 000). W trakcie przepro
wadzania tego zdjęcia wynotowywane zostają większe obiekty sa
downicze, nadające się do obserwacji ściślejszych. Obiekty te nastę
pnie podlegają wspólnemu zbadaniu przez gleboznawcę i specjalistę 
inżyniera-ogrodnika, poczem, na podstawie wspólnego porozumie
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nia, wykonane zostaje dokładne zdjęcie gleboznawcze danego obie
ktu. Jako podkład do tego zdjęcia służy dokładny plan w skali 
i  : 2000, posiadający numerowy wykaz znajdujących się na bada
nym terenie drzew owocowych. Inżynier - ogrodnik przeprowa
dza jednocześnie badania nad wyodrębnionymi odmianami drzew 
owocowych i dzieli każdą odmianę na trzy kategorie bonitacyjne: 
drzewa najlepsze, normalne i słabe. W każdej z tych kategorii wy
brane zostają następnie najbardziej typowe indywidua i ogrodnik 
przeprowadza nad nimi odpowiednie pomiary, a gleboznawca wy
konuje w ich bezpośrednim otoczeniu szczegółowe obserwacje mor
fologiczne i bierze próbki celem określenia składu mechanicznego, 
chemicznego oraz własności fizycznych badanej gleby.

W wyniku tak  prowadzonych badań otrzymujemy następu
jące dane:

1. Zdjęcie ogólnogleboznawcze daje nam ogólny obraz pokry
wy glebowej z zaznaczonymi na mapie zasięgami poszcze
gólnych gleb. Jako odpowiednik tego zdjęcia gleboznawcze
go mamy wykreślone również na mapie obszary pod sadami 
w nawiązaniu do każdego zasięgu glebowego. Do map do
łączony zostaje opis jakości sadów, odpowiadający określo
nym glebom, oraz podany zostaje procentowy skład gatun
ków i odmian drzew, spotykanych w tych sadach.

2. Zdjęcie szczegółowe w skali 1:2000 pod wybranymi obiek
tami sadowymi. Zdjęcie to podaje nam ścisłe zasięgi po
szczególnych gleb z zanumerowanymi na nich odmianami 
drzew owocowych. Do mapy tej dołączony zostaje dokładny 
opis sadu z podziałem na odmiany i na kategorie bonitacyjne 
w nawiązaniu do szczegółowych właściwości warunków sie
dliskowych.

3. Szczegółowy opis budowy i własności gleb, stanowiących 
bezpośrednie otoczenie wyróżnionych osobników, odznacza
jących się charakterystycznymi cechami rozwoju i owocowa
nia. Jako dopełnienie opisów gleboznawczych podany zo
staje dokładny opis osobników wraz z liczbowymi danymi 
dokonanych pomiarów.
Zdjęcia szczegółowe i obserwacje indywidualne, wykonywane 

w drodze wyboru na obiektach najbardziej typowych, umożliwia
ją nam rzeczową paralelizację wyników badań, wykonywanych 
w jednym okręgu, do wyników osiągniętych w okręgu innym.
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Z powyższego zestawienia wynika, że badania gleboznawczo- 
biologiczne, prowadzone dla celów sadowniczych, przebiegają 
w trzech etapach:

Badania ogólne marszrutowo-obchodowe dają nam wska
zówki o warunkach naturalnych sadownictwa i rozmieszczeniu sa
dów w zależności od rodzaju występujących na danym obsza
rze gleb.

Badania szczegółowe dostarczają danych o rozwoju i plonach 
osiąganych przez poszczególne odmiany na określonych glebach.

Wreszcie badania indywidualne dają nam w ręce ścisły m ate
riał obserwacyjny, na podstawie którego możemy przeprowadzać 
rzeczowe porównania wyników badań, osiąganych w poszczegól
nych miejscowościach kraju; zdobywamy ponadto dane, jakie wa
runki siedliskowe są najbardziej pożądane dla poszczególnych od
mian drzew i krzewów owocowych.

INSTRU KCJA  DO ZDJĘĆ GLEBOZNAWCZYCH NA POLACH 
DOŚWIADCZALNYCH *.

W celu przeprowadzenia badań gleboznawczych na terenach 
pól doświadczalnych badacz zastosować winien metody zdjęcia 
w dużej skali, w granicach 1:2000 — 1:20000.

Cały teren objąć należy gęstą siecią otworów świdrowych, 
przyjmując w założeniu dokładność wykonania (w zależności od 
przyjętej skali) w granicach 5 — 25 m. Dla ustalenia związku mię
dzy glebami, mikroreliefem i charakterem skał macierzystych nale
ży wykonywać liczne wzdłużne i poprzeczne przekroje niwelacyj
ne. W razie, gdy pole nie posiada mapki hipsometrycznej, można 
posługiwać się w tym  celu długim sznurem, rozciąganym na wyso
kości około 1 m od powierzchni między dwoma punktami, zniwe
lowanymi przy pomocy kieszonkowego niwelatora.

Pierwszą czynnością badacza winno być dokładne zapoznanie 
się z planem pola doświadczalnego, z jego położeniem i reliefem. 
W razie braku głębszych odsłonięć naturalnych, należy wykonać 
przynajmniej cztery głębsze wiercenia (do głębokości 5 — 6 m

* W edług te j instrukcji W ydział Gleboznawczy wykonał zdjęcia pól 
wszystkich zakładów doświadczalnych w Polsce. Również i rosyjscy gle
boznawcy pracu ją według analogicznej instrukcji; autorem  jej jest prof. 
K  r  a  s i u k.
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przy użyciu sztab dodatkowych). Następnie gleboznawca ustala 
genezę form powierzchniowych (obserwacje geomorfologiczne) 
i warunki hydrologiczne.

Opierając się na obserwacjach nad reliefem, budową geolo
giczną terenu i na danych mapki niwelacyjnej, badacz projektuje 
na planie serie profilów i otworów świdrowych, starając się, 
aby sieć wierceń dawała charakterystykę glebową nie tylko 
większych elementów geomorfologicznych, lecz uwzględniała 
również i elementy mikroreliefu.

W warunkach zdjęć, prowadzonych na polach doświadczal
nych, posługiwać się należy z reguły wąskim świdrem grajcarko- 
wym, wiercąc o d  p o w i e r z c h n i  b e z  r o z k o p y w a n i a  
s z p a d l e m .  W sprawie ustalenia punktów dla odkrywek glebo
wych, celem dokładnej charakterystyki budowy gleb i pobrania 
monolitów, należy zawsze p o r o z u m i e ć  s i ę  u p r z e d n i o  
z k i e r o w n i k i e m  p o l a  d o ś w i a d c z a l n e g o .  Wier
cenia wykonywać należy głównie na ścieżkach między poletkami 
i na pasach ochronnych.

Jest rzeczą bardzo pożądaną, aby gleboznawca wykonywał 
w czasie prowadzenia zdjęć możliwie największą ilość rysunków 
profilów. W opisie morfologicznym należy zwracać specjalną uwa
gę na miąższość poszczególnych poziomów. Jest to konieczne, gdyż 
wszelkie obserwacje, prowadzone przez doświadczalników na posz
czególnych działkach nad dynamiką glebową (temperatura, wil
gotność, przewiewność, krążenie roztworów), powinny być dokony
wane ściśle według warstw genetycznych w profilu glebowym. 
Ustalenie miąższości tych poziomów i głębokości ich występowa
nia stanowi jedno z najważniejszych zadań gleboznawcy. Jedynie 
tylko na podstawie danych, dostarczonych przez gleboznawcę, 
doświadczalnik może ułożyć racjonalny plan obserwacji nad dyna
miką glebowych procesów. Najdrobniejsze szczegóły profilu 
glebowego: głębokość burzenia z kwasem solnym, obecność ziarn 
ortsztynowych, ich ilość, obecność kamieni, ziarn żwirkowatych, 
wyrazistość cech bielicowania lub glejowatości, winny być staran 
nie notowane i użyte dla celów kartograficznych.

W ostatecznym wyniku pracy dążyć należy nie tylko do opra
cowania mapy gleboznawczej i m apy rozmieszczenia skal macie
rzystych, ale również do wykonania kartogramów szeregu cech 
morfologicznych i chemicznych badanych gleb (miąższość warstwy
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próchnicznej, barwa, struktura, zawartość węglanów na rozma
itych głębokościach, kwasowość, kamienistość i t.p.).

Na podstawie bezpośrednich obserwacji potowych gleboznaw
ca winien w czasie swego pobytu na polu doświadczalnym na
kreślić projekt (brulion) mapy gleboznawczej terenu. W czasie, 
gdy dane posiadanych obserwacji wykazują luki przy kreśleniu 
takiej mapy, należy wykonać dodatkowo szereg odkrywek lub 
otworów świdrowych.

Drugą część pracy gleboznawcy stanowi powiązanie obserwa
cji gleboznawczych z danymi agrologicznymi. W tym  celu glebo
znawca zbiera wszystkie posiadane przez stację materiały, doty
czące urodzajności, wyników doświadczeń uprawowych i doświad
czeń z rozmaitymi nawozami, wykonanych w polu i metodą wege
tacyjną. Z działek, na których prowadzone są doświadczenia na
wozowe i nad wyczerpywaniem gleby, należy brać liczne próbki 
(przynajmniej po 5 próbek z powierzchni w różnych miejscach z ka
żdej działki), celem określenia zawartości w nich związków pokar
mowych. Ilość gleby, branej dla tych celów z poszczególnych 
miejsc, wynosić winna 200 — 400 g.

Powiązanie obserwacji agrologicznych z obserwacjami glebo
znawczymi i z danymi analiz chemicznych umożliwia orientację 
co do wartości rolniczej terenu i pozwala na wyciągnięcie wnios
ków o urodzajności badanych gleb. Systematyczne zbieranie tego 
materiału na naszych stacjach doświadczalnych stworzyć może 
podstawę do późniejszego opracowania r a c j o n a l n e j  s k a l i  
b o n i t a c y j n e j  g l e b  p o l s k i c h .

Opracowanie materiałów meteorologicznych na stacjach i po
lach doświadczalnych przeprowadzone zostanie przez Państwowy 
Insty tu t Meteorologiczny.

Dalszym etapem pracy gleboznawcy winno być zaznajomie
nie się z glebami, otaczającymi pole doświadczalne. Badania te, 
mające na celu określenie rejonów działalności zakładów doświad
czalnych, przeprowadzone zostaną w terminie późniejszym. Nie
zależnie jednak od tych projektowanych badań, jest rzeczą wska
zaną, aby gleboznawca po ukończeniu zdjęć na stacji wykonał pa
rę marszrut orientacyjnych według promieni, rozchodzących się 
w różne strony od miejsca wykonania zdjęć szczegółowych.

Ostatnią czynność gleboznawcy stanowi pobranie monolitów 
dla celów muzealnych. Monolity te winny charakteryzować zasa
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dnicze odmiany gleb, spotykane na polu doświadczalnym. Z każ
dej odmiany należy brać równoległe dwa monolity, zostawiając 
dublety do rozporządzenia kierownika pola. Obok monolitów na
leży brać próbki skał macierzystych, próbki wyodrębnionych 
struktur, próbki demonstrujące skalę spotykanych barw, próbki 
nowotworów i t. p.

W ostatecznym wyniku przeprowadzonej pracy badacz gleb 
winien zdobyć następujące dane, które służą dla charakterystyki 
pola doświadczalnego. Dane te obejmować winny:

1) Położenie pola, jego obszar, wyniesienie n. p. m.;
2) Klimat miejscowości;
3) Budowę geologiczną;
4) Relief, jego pochodzenie;
5) Charakterystykę mikroreliefu;
6) Hydrologiczne warunki terenu;
7) Opis gleb pola wraz z dokładną ich morfologiczną charakte

rystyką, a częściowo i z charakterystyką fizyko-chemiczną;
8) Kolekcję próbek, gleb branych według poziomów, i kolekcję 

próbek skał macierzystych;
9) Szczegółowo prowadzony dziennik wierceń;

10) Rysunki profilów glebowych;
11) Serię przekrojów wzdłużnych, ilustrujących związek gleb 

z reliefem i z charakterem podłoża macierzystego;
12) Szkic rozmieszczenia w terenie skał macierzystych;
13) Projekt (brulion) mapy gleboznawczej, opracowanej według 

doraźnej polowej klasyfikacji gleb;
14) Dane dotyczące rolniczych własności gleb, ich urodzajności, 

oraz stopnia reagowania na rozmaite rodzaje nawożenia i na 
różne sposoby uprawy;

15) Pewne wiadomości o charakterze gleb w regionie stacji;
16) Kolekcję monolitów.

Opracowanie laboratoryjne zebranego materiału glebowego 
dotyczyć winno: mechanicznego i chemicznego składu, kwaso
wości, zdolności absorpcyjnej, stopnia nasycenia, zawartości 
związków rozpuszczalnych w wodzie i w specjalnych odczynni
kach, oraz własności fizycznych.
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OPRACOWANIE MATERIAŁU OBSERWACYJNEGO 
I WYKONANIE MAP GLEBOZNAWCZYCH

U w a g i  o g ó l n e .  Gleboznawca po powrocie z terenu powinien zająć 
się w pierwszym rzędzie uporządkowaniem zebra

nego w czasie zdjęć materiału. Musi on osobiście przesypać (lub 
być obecnym przy przesypywaniu) przywiezione próbki do spe
cjalnych pudełek z cienkiej tektury, posiadających zdejmowane 
pokrywki. Przesypywanie należy wykonać, o ile możności, bez 
wyjmowania z woreczków etykietek, bo wyjmując je możemy 
łatwo karteczki pomylić. Po przesypaniu próbki zaopatrujemy 
każde pudełko w odpowiedni numer, podając równocześnie rok, 
nazwę okręgu (powiatu lub województwa, a przy szczegółowych 
zdjęciach w wielkiej skali — gminy lub folwarku) i nazwisko ba
dacza. Dane te wypisujemy na jednej ze szczytowych ścianek 
pudełka (nie na pokrywkach!). Dla zaoszczędzenia czasu dobrze 
jest posługiwać się w tym  celu specjalnymi pieczątkami. Ponieważ 
próbki po wyjęciu z woreczków bywają jeszcze najczęściej wil
gotne, przeto pozostawiamy pudełka przez parę dni otwarte, kła
dąc pokrywki pod ich dno. Uważać należy, aby w tym  czasie nie 
powypadały etykiety z pudełek, co łatwo zdarzyć się może, gdy 
pudełka zostaną wysoko napełnione ziemią, a karteczki leżą bez
pośrednio na powierzchni próbek.

Po wyschnięciu próbek robimy generalny ich przegląd, przy 
jednoczesnym porównywaniu zebranego materiału z opisami 
w dzienniku. W czasie dokonywania tego przeglądu zwracamy 
szczególną uwagę na skład mechaniczny próbek, na ich strukturę 
i na ich barwę, gdyż te trzy cechy ulegają po wyschnięciu próbek 
dosyć istotnym zmianom. Przegląd ten ma ogromne znaczenie 
dla gleboznawcy, gdyż umożliwia mu porównanie materiału 
glebowego w stanie sprowadzonym do jednakowych warunków 
wilgotności i oświetlenia. Zazwyczaj też, na podstawie tych po
równań, przeprowadzamy szereg korektur w definicjach barwy, 
a zwłaszcza składu mechanicznego, którego określenie w warun
kach polowych, przy rozmaitym stopniu uwilgotnienia poszczę-
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gólnych gleb, bywa obciążone często pewnym błędem. W czasie 
tego przeglądu wybieramy również próbki przeznaczone do szcze
gółowych badań w pracowni. Próbki z gleb najbardziej typowych 
lub interesujących ze względu na ich budowę profilową prze
znaczamy do zbadania wszechstronnego, zwłaszcza pod wzglę
dem składu chemicznego ich poszczególnych poziomów zróż
nicowania; inne próbki poddajemy tylko częściowym badaniom, 
np. określeniu w nich zawartości próchnicy, poszczególnych 
składników pokarmowych, składu mechanicznego, higroskopij- 
ności i t. p.

Po przeprowadzeniu tych czynności raz jeszcze dokonujemy 
ogólnego przeglądu próbek, układając je według profilów i zesta
wiając te profile w szeregi tak  ustawione, by obok siebie znalazły 
się próbki, należące do odmian pokrewnych, które projektujemy 
uwidocznić na mapie w postaci osobnych zasięgów. Przeprowa
dzając te porównania, staramy się możliwie dokładnie sprecyzo
wać zaobserwowane różnice w budowie, barwie, strukturze i skła
dzie mechanicznym i na tej podstawie uzupełniamy nasze notatki 
w dzienniku.

Jednocześnie sporządzamy listę z zestawieniem nazw po
szczególnych odmian gleb i zaszeregowujemy każdą odmianę do 
właściwej grupy klasyfikacyjnej. Niektórzy badacze przeprowa
dzają tę ostatnią pracę posługując się metodą statystyczną z za
stosowaniem specjalnej kartoteki z kartkami, na których wypi
sywane są cechy kartograficzne, a obok nich numery punktów 
obserwacyjnych, wykazujących te cechy w najwyższym nasileniu. 
W ten sposób następuje swego rodzaju mechaniczna segregacja 
odmian gleb według grup kartograficznych, mająca oddawać zna
czne usługi przy opracowaniach syntetycznych. Naszym zda
niem metoda ta  nie zasługuje na polecenie, gdyż przenosi badacza 
ze sfery logicznego wnioskowania w sferę liczbowej wyceny, której 
podstawy nie mogą być ścisłe w odniesieniu do obserwowanego 
materiału glebowego.

Jako ostateczny wynik przeglądu powstaje spis zanumero- 
wanych punktów obserwacyjnych (uwzględnionych na mapie 
topograficznej), z ułożeniem go w odpowiednie grupy zasięgowe, 
a każda taka grupa zaopatrzona zostaje osobnym numerem rzym
skim, który następnie stawiamy obok numerów polowych, zazna
czanych na mapie topograficznej. Ten spis i ugrupowanie pun
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któw obserwacyjnych według grup zasięgowych służy nam następ
nie za podstawę do sporządzenia prowizorycznej mapy gleb 
terenu.

METODY KARTOGRAFII GLEBOZNAWCZEJ

Kartografia gleboznawcza różni się zasadniczo od zwykłych 
zdjęć geograficznych, bo gdy ostatnie uważane być mogą za pewną 
czynność techniczną, to pierwsza stanowi pracę o charakterze nau
kowym. Strona naukowa zdjęć gleboznawczych polega na tym, 
że kartując gleby, musimy jednocześnie przeprowadzać nad nimi 
badania celem zdobycia podstawy do zaliczenia ich do poszcze
gólnych grup kartograficznych.

Mapy gleboznawcze, istniejące w rozmaitych krajach, różnią 
się między sobą znacznie zarówno co do swego charakteru, jak też 
i pod względem metod zastosowanych przy ich opracowaniu. Obok 
map, przedstawiających gleby jako utwory przyrodnicze, bez 
uwzględnienia ich wartości rolniczej, spotykamy mapy wyłącznie 
rolnicze, nie uwzględniające nawet najbardziej podstawowych 
cech przyrodniczych gleb. Istnieje wreszcie i trzecia grupa map, 
których autorowie starali się powiązać cechy przyrodnicze gleb 
z ich wartością użytkową.

Mapy czysto przyrodnicze, opracowywane dotychczas prawie 
wyłącznie przez gleboznawców rosyjskich, publikowane są w małej 
skali. Mapy te, posiadając charakter przeglądowy, mają na celu 
głównie zobrazowanie zależności między charakterem gleb danej 
miejscowości, a panującymi tam  warunkami klimatycznymi.

Ta współzależność gleb, istniejąca między glebami a klima
tem, daje się jednak odzwierciedlić jedynie na większych obsza
rach lub też w krainach górskich, gdzie różnice klimatyczne szcze
gólnie silnie się uwydatniają, natomiast na obszarach mniejszych, 
zwłaszcza w strefie klimatu umiarkowanego, podstawa klimaty
czno - geograficzna kartowania gleb staje się już niewystarczają
ca; skutkiem tego przy sporządzaniu map szczegółowych sto
sować musimy odmienne podstawy klasyfikacyjne.

Przeciwstawienie do przyrodniczych map rosyjskich stano
wią niemieckie mapy gleboznawczo-rolnicze, w których przepro
wadzono próbę przestrzennego wyobrażenia charakterystycznych 
cech, wpływających bezpośrednio na użytkowość gleb. Starano 
się więc ująć kartograficznie takie cechy, jak zawartość próchnicy,
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stosunki wodne, zawartość poszczególnych składników pokarmo
wych i t.p. Dla gradacji każdej z tych cech opracowano odpo
wiednie znakowanie schematyczne, starając się poszczególne 
znaki tak  umiejętnie dobierać, aby występując ze sobą w kombi
nacjach nie czyniły się wzajemnie nieczytelnymi.

Mapy te, niezależnie od ich skomplikowanej treści i rzeczy
wiście słabej czytelności, pomimo pierwszorzędnego technicznego 
wykonania, mają jedną wadę podstawową, która pozbawia je 
wszelkiej w ogóle wartości: nie odtwarzają one r o z m i e s z c z e n i a  
w t e r e n i e  g l e b  k o n k r e t n y c h ,  d o s t ę p n y c h  r o z p o z n a 
ni u,  lecz tylko pewne oderwane abstrakcyjne cechy, i to w do
datku cechy przestrzennie ulegające silnym i bardzo częstym 
zmianom. Mapy te, zwane mapami agrogeologicznymi, wykonane 
zostały w skali 1:25 000. Przeciętna dokładność zasięgów na nich 
uwidoczniona wynosi 50 m, tymczasem zmienność kartowanych 
na tych mapach cech, szczególnie np. w odniesieniu do stosunków 
wodnych, jest znacznie większa; w rezultacie więc mapy te nie od
dają dokładnie szczegółów szukanych w terenie i nie posiadają 
przy tym  żadnej wartości syntetycznej.

Bardzo swoiste cechy posiadają mapy gleboznawcze, wyko
nywane w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. Są to ma
py w dużej skali 1:25 000, o charakterze praktyczno rolniczym. 
Nie obrazują one jednak cech glebowych, związanych bezpośred
nio z własnościami produkcyjnymi gleb, jak to widzimy na mapach 
niemieckich, wykonywanych w tej samej skali, lecz rejestrują roz
mieszczenie w terenie określonych jednostek glebowych, wyodręb
nianych głównie na podstawie ich składu mechanicznego. Te jed
nostki glebowe („soil units“ ) są następnie łączone w większe grupy 
zwane seriami. Serie zaś obejmują gleby posiadające zbliżone po
chodzenie i podobną barwę powierzchni i podłoża, oraz zbliżone 
warunki drenażu, ujmowanego jako drenaż stokowy i prze- 
siąkowy.

Celem nadania wyodrębnianym w ten sposób seriom konkret
nej wartości terenowej, przyjęto dla nich nazwy związane z miej
scowością, w której po raz pierwszy zanotowano ich występowanie. 
Tak postawiona kartografia ma tę poważną zaletę, że pozwa
la na orientowanie się lokalne w warunkach glebowych osobom, 
nie mającym pojęcia o gleboznawstwie teoretycznym i czyni mapy 
amerykańskie dostępnymi dla szerokiego ogółu rolników; tym  się
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też tłumaczy, że ta  metoda kartografii utrzymywała się w Ame
ryce w ciągu trzydziestu przeszło lat i wykonano według niej kil
kaset map gleboznawczych, obejmujących już przeszło połowę 
całego olbrzymiego obszaru Stanów.

Zasadnicze braki tak  postawionej kartografii dadzą się ująć 
w następujących punktach:

I. System dawania glebom nazw według miejscowości do
prowadził w rezultacie do absurdalnego stanu, w którym  amery
kańskie biuro gleboznawcze rejestruje obecnie wyodrębnione serie 
liczbą paru tysięcy, a wyodrębnione jednostki glebowe liczbą kil
kunastu tysięcy. Poza tym  wielokrotnie opisywane gleby pod 
rozmaitymi nazwami lokalnymi stanowią identyczne jednostki 
glebowe.

II. Podstawową cechą podziału gleb na serie stanowią, obok 
barwy poziomu powierzchniowego i podłoża, warunki drenażu, 
a jednocześnie w każdej serii zostaje przeprowadzony podział we
dług składu mechanicznego, który przecież w pierwszym rzędzie 
o tych warunkach drenażowych decyduje.

Trzy wyżej wymienione metody kartografii gleboznawczej 
uznać należy za metody standartowe; metody kartograficzne, sto
sowane w innych krajach, stanowią albo modyfikacje, albo też 
kombinacje powyżej podanych sposobów kartowania gleb.

W Rosji, która ogólnie uważana jest za kraj przodujący pod 
względem badań gleboznawczych, ostatnio opracowana została 
metoda kartowania gleb w większej skali, oparta na szczegółowej 
rozbudowie klasyfikacji genetycznej gleb.

W tym  celu przyjęte zostały następujące wytyczne ich szcze
gółowego podziału:

1. Oddziały gleb, ustalane na podstawie przynależności gleb 
do określonej strefy.

2. Typy genetyczne gleb, ujmowane na podstawie ogólnego 
charakteru procesów glebotwórczych.

3. Podtypy gleb — na podstawie stopnia wyrazistości pro
cesów glebotwórczych, oddziaływających silniej lub słabiej w związ
ku ze zmiennością warunków klimatycznych i reliefowych.

4. Rodzaje gleb — według cech składu chemicznego, struk
tury, barwy i t.p.

5. Gatunki gleb (,,wid‘‘) — według składu mechanicznego.
6. Odmiany — według pochodzenia skały macierzystej.
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ZNACZENIE CECH MORFOLOGICZNYCH 
DLA KARTOGRAFII GLEB

Podział powyższy w ujęciu swym i w przyjętej kolejności cech, 
służących za jego podstawę, różni się w pewnej mierze od podziału 
przyjętego przez Wydział Gleboznawczy. W danym przypadku 
nie chodzi nam jednak o uzasadnienie słuszności takiego lub inne
go układu grup kartograficznych, lecz raczej przeciwnie — o pod
kreślenie faktu istnienia tych różnic i o wytłumaczenie tego zja
wiska. Różnice te powstają stąd, że jedna i ta  sama cecha, wy- 
występująca w rozmaitym nasileniu i w różnolitych skojarzeniach, 
może wywołać najrozmaitszy efekt ostateczny na kształtowanie 
się własności gleb, a więc i na przynależność ich do takich lub in
nych grup klasyfikacyjnych.

Ponieważ kwestia ta  ma pierwszorzędne znaczenie dla karto 
grafii gleb, musimy ją tutaj obszerniej potraktować.

Wśród rozmaitych cech, wiążących się z własnościami pro
dukcyjnymi gleb, wysuwają się na czoło następujące: i) Próch- 
niczność gleb; 2) W arunki reliefu i położenie gleby; 3) Skład me
chaniczny i struktura; 4) Stosunki wodne; 5) Obecność wapna 
w glebie.

Rozpatrzmy teraz kolejno, jak cechy te, występując w rozmai
tym  nasileniu i w pewnych określonych skojarzeniach, wpływać 
mogą na zaliczanie gleb do rozmaitych grup kartograficznych.

1. P r ó c h n i c z n o ś ć .  Jak  wiadomo, większość gleb wy
stępujących w Polsce zawiera 1—2% próchnicy, a miąższość po
ziomu próchnicznego waha się zwykle w granicach 18—35 cm. 
Otóż, gdy spotykamy gleby o takich przeciętnych cechach próch- 
niczności, ta  ostatnia nie stanowi dla nas podstawy do wyodrębnie
nia osobnych grup kartograficznych. Inaczej jednak, gdy nastę
puje przekroczenie granic przeciętnych, np. gdy próchnicy będzie 
mniej od podanych norm, wówczas bowiem będziemy już mieli do 
czynienia z odmianami gleb wadliwymi, mało próchnicznymi, które 
należy wyodrębnić jako osobną grupę kartograficzną; również 
zwiększenie ilości próchnicy ponad normę przeciętną oraz zna
czniejsza miąższość poziomu próchnicznego mogą stanowić podsta
wę do wyodrębnienia osobnej odmiany gleb próchnicznych. Zobra
zujmy to na konkretnym przykładzie: przypuśćmy, że przeprowa
dzaj ąc badania gleboznawcze spotkaliśmy w terenie dwie gleby: lek-
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kiszczerk, mający poziom próchniczny o przeciętnej miąższości 25 
cm i o zawartości próchnicy i |% ,  a jednocześnie obok tego szczer- 
ku stwierdziliśmy występowanie gleby o takim  samym składzie 
mechanicznym, lecz mającą poziom próchniczny grubszy, docho
dzący do 40 cm, o zawartości próchnicy przekraczającej 2%. W ta 
kim przypadku jesteśmy już uprawnieni do wzięcia cechy większej 
próchniczności za podstawę do wyodrębnienia nowej odmiany 
glebowej, mianowicie: lekkiego szczerku próchnicznego. Samo 
wyodrębnienie takiej odmiany nie stanowi jeszcze o umieszczeniu 
jej na mapie gleboznawczej; aby się ona na niej znalazła, musi zaj
mować odpowiednio duży obszar, dający się w danej skali mapy 
uwidocznić. W razie, gdy obszar zajmowany przez tę glebę jest 
zbyt mały, pomijamy taką odmianę całkowicie i kreślimy jednolity 
zasiąg. zwykłego szczerku lekkiego. Jeżeli natomiast gleba wy
mienionej odmiany rozrzucona jest w kilku miejscach, a łączny 
obszar przekracza już powierzchnię, którą wolno by nam było po
zostawić bez uwzględnienia, wówczas tworzymy dla obu odmian 
gleb wspólny zasiąg kompleksowy, przedstawiając go technicznie 
w ten sposób, aby czytający mapę mógł się łatwo zorientować, 
która z uwidocznionych odmian zajmuje w kompleksie położenie 
dominujące. Wyodrębnienie w danym przypadku osobnej grupy 
kartograficznej lub też grupy kompleksowej jest najzupełniej uza
sadnione nie tylko z punktu widzenia teoretycznego, ale i praktycz
nego, ponieważ szczerk próchniczny o podanej budowie ma nie
wątpliwie lepsze własności produkcyjne od zwykłego szczerku 
lekkiego.

Przykład powyższy uwidacznia, jak pewne słabe nasilenie 
cechy „próchniczności” wpłynęło na wyodrębnienie osobnej od
miany kartograficznej. Weźmy teraz dalszy przykład: przypuść
my mianowicie, że w granicy ze wspomnianym szczerkiem spo
tykam y glebę silnie próchniczną, o czarnym poziomie akumula
cyjnym, mającym znaczną miąższość. Mając przed sobą taką  
glebę, możemy z dużym prawdopodobieństwem wnioskować, że 
nie jest to już zwykła odmiana bardziej próchniczną poprzedniego 
szczerku, lecz gleba znajdująca się w odmiennych warunkach gle- 
botwórczych, które spowodowały nagromadzenie próchnicy w ilo
ści silnie odbiegającej od normy przeciętnej. Bliższe badania 
wykażą nam, czy jest to gleba czarnopróchniczna pochodzenia 
wodogruntowego, czy czarnoziem północny, czy wreszcie rędzina
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marglowa. Mamy więc tu taj jaskrawy przykład, jak mniejsze lub 
większe nasilenie takiej cechy, jak próchniczność, powodować mo
że różnice kartograficzne, leżące w bardzo szerokich granicach, 
bo sięgające od odmiany aż do typu glebotwórczego.

2. R e l i e f .  Drobne nierówności terenu powodują wytworze
nie się odmian różniących się między sobą w niezbyt dużym stopniu 
wykształceniem poziomu próchnicznego i stosunkami wodnymi. 
A więc słaba pagórkowatość terenu będzie stanowić cechę wywo
łującą w glebach różnice odmianowe. Silniejsze wyniesienia terenu 
kojarzą się już nie tylko ze spotęgowaniem procesów zmywu i na- 
mywu, ale równocześnie wywołują zmiany glebowo-klimatyczne 
i przyczyniają się do wytworzenia kompleksów glebowych, którym 
nadajemy ogólną nazwę zespołu gleb górskich. W danym więc 
przypadku mamy jeszcze większą rozpiętość różnic, bo od 
odmiany lokalnej aż do oddziału strefowego. Stwierdzamy 
tutaj jednocześnie nadzwyczaj ważne, z punktu widzenia techniki 
kartograficznej, zjawisko: p r z y  w i ę k s z y m  n a s i l e n i u  p e w 
ne j  c e c h y  d z i a ł a n i e  j e j  b y w a  n i e  t y l k o  b e z p o ś r e d 
ni e,  a l e  d r o g ą  k o j a r z e n i a  s i ę  z i n n y m i  c e c h a m i  l u b  
c z y n n i k a m i  g l e b o t w ó r c z y m i ,  r ó w n i e ż  i p o ś r e d n i e .

3. S k ł a d  m e c h a n i c z n y  g l e b .  Rozpatrzmy teraz 
rozpiętość działania cechy składu mechanicznego. W ogólnym 
systemie klasyfikacji gleb wyodrębniamy zwykle na podstawie 
składu mechanicznego t. zw. grupy mechaniczne gleb. Natomiast 
przy pracach kartograficznych cecha składu mechanicznego musi 
być uwzględniana w rozmaitym stopniu, w większym lub mniej
szym, w zależności od tego, jaki wpływ wywiera ten skład na 
kształtowanie się ogółu własności gleby.

Na przykład skład mechaniczny w glebach typu czarnoziem- 
nego lub rędzinowego nie odgrywa wielkiej roli przy opracowaniu 
mapy gleboznawczej, bo tu taj wpływ mniejszej lub większej za
wartości drobnych, koloidalnych cząsteczek na kształtowanie się 
własności tych gleb równoważony bywa przez zjawisko ich stru- 
kturalności. Tymczasem stosunkowo już nieznaczne przesunięcia 
w zawartości cząstek spławialnych w glebach bielicowych może 
spowodować zasadniczą zmianę kierunku procesów glebotwór- 
czych, np. proces bielicowy może łatwo ulec wtedy przemianie na 
proces bagienny. Przesunięcia w zawartości cząstek pyłowych 
spowodować mogą zróżnicowanie gleb na gatunki, np. bielica
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różnoziarnista (pojezierska) i bielica pyłowa (nadrzeczna). Nato
miast przesunięcia w granicach frakcji miału często mogą przy 
pracach kartograficznych w ogóle pozostać bez uwzględnienia 
i brane bywają pod uwagę z reguły tylko przy zdjęciach, dokony
wanych w specjalnie wielkiej skali.

4. W o d a  g r u n t o w a .  Jeszcze bardziej pouczający przy
kład rozpiętości wpływu na ukształtowanie się własności glebowych 
stanowi taka  cecha, jak obecność w profilu wody gruntowej. Mia
nowicie woda gruntowa może powodować powstawanie pewnych 
określonych typów gleb, może wywołać przesunięcia między ga
tunkam i gleb i wreszcie może stanowić przyczynę drobnego tylko 
zróżnicowania pokrywy glebowej na mało różniące się między so
bą odmiany. Natomiast z punktu widzenia własności rolniczych 
gleb, obecność wody w profilu glebowym może być, zależnie od 
warunków swego występowania, raz czynnikiem szkodliwym, 
a innym razem pożytecznym. Na przykład obecność jej w profilu 
gleb drobnych z reguły oddziaływa na własności produkcyjne 
ujemnie, a w glebach grubszych, piaszczystych — przeciwnie, bywa 
ona zasadniczo warunkiem przydatności takich gleb do uprawy 
roślin gospodarskich.

5. W a p n o .  Obecność wapna w profilu glebowym jest 
bardzo ważną cechą kartograficzną, gdyż łączy się najczęściej 
z własnościami produkcyjnymi gleb, ale w zależności od tego, 
na jakiej głębokości występuje i jakie posiada własności fizyko - 
chemiczne, może ono być raz cechą odmianową, innym razem 
gatunkową, a wreszcie występować również i jako cecha decy
dująca o typie gleby.

NOM ENKLATURA GLEBOZNAWCZA

W powyższym krótkim zestawieniu nie chodziło nam oczy
wiście o wszechstronne ujęcie omawianego zagadnienia, natomiast 
pragnęliśmy zobrazować pokrótce rozpiętość działania poszcze
gólnych czynników glebotwórczych i wskazać w związku z tym  
na ich różnolitą wartość kartograficzną. W tym  oświetleniu bo
wiem najlepiej się uwydatnia zasadniczo błędne postawienie karto
grafii gleb przez tych kartografów, którzy opierają opracowanie 
m ap nie na glebach ujmowanych konkretnie, lecz na poszcze
gólnych ich cechach branych w oderwaniu.

.
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Z zestawienia tego wypływa jeszcze jeden wniosek wielkiej 
doniosłości: mianowicie mała wartość rozpoznawcza nomenkla- 
tu ry  gleb, opartej na abstrakcyjnych cechach. W s z e l k i e ,  
c h o ć b y  n a j ś c i ś l e j  u j m o w a n e  n a z w y  g l e b ,  o p a r t e  
n a  w y m i e r z o n y c h  w l a b o r a t o r i u m  c e c h a c h ,  b r a 
n y c h  w o d e r w a n i u  o d  n a t u r a l n y c h  w a r u n k ó w  
z a l e g a n i a ,  m a j ą  m i n i m a l n ą  w a r t o ś ć  d l a  r o z 
p o z n a n i a  i c h  w p o l u .  Tę małą wartość abstrakcyjnych 
definicji gleb możemy łatwo wytłumaczyć, gdy uświadomimy 
sobie, że poszczególne ich cechy nigdy nie występują pojedyn
czo, lecz zawsze w pewnych, dość skomplikowanych, mało uchwyt
nych skojarzeniach.

Dlatego też za najlepszą nomenklaturę glebową należy uwa
żać taką, która jest oparta na nazwach ludowych, oczywiście 
odpowiednio skonkretyzowanych i uzupełnionych co do zawartej 
w nich treści*.

Pamiętać jednak należy, że stosowanie takiej, albo innej no
m enklatury zależy w wysokiej mierze od skali, w jakiej wykonuje
my mapę, a więc jednocześnie i od celu, któremu m apa ma służyć. 
Gdy np. opracowujemy schematyczną mapę typów glebowych, 
a więc gdy chodzi nam o oddanie ogólnego obrazu pokrywy gle
bowej danej miejscowości, w nawiązaniu do jakiegoś większego 
obszaru geograficznego, wówczas zastosowanie nom enklatury lo
kalnej byłoby poważnym błędem kartograficznym. Już j ednak przy 
opracowaniu map przeglądowych w skali 1:300 000, które powinny 
służyć za podstawę do wszelkiej planowej akcji o charakterze 
ogólnopaństwowym w dziedzinie rolnictwa krajowego, powinniśmy 
posługiwać się nie tylko nazwami teoretycznymi, ale równolegle 
podawać, jakim nazwom lokalnym one odpowiadają.

Poszczególne m apy gleboznawcze różnić się mogą między so
bą nie tylko skalą, w jakiej zostały wykonane, ale również i spo-

* Celem bliższego wyjaśnienia znaczenia praktycznego tej metody 
pozwolimy sobie przytoczyć następujący przykład: Widzimy parokrotnie 
jakąś osobę i zapam iętujem y sobie jej nazwisko; nie umielibyśmy wpraw
dzie określić wszystkich cech i proporcji widzianej twarzy, lecz ogólny 
obraz skojarzeń pozostaje nam  w pamięci i gdy słyszymy jej nazwisko, obraz 
ten  łatwo się nam  uprzytam nia. Gdyby jednak ktoś zamiast nazwiska owej 
osoby podał nam  jej rysopis, oparty  na ścisłych pomiarach czoła, nosa, oczu, 
ust i uszów, to  — o ile osoba ta  nie posiadała pewnych cech szczególnych — 
będzie nam bardzo trudno uświadomić sobie, o kogo w tym  rysopisie chodzi.
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sobem ujęcia. Obok najczęściej spotykanych map, sporządzanych 
według typu, gatunku lub odmiany dominującej w terenie, wy
konywane bywają również t. zw. mapy kompleksowe, uwzględnia
jące w zasięgach, w sposób mniej lub więcej schematyczny, nie 
tylko gleby dominujące, ale również i odmiany podrzędne. Nie
kiedy również opracowywane bywają mapy rejonów glebowych. 
Wykonywane przeważnie w małej skali, mogą one stanowić 
znakomite uzupełnienie do zwykłych map gleboznawczych. 
W odróżnieniu od tych ostatnich, są to już opracowania syntetycz
ne, ujmowane pod pewnym określonym kątem widzenia. Mogą 
one posiadać charakter czysto przyrodniczy i wtedy, gdy są do
brze opracowane, mają doniosłe znaczenie dla geografii gleb, lub 
też opracowywane bywają w związku z kształtowaniem się warun
ków gospodarczych w pewnym rejonie i w tym  ostatnim ujęciu 
mogą mieć pierwszorzędne znaczenie dla urzędów lub instytucji 
kierujących organizacją produkcji rolnej w kraju. t

ZNAKOWANIE GLEBOZNAWCZE

Każda wyodrębniona grupa kartograficzna otrzymuje na 
mapie odpowiedni zasiąg, uwidoczniony za pomocą użycia okreś
lonych barw lub też pewnego specjalnego znakowania. Byłoby 
rzeczą bardzo wskazaną, aby mapy gleboznawcze, opracowywane 
w rozmaitych krajach, stosowały dla jednakowych gleb identyczne 
Znakowanie. Dotychczas jednak porozumienia w tych sprawach 
nie dało się osiągnąć, i to bynajmniej nie dla braku dobrej woli, 
lecz z powodu wielkich trudności technicznych, płynących z ta 
kiego ujednostajnienia barw. Nie wszystkie bowiem barwy dają 
się na siebie wzajemnie nakładać, skutkiem czego do każdej pra
wie m apy muszą być dobierane specjalne kolory, dające się wza
jemnie łączyć. Poza tym  kartograf przy opracowaniu map stara 
się odtwarzać pokrewne sobie gleby za pomocą zbliżonych barw, 
a gleby jednego typu, różniące się między sobą jakąś jedną cechą, 
stara się wyrazić jedną i tą  samą barwą, braną w rozmaitych od
cieniach. Wydział Gleboznawczy, na zasadzie kilkunastoletniego 
doświadczenia w dziedzinie wykonywania map barwnych, do
szedł już do pewnego ujednostajnienia barw nadających się do 
oznaczenia kombinacji glebowych, spotykanych na ziemiach 
Polski.
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Ponieważ m apy wykonywane w kolorach są bardzo kosztowne, 
przeto często posługujemy się w kartografii gleboznawczej znako
waniem wykonywanym wyłącznie czarnym tuszem. Stanowi to 
ogromne utrudnienie techniczne i czyni mapę mało przejrzystą, 
lecz koszt takiej mapy jednokolorowej jest nieporównanie niższy. 
W przypadku użycia znakowania jednokolorowego, należy dążyć, 
aby poszczególne znaki stały ze sobą w pewnym logicznym związku.

Dla orientacji podajemy tablicę ilustrującą niektóre wzory 
znakowania, przyjętego przez Wydział Gleboznawczy Insty tu tu  
w Puławach (p. fig. 3).

W znakowaniu tym  utrzym ana jest pewna określona jed
nolitość, dotycząca przede wszystkim składu mechanicznego gleb. 
Mianowicie gleby piaszczyste oznaczane są kropkami, gleby szczer- 
kowate — krótkimi kreskami, gleby glinkowate pylaste —- kres
kami długimi, gleby gliniaste — kreskami długimi ujętymi po
dwójnie, a gleby ilaste — kreskami długimi grubszymi lub falisty
mi. Te znaki podstawowe mogą być stosowane w najrozmaitszych 
kombinacjach, a wystarczy tylko pamiętać znaki główne, aby 
zrozumieć nawet bez legendy, co dane znakowanie wyraża. 
Osobne znakowanie zostało również zastosowane dla oznaczania 
kamienistości, podmokłości, zawartości większych ilości próchnicy 
i dla występowania w profilu glebowym wapna. Bielice oznaczone 
zostały za pomocą skrzyżowania ze sobą zasadniczych znaków.

Do każdej mapy powinien być dołączony treściwy, ale dokład
ny opis, charakteryzujący nie tylko poszczególne, zaznaczone na 
mapie gleby, ale również i gleby pokrewne, pominięte w zasięgach 
ze względu na ich mały obszar. Opis ten powinien uwzględniać 
pochodzenie gleb, warunki ich zalegania, stosunki wodne, włas- 

V ności fizyczne, zasobność w składniki pokarmowe, oraz wartość 
użytkową. W opisach budowy tych gleb ujęte powinny być cy
frowo wahania miąższości poszczególnych poziomów zróżnicowa
nia; w szczególności stosuje się to do poziomu akumulacyjnego. 
Mapa wraz z towarzyszącym mu opisem stanowić powinna wy
czerpujące źródło wiadomości o glebach badanego obszaru. Na 
końcu książki podano kilka wzorów map gleboznawczych w tuszu, 
z treścią dostosowaną do skali w jakiej zostały wykonane.
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POBIERANIE PRÓBEK I MONOLITÓW GLEB*

W trakcie badań polowych, prowadzonych czy to dla celów 
specjalnych, czy też ogólnobadawczych, zachodzi stale potrzeba 
zebrania możliwie najobszerniejszego i szczegółowego materiału, 
odnoszącego się do danego profilu, celem dokładnego opraco
wania i zbadania gleb metodami laboratoryjnymi.

Materiałem tym  są: i) próbki, 2) materiał opisowy, 3) mo
nolity.
1) Próbki gleby, pobrane prawidłowo z danego profilu, są głów

nym obiektem naszych badań w laboratorium.
2) Ponieważ jednak próbka w oderwaniu od profilu, z którego 

była pobrana, traci zupełnie na znaczeniu, zbieramy odnośny 
materiał opisowy w formie notatek, opisu i rysunku danego 
profilu.

3) Wreszcie, gdy chodzi nam o obiektywny, niezmieniony inter
pretacją badacza, model gleby, który by służył potem bądź 
jako przedmiot badań, bądź jako model demonstracyjny czy 
muzealny, bierzemy do skrzynki wybrany odpowiedni frag
m ent profilu w stanie naturalnym , czyli — według nazwy 
ustalonej — monolit glebowy.

P o b i e r a n i e  Równolegle z badaniami i opisem oraz pobiera-
p r ó b e k .  niem monolitu, bierzemy z danego przekroju
próbki gleby, służące do opracowania profilu w laboratorium. 
Próbki pobierane możemy podzielić na:

a) próbki ogólne
b) próbki specjalne.

a) Próbki ogólne pobiera się uważnie ze wszystkich widocznych 
poziomów różnoimiennych w profilu, w ilościach ok. QA—_I kg 
każda. Jeżeli w profilu żadnego w ogóle zróżnicowania nie wi-

* Rozdział niniejszy opracowany został przez inż. W. Z a j ą c z 
k o w s k i e g o ,  kierownika pracowni kartograficznej W idziani Gleboznaw- 
wczego In sty tu tu  w Puławach.
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dać, pobiera się próbki z głębokości 5 — 10 cm, 30 —■ 50 cm 
i 75— 100 cm. Próbki zaczynamy pobierać od dołu, a to dla 
uniknięcia zanieczyszczenia niższych części profilu przez po
bieranie próbki z wyższego poziomu, i posuwamy się kolejno 
poziomami ku górze. Z każdego poziomu bierze się próbkę 
w miejscu, gdzie jest on najbardziej równomiernie wykształ
cony (mniej więcej ze środka).
Próbki pobiera się za pomocą szufelki do woreczków płócien
nych dość gęstych, by nie wysiewały się przez nie cząstki 
drobne. Wraz z próbką wkładamy do woreczka kartkę z nu
merem profilu, głębokością pobrania i nazwą poziomu,

b) Próbki specjalne pobieramy przy szczegółowych badaniach 
profilu z najdrobniejszych interesujących nas szczegółów, jak 
konkrecje, zacieki, pasemka bielico we, które często są bar
dzo małych rozmiarów. Toteż musimy je zręcznie wyprepa
rować Spośród otoczenia, uważaj ąc by nie były zanieczyszczo
ne. Jako narzędzi używamy do tego celu małych noży, łyżek, 
dłut i t. p. Jest to praca żmudna, gdyż na zebranie odpo
wiedniej ilości materiału musimy wypreparować znaczną ilość 
takich szczegółów z kilku miejsc. Próbki jednak w ten spo
sób zebrane, przy umiejętnym doborze, dają, w połączeniu 
z ogólnymi próbkami, możność głębszego wglądnięcia w zacho
dzące procesy glebowe.

M a t e r i a ł  Sposób prowadzenia notatek został omówiony
o p i s o w y .  w jednym z poprzednich rozdziałów. W yko

nanie rysunku zależy od osobistych zdolności rysunkowych ba 
dacza; rysunek ten jednak powinien dawać przynajmniej sche
matyczne rozmieszczenie poszczególnych elementów profilu 
(zwykle w skali 1:10).

Pobieranie jednolitych p ro f i lów  gleb (monolitów). Monolit 
glebowy jest to jednolity słup ziemi w stanie naturalnym, kształtu 
czworobocznego, umieszczony w otwartej skrzynce. Wycięty 
umiejętnie z gleby w jej rodzimym złożu, daje wierny obraz 
tej gleby, mogący służyć do celów naukowo - badawczych, mu
zealnych lub demonstracyjnych. Rozmiary monolitów są bardzo 
różne, zależnie od budowy profilowej gleby i celu, jakiemu mają 
służyć. Długość waha się od 50 do 250 cm, przekrój poprzeczny 
przystosowuje się do długości.
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Prace przy monolicie dzielą się na dwie części: i  — pobranie 
monolitu w terenie, 2 — obróbka (preparowanie) w pracowni.

1. P o b i e r a n i e  m o n o l i t u  w p o l u .  Narzędzia po
trzebne do tego są następujące: mocna i ostra, mało wygięta łopata, 
długi i szeroki nóż stalowy (5 X 30 cm), młotek, dłuto, wreszcie 
skrzynka takich rozmiarów, jakich chcemy mieć monolit.

W ymiary używanych skrzynek monolitowych są następujące: 

S k r z y n k i  b l a s z a n e
blacha cynkowa — 2 — 21, 

lub
blacha żelazna 

malowana olejno 
lub lakierowana — 1 mm

S k r z y n k i  d r e w n i a n e  
(podano wym iary zewn.; 
deski grub. 2 — 2 l l t  cm)

wą s k i e  
kró tk ie  4 X  5 X  50 cm
długie 4 x  5 X 90 „

s z e r o k i e  

k ró tk ie  5 x  10 X 60 cm 
średnie 5 x  10 x  85 „
długie 5 x  10 X 100 „

k ró tk ie  14 x 21 X 100 — 130 cm  
średnie 14 x  21 X 130 — 150 „ 
długie 14 x  21 x  150 — 250 „

Konstrukcję skrzynek przedstawia fig. 4 a. b.

O

F i g .  4.

S krzvnki monolitowe:
a) blaszana. b) d rew n ian a .

Po wybraniu miejsca typowego przy pomocy sondy (świdra), 
o ile nie ma w pobliżu odpowiedniej dla tych celów odkrywki na- 
naturalnej lub sztucznej (wykop, rów, urwisko i t. p.), kopiemy 
dół profilowy. Kształt jego powinien być wydłużony, wymiary 
w cm dla monolitów dług. 80—100 cm następujące: 80 (szer.)
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X 150 (dług.) X 150 (głęb.). Większe monolity wymagają do
łów większych rozmiarów, mniejsze — mniejszych. (Szerokość 
zawsze 80— 100 cm, długość minimum 120— 130 cm, głębokość 
o 30—40 cm większa niż długość skrzynki monolitowej).

Kopiąc dół, pozostawiamy przy jednej z węższych ścian 
schodki. Przekrój takiego dołu wygląda jak na fig. 5.

O dkryw ka gleboznawcza.

Ściana A—B—E—F jest przeznaczona do wycinania mono
litu. Na tej ścianie zarysowujemy nożem kontury przyszłego słu
pa monolitowego, przykładając do niej pustą skrzynkę i obryso- 
wując (światło, a nie zewn.). Ściana musi być uprzednio zupełnie 
wygładzona i spionowana, z powierzchni nad nią ścięta cienko 
warstwa korzeni, trawy i t. p. (około 2—4 cm). Teraz, wzdłuż 
zarysowanych linii, wycinamy ostrożnie nożem słup ziemi tylko 
wzdłuż boków pionowych, spód zaś zostaje nietknięty do chwili 
nałożenia skrzynki. Po wycięciu słupa, dokładnie odpowiadają
cego wymiarom w n ę t r z a  skrzyni, nakładamy ostrożnie skrzynkę, 
poprawiając nożem boki, podcinając spód słupa równomiernie 
z nasuwaniem skrzynki i podtrzymując od dołu, by słup wTaz z nią, 
pozbawiony podparcia, nie runął w dół (do nasuwania skrzynki 
używa się czasem rozpieracza śrubowego). Po nasunięciu zupeł
nym (co zawsze należy sprawdzić) skrzynki na słup ziemi, na
tychmiast podsypujemy od dołu ziemię i podbijamy, dając ca
łości w ten sposób podparcie.
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Teraz przystępujemy do odcięcia słupa ziemi od calizny. 
W wyjątkowo dogodnych warunkach (bardzo rzadko się to udaje) 
i przy małych rozmiarach monolitu można to zrobić, odcinając 
nożem słup od ściany. Zwykle jednak trzeba to wykonać inaczej: 
podcina się skośnie słup z obu stron stopniowo, tak  żeby pozo
stawał duży nadmiar ziemi wzdłuż całego słupa (fig. 6). Stale 
trzeba przy tym  skrzynkę silnie podtrzymywać, by osłabiony 
podcinaniem cały słup ziemi nie odpadł przedwcześnie lub się 
nie obsunął.

F i g .  6.

S krzynka nasunięta  na  m onolit.

Gdy całość została już zupełnie oddzielona od ściany, tak  że 
można swobodnie przesunąć nóż między słupem monolitu i ścianą 
(należy sprawdzić), przechylamy ostrożnie górną część w tył 
(powinna być dobrze oparta na podbiciu), przytrzymując ręka
mi wystającą ze skrzynki ziemię, by się nie oberwała. Przechy
lanie, czyli „wykładanie” monolitu trzeba wykonać dość szybko, 
by uniknąć często zdarzającego się oberwania lub osunięcia się 
słupa ziemi ze skrzynki (zwłaszcza w ziemiach mniej zwięzłych).

Teraz pozostaje tylko obciąć nadmiar ziemi, zostawiając m a
ły zapas, tak  aby ziemia po obcięciu wystawała ponad brzeg 
skrzynki około i  cm, poczem obłożyć papierem, przykryć pokry
wą i silnie ściągnąć drutami.

W ten sposób opakowany monolit wytrzymuje dość dobrze 
transport. Zapas ziemi służy do reperacji ewentualnych uszkodzeń.
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2. O b r ó b k a  ( p r e p a r o w a n i e )  w p r a c o w n i .  
Surowy monolit, przywieziony z pola do pracowni, doprowadza 
się stopniowo do takiego stanu, by wszystkie szczegóły budowy 
danej gleby były możliwie najlepiej widoczne.

Przede wszystkim ścinamy z grubsza nożem pozostawiony za
pas ziemi z powierzchni i tym  zapasem reperuj emy różne drobne 
uszkodzenia spowodowane transportem. Jeżeli monolit zbytnio 
przesechł, należy go uprzednio zwilżyć; następnie wyrównu
jemy i wygładzamy jak najdokładniej powierzchnię ostrym, 
szerokim nożem, uważając, by nie zatrzeć lub nie zamazać 
struktury  i rysunku szczegółów w profilu. Staram y się przy 
tym  zachować wszelkie szczegóły, a więc pozostawiamy na
potkane kamienie, naturalne pęknięcia i szpary, otwory po 
dżdżownicach, gryzoniach i t. p.; praca ta  wymaga znajomości 
rzeczy i wprawy.

Gdy już monolit został wyrównany i obrobiony, czyli dostał 
„szlif”, przystępujemy do utrwalenia jego powierzchni. Znowu 
doprowadzamy go do stanu wilgotności, jeżeli wysechł, poczem 
zaprawiamy go płynem utrwalającym, który ma za zadanie skleić 
cząstki ziemi, by po wyschnięciu nie odpadały, lecz tworzyły jed
ną zwartą całość. Ma to przede wszystkim znaczenie dla gleb 
lżejszych lub silnie strukturalnych.

Stosujemy do tego celu albo roztwór wodny żelatyny, albo 
roztwór oleju parafinowego w eterze. Olej parafinowy stosujemy 
celem zakonserwowania charakterystycznej barwy gleb.

Roztwór wodny żelatyny przygotowujemy w stosunku 5 g 
żelatyny bezbarwnej w jednym litrze wody. Roztwór sporządza 
się w ciepłej wodzie i na gorąco rozpyla się go na powierzchni 
monolitu kilkakrotnie, w ogólnej ilości na jeden monolit wąski 
(1 m długości) mniej więcej 1/i — 1/„ litra dla gleb lżejszych, 
a V8 — V41 dla gleb zwięźlej szych. Specjalnie silnie żelatynuje 
się monolity kamieniste i żwirowate, gdzie chodzi o sklejenie 
z sobą kamyków.

Roztwór żelatyny jest środkiem tanim, własności klejące po
siada bardzo dobre, lecz nie zapobiega utracie barwy naturalnej 
monolitów wskutek wysychania. Wyschnięty monolit jest niewy
raźny, kolory ciemniejsze (próchnica, barwmy gliny, poziomy ilu- 
wdalne) znacznie jaśnieją, różnice między jasnymi i ciemnymi par
tiami zacierają się, monolit staje się bezbarwmy.
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Roztwór oleju parafinowego w eterze otrzymuje się biorąc na 
jedną część objętościową oleju parafinowego — jedną część obję
tościową eteru. Płyny należy dobrze wymieszać, by roztwór był 
klarowanym. Płyn rozlewamy cienko po powierzchni wilgotnego mo
nolitu (do rozpylania nie nadaje się wskutek lotności eteru) kilka
krotnie, tak  by  nasycić nim wierzchnią warstwę monolitu na głę
bokość ok. i  cm. Zwilżenie uprzednie monolitu stosuje się dla 
zmniejszenia pochłaniania roztworu parafiny przez ziemię, co 
w rezultacie znacznie zaoszczędza drogi materiał. Na jeden mono
lit wąski, długości i  m, zużywa się przy ziemiach piaszczystych 
ok .1 , litra roztw oru parafiny, zwięźlejsze wymagają o k .1 4 litra roz
tworu. Po takim  utrwaleniu monolit zachowuje niezmienioną na
turalną barwę wilgotnej gleby oraz wszystkie kontrasty i żywość 
kolorów.

Roztw ór parafiny w eterze jest dość drogi w porówuaniu z roz
tworem żelatyny, lecz przewyższa go znacznie swoimi zaletami. 
Toteż w niektórych wypadkach, kiedy zależy specjalnie na utrzy 
maniu naturalnej barwy gleby, posługujemy się roztworem para
finy w eterze.

Spreparowane już monolity ustawia się pod szkłem w gablo
tach lub pojedynczo w  specjalnych ramach (nachylenie maksy
malne 75°).

Monolity skrzynkowe, które wyżej opisano, maj ą znaczny cię
żar i rozmiary, co u trudnia ogromnie kolekcjonowanie ich i prze
wożenie. Tym niedogodnościom można zapobiec przez inny sposób 
pobierania monolitów, polegający na tym, że taśmę mocnego pa
pieru lub płótna, posmarowaną z jednej strony substancją klejącą, 
przyciska się silnie do ścianki profilu glebowrego w- polu. Cząstki 
ziemi przyklejają się do taśmy, tworząc na niej po odjęciu jakby 
odbitkę profilu. Jest to  sposób znacznie wygodniejszy niż pobiera
nie monolitu skrzynkowego, przy czym okaz sam jest lekki, zaj
muje mało miejsca, da się kolekcjonować w dużych ilościach na 
małej przestrzeni i w bardzo dogodnej formie. Pod tym  względem 
sposób naklejania góruje znacznie nad poprzednio podanym spo
sobem. Ma jednak zasadniczą wadę, która obniża jego wartość, 
daje się bowiem zastosować tylko do gleb luźnych, gdyż tylko ta 
kie dobrze się przyklejają; m ateriały zwięźlejsze, jak gliny, glinki, 
iły nie chwytają się kleju. Zawodzi rówuież na profilach grubo
ziarnistych i kamienistych.
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Cechy, którymi powinien się odznaczać monolit glebowy — to 
wierność odtwarzania profilu i zachowanie naturalnej barwy, przy 
równoczesnej lekkości i poręczności okazu; takiego jednak idealne
go wyniku nie udało się osiągnąć żadnym ze znanych nam dotąd 
sposobów pobierania naturalnych profilów glebowych.



IV

BADANIA NAD DYNAMIKĄ GLEB





R O Z D Z I A Ł  X X I I I

BADANIA GLEBOZNAWCZE OKRESOWE

U w a g i  o g ó l n e .  Badania terenowe połączone z kartowaniem gleb, 
wykonywaniem analiz chemicznych, mechanicz

nych i z określeniami własności fizycznych, pomimo swej wielo
stronności nie są w stanie dać nam istotnych i całkowitych wia
domości o glebach. Na sporządzanych przez nas mapach i w ze
stawieniach wyniku analiz podajemy właściwie tylko rezultaty 
doraźnych, oderwanych spostrzeżeń nad glebami; tymczasem jedną 
z najbardziej charakterystycznych cech gleby jest zmiana jej wła
sności w czasie.

Odbywające się w glebach przemiany można by ująć, ze wzglę
du na ich charakter, w dwie grupy: i) przemiany związane z pew
nym określonym procesem ewolucyjnym, ujmowanym przez nas 
jako dojrzewanie i starzenie się gleb, i 2) przemiany o charakterze 
okresowym.

Przemiany pierwszego rodzaju stanowią przedmiot badań 
osobnego działu gleboznawstwa, poświęconego zagadnieniom ge
nezy gleb. Przemiany rodzaju drugiego wchodzą w zakres badań 
nad dynamiką gleb.

Większość tych okresowych przemian stoi w bezpośrednim 
związku z kształtowaniem się własności produkcyjnych gleby. 
Nic przeto dziwnego, że badacze poświęcają im szczególną uwagę 
i starają się zdobyć umiejętność pokierowania nimi w sposób ko
rzystny dla rozwoju roślin uprawnych.

Dynamika gleb jest dziedziną gleboznawstwa jeszcze młodą 
i metody badania, którymi się posługuje, pozostawiają w wielu ra 
zach dużo do życzenia, tym  niemniej dotychczasowe wyniki tych 
badań rzuciły już światło na wiele dotąd niezrozumiałych dla nas 
zjawisk; w szczególności stawiają one pod znakiem zapytania war
tość wszelkich, tak  szumnie przez chemików rolnych reklamowa
nych, laboratoryjnych metod badania żyzności gleb.

Właściwie poza szkieletem nie ma w glebie takich części skła
dowych, które by nie podlegały prawu okresowych przemian.

Biblioteka Puław ska N r  1 6 . 20
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Zmiany te noszą zarówno charakter energetycznych, jak i rzeczo
wych. W pierwszym rzędzie przemianom podlegają tem peratura, 
wilgoć i przewiewność gleb, następnie zmienia się okresowo skład 
roztworów glebowych, zmianom podlega skład i nasycenie kom
pleksów absorpcyjnych; olbrzymie okresowe zmiany obserwujemy 
w sferze składników biologicznych gleby, w pierwszym rzędzie 
w sferze działalności żyjących w glebie drobnoustrojów; dalej 
zmieniają się okresowo własności fizyczne gleb, jak np. porowa
tość, zwięzłość, przesiąkliwość, wreszcie nawet cechy morfologiczne 
ulegają w glebach zmianom periodycznym.

Ponieważ systematyczne, okresowe badania nad dynamiką 
gleb zyskują sobie w kraju naszym coraz powszechniej prawo oby
watelstwa, przeto uważamy za konieczne podać na tym  miejscu 
również pewne wskazówki metodyczne, dotyczące ich wykonania. 
W pierwszym rzędzie zajmiemy się sprawą badań nad krążeniem 
wilgoci w glebach.

O KRESOW E BADANIA NAD WILGOCIĄ GLEB

Każdorazowo stwierdzana wilgoć w glebie stanowi wypad
kową całego szeregu zjawisk i procesów. Czynnikami najbardziej 
na tę wypadkową wpływającymi są: opady atmosferyczne, wilgoć 
i tem peratura powietrza, pojemność wodna gleby, jej prze
puszczalność i zdolność oddawania wilgoci drogą parowania, 
wreszcie zużywanie wody przez porastającą glebę roślinność.

Według Z a c h  a r o w a  gromadzenie wilgoci w glebie odby
wać się może następującymi sposobami:

1. Drogą przesiąkania w głąb gleby wody opadowej.
2. Drogą kondensacji pary wodnej, odbywającej się w po

wierzchniowych poziomach gleby.
3. Drogą pochłaniania pary wodnej przez powierzchnię czą

stek glebowych (higroskopijność).
4. Drogą kondensacji pary wodnej, podnoszącej się ku górze 

od wód wgłębnych.
5. Drogą podnoszenia wody gruntowej ku górze za pomocą 

rurek wloskowatych.
S traty  wilgoci odbywać się mogą w trojaki sposób:

1. Drogą wyparowywania wilgoci.
2. Drogą pochłaniania wilgoci przez korzenie roślin.
3. Drogą przesiąkania wody do podłoża.
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Ruchowi w glebie podlega nie tylko woda grawitacyjna, ale 
również woda błonkowata, a nawet i woda higroskopijna. Ruch 
wody grawitacyjnej odbywa się pod wpływem siły ciążenia od góry 
ku dołowi; natomiast woda błonkowata w ruchu swym nie zależy 
od siły ciążenia, lecz dąży od miejsc bardziej wilgotnych ku miej
scom w wilgoć uboższym; woda higroskopijna podlega przemie
szczeniu jedynie w stanie pary. Zaznaczyć jednak należy, że bada
nia prowadzone w ciągu ostatnich lat wykazały, iż zarówno ruch 
wody grawitacyjnej, jak też i błonkowatej odbywać się może rów
nież w stanie pary, która dąży w kierunku miejsc o niższej tempe
raturze. Nasze badania w Puławach wykazały ponadto, że ruch 
ten odbywać się może również pod wpływem zmian ciśnienia baro- 
metrycznego w poszczególnych poziomach gleby, wywołanych 
wahaniami tem peratury. L e b i e d i e w ,  na podstawie przepro
wadzonych przez siebie badań, twierdzi, że ruch wody w postaci 
pary wodnej ma istotne znaczenie dla rozmieszczenia wilgoci 
w profilu glebowym w poszczególnych porach roku. Utrzymuje on, 
że w ciągu lata, w związku z wyższą tem peraturą, panującą w po
wierzchniowych poziomach gleby, wilgoć dąży w postaci pary wo
dnej w głąb gleby (oczywiście paruje również i bezpośrednio do 
atmosfery), w okresie wiosennym i jesiennym następuje na rozma
itych głębokościach profilu glebowego równowaga i przesunięć 
wilgoci w postad  pary wodnej zanotować nie można, natomiast 
w okresie zimy odbywa się proces przenoszenia się wilgoci z pozio
mów głębszych, w których panuje wtedy wyższa temperatura, do 
poziomów powierzchniowych gleby.

Badania, prowadzone nad ruchem wilgoci w glebie, obciążone 
były przez długi czas zasadniczym błędem metodycznym, który 
przekreślał w ogóle wszelkie wyniki tych badań. Mianowicie po
miary dokonywane były w sposób schematyczny, bez uwzględnie
nia zróżnicowania poziomowego profilów glebowych. Stosowano 
się ogólnie do przepisów pobierania próbek z głębokości 25, 50, 75, 
100, 150 cm, nie zwracając zupełnie uwagi na to, że na tych głę
bokościach występować mogą w różnych glebach każdorazowo 
odmienne poziomy zróżnicowania. Przy tak  schematycznym uj ę- 
ciu pomiarów nie było wykluczone, że nawet w jednej i tej samej 
glebie przy pomiarach równoległych próbka brana np. z głębokości 
50 cm raz pochodzić mogła z poziomu iluwialnego, innym razem 
zaś była brana z poziomu eluwialnego, bo — jak wiadomo —



308

w glebach bielicowych linia graniczna między tymi poziomami 
przebiega mniej więcej na tej właśnie głębokości. Nic dziwnego, że 
w tych warunkach wyniki pomiarów wilgotności były nieporówny
walne. Zdarzało się bowiem często, że po długotrwałym ulewnym 
deszczu tak  mierzona wilgoć w glebie nagle ulegała obniżeniu. 
Obecnie te podstawowe błędy metodyczne zostały usunięte, a wy
konanie pomiarów odbywa się w sposób niżej podany.

W y b ó r  punktów obserwacyjnych. Pierwszą czynnością ba
dacza jest wybranie odpowiedniego miejsca do przeprowadzania 
pomiarów. Sposób, w jaki ten wybór przeprowadzamy, zależy od 
tego, jakiemu celowi mają służyć pomiary wilgoci w glebie. Jeżeli 
mają to być pomiary porównawcze nad kształtowaniem się wilgoci 
w poszczególnych typach lub odmianach gleb, wówczas wybie
ramy dla pomiarów miejsce wyniosłe, wolne od procesów zmywu 
i namywu, pozbawione drobnych nierówności, z glebą, posiada
jącą dla danej odmiany typowo wykształcony profil. Obszar wy
branego miejsca wynosić winien około ioo m kw.

Gdy chodzi o badania porównawcze nad krążeniem wilgoci 
w jednej i tej samej glebie, lecz znajdującej się w różnych położe
niach, wówczas staramy się wybrać miejsca położone: a) na płasko
wyżu, na równym miejscu; b) na płaskowyżu, w punkcie mikro- 
reliefowego wyniesienia; c) na płaskowyżu, w mikroreliefowej de
presji; d) na początku stoku płaskowyża ku dolinie; e) na środku 
stoku; f) u dołu stoku; g) na przylegającej do stoku równinie. W y
bór miejsc dla tego rodzaju badań nie jest łatwy, ponieważ tylko 
w rzadkich przypadkach możemy znaleźć, w tak  różnych położe
niach, gleby o jednakowej budowie profilu. W razie, gdy znalezie
nie jednakowych gleb w sześciu wyliczonych położeniach nie było
by możliwe, wprowadzamy do projektowanego cyklu obserwacji 
odpowiednie ograniczenia, zadowalniając się tym , co w terenie zna
leźć można. Przy wyborze punktów na stokach mierzymy za po
mocą eklimetru upad stoku w miejscu zakładania punktów obser
wacyjnych, oraz podajemy w metrach odległość wybranych pun
któw od krawędzi płaskowyża.

Gdy chodzi o pomiary zmian wilgoci w glebie, zachodzących 
pod wpływem oddziaływania na glebę rozmaitych roślin, wówczas 
przy zakładaniu punktów obserwacyjnych zwracamy przede 
wszystkim uwagę na to, aby obserwacje porównawcze odbywały
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się w glebach o jak najbardziej zbliżonej budowie profilowej i o je
dnakowym składzie mechanicznym. Gdyby znalezienie takich gleb 
pod różnymi kulturami nie było możliwe, wtedy należy wprowa
dzić do cyklu obserwacji jeszcze dodatkowe punkty pomiarowe, 
mające na celu sprowadzenie wyników obserwacji do wspólnego 
mianownika. W tym  celu wybieramy dla każdej odmiennej gleby 
osobne miejsca, na których nie dopuszczamy do wzrostu żadnych 
w ogóle roślin, i utrzymujemy powierzchnię w stanie spulchnienia 
w ciągu całego okresu pomiarów, który trwa zazwyczaj od po
łowy marca do końca października. Zadaniem tych punktów kon
trolnych jest ustalenie dla każdej odmiany gleby ilościowego stan- 
dartu wilgoci w optymalnych warunkach jej gromadzenia i przy 
najniższych możliwie jej stratach. Rozporządzając takimi standar- 
tami porównawczymi, możemy już łatwo przy porównaniach nad 
wyczerpywaniem wilgoci przez rozmaite rośliny wnosić odpowie
dnie poprawki uwzględniające zmiany, wywołane różnicami w bu 
dowie profilowej gleb.

Spróbujmy wyjaśnić to na konkretnym przykładzie: postano
wiliśmy zbadać, jaka roślina bardziej wysusza glebę — owies czy 
żyto. Gdybyśmy mieli glebę jednakową pod obydwiema kultu
rami, wówczas rozwiązanie tego zagadnienia nie przedstawiałoby 
większych trudności, bo odpowiedź na nie znaleźlibyśmy łatwo, 
przeprowadzając w glebie pod obydwiema roślinami dekadowe ba
dania na zawartość w nich wilgoci. Gdy jednak gleba pod owsem 
będzie posiadała inny skład mechaniczny niż gleba pod żytem, 
wtedy wyniki naszych pomiarów stracą swą wartość porównawczą, 
bo trudno nam będzie stwierdzić, czy zaobserwowane różnice spo
wodowane zostały przez różne oddziaływanie na glebę rozmaitych 
roślin uprawnych, czy też po prostu spowodował je odmienny 
skład mechaniczny tych gleb. Otóż wprowadzenie dla obu gleb do
datkowych punktów kontrolnych w postaci miejsc pomiarowych, 
nie obsianych żadną rośliną i posiadających powierzchnię spul
chnioną, umożliwi nam pomimo wszystko wyciągnięcie prawidło
wych wniosków. W ten sposób bowiem wpływ jakości gleby na za
chodzące w niej zmiany wilgoci zostanie eliminowany. Oczywiście, 
że wprowadzenie takich kontrolnych punktów obserwacyjnych 
bywa celowe tylko w tym  przypadku, gdy różnice we własnościach 
gleb, znajdujących się pod porównywanymi kulturami, nie są zbyt 
znaczne.
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Zazwyczaj podobne obserwacje przeprowadzamy na terenach 
pól doświadczalnych. Aby wykonywanie pomiarów nie psuło tere
nu doświadczalnego, umieszczamy punkty obserwacyjne na t.zw. 
pasach ochronnych, które w tym  celu odpowiednio rozszerzamy.

W ybór poletek pod te pomiary odbywać się powinien na pod
stawie zasięgów, wyznaczonych na szczegółowej mapie gleboznaw
czej; niezależnie jednak od mapy, należy na takim poletku wyko
pać głęboką odkrywkę, przeznaczoną dla wykonania wstępnych 
badań, które muszą poprzedzać późniejsze obserwacje okresowe.

O bserw ac je  przedwstępne. P o m i a r y  w i l g o c i ,  p r z e 
p r o w a d z o n e  o k r e s o w o  w w a r u n k a c h  n a t u 
r a l n y c h ,  m a j ą  t y l k o  w t e d y  w a r t o ś ć  k o n k r e 
t n ą ,  g d y  o t r z y m y w a n e  z a  i c h  p o m o c ą  w y n i k i  
z o s t a n ą  u j ę t e  p o r ó w n a w c z o  w s t o s u n k u  d o  
p e w n y c h  w i e l k o ś c i  s t a ł y c h ,  c h a r a k t e r y z u j ą 
c y c h  w ł a s n o ś c i  w o d n e  g l e b y .  Pierwszą więc czynno
ścią badacza, jeszcze przed przystąpieniem do obserwacji okreso
wych nad krążeniem wilgoci w glebie, będzie zdobycie tych danych 
podstawowych, z którymi liczby notowane w czasie pomiarów 
okresowych mogłyby być porównywane. Liczby podstawowe 
zdobywamy, określając dla każdej gleby jej maksymalną poje
mność wodną (w naturalnym, nienaruszonym układzie składników 
mechanicznych), następnie t.zw. wilgoć graniczną gleby, poniżej 
której następuje więdnięcie roślin uprawnych, i wreszcie charakte: 
rystyczny dla badanej gleby równoważnik wilgoci. Ponieważ po
wyższe wielkości zależą w wysokiej mierze od składu mechanicznego 
gleb i od charakteru układu w nich cząstek mechanicznych, przeto 
określanie ich musi się odbywać osobno dla każdego poziomu zró
żnicowania. W tym  celu kopiemy w obranym punkcie odkrywkę 
glebową na głębokość około dwóch metrów i poddajemy profil gle
by jak najbardziej dokładnym obserwacjom.

W szczególności badamy zróżnicowanie materiału glebowego nie 
tylko na poszczególne poziomy, lecz ponadto uważnie obserwuje
my, czy zróżnicowanie takie nie daje się zauważyć również i w gra
nicach samych poziomów. W razie, gdyby występowało ono chao
tycznie, gdyby np. w oddzielnych poziomach dała się zaobserwować 
silna plamistość, połączona z różnicami w składzie mechanicznym, 
wówczas taką odkrywkę zasypujemy i szukamy dla naszych po
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miarów innego, bardziej odpowiedniego miejsca. W przypadku, 
gdy zróżnicowanie, obserwowane w granicach poziomów, ma prze
bieg prawidłowy, t.j. układa się w postaci równoległych do siebie 
pasów, możemy punkt zakwalifikować, jako nadający się do ba
dań, lecz jednocześnie odnotowujemy położenie każdego z tych pa
sów, podając ich miąższość i odległość od powierzchni. Naturalnie 
w ten sam sposób odnotowujemy położenie i miąższość poziomów 
zasadniczych.

Po zakończeniu obserwacji i pomiarów oraz po sporządzeniu 
dokładnego opisu profilu, przystępujemy do pobierania z poszcze
gólnych poziomów próbek o nienaruszonym układzie cząstek me
chanicznych. W ykonujemy to w sposób następujący: ustalamy na 
zasadzie dokonywanych pomiarów profilu glebowego,ile znajduje 
się w  nim warstw różniących się między sobą składem mechani
cznym lub sposobem układu cząstek, i obliczamy na tej podstawie, 
ile z danego profilu trzeba będzie wziąć próbek. Przyjmujemy 
przy tym, że z poziomu próchnicznego, niezależnie od stopnia jego 
zróżnicowania, należy brać próbki przynajmniej z trzech głębokoś
ci, mianowicie: jedną bezpośrednio z powierzchni, drugą ze środka 
i trzecią w pobliżu dolnej granicy. Dla poziomu eluwialnego i ilu- 
wialnego przyjmujemy po dwie głębokości, a dla podłoża — dwie 
albo trzy, zależnie od stopnia jego jednolitości. Próbki pobieramy 
do naczyń cylindrycznych z nierdzewnej stali, mających poje
mność równą ściśle ioo cm3 i posiadających dwie szczelnie przy
legające pokrywki, przymocowywane do cylinderków za pomocą 
pasów kauczukowych. Cylinderki te, oraz należące do nich pokry
wki posiadają wyciśnięte na nich numery.

Celem pobrania próbek z określonej głębokości, skopujemy 
przy pionowej ścianie odkrywki warstwy ziemi, tworząc poziome 
schodki, w których powierzchnię wbijamy nasze cylindry. Z każ
dej głębokości bierzemy przynajmniej po pięć próbek równoległych. 
Jednocześnie bierzemy z tej samej głębokości oddzielne próbki do 
analizy mechanicznej. Po przewiezieniu próbek do pracowni zdej
mujemy z cylinderków pokrywki, obwijamy ich dno jedwabną ga
zą i wstawiamy do wanny z wodą na taką  głębokość, by woda, nie 
przelewając się przez górną ich krawędź, znajdowała się jednak 
w jej pobliżu. Po 48 godzinach wyjmujemy cylinderki z wody, zdej
m ujemy jedwabną gazę, obcieramy dokładnie z wody, zakładamy 
pokrywki i ważymy. Po zważeniu wstawiamy cylinderki do su
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szarki próżniowej po zdjęciu zaś górnej pokrywki suszymy do stałej 
wagi w temperaturze 98° C. Zwykle już po 8 godzinach próbki 
bywają suche; wyjątek pod tym  względem stanowią próbki z gleb 
ciężkich, gliniastych lub też silnie próchnicznych, które należy su
szyć dłużej. Wysuszone próbki ważymy powtórnie. Ponieważ obję
tość próbek wynosi ściśle 100 cm 3, przeto różnica w wadze przed 
i po wysuszeniu da nam od razu poszukiwaną liczbę dla maksy
malnej pojemności wodnej, obliczonej objętościowo. Liczba ta, 
podzielona przez ciężar próbki, da nam pojemność wodną wagową.

Następnie określamy higroskopijność próbek branych do 
woreczków, posługując się w tym  celu znaną metodą Mitscherli- 
cha. Bierzemy mianowicie około 20 g gleby i wstawiamy ją w pła
skim otwartym naczyniu do szklanego eksykatora na którego dnie 
znajduje się 10% roztwór kwasu siarkowego. Po doprowadzeniu 
próbki do stałej wagi, suszymy ją w suszarce próżniowej i ważymy. 
Stratę na wadze, stanowiącą w danym przypadku o stopniu higro- 
skopijności gleby, obliczamy w stosunku do suchej substancji.

W celu określenia równoważnika wilgoci właściwego danej gle
bie, bierzemy próbkę gleby w ilości 2 —- 3 g, pozwalamy jej nasią
knąć wodą i wkładamy do szybkoobrotowej wirówki. Po trzech mi
nutach wirowania próbki wyjmujemy, ważymy i po wysuszeniu 
w próżni ważymy ponownie. Ilość wody, zawartą w jednym gra
mie gleby po zastosowaniu wirowania, wyrażoną w procentach, na 
zywamy równoważnikiem wilgoci danej gleby. Jest to wielkość 
bardzo charakterystyczna, a ponieważ określenie jej jest szybkie 
i łatwe, stosować je można dla kontroli, czy pobierany materiał 
z gleby w czasie obserwacji okresowych jest identyczny z m ate
riałem, obserwowanym w czasie przeprowadzania badań przed
wstępnych. Dla pomiarów orientacyjnych możemy używać, za
miast kosztownej wirówki, metodę bardziej prymitywną, tym  nie
mniej dającą dość dobre wyniki: mianowicie wyciskanie nawil- 
gotnionej próbki gleby w bloku bibuły do filtrowania. W tym  celu 
umieszczamy badaną glebę cienką warstwą na złożonych kilka
krotnie arkuszach bibuły i prasujemy glebę, przyciskając bibułę 
silnie do stołu; w tak  wyciśniętej glebie oznaczamy zawartość 
wody. Wyniki otrzymane nie odbiegają znacznie od wyników po
miarów dokonanych przy pomocy wirówki.

Po przeprowadzeniu tych przedwstępnych badań, zapisuje
my otrzymane liczby do osobno prowadzonego rejestru, w któ
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rym również podajemy dokładny opis profilu badanej gleby, oraz 
wyniki analizy mechanicznej, wykonanej dla próbek z różnych 
głębokości. Głębokość ta powinna być tak  unormowana, aby 
pobieranie próbek odbywało się, o ile możności, nie na krańcach 
poziomów, lecz mniej więcej w pobliżu linii środkowej. Biorąc 
próbki ze środka poziomów, chronimy się od możliwości sięgnięcia 
świdrem do sąsiedniego poziomu, co w razie zmiany w miąższości 
jednego z górnych poziomów mogło by się bardzo łatwo zdarzyć. 
Ja k  wiemy, taka zmiana miąższości jest zjawiskiem dosyć czę
stym  i obserwowana bywa w terenie nawet w miejscach, znajdują
cych się tuż obok siebie. Po wykonaniu obserwacji odkrywkę za
sypujemy.

O kreso w e  pob ie ran ie  próbek. Próbki z wybranych i opisanych 
punktów obserwacyjnych pobieramy przy badaniach okresowych 
za pomocą specjalnego świdra typu puławskiego. Świder ten po
siada żądło, składające się z dwóch połączonych ze sobą spirali, 
między którymi znajduje się puste miejsce na próbki. Świdry tego 
typu mają następujące zalety: wchodzą szybko i łatwo w ziemię 
i omijają drobne kamienie, łatwo dają się wyciągać z ziemi, ponie
waż znajdująca się wewnątrz spirali gleba nie stwarza oporu przez 
tarcie o ścianki i —-co najważniejsze — pobierana za pomocą tych 
świdrów próbka nie ulega zanieczyszczeniu materiałem pochodzą
cym z górnych warstw. Na sztandze świdra znajduje się podziałka 
w centymetrach. Próbki zdejmujemy ze świdra do osobnych pude
łeczek blaszanych cylindrycznej formy, posiadających pokrywki 
o głęboko zachodzących krawędziach. Pudełeczka te umieszczamy 
w hermetycznie zamykanym pudle, posiadającym półeczki z odpo
wiednimi wycięciami. Zarówno pudełeczka, jak i pokrywki posia
dają wyciśnięte numery. Gleba umieszczona w takich pudełecz
kach może być trzym ana w ciągu kilku godzin bez obawy 
wyschnięcia.

Ponieważ miejsca wybrane na punkty  obserwacyjne rzadko 
posiadają obszar większy od ioo m kw., przeto pobierając z nich 
często próbki i robiąc gęsto otwory świdrowe jeden obok drugiego, 
moglibyśmy — przy braku odpowiedniej uwagi — spowodować, 
przez porobienie otworów, zmianę warunków przewiewności 
w glebie, co pociągnąć by musiało za sobą poważny błąd w okreś
laniu wilgoci. Aby do takiej ewentualności nie dopuścić, musimy
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otwory świdrowe wykonywać planowo, zachowuj ąc między każdą 
okresową serią otworów odpowiednią odległość. Zazwyczaj wyko
nujemy w każdym punkcie obserwacje dwojakie: dekadowe i spo
radyczne, na drugi dzień po każdym deszczu. Każdą taką  obser
wację wykonujemy dla poziomów górnych wpięciu powtórzeniach, 
dla poziomów głębszych — w trzech, a dla podłoża w dwóch 
powtórzeniach. Każdorazowo więc musimy zakładać pięć otwo
rów świdrowych równoległych; te otwory równoległe staram y się 
wykonywać możliwie najbliżej siebie, natomiast grupy otworów 
zakładanych w następnej dekadzie, albo po następnym deszczu, 
utrzymujemy w odległości około 50 cm od grupy otworów wy
konanych poprzednio.

Dla każdego punktu obserwacyjnego należy posiadać dwa 
zeszyty: w jednym zapisujemy wyniki obserwacji dekadowych, 
w drugim — obserwacji sporadycznych, podeszczowych.

Przy wykonywaniu pomiarów podeszczowych notujemy za
wsze głębokość, na jaką ostatni deszcz przemoczył glebę, i nieza
leżnie od głębokości ustalonych w czasie badań przedwstępnych, 
bierzemy jeszcze próbki z warstwy leżącej tuż ponad dolną grani
cą poziomu przemokniętego. Te obserwacje nad przemakaniem 
wykonujemy porównawczo we wszystkich pięciu otworach świ
drowych i ustalamy amplitudę wahań. Obserwacje takie szczegól
nie zyskują na znaczeniu, gdy badacz posiada jednocześnie dane 
dotyczące wysokości opadów atmosferycznych. W ykonane po
równawczo dla rozmaitych odmian glebowych, obserwacje tego 
rodzaju dostarczają nam niezwykle cennego materiału o prze
puszczalności gleb w zależności od ich składu mechanicznego.

In terpre tacja  wyników. Liczby otrzymywane przy okre
sowych pomiarach wilgoci odzwierciedlają nam ilość wody za
wartej w materiale, znajdującym się na rozmaitych głębokościach 
profilu gleby. Zdawało by się, że liczby te powinny charakteryzo
wać w sposób dostateczny warunki wilgotnościowe, panujące w gle
bie i wpływające na rozwój roślin uprawnych. Do niedawna tak  
powszechnie przypuszczano; okazało się jednak, że to mniemanie 
było błędne i spowodowane niedostateczną znajomością własności 
wodnych gleby. Dzisiaj wiemy już pozytywnie, że między ilością 
wody w glebie rzeczywiście zawartą, a ilością wody rozporządzal- 
ną, t. j. stojącą do dyspozycji roślin, mogą istnieć bardzo poważne
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różnice. Występowanie tych różnic zobrazujemy na następują
cym przykładzie: bierzemy dwie gleby, różniące się między sobą 
bardzo silnie składem mechanicznym i zawartością próchnicy— 
lekki szczerk miałowy i ciężki, tłusty czarnoziem stepowy. Umie
szczamy obie te gleby w wazonach, nasycamy je wodą do 
pełnej pojemności i siejemy na nich owies. Gdy owies należycie 
się rozkrzewi, przestajemy wazony polewać i uważnie obser
wujemy zachowanie się roślin. Z chwilą, gdy zanotujemy objawy 
więdnięcia, bierzemy z każdego wazonu próbkę gleby i okreś
lamy w niej zawartość wody. Stwierdzimy wówczas, że gdy 
szczerk lekki wykaże w momencie przysychania owsa około 
i%  wilgoci, to w ciężkim czarnoziemie owies zaczyna już więdnąć 
przy zawartości wilgoci 12— 14%. Tymczasem 14% wilgoci dla 
gleb piaszczystych, to wilgoć, przy której zaczynają się w piaskach 
odbywać już procesy torfienia. Widzimy więc, że jedna i ta  sama 
ilość wilgoci w rozmaitych glebach bynajmniej nie może być uwa
żana za wielkość równoważną. Określenie równoważnika wilgoci 
w obu glebach za pomocą ich wirowania da nam dla lekkiego 
szczerku 2,5—3,0%, a dla czarnoziemu 18—20%. Innymi słowy 
z punktu widzenia fizycznego 2,5% wilgoci w lekkim szczerku 
uważać należy za równoważne 18% wilgoci w czarnoziemie glinia
stym. Gdybyśmy połączyli ze sobą słup piasku, posiadający wil
goć przeciętną 3%, ze słupem czarnoziemu o przeciętnej wilgoci 
16%, to zauważylibyśmy po pewnym czasie, że część wilgoci z pia
sku przeszła do czarnoziemu i że na granicy zetknięcia się obu 
słupów ustalił się pewien stan równowagi, w którym piasek zawie
ra tylko 2,5% wody, a czarnoziem 18%. Liczby te w dostatecznie 
jaskrawy sposób świadczą, jak błędna była dawna interpretacja 
warunków wilgoci w glebie, oparta wyłącznie na ilościach wilgoci 
absolutnej.

Poniżej podajemy tabelkę (tab. 7), w której zostały zestawione 
wyniki pomiarów wilgoci absolutnej na różnych poziomach bielicy 
na glinie glejowej. Porównawczo zestawiono również dane doty
czące wilgoci względnej, wyliczonej dla tych samych poziomów.

Na podstawie danych liczbowych kolumny trzeciej poniż
szej tabeli należało by wnioskować, że najbardziej wilgotne są 
poziomy powierzchniowy i podłoże, że poziomy środkowe uległy 
pewnemu przeschnięciu, a najbardziej suchą jest warstwa leżąca 
na głębokości 60—63 cm. Widzimy jadnak już z kolumy czwartej,
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N r 1 Nr 2 Nr 3 N r 4 N r 5 N r 6

Poziom akum ula
cyjny 0—10 2.7 16.3%

gleba
świeża 32.1 5°-7

Bielicowy 3 0 - 3 5 2-5 11.2% słabo
wilgotna 20.4 54-9

Iluwialny 5 0 - 5 5 2.4 14-7 % wilgotna 24.2 60.7

Żyła piasku 60—63 0.7 9 -6 %
silnie

wilgotna 15.2 63.1

Podłoże z gliny gle
jowej 9 0 - 9 5 2-5 16.2% podmokła 23.1 70.1

w której podane zostały określenia wilgoci poszczególnych pozio
mów na podstawie zwykłej obserwacji polowej, że poszczególne 
definicje stoją w wyraźnej sprzeczności z materiałem liczbowym, 
uzyskanym na podstawie bezpośrednich pomiarów. W szczegól
ności zaś poziom, który wykazuje najmniejszą zawartość wody, 
określony został jako silnie wilgotny.

Zupełnie inne oświetlenie uzyskują stosunki wilgotnościowe 
tej samej gleby, gdy spróbujemy je wyjaśnić biorąc za podstawę 
nie bezwzględne ilości wody, lecz wilgoć względną, określoną w %% 
od pojemności kapilarnej gleby w poszczególnych warstwach 
zróżnicowania. Widzimy tutaj zupełną zgodność danych liczbo
wych z określeniami, dokonanymi w polu.

Zestawienie powyższe wykazuje niewątpliwą wyższość inter
pretacji stosunków wilgotnościowych za pomocą danych liczbo
wych wilgoci względnej, nad metodą dawną, opartą na bezpośred
nich danych wilgoci absolutnej. Ale i taka interpretacja nie jest 
jeszcze dla nas wystarczająca. Za pomocą tej metody otrzym u
jemy wprawdzie pewne liczby względne, znajdujące się w zgodzie 
z definicją wilgoci w polu, lecz nie potrafimy na podstawie tych 
liczb określić w sposób dostatecznie ścisły warunków wegetacyj
nych, panujących w glebie w chwili przeprowadzania pomiarów. 
Orientujemy się tylko w przybliżeniu, czy gleba jest za sucha, czy
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też za mokra, ale do tego nie potrzeba precyzyjnych metod b a 
dania; taką  samą definicję, obserwując glebę w polu, da nam prze
ciętny rolnik praktyk. Od pomiarów ścisłych wilgoci w glebie 
mamy prawo oczekiwać wyników bardziej rzeczowych. Osiągnię
cie takich wyników jest najzupełniej możliwe, musi ono mieć 
jednak swe oparcie w danych eksperymentalnych, dotyczących 
tak  zwanej wilgoci optymalnej, mierzonej w stosunku do pojem
ności wodnej maksymalnej. Wilgoć optymalna, jak to sama na
zwa wskazuje, jest to taka ilość wilgoci w glebie, przy której 
rośliny najlepiej się rozwijają.

Określeniem wilgoci optymalnej zajmowało się wielu chemi
ków rolnych w ciągu długiego okresu czasu. Badania takie zaczęto 
już prowadzić w pięćdziesiątych latach ubiegłego stulecia; nic też 
dziwnego, że zebrany materiał eksperymentalny przedstawia się 
bardzo okazale, niestety jednak, wszystkie dane tych ekspery
mentów posiadają jedną wielką wadę, czyniącą je najzupełniej 
bezwartościowymi, mianowicie dane te zostały zebrane nie dla gleb 
znajdujących się w warunkach naturalnych, lecz dla próbek bra 
nych z tych gleb, po uprzednim ich roztarciu, przesianiu przez sito 
i nasypaniu do naczynia pomiarowego. Różnice w wynikach po
miarów, przeprowadzanych w taki sposób, z wynikami badań, 
dokonanych bezpośrednio w polu, przekraczają częstokroć 100% 
i więcej. Na przykład maksymalna pojemność wodna zwykłej 
chudej gliny zwałowej, stanowiącej podłoże naszych bielic, wynosi 
w stanie jej naturalnego zalegania 6—-25%, a pojemność wodna 
tej samej gliny, określana omawianym sposobem w pracowni, 
sięga 35—40%-

Ogólnie utarło się przekonanie, że najpomyślniejsze warunki 
wegetacyjne uzyskujemy dla roślin, utrzymując w glebie wilgoć 
wynoszącą 60% jej maksymalnej pojemności wodnej. Lecz to 
twierdzenie opiera się wyłącznie na wynikach doświadczeń wa
zonowych, przeprowadzonych z glebą nasypywaną i specjalnie 
zgruźlaną. Dla gleb występujących w naturze, drobnoporowatych 
lub zbitych, dane te ulec by musiały niewątpliwie daleko idącym 
przesunięciom.

Nie mogąc wobec braku odpowiednich danych eksperymental
nych wysnuwać ścisłych wniosków na podstawie pomiarów wilgoci 
o warunkach wegetacyjnych, możemy jednak z dostateczną 
dokładnością obliczać zapas rozporządzalnej- w glebach wody.
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O b liczan ie  zapasu w ilgoc i rozporzqdza lne j.  Dla przeprowa
dzenia obliczeń zapasu rozporządzalnej wilgoci w glebie potrzebne 
są następujące dane: wyniki pomiarów wilgoci absolutnej, dane 
dotyczące kapilarnej pojemności wodnej gleb, określonej w wa
runkach naturalnych, i dane dotyczące maksymalnej higrosko- 
pijności gleb.

Danymi higroskopijności maksymalnej posługujemy się dla 
wyliczeń, jaka część zawartej w glebie wilgoci jest dla roślin nie
dostępna. Z przeprowadzonych w tym  kierunku badań wynika, 
że ta  ilość wilgoci równa się mniej więcej podwójnie wziętej hi
groskopijności maksymalnej. Ponieważ higroskopijność ulega 
w poszczególnych głębokościach gleby daleko idącym zmianom*, 
przeto i wysokość współczynnika więdnięcia dla materiału glebo
wego, wziętego z rozmaitych głębokości, ulegać musi znacznym 
wahaniom. Takie zmiany zaznaczają się w szczególnie wybitny 
sposób w glebach, posiadających jednolitą budowę podłoża.

W warstwie ornej przeciętnej bielicy woda związana, niedo
stępna dla roślin, wynosi 2—4% suchej masy gleby, a dla poziomu 
iłuwialnego lub też dla ciężkiej gliny, występującej w podłożu tej 
bielicy, ilość wody niedostępnej sięgać może 15% lub nawet i wy
żej. Ponieważ kapilarna pojemność wodna, określana dla takich 
glin zbitych, w stanie naturalnego ich występowania, rzadko kie
dy przekracza 25%, przeto około 60% tej wilgoci ogólnej przy
pada na wodę związaną, dla roślin niedostępną. Rozważania te 
rzucają najzupełniej nowe światło na stosunki wodne w glebach 
gliniastych. Dotychczasowe wiadomości, opierające się na wy
nikach doświadczeń wykonywanych z glebami sproszkowanymi, 
były przyczyną całkowicie błędnych poglądów o zapasach wilgo
ci w tych glebach. Stwierdzić należy, że zapasy te są na ogół 
minimalne, zwłaszcza wtedy, gdy warstwa gliniasta bez cech 
spiaszczenia wydobywa się bezpośrednio na powierzchnię. Te nie
pomyślne stosunki wodne poprawia w wysokim stopniu mecha
niczna uprawa, która jednak, ze względu na swą nieznaczną głębo
kość, nie jest wstanie nagromadzić w glebie gliniastej zapasu wody, 
wystarczającego na dłuższy przeciąg czasu. Tym też się tłumaczy 
fakt, że rośliny uprawiane na glebach ciężkich gliniastych, mało

* M i e c z y ń s k i  T . : Studia Pedomorfologiczne w okolicach Puław. 
Pam iętnik Puławski 1922.



319

próchnicznych, najdokliwiej cierpią na brak wilgoci w czasie 
dłuższej suszy. Zupełnie inaczej natomiast rzecz się przedstawia, 
gdy glina ciężka nie występuje bezpośrednio na powierzchnię, 
lecz stanowi podłoże, na którym znajdzie się warstwa materiału 
spłaszczonego. Ja k  wiemy, takie gleby nie tylko miewają wilgoci 
pod dostatkiem, ale zazwyczaj cierpią na jej nadmiar. W glebach 
gliniastych spotykam y się ponadto bardzo często ze zjawiskiem 
t. zw. niedosytu wilgoci, t. j. niższej zawartości wody w glebie, 
aniżeli nawet to odpowiada współczynnikowi więdnięcia.

Po uwagach powyższych wróćmy teraz do naszej tab. 7, 
przedstawiającej rozmieszczenie wilgoci w poszczególnych pozio
mach bielicy naglinowej. W kolumnie Nr 2 wspomnianej tabeli 
znajdujm y dane co do higroskopijności maksymalnej poszczegól
nych poziomów tej gleby. Mnożąc te liczby przez dwa, otrzymuje
my dla każdego poziomu liczby odpowiadające ilości wody zwią
zanej, dla roślin niedostępnej. Gdy liczby te odejmiemy od liczb 
kolejnych w kolumnie Nr 3, otrzymamy dla każdego poziomu ilości 
wody rozporządzalnej. Wreszcie, gdy ilości wody rozporządzalnej 
podzielimy przez liczby kolumny Nr 5, odpowiadające kapilarnej 
pojemności wodnej, otrzym am y wielce charakterystyczne dla 
każdego poziomu dane dla t. zw. zredukowanej wilgoci względnej. 
W poniżej zamieszczonej tabeli przedstawiamy porównawczo te 
liczby z liczbami dla wilgoci absolutnej.

T a b .  8.
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N r 1 N r 2 Nr 3 N r 4 N r 5

Poziom akum ulacyjny . 0 — 10 16.3 5-4 10.9 34-0

B ie lic o w y ......................... 3 0 - 3 5 11.2 3-0 8.2 40.2

I lu w ia l n y ......................... 5 0 - 5 5 14.7 4.8 9-9 40.9

Żyła piasku . . . . 6 0 — 63 9.6 1.4 8.2 53-9

Podłoże gliny . . . . 9 0 — 95 16.2 4.2 12.0 51-9
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y  • • w brew  d a n y m  vtryr1' ^ a jĄ

Z powyższej tabeli widzimy, ze na)-w y ż s z y  stosunek wody
ym z pomiarow wilgoci abso,I' ^ ^ ści wodnej wykazuje przewar- 

rozporządzalnei do ogólnej pojem t u j .
stewka piaszczysta na głębokości 6 0 - 6 3  cm. Liczby otrzymane
na podstawie powyższych przerachowań istotnie odpowiadają 
rzeczywistości, bo gdybyśmy wyjęli z tej warstwy piasek i napeł
nili nim rurę szklaną, to po pewnym czasie z rury  tej zaczęłaby 
wyciekać woda. Tymczasem z innych poziomów, nawet z gliny 
glejowej, woda w tych warunkach nie wycieka.

Należy jednak odróżniać pojęcie rozporządzalności od pojęcia 
zapasu wody w glebie. Obliczenie zapasu wilgoci, zawartej w po
szczególnych poziomach zróżnicowania, nie jest trudne; wystar
czy w tym celu pomnożyć liczbę otrzym aną dla wilgoci absolutnej, 
zredukowanej, przez przeciętną miąższość poziomu.

Rozróżnianie tych pojęć jest konieczne, bo zupełnie inny 
wpływ pod względem fizjologicznym wywiera na rozwój rośliny 
duży zapas wody, a inny duża jej rozporządzalność. Najczęst
szym zjawiskiem w naszych glebach bywa duża rozporządzalność 
przy małym zapasie. Typowe pod tym  względem są gleby piasz
czyste. Gdy są one dostatecznie zasobne w składniki pokarmowe, 
widzimy na takich glebach bujny wzrost roślin uprawnych z wios
ną, a następnie silne zahamowanie wzrostu w późniejszym okre
sie ubogim w opady i wreszcie nawet przypalanie roślin, gdy za
pas wilgoci ulegnie wyczerpaniu. Gleby silnie gliniaste, niestru- 
kturalne, odznaczają się zarówno małą rozporządzalnością, jak 
i małym zapasem wilgoci. Gdy jednak gliniastość idzie w parze 
ze strukturalnością i zasobnością w próchnicę, stosunki wodne 
ulegają wówczas radykalnej zmianie. W takich bowiem glebach, 
pomimo ich wysokiego współczynnika więdnięcia, chłonność na 
wodę bywa tak wielka, że i wilgoć rozporządzalna i zapas wody 
są bardzo wysokie.

Najpomyślniej, zarówno pod względem wilgoci rozporządzal- 
nej, jak też i zapasu wody, przedstawiają się stosunki wodne w gle
bach pylastych, o porowatym układzie składników mechanicz
nych i o sporej zawartości próchnicy.

W razie, gdy chodzi o poprawę stosunków wodnych w poszcze
gólnych glebach uprawnych w kierunku powiększenia w nich za
pasu dostępnej roślinom wilgoci, to w glebach gliniastych naj
ważniejszą rolę odgrywa pod tym  względem um iejętna uprawa,



związana ze stopniowym pogłębianiem warstwy ornej i połączo
na z silnym wapnowaniem gleby. W glebach piaszczystych zna
czenie uprawy bywa z reguły podrzędne, natomiast na pierwszy 
plan wysuwa się sprawa wzbogacenia warstwy powierzchniowej 
w materiał organiczny. Przy tym, najlepsze wyniki daje zasilanie 
gleb dobrze przygotowanym kompostem, posiadającym cechy 
dojrzałej próchnicy; dobre wyniki daje również stosowanie zie
lonych, szybko rozkładających się poplonów, lecz działanie do
brego kompostu bywa znacznie trwalsze i zawsze pozytyw
ne. Tymczasem przyoranie zbyt bujnie rozwiniętych poplonów 
może niekiedy odbić się ujemnie w następnym roku, mianowicie, 
gdy po suchej stosunkowo wiośnie nastąpi upalne i również su
che lato. Wówczas zbyt bujnie rozwinięte na poplonach rośliny 
ulegają z reguły przypaleniu. Konsekwentne jednak wzbogace
nie piasków w materiał organiczny może zmienić w sposób rady 
kalny ich zdolność magazynowania wilgoci w powierzchniowych 
poziomach gleby.

Stosunki te wymagają jednak dokładniejszego zbadania 
w specjalnych warunkach piaskowego pola doświadczalnego.

BADANIA OKRESOW E NAD PRZEW IEW NOŚCIĄ GLEB

Aeracja, inaczej przewiewność gleb, jest to własność, dzię
ki której zarówno skład, jak też ilość zawartego w glebie po
wietrza, ulegają stałym zmianom. Zmiany te mogą nosić chara
kter okresowy, np. zmiany sezonowe lub dzienne, albo też spo
radyczny, przypadkowy.

Atmosfera glebowa znajduje się w dość ścisłym kontakcie 
z atmosferą powietrzną, lecz skład jej bywa nieco odmienny, bo 
na j ej własności wpływaj ą w wysokim stopniu zj awiska zachodzą
ce bezpośrednio w glebie, jak np. oddychanie roślin i mikroorga
nizmów, a w glebach uprawnych doniosły wpływ wywiera po
nadto nawożenie obornikiem i odwracanie powierzchniowej war
stwy pługiem. Stopień aeracji wpływa w wysokim stopniu na 
charakter przebiegu ogółu procesów w glebie, w szczególności zaś 
na procesy mineralizacji materiału organicznego, oraz na kształ
towanie się warunków siedliskowych roślin.

Badania prowadzone nad przewiewnością wykazały, że czyn
nikiem decydującym o szybkiej aeracji gleb jest występowanie

Biblioteka Puław ska N r 1 6 . 21
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w g leb ie  niekapilarnych przestworów. O k a z u je  się, że gdy prze- 
stworność gleb (porowatość n ie k a p i la rn a )  w y n o s i  oko ło  1 0 %  o g ó l 

nej objętości gleby, wówczas p rze w iew n o ść  osiąga stan optymalny; 
w t a k i m  stanie przewiewności zap e łn ien ie  r u r e k  w ło s k o w a ty c h  

gleby przez wodę pozostaje bez w p ły w u  na z m n ie js z e n ie  jej aeracp.
Zadaniem rolnika przy uprawie gleby powinno by być stwo

rzenie takich warunków, aby p rz e s tw o ry  kapilarne zajęte były 
przez wodę, a przestwory n ie k a p i l a r n e  p rzez  powietrze.

Drogą odpowiednich badań u s ta lo n o ,  że między składem a t 
mosfery glebowej i własnościami s ta ły c h  składników glebowych 
istnieje wyraźna współzależność. Składniki mineralne oraz za
warte w glebie roztwory pochłaniają z atmosfery glebowej po
szczególne jej części składowe CO.,, O, N. Rozmiary tego pochła
niania zależą od panującej w glebie tem peratury i od zmian ciś
nienia atmosferycznego. Poza tym  rozmaite gleby posiadają t. zw. 
elektywną zdolność absorpcyjną w stosunku do składników a t 
mosfery, dzięki której jedne składniki pochłaniane bywają silniej, 
inne słabiej.

Zarówno przestworność, jak i porowatość kapilarna, ulegają 
w ciągu roku dość częstym zmianom, zmiany te zaś spowodo
wane bywają głównie przez wahania zawartości wody w glebie. 
Okresowe pomiary porowatości najlepiej jest połączyć z pomia
rami wilgoci w glebie, przy czym mogą one być wykonywane 
w rzadszych odstępach czasu. Wykonywanie ich ograniczamy 
ponadto do powierzchniowych poziomów; porowatość i prze
stworność niekapilarną w poziomach głębszych tej samej gleby 
najlepiej jest określać w czasie badań przedwstępnych, przy wy
borze punktów obserwacyjnych dla badań nad wilgocią.

Metodyka tych badań jest stosunkowo prosta; wykonywane 
one bywają w sposób następujący:

i. O k r e ś l e n i e  p o r o w a t o ś c i  k a p i l a r n e j .  Do 
określenia porowatości kapilarnej używamy tych samych cylin
drów stalowych o pojemności ioo cm3, które używaliśmy do po
miarów pojemności wodnej gleb. W tym  celu zdejmujemy z po
wierzchni gleby warstwę około 5 cm i wbijamy specjalnym przy
rządem cylinderki do ziemi, w ilości co najmniej pięciu, w nie
znacznych odstępach od siebie. Po wyjęciu ich z gleby, obcinamy 
ziemię równo z kantami, zamykamy pokrywkami i przewozimy do 
pracowni. Tutaj zdejmujemy pokrywki i stawiamy cylindry na
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silnie zmoczonej bibule, pozostawiając ie w tv m  stanie na przeciąg 
za godzin. Następnie zdejmujemy je, obcieramr, zakładam y dol
ną pokrywkę i ważymy. Po ważeniu wstawiam y, je do próż
niowej suszark i suszym y przy temperaturze oS*C. Stratę na 
wadze po wysuszeniu przyjmujemy za porowatość kapilarną.

z. O k r e ś l e n i e  p r z e s t w o r n o ś c i  o g ó l n e j .  
Przestworność ogólną obliczamy łatwo, znając waze wysuszonej 
gleby w objętości io o  cm3 i ciężar właściwy cząstek glebo
wych*. Ciężar ten określamy za pomocą piknometru. posługu
jąc się otrzymanym i danym i również i przy następnych okreś
leniach przestworności.

W  razie, gdyby nam chodziło o określanie przestworności 
w głębszych poziomach gleby, wówczas przy pobieraniu próbek 
m usielibyśm y uciekać się do specjalnego świdra umożliwiającego 
pobranie próbki o określonej objętości, samo zaś określenie prze- 
stwom ości należało by wykonać przy pomocy specjalnych kolbek 
piknometrycznych. Dokładny opis tej m etody, nadającej się szcze
gólnie do pomiarów okresowych na polach zakładów doświadczal
nych, podał D o j a r e n k o * * .

Okresowe pomiary porowatości mogą nam oddać duże usługi 
przy badaniach nad wpływem system u korzeniowego rozmaitych  
roślin w płodozmianie na własności fizyczne gleby. Dla tych celów  
wystarczy jednak określenie przestworności, wykonywane 3—4 
razy w okresie sezonu wegetacyjnego w t. z w. krytycznych fazach  
rozwojowych badanych roślin.

BADANIA OKRESOWE NAD ZWIĘZŁOŚCIĄ GLEBY

Pod nazwą zwięzłości rozumieć należy własność gleby utrzy
mywania swych cząstek w stanie skupienia. Dzięki zwięzłości 
gleba stawia opór próbom rozluźnienia skupionej masy.

Zwięzłość zależy od układu cząstek mechanicznych w gle
bie. od jej składu mechanicznego, struktury i stopnia uwil
gotnienia. Ulega ona dość daleko idącym  zmianom pod wpływem  
uprawy i nawożenia organicznego. Pomian.' jej nie napotykają na

* Przes tworność P  =  100  ̂ 1 — — gdzie m — znaleziona waga

1 cm* badanej gleby, a  n — ciężar właściwy jej cząstek składowych.
* * Naucznyj Agr. Z umai. 1014. Nr 7 — 3.



większe trudności natury metodycznej; wykonujemy je b e z p o ś r e d 

nio w polu, posługując się drążkiem stalowym określonej wagi 
o zaostrzonym końcu. Drążek ten rzucamy w ziemię z wysokości 
ioo cm i obserwujemy na zaznaczonej na nim skali, jak głęboko 
wbija się on w ziemię. Obecnie opracowano dla tego celu przy
rządy bardziej precyzyjne, składające się z kilku prętów stalo
wych, osadzonych na wspólnej cylindrycznej podstawie; podstawa 
ta  stanowi jednocześnie suwak, oparty o sprężynę stalową i po
ruszający się w szerokiej rurze, na której znajduje się podziałka; 
na podziałce tej odczytujemy bezpośrednio w kg ciśnienie, nie
zbędne do wepchnięcia prętów na określoną głębokość. Zazwy
czaj przy pomiarach tych bierzemy przeciętną z większej ilości 
obserwacji.

BADANIA OKRESOW E NAD PRZEPUSZCZALNOŚCIĄ GLEB

Przepuszczalność jest bodaj najbardziej zmienną ze wszyst
kich własności gleb. Zależy ona nie tylko od składu mechaniczne
go i sposobu ułożenia cząstek glebowych, ale również od całego 
szeregu czynników i wpływów wtórnych. Na pierwszy plan wśród 
takich czynników wysuwają się: obecność w glebie spękań i szczelin, 
występowanie przestworów niekapilarnych, drobnych rurek pozo
stałych w glebie po zbutwiałych korzeniach roślin, większych ko
rytarzy, oraz licznych, drobnych korytarzyków, potworzonych 
przez żyjące w glebie zwierzęta i robaki. Te wpływy natu ry  wtór
nej wywołują w przepuszczalności gleb zmiany sporadyczne, na
tomiast zmiany okresowe spowodowywane bywają zmiennym 
stanem wilgotności gleb i zmianami w ich układzie strukturalnym .

Zdawało by się, że w czasie badań przepuszczalności bezpo
średnio w polu, należało by wszelkie takie miejsca, w których 
przepuszczalność uległa zmodyfikowaniu przez spękania lub dzia
łalność żyjących w glebie organizmów, wykluczyć jako wprowa
dzające do wyników badania czynnik przypadkowości. Dzięki 
bowiem takim wpływom zdarzyć się może łatwo, że badacz, prze
prowadzając obserwacje nad przepuszczalnością w glebach cięż
kich, otrzyma dla nich cyfry znacznie wyższe, aniżeli dla gleb lżej
szych, z natury swej łatwo przepuszczalnych. Teoretycznie takie 
postawienie sprawy byłoby słuszne, natomiast względy p rak ty 
czne przemawiają za uwzględnieniem tych wpływów przypadko
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wych w naszych badaniach, a to z tego względu, że wytwarzanie 
się w glebach ciężkich szczelin i przewodów, za pomocą których 
woda opadowa dostaje się do wnętrza masy glebowej, jest zjawi
skiem masowym i — jako takie — decyduje w wielu razach 
o stosunkach wodnych, panujących w glebie.

Badanie przepuszczalności gleb pod rozm aitym i roślinami 
upraw nym i. Korzystając z okazji niebywałej suszy letniego 
okresu 1937 r., która dotknęła polskie rolnictwo, zwłaszcza w środ
kowych obszarach naszego kraju, przeprowadziliśmy po dobrym 
deszczu, który trwał kilka godzin, obserwacje nad przemakaniem 
suchego gruntu w rozmaitych glebach na terenie woj. łódzkiego.

Ja k  wiadomo, warstwa gleby przemoczonej różni się wy
bitnie swą barwą od warstwy suchej; dla stwierdzenia więc 
głębokości, na jaką gleba przemokła po deszczu, wystarczy wy
konać w terenie niewielki wykop i zmierzyć na pionowej ścianie 
głębokość, na którą woda się przedostała. Ponieważ omawiane 
obserwacje nie stanowiły głównego celu naszej pracy, lecz trak to 
wane były raczej przygodnie, przy okazji wykonywania orien
tacyjnych badań gleboznawczych, przeto nie mieliśmy możności 
wykonania systematycznych badań porównawczych nad prze
puszczalnością rozmaitych typów gleb. Obserwacje nasze mają 
natomiast duże znaczenie orientacyjne i rzucają ciekawe światło 
na sam przebieg procesu przesiąkania wody w glebie. Metoda, za
stosowana przez nas, polegała na wykonywaniu w glebie w róż
nych położeniach reliefu przekrojów o długości dochodzącej do 
trzech metrów, a szerokich na dwie łopatj? i posiadających zmien
ną głębokość, zależnie od głębokości, na jaką gleba przemokła. 
Wykopy te wykonywane były na polach porośniętych żytem, 
owsem, ziemniakami i koniczyną. Badania były przeprowadzone 
przez nas w pierwszej połowie czerwca. Wykonując otwory świ
drowe (dla innych celów) na terenach wyniesionych, znajdowa
liśmy pod oziminami i pod koniczyną grunt wyschnięty na znacz
ne głębokości, bo najczęściej natrafiano na wilgotną glebę* dopiero 
na odległości 80—-100 cm od powierzchni, natomiast pod ziemnia
kami w analogicznych położeniach znajdowano warstwy wilgot
ne już na głębokości 30—35 cm. Przy tej sposobności więc zazna-

* Wilgoć zamagazynowana z okresu zimy.



czarny, jak wielki wpływ wywiera na przechowanie wilgoci w gle
bie utrzymanie jej powierzchni w stanie spulchnionym. O wiele 
ważniejsze jednak były nasze obserwacje dotyczące warstwy po
wierzchniowej , przemoczonej przez deszcz. Trzy poniżej załączo
ne rysunki (Fig. 7, 8, 9), stanowiące dość wierne zdjęcia z natury, 
uwidaczniają w jaskrawy sposób zależność przesiąkania wody od 
stanu, w jakim znajduje się powierzchnia gleby. Nierównomier- 
ność przesiąkania uderza szczególnie na polu koniczynowym, gdzie 
obok miejsc wykazujących przemoczenie zaledwie na i 1/2 cm m a
my kieszenie gruntu przemoczonego, sięgające do 80 cm. Takie 
stosunki przesiąkania zaobserwowano na terenach wyniosłych 
i równych, natomiast w położeniach na stoku i na równinach z sil
nie wyrażonym mikroreliefem stosunki te były jeszcze bardziej 
skomplikowane. Na ogół powiedzieć można, że im bardziej gleba 
była na powierzchni zaskorupiona, tym  silniej uwydatniała się nie- 
równomierność przesiąkania. Najrówniej linia przesiąkowa kształ
towała się w glebach piaszczystych, gdzie jednocześnie warstwa 
przemoczona osiągała prawie dwukrotnie większą miąższość niż 
w bielicy pyłowej (w obu razach pod ziemniakami).

Drugą serię badań nad przesiąkaniem przeprowadzono w woj. 
łódzkim w drugiej połowie sierpnia, w okresie pożniwnym. W tym  
czasie przechodziły parokrotnie deszcze i woda dostawała się 
już w środowisko zmoczone. W czasie tych badań stwierdzono 
przede wszystkim, że poziom starej wilgoci w glebie, nagromadzo
nej jeszcze w czasie wiosennym, który w pierwszych dniach czer-
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Gleba — bielica pyłowa średnia. Cząstek spławialnych <  0,01 m m 16—18%. 
Powierzchnia spulchniona.
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Gleba — bielica pyłowa średnia. Cząstek sp ’awialnych <  o,oz mm 16—18%. 
Powierzchnia zaskorupiona.

K o n i c z y n a .

Linia przesiąkania wody opadowej w mocnej bielicy pyłowej 
pod koniczyną.

Gleba — bielica pyłowa mocna. Cząstek splawialnych <  0,01 m m 22—26j.  
Z iem ia na powierzchni zaskorupiona, bardzo twarda, widoczne spękania.

wca znajdował się pod zbożami na głębokości 80 — 120 cm, obni
żył się do 120 — 150 cm, a dolny poziom wilgoci nowej, idącej od 
powierzchni, sięgnął na żytnich rżyskach do 28 — 35 cm. 
W profilach glebowych wytworzyły się więc szerokie pasy suche 
o przeszło metrowej miąższości. W gruntach spulchnionych, pod 
ziemniakami, poziom przemoczony sięgnął 45 — 52 cm, a poziom



328

starej wilgoci obniżył się do 50 — 60 cm. Toteż na wielu polach 
ziemniaczanych stwierdzono zespolenie obu poziomów uwilgotmo- 
nych w jeden poziom równomiernie wilgotny, sięgający od powie
rzchni daleko w głąb gleby.

Na koniczynisku, na gruntach silnie zaskorupionych, po
ziom przemoczenia przeciętnego nie przekroczył 15 cm.

Stwierdzono przy tym  znamienny fakt, że na podoranych ży
tnich rżyskach warstwa ziemi przemoczonej uległa całkowitemu 
prawie wyrównaniu, zyskując miąższość dosyć jednolitą 35 — 40 
cm; na polach ścierniskowych wyrównanie to również było wyraź
ne, ale znacznie mniej posunięte, natomiast pod koniczyną obser
wowaliśmy w dalszym ciągu skrajną nierównomierność warstwy 
przemoczonej.

Obserwacje nasze, o charakterze raczej przygodnym, dalekie 
są od ścisłości, która by upoważniała do wyciągania ogólnych 
wniosków w sprawie ruchu wody przesiąkającej, natom iast stwa
rzają one wystarczającą podstawę do wnioskowania o wartości 
metodycznej dotychczasowych badań, prowadzonych w terenie 
nad przesiąkaniem wody w glebach. Pierwszy wniosek metody
czny, który należy z tych obserwacji wysnuć, j e s t  t o  k o n i e 
c z n o ś ć  z a s t o s o w a n i a  w t y c h  b a d a n i a c h  m e 
t o d y  p o m i a r ó w  m a s o w y c h .  W danym przypadku nie 
wystarczy przeprowadzenie czterech, pięciu, a nawet dziesięciu 
pomiarów równoległych; liczba tych pomiarów musi być znacznie 
większa; przy tym w glebach cięższych, gliniastych należy zakła
dać nieporównanie więcej punktów obserwacyjnych niż w glebach 
lekkich piaszczystych.

Wniosek drugi dotyczy eliminowania pomiarów silnie odbie
gających od liczb przeciętnych. Otóż uważamy, że odrzucanie ta 
kich pomiarów jest niedopuszczalne, bo dają one niewątpliwie pe
wną charakterystykę stanu przepuszczalności gleby. Nie należy 
tylko włączać wyników tych pomiarów do obliczenia wartości 
przeciętnej, lecz grupować je osobno i określać procentowo czę
stość odchyleń. Na tej podstawie można sobie wyrobić zdanie 
o stopniu szczelinowatości gleb i o wpływie jej na stosunki wodne 
badanej gleby.

Trzeci nasz wniosek metodyczny idzie w tym kierunku, aby 
badania nad przepuszczalnością gleb nie były prowadzone w ode
rwaniu od innych cech gleby; w szczególności badania te powinny
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być powiązane z obserwacjami nad stopniem spulchnienia powie
rzchni oraz nad rodzajem struktury  gleb, i wreszcie nad wpływem 
na zmiany przepuszczalności gleb, wywoływane w okresie wegeta
cyjnym przez rozmaite rośliny uprawne. Niezależnie od tego, bada
nia nad przepuszczalnością gleby powinny być połączone z pomia
rami wilgoci poszczególnych poziomów zróżnicowania glebowego.

Gdy chodzi o samą metodę wykonania pomiarów, to przede 
wszystkim należy wykluczyć wszelkie sposoby laboratoryjnego 
określania przepuszczalności próbek glebowych, preparowanych 
i przesiewanych. Wyniki takich badań są najzupełniej bałamu
tne i z rzeczywistą przepuszczalnością gleb nie mogą mieć nic 
wspólnego.

Metodą często stosowaną i — naszym zdaniem — najlepszą 
jest pobieranie próbek do specjalnych naczyń cylindrycznych z za
chowaniem naturalnego układu gleb. Metoda ta  z punktu widzenia 
tecznicznego ma bardzo dużo zalet; łatwo jednak można przy jej 
zastosowaniu osiągnąć wyniki błędne, mianowicie, gdy próbki są 
przeschnięte, bo wtedy między glebą a ściankami naczynia tworzą 
się szczeliny, wpływające na przyśpieszony przepływ wody. Błąd 
ten łatwo można jednak usunąć, dając próbkom odpowiednie uwil
gotnienie przed pomiarami. Drugi błąd, szczególniej uwidaczniają
cy się przy badaniu przepuszczalności gleb gliniastych, powodowa
ny bywa przez pęcznienie gleb pod wpływem namakania. Gleby, 
nie mogąc w zamkniętym naczyniu powiększać swej objętości, pę
cznieją i zamykają pory, stając się przez to mniej przepuszczalne. 
Często, zamiast drobnych próbek w naczyniach cylindrycznych, 
bierzemy duże bloki gleby w postaci monolitów i na nich prze
prowadzamy już bezpośrednio w pracowni obserwacje. Ta me
toda jednak ma tę zlą stronę, iż wyklucza masowość pomiarów, 
stanowiącą kategoryczny warunek poprawności wyników badania.

Trzecia metoda określania przepuszczalności, również często 
stosowana, zwłaszcza przez badaczy rosyjskich, jest to t.zw. meto
da rurkowa, stosowana bezpośrednio w polu. Polega ona na wsta
wianiu do gleby w pewnych odstępach od siebie dużej ilości rurek 
szklanych, napełnionych wodą i zaopatrzonych w automatyczną 
regulację dopływu. Dodatnią stroną tej metody jest łatwość zasto
sowania masowych obserwacji, natomiast stroną ujemną jest od- 
szlamowywanie, przy nalewaniu wody do rurek, z powierzchni gle
by najdrobniejszych cząstek. Cząstki te tworzą w dolnej części ru-
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rek zawiesiny, które potem, osiadając, zamykają powierzchnię 
gleby cienką, bardzo trudno przepuszczalną warstewką i powo
dują niekiedy dość znaczny błąd w pomiarach przepuszczalności. 
Obecnie to źródło błędu zostało usunięte przez zastosowanie w ru r 
kach osobnych wkładek ochronnych, zabezpieczających glebę 
przed zmąceniem cząstek powierzchniowych z wodą.

Wreszcie czwarta metoda polega na zastosowaniu do badań 
nad przepuszczalnością specjalnej deszczowni z odpowiednią regu
lacją i z urządzeniem, pozwalającym na obliczenie wody zużytej 
na zroszenie jednego metra kw. Zastosowanie takiej deszczowni, 
dającej się przewozić i przymocowanej do beczki z wodą, da]e 
najlepsze, bo najbardziej odpowiadające warunkom naturalnym, 
wyniki. Zastosowanie tej metody pozwala nie tylko na obserwacje, 
jak głęboko woda przenika w określonym czasie do gleby, ale 
również, jaki stopień uwilgotnienia powoduje na poszczególnych 
głębokościach.

BADANIA OKRESOW E NAD STRUKTURĄ GLEB

W pierwszej części niniejszej książki, mówiąc o strukturze, 
podkreślaliśmy jej znaczenie i wpływ na własności gleb, w szczegól
ności podnosiliśmy związek, jaki istnieje między strukturalnością 
gleb a ich zdolnością produkcyjną. Związek ten jest tak  duży, że 
na podstawie obserwacji nad wyglądem i spoistością cząstek stru 
kturalnych gleby można wnioskować o jej przydatności rolniczej.

Strukturalność jest cechą zmienną, ulega ona bowiem prze
mianom sezonowym głównie w związku ze stanami uwilgotnienia 
gleby, oraz w związku ze zmieniającym się składem roztworów gle
bowych. Systematycznych badań nad tymi zmianami właściwie 
dotychczas jeszcze nie przeprowadzano; prace takie zostały zapo
czątkowane dopiero w ciągu kilku lat ostatnich. Wyniki tych prac 
rokują wielkie nadzieje, gdyż pozwolą nam one na bliższe wniknię
cie w istotę procesu powstawania i zanikania s truktury  w glebie. 
Poznanie tych procesów posiada również doniosłe znaczenie dla 
praktyki rolniczej, gdyż — jak wiadomo — jednym z głównych 
zadań uprawy i nawożenia gleby jest stworzenie w niej warunków 
sprzyjających wytworzeniu się struktury gruzełkowatej, ułatwia
jącej roślinom korzystanie z zawartych w glebie składników pokar
mowych.
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Obecnie zapoczątkowywane badania nad zmianami w stru
kturze gleb polegają na systematycznym pobieraniu z warstwy 
akumulacyjnej próbek w ilości około pięciu kg z różnych punktów 
pola, przy uwzględnieniu warunków mikroreliefu. Część zebranego 
materiału poddana zostaje analizie mechanicznej, a część inna zo
staje rozsegregowana na sitach według wielkości składników stru 
kturalnych, których zawartość zostaje procentowo określona 
w stosunku do ogólnej masy gleby. Z każdego punktu reliefowego 
należy brać co najmniej po trzy równoległe próbki. Przy tvm  jest 
rzeczą podstawowej wagi, aby próbki byty brane z pola znajdują
cego się pod jednakowymi roślinami lub też w stanie identycznej 
uprawy.

Rozsegrego me g wielkości elementy strukturalne pod
legają szczegółowej obserwacji celem określenia ich formy, a na
stępnie poddawane zostają próbom na ich trwałość za pomocą 
dwóch równolegle stosowanych metod: metody mechanicznego 
ucisku, stosowanego w- warunkach trojakiego uwilgotnienia, mia
nowicie w stanie suchym, w stanie wilgotności, odpowiadającym 
potrójnie wziętej wilgoci higroskopijnej, i w stanie odpowiadają
cym kapilarnemu nasyceniu wilgocią.

Druga metoda polega na obserwowaniu zanikania struktury 
pod wpływem działania wody. W tym  przypadku należy brać 
pod uwagę nie tylko ilości wody potrzebne dla zniszczenia struk
tu ry  ale również i czas, po upływie którego następuje zapłynięcie 
zmoczonych elementów strukturalnych Dla gleb strukturalnych, 
odznaczających się tak zwaną strukturą  trwałą, nie ulegającą zni
szczeniu pod wpływem zamoczenia gleby nawet po upływie 24 go
dzin, stosowana jest metoda niszczenia struktury  za pomocą wody 
znajdującej się w ruchu. Jest to metoda analogiczna do zwykłej 
analizy mechanicznej, różnica zaś polega tylko na tym, że analizie 
poddana zostaje nie gleba przesiana uprzednio przez sito i odpo
wiednio spreparowana, lecz elementy strukturalne odpowiedniej 
'wielkości. Metodyka tych badań -wymaga jeszcze udoskonalenia.

O K R ESO W E O BSERW A C JE NAD ZMIANAMI W E WŁASNOŚCIACH 
ROZTWORÓW GLEBOW YCH

Własności roztworów glebowych zależą nie tylko od składu 
mechanicznego samej gleby i rozpuszczalności zawartych w niej 
s k ł a d n ik ó w - ,  ale również, i to w znacznym stopniu, od składu po-
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wietrzą atmosferycznego. Czynnikiem decydującym o charakte
rze roztworów glebowych jest każdorazowy stopień zdolności 
absorpcyjnych gleby. W ciągu roku zmiany okresowe we własnoś
ciach i składzie roztworów glebowych bywają bardzo znaczne. 
Zmienia się w nich nie tylko ogólna zawartość składników rozpu
szczalnych, ale również i stosunek części mineralnej do organicznej, 
a różnice te pociągają za sobą okresowe zmiany w barwie roztwo
rów glebowych. Prace, mające na celu poznanie składu i własności 
roztworów glebowych, prowadzone są już od wielu lat, wszystkie 
one jednak obciążone są nie dającym się usunąć dotychczas błę
dem metodycznym, polegającym na tym, że właściwie badaniu pod
legają nie roztwory glebowe jako takie, lecz wyciągi wodne z gle
by. Wszelkie próby otrzymania roztworów rzeczywistych, pomi
mo licznych usiłowań w tym  kierunku, nie dały wyników pozyty
wnych.

Spośród najrozmaitszych metod przygotowywania wyciągów 
wodnych z gleby najbardziej zasługuje na polecenie metoda t.zw. 
wyciągów trzyminutowych, wykonywanych na zimno przy użyciu 
w stosunku do gleby pięciokrotnej ilości wody. Po wytrząsaniu gle
by z wodą w ciągu trzech minut wyciąg taki należy postawić w spo
koju na dziesięć minut, a następnie możliwie szybko przesączyć 
przez karbowany sączek *. Tak przygotowany wyciąg wodny 
z gleb poddajemy badaniom jakościowym i ilościowym.

Badania jakościowe nie zajmują dużo czasu i mogą nawet być 
wykonywane w warunkach terenowych. Na badania takie składa
ją się obserwacje nad: i) barwą, 2) przezroczystością, 3) reakcją,
4) zawartością chloru, 5) zawartością kwasu siarkowego, 6) zawar
tością wapna, 7) zawartością związków żelazowych, 8) zawartością 
związków żelazawych.

Z wyliczonych powyżej prób obecnie wykonywane bywają 
w polu zazwyczaj tylko badania nad reakcją gleb za pomocą spec
jalnie skonstruowanych aparatów do kolorymetrycznego określa
nia pH. Szczególnie praktyczne w użyciu okazały się aparaty  
polowe skonstruowane przez Kuhna.

Ilościowe badania składników zawartych w wyciągach wod
nych z gleby wymagają już przeprowadzania ścisłych i mozolnych 
analiz w pracowni. Dla celów badań ogólnych nad dynamiką gleb

* G i e d r o y ć :  Chimiczeskij Analiz Poczw. Leningrad 1923.
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ograniczamy się zazwyczaj do określeń: i) ogólnej suchej pozosta
łości; 2) zawartości składników organicznych; 3) określenia stosun
ku składników organicznych do składników mineralnych; 4) nie
kiedy określamy również zawartość wapna i żelaza. W odróżnieniu 
od badań nad wilgocią gleby, które przeprowadzamy w okresach 
dekadowych, badania nad składem i własnościami roztworów gle
bowych wykonujemy nie więcej niż pięć — sześć razy w ciągu ro
ku. Badania te dostosowujemy zazwyczaj do następujących okre
sów: 1) całkowitego rozmarznięcia na wiosnę profilu glebowego;
2) krzewienia się zbóż jarych; 3) kłoszenia się zbóż; 4) dojrzewania;
5) kiełkowania zbóż ozimych; 6) ewentualnie wykonujemy określe
nia dodatkowe późną jesienią, przed nastaniem zimowych mrozów.

Przy obliczaniu ilości wody, potrzebnej do przygotowania 
trzyminutowych wyciągów, należy zawsze brać pod uwagę aktual
ną wilgoć gleby i dodać do gleby tylko tyle wody, aby stosunek 
1 : 5 nie został przekroczony.

BADANIA OKRESOW E NAD W AHANIAMI ZASOBNOŚCI GLEB 
W SKŁA D N IK I PRZYSW AJALNE

Badania nad ruchem i przemianami zawartych w glebie skła
dników pokarmowych stanowią osobny i najbardziej rozwinięty 
dział dynamiki gleb.

Prace prowadzone w tej dziedzinie datują się już od kilkudzie
sięciu lat, głównie jednak szły one w kierunku wyjaśnienia prze
mian, jakim podlegają w glebie związki azotowe. Dla celów tych 
badań opracowano cały szereg wysoce precyzyjnych i szybkich 
metod analitycznych.

Większość tych badań wykonywana jednak była nie przez 
gleboznawców, lecz przez chemików rolnych, którzy przeprowa
dzali swe obserwacje i pomiary bez dostatecznego uwzględnienia 
budowy gleby, jej własności fizycznych i warunków zalegania; 
skutkiem tego wyniki tych badań wymagają w większości swej od
powiedniego skontrolowania, gdyż w zależności od typu i odmiany 
gleby przebieg tych przemian może być różny. W stosunku do dy
namiki związków azotowych stwierdzono ogólnie, że w okresie 
wiosennym w glebie bywa azotanów bardzo mało; zasób ich wzra
sta  stopniowo w ciągu lata i dochodzi do swego maksimum w poło
wie mniej więcej sierpnia, w ciągu września obserwujemy ponowny
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spadek zawartości azotanów, a ku końcowi jesieni znajdujemy je 
w glebie w minimalnych ilościach. Okazało się, że przebieg tych 
przemian zależy od typu gleby i jej ogólnych własności, a również 
od sposobu jej uprawy, nawożenia i od rodzaju pokrywy roślinnej. 
Im gleba mniej czynna (np. gleby mało próchniczne — gliniaste, 
grunty sapowate), tym  rozpiętość wahań sezonowych w odniesie
niu do zawartości azotanów bywa niższa. W glebach czynnych, 
odznaczających się dużymi zdolnościami produkcyjnymi, zawar
tość azotanów ulega bardzo znacznym wahaniom i w okresie od 
wiosny do środka lata wzrasta często piętnasto-, a nawet dwu
dziestokrotnie. Fakt ten świadczy, jak wielkim błędem bywają 
zazwyczaj obciążone wnioski o zasobności gleb, wysuwane na pod
stawie t.zw. laboratoryjnych metod oznaczania ich żyzności, 
przy jednorazowym wykonaniu analiz chemicznych. Tworzenie 
się i znikanie azotanów w glebie — to niezwykle skomplikowany 
proces biologiczny, zależny od wahań wilgoci w glebie, tem peratu
ry, przewiewności, chemizmu gleb i t.p. Tworzące się w glebie azo
tany częściowo idą na potrzeby rozwojowe wyższych roślin, częś
ciowo ulegają wmyciu w głąb gleby i dostają się do wód grunto
wych; duża ich część podlega denitryfikacji, część zostaje spotrze- 
bowana na budowę organizmów żyjących w glebie drobnoustro
jów, wreszcie — jak obecnie już niezbicie stwierdzono — niemała 
część azotanów ulega zniszczeniu również pod wpływem odtlenia- 
jącego działania na nie korzeni roślin wyższych.

Badania nad ruchem i przemianami w glebie związków fosfo
rowych, oraz innych składników, służących za pokarm w glebie 
roślinom, znajdują się dopiero w początkowym stadium rozwojo
wym. Dotychczasowe wyniki tych badań zdają się wskazywać na 
korelację między tymi przemianami a ruchem w glebie azotanów. 
Zauważono w niektórych glebach, że okresowe zmniejszanie się 
w roztworach wodnych związków fosforowych wiąże się z nasile
niem w tym samym czasie rozwoju drobnoustrojów, które spotrze- 
bowują fosfor na budowę swego ciała.

Bardzo ciekawe wyniki rokują badania nad dynamiką w gle
bie soli wapiennych, zwłaszcza w połączeniu z obserwacją nad zja
wiskami okresowej koagulacji koloidów glebowych i powstawania 
strukturalnych elementów.

O ruchu i przemianach związków potasu w glebie posiadamy 
dotychczas minimalne wiadomości.



335

Na ogół kształtuje się coraz silniej przekonanie, że pierwszo
rzędny udział w uruchamianiu i przeobrażeniach chemicznych 
tych składników biorą mikroorganizmy glebowe.

Biodynam ika gleb. Wszystkie prawie reakcje i procesy, odby
wające się w glebach, wiążą się bezpośrednio lub pośrednio z życio
wymi funkcjami znajdujących się w glebie drobnoustrojów.

Jak  wykazują odpowiednie obserwacje, nasilenie tych funk
cji ulega stałym przemianom o okresowym charakterze. Głów
nymi czynnikami, powodującymi te zmiany, są wilgoć i tempera
tura, które — jak wiemy — również występują okresowo w roz
maitych nasileniach. Odnośne badania wykazały, że najwięcej 
bywa w glebie drobnoustrojów na wiosnę i na jesieni, natomiast 
w okresie letnim, wskutek silniejszego w tym  czasie wysychania 
gleb, ilość ich znacznie się zmniejsza. Rozwój ich w glebie w wy
sokim stopniu uzależniony bywa od sposobu jej uprawy, a przede 
wszystkim od nawożenia. Na ilość ich wpływa także w znacznym 
stopniu czas, w jakim wykonana zostaje orka. Z reguły najwięcej 
bakterii bywa w glebie po jesiennej głębokiej orce; w glebach ora
nych na wiosnę świat drobnoustrojów zazwyczaj słabiej się roz
wija. Metody badań w dziedzinie biodynamiki wykazują jeszcze 
bardzo duże braki. Liczne prace mikrobiologiczne prowadzone 
były najczęściej w zupełnym oderwaniu od gleby jako takiej i od 
warunków jej naturalnego występowania; podobnie jak w che
mii rolnej, wyniki badań stosowały się głównie do próbek, pocho
dzących z utworów pod względem gleboznawczym niezdefinio
wanych. Pewien pomyślny zwrot, wyrażający się w uwzględnie
niu w tych pracach profilowego zróżnicowania gleb i naturalnych 
warunków ich zalegania, obserwujemy dopiero w ostatnich 
czasach.

BADANIA OKRESO W E NAD PRZEM IANAM I CIEPLNYM I 
W  GLEBACH

Zachodzące w glebach przemiany cieplne mają ogromne zna
czenie dla wszystkich odbywających się w niej procesów. Od 
nich uzależnione są w wysokiej mierze również i zdolności produk
cyjne gleb.

Na powierzchni swej gleba, pochłaniając promienie słoneczne, 
ogrzewa się dużo silniej niż otaczające ją powietrze, a wahania tej
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temperatury na niepokrytej roślinnością glebie bywają bardzo zna
czne; głębsze natomiast warstwy gleby nagrzewają się stopniowo 
i powoli, a wahania temperatury maleją wraz z głębokością. Po
krywająca glebę roślinność przeciwdziała zbytniemu nagrzewa
niu się gleby i wpływa na zmniejszenie wahań tem peratury jej 
górnej warstwy. Zbytniemu oziębieniu gleby w ciągu zimy prze
ciwdziała znowu pokrywająca ją w tym  czasie powłoka śnieżna.

Pomiary tem peratury na rozmaitych głębokościach gleby 
prowadzone są w różnych krajach już od długiego szeregu lat; 
wykonywane są one również i w Polsce. W Instytucie Puławskim 
pomiary te prowadzone są systematycznie od lat z górą pięćdzie
sięciu. Obserwacje takie wykonywane są trzy  razy dziennie: 
o siódmej rano, pierwszej w południe i dziewiątej wieczorem, na 
powierzchni oraz na głębokości 10, 20, 40, 60, 80, 100 cm. Do 
obserwacji tych służą specjalne term ometry ziemne, umieszczane 
w rurach ebonitowych, ochraniających je od bezpośredniego na
grzania z powierzchni.

Obserwacje takie dają nam wprawdzie pewną ogólną orien
tację o przebiegu tem peratury w rozmaitych częściach profilu 
glebowego, ale dla celów gleboznawczych i gleboznawczo-rol- 
niczych nie można ich uznać za wystarczające.

Gleboznawcę interesuje przede wszystkim zagadnienie, jak 
na przebieg tem peratury na rozmaitych głębokościach wpływa 
jakość gleby. Należało by więc przeprowadzić systematyczne 
okresowe badania, które by nam dały odpowiedź na następujące 
pytania: 1. Jaki wpływ na wahania tem peratury w glebie wywo
łują różnice w składzie mechanicznym gleby; 2. Jak i wpływ wy
wiera strukturalność gleb; 3. Jak  kształtuje się wpływ rozmaitej 
zawartości próchnicy w glebach; 4. Jak  wpływa rozmaity sto
pień uwilgotnienia, panującego na różnych głębokościach gleby;
5. Jak  wpływa na różnych glebach jesienna głęboka orka; 6. Jak  
wpływa nawożenie obornikiem; 7. Jak  wpływają rozmaite po
krywy ochronne, dawane na powierzchnię gleby, w szczególności 
jak wpływa powłoka śnieżna rozmaitej grubości.

Widzimy, że zagadnień, nasuwających się do zbadania w tej 
dziedzinie jest bardzo wiele i oświetlenie większości z nich miałoby 
duże znaczenie praktyczne, szczególniej dla naszego sadownictwa.

Do przeprowadzenia tych badań nie wystarczy oczywiście 
jedna stała stacja badawcza. Należało by w tym  celu zorganizo-
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wać szereg punktów obserwacyjnych, związanych z poszczegól
nymi zakładami doświadczalnymi, pracującymi na rozmaitych 
typach gleb. Badania te można by przy tym  ograniczyć tylko do 
powierzchniowych poziomów gleby, nie posuwając się głębiej po
nad 60 cm. Wybór odpowiednich punktów obserwacyjnych nale
żało by poruczyć gleboznawcy.

Obok badań nad wahaniami temperatury, ogromne znacze
nie teoretyczne i praktyczne miałoby zorganizowanie okresowych 
obserwacji nad pochłanianiem przez gleby energii cieplnej i nad 
wypromieniowywaniem jej do otoczenia.

Przy  opracowaniu niniejszej książki wykorzystane zostały następu
jące źródła:

1. K a c z y ń s k i  j N. A.: O włażnosti poczw i m ietodach jejo izu- 
czenia. Moskwa — Leningrad 1930. — 2. K r a s i u k  A. A.: Poczwy i ich 
izsliedowanie w prirodie. Moskwa—Leningrad 1931. — 3. M i e c z y  ń- 
s k i  T.: K rótki podręcznik gleboznawstwa. W arszawa 1931. — 4. W i 
l i a m s  W. R.: Poczwowiedienie. Moskwa — Leningrad 1926. — 5. Z a 
c h a r ó w  S. A.: K ratkij kurs prakticzeskich zaniatij po poczwowiedieniu. 
Moskwa—Leningrad 1930. — 6. Z a c h a r ó w  S. A.: K urs Poczwowie- 
dienia. W ydanie 2. Moskwa — Leningrad 1931.
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N r 13. Doc. dr Tadeusz Mieczyński. Zarys organizacji i działalności 

Państwowego In sty tu tu  Naukowego Gospodarstwa Wiejskie
go. Puławy 1937............ ...............................................................3*oo

N r 14. Doc. dr Jadwiga Marszewska-Ziemięcka. Rozwój badań nad 
symbiozą mikroorganizmów z roślinami motylkowymi. P uła
wy 1937.........................................................................................................2.50

N r 15. D r Stefan Barbacki, Doc. Dr Stefan Lewicki. Doc. Dr K a z i m i e r z  

M iczyński ( jun .) , Inż. Andrzej Slaboński. Pszenice polskie.
Puławy 1 9 3 7 .............................................................................................7.00

N r 16. Doc. dr Tadeusz Mieczyński. Gleboznawstwo terenowe. P u 
ławy 1938    5.00

N r 17. D r Grzegorz Kozij. Praktyczny  Klucz do oznaczania t .  zw.
traw  kwaśnych w stanie bezkwiatowym (w druku) . . .  —

N r 18. P r o f .  d r  L .  G a r b o w s k i .  Choroby wirusowe ziemniaków
(w druku) ..........................................................................................  —





MAPKA GLEB
V0J. LUBELSKIEGO

Objaśnń'ásmeme:

Bielice i szczerki mocne. 

fías ki i szczerki lekkie.

Lossy.

Rędziny.

Czarnoziemy na lossacn. 

Gleby podmokle.

Torfy i m uły.

Mady i utwory alluwialne.

(granice pow. Puławskiego  /



MAPA GLEBOZNAWCZA
L. POW. PUŁAWSKIEGO, WOJ. LUBELSKIEGO

OPRACOWANIA W  SKALI LIOOOOO 

ZMNIEJSZONA DO SKALI i : 4 O O G C 0

I gleby piaszczyste

[ gleby piaszczyste, nagli no we.

| gleby piaszczyste, podmokłe- (sapy), 

piaski wydmowe, 

piaski rzeczne, 

rędziny / borowiny.

Objaśnienie:

^  I glinki py/aste na loessie.

^ piaski na wapienne, 

mady tłuste

y mady g/inkowate.

glinki py/aste. zbiel,cowane na m m  mady lekkie, 
eluu/om ¡oessowym. /popiehiki). J

szczerbi py/aste na de/uwium 
/oessowym-

m  bie/ice na g/inie zwałowej.

szczurki mocne nagli nowe
AUS fcl

yran/ca gm/ny
szczerbi lekkie-

mady piaszczyste. ■ 

g/ehy ¡/owo-b/otne. 

gleby b/otne torfowe, 

rzeki



'b/aśntenie:

lóss głęboki, 

loss na wapienia, 

loss na marglu, 

loss na glinie margtowej, 

loss na glinie,

lóss na wapieniu 2  prze wars! piasku, 

lóss na piasku z wapniakami, 

loss na piasku, 

gleby ilaste,

lóss b.płytki(50 cni) na wapieniu, 

szczerki pylasie, wilgotne, na zmiennym podłożu, 

piaski średnio-wi/yofne, 

lóss prócbniczny na wapieniu, 

lóss próchniczng na glinie, 

lóss prócbniczny na piasku, 

szczerk prócbniczny podm. na wapieniu, 

rędziny^

gleby iIowo -błotnepróchmczne,

rzeki

sławy ¡jeziora 

o siec//a

gleby mułowo-forfowe, b płytkie 
(JO- 50on J na piaskach i szczerkach.

gleby mulowo-torfowe, płytkie, 
na glinie(50-100anf

gleby m u ło w o -  
na giinie

■

MAPA GLEBOZNAWCZA
Gm. MEŁGIEW

POW. LUBELSKIEGO, WOJ. LUBELSKIEGO.

OPRACOWANA W SKALI H  2 5 0 0 0  

ZMNIEJSZONA DO SKALI 1 : 5 0 0 0 0

© = »  torfy dolinowe płytkiel
c  —  na piaskach i  szczerkach.

^ 5  = =  torfy dolinowe średnio-głębokie 
( 100-250 c m ).

s j - _ ~  ał/uwja py/aste podmokłe.




